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DCVII. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[11/23 stycznia 1823, Wilno].

11 stycznia 1823.

Już dziesięć dni upłynęło  od tw ego w yjazdu, a je ­
szcze nam nie dajesz w iadom ości, ja k  ci się podróż 
udała, ja k  zęby pozłocone m ają, ja k  spałeś po drodze, 
ja k  śpisz teraz, słow em , ja k  się ma tw oje zd row ie; 
hum or też i w ena ja k  się m iew ają, bo ju ż  czas 
D z ia d y  napraw ione p rzysyłać. Spodziew am  się z w czo­
raj przybyłej poczty od ciebie listu ; ale jeśli go nie 
napisałeś, napisz pierw szą zaraz pocztą. T om asz za­
w czoraj p o w rócił; sam pisze do ciebie, ja k e ś  żądał. 
Edw ard ’ p rzyjech ał ju ż  przecie na rezydencyą do 
W iln a ; m ieszka ze mną i pisać będzie do ciebie. 
Z Telem ^ się nie p och w ali; najw ięcej to chorow ał, 
to polow ał. N apisał kilka listków  m yśliw skich , które 
nakażę mu tobie posłać.

Z ciekaw ości nic nie przyb yw a do doniesienia, 
tylko  chyba to, że parodyą którą chcieli m ieć 
za tw oje dziecko, ju ż  je  podrzucają T om aszow i, 
a tym czasem  K iszka* sam się dobrow olnie do niej

1 Odyniec. “ Mowa o dramacie Schillera »Wilhelm Tell«, który 
Odyniec widać zamierzał przetłomaczyć. » Parodya pieśni filare-
ckiej »Hej, radością oczy błysną«. Por. IV III, 164 i 402, 3.

* T. j. W incenty Kiszka Z g i e r s k i .

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.



przyznaje i deklam uje kilka w ierszy, których tam 
niema, dowodząc, że m usiały zostać w  przepisyw aniu 
opuszczone; a hultaj praw dziw y, jej ojciec, śm ieje się 
z losu swego podrzutka, który mocno drasnął Ignasia 
i Dominika  ̂ Ten drugi czynnie jest zajęty śledzeniem , 
bo pierw szy bardziej już przyw ykł do podobnych ka­
dzideł; w szakże odkazyw ał się przed Zaw adzkim , że 
będzie się skarżyć W ojennem u, ale ten zbił go z tro­
pu, powiadając: To zapytają się ciebie:

—  A cóż, w yłajali cię?
—  W yłajali,
—  Nu, to i dobrze —  odpowiedzą.
Kuc Edward (bo ju ż Szpica^ łepskiego mamy) ma 

lepszy węch, aniżeli m y ; odrazu, czytając G rażynę, 
zgadł, że to się ona przebrała za m ęża, a naw et w te­
dy się dorozum iewał, że przebierze, kiedy ona się na­
myśla. Kto ma taki dobry węch, pow inien m ieć n aj­
mniej kuca, jeśli nie jakiego  lepszego ciućki^ n azw i­
sko. Możesz go ochrzcić, jak  ci się podoba, a ja  m u­
szę teraz krótkie i łatw e do w ym aw iania m ieć na­
zwisko, bo Edward twarde, a O dyniec jeszcze gorsze, 
a mnie przyjdzie często m entorować, często go łajać; 
już i dziś łajałem , że piór tem perow ać nie um ie. 
A d ie u !

DCVIII. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[11/23 stycznia 1822].

d. 11 stycznia 1823, z Wilna. 

Adam owi Tom asz zdrow ia i pom yślności.

Jadąc na święta do Bartnik z K obylińskim , a ja-

i Ignacy —  Domejko, Dominik —  Chodźko. “ Szpic —  Ignacy 
D o m  ej ko. ^ C i u c i a ,  ę i u ć k a  —  piesek.



dąc pośpiesznie, mimo przyrzeczenia, mimo usilnej 
chęci do B olcienik zajechać nie m ogliśm y. Na drugi 
dzień św iąt byliśm y w T u hanow iczach, gdzie doborne 
w  piękności i w ychow aniu  d ziew ice w esołością i p rzy­
jem nością w ysoką nas napełniły. P iękna W anda, m iła 
ow a M arcellina, przyjem na Idalia, błękitnóoka i ro­
m ansow a d’O uzin, dobra Marya D om ejków na sk ła­
dały to niebieskie zgrom adzenie. W e w torek po No­
w ym  Roku z pożegnaniem  byliśm y zn ow u w  T uha­
now iczach ; niespodzianie zastałem  P . W aw rzyń ca, 
który się na mnie gn iew ał i w ym aw iał za to, że na 
nas z pięknościam i o kolicy  bolcienickiej na próżno 
czekał. Peri w  sali siedziała przy fortepiano D w o­
rzanina, grała u w ertu rę; nie podbiegła, nie okazała 
radości w ielkiej z naszego przybycia. Podała rękę, 
ja k  zw yczajn ie  kobiety. U łożyłem  się pokornie, ocza­
mi prosząc przebaczenia.

—  C zekaliśm y, zebraliśm y p iękn ości... Nie gnie­
w am  s ię ; w iększą m iał przyjem ność, śp ieszył się.

K rótko w yłożyłem  p ow ody; grać nie przestała.
—  Z d row ie?
—  C horow ałam ; z ło ż a  do T uh an ow icz przybyłam , 

teraz zdrow sza.
Z n ow u grała. P an M ichał w ziął m ię pod rękę^ 

w o d ził po stancyi, m ilczał. P . Józef gadał, m ar­
szałkow a  ̂ pończoszkę robiła. M arsylia w iązała w ę­
zełki zabaw y, przypom inając, grzecznie p o ch leb ia ją c; 
Sabin ka z uśm iechem  na m nie patrzyła, jak b y  
zaczepić chciała. Peri grała. W chodzi Adam  Rym - 
sza^, ułan i dw orzanin; dają śniadanie. Potem  gra 
w  kom ers, w  karty sam a młódź; Peri do gry  na-

I Wereszczakowa, matka Maryli, Michała i Józefa.
 ̂ Adam R y m s z a  —  kolega w ojskowy Putkamera, przyszły mąż 

baronówny Weroniki Osten-Sacken (Odyniec 1. c. 3o6).



leży. Spokojność zdaje się udana, co raz popraw uje 
pas czarny, który opina błękitną w paski su kien kę; 
cieniutka chusteczka błękitna zakryw ała  w zdychające 
piersi. Mało m ówi, rozm owa o Ślizieniach, że dobrze 
ułożone ch łop cy; robi się projekt zabaw y w  P łuży- 
nach na Trzy Króle, nie dochodzi do skutku. Po obie- 
dzie znowu gra ta sam a; ona nie należy, przy k o ­
minku siedzi, na grę uważa, sm utna, czasem rozm a­
wia. U Marsylii w ygrałem  szpilkę złotą i koszyk 
z kolczyka, przegrałem pierścionek i krzyżyk. Mar­
szałkowa i synow ie i M arsylia m ocno prosili, ażebyś­
my, jadąc do W ilna, na T rzy  K róle zajechali do Płu- 
ż y n ; przyrzekliśm y. Peri ani słow a, ani chęci w idze­
nia się powtórnego nie w y d a ła ; nie m ogłem dobrze 
przy pożegnaniu zw ażać oblicza, z któregobym  do­
skonale m ógł w nieść o stanie jej w ew nętrzn ych uczuć 
i życzeń. Rafał^ zachorow ał, m arszałkow a niedom a­
gała, N iesiołow skie w yjech ały ; m y ju ż w ięcej ani 
w  Tuhanow iczach, ani w  P łużynach być nie m ogliśm y. 
Głos pow szechny chodzi, rozszerzony i potw ierdzony 
przez Rym szę, że Tom asz interesuje się Peri. Ani się 
bronię, ani potwierdzam ; o Adam ie tam słychu niem a.

C zy niema u ciebie moich elegii, albo czy nie 
wiesz, gdzie one są? Chciałbym  z rozdziałkiem  kaw ał 
życia mego w ierszow ego w ydrukow ać, m ając nadzieję 
przez to więcej na buty i m ajtki, ja k  na sław ę, za­
robić.

* Ślizień.



DCIX. Czeczot do Ad. Mickiewicza.

[i8/3o stycznia l 823, Wilno].

i 8 stycznia i 823.

T y le  dni u p łyn ęło ; dziw ię się, że od ciebie żadnej 
w iadom ości niem a, lub olm y raz ju ż  pisali. C zyś nie 
ch o ry ?  Może[ś], jadąc w  nocy, a w ów czas była w ielka  
zaw ieja  i m róz nie lekki, przem arzł i ch oru jesz? Mo­
że inne jak ie  p rzyczyn y? Jeśli z tej poczty nie od­
biorę listu, przez przyszłą koniecznie napisz i donieś
0 zdrow iu.

Od Fran ciszka  ̂ przeszłego piątku list odebrałem . 
Z d rów  jest, odpisuje pokrótce i łaje listy Szeroka
1 innych do niego pisane, które mu się ciem nością 
lub grudow atością nie spodobały. Donosi, że daw no 
ju ż  w yp raw ił w iele listów  i książek przez doktora 
Abram sohna, jadącego do Petersburga. Już to zapew ne, 
ja k  kalkulujem  z kilku doniesień, z pięć tygodni ten 
doktor jed zie; m rozj’̂ go lub interesa zatrzym ać w  ja ­
kiem  m ieście m usiały. Maryan^ dodaje®, że Franciszek 
znacznie urósł, tabaki nie zażyw a, ale czasem  się 
przed nim zam yka i lubi być sam otnym . Do Maryana 
pisał D obrow olski^, że go K siążę przeznacza do da­
w ania ekonom ii w  uniw ersytecie. Pasport w  m arcu 
się k o ń czy; chce się M aryan dow iedzieć, co tu o nim 
słychać. Fran ciszek  kazał mi w  liście donieść sio­
strom , że zd ro w y; dzięki za jego  zalecen ie! W iele, 
w iele m iałem  stąd przyjem ności; Zosia w ięcej dw óch 
godzin śp iew ała. B aw iliśm y, poszedłszy później do 
rejentów  M alew skich, aż do ii-te j godziny.

' Malewskiego. 2 Piasecki.
* sekretarz ks. Ad. Czartoryskiego.

® Por. Nr. DCIII.



ży cia  mi trochę przybyło, naw et poetycka wena 
raczyła mię odw iedzić i dla miłej Zosi napisałem śp ie ­
wek o Chrzanow skiej, do którego Tom asz m uzykę 
dorabia, a który ci potem z m uzyką poszlę. W czora 
w w ieczór przetłóm aczyłem  T a fellied  H eltegoS którą 
ci posyłam ; może tobie śpiew aczka tw oja zaśpiew a. 
Tak to Zofia Muzą moją została! A le za tym  m iłe 
rzeczy wspominającym  ustępem zapom niałem , że m ia­
łem m ówić, co stary rektor m ów ił o Franciszku. Mó­
wił, że nie chce teraz rozpoczynać procesu o przedłu­
żenie pasportu, aby czasem kaprys jak i nie przyszedł 
i nie został cofn iętym ; ale poniew aż tu W ielk i Książę^ 
spodziewany, w ięc osobiście będzie proszonym . Po­
kazuje się stąd, że chce jeszcze Franciszka na w^ojaźu 
zatrzymać.

Józef pisał list długi dając rozm aite przestrogi 
i zachęcając do roboty.

Kuc* mój zanosi do ciebie na m nie skargę. Hultaj 
nic nie robi, cały dzień w łóczy  się, śpi czasem  od 
lO-tej do 8-mej, B reton a“ ani zaczął, ani m yśli za­
cząć, na Gródka nie chodzi, książki żadnej do czyta­
nia nie m a; czyta czasem z nudy ja k iś  kw an dran sik 
romanse. Źle z nim zacząłem  traktow ać, bo nie od 
rózeg, ale od łajania, które te skutki sprawmje, że się 
na całą gębę śmieje i niezrozum iałym i, bo w' gębie 
jego splątanymi wyrazam i odpowiada. C ała  jego  ro­
bota wderszyki, z których tę przynajm niej mam satys- 
fakcyą, że przy nich sen mię zakołysze. M iarkuj tedy, 
co z tym robić b u h a je m ; ju ż postanowiłem  nie łajać, 
ale za każdą rzecz za uszy kręcić, a książek mu sam 
stos przynieść, na Gródka kijem  pędzić. A że ty jego

1 Ludw. Henr. Krzyszt. H o l t y  (i 
znv niemiecki. 2 Konstanty.

5 Por. IV 405, 2.

 ̂  ̂  ̂ 1748, um. 1776) —  poeta li­
ryczny niemiecki 2 Konstanty.  ̂ j  j_ Nr. DCVI.

* Odyniec. "



jesteś, ja k  znakom ity Szydłow ski nazw ał, bożkiem , 
w ięc racz go natchnąć duchem  sw oim , racz mu ze­
słać z w ysokości tw ojego nieba upom nienia i prze­
strogi, ażeby m nie słuchał, a przestał bąki strzelać.

Bądź zdrów , pisz koniecznie, ożnajm  o z d ro w iu ! 
D z i a d y  przysyłaj !

J.

U cieszyłem  się odebraniem  tw ojego listu, ale się 
przytem  zachm urzyło czoło, żeś za im ię m oje w  dro­
dze cierpieć m usiał. T aki to ja  w id ać szczęśliw y! 
A licho w ie, zaco często zb yw a jak iego ś p rzew id y­
w ania i przeczucia ! A le chw ała  Bogu, że zdrów  je ­
steś. C hw ała też Bogu, znalazłem  u siebie Franciszko- 
w ego Szellera i posyłam  ci oba tom y. D z i e n n i k i  
będę się starał zap ren u m erow ać; m oże ja k  tym czasem  
uda się w ziąść na kredyt, bo pieniędzy w cale nie 
mam i w  przyszłym  naw et m iesiącu zbyt goło będzie, 
bo 5o rubli m uszę dać na sprow adzenie papieru na 
H oracyusza. P rzez O dynca m oże lub przez inną forsę 
w ezm ę tym czasem  na kredyt.

T ydzień  sk oń czył się w niedzielę, ja k  byłem  u Le­
lew ela W ów czas jeszcze sk arży ł się, że nie m iał 
czasu do p rzeczytan ia ; ale m ów ił, jeśli potrzeba, to 
i nazajutrz przeczytaną odda. M edytow ał, ja k  to u j­
dzie z k r z y ż a c k i e j  p s i a r n i ;  m ów ił, że trzeba bę­
dzie przypisek dodać, w szakciż to duchov4'ny był za­
kon. Może w ięc przypom nisz sobie, z którego histo­
ryka to nazw isko. Ale i m y tu potrafim  ja k  się w y ­
w in ąć. Nie napędzam  o oddanie, bo jeszcze ledw ie 
w  tym  tygodniu zacząć się ma pom ykać drukow anie 
p ie rw sze g o ; trzy czy cztery kiepskie prasy zajęte cią­
g le  i przybrać się nie m ogą. C hcę pierw ej pierw szy 
skoń czyć, żeby nie było potem o dkładów ; drugi ko-

1 Lelewel był wtedy cenzorem; chodziło o cenzurę Grażyny.
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niecznie będą musieli pośpieszać. D z i a d ó w  nadesłanie 
przypędzi do roboty. Bądź zdrów  i nie leń się choć 
w tydzień raz napisać; my też do ciebie co tydzień, 
we czw artek zawsze, będziem pisali, a czasem i czę­
ściej, jeśli będzie o czem.

DCX. Jeżowski do Czeczota.
[19/31 stycznia i 823].

* D. 19 stycznia [i823], Troki Stare.

Janowi w ygow or.

A naprzód (zaczynam  cię łajać od tego w yrazu , od 
którego zacząłeś sw oje podziękowanie), a naprzód za­
służyłeś na cięgi niepospolite za fa łszyw e tłom aczenie 
sobie mojego wyboru osób, jakobym  ja  w ybierając 
was trzech do ściślejszego połączenia się, innych uzna­
wać miał mniej w  tej mierze godnym i lub gorliw ym i. 
Ze pisząc do was trzech, nie pisałem  razem i do in­
nych, pierwsza jest przyczyna, że innym  ogólnie nie 
miałem, lub mniej miałem do pow iedzenia, niżeli w am ; 
powtóre, że każdego z nich teraźniejsze położenie nie 
jest potemu, abym m ógł na nich podobnie nastaw ać, 
jak  na was. —  Najbardziej mnie ubodła tw oja obro­
na Tom asza. M iałżebym w ięc ja  w as nad Tom asza 
przekładać? Żem  go do w aszego korpusu nie poli­
czył i directe do niego nie m ów iłem , miałem  i tę po­
budkę, iż nie w idzę potrzeby, aby teraz Tom asz w  tym  
sposobie r u s z a ł  s i ę ,  w jakim  w as ruszających się 
w idzieć chciałem. On albowiem  ju ż  się aż nadto ruszał. 
On teraz nie powinien działać zaczepnie, jak o  w y, 
lecz tylko odpornie; nie ma w ym yślać w espół z wam i: 
lecz tylko w ym yślone rzeczy oceniać i popraw iać^ 
nie ma krzątać się z wam i, lecz wam  doradzać; nie



ma m yśleć o rzeczach zew nętrzn ych, lecz o sobie sa­
m ym . O n jest specfatus sa tis e t donatus iam  riide^, 
to jest, syt zw ycięstw  i ch w ały, różdżką nagrody uda- 
row an y, iść ma na w ypoczyn ek. Jeżeli kom u potrzeba 
odpoczynku i zajęcia się sobą, tedy najbardziej T o ­
m aszow i. On przez tyle lat w  ciągłem  zostaw ał roz­
targnieniu. Ile to m rów ek koło niego i po nim usta­
w icznie łaziło  ! Jaki to św iat był w ielk i, z którym  m u­
siał obcow ać! Od tego to roztargnienia w yw o d ził­
bym  głów n ie jego  stan dzisiejszy z e r a ,  w  którym  
ani, ani —  niema. I ledw obym  nie uręczał, iż jeślib y  
się skoncentrow ał w  siebie, zajął jak ą  jedną i ciągłą 
robotą, m yśleć zaczął o przyszłości, tedy obudziłobj^ 
się naprzód »jakieś chcenie i niechcenie«, potem p rzy­
jem ność i nieprzyjem ność, chęć i niechęć etc., czyli 
stan przyrodzony człow ieka. P om inąw szy jego  zasługi 
w  skutecznem  działaniu, sam o jego za nas pośw ięce­
nie się, sam a nasza w nim reprezentacya, dla której 
w szystkie zew nętrzne, n iep rzyjacielskie pociski na nim 
się głów n ie opierały, ju ż  to samo nie m oże nie zo­
staw iać w  nas ku niem u w iecznego szacunku i przy­
w iązania. Lecz w łaśn ie przez tęż sarnę życzliw ość dla 
niego pow inniśm y pozw olić mu odpocząć. O n należy 
jeszcze  do daw niejszego tryum wiratu który m ożecie 
u w ażać za zm arły. W  rzeczach tylko w iększej w agi 
m ożecie w y w o ływ ać z grobu nasze c ie n ie ; duchy ty l­
ko latające około g łów  w aszych  w idzieć m acie. W y  
zaś składacie drugi tryum w irat, w  którym  czy pow sta­
nie O ktaw iu sz (jakiego zdajesz się żądać), czy nie, rzecz 
je st obojętna. P ozw alam  w ięc i bardzo pozw alam  list 
mój czytać T o m a s zo w i, nie dlatego, iżbym  m iał w ierzyć 
w  jego  m niem aną obojętność, jak o b y  jego  nic obrazić

* Hor. Epist. 1 1, 2. Tryum w irat: Zan, Jeżowski i Malewski.
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nie m ogło; lecz dlatego, że nie w idzę naw et podo­
bieństwa, iżby list mój rzeczony m ógł go obrazić. 
Chybaby zdanie Adama, »iż się nawzajem  nie rozu­
miemy«, było na każdy raz praw dziw e. Teraz byłaby 
pora najwłaściwsza, aby Tom asz m ógł ja k  najm niej 
z obcymi, a jak  najwięcej z sobą samym i z nami 
tylko obcować, aby mógł naukow ość sw oję urządzić, 
do czego lat daw niejszych m iał przeszkodę, i aby 
mógł o uplacowaniu się sw ojem  myśleć. M yślenie
0 tern ostatniem, czy byłoby skuteczne czy nie, jest 
rzeczą konieczną i pożyteczną, jest w ielkim  obow iąz­
kiem, dla Tom asza podobno obcym . W szak m am y 
przykłady, że em erytura od daw na odkryw ała  katedrę 
chemii w Krzem ieńcu, a m yśm y o tern do końca nie 
wiedzieli. W stydzić się tej niew iadom ości pow inniśm y 
w szyscy, najbardziej zaś ci, których to obchodzić 
mogło bliżej. Takie nie pow inny być przed nami za­
kryte; to nasamprzód szpiegow ać pow inniśm y. Może
1 jeszcze coś podobnego ukryw a się. N iechby w ięc  
Tom asz rozpoczął w  tym guście badan ia; niechby na­
wet pom ówił kiedy z Tw ardow skim , czy i jak iego  
m ógłby się spodziew ać placu ? Mie można czekać, aż 
sam los coś do rąk włoży. Jestem przeciw ny tej ma­
ksymie, aby na przyszłość obojętnem patrzeć okiem . 
W szak główna zaleta rozumu naszego jest ta, że mo­
że myśleć o przyszłości, że jest sternikiem  w  naszych 
przedsięwzięciach. C oby to był za sternik, któryby 
nie patrząc na obrót gw iazd, na kierunek igły , zosta­
w ił okręt na wolą w iatrów  i fali: czyby to okręt nie­
siony był na skały, on ani wesół, ani sm utny, ocze­
kiw ałby spokojnie rozbicia się ; czy to okręt pędzony 
byłby pomyślnie do brzegu, mój sternik, ani w esó ł, 
ani smutny, w ysiadłby na ląd. Potrzeba (beż w zględu, 
czy się uda, czy nie) układać zam iary, postrzegać 
bieg okoliczności, starać się usilnie o dopięcie sw ego.
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z tą tylko  ostrożnością, żeby w  niczem  nie przesa­
dzać.

M iałżebym  Józiow i  ̂ memu w  czem kolw iek  u w ła­
c z a ć ?  B ynajm niej. Lecz dla obecneg;o położenia sw e­
go nie m ógłby żadną m iarą tak ruszać się, ja k  w y  
m ożecie. Jest to istny m ęczennik. I ja k ż e ?  Będąc tak 
d a w n y m i najcelniejszym  k a n d y d a t e m będąc autorem
0 w łos nie drukow anym  jeszcze przez kilka godzin 
na dzień w  ław ce szkolnej z książką i piórem  dręczy  
się, jak o  żak m a ły ! P ow in ien  od jedn^^ch lekcyi w y­
prosić się, od drugich sztuką się w yw ijać , innym  
gw ałtem  się oprzeć. P ow tóre, nie pow inien  tak zb y­
tecznie w ysilać się na sw oje roboty: zdrow ie i w eso­
łość nad w szystko. Po trzecie, oszczędzony dw om a 
pow yższym i sposobam i czas pow inien obracać na m iłe 
obcow anie i rozryw ki. A le z kim że m ile obcow ać m o­
że, jeże li nie z w am i? Kto go rozrj-w ać skuteczniej 
m oże, jeżeli nie w y ?  O tóż proponow ałem  herbatę
1 tańce. W y pow inniście Józia na lince przepędzać.

Bożydar jest w  takiem  położeniu, iż najm niej krzą­
tać się pow inien. O n też po Tom aszu najw ięcej się 
podobno ruszał. Niech w ięc rów nież odpoczyw a. Tern 
bardziej, że od daw na stał i dotąd sw ojem i szerokie- 
mi piersiam i m ocno w  najprzykrzejszem  miejscu^ stoi 
na pikiecie.

Co się tycze K ozakiew icza  i A lek san d ra“, jak o  mó­
w isz, że są daleko niższym i, tak i ja  uw ażałem  ich 
i u w ażam ; dlatego podałem  tylko  za kandydatów , nie 
znając innych osób naw et rów nej z nimi w artości. 
Nie m ów iłem  tego, abyście się m ieli ich radzić, ale

J Kowalewskiemu. 2 Kandydatem z zawodu nauczycielskiego
na koszcie rządowym. 3 W  r. i 823 w yszły Kowalewskiego Objaśnie­
nia do zMetannorfoz Owidyusza i przekład Longina »O górnościf«-.

■* T, j. u W ęglarzy. 5 Mickiewicza.
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użyczać im rady; prow adzić ich, nie zaś nimi się po­
w odow ać. Pow iadasz, że O leś jest zrzęda; i ja  to samo, 
więcej nawet w ogólnych w yrazach pow iedziałem . 
Ale byłaby szkocfe go zaniedbać. Ma m ocny rozsądek, 
dobre serce, ocierał się tyle czasu o nas, w reszcie jest 
bratem Adama.

Na rozróżnienie m aksym  i opinii zgadzam  się, lub[o] 
zdaje się, że w  twoim  tuzinie opinii^ niektóre bar­
dziej do m aksym należą. W szystkie ogółem  są zdrow e 
i bezwątpienia upowszechniane być pow inny. Można- 
by tw oje opinie uw ażać w dw óch oddziałach. P ie rw ­
szy zawiera w  sobie opinie ogólne, pospolicie gm ino­
wi niewiadom e, które w pajać, których nauczać po­
trzeba. Drugi oddział bije w panujące w ady, przesądy, 
uprzedzenia, fałszyw e rzeczy pojm ow anie; nazyw am  
je  na ten raz opiniami szczególnem i. O pinie ogólne 
dla klasy niższej moralne bardziej, 1, 2, 3, 4, 5, 8, 9, 
^12), dla klasy w yższej polityczne, 1, 2, 3, 4, 5, 7, 9, 
lu bo należą do trudniejszych zagadnień w m oralności 
i polityce, jednak tę mają zaletę, że w yciągn ięte są ze 
zdrow ego rozsądku i czystego serca. I tern lepiej ; bo 
też dla prostego pojęcia są przeznaczone. G dybyś był 
w tym przedm iocie uczony, m ożebyś napisał mniej 
pożytecznie, bo albo zbyt uczenie, górnie, w ięc nie­
zrozum iale ; erudycya m ogłaby czasem  przekrzyczeć 
rozsądek. Te tw oje ogólne opinie mogą służyć za 
wstęp do w szystkich szczególnych, jak ie  się przez ko­
gokolw iek zbiorą. Liczba też ich tym czasem  m oże być 
dostateczna ; pom nażać je  niema potrzeby, bo są tru- 
dniejszem i do opow iadania i potrzebują biegłych apo­
stołów . iMniej cię pochw alić m ogę za opinie szczegól-

1 W Archiwum Filomatów zachowały się oba pisma Czeczota ’ 
»Opinie dla klasy niższej« i «Opinie mające się rozszerzać przez klasę 
wyższą«.
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ne, czyli zbiór panujących wad i przesądów , nie dla­
tego, iżby m iały być źle w ybrane, lecz, że ich zanadto 
m ało. Dla klasy niższej ledw o trzy : 7, lO, i i ;  dla k lasy 
w yższej cztery: 6, 8, to, 11. T akich  zaś fa łszyw ych  
opinii im się w ięcej zbierze, tern lepiej, choćby ich 
było dwa i trzy tuziny. W  one też szczególnie uderzać 
potrzeba i każdy łatw iej potrafi jak ie  szczególne w ady 
i przesądy zbijać, niżeli w yżej wspom niane, ogólne 
opinie, częstokroć w ielu obce, w pajać i nauczać. A by 
zebrane opinie w szelkiego rodzaju z w iększą ła tw o ­
ścią i gruntow nością opow iadane być m ogły, dobrze 
byłoby, aby stały się m ateryam i do rozpraw  piśm ien­
nych, to jest, aby każdy naprzód jednę w ybrał sobie 
opinią, którąby w udzielnem  piśm ie dostatecznie roz­
w inął. W  takiem  rozw ijaniu  opinii szczególnie staraćby 
się należało o fakta, o przykłady na w sparcie złego, 
naw et, gdzie m ożna, zaprow adzać co chętniej rachu­
nek, ja k  np. zrobiłeś w tw oim  artykule 11, dla 
klasy w yższej. 2-do. A by w idzieć w yraźnie postęp 
apostolstw a, dobrze byłoby, aby każdy na posiedze­
niach raportow ał (ustnie), z kim  i o czem  m iał dys­
putę, i aby głów n iejsze punkta relacyi podobnej były 
zapisyw ane. M ianow icie osoby i ich m niem ania, ich 
przychylania się na stronę opow iadacza praw dy lub 
opór, pod jakim  w zględem ? etc. W szystko to, prócz 
innych korzyści, usposabiać będzie skuteczniej do po­
znaw ania ludzi. 3-tio. W ady i przesądy, m ogące być 
przedm iotem  jak ieg o k olw iek  gatunku poezyi, satyry, 
w iersza pow ażnego, e le g ii, poematu heroi-kom i- 
cznego etc., przedm ioty takie w ybierać, poetom na­
stręczać i zobow iązyw ać ich na w szystko, aby to tra­
ktow ali (Chodźko, O dyniec, Jan, Tom asz, Adam ). 
Z takich poezyi jedn eby można d ru kow ać, drugie 
pryw atnie upow szechniać.
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Napom ykasz, że i ty i dwaj drudzy m ieliście mi 
na tamten list jeszcze odpisać. D ajcie w ięc sw oje listy 
tejże samej okazyi, muszą bowiem  być gotow e. Mia­
now icie Żegota, jeśli ma co do napisania, niech pręd­
ko napisze.

Miałeś przez pocztę środow ą donieść o Manesie^; 
posyłałem , lecz listu nie było. Napisz o tern choć 
w kilku słowach przez teraźniejszą okazyą, która 
krótko w W ilnie zabaw i.

D. 19 stycznia T r o k i  S t a r e .
Przyszlij mi list Franciszka.

DCXI. Sobolewski do Domejki.
[19/31 stycznia i 823].

D. 19 stycznia i823, Kroże.

Zegocie z[drowia], p[owodzenia].

Listy twój i K azim ierza, które d. 14 odebrałem , 
są dowodem waszej o mnie troskliw ości. Lecz nie po­
trzeba mi tych dow odów , bo zaw sze tak o w as prze­
konany byłem , chociaż nie zaw sze m ogłem  tak sądzić. 
Dziękuję wam  za uzdrow ienie m ego brata, oddaliście 
mi ż y c ie ; lecz pam iętajcie, że po straconej nadziei 
m niejby smutną dla mnie ta now ina była, ja k  teraz 
gdy mi nadzieję w róciliście. —  Pisałem  do w as przez, 
M ilanowskiego, który mi tę sm utną now inę na pół 
odkrył; od w as czekam  praw dy. A  jeśli brat m ój, co 
daj Boże, zdrów  jest, obow iązuję w as, aby do mnie 
zaraz o sobie n a p isa ł; tego w ym agam  od w as i od 
niego. —  Co do W ilna, gdzie m nie nieboszczykiem

‘ Żyd drukarz.
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Kondratow iczem  1 zrobić chcecie, takie są m oje m y­
śli, choć m oże nie takie ż}xzenia.

Pam iętacie, żem chciał być architektem , żem m y­
ślał w iele o architektostw ie, choć m ało nad architek­
turą pracow ałem . Z architekta zrobiono m nie nauczy­
cielem  fizyki, zostaw ując nadzieję do architektury; 
lecz zaledw o zacząłem  m yśleć o fizyce, ju ż mnie chce­
cie na m atem atyka przekształcić. A tak obracacie m nie 
tylko  na w szystkie strony, nie dozw alając w  żadną 
pójść stronę, Tym  sposobem  patrzyć mi tylko  na 
w szystkie strony w olno, lecz zaw sze na m iejscu zostać 
potrzeba. —  A lepiej jest być ślepym , ja k  patrzeć na 
w szystko, nie m ogąc nic użyć. —  T o tylko  jest dla 
m nie trudnością, że w  W iln ie —  z w am i, a m oże 
i z bratem . —  Mam dla w as i dla niego obow iązki, 
a to w szystko  łatw iej w  W ilnie, ja k  w  K rożach w y ­
pełnić. —  Zgoda. C hcę być nauczycielem  m atem atyki, 
ale nad nią pracow ać nie będę —  m uszę być fizykiem , 
lub —  nadzieja —  m oże Ż yliń ski 2 na odm ianę się 
zgodzi.

C hcesz tylko, Żegoto, żebym  prośbę do Rządu  ̂
napisał, a K azim ierz każe mi pisać listy do p. K arola*, 
i do Chodźki^. W olę jego  rozkazy, ja k  tw oje. —  P i­
sać do Rządu trzeba przez dyrekcyą, inaczej nie p rzy j­
m ują, a d yrekcyą  m oże zatrzym ać pism a, jak ie  jej 
zdaw ać się będą. —  Nadto w  R ządzie n ikt m nie nie 
zn a; przyjdzie prośba: odrzucą i klam ka zapadła. —

‘ Hilary K o n d r a t o w i c z  —  nauczyciel matematyki w  gimn, wil. 
2 Aleksander Ż y l i ń s k i  —  zastępca pomocnika dyrektora i na­

uczyciel fizyki w  gimn. wil. ® T. j. do Rządu uniwersytetu.
* Karol P o d c z a s z y ń s k i ,  nauczyciel architektury, zasiadający 

także w szkolnym Komitecie ekonomicznym. ® Jana.
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W olę poczekać. —  Piszę o tych powodach do C ho­
dźki 1 i do P. K a ro la . -  Jak osoby Rządu będą 
uprzedzone, jak  będzie pewność, w tenczas napiszę; 
inaczej pisać nie mogę. I do tego nie chcę przed ża­
dnym z moich kolegów  w ydać się z tern, że się o W il­
no staram. —  A do prośby musi P refekt koniecznie 
swoją opinią dołączyć. W reszcie nie w idzę potrzeby 
podawania prośby. —  W y sami m ożecie w szystko  
zrobić; Szerok, Tom asz, ty i Kazim ierz —  cztery  
głow y —  Tom asz ma być dobrze z P . Józefem  2.

Odebrałem listy, przez K ułakow skiego pisane, od 
Czeczota i K ow alew skiego; teraz nie m ogę na nie 
odpisać.

List do Chodźki zakop ertu jcie; Tom asz m oże po­
wiedzieć, że z poczty odebrał.

DCXiI. Jeżowski do Czeczota.

[24 stycznia (5  lutego) iSaS].

24 stycznia [i823] Stare Troki.

Już miesiąc bierze się ku końcow i, lecz m oja pe- 
ryodyczność podobno się na ten raz zerw ie i nie w y ­
padnie mi być u was, chyba na zapusty. T ego czasu 
zaczyna się już zjazd do m ojego m onasteru ; na po­
czątku lutego nastąpi elekcya opata i oraz egzam en 
moich starych żaków. W szyscy Helleniści w ileń scy, 
czarni i biali, mają przybyć dla egzam inow ania. Na 
większą biedę muszę pisać memu przeorow i kazanie 
o potrzebie języka greckiego, którem  chce zagaić egza­
men. Dla tego samego, że m oże nie prędko będę

I Jan C h o d ź k o ,  wizytator.
• T w a r d o w s k i m ,  rektorem.
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w  W ilnie, pozw alam  ci rezonow ać ja k  najw ięcej i na 
to nastręczam  okazyą. Z Manesem trzeba skończyć 
jak k o lw iek , choćby mu coś nałożyć, byleby drukow ać 
w  T rokach. Bo jeśliby przyszło dla druku przenieść się 
do W ilna, tedy żadną m iarą nie w ystarczy łyb y  fun­
dusze ; m usiałbym  zbankrutow ać szalenie. Jutro w  tej 
m ierze spodziew am  się wiadom ości z poczty.

O co Adam się zapytyw ał, to samo i mnie donieś. 
C zy  i ja k  w iele w ydrukow ałeś tomu pierw szego ? C zy 
G r a ż y n a  podpisana^ i czy nie robił jak ich  uw ag 
L ele w el?  C zy  Adam  przysłał popraw ione D z i a d y ?  
C zy  Adam pisuje do Tom asza i naw zajem  Tom asz 
w  rzeczy pośrednictw a? Jakże tedy Tom asz, czy był 
niekontent z m ego listu ^?

W  tych dniach spodziew am  się listu od Franciszka 
z poczty. Z apew n e będzie adres do ciebie; do ko­
gokolw iek  będzie, odbierz list i zaraz mi przyszlij 
pocztą.

W inszuję ci, że F ran ciszków n y  ̂ tak piękną ci 
pow róciły  m łodość. Już daw no podobno byłeś w  ta­
kiej św ieżości, w  jak iej ostatnich znalazłeś się czasów . 
Co do tw oich śp iew ków , nim one usłyszę śpiew ane, 
dobrze byłoby w przódy przeczytać.

Prosiłem  cię przez K ow alew skiego , abyś mi odbił 
na dobrym  papierze Adam a tom ik p ierw szy (bo nie 
mam), odział go w  zielony, ja k  daw niej, papier i opra­
w ić kazał w  tekturę tym  zupełnie sposobem , ja k  sw ój 
zrobić kazałeś.

C zy  brat^ mój zd rów ? Nie w idziałem  go ani razu, 
baw iąc ostatni raz w  W ilnie.

1 W  cenzurze do druku.  ̂ Nr. D C V I. > T. j. siostry
Franciszka M alew skiego: Zofia i Marya. * Brat stryjeczny, Józef.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.
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DCXIII. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[25 stycznia (6  lutego) iSzi, Wilno].

25 stycznia i 823 .

Spodziewani się z dzisiejszej poczty listu od cie­
bie; lecz dotąd nie przyniesiono. Niema nic ciekaw ego 
do doniesienia, prócz chyba, że byłem  wczoraj na 
kasyno. Było na nieni osób z półtrzecia sta, a m iędzy 
temi dam prawie p o ło w a; ale cóż, kiedy na pochw ałę 
ich niema co w iele pow iedzieć, chyba, że pięknie 
a nawet kosztownie ubrane. Po T yszkiew iczów n ie 
Kornelii, nie żeby zachw ycającej, tylko kształtnej po­
staci i tańcującej pięknie, nad którą w szakże ja  i w ielu  
inszych przenosin! znajomą ci Zosię C hłopickę ’ po 
Tyszkiew iczów nie W ercia Sakinów n a za celującą pię­
kność uchodzić mogła, a w spaniałością m iny w szyst­
kie gasić, jeśli ta predylekcya nie pochodziła stąd 
tylko, że ona coś ju ż do nas należy, będąc przyja­
ciółką M "... Zresztą bohater z postaci, Bekiówna^, 
i inne zajm ow ały pierw sze rangi. Sądź tedy, jak a  ka- 
rystya na piękności. Stan serca był w odą bez sm aku 
i k o lo ru ; oddałbym w szystkie kasyna za jeden w ie­
czorek z Franciszkow ską Zosią. B yły  i 'ta k  dziś tonu­
jące u nas C zetw iertyńskie i jedna raczyła tań czyć 
kontradansa. Ale przypom inam , że cię to mało inte­
resować będzie, nawet się temi w iadom ościam i nie 
zechcesz św iatow i pięknem u K ow na przysłużyć ; ale 
też niema co osobliw szego dziś pisać.

Był i w przeszłą niedzielę w yjech ał stąd F ran ci­
szek * z Terajew iczem . T erajew icz przyjeżdżał targo-

* Znana później »Zofia z Brzozówki«.
’  Aleksandra Becu. ■* Mickiewicz.

2 Maryli.
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w ać posesyą u plenipotentów  Paca, a Franciszek nas 
odw iedzić. Zdrów  dosyć, tylko się na ból oczu u sk a r­
ża. Ż yje  sw obodnie i w ygodnie, gotuje się zostać re­
jentem . Nadaw ałem  mu książek, żeby m iał czem  się 
baw ić. Zaborski z K ijow a przed św iętam i pow rócił. 
Ź le mu poszły in teresa ; na eksdy w izyi dosyć go o- 
cięto. Ni stąd ni zowąd odbieram  list do ciebie z W ar­
szaw y przez Z aw adzkiego, postrzegliśm y pism o O giń­
skiego 1, ciekaw ość, co też on p isz e : rozpieczętow ali- 
śm y z Tom aszem  i przeczytali. Aż on za sw oje po­
ch w ały  i kom plem enta zdaje się chcieć darm o tw o­
ich poezyi. T ak  to zręcznie książęta za dusery chcą 
być p łaco n ym i! Bo cóż, jak że  posłać i p o w ied zieć: 
»Zapłać«? Trzeba się zdobyć na grzeczność i darow ać; 
i odpisać grzeczność też każe, a jak że  odpisać bez 
sk u tku ? W ięc w ypada, żebyś kilka słów  na ten list 
odpow iedział, tom ik przyłączę i niech Z aw adzki ode- 
sz łe ; na księstw o trzeba się znaleźć po szlachecku.

Bądź zd rów ! Czekam  przybycia  D z i a d ó w .

DCXIV. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[25 stycznia (6  lutego) 1823, Kowno]*.

Janie I

Jutro w  piątek mara od w as przyrzeczoną ekspedy- 
cyą, zaczem  rozruszałem  się także do napisania kilku  
w ierszy. O prócz zw yczajn ego  lenistw a czyli kicygu^ 
(conf. E dw ard* w zględem  objaśnienia) niem ało też 
mam biedy z oczym a, na których jęczm iona jak ieś

1 Ksawerego. “ B. d. Mickiewicz pisze we czwartek (»jutro
w  p ią te k « ...) . Odpis Czeczota ma datę 27 stycznia; poprzedni więc 
czwartek jest 25 stycznia 1823. ’  K i c y g  -  z tur. kucziig baj-
ram, t. j. »małe święto«.  ̂ Odyniec,
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wielce mi dokuczają; nie m ogę w ięc ani czytać ani 
pisać.

C iekaw y jestem , czyli tom ik pierw szy drukuje się 
dalej; przypędzać trzeba bardzo Zaw adzkiego. D z i a ­
d ó w  część w iększą odeszlę; nic nie umiałem popra­
wić. G dyby nie opłakane obow iązanie się do druków , 
poszłyby one pod czerw one sukno. W  samej rzeczy 
lepsze o nich miałem w yobrażenie, nim teraz czytać 
zacząłem. Ale cóż robić? Nie bierz tego za przesadę, 
lub fanfaronadę, ale jestem  przekonany, iż oprócz 
ballad reszta jest za wczesna i jeśli dłużej pożyję, bę­
dą mi kłuć w oczy te szpargały; ale p o w tarzam : cóż 
robić? Odeszlę w ięc pod prasę. Do części drugiej 
nie staje kilku w ierszy w dorobionem  kilkun astow ier- 
szowem p r z e j ś c i u a  i te trudno mi dorobić; tak 
muza daleko uciekła, a Zosi  ̂ żadnej do natchnienia 
nie mam.

A co się tycze Zosi, m uszę ci uczyn ić jedno w y ­
znanie. Ó w  obrazek Karusi w D z i a d a c l i  jest zrobio­
ny podług tego, co o niej Tom asz pow iadał. Zm ieni­
łem imię tylko dla rym u, bo w iesz, że ideał Karusi 
jest cale inny, i zachow uję go na inne m iejsce; jeśli 
w ięc jesteś w poetyckim" hum orze, daję ci pozw ole­
nie, owszem  proszę restituere textum ;  odmień im ię 
i stosownie do tego przyjdzie podobno jeden czy dwa 
wiersze przerobić; tobie udać się teraz pow inno!

Co Lelew el powie o G r a ż y n i e ?  Nam ień, że je ­
stem ciekaw y słyszeć jego zdanie. Jeślib)’̂ p s i a r n i a  
K r z y ż a k ó w  wyła® tw ardo, odm ienić na z g r a j ę  
K r z y ż  a kó w.

1 Mowa o pierwotnej, krótszej formie Upiora. * Przytyk do
Zosi Malewskiej,,,Muzy Czeczota.  ̂ Poeta napisał ,nie’, lecz pó­
źniej poprawił na ,wy’ i dopisał następnie ,ła’; wyraz przez to stał się 
nieczytelnym.
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C zy nie pam iętasz, coś dał za ow ą dw udziestupię- 
ciurublow ą asygn atę? Donieś o tern, a przynajm niej 
o kursie teraźniejszym . Spytaj w  księgarni Zaw adzkie­
go o cenę Jerozolim y w ydania Czajki^, którąś u mnie 
w idział.

Dzieła te kupiłem  do biblioteki trzeba posyłać 
rachunki, a jam  zapom niał o cenie i regestra pogu­
bił. T ych  dw óch wiadom ości potrzebuję najrychlej, bo 
na końcu tego m iesiąca rachunki odsyłać się m uszą. 
A zatem odpisz w  poniedziałek.

D z i e n n i k i ,  ale, ale! zm iłuj się, pośpieszaj, i ostrze­
gam , abyś nie u M arcinow skiego, ale w  kancelaryi 
uniw ersytetu p ren u m erow ał; będzie czterem a rublam i 
taniej na dw óch egzem plarzach.

Do E dw arda później ; czekam  jego  w ierszy.
Adam .

DCXV^ Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[27 stycznia (8 lutego) tSzS, Wilno].

27 stycz. 1823.

At, sam nie wiesz, czego chcesz od s ie b ie ; gdy- 
rałeś niesłusznie na G rażynę, niesm aczne ci znow u 
D z i a d y .  C hcesz jak ich ś dziw ów , jak ich ś ósm ych cu­
dów  św iata od siebie. P oczekaj, m oże coś urodzi się 
lepszego. I spodziew am  się i nie przeczę ; lecz żeby 
D z i a d y  m iały być szpargałam i, tego ani spodziew am  
się i temu przeczę. P opraw  tylko  i przysyłaj, a oba- 
czym , jak  się w yd ru ku ją, co też o nich ludzie pow ie­
d zą; bo chociaż to i ich zdanie jest nędzne i uprze-

1 Godfred albo Jeruzalem wyzwolona... rozbiór i przekład... Paw ła  
C z a j k o w s k i e g o .  Wrocław, 182». 2 ,Bibliotego’ A.

® Odpowiedź Mickiewicza pod Nr. D CXXV.
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Hzeniami krępowane, ale i tw ojem u nie zupełnie w ie­
rzę, bo jesteś, zdaje się, nadto krytyk  dla siebie suro­
w y. Może też kiedy odobruchasz się i polubisz sw oje 
pierworodne płody, bo teraz uw aż tylko, czy nie dzi- 
waczysz. O G r a ż y n i e  Lelew el zdania sam nie daw ał, 
ja się nie pytałem: pytałem tylko, czy w całości uszła 
ogniowej próby. Mówił, że w całości; a p s i a r n i a  
się z przypiskiem  zostać może. P ytał się o D z i a d k a 
jak  on nazyw a; m ówiłem , że jedzie i stanie w krótce 
przed jego trybunałem . Ja w ięcej do niego chodziłem , 
aby o twojej podróży pogadać. Sam  się zbierał ju ż  
i ma m ówić z rektorem  o sposobie uw olnienia. Do- 
brzeby to, m ówił, żeby coś jeszcze przy uw olnieniu 
przeznaczono p en sy i; odpowiedziałem , że jeśliby  to 
czasem mogło jak ie  krzyki spraw ić i tam ow ać u w ol­
nienie, w yrzecby się tego. O baczym , ja k  się uda prze­
dłużenie dla Franciszka i M aryana, jak ie  sposoby, 
jakie trudn ości; a w ów czas z dośw iadczenia ułożą się 
manipułacye. Mówił, że księcia w ów czas podanie w as 
i Daniłowicza w iele zam ieszania i dotąd jeszcze nie 
rozstrzygniętych zam ieszek zrobiło. P rzyp isyw ał to nie- 
rozmyślności D obrow olskiego, który księcia do tego 
podania skłonił. Książę potem, chcąc się z tego pro­
jektu w yw ikłać, w rzucił sam kw estyą konkursów  
i tak ta rzecz poszła w odw łokę, lecz nie jest skoń­
czoną. Narzekał, że nie mieli g łow y w ysłać cię bez 
żadnych odnoszeń się do U niw ersytetu, kosztem  krze­
mienieckim w prost z w yboru księcia, ile że takie przy­
padki zdarzały się. D aniłow icza tak dobrze M alew ski 
i Kapelli łudzili, że chociaż sam z księciem  gadał 
i miał przyrzeczenie, nie w ierzył przecież, czy go 
książę szczerze życzy w ysyłać. T akie  były  rozm o w y;

‘ T. j. D z i a d y .
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jutro  lub pojutrze pójdę znow u i będę pytał się o zda­
nie o G r a ż y n i e  i m oże ci w e czw artek doniosę.

P r z e d m o w a  ju ż  skoń czona; układa się P i e r ­
w i o s n e k .  Jeden do tego zycer odstaw iony m ów ił, 
że na tydzień po trzy form y będzie m ógł w ygotow ać; 
w ięc trzeciego tygodnia będzie [tomik] ukończony, 
a m oże i prędzej. G dyby na drugi w szystko  było 
w  bierdzie^ pędzałbym  bardziej.

Co się tyczy  Zosi, nie chciałbym  dla Zosi robić 
krzyw d y Karusi i rugow ać ją  z m iejsca; chociaż to 
Karusia ukradła Zosine rysy  i słusznie pow inna re- 
stytucyą. Lecz niech się to ju ż  tak zostanie, ja k  ow i 
w K u r h a n k u  M oskale, które chcąc odm ienić, trzeba 
było przekręcić inaczej w iersze i trudno było żołnie­
rzy lub innych substytuow ać. T obie sam em u, jeśli 
chcesz tak koniecznie każdej w łasność jej zostaw ić, 
m oże się uda odm ienić:

Ale z Józia i z Franusia 
Śmieje się płocha Karusia.

W  inszych m iejscach w e środku imię.
Za bum ażkę dałem rubli 6 zł. 4 gr. 20. dw udzie- 

stopięciorublow ą. J e r o z o l i m a  kosztuje zł. 17 g. lO . 

D z i e n n i k a  nima (s) jeszcze na co tak prędko pre­
num erow ać, ile że brak pieniędzy, kiedy jeszcze prze- 
szłoroczny decem brow y zalega i ledw ie z początkiem  
lutego w yjdzie, styczn iow y zaś chyba się pod koniec 
lutego pokaże. Cenzura kapryśna i skąpstw o redakto­
ra, który chce m ateryałów  darm o, a kollaboratorów  
nie trzym a, w ydaw an ie opaźniają. C hoćbym  nie w  kan-

' B i e r d o  (z białorusk.) —  przybijaczka, płocha tkacka. Obraz, wzię­
ty z tkactwa, zn aczy: Gdyby na drugi tomik było wszystko gotowe, 
tobym przyśpieszył (powtórne) drukowanie pierwszego.
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celaryi prenum erował, m ógłbym  bez kosztu odsyłać; 
lecz jak  tylko będzie blizki w yjścia  styczn iow y, za­
prenumeruję w kancelaryi. Staraj się tylko przysłać 
choć cokolw iek pieniędzy, bo tam, co się oszczędzi, 
to już się nie w yd a; a tu, co się oszczędzi, to w  ka­
pitale zostanie. Szlejek i chustki, ja k  będziesz konie- 
c z . . .  (Brak końca)»

(Nota do wierszy). Jeśli chcesz odm ienić, to dziś 
na czczo z rana przyszła mi kadencya do Zosi i tak 
może być:

Ale z Józia i z Antosia 
Śmieje się pierzchliwa Zosia

Każesz odm ienić?

DCXVP. Ad. Mickiewicz do T. Zana.
[3o stycznia (il lutego) i823].

* Kowno d. 3o Januar[ii t82 3].

Szanow ny Tom aszu!

Odebrałem list twój taki, jakiego  się spodziew ałem . 
W iesz, czego w nim nie dostaje 1 A le w ym ów ki b y ły ­
by nudne, skargi dziw actw em , prośby po niew czasie. 
I mnie najlepiej znaleźć się, ja k  o n a ,  to jest, m il­
czeć i popraw iać czarny pasek. W samej rzeczy, dzi­
wactwem  jest żądać, aby się inni ustaw icznie nam i 
interesowali.

Przezierając daw niejsze listy, w idzę z odpisu um ie­
szczonego treściw ie w  rozdziałku, iż coś pisałeś o sw o­
jej ulubionej ternie, to jest, niestałości. Może to jest

1 Poprawka Czeczota z małą zmianą (»Lecz-i z Józia i z Antosia«) 
utrzymała się, jak wiadomo, w ostatecznym tekście Dziadów.

* Odpis na list Zana z d. i i  stycznia t. r. (Nr. DCVIII). O dpo­
wiedź Zana pod Nr. D C X X ÍI1. U samej góry ręką Zana; ,odebr. d. i 
lutego*.
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praw dą, niech sobie jest praw dą! A le ty w ydajesz 
się mnie podobny do doktora, który w idząc rodzi­
ców , cieszących się z dziecka, jedyn ego pozosta­
łego  dziecka, w oła gorzkim  ton em : »Nie cieszcie się: 
to dziecko śm iertelne, um rze, um rze, umrze« I K o­
chany doktorze, zostaw że podobne przepow iadania 
tym , którzy życzą śm ierci dziecka, aby objąć po niem 
sukcesyą.

Kowno d. 3o Januar.

P akę przyłączoną i list oddaj zaraz M oricow i, rę- 
kopism  D z i a d ó w  C zeczotow i i pow iedz, niech prze­
pisze, ja k  są, i odda L elew elow i; potem obaczym y, co 
trzeba będzie popraw ić.

D ew izę do tej części przepisać z okładki. T ytu ł 
obu c z ę ś c i:

U ł a m k i  z p o e m a t u  D z i a d y .

C zy nie m iałeś czego ze stron n ow ogrod zkich ? 
Elegie tw oje u mnie, o których potem w ięcej.

DCXVII. Malewski do T. Zana.
[3 l stycznia (12 lutego) 1823, Berlin].

12 luty [i ]823 n. s,

Franci[szek] Tom asza przeprasza.

Na końcu ostatniego od ciebie biletu były  pew ne 
w yrazy, pew na fun kcya liter, która m usiała w ypaść 
z rachunku, nie z serca tw ojego. D ow odzić, że się 
pom yliłeś, byłoby za d ługo; odkładam  w ięc na dal, 
a tym czasem  nagłów n ik  niech cię zaspokoi. Nie w ierz 
m atem atyce, spytaj czego in n e g o : »Możeli ten, kto 
ży ł przez w as, zapom nieć o w as«? O dpow iedź, jak ą  
odbierzesz, daj każdem u, kogoby m oje w yrazy  ubo-
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dły. Prawda, że często jestem  ostro n abity; oprócz 
jednej przemijającej pobudki, ju ż  zapew na w iadom ej, 
dwie są ogólniejsze. Od niejakiego czasu w  listach 
różnej ręki (nie w twoich) przebija się jak ieś stępie­
nie i niejasność, owszem nonsens, ja k  w odesłanym  
jednym  i kilku innych peryodach. G dyby to była tylko 
wada stylu, mniejbym na nię zw ażał; lecz że jest 
wadą wyobrażeń, choroba ta mnie obchodzi i m artw i. 
Także od niejakiego czasu w  listach (nawet i tw oich) 
natrafiam na myśli i zdania o przyszłości, na ogólne 
Lebensansichten, które najskw apliw iej z najw iększem  
czytam upodobaniem, bo to są kw iaty przyjaźni. Lecz 
kiedy potem wezm ę je  in abstracto, zim no mię przej­
muje. Zdaje się, że w as w idzę, jak  spuszczacie w  dół 
oczy, nie chcąc ich podnieść ku niebiosom , ja k  bro­
dzicie przez piaski, nie chcąc w stępow ać na górę. 
Św iat zdaje się tak leżeć przed w am i, ja k  ciało przed 
nożem anatom ii, lub przed okiem  fizyologa, który chce 
poznawać łańcuch nerw ów , szuka ich początku, tłóma- 
czy przeznaczenie, a zapomina o d u s z y .  T akie w i­
doki muszą przypraw iać o stratę energii i prow adzić 
do tego, co nazyw asz życiem  bez pociechy. Od nie­
jakiego czasu nakoniec listy w szystkie odbierane mil­
czą, albo mało m ówią o Jeżu i o Adam ie. Żaden nie 
odwiedził Trok, nie opisał mi celi pustelniczej, ojców , 
uczniów etc. W szakże to tylko 3 m iłe; ja  przeszło 5o 
uszedłem piechotą. Oto są przyczyny ran kom , nie 
licząc moich w ew nętrznych, którym  ulżyć nie zdoła­
cie. Pow iedz to tłóm aczenie się w szystkim  m ającym  
coś do mnie, osobliw ie m iłującym  się kochankom , 
samą nawet m iłością nie oczyszczonym  od . . . .  Cyt! 
Co innego chciałem  pisać, a co innego napisałem . 
Mam potrzebę dow iedzieć się o tw oich zam iarach, 
o w yborze chlebodajnego zatrudnienia. Do tego mam 
m ateryał po części, to jest, wiem  zaw ady, z położę-



27

nia tw oiego w  opinii w yn ikające. Donieś jeszcze, na 
jak ie  fjlu s  m ożesz rachow ać, poczynając od bytności 
Księcia, czy cię w ów czas o co pytano, czy co obiecy­
w ano. W spom niałeś, że chcesz zaczepić Kom[itet] 
szko ln y; nie rozum iałem  krótkiego kom m atu. Nie 
wiem  rów nie, co przyniosła w izyta pana .iana^ dla 
niego i dla ciebie. Prosiłbym  jeszcze o w iadom ość 
o stanie obu nieszczęśliw ych, abym  w iedział lepiej, 
czego się po Adam ie spodziew ać. O sobliw ie p er ex- 
tensum  napisz o sobie, podaj mi sw oje potrzeby, 
którebym  tu dla ciebie ile m ożności zaspakajał. M ając 
być w  G ietyndze, chciałbym  stamtąd więcej być wam  
pożyteczny, niż byłem  dotąd. Teraz pow ierzam  ci do­
m ow ą sp ra w ę ; bądź moim pełnom ocnikiem  i spytaj 
ojca, kiedy mi odpisze na list, posłany przez Abram - 
sona, albo niech lobie pow ie sw oję decyzyą w zględem  
podanego projektu podróży. Pisałem , że chcę być 
w  G ietyndze i tam się w ybieram , lecz potrzebuję pie­
niędzy na w yjazd  i na pierw sze tam rozłożenie się. 
Na Zosię i M arynię w łóż obow iązek pocałow ania pa­
py i m am y. O św iadcz też ukłony, podziękow ania Ma­
lew skiem u 2. Rodziew iczow i^ list mój m usiałeś oddać; 
spytaj o odpow iedź. Do Kontrym a i do Adam a chcia­
łem  pisać i w szystko posłać pod kopertą O n u fra ; ina­
czej się stało i chyba później napiszę. Na zapusty ty, 
B ożydar i Zegota m usieliście m agistralnie w  czepek 
przy P akoszu się ubrać. T e opisy w aszych zabaw , 
w aszych zw iązków  z moją rodziną są teraz jedyną 
dla mnie pociechą. Kochany ojciec, jak że  mu tera­
źniejsza sw oboda musi być m iłą!

D opisek u góry: O  K ow alew skim  nic nie w iem . 
Posyłam  mu w aryanty przy am as?  Znosi się znak

> Chodźki; por. t. IV, 208, 2. * Rejentowi Antoniemu.
 ̂ Stanisław R o d z i e w i c z  —  kasyer i ekonom uniwersytetu.
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pytania i pisze się amo 
i pisze się dabo.

(Pieczęcie pocztow e).

przy litter as d a b is?  także

Berlin 14 Febr.
T ilsit 21 Febr.

(Adres): A Monsieur,
Monsieur O nuphre P ietraszkiew icz 

Vilna.

W iln o ,  w Kom isyi R adziw iłłow skiej, lub w  domu 
adwokata Piaseckiego.

DCXVin. Ad. Mickiewicz do Jeżowskiego.
[1/13 lutego 1823].

Kowno, i lutego [l823 r.|.

Cóż się z tobą dzieje w  nudnych murach trockich ? 
Nie uw ierzysz, ja k  mi trudno o list do ciebie. Jeżeli 
zw yczajnym  sposobem natłoczę pytań i doniesień (bo 
narzekań ju ż dosyć), m ógłby tw ój p h ilo  sofjh ier ende  
Vernunft w nosić o stanie mojej g ło w y  gorzej, niż 

jest w istocie. Jeżeli zaś chcę porządniej o sobie do­
nosić, zastanawiam  się i m yślę i rozkopuję p rzyw a­
lon y w piersiach moich W ezu w iu sz; w tenczas law a, 
kam ienie, dym , a w  końcu difficulté d ’être —  i ju ż  nie 
m yśleć o liście. Dodaj jeszcze nudę zatrudnień szkol­
nych. Dziś przecież piszę. D w a dni m rozów  29 gra- 
d[usów]. Nie było lekcyi. Jutro św ięto, jestem  w  w ol­
niejszym  hum orze.

Zdrow ie dotąd jak k o lw iek , zęby m ilczą. Miałem 
też książki do czytania, rom anse Skota, tragedye So- 
foklesa i najw ięcej mnie interesującą spow iedź Gó- 
th ego ’ (NB. Góthe znał człow ieka, który znudzony 
jednostajnością, życzył, aby słońce coraz z innej stror

* T. j. D ic h tu n g  u n d  W ahrh eit.
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ny i w  innych w schodziło kolorach). A le zato mój 
talent poetycki zdaje się m nie całkiem  opusz[czać]; 
mam w praw dzie w iele m ateryi, s[k]ładam je  i kom ­
binuję, ale że są na w iększą skalę, dzw onek szkoln y, 
herbata w ieczorna niszczy je  i psuje. Niem ało także 
przyczyn iło  się do m ojego zam ieszania i w ycień czen ia 
duszy, iż oddaw na nie miałem  nic o M aryi. O Tom aszu! 
Tom aszu! Tom aszu! Jadąc w  N ow ogrodzkie, proszony 
i zaklinany, nie zajechał; pow racając, znow u zaklina­
ny, nie za je ch a ł! Mar[ya], w idząc prośby bez skutku, 
nic z nim nie m ów iła, o nic nie pytała, nie prosiłai 
i ja  daw no o nic nie pytam  i nie proszę. Donosi m nie 
Tom asz J te okoliczności tonem żartobliw ym .

Pobyt mój w  K ow nie jest dla m nie fatalnym  i m o­
że być gorzej, ale co począć? Jeśli m nie zatrudnienia 
nudzą, czasem  dzień w oln y byw a jeszcze nudniejszy.. 
O pow ikłan ych  i fatalnych stosunkach z Kleopatrą 2 
nie donoszę, bobyś ich n igdy nie zrozum iał. P isz do 
m nie, kochany Jeżu, o sobie coś obszerniej.

DCXIX. Czeczot do Ad.
[i/i3 lutego 1823, Wilno].

Mickiewicza.

1823, lutego 1.

Poniew aż dziś niem a o czem lepszem  m ów ić, po­
wiem  ci nieco o birży® poetyckiej, którą w cześniej, 
niż się chciało, około siebie zgrom adziłem , gdyż oni 
sami do tego ju ż  w zdychać zaczęli i tęsknić, że pło­
dów  przem ysłu sw ego nie m ają gdzie na pokaz i prze- 
daż w ystaw ow ać. T ak tedy ju ż  od trzech tygodni zło­
żyła się Hanza poetycka, która naw zajem  co tydzień

1 Por. Nr. D C Y III. Panią Kowalską. ® Mowa o Związku
poetyckim, założonym przez Czeczota p. t. »Kastala«. —  B i r ż a  
(z ros.) —  giełda.
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dostarcza sobie tow arów . Znajom i są Edw ard i Oleś^ 
i ci są dotąd celujący, znajom y Staniew icz 2, Zahor­
ski® i insi starzy pisorym ow ie; lecz nieznajom y K or­
sak^, Massalski® ów w ietrznik, co to kiedyś nas na- 
śm ieszył, Szpicnagiel® i nowo zaciągniony D w orzecki^ 
Korsak pisze ody miarą francuską i dlatego, chociaż 
w nich dosyć zapału byw a i lirycyzm u, mnie się nie 
podobają, bo ani wiersz tak krótki i poplątany w spa­
niałości i powadze ody w yrów n yw a, ani ustrzedz się 
podobna w yrazów  próżnych, naciągając zaw sze, aby 
strofa była pełna. Spętanie takie liryczn e uniesienia 
więzi i trzeba chyba, żeby z innych oda interesow ała 
w zględów , jak  naprzykład, Koźm iana, aby stała się 
przyjemną ; inaczej w idzę często rozw lokłe i nudzące. 
Lecz to tylko co do w ierszow an ia; inaczej K orsak 
może w leźć wyżej na Parnas, a pomimo Parnasu 
krew  w nim zacna płynie i z m iny w ygląda na męża 
znakom itego. Cieszę się, że jest ju ż  w  ręku. M assal­
ski dosyć, jak  w  postępowaniu, tak w  m yślach wola- 
żowaty®, ale to nie przeciw i się dobrem u gruntow i 
duszy. Bolesno mu w idać przyjm ow ać upom nienia, 
czuły zbyt na pochw ałę, serce w ieszcza irritabile,

* Chodźko. 2 Emeryk S t a n i e w i c z  —  umieszczał drobne
poezye w Dzienniku Wileńsk. W ydał »Śpiewy ludu litewskiego«.

® O  Janie Z a h o r s k i m  zachowała się w Archiwum Fil. wiado­
mość, podana przez Czeczota. Rodem był z nowogrodzkiego pow., 
gdzie matka posiadała mająteczek o 7 lub 8 poddanych, Rusocin, chodził 
jut. piąty rok na oddział literatury w uniw. wil., »ma talent do poezyi, 
udają mu się ody, błyszczy w nich wiele pięknych wierszy«. Zdaje się, 
że oda »Bóg« w II roczniku Dziejów dobroczynności, Wilno 1823, 
podpisana początkowemi literami J. Z. jest jego pióra. *■ Julian
K o r s a k  (ur. 1807, um. i 855) — poeta, autor drobniejszych utworów, 
tłómacz Boskiej Komedyi Dantego. ° Józef M a s s a l s k i  —  bajko- 
pis, odegrał niebawem smutną rolę w wypadkach wileńskich r. i823 
(Malinowski, Księga wspomnień, str. 32 nstp. M. Czarnocki, Krótka wia­
domość 1. c. 26. Odyniec, Wspomnienia, 258). ® Ludwik S z p i c -
n a g e l  —  syn prof. uniw., przyjaciel Jul. Słowackiego. ’  Jeżeli 
to Jan D w o r z e c k i ,  to rok urodzenia w  Bibl. Estr. X IX  w. str. 
429, (1812) mylnie podany. » volage —  płochy, trzpiot.
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w ituperyi, które za m yśl płochą dajem y, nie lu b i ; 
jedn akże ta sama czułość na pochw ały i pow olność 
w  słuchaniu rady daje nadzieję, że i z niego coś do­
brego będzie. P isze , ja k  w iesz i znasz, b a je c z k i; w y ­
nalezienia nie zbyt się odznaczające, czasem  do ekw i- 
w o k ó w  n a c ią g a n e ; lecz w ydanie bardzo łatw e i m ow a 
kształtna. Szpicnagiel, a ja k  on chce, Szpicnagiłło, 
sw aw oln}' jeszcze sm arkacz, ju ż  się zaczyna uspaka­
ja ć  i popraw ow ać; mogę go na łekcyi przestrzegać, 
chw ali się czasem  po lekcyi, że przez całą nie sw a ­
w olił, i to w ięcej mię dotąd jeszcze cieszy, jak  jego  
w ierszyki, m których  lubo nic n adzw yczajn ego nie 
w idać, jedn ak początki dość dobre, z których się mo­
żna w ięcej, niż z mojej naprzykład A n i e l i ’ , spodzie­
wać. P ow iastki czytał, i nie złe. D w orzecki raz tylko  
był jeszcze. Śm ielszy jest teraz rodzaj poetów ; m iędzy 
obcem i osobam i za żadną rzecz nie chciałby człow iek 
deklam ow ać w ybitnie sw oich w ie r s z y ; a teraz dość 
je  ochotnie i energicznie deklam ują. C zyta ł nam pod 
n iew łaściw ie nadanym  tytułem  ballady sielankę czyli 
idyllę, gdzie rzecz i w ydanie z życia pasterskiego, 
a śm ierć tylko kochanków , dość niesłuszna i nie 
a propos  w prow adzona, pociągnęła za sobą tytuł bal­
lady. M owa jest bardzo delikatna i piękna, do deli­
katnych i tk liw ych  rzeczy sposobna, ale ja k  u po­
czyn ającego poety, obładow ana zbytecznie pięknem i 
wpraw'dzie, lecz niepotrzebnem i słów kam i i obrazka­
m i. Dał mi on przypom nieć tego poety, co zginął pod 
Raszynem , R aklew skiego   ̂ .̂s). T aż sama delikatność 
obrazków  i ich m alo w id ła ; strzedz go tylko  potrzeba 
od podobnej w  m yślach i słow ach przesady. W  Ra-

 ̂ »Wiersz na uzdrowienie Anieli« złożony i6 czerwca 1818 »w celu 
postąpienia na członka korespondenta« Tow. Filom.

2 Pomyłka. W incenty R e k l e w s k i ,  umarł w  r. 1812 w  Moskwie 
z rany otrzymanej pod Możajskiem. Cz. pomieszał tu R. z Cypryanem  
G o d e b s k i m ,  który zginął w  bitwie pod Raszynem 1809 r.
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klewskim , ile przypominam , zdaje mi się być najde­
likatniejsza m owa. Takim i tedy otoczony poety, 
chciałbym , jak W itold, w szystkim  w ylecieć nad głow ę, 
ale pegaz mój niezbyt skrzydłam i się pochw ali. 
W praw dzie teraz miła moja-muza Zosia zdolnym  mię 
uczyniła każdego dnia (byleby czas tylko pozw alał) 
nowe produkcye w ydaw ać; ale nie jest to tern, czem- 
by można nad g łow y podlecieć i w szystkich  rozdzia­
wionym i zwolennikam i uczynić. Nadstarczam  te nie­
dostatki powagą, m orałam i, w yższem  zaw sze w idze­
niem rzeczy i celu poezyi et sic porro. I na długo 
ich jednak zostanę styrnikiem , nim sam ych latać 
śmiało i z celem nie nauczę. Jednych zbyt balladki 
zajęły, inni ni to, ni ow o piszą, a narodow e rzeczy 
i moralne leżą odłogiem . Na ten ich cel w yprow adzę. 
Zacząłem daw ać przykłady z siebie, napisałem  ju ż  
śpiew ki, prócz o których ci doniosłem , o M ałgorzacie 
z Zębocina, o R adziw iłłów nie, o Jadw idze. Mam ich 
ochotę pisać więcej, bo mam nadzieję, że je  Zosia 
będzie śpiewała, byleby tylko m u zyków  stało do ro­
bienia nut. Już się i moi poeci do tego rodzaju śpie­
wów palą, bo tu ust pięknych głosek nagrodą. Mamy 
dostarczać czasami m ateryałów  poetyckich do »Dzie­
jów  dobroczynności« będziem y tłóm aczyć ody po­
bożne Sarbiewskiego^, będziem y pisać piosnki pobo­
żne i inne rzeczy m oralne. Potem  zatrudnim y się 
zbieraniem m ateryałów  na tak daw no przedsiębrany 
kalendarz i almanak na rok przyszły. W ięc poeci nie 
hultaje, tylko ty, naszych Muz kapłanów  archim an-

' W  »Dziejach dobroczynności«, t. II, r. i823 znajdują się rzeczywi­
ście utwory Czeczotowej »Kastali« a mianowicie: L. W . Szpicnagla 
»Mieczysław III«, Juliana Korsaka »Nieszczęście potępionych i szczę­
śliwość wybranych. Z fran. J. C. Russo«, Chodźki Al. »Przypomnie­
nie«, Odyńca »Epilog« i J[ana] Z[ahorskiego] »Bdg«, oda. 2 Maciej 
Kazimierz S a r b i e w s k i  (ur. iSgS, um. 1640) —  znakomity poeta łaciński, 
którego oda »Na założenie kościoła N. Panny w  Krożach« w przekl. 
.lana Wiernikowskiego umieszczona w »Dziejach dóbr.« i823, str. 24.



33

dryto, śpisz sobie i nie odzyw asz się z now ym  kan­
tykiem . Z ły  przykład (chociaś w yek sk u zo w an y i S zu ­
braw cy o tobie gadać nie śm ieją) dajesz jedn ak po­
etyckiej hołocie. D z i a d y ,  D z i a d y  p rzysy ła j! Niech 
znow u ruch w  św iecie poetyckim  drugi tom ik uczyni. 
P ierw szego druk idzie coraz dalej. U Lelew ela nie 
byłem ; m iał być Edward^ i zapytać się, ale i ten nie 
był. Później ci zdanie jego  będzie w iadom e. Bądź 
z d r ó w !

Ja, tw ój ekonom  i kasyer, nie m ogę się u tw ojego  
chłopa 1 doprosić, aby odniósł do drukarni korektę. 
T ak i hultaj i n iep oczciw y poddany dom aga się od 
ciebie nobilitacyi! Zm iłuj się, zgubisz tak piękn y cel 
nagrody, zasłu gę, jeśli na prośbę jego  przystaniesz. 
Niech się pierw ej w ysłu gu je, nim tytu ły  otrzym a, 
które zaw sze m niej w ięcej na próżniactw o w pływ ają .

DCXX. Jeżowski do Ad. Mickiewicza.
[l/i3 lutego 1823].

d. 1 lutego 1823, Stare Troki.

Kochany Adam ie!

Jeszcze w tym now ym  roku nie pisałem  do ciebie, 
ani ty do m nie, który m oże będzie szczęśliw szy  od 
przeszłego, jeżeli po początku o środku i końcu są­
dzić m ożna. Mój bow iem  ż y c i o m e t r  w yżej teraz 
pokazyw ać zaczął. P rzyp atrzyw szy  się w  czasie św iąt 
bliżej naszym  i p ow róciw szy do siebie, napisałem^ do 
nich obszernie, opisując ich obecny stan duszy, p rzy­
czyn y zlodow acenia i sposoby odzyskania życia . P rzy­
ję li to dobrze. Jan, który zaczął b ył staw ać się mi

1 Odyniec.  ̂ T . j. Nr. D CVI.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.
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nieznośnym, w  kilku listach okazał nieudaw any ogień. 
Nie wiem, czy Tom asz kiedy się uleczy. Jego da­
wniejsza zbyteczna drażliw ość z przesilenia się sw o­
jego przeszła w  odrętw iałość i nieczułość. D aw niej, 
bojąc się on ustawicznie, aby nie usłyszał i nie do­
św iadczył przykrości, m oderując ustaw icznie serce, 
do przyjm owania przykrości, nieznacznie je  spara­
liżow ał i przyszedł do stanu zobojętnienia, w  któ­
rym przyjemności czuć nie może. Nie dziw  w ięc, je ­
śli nie może podzielać naszych uczuć. P ow iad am : n a­
s z y c h ,  bo m iędzy twojem i a niojem i nie znajduję 
różnicy. I jeżeli niekiedy m oje słow'o niezgrabnie 
wym ów ione, łub jeśli niekiedy z tw arzy  m ojej nie 
to, cobyś chciał, w yczytasz, lub też odgadując m yśl 
moję, w ytłóm aczysz ją  przeciw  sobie, tedy w szystko 
to jest raczej winą pow ierzchow ności, jest pozorem , 
jest niezrozumieniem się przypadkow em , które żadnej 
wagi mieć nie powinno i rzeczyw iście m ieć nie bę­
dzie, jeżeli raz na zawsze będziesz, jak b yś pow inien, 
przekonany, że w szystkie najm ocniejsze uczucia tw o­
je  zdolny jestem  podzielać, że tw oje m yśli w szystkie 
możesz we mnie bezpiecznie składać i po m nie, cze­
go tylko zechcesz, śmiało w ym agać, jeżeli w  nie­
których momentach bardziej sobie nie będziesz do­
wierzał, aniżeli mnie.

Ponieważ w tym czasie lepiej się mam, m oże i ty 
masz się le p ie j; donieś w ięc o w szystkiem  tw ojem . 
Jeżeli bezsenność trapi cię dotąd i jesteś ciągle osła­
bionym, tedy życzyłbym , abyś pom yślał o uw olnieniu 
się; bo usiłow ać nad możność żadnej niem asz po­
trzeby. Do moich chw il teraźniejszych lepiej, niżeli 
kiedy, przypada S ch iller; mam i tom ik i uczę się go 
na pamięć. Jakżebym  ci był w'dzięczny, jeślib yś choć­
by dla mnie samego, abym m ógł ożyw iać się i tępą 
moję ćw iczyć pamięć, jeślibyś napisał kilka jak ich
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esencyonalnych Schillerszczyzn , do których należy 
tw ój Ż eglarz, lubo nie dosyć w yrobiony. W styd mi 
teraz, że nie mam u siebie »Hymnu do młodości«. 
Bądź zd rów ! C hciałbym  cię ucałow ać.

Józef.

DCXXI. Ad. Mickiewicz do Czeczota.

[i/t3 lutego 1823, Kowno]^

K ochan y Janie 1

Zaw czora nie m iałem  czasu pisać do ciebie, w y ­
praw iając list do Tom asza i posyłkę do M orica. 
D z i a d y  m usiały ju ż  dojść ciebie. Z dziw isz się, nie 
znajdując żadnych popraw . C hciałem  szczerze u czy­
nić je  znośniejszem i, ale mi niepodobna przenieść się 
duszą w  one czasy, kiedym  je  pisał. Stąd przew iduję, 
ja k  tak poczw arna kom pozycya w yda się innym .

Tym czasem , napisałem  kilkan aście strof niby to 
prologu pod tytułem  U p i ó r .  Nie m ogę teraz na czysto 
przeprow adzić. C zekam  w ięc poczty poniedziałkow ej. 
D z i a d y ,  ja k  są, przepisz i oddaj L ele w elow i; oba- 
czym y, co każe koniecznie popraw ić. Już zdecydo­
w ano, że część pierw sza do tego tom iku w ygotow ana 
być nie może.

‘ B, d. Czeczot pisze pod d. 8 lutego: »Poprawki do D z i a d ó w  
w c z o r a  otrzymałem«. Widocznie tu mowa o poczcie poniedziałko­
wej, 5 lutego, o której też i Mickiewicz w  tym liście wspom ina; list 
niniejszy odszedł wprawdzie nie pocztą, lecz okazyą czwartkową t. j. 
1 lutego 1823, za czem przemawiają pierwsze słowa listu; » Z a w c z o r a . .  
wyprawiając list do Tomasza« (T. j. Nr. DCXVI). Zwrot »pieniędzy jeszcze 
z kasy nie wziąłem« tłómaczy się całkiem naturalnie, gdyż w  r. 1828 
odebrał Mickiewicz pensyę dopiero 6 lutego (Wierzbowski, Mickiewicz 
w  Wilnie i Kownie. Bibl. Warsz. 1888, II, 73).



36

Edwarda pocałuj odemnie, a od siebie daj m en­
torskiego czuba, zaco mi dotąd nie p rzysyła  obieca­
nej obław y ballad etc., etc., etc., etc., etc., etc.

Tenże Edw ard niech pow ie O lesiow i C hodźkow i, 
że jego piękne elegie odesłałbym  teraz z uw agam i 
poważnem i, ale okazya za prędko odjechała. Czekam  
też ballady o której Edw ard wspom inał.

Pieniędzy jeszcze nie w ziąłem  z kasy. M iałbyś jak i 
dziesiątek rubli na zastąpienie w yd atków  prenum era- 
cyjnych; jeżeli możesz, kup m nie dobre szlejki^ 
i oddaj Jerm ołowiczowi^, który przez Niemczewską®, 
teraz będącą w W ilnie, odeśle.

Adam .

(Na trzeciej stronicy):

C zy list ostatni, w ysłany prywatnie^ przez poczty- 
lioną, doszedł rąk tw oich? W ątpię, bo nie miałem  
pilnie potrzebowanego odpisu w zględem  ceny książek.

DCXXII. Ad. Mickiewicz do Czeczota.

[5/t7 lutego 1823, Kowno]^

( P r z e m o w a  d o  D z i a d ó w ) .

Dziady jest nazw isko uroczystości, obchodzonej do­
tąd między pospólstwem  w  w ielu pow iatach L itw y,

' Szelki. 2 Jan J e r m o ł o w i c z  (w »Spisie« Jarmolowicz),
Filaret, członek grona Zielonego (fizycznego). » żonę nauczyciela
szkoły kowieńskiej. * ,przywatnie‘ A. ‘  B. d. W  liście tym
przesyła Mickiewicz wspomniane w liście Czeczota z d. 8 lutego (Nr-. 
DCXXIV) »poprawki do Dziadów«; jest to więc poczta poniedział-
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P rus i K urlandyi na pam iątkę dziadów  czyli w  ogól­
ności zm arłych przodków . U roczystość ta początkiem  
sw oim  zasięga czasów  pogańskich i zw ała się niegdyś 
ucztą ’ kozła, na której przew odniczył koźlarz, husiar, 
guślarz, razem  kapłan i poeta (gęślarz). W  teraźniej­
szych czasach, poniew aż św iatłe duchow ieństw o i w ła­
ściciele usiłow ali w ykorzen ić zw yczaj, połączony z za- 
hohonnem i praktykam i i zbytkiem  częstokroć nagan­
nym , pospólstw o w ięc św ięci D żiady tajem nie, w  ka­
plicach lub pustych dom ach niedaleko cm entarza. Z a­
staw ia się tam pospolicie uczta z rozm aitego jad ła, 
trun ków , ow oców  i w yw o łu ją  się dusze nieboszczy­
ków . Godna u w agi, iż zw yczaj częstow ania zm arłych 
zdaje się być w spóln y w szystkim  ludom  pogańskim , 
w  daw nej Grec}ń za czasów  H om erycznych, w  Skan ­
dyn aw ii, na wschodzi[e] i dotąd po w yspach N ow ego 
Św iata. Dziad}»  ̂ nasze mają to szczególnego, iż obrzę­
dy pogańskie pom ieszane z w yobrażeniam i religii chrze­
ścijańskiej, zw łaszcza, iż dzień Zaduszny przypada 
około tej uroczystości. Pospólstw o rozum ie, iż potra­
w am i, napojem  i śpiew am i przynosi ulgę duszom 
czyścow ym . C el tak pow ażn y św ięta, m iejsce sam o 
tne, czas nocny, obrzędy fantastyczne przem aw iały 
niegdyś silnie do m ojej im agin acyi; słuchałem  bajek, 
pow ieści i pieśni o nieboszczykach pow racających 
z prośbam i lub p rzestrogam i; a w e w szystkich  zm y­
śleniach poczw arnych m ożna było dostrzedz pew ne 
dążenie m oralne i pew ne nauki, gm innym  sposobem  
zm ysłow ie przedstaw ione. Poem a niniejsze przedstaw i 
obrazy w  podobnym  duchu, śp iew y zaś obrzędow e.

kowaff (Nr. D CXXI), t. j. d. 5 lutego, którą jednak przesyła poeta 
nie zapowiedzianego U p i o r a ,  lecz »dodatek do D z i a d ó w«, który tym­
czasem napisał. > w A. po ucztą było: albo świętem; przekre­
ślone.
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gusła i inkantacye są po w iększej części w iernie, 
a niekiedy dosłownie z gminu poezyi wzięte.

Janie !

Posyłam  dodatek do D z i a d ó w ,  na m iejsce Z d r o ­
w a ś  M a r y a i .  Trzeba w edług teraźniejszej popraw y 
przepisać. Małej to są w agi dodatki, ale przypom inam , 
że są wzięte z natury i mogą urozm aicić jednostaj- 
ność obrzędu, nadać cośkolw iek ruchu chórow i.

Przedm ówkę rów nież przepisz i w szystko  pokaż 
Lelewel[owi] niebawem , aby jeśli co każe popraw ić, 
był czas potemu w  teraźniejszej chudej epoce Muz 
moich.

Nie mogłem w y śpieszyć w  przepisaniu U p i o r a  
ćw iartkow ego p ro lo gu ; zostaje na przyszłą pocztę.

DCXXIIP. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
{7/19 lutego 1823, Wilno].

D. 7 lutego.

Tom asz Adam owi zdrow ia i pom yślności.

W ypadki życia m ojego i różne sm utne i w esołe 
zdarzenia nigdy nie um iałem  stroić w  m aski i cudze 
sza ty ; w ystaw ow ałem  je  zaw sze, ja k  były  w  sobie. 
T ak też postępowałem  i postępuję w  okolicznościach, 
najbardziej ciebie interesujących. Stąd zapew ne w y ­
nika, że ty, cobyś się m iał gniew ać na sam skład ró­
żnych przygód, gniew asz się na tego, który  ci je  opi-

t W  pierwotnym tekście drugiej części D z i a d ó w  zamiast Guśla- 
rza był ksiądz, który z wieśniakami odmawiał Anioł Pański i Zdrowaś 
iMarya. —  Ze względów cenzuralnych poeta usunął księdza i modlitwę 
i poczynił zmiany, o których tu pisze. “ Odpowiedź na list Mi­
ckiewicza Nr. DCXVI.
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suje w  zam iarze przyniesienia tobie przyjem ności. 
Jaka w  tern moja w ina, że w przeszłym  liście^ nie 
m iałem  więcej czego pisać, jak a  w tern m oja w ina, 
że i w  teraźniejszym  nic tobie donosić nie m am, bo 
żadna z niskąd nie przybyła w iadom ość? Z tern w szyst- 
kiem  nigdy nie m ogłem  m ieć m ało interesu w  kolei 
rzeczy, do których długą znajom ością, ścisłą przyja­
źnią i moim charakterem  nie tylko  różnem i w stąże­
czkam i p rzyw iązan y m ocno, ale i w rosły  je s te m ; 
a przecież nigdy się nie w ydałem  tobie takim , jak im  by­
łem  i jestem  w  istocie, a to pochodzi, że z innego 
m nie stanow iska w idzisz i w  sw ojem  m nie kole roz­
patrujesz. T y  na górze, ja  na dole: jak że  chcesz, że­
bym  ja  rów no co do jo ty  z tobą w szystko  w idział, 
słyszał, dośw iadczał i czuł, i m yślił?  K iedy o moich 
słabościach m ów ię, ty mię nazyw asz doktorem , który 
tw ojem u dziecku śm ierć przepow iada.

»Panie Tom aszu, drogi p rzy jacie lu ! nocy przecho­
dzą bezsenne, cień tylko życia  pozostał; drogie to dzie­
cię nasze płaczem  sw oim  i krzykiem  ustaw icznym  nie 
da zm rużyć się oku, nie da uspokoić s ię — d u szy « .—  
Daj mu piersi.— »W szystkie ju ż  ze m nie siły w yssało«.-— 
Z cukru i bułeczki daj mu susły^.— »Chcę m oje w eń 
przelać uczucia ; pięknaż ze m nie m a tk a ! A  prócz tego 
nie z głodu krzyczy«.— Zim no mu; utul p ierzynką. —  
»W idzisz, ja k  g łów ka gorąca?  Broń Boże, udusi się ; 
niech lepiej krzyczy , niż bo le je« .—  Nie długaż to m ę­
ka ; podrośnie, pojedzie do szkół, potem do w o jsk a .—  
»Jak to, ja ż  mam go od m ego łona oderw ać? N igdy, 
n igdy... C icho, cicho m oje życie«... O n a: o u ! brm ! 
p u l! b u l! (przebiera palcam i po ustach, dziecię uśm ie­
cha się i płacze i krzyczy). —  T rzeba go zw iązać, spo-

1 Nr. DCVIII. 2 S U s ł a —  cmoczek.
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w ić i zakołysać... tak w szystkie dobre m atki robiły.—  
»Kołyski niema, kołysać nie um iem , a jego  płacz lu­
bię«.— Z poduszeczki kołyska, na tym kołku zaw iesić 
chustkę: ot i poduszka. Luli, luli, luli, luli, luli, luli, 
(krzyczy). Koniecznie usnąć pow inn o; z g łó w ek  ma­
kow ych i mleka robię napój, napoję. T eraz spać będzie:

Luli, luli, moje dziecię,
Panu Bogu oddaję cię 
I najświętszej Pannie 
Maryi i Annie.

—  Co tu robisz, T om aszu?
—  W asze dziecię chcę ukołysać, bo nie uspakajane, 

nie usypiane, nagle um rze !
—  Um rze! Szanow ny doktorze, idźże sobie z P a­

nem Bogiem z takimi lekam i, kołysaniem  i przepo­
wiadaniem.

Poszedłem i zaniosłem prośbę^ do dziekana. O d­
dział naznaczył egzamen na same zapusty. Pracujem  
na głow ę, w ielu naszych przeciw ników  m ściw e ostrzy 
zęby —  owoż, dlaczego list mój nie jest ani listem  
ani rozdziałkiem . Chodzim na kasyna, byw am y cza­
sem na wieczorach. Bryluje, za piękną uchodzi Chło- 
picka^, w alczy z nią T yszkiew iczów n a, niektórzy mię­
dzy nie kładą Izabellę Ł uczków n ę ; ja  dosyć się p rzy­
patruję, częściej nudzę się. —  Ale zapew ne szczegól­
niejsze bagatelki muszą być donaszane przez Jana 
i Edwarda. Przecław ski ® pisał z P e te rsb u rg a ; po­
wiada, iż twój ten pierw szy tom ik niezm iernie litera­
tów rosyjskich zainteresował, m iędzy innym i Ż u k o w ­
ski^, który nad wym ysłam i i w dziękiem  zew nętrznym  
twojej poezyi unosi s ię ; w szyscy bardzo czekają dal-

‘ O  niagistracyę. 2 Zofia. ® Józef Przecławski (ur. i8oo,
um. 1880) —  literat, mieszkał stałe w Petersburgu, gdzie w latach 
i 836—56 wydawał wTygodnik Petersburski«. * W asyl Ż u k o w ­
s k i  (ur. 1783, um. i 852) —  znakomity poeta rosyjski.
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szych tom ów . U p i ó r  podobał się. Czeczott trochę za­
kochał się w  Zosi, Chodźko ma w izytow ać B iałoruś, 
C hlew iń ski Żm udź z Łozińskim . Św istek  ten cały 
tydzień pisany.

DCXXIV. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[8/20 lutego 1823, Wilno].

8 lutego 1823.

P op raw ki do D z i a d ó w  w czora odebrałem  i.zaczą- 
łem  przep isyw ać. C zw arta część także się w k ró tce  
przepisze i oddam L elew elow i. C zy  doszedł l is t ’ , w  któ­
rym  donosiłem  o cenie bum aźki i książki i żądaną 
odm ianę K arusi na Zosię posłałem ? C zy  chcesz ko­
niecznie odm ian y? Napisz, bo inaczej do tekstu się nie 
dotknę. Donosiłem  także, że jeszcze można spauzow ać 
z prenum eratą D z i e n n i k a ;  ja k  tylko  blizki będzie w y j­
ścia, zaprenum eruję, lecz ty pamiętaj choć kilku  ru­
blami podsukursow ać, ażeby kasa tw oja tutejsza na 
tern nie cierpiała.

Byłem  znow u u L elew ela; m ów ił, że się w idział 
z T w ardow skim . T w ard o w ski nie w ie  o sposobach 
uw alniania nauczycieli od obow iązków , lecz ma się 
w  tern rozpatrzyć i zapytać u M alew skiego. Tam to 
rozpatrzenie się sw oją drogą, a podanie prośby sw oją  
iść pow inno. W iosna się zbliża, a m anipulacye paspor- 
tow e czasu potrzebują. R adził w ięc  Joachim  podać 
ju ż  prośbę ze św iadectw em  doktora, lub lepiej dokto­
rów  na konsylium  w ezw an ych . Tam  podobno m asz 
i B ia lb ian ieg o ; ich w ięc dw óch  ̂ poproś o w ydan ie 
św iadectw a, będzie tym  sposobem  m ocniejsze. P osy­
łam ci kopią św iadectw a P orcyan ki i kopią tw ojej

> Nr. DCX V. * T. j. Kowalskiego i Balbianiego.
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prośby. Pow inni oni z zasad porcyankow skich zrobić 
jeszcze  gorszą chorobę i konieczną za lekarstw o w ska­
zać podróż. Hemeroidy są bardzo brzydkiem  cierpie­
niem, które obrzydza św iat i ludzi i najokropniejszym  
hipokondrykiem  i m elancholikiem  czyn i; z hem eroid 
w ięc, jakie zechcą, straszydło zrobią. Niech tylko  po 
medycznem u racye i konsekw en cye okażą. To św ia­
dectwo otrzymaj jak  najprędzej, bo co w naszej m ocy, 
to powinno pójść najprędzej , gdyż gdzieindziej m oże 
zamarudzić, a czas krótki. Prośbę podaj o uw olnienie 
na czas, nim nie przyjdziesz do zdrow ia ; oderw ać się 
zupełnie byłoby łatwo, lecz nie należy, i potem, ja k  
co się lepszego upatrzy, z ochotą się do służby publi­
cznej powróci. Proś także o uzyskanie pasportu, czy 
przyczynienia się do uzyskania jego . Nie w iem  jeszcze, 
jak  to p ójdzie: czy trzeba będzie sam ym  podaw ać pro­
śbę, czy uniwersytet od siebie rekw izycyą  uczyni. Jak­
kolw iek tu się ułoży, św iadectw o i prośbę najrychlej 
przysyłaj, nawet jeśli można, następną pocztą. Józef 
b)d tu w przeszły piątek, aż do poniedziałku. I on 
także, jak  wiesz, koło pasportu tań cuje; w ysła ł ple- 
nipotencyą do Krasińskiego, który mu tam w K ijow ie 
ma się starać. Franciszkow i posłano rubli 8oo i sta­
rają się dalej utrzym ać. O jciec pisał listy do W arsza­
w y ; jeszcze o rezolucyi nie słychać. W yraź to w  proś­
bie, że chciałeś się pasow ać ze zdrow iem  sw ojem  
i powróciłeś w tym roku do obow iązków  n auczyciel­
skich ; lecz tern bardziej przekonałeś się, że ich ci 
spełniać nie dozwala, a potrzebuje jeszcze czasu na 
poprawienie się. Przysyłaj najrychlej, czekam .

Jeszcze ci jedną rzecz doniosę. Może za rok w iel­
kimi będziemy panami. W  czasie bytności Józefa zeszli­
śm y się u Nufra i przy kilku butelkach w ina, przy śpie­
waniu »Hej radością« i tam dalej, przyszła m yśl w ziąść
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w spólnie bilet na W orotyn iec Śp iew ając tedy »W y 
uczeni, którzy w szędzie cierpicie dla cnoty, niezaw sze 
w am  tam źle będzie«... ciągnęliśm y losy, na czyje 
im ię w ziąść bilet. W ypadł Tom asz. Ato w szędzie jego  
los a capite  staw i ! Może też będzie szczęśliw y, a for­
tuna złota z sw ym i darami w jedzie w  nasze w rota.

D rukow anie pierw szego tom iku skoń czy się w  przy­
szłym  ty g o d n iu ; w net się drugi rozpocznie. S zle jk i 
posyłam , będą dobre i m ocne, bo urzędow e i u kato­
lika kupione. B ądź zdrów !

N ow icki 2 konsolarz dostał m iejsce w  Masie Radzi- 
w iłło w sk ie j w  S łu cku  ; będzie brał dw a tysiące zło­
tych pensyi prócz stancyi i innych w ygód, prócz prze­
zn aczyć się m ającego straw nego, które m oże z tysiąc 
złotych przyczyn i. W yjech a ł ju ż  stąd na m iejsce. Ma 
nadzieję być tu zn ow u w krótce.

Tom asz m iał do ciebie pisać. W czorajsze  kasyno 
m ogło mu przeszkodzić. D ziś zachodziłem , nie znala­
złem  go. Zajdę jeszcze raz d r u g i; jeśli napisał, list 
dołączę. —  Byłem  drugi raz, niem a g o ; m usiał też 
nie napisać, bo nie zostaw ił. Edw ard m iał także pisać, 
nie p rzy n ió sł; nie m am  czasu czekać. Hultaj był na 
kasyno, spał długo i hultaj. Upom inaj jego  do łacin y 
i pracy.

I Zapewnie W o r o t y n i c z e  —  w. i dobra w  pow. kobrysiskim, 
lub W o r o t y ń  — 'folwark w  pow. bobrujskim. 2 Ferdynand.
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DCXXV^ Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[8/20 lutego 1823]®. 

J a n ie !
We czwartek*.

W edług obietnicy jedzie U p i ó r .  K iedy w  niedo­
statku daw nych bogów  Muza obcuje z dyabłam i, nie 
dziw , że się tw orzą podobne m onstra. Ja, poniew aż 
w ydałem  w yrok  o daw niejszych płodach, o tym  ogo­
nie nic nie p o w iem ; niem asz tu naw et ani piersi 
ogniem  buchających, ani oczu zapalonych, bo tylko 
ogon. T y , Janie, jeden z tych, którzy  najlepiej tego 
upiora zrozum ieją, znajdziesz w  nim in te re s; innym  
przyda się do zrozum ienia reszty, na koniec jest to  
ostatnia podobna robota w tym  rodzaju —  przynaj­
mniej na długo. Co się tycze w aszej protestacjd prze­
ciw  zdanu o D z i a d a c h ,  jesteście dobrzy przyjaciele 
ojca, który ledw ie nie w ierzy pochw ałom , tak hojnie 
dla dzie[c]i sypanym . I, praw dziw ie jeden m onolog 
w  D z i a d a c h  daw niej zrobiony i całe drugie m niej­
sze D z i a d y  nie są szpargałem . W inn iśm y naw et tę 
grzeczność dla Zosi. N. B. popraw ę p odp iszesz: » T a k  
m a  b y ć «  i nie m ógłbym  znaleźć lepszej. K ończąc ten 
list, którem[u] tylko  nie dostaje w ielu  kropek, aby 
był tak jasn y, ja k  ostatnie pismo ks. G olańskiego*,

1 Odpowiedź na list Nr. D CX V. Odpowiedź Czeczota pod Nr. 
DCX X VII. » B. d. W  liście z d. 5 lutego (Nr. D CX X II) pisał
Mickiewicz: »(Upiór) zostaje na przyszłą pocztę« tj. 8 lutego. Ze rze­
czywiście następną pocztą został w ysłany Upiór, świadczą pierwsze 
słowa listu : »W e d ł u g  o b i e t n i c y  jedzie Upiór« ; czwartek jest więc 
d. 8 lutego 1823. 3 j(piątek) W e czwartek’ A. * Filip
Ner. G o l a ń s k i :  Rys polskiego słownika J. Linde po wyjściu całegci 
dzieła na powszechny widok przez... w  Dzienniku Wileńskim 1815 ro­
ku ...zamieszczony, teraz w jedno zebrany i przedrukowany, Wilno 1822.
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chciałem  coś napisać o uw olnieniu, które z Joachi­
mem tru tyn ow ałeś; ale co ja  będę robić w  W iln ie, 
a w ięcej jeszcze, co na przyszły  ro k ?

DCXXVI. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[12/24 lutego 1823, Kowno].

* 12 lutego [1823, Kowno].

Parę słów  tylko  do ciebie, Jan ie.— Zaco listy, które 
niegdyś nazajutrz w  K ow n ie odbierałem , teraz błądzą 
tak d ługo? B ilety  przysyłan e na im ieniny przychodzą 
w  tydzień po im ieninach, a teraz, dnia 12 lutego, ode­
brałem  list, datow any dnia i-szego  lu te g o ? ?  Musi 
ten, kto listy na pocztę oddaje, albo przetrzym yw ać, 
albo? —  nie w iem  w reszcie, co się dzieje. O ddaw aj 
tedy sam do kantoru; lepiej kilka groszy  drożej, byle 
.prędzej i pew niej.

C zy  Jerm ołow icz oddał D z i a d y  w am , a książki 
M orytzow i? C zyście  odebrali następne listy  m oje?

DCXXVII. Jeżowski do Czeczota.
[i 3/25 lutego 1823].

D. i3 lutego 1823, Stare Troki.

P ow ró ciw szy  do siebie, byłem  niezdrów  dni k ilka, 
nie w iedząc tego przyczyn y. I w  tym  stanie pisałem  
ow e kazanie 2. W czoraj też i dzisiaj rów nie nie jestem  
k rz e p k i; późne obiady i w ieczerze i inne nieregular- 
ności, solennościom  zw yczajn e, są tego przyczyn ą. 
E lekcya bow iem  tutejsza połączona jest z trunkam i, 
m uzyką i inną hucznością. Ja w szakże zaw sze jestem

» Por. Nr. DLX. “ T. j. Nr. D CVI.
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samotny i powszedni. N ajprzyjem niejsza konw ersacya 
jest mi z moim małym kam erdynerem , który mi opi­
suje charaktery księży pijanych i inne osobliw ości 
klasztorne. Dziś miał być egzam en, ale, że Kontrym^ 
i Żukow ski nie przyjechali, na później odłożono.

Posyłam  list Ądam a, o czem jedn ak Adam  m oże 
nie w iedzieć. Nawzajem  przyszłij mi, jeśli m asz od 
niego jaką wiadom ość. C zy  niem a do mnie, lub czy 
nie było do kogo innego listu od F ran ciszka? B ardzo 
mi jest pożądany. C zy byłeś znow u w  tw ojem  Niebie, 
t. j . u F ran ciszków ien ?

Jużto są i daw ne naw et początki lu tego; czy nie­
ma w ięc wiadom ości z M oskw y o papierze?

Zostaw iłem  w tw ojej stancyi butelkę szuw aksu, 
to jest, w ziąć z sobą zapom niałem  ; m ożesz w ięc p rzy­
słać. Jeżeli k iedykolw iek będziesz m iał co do napisa­
nia, nagotuj list, nie czekając okazyi, bo z niem i 
trudno dojść ładu. Już po moim pow rocie było ze dwie,, 
lub więcej okazyi, o których za późno dow iadyw ałem  
się. G dy kto ci odda list mój, najlepiej, gdy mu za­
raz swój w etkniesz. C zy list mój do K rasińskiego, 
adresow any do K ijow a (z plenipotencyą), odesłałeś?

Vale! Józef.

DCXXVIIP. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
fl5/27 lutego 1823, Wilno].

i5 lutego 1823.

Zaw czorajszy w ieczór i dzień w czorajszy  przechoro- 
wałem  na gorączkę ; ale w czorajszego w ieczora nie m o­
głem  już być chorym : trzeba było ozdrow ieć, bo trze­
ba było iść na kasyno, bo Zosia na niem p ierw szy

' Ignacy K o n t  r y m,  kustosz kapituły wileń.skiej. 
- Odpowiedź na Nr. DCXXV.
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raz, niew idziana ju ż  przezenm ie od kilku tjg o d n i, 
znajdow ać się miała. Veni, vidi, a ona mię zw ycię­
żała, że chociaż C hłopicka i mojem zdaniem  jest od 
niej bardziej błyszcząca, jedn ak w idzieć jej nie mia­
łem żadnej ochoty, a naw et nie chciałem . K ochana 
Zosia, bo Franus kochany braciszek, a ona jak  sio­
strzyczka, trochę jeszcze w ięcej. Od Franciszka ode­
braliśm y listy zaw czoraj. P ew n y jest pozostania nadal 
za granicą i tu słyszałem  od L elew ela, że nie chcąc 
w  tem udaw ać się do kapryśnego W ielkiego Księcia, 
zaniesiono instancye do Alopeusa, ambasadora w  B er­
linie, ażeby przedłużył na lat dw a pasport. W  m arcu 
Franciszek w ybiera się do L ip ska; stamtąd kiedy do 
G ietyngi w yruszy, ma oznajm ić. Będzie w ięc  w  Gie- 
tyndze. Na zdrow ie się nie skarży, zdrów  być m u si; 
lecz s l^ rży  się i łaje za listy, o niejasność niesłusznie 
obw inia, bo kiedy kto chce coś m ów ić, m usi m ów ić 
niejasno. Lecz słusznie nastaje na w szeteczność, której 
niektóre listy, pisane do M aryana, były pełne. Poznał 
też dobrze z listów , że w ięcej dziś się attencyi [daje] na 
L ebens-A n sichten  (czy ja k  on inaczej nazyw a) i w ię­
cej się anatom izuje św iat i człow iek, niż uw aża się 
na jego  duszę. Jest to poniekąd, zgadł on, i w yp ływ a  
to z ducha naszego czasu, w ieku i p o ło że n ia ; lecz 
oddaleni od m iejsca lubego pobytu, ciągle baw iąc się 
przypom inaniem  przeszłości, nieskończenie ją  pom na­
żają, a im aginacya zapalona i niespokojna, o ile pod­
w yższa przeszłość, o tyle  poniża obecność. O n dziś 
jest jeszcze w  stanie pasterskim , rom ansow ym , kiedy 
m y, będąc dotąd hordą koczujących  nom adów , m usim  
ju ż o trw alszych m yślić sadzibach (s) i być narodem  rol­
niczym . Ale słuszne jego  łajanie obudziło pam ięć przy­
jem nie zeszłych czasów  i byłem  zachm urzony i zły  
łia  tych w szystkich , którzy go lodami traktow ali, 
a bardziej jeszcze w szetecznością, tak zapew ne srodze
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go w tym czasie dojm ującą, ja k  m nie na wczorajszem  
kasyno, kiedym  był duszą czysty, ja k  anioł, kiedym  
był m iędzy aniołami, dojęło i w zdrygnienie spraw iło 
jedno słów ko w szeteczne O nufrego, który nie może 
jeszcze dotąd przestać być m istrzem  w szeteczności. 
Srodze się, widzę, na nim za w czorajszy niesm ak po­
mściłem , przypom inając sobie w  tern m iejscu, a bar­
dziej oskarżając go przed tobą. Nie gniew aj się w szak­
że, błagam cię, na niego, bo pochodzi to także z cza­
sow ych okoliczności; on, lubo w idział tyle razem  ze­
branych w dzięków , nie m iał, ja k  ja , sw ojej przed okiem  
Zosi, a ta dziew ica, która się błędnem u w zrokow i 
jego  nawinęła, dała mu powód do w yrzucanego mu 
grzechu.

Zresztą Franciszek prosi ojca o pieniądze; m usiał 
jeszcze uniw ersyteckich nie odebrać, a ja  tt^ słyszę, 
nawet podobno Lelew el m ów ił, że są posłane. Do 
Józefa pisze o Szelingach, o Kantach etc.; nie czyta­
łem tego listu.

Sarosiek  ̂ wiosną jedzie z C hlew iń skim  w izytato­
rem zw iedzać szkoły żm udzkie. P rzezn aczony też jest 
do daw ania chemii w  K rzem ieńcu. Już to ma być, 
jak  dwa a dw a, to cztery. Fran ciszek o tern wiedział; 
in gratiam  jego zdania F ryczyń ski, jak o  o znajom ym , 
pisał do D obrow olskiego czy do K sięcia, a ma tam 
swoję pow agę; i to najw ięcej podobno, prócz inszych 
w zględów , przyczyniło się, że Saroś w ezw an y do K rze­
mieńca. Radzi Franciszek, żehy inaczej nie zabierał 
się do obow iązku, aż przynajm niej choć przez pół 
roku nie pobędzie w  Berlinie i w  inszych m iejscach 
nie nasłucha się technologii i innych rzeczy. Nie 
wiem , jak  to będzie; ma on jeszcze dotychczas uszy 
polskie, które nie rozum ieją baraniej m ow y. Teraz

Teodor Łoziński.
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m usi się gotow ać na m agistra, potem w izyta ; lecz nie 
w iem  kiedy, czy po w akacyi, czy za rok ma być w e­
zw an y do obow iązku.

Co ty m nie m ów isz o trutynow anem  uw olnieniu, 
o W iln ie? A lboż to nie w iesz, że trzeba starać się
0 pasport, abyś m ógł w iosną w y ru szy ć?  Posłałem  ci 
w  przeszły czw artek  św iadectw o P orcyan ki, które ma 
służyć za basis  do now ego św iadectw a. P rzysyłaj te 
w szystkie żądane rzeczy i nie w ątp, że skutek będzie 
pom yślny. Joachim  czynnie się tern zajm ie. N ajw ięcej 
polega na w yp raw ien iu  stąd od jen era ł-gu b ern ato ra  
dobrych k w alifikacyi, co nie trudno będzie, a i w  W ar­
szaw ie znajdzie się agent. P rzysyłaj tylko  rychło. Ja 
tych tw oich w y ra z ó w : »ale co ja  będę robić w  W il­
nie, a w ięcej jeszcze, na przyszły  rok«? nie rozum iem ,

U p  i ó r  tw ój d ob ry; oddałem  L elew elow i. Pójdę 
jeszcze zaraz do niego, dow iem  się w ięcej ; tym czasem  
kiedym  odnosił U p i o r a ,  gadałem  trocha. T rafił i on 
na porów nanie całunku i m ów ił, że trzeba jeszcze po- 
m yślić, ja k  się w yw in ąć, jeślib y  m ożna było zostaw ić. 
P okazyw ał okropne teraz nadeszłe z W arszaw y pra­
w idła dla cenzury w arszaw skiej, które i do nas są 
rozciągnięte. Nic praw ie nie m ów ią w yraźnie, że to 
a to się zakazu je; ale zrobiw szy zasadę, że trzeba 
szanow ać religią, że trzeba być w dzięcznym  fam ilii 
Jego Imp. Mości, że trzeba szanow ać z w i ą z e k  
ś w i ę t y  1, że trzeba w  całej pow adze utrzym ać jak iś  
Vordre m onarchique, porządek m onarchiczny, każą 
cenzorom  m ieć w ęch  D om inikan ów , żeby herezyą
1 venin p o litiq u e  e t m oral poczuć, żeby, a szczegól­
nie w  broszurkach, które łatw o i prędko się rozcho­
dzą, nie tylko  na ogół m yśli, lecz na poszczególne 
słow a, czy się nie k ryją  w  nich te jad y, u w a ża ć; że-

* T. j. t. z. »Święte przymierze«. 

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.
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by pilnie badać, czy niema tych jad ów  w  jak ich  apo- 
logach, bajkach, ironiach, ucinkach dow cipnych, przed­
stawianiu czasów  daw nych, w ystaw ianiu  osób i oko­
liczności, które się w  czasach rew olucyjn ych  odzna­
czały, w chwaleniu ich, et sic porro, A za w szystko  
odpowiedź cenzora drobna, bo tylko  osobą i m ająt­
kiem. Poznajże tu, co będzie do sm aku, łub nie do 
smaku, a skóra w  strachu, a u stracha w ielk ie  oczy. 
Tak to tedy nieoznaczonym i przepisam i, a stąd bo- 
jaźnią chcą więcej dokazać, niż oznaczonym i.

W czoraj na kasyno ukazał się w iersz S zyd ło w ­
sk ie go ’ (jak niektórzy uczeni m ężow ie, a m iędzy ty­
mi i Eduardus Antonius, utrzym ują). D ziw na je st; 
ja  sądzę, że duch poetycki m usi w  pew nych  dniach 
wiać, jak  w iatr wschodni, południow y po różnych 
miejscach i jak  tamten naw iew a słoty, lub pogody, 
tak ten podobne w  różnych m iejscach w iersze. Zdaje 
się. Szydłow ski nie czytał G r a ż y n y ,  a ukradł w yra ­
żenie p o s a d z i ł  n a d  b r a ć m i ;  niech sobie s ł o n i e  
m a l o w a n e ^  i inne, to m ógł czytać. Niech ci jedn ak 
to nie daje powodu do utrzym yw ania, że ten w iersz 
pisał O dynus, a to z tego pow odu, że kto k ilka  m zy 
w  twoim  Iw irnie był na kradzieży złow iony, już tern 
samem ma być i dziś o kradzież posądzany. U chow aj 
Boże! O dynus chciałby, żeby o jego  w ierszach cały 
świat, a przynajm niej piękny św iat w ied zia ł; on je ­
dynie żyje dla druku i dla staw y, to są jego  cele pi­
sania; stąd w niosek, że nigdyby się nie m ógł taić z nie- 
szpetną, a szczególnie na cześć piękn ych pośw ięconą 
robotą, ow szem by podpisał, sw oje dw a im iona i na­
zw isko, a tu przeciw nie, tylko  trzy gw iazdeczki figu­
rują pod spodem. A zatem upadłby tw ój dom ysł.

‘ B ył to jednak wiersz Odyńca p. t. »Kasino« (Wspomnienia str. 219).
2 »Koń malowany« w P a n i  T w a r d o w s k i e j  mógł Szydłowski czy- 

tać, gdyż ballada znajduje się w  I tomiku, który wyszedł w  czerwcu 1822 r.
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O dyniec zaw sze poeta, zaw sze łgarz ; ujął mi na 
kasyno pow agi m entorskiej, zrobił mię blednącym  
i czerw ieniącym  się na przem iany, tak, ja k  w  rier- 
w szym  listku niehistorycznie w ystaw ił spotkanie na 
spacerze C h łop ickiej, a bardziej, ja k  w yjście  z kasy­
no, gdzie m nie pom aw ia o w ym aw ian ie jem u łaski, 
żem dla jego  satysfakcyi m usiał baw ić z godzinę, 
kiedy on dostarczał salopy, konie, w sadzał do poja­
zdu, sam potem po płaszcz poszedłszy, m roził mię na 
dw orze z pół god zin y; i o to pom aw ia, żem chciał 
zw rócić na siebie uw agę dziew ic. Nie praw da; on 
chciał zw rócić, bo potem o sw ojem  T elem akow stw ie,
0 Eucharydach, o K alipsach lepietał p u b lice  i głośno, 
ażem go zgrom ił, bo mi w stydno było, że takiego 
mam niesfornego i gadatliw ego Telem aka pod sw oją 
kom endą. A le żart na stronę, a ty  Telem aka upom i­
naj nieznacznie do nauk, do historyi, a przynajm niej 
do łaciny. Trudno co z nim począć, taki len iuch ; 
tylko  o w ierszach i o dziew czętach m yśli. Nic nie 
czyta ; co czyta, to Boże odpuść! Dałem  mu naprzy- 
kład E ssa i sur les moeurs^', to kilka kart przerzuci, 
a nim w ziął się do czytania, m inęło z tydzień i ze sto 
upom inać do czytania. P rzerzuci, książkę rzuci i do 
rom ansu, od rom ansu do poezyi, od poezyi jednej do 
drugiej, i gdyby sto książek leżało na stoliku, ledw ie- 
bym  nie poszedł w  zakład, że w szystkie przerzuci. 
D aw ałem  pierw ej Contrat social'^', spojrzał na tytu ł
1 na tem się skończyło. Kto inny potem ob aczył; 
w  obecności jego  pożyczyłem , a on i słów ka zaprze­
czającego  nie rzekł. Hultaj in sum m o gradu, chw ała 
Bogu, że skoń czył sw oje sygarki, za które ju ż  nie

* V 0 i t a i r e : Essai sur l’histoire générale et sur les moeurs et 
l’esprit des nations depuis Charlemagne jusqu’à nos jours. Genève 1736, 
7 vol. Paris 1757, 6 vol.  ̂ Jana Jak. Rousseau.
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trzeba łajać. P rzyrzecz mu przysłać libertacyą, jeśli 
odbierzesz odemnie i od K ow alew skiego  i od A leksan­
d ra ’ dobre o nim zdanie, a potem i nobilitacyą, jeśli 
się jeszcze lepszym  okaże. Ja mu w ystaw uję nadzieje 
otrzym ania tytułu barona, książęcia; unosi go to, ale 
nie poprawuje.

List twój 2, w którym  się skarżysz na niedocho- 
dzenie regularne listów , odebrałem . Pow iem  i spytam 
się u mojego a gen ta ; muszą pocztylioni m itrężyć. P a ­
miętaj o tern, że każdego czw artku list w ypraw uję, 
a czasem i w  niedzielę, ja k  to było, kiedym  o cenie 
książek donosił. Policz w ięc, ile m iałeś listów  od nas 
i ile jest czw artków  od daty, ja k  ci zapow iedziałem  
pisać w e czw artki. Jeśli do rachunku nie staje, na­
pisz, w iele. Przydłuższe listy i z posyłką jak ą  trudno 
na pocztę oddawać, bo kilka złotych w  dzisiejszym  
czasie są zbyt ważną rzeczą. K rótsze tedy, jeśli nie 
poprawi się mój agent, będę pocztą płatną przesyłał, 
albo w yrzekę się pisać fraszek i tylko same interesa; 
dłuższe, a mniej pilne, choć później, byleby ty lk o  
dochodziły, można będzie i taką, ja k  dziś, ekstrapocztą 
ułatwiać.

Przez Jarm ołow icza posyłka do M oryca i listy do­
szły. C zy odebrałeś ten list®, posłany ju ż  może 2 ty­
godnie, przy którym  był dołączony list K saw erego  
O gińskiego, gdzie prosi, abyś mu przysłał sw oje po- 
ezye? Trzeba mu posłać; jeśli nie odebrałeś, donieś, 
to ci doniosę, co w tym liście pisał, bośm y go czytali,

Tom asz, teraz m agisteryą zajęty i tern i owem  roz­
ryw any, ledw ie m iał czas napisać do ciebie ćw iarte- 
czkę. Chodziłem  do Lel[ewela] i nie zastałem . Bądź 
z d ró w ! Donieś, czy ten list dojdzie. C zy  szlejki, ty­
dzień temu z listami i św iadectw em  posłane, d oszły?

’ Mickiewicza. “ Nr. DCXXVI. 3 Nr. D C X I1I.
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DCXXVIII. Jeżowski do Domejki.

[15/27 lutego i 832].

d. i 5 lutego 1823 roku, Stare Troki.

Józef Zegocie z[drowia] i p[owodzenia].

Gdybym  m iał czułość niew ieścią, nie pisałbym  te­
go listu, bobym  obaw iał się, abym  nie pom nożył 
tw'ojej niespokojności. Lecz gdy przyjaźń, im m ężniej­
sza jest, tern czystsza i trw alsza, w ięc co czuję, po- 
w iedzi[e]ć mam za obow iązek. Nadto tak w ażne za­
gadnienie, jakiem  jest »wybór ostateczny powołania«, 
dowodniej się rozstrzygnie, gdy będzie połączonem  
i z długą troskliw ością tw oją i bacznością przyjaciół.

Już w  ciągu peryodycznego w idyw an ia  się nasze­
go m ogłeś się był przekonać, iż jeślib yś zam iar twój 
podał a d  turnum, pew nąbyś m iał odem nie negatyw ę. 
Abjun jedn ak zdania m ego nie otw ierał przez same 
tylko gęsta lub przeryw ane słow a, postanow iłem  opi­
sać, na czem  się opiera to m oje zdanie. Do stano­
w ienia też w  tym  w zględzie w iększe daleko mam 
praw o, niżeli in n i; praw o to nadaje mi podobieństw o 
usposobienia naszego rów nie fizycznego, ja k  um ysło­
w ego. O ba z przyrodzenia jesteśm y w cale m iernych 
sił ciała. A  naprzód oba potrzebujem y spać d łu go; 
bezsenność szkodliw szą nam jest daleko, niżeli in­
nym . O ba potrzebujem y ruchu, ale um iarkow an ego; 
ruch nadm ierny rów nie jest nam szkodliw y, jak zby­
teczna nieruchaw ość. Na obu nas w idoczniejsze by­
w ają znaki pow ietrza i życia w iejskiego, niżeli na in­
nych. R egularność życia jest nam n ajp rzy jaźn ie jszą ; 
im ściślej zachow aną będzie, tern jesteśm y zdrow si. 
O czyw ista stąd, że i co do pokarm ów , nie łatw o nam
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sm akuje lada co i lada kiedy. Pow iesz, że ty jesteś 
młodszym odem nie; ale ja  pow iem , że jestem  bezpie­
czniejszego od ciebie żołądka. R ów nież zachodzi po­
dobieństwo co do um ysłu. C harakter um ysłu obudw u 
nas jest niemal jednostajny, odm ienne tylko było  
doskonalenie się nasze, które przecież niedaw no m iało 
się było zetknąć. Abym  się długo nad tern nie zasta­
nawiał, przypomnij sobie rok przeszły, przebież ó w ­
czesne myśli tw oje o naukach, odszukaj punktu, ku 
któremu nakoniec skłaniały się tw oje uczucia i w i­
doki naukowe, a przekonasz się, że nie m ów ię bez 
zasad. Pom inąw szy i to naw et, powiem  rzecz prostą, 
a wielkiej w agi, że do w arun ków  g łów n ych  przyje­
mności życia naszego należą nauki, szerzej i głębiej 
uważane. Nawet w uczuciach znajdow ałbym  m iędzy 
nami podobieństwo. Nie jest to płom ień w ybuch ający 
i niknący; lecz jest to żar, popiołem  p rzykryty. A lu­
bo rew olucya, w  uczuciach tw oich w akacyam i zaszła, 
i dotychczas trw ające zaburzenia kazałyby m oże ina­
czej sądzić, jednak mam przyczynę, która ten zam ęt 
uspraw iedliw ia. Co do pokarm ów , którym i potrzebu­
jesz uczucia sw oje żyw ić i nasycać, te są nie tylko 
mnie wspólne, lecz i innym  naszym . Są on e: pożycie 
z sobą, tudzież w yższe i szlachetniejsze zam iary, 
przedsięw zięcia i prace dla kraju.

Jeżeli prawda, com dotąd napisał, jeżeli opisanie 
ciebie pod trzema najw ażniejszym i w zględam i jest 
praw dziwe, tedy zam iar twój w ojskow ości jest ci naj- 
nieprzyzw oitszy. Stan w ojskow y tak sobie w'yobra- 
żam, że w  nim najwięcej ma do czynienia ciało, 
um ysł mało, nie prędko, rzadko, lub n igdy; uczucia 
w yższe (gdy niema ojczyzny) nikną. D ozw ólm y, że 
zostaniesz odrazu oficerem ; jedn ak pracow anie rękam i 
i nogami na w ietrze, błocie, m rozie, często przy g ło­
dzie, a częściej przy bezsenności, dośw iadczanie ofu-
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knień od starszych (zw ierząt), zupełna w e w szystkieni 
nieregularność —  oto m asz obraz tw ojego życia. P o ­
w iesz, że w ystaw iam  go ze złej tylko  strony. O dpo­
wiadam , że ta strona jest najpew niejszą i najczęstszą; 
strona dobra, tamtej przeciw na, rzadką jest i przypad­
kow ą ; spuszczać się na nią, nie będąc do tamtej 
przygotow anym , byłoby nierozsądkiem . D ozw ólm y, że 
takie życie nie będzie ciężkiem  na tw oje  siły fizy­
czne ; tedy zato um ysł w  zupełnej będzie nieczynno- 
ści. N iedosyć jest m om entalnie uczuć i zaw o łać: »In- 
żynierya piękną jest nauką, czy raczej sztuką« ; po­
trzeba z bezstronnością i ostrożnością n abyw ać sto­
pniam i o naturze je j prześw iadczenia. N ajpiękniejszą, 
czy  też najrozum niejszą jej częścią jest taktyka 
w  praktyce, gdy biegły  inżynier przez pojęcie trafne 
pozycyi, przez skom binow anie m iejsc, sił i czasu, 
przez dobre ułożenie planu bitw j' zdecyduje zw ycię­
stw o. Im trudniejsze byłoby położenie, lub rozleglej- 
sze i zw ikłańsze działanie, tern um ysł w ięcej m iałby 
do czynienia. Lecz takie przew odzenie jest rzadkie, 
w  końcu dopiero zaw odu w ojennego zdarzające się, 
a niejednem u i nigdy. W szakże i w tym  razie, aby 
obudzić i natężyć talent inżynierski, potrzeba pobud­
ki. Nie dosyć zaś tu obaw y nieprzyjaciela, nie dosyć 
nadziei rangi, krzyża, ani samej s ła w y ; w  takim  ra­
zie um ysł w ojow nika najdzielniej podnosić zw yk ła  
m iłość o jczyzn y. Jakoż w szystk ie  uczucia w yższe , ich 
zalążki lub ostatki w  grubem  życiu wojennem  łączą 
się i zlew ają i zlew ają się do tego jedyn ego  uczucia, 
jak iem  jest m iłość o jczyzn y. T o  uczucie uprzyjem nia 
w szelką dzikość lub grubość życia w ojennego. W szak­
że i to naw et uczucie rzadki ma żołnierz i rzadki ofi­
cer; najw iększa ich liczba pow oduje się ślepym  me­
chanizm em , zw yczajem  i n a łog iem ; cała zaś ich szczę­
śliw ość, która im uprzyjem nia życie, opiera się na
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mundurze, randze i znakach. A i taki żołnierz, to 
jest, nie m ający uczuć miłości ojczyzny, byleby słu­
żył własnem u krajow i, daleko ma w iększe korzyści, 
niżeli najem nik. On albow iem  m ów i językiem  ro­
dowitym , obcuje ze sw oim i, kw arteruje (sj pośród 
ziom ków, a często pośród fam ilii, szanow any jest 
od innych stanów kraju sw o je g o ; co dzień patrzy 
na zw yczaje narodowe i co dzień poi się jak ą ś 
odrobiną narodowości, gdy tym czasem  żołnierz naje­
mnik i tego jest pozbaw ionym . Nie sądzę, aby pa- 
tryotyzm  rosyjski ogarnąć m ógł cię k ied ykolw iek  tak 
dalece, iżby ci uprzyjem nił życie. Nie powinienem  
sądzić, aby cacka m unduru, rangi i krzyża  m iała 
w siebie pochłonąć w ysokie przym ioty tw oje um ysłu 
i serca, abyś dla tego baw idełka starych dzieci opu­
szczać miał nas, nasze piękne zam iary, przedsięw zię­
cia i działania dla kraju, opuszczać ję zy k , fam ilią, 
narodowość i m ajątek. Bo jak iż , proszę, inny cel mo­
że być twojej w ojskow ości? W szak dziecię pojm ie, 
że życie w ojenne samo w  sobie, bezw zględnie u w a­
żane, w cale nie przedstawia przyjem ności ani dla 
ciała, ani dla um ysłu, ani dla serca. N ajw yszukań szy cel 
twojej w oskow ości, któryby ja k k o lw iek  jeszcze m ożna 
uspraw iedliw iać, byłby ćw iczenie i hartow anie ciała, 
a tern samem zachow anie się w  zdrow iu i rzeźw ości. 
Ale potrzebaż tego tak daleko szukać i z takim  ko­
sztem osięgać? Co m ów ię: o s i ę g a ć ;  gdy zw ażyw szy 
w szystkie okoliczności, taki środek hartow ania zdro­
wia nie tylko dla ciebie byłby nieskuteczny, ale na­
wet szkodliw y. Żadne zaś próby m iejsca tu m ieć 
nie powinny. Jeślibyś m iał iść do w ojska, iść pow i­
nieneś na całe życie; bo jeślibyś po kilku  leciech, spró­
bow aw szy, że stan ten nie służy, pow rócił do dom u, 
tedy owe lata byłyby w ięcej, niż stracone, i dla życia 
dalszego szkodliw e. Nie będziesz stąd w n osił, aby.
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co m ów ię do ciebie, to samo służyć m ogło każdem u 
z Polaków , idących do w ojska rosyjskiego. O w szem , 
mam dw ie k lasy naszej m łodzieży, z których jednej 
życzyłbym , drugiej dozw alałbym  iść do tego w ojska. 
P ierw sza jest daleko liczniejsza, złożona z próżnia­
ków , baw iących przy rodzicach lub fam ilii, na roz­
puście gnuśn iejących. Ma się rozum ieć, że w tej kla­
sie niepodobna przypuszczać w yższych  przym iotów  
um ysłu i serca. T acy, jeślib y  w  w ojsku  nie pozbyli 
się w ad dom ow ych, ta byłaby w ielka  w ygran a, że 
nie żyliby  w  gnuśności i darm ozjedztw ie, a naw et 
karność w ojskow a m ogłaby dobre sp raw ić skutki. 
D ruga klasa jest silnych, dobrodusznych, lecz ubogich 
bez żadnego funduszu. T acy  przy m ocnem  zdrow iu 
łatw o zniosą niew ygody w o jsk o w e; przy poziom ych 
przym iotach um ysłu i serca łatw o znajdą zaspokojenie 
i szczęście naw et w  m undurze, randze i krzyżu . W  tej 
ostatniej klasie um ieszczam  Chodźkę ^ Ze u lżył ojcu 
w  ciężarach jego , że sam po raz p ierw szy utrzym y­
w a ć się zaczął, nie m oże nie czuć, i w ielkiej naw et 
przyjem ności ze sw ego stanu. W reszcie szych na m un­
durze i ranga dopełniają mu m iary szczęśliw ości. 
Lecz ty do żadnej z tych klas nie przypadasz; um ie­
szczać w  nich ciebie byłoby i z tw oją i z naszą 
krzywd:|. Im dłużej i głębiej zastanaw iam  się ze w szel­
ką bezstronnością i zim ną rozw agą, tern się zam iar 
tw ój niedorzeczniejszym  być zdaje. M usiałeś go w  cią­
gu jak iegoś nieukontentow ania pow ziąć. C h w ałę, że 
go tak długo nie porzucasz, bo to jest dow odem  sta­
ło śc i; lecz ganię, że tak rychło, w  ciągu kilku  w aka­
cyjn ych  tygodni, ch w yciłeś się takiego projektu, o ja ­
kim  i przed chw ilą m oże się ani śniło i że w rażenia 
przykre dla zm ysłów  w zię ły  górę odrazu nad długo- 
letniem  panow aniem  um ysłu.

* Józefa.
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—  W ięc cóż mam z sobą począć? zapytasz mię.
—  Szukajm y celu dla tw ojego życia, naprzód, któ­

ryby był zgodny z twojem  usposobieniem  i sytuacyą^ 
a potem uw ażm y, jakb y go zastosow ać do obecnych 
okoliczności, w  których się znajdujesz. G dy będziem y 
pierw szego poszukiw ali, nie rób zarzutów  i bądź cier­
pliw y, aż póki drugiej części, albo raczej w szystkich  
poszukiwań naszych nie ukończym y.

Mając upodobanie w  naukach, ćw icząc się tak 
długo w m atem atyce, m ianow icie czystej, i w  nau­
kach fizycznych, m ając zdatność do rysunku, daleko- 
byś korzystniej dla siebie i dla nas postąpił, jeślib yś 
zamiast stosowania rzeczonych nauk do m echaniki 
i architektury w ojennej, (których naw et grubsze 
części m usiałbyś długo traktow ać, i to dla n ieprzyja­
ciół), jeślibyś zastosow ał je  do m echaniki i architek­
tury cyw ilnej na rzecz kraju w łasnego. Jeszcze podo­
bno nie m ieliśm y w  tej m ierze biegłego m istrza, 
a kraj go bardzo potrzebuje. Jeżeli Górskiego^ po 
prow incyach w ynoszą pod niebo, jak iejże  nie nabyłby 
wziętości lepszy? Potrzeba m echaniki należy do g łó­
w nych potrzeb krajow ych , a posługa jej do funda­
m entalnych środków  polepszenia stanu kraju. Bez 
uprzedniej pom ocy m echaniki ani popraw ienie rolni­
ctw a, ani zaprow adzenie lub udoskonalenie rzem iosł 
i fabryk nastąpić nie może. W ystaw  sobie, że w  ad- 
m inistracyi naszej ten w yd zia ł tobie poruczam y, czy­
nimy cię najw yższym  intendentem . Masz w ięc ja k  
najdokładniej pod tym  w zględem  kraj poznać i nie 
tylko w zyw an y, lecz pismami i pryw atną radą podaw ać 
w  różnych i różnym  obyw atelom , projekta, środki.

’ Waleryan G ó r s k i  (ur. 1790, um. 1874) —  inżynier-mechanik, 
wykładał mechanikę w uniw. wil. aż do zamknięcia uniwersytetu, po­
tem był wyższym urzędnikiem w Warszawie.
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zgoła, w p ływ  bezpośredni w yw ierać na ulepszenie 
części n a r z ę d z i o w e j  przem ysłu krajow ego. T akie  
zatrudnienie, oprócz rzetelnej posługi dla kraju, nie od­
ryw ałoby cię, owszem  utrzym yw ało przy n a u k a ch ; 
byłbyś w  um iarkow anym , a przyjem nym  ruchu, po­
trzebnym  dla zd ro w ia ; naw et przy takiem  zatrudnie­
niu, za zdarzoną okazyą, m ógłbyś przejść do uniw er­
sytetu, do któregokolw iek bądź przedm iotu w  oddziale 
fizycznym , o czem zam yślałeś był, a czego przykład  
w idzim y na T w ardow skim . Na szczęście tw oje i na­
sze nie potrzebujesz z takiego zatrudnienia m ieć 
udzielnej profesyi, żyć z tego w y łą c zn ie ; m asz bo­
wiem  dostateczny fundusz, który przy owem  zatru­
dnieniu łatw iej jeszcze pom nażać. Na m ocy tego fun­
duszu jesteś ju ż  obyw atelem  i masz liczną a m ajętną 
fam ilią, przez którą i w p ływ  w  obyw atelstw ie z cza­
sem w yw ierać i m ajątku naw et m ógłbyś przym nażać. 
Pom nażać zaś m ajątek, jeśli są okoliczności potemu, 
każe każdem u rozsądnem u nie tylko osobisty, lecz 
i krajow y interes, każą nasze w idoki. Po Franciszku^ 
ty jesteś z nas najbogatszym  i obyw atelem  najsiem ie- 
nistszym ^; na tobie w p ływ  nasz naj p ierw szy w  oby­
w atelstw ie, na tw oim  m ajątku kapitały nasze przyszłe 
opierać się pow inny. K tóryb ykolw iek  z nas (co prze­
cież nie jest niepodobieństw em ) oszczędził z czasem  
kilkan aście lub kilkadziesiąt rubli, lokow ać je  pow i­
nien u ciebie, choćby bez procentu i ze stratą naw et 
niekiedy. W szyscyśm y łączyć się pow inni dla udosko­
nalenia tw ojego gospodarstw a i dla zrobienia cię sil­
nym obyw atelem  gruntow ym . D ziw ię się, nie bez 
gniew u w  tej chw ili, ja k  m ogą nasi po tylu  dośw iad­
czeniach tego w szystkiego  nie znać i nie w idzieć.

' Malewskim.  ̂ S i e m i e n i s t y  —  pełen ziarna, tu zapewmer
najwięcej produkujący ziarna, t. j. mający rozległe dobra ziemskie.
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Narzekają na obłudę im aginacyi, a ślepi są na rzeczy­
w istość; w yznają ze skruchą grzechy, a po w yznaniu 
grzeszą. I jak że?  budow ali okręty, handlow ali po por­
tach, zgrom adzali kapitały, zakładali banki i, a dziś 
ciebie, drugiego co do m ajątku, co do usposobień zaś, 
gdyby ze 14 odrzucić 7, tyb yś pozostał, dziś ciebie, 
tak ważnejby^.s) z różnych w zględów  figury, nie zna­
ją ; pozwalają iść dobrow olnie na Sybir, zostać u nie­
przyjaciół honorowym  (bo na w łasnym  niem al ko­
szcie) najem nikiem  z niebezpieczeństw em  zdrow ia, 
a nawet życia! Jakże się mało na w spólnym  interesie 
znamy 1 Jeżeli tak grubo nie znać będziem y w łasn ych  
osób i nie dbać o nie, rzeczy przed nosem leżących 
nie w idzieć, tego co jest, lub m oże być rzeczy w istem , 
nie pojm ować, a za potw oram i im aginacyi upędzać 
się : możem yż roztropnie oczekiw ać rozw inienia dzia­
łań naszych, albo ich sk u tk ó w ? Jeżeli ostatnie, w cale 
drobne przeciw ności zaburzyły  tak dalece uczucia, 
splątały um ysł, odjęły św iatło rozsądkow i, że się 
w zbić nad m głę i jasno przejrzeć nie m ożem y, m oże­
m yż pysznić się, że jesteśm y w yżsi nad innych i in­
nymi kierow ać m amy pi-awo? Jeżeli tylekroć tento- 
wana strona naukow a niedobrze przyjęła  się m iędzy 
naszymi, a teraz, jeżeli m ajątek i znaczenie obyw atel­
skie nie zajmą uw agi naszej, na czem że będzie opie­
rało się działanie nasze? Jeżeli z łona w łasnego sa­
m ochcąc w ydzieram y i w yrzucam y s w o i c h ,  czem że 
będzie owe, tak nazw ane sposobienie osób? W szak 
j e d n e g o  ze sw oich nie pow inniśm y oddaw ać za sto 
obcych. Ale ja k  można (zakrzyczą na mnie) w dzierać 
się tak daleko w  czyje p rojekta? Każdy najlepiej zna 
siebie, zna sw oje o k oliczn o ści; m oże w ięc najlepiej 
w ybrać, co z jego jest dobrem . —  Zgoda na to; każdy

' T. j. Filomaci rozprawiali o okrętach, handlu i t. d.
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u nas jest panem sw ojej w o li ; i ja , jeżeli m ów ię, nie 
w ięcej, ja k  tylko  otw ieram  zdanie m oje. Lecz należy 
mocniej się naw zajem  sobą interesow ać, tudzież szcze­
rzej i gruntow niej naw zajem  o sobie zdanie otwierać.^ 
Ja zaś jedn ych  w idziałem  obojętnych, drugich słysza­
łem  stanow czo chw alących twój projekt. Projektu,^ 
stanow iącego o całem dalszem życiu  któregokolw iek  
z nas, połączonem  tak ściśle z ogólnym i w idokam i 
naszym i, nie m ożna puszczać mimo uszu, lub słuchać 
jednem  uchem  i półgębkiem  odpow iadać, albo, co 
gorsza jeszcze, całą gębą, bez poprzedniczej dojrzałej 
rozw agi, p o sitive  decydow ać.

Z tego, com dotąd pow iedział, oczyw iście wynika^ 
że chciałbym  cię mieć i nadal obyw atelem , naprzód 
m ajętniejszym  tylko i znaczniejszym  coraz, pow tóre 
św iatłym  i z tego św iatła directe  krajow i użytecznym . 
Chciałbym  ci, jakem  pow iedział, poruczyć środek 
fundam entalny i pierw szej potrzeby polepszenia prze­
m ysłu krajow ego: doskonalenie i zaprow adzanie na­
rzędzi i m achin. —  Ale poniew aż tw ój stan, twój m a­
jątek  i zatrudnienia naukow e obchodzić nas p ow in n y 
i ściśle należą do naszych zam iarów  i działań, stąd, 
aby ci w gospodarstw ie i w e w szystkiem , w  począ­
tkach zw łaszcza, u łatw ić i ten stan uprzyjem nić, po­
w in niśm y z pośród siebie jednego ci pom ocnika de­
legow ać. Na szczęście tw oje i nasze znajduje się mię­
dzy nami w łaśnie jedyn a do tego osoba w  B u d rew i­
czu. —  O tóż —  zaw ołają —  B udrew icza chce zrobić 
ekonom em  D o m ejk i! —  Nie łudźm y się pozorem  rze­
czy. Budrew icz na tern m iejscu byłby dla siebie szczę­
śliw szym  i dla nas użyteczn iejszym , niżeli będąc na­
uczycielem . Bo jak ież  jego  przeznaczenie? O to być 
nauczycielem  klas niższych, lub w yższych  szkoły po­
w iatow ej, lub też, niepew nie, nierychło, albo nigdy 
gim nazyum . Dla sw ojej zaś zew nętrznej postaci może
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nie miafby powagi u uczniów , a znaczenia m iędzy 
kolegami. M usiałby często znosić kaprysy prefekta, 
pretensye prefektow ej, do czego podobno nie jest 
zdatny, gdy tym czasem , będąc gospodarzem , jak o  na 
snopie w ychow any, z lada ziarenkiem  pożytecznie 
obchodzić się przyw ykły, aż dotąd w oszczędności 
szczególnym  sposobem ćw iczony, i sam zatrudniałby 
się przyjemnie i dla nas b yłby użytecznym . Nie byłby 
to ekonom Dom ejki, lecz kom isarz nas w szystk ich ; 
nie byłby sługą, lecz rzetelnym  przyjacielem  ; nie był­
by zależnym  od kogokolw iek, lecz zupełnie sw ob o­
dnym. Co większa, Budrew icz szczególniej się przy­
kładał do m echaniki i naw et architektury ; otóż same 
zatrudnienia naukow e połączyłyby go ściśle z Do- 
m ejkiem, m ieliby z sobą m iłe w e w szystkiem  tow a­
rzystw o.

Idzie teraz o sposób, którym by projekt mój zasto­
sować należało do obecnych okoliczności. A  naprzód 
jeszcze ogólnie powiem , że im prędzejbyś został pa­
nem samego siebie i sw ego m ajątku, tern byłoby le­
piej. Dopokąd m ajątek tw ój, ja k i jest, zostaw ać będzie 
w ręku stryjów , dopotąd oni uw ażać cię będą za m a­
łoletniego; będziesz m usiał z nimi o w szystko  targo­
wać się i w pływ u  ich nieprzyjem nego dośw iadczać. 
W reszcie oczyw ista, że tern ci lepiej byłoby, im prędzej­
byś interesa sw oje urządził, uregulow ał się i pewne- 
mi już nogami stanął na ziem i. Ten jedn ak pośpiech 
bardzo może być w zględnym  ; rok, dw a i trzy pauzy 
nie byłoby późno, stosownie do tego, jak się uda, lub 
nie uda jedna jeszcze sztuka. Tą sztuką ma być po­
nowienie zam iaru w yjechania za granicę i staranie 
się o pasport. Skoro sprawa^ zupełnie się ukoń czy, in-

‘ Por. IV 325, 1.
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teres ten odnow ić m ożna, drogą tylko odm ienną ; nie 
przez uniw ersytet, nie od siebie sam ego prosić p o w i­
nieneś pasportu, lecz przez stryjów . Stryj pow inien 
w staw ić się za tobą, jako  za sw oim  p u p ilem ; przy 
prośbie pow inno być św iadectw o doktora, że m asz 
defekt, o czem  tw arz tw oja każdego razu prześw iad- 
czać m oże; prócz zaś poratow ania zdrow ia, m ożna za 
cel podróży drugi położyć sposobienie się w  m echanice 
i technologii, z w yrażeniem , że to ma być tw oim  przy­
szłym  sposobem do życia. Jeżeli im ię tw oje przew ód- 
com w arszaw skim  nie jest w iadom e, a K orsak ów  
w  przedstaw ieniu o spraw ie nie nam ieni, m ożnaby 
spodziew ać się pom yślnego skutku. Jeśliby zaś pa­
sportu odm ówiono, natenczas należałoby ci przezna­
czyć jak i rok na usposobienie się w  części prakty­
cznej m echaniki i architektury, ju ż  to czytając w  tym  
rodzaju dzieła, ju ż  zw iedzając celniejsze m iasta i war- 
staty krajow e. W szakże P odczaszyński w  sam ym  po­
dobno Petersburgu tylko  nauczył się architektur}\ 
M ógłbyś w ięc odbyć podróż po krajach rosyjskich  
i sw oim , o której planie m ów ilibyśm y w  sw ojej po­
rze. Nim zaś rozstrzygnie się rzecz w zględem  pasportu, 
gdzie masz m ieszkać, i co masz robić ? Pytania te nie 
są trudne i rozw iązanie ich zostaw uję tobie sam em u. 
N igdybym  jed n ak  nie radził d ługo baw ić przy m atce, 
a tern bardziej przy stryjach ; najlepiej byłoby w  W il­
nie. R ów nież co do sposobu i postaci, w  jak ie jb y  
rzecz stryjom  w ystaw ić  należało i ja k ą  z nimi grać 
rolę, i to zostaw uję tobie sam em u, przekonany, że 
z każdym  zręcznie postępow ać um iesz i każdego sto­
sow nie zażyw ać.

T akie  są m yśli m oje w zględem  losu tw ojego, które 
po długiej rozw adze i różnych obserw acyach  na osta­
tek przełożyć ci postanow iłem . G dy je  odrzucisz, naj­
m niejszej nie będę m iał pretensyi ; b o n ie  w ięcej, ja k
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tylko dopełniam sw ojego [obowiązku]. Już teraz naw et 
lżej mi jest na um yśle i sum nieniu, po donoszonym  mo­
jego zdania połogu. Jeśliby list mój spraw ił na tobie 
mocne w rażenie i w zburzył uczucia tw oje, tedy nie sądź 
o nim zaraz; zostaw go odłogiem , aż póki rozsądek 
nie będzie clairvoyant. Chciałem  cię był lepiej w yro ­
zum ieć i dlatego pożądałem listu od ciebie, m niem a­
jąc, że szczególnie nad sobą sam ym , nad obecnem  
położeniem twojem  zastanaw iać się będziesz. Lecz 
mniej nad moje m niem anie o tern napisałeś. Ze słów : 
»Muszę ci jednakże w yznać, że długo z w am i być nie 
powinienem« m ożnaby w nosić, że projekt twój jest 
zupełnie dojrzały, że chcesz tylko skorzystać na czasie, 
w ięc uw olnić się od zatrudnień naszych i zająć się 
sw ojem  postanowieniem . Lecz tuż następujące słow a: 
»Stan mój dzisiejszy, w  którym , nie w iem , do czego 
mam się chw ycić, czego uczyć, do czego się sposobić, 
jest dla mnie nieznośnym« —  te słow a każą inaczej 
w nosić. Jeżeli dlatego tylko chcesz co rychlej do P e ­
tersburga w yjeżdżać, że twój stan teraźniejszy przy­
krym  ci jest, że nie jesteś pew nym , czego się m asz 
chw ycić, tedy źle sobie ra d zis z ; bo uciekając od je ­
dnej m ary, goniłbyś za drugą. Potrzeba na m iejscu 
w  czasie spokojnego um ysłu i zim nej rozw agi dobrze 
nam yślić się i ostatecznie coś postanowić. P ow iedzia­
łem i powtarzam  jeszcze, że m oje rady są tylko  zda­
niem, które bynajm niej uw aln iać cię nie pow inno od 
własnego namysłu i przekonania. D ośw iadczyłem  na 
sobie, że ile razy za w łasneni szedłem  przekonaniem , 
nie żałowałem  tego; przeciw nie, usłuchane rady obce 
nie w ychodziły mi na dobre. W szakże w szystko  w  rze­
czach ludzkich bardzo jest rela tiv e;  nie w iem , czy 
na lepsze, czy na gorsze. N igdy rady radom nie są 
rów ne, ani radzący i radzeni w  jednostajnych znajdu­
ją  się stosunkach. I m ojego zdania w artość stosowa-
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łab y się do charakteru, ja k i nadałbyś mi, pytając się 
o zdanie. Jeślibyś chciał mię słyszeć m ów iącego w  to­
nie dyktatorskim , rzekłbym : »Zakazuję projektu«; w  cha­
rakterze ojcow skim  : »Reflektuję«; jak o  brat, lub przy­
ja c ie l : »Odradzam «; jako  obcy lub znajom y ty lk o : 
»Zostaw uję do woli«. Bądź zdrów !

Ten list m ożesz w szystkim  pokazać.

DCXXIX. Nowicki do Czeczota.
[16/28 lutego 1823].

Słuck, l 6 lutego 1823.

O tóż tedy już konsyliarzuję w  Słucku. Mam przed 
sobą daleko w ięcej zatrudnień, ja k  korzystnych  w ido­
ków  ; mimo to jedn ak jestem  kontent ze sw ojego 
m iejsca. P ow iedz K azim ierzow i Piaseckiem u, że z je ­
go stryjem  nie w idziałem  się, ale w iem  z pew nością, 
że w yw ód  jego  fam ilii został od heroldyi potw ierdzo­
nym , czego najlepszym  dow odem  jest przyjęcie do 
pułku jego  stryjecznego braciszka. —  D onieś mi, je ­
żeli w iesz, gdzie się baw ią P uttkam erow ie, abym  
m ógł do nich napisać. List do Dotnera staraj się za­
raz oddać przez Ign. Zana. Bądź z d r ó w ! —  Ucałuj 
odm nie w szystkich  naszych przyjaciół.

N ow icki.

DCXXX. Krasiński do Czeczota.
[16/28 lutego 1823].

Warszawa 28/16 lutego l 823. 

Szan ow n y Czeczocie 1

G niew asz się m oże na m nie, iż na sw oje dw a li­
sty  dotychczas odem nie żadnej odpow iedzi nie ode- 
Archiwum Filom Cz. I. T. V. 5
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brałeś; nie moja w tern wina, lecz Guta, który 
tak był niedobry, że nie odesłał ich do mnie, lecz 
zostaw ił u W ęckiego. Zdarzyło się tak, że przez 
cały  m iesiąc nie byłem w księgarni, poniew aż nie 
w ychodziłem  z domu przez 2 tygodnie  ̂ (teraz będę 
tam regularnie się dow iadyw ał) i ja  dopiero przed 
kilką dniami odebrałem tw oje obydw a listy i 5 egzem ­
plarzy M ickiewicza, za które, jako  też i za obietnicę 
przysłania w ięcej, bardzo jestem  w dzięczny. Do L w ow a 
przeszlę ich, wiele będzie m ożna, przez P. Chłędow - 
skiego. Możecie być pew nym i, że z tern nie będziecie 
mieli żadnego kłopotu; moją to będzie rzeczą dosta­
w ić wam listę prenum eratorów  i pieniądze. Co się 
tycze pasportu P. Adam a, będzie to najw ięcej zależało 
od św iadectwa K orsakow a; ja  z mojej strony, kiedy 
będę co w stanie w yjednać, to pew no w szystkich  sił 
przyłożę. Nie szkodziłoby, żeby Ig. Lachnicki napisał 
o tern do sw ojego szw agra, pułkow nika T rem bickiego. 
Panu Adam ow i, kiedy go zobaczysz, kłaniaj bardzo 
odemnie i przypomnij mu podróż do N ow ogródka, 
którą odbyw aliśm y razem . M iałbym  się za bardzo szczę­
śliwego, gdybym  go tu m ógł zob aczyć; w iele jest tu 
osób, co go niezm iernie życzą poznać, i jestem  pe­
wny, że on byłby kontent z W arszaw y. Od Franci­
szka miałem list z Berlina datt. i6  lutego n. s. ; za­
m yśla porzucić Berlin i udać się do G ietyn gi, a to 
na Drezno, gdzie W ielkanoc przebaw i. Dyplom ata dla
3-ech profesorów na członków  hon. un. W il. odebrał, 
które posłałem mu pocztą ; doniosę sam o tern J. W . 
Szym onowi Zanow i, Lelew elow i i w szystkim  zna­
jom ym  kłaniaj. Za now in y, chociaż nie zbyt pocie­
szające, bardzo ci jestem  w dzięczny. M usisz o tern

* Po wyrazie «tygodnie» dwa skrócenia nieczytelne. 
® Malewskiemu.
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w iedzieć, że G ołuchow ski potw ierdzony na prof. fi­
lozofii ; w ielka to ak w izycya  dla W ilna, jest to, ja k  
N iem cy nazyw ają, ein genia ler K o p f. —  Z now in 
w arszaw skich  nic ci nie mam do doniesienia takiego, 
czegobyś w  K u ryerku  tutejszym  nie czytał.

A d ie u !  B yw aj zdrów  i nie zapom inaj o w iernym  
słudze.

W . K rasiński.

DCXXXI. Jeżowski do Pietraszkiewicza.
[17 lutego (1 marca) iSzS].

D. 17 lutego 1823, Stare Troki.

Na końcu listu w ołasz: »Potrzeba reformy« i żą­
dasz mojej rady. P ow iedziaw szy ultim atum , m ilczeć 
mi tylko pozostaje. —  Dodam jedn ak  tę u w agę: Re- 
organizacya w szelka zależałaby albo na w ynalezieniu  
i urządzeniu zatrudnień, albo na form ach. Dla C zer­
w onych  i B łękitnych  1 naw et n ajw ym yśln iejsze form y 
na nicby się nie zdały, bo to im aż nadto sp ow sze­
dniało. Sam e zatrudnienia, dobrze urządzone i prow a­
dzone, m ogłyby ich zajm ow ać. Form y p rzydałyb y się 
dla now o zaw iązyw ać się m ających ; lecz sam e przez 
się, bez zatrudnień, mało i niedługoby skutkow ały. 
Połączenie w ym ierne form i zatrudnień m oże byłoby 
dla now ych najskuteczniejszem . —  Zatrudnienia m u­
szą być zaw sze w  głów nej części naukow e ; form y nie 
trudne do w ynalezien ia. Lecz aby to w szystko  dobrze 
urządzić i poprow adzić, potrzeba w przódy czas ja k iś

1 Filadelfistów; dawniejsi Filomaci są teraz Biali, następne dwie 
klasy: Czerwoni i Błękitni.

Si:
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samym się urządzić, w ybrać sobie stałe zatrudnienia, 
rozłożyć czas porządnie i popracow ać pilnie nad wła- 
snem udoskonaleniem  się, czyli to zrobić, com radził 
w moim liś c ie ’ . Pow iedziałem  tam, że można działać 
zew nętrznie, lecz tyle tylko, ile w ew nętrzne i osobiste 
sposobienie się dozw alać będzie.

Donosisz mi, że Bożydar otrzym ał zapew nienie 
miejsca w  Krzem ieńcu i że w yjeżdża z C hlew ińskim  
na w izytę. C iekaw y jestem , na co mu potrzebna ta 
wizyta. Jeżeli ma osiągnąć tak w ażn y plac, pow inien 
wszelkiem i siłami w ziąć się do nauk, do pracy i w y ­
nagrodzić to w szystko, czego długo zan iedbyw ał. 
W szakże, poniew aż szczerym i dla siebie być p ow in ­
niśmy, zrobiłbym  Bożydarow i tę refleksyą. Niech 
wybada siebie ostatecznie i jeżeli może przeczuw ać, 
że prace naukowe i n auczycielskie m ogą mu z cza­
sem nie służyć i być przykrem i, niechby m iejsca sw o ­
jego odstąpił Tom aszow i. Rozum iem , że książę i T w a r­
dowski dobrzeby to przyjęli, bo u w ażalib y to za he­
roizm przyjaźni. Tom aszow i bow iem  trudno otrzym ać 
dobry plac w  W ilnie dla czyhającej potw arzy, która- 
by zaraz ujadała. P rzeciw n ie, usunięty z przed oczu 
złośliw ych i z sam ych tylko  zalet znany w Krzem ień­
cu, m ógłby być sw obodnym  i szczęśliw szym . W  ta­
kim razie nie m ógłby ju ż  jech ać na w izytę, lecz spo­
sobić się w  chem ii.

O dbierz od Bożydara m ego Eschenburga, (encyklo- 
pedyą), Korneliusza Neposa i proponuj m u, aby mi za 
tak piękną poradę darow ał V a te la ‘̂  praw o narodów  
i inne, jeśli ma w  tym rodzaju książki. B[ądź] z[drów]!

Józef.

‘ Nr. DCVI. 2 Ejner. V a t t e l  (konsyliarz Augusta III, um.
1767): Droits des gens, I wyd. w r. 1758., nowe w Paryżu 1820.
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Zapisuję teraz kw aterę u ciebie; przygotuj w ięc 
legow isko dla m nie, lubo m oże nie przyjadę na za­
pusty.

DCXXXII. Jeżowski do T. Zana.
[17 lutego (1 marca) i8 2 3 ].

D. 17 lutego 1823, Stare Troki.

Gzem się to stało, Tom aszu, że list m ój, pisany 
do Franciszka 21 nowembra^, ledw o w  m iesiąc pra­
w ie w yszedł z poczty w ileńskiej do B erlin a? W szak  
m ów iłeś mi, ż e l na drugi, czy na trzeci dzień oddał 
na pocztę. Zrób in kw izycyą. Jeżeli! oddanie poruczył 
komu od siebie, m ógł ten jegom ość albo zapom nieć, 
albo innym  sposobem  tak długo przytrzym ać. Mimo 
to jedn ak posyłam  ci drugi list, przeznaczony do B er­
lina, i proszę m ocno, abyś go niezaw odnie oddał ju ­
tro, to jest, w  niedzielę 18 lutego, na pocztam cie 
w  bram ie, po praw ej stronie ; bo na mojej gałgańskiej 
poczcie przekonałem  się, że nie przyjm ują za granicę. 
Posyłam  ci też list Franciszka, którego zapew ne je ­
szcze! nie czytał. G dy odczytasz koniec listu, tedy, 
jeśli to nie będzie ze zbytkiem  honoru dla mnie, lub 
nie pozazdrościsz użyczonego mi tam urzędu, tedy 
koniec ten opow iedz Franciszków nom . W szakże, za­
wsze ty będziesz rzeczyw istym , ja tylko t3Tularnym 
ra d cą ; bo nie jestem  w  m ożności spełnienia tak po­
chlebnego dla m nie urzędu. W reszcie przy pierw szej 
w izycie  nie w ypadałoby m oże samemu ośw iadczać się 
z otrzym anem  dygnitarstw em . Może też ta w izyta nie 
prędko nastąpi, bo jeśli Adam  nie przyjedzie na za­
pusty, m oże i ja  nie będę. Raczej do m nie pow inni- 
byście choć raz przyjechać. L ist Franciszka poszlij

Por. Nr. DLXXIX.
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Adamowi z dodaniem w arunku, aby mi go zaraz ode­
słał. Listy przyłączone oddaj rychło, kom u należą. Po­
wiedz Janow i, aby, jeśli mu Ż yd  listu nie odniósł, 
udał się spacerem do dw orku B en edyktyńskiego; tam 
znajdzie list mój (w którym  jest i Adam ów), którego 
przeklęty pop nie odniósł mu osobiście. Bądź zd rów !

Józef.

Listu mego do Franciszka nie otw ierać.
K tokolw iek list napisze do mnie, pow iedz, niech 

odnosi do ciebie ; do ciebie będę przysyłał, bo bliżej 
i łatwiej cię zastać, niż Czeczota.

DCXXXIIIL Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[i8 lutego (2 marca) iSzS, Wilno].

18 lutego 1823

W  przeszły czw artek  ̂ (dziś niedziela) w ypraw iłem  
do ciebie dużą ekspedycyą drogą daw niejszą, zw yczaj­
ną. Mój agent m iał się postarać, aby doszły rychlej. 
Czy odebrałeś też szlejki i przy nich listy, a było ta[m] 
i św iadectwo P orcyan k i? Czem u dotąd nie odbieram  
na to rezolucyi? Dziś króciuchno. L elew el tego jest 
zdania i żądania, aby to porów nanie do całunku zu­
pełnie w yrzucić, ile że nie przeryw a ciągu. O d tego 
m iejsca: I n n e g o  t r z e b a  w y w o d u  aż do słów  P u ­
stelnika: N ie  w i e r z y s z ?  S p y t a j  g a ł ą z k i  c y ­
p r y s u !  Jeślibyś co chciał koniecznie dla przekonania 
księdza m ów ić i w yw ód  jak i lub porów nanie zrobić, 
to zrób i przysyłaj prędko, lub zapow iedz zaraz pier[w]- 
szą pocztą, że p rzyszłe sz; inaczej w strzym yw ałobj' to

1 Odpowiedź Mickiewicza pod Nr. D CX X X V  i D C X LV II. 
dopisany ołówkiem.  ̂ t , j, .,5 lutego, Nr. D CX X VII.

2 Rok
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rozpoczęcie druku, które się koło przyszłej rozpocznie 
niedzieli. Zresztą w szystko dobrze, w'szystko ujdzie. 
T y lk o  jeszcze w U p i o r z e  trzeba te koniecznie po­
praw ić w y ra z y :

Lecz do zbawienia ten środek jedyny.
Taka zrządzeniem najwyższem pokuta etc.

a to dlatego, że jest w iersz:
Podobno zabił sam siebie.

Zabijać się w ięc co roku nie jest to droga do zba­
w ienia u teologów . A teologi m ocno się teraz za sw oje 
rzem iosło w zięli. T ak  tedy postaraj się tę zw rotkę 
odm ienić, lub można ją  naw et w yrzu cić ; nic także 
defigurow ać nie będzie. M usisz pam iętać, dlatego ci 
nie w ypisuję. Tu także zapytam  się, w  4-tej części jest:

Wtenczas zagrzmi bohater, dobywa szkarłatu 
Przez wielkie czyny i przez większe zbrodnie,
I z pastuszego kija robi berło światu etc.

Coś tu te d o b y w a  s z k a r ł a t u  nie jasno, tak, 
jak b y  m iało zn aczyć: w d z i e w a ,  z d o b y w a  s z k a r ­
ł a t . .  C zy  nie pom yłka, czy n ie: d o b y w a  b u ł a t u ,  
nie szkarłatu? P ierw szą pocztą o tern w szystkiem  re- 
zolucya i św iadectw o żądane. Załącza się list Fran- 
[ciszka] do Jeża ; ale Jeż tego żąda, abyś mu rzetel­
nie nazad odesłał. D ziś w ielką Jeż p rzysłał korespon- 
dencyą, l̂ a którą odpisuje Tom asz i posada list jego  
z listem sw oim  do Franciszka. Ja przeszłą pocztą do 
Fran[ciszka] też pisałem . Bądź zd rów !

(D opisek Zana):
W czora B rzozow ski przyjechał z pszenicą do W il­

na, był w  Bolcienikach, do których ju ż  od tygodnia 
przyjechała^ z T u h an ow icz. Nie m iała czasu napisać, 
kłaniała się i zd ro w a ; dziś m uszę jej jak ik o lw ie k  po-

 ̂ Maryla.
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słać rozdziałek. Mam w ielką trudność w  w yborze ma- 
teryi; nie mam, czem bym  jej przyjem ność sp raw ił, 
tak, jak  i tobie nie mam; chybabym  pisał o zabaw ach 
i kasynach. Dlatego proszę, abyś mnie coś o sobie 
napisał, abyś mnie dał, choćby napom knął m aleńką 
instrukcyą, skąd moje rozdziałki mają brać sw oje po­
ciechy i uciechy. Nie przypom nisz też czasem i o m oich 
Elegiach ?

DCXXXIV. T. Zan do Maryli.
[i8 lutego (2 marca) l 823].

D. 18 lutego 1823, z Wilna.

R O Z D Z IA Ł E K  JA K IŚ .

Tak już daw no od Peri m iałem  wiadom ość i litery, 
że się boję, czylim  nie dał powodu do obrażenia lub 
gniew u. W  tej bojaźni autora i rozdziałki zastraszone 
zo sta ły ; nie wiedzą albowiem , w  jakim  charakterze 
i św ietle pokazać się mogą. P . Tom asz na sam e za­
pusty musi zdać spraw ę z siedm ioletnich prac^ nau­
kow ych: co za trudny rach u n ek ! W  tern utrudzeniu 
brakuje na konceptach, a o ciekaw e i przyjem ne w ia­
domości trudno, zw łaszcza, że osoby i rzeczy trw ają 
aż dotychczas na jednem  m iejscu i żadnej nie ulegają 
zmianie mimo tw ierdzenia, że w szystko  na św iecie 
zmienne. Dlatego na chw ilę m uszę oderw ać się sam 
od siebie i pójść na kasyno i baw ić kochanego czy­
telnika opisaniem w ieczorów  i zabaw  karn aw ałow ych , 
chociaż wiem , że jego  lepiej zająć m ogą przedm ioty, 
im aginacyą i duszę interesujące, niżeli oczy i uszy.

' T. j. egzamin magistrowski.
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Nie pam iętają zim y, w  którejby w ięcej było dam 
w W ilnie m ieszkających, jak  teraźniejszej. Księżna 
C zetw ertyńska z W ołynia, Łopacinska z Inflant, T y- 
szkiew iczow a z B iałejrusi, Potocka, W aw rzecka, Ko- 
ściałkow ska dają na przem iany w ieczory, tak, iż dnia 
niema, gdzieby w ieczoru nie było, gdzieby tań cow ać 
nie trzeba było. Jeżeli tańce stanow ią p raw dziw ą za­
bawę, to barzo w esoło się bawią w  W ilnie teraźniej­
szego karnaw ału. W  następujący w torek P. Łopaciń- 
ska daje bal kostyum ow y, to jest, że każdy, ktokol­
w iek się chce na tym  balu znajdow ać, musi w  kosty- 
umie jakim  bez m aski w ystąpić. L iberya naw et ma 
być kostyum ow ana; obaczym , co z tego w szystkiego  
będzie. T akie stroje kosztow ne cale nie zgadzają się 
z niedolą uciśnionego kraju, w cale nie dopom agają 
biednym  rolnikom , naw et krajow em u przem ysłow i, 
albow iem  w szystkie m aterye do strojów  m uszą być 
zagraniczne. O prócz tych pryw atn ych  zabaw  są je ­
szcze publiczne kasyna, bardzo liczne i piękne. W er- 
cia pieszczotka św ietnie w ystępuje, strojem  gusto­
w nym , urodą i pięknością za jm u je; w itam  się ty lk o  
na kasyno, bo nie mam tyle czasu, ile chęci, ażebym  
m ógł m ieć szczęście im oddać należne w izyty . W iele 
jest oprócz tego dam, które każda sw oim  sposobem  
interesuje. P. C hłopicka podług pow szechnego m nie­
mania w alczy  o pierw szeństw o z P . T yszk iew iczów n ą; 
pierw sza przew yższa św ieżością tw arzy, naiw nością 
i czarnein okiem , druga urodą, białością i lekkością  
tańca. Panna Ł uczków n a Izabella czerstw ością, ru­
m ieńcem, okrągłością  zw raca na siebie oczy. M alew ­
ska  ̂ uśm iechem  ujm uje, K ulw ińska żyw ością i śm iałą 
uprzejm ością, G iedrojciów na łagodnością i ogniem

‘ Por. IV, 370, 2. Zofia.
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w oczach, Barw ińska tańcem, D eneuf układnością i pro­
s to tą ...  Nie skończyłbym  w yliczania, gdybym  chciał 
w szystkie m alować, słow em , jest na co patrzeć i czem 
się zajm ować, czyje serce nie jest ju ż  zapełnione. 
Niema lepszej, niema piękniejszej od Zosi  ̂ o której 
B rzozow ski donosi, że idzie za mąż. M alewska, o któ­
rej wspomniałem , nazyw a się Zosia, śpiew a pięknie, 
w esoła i trochę dziw aczna, a barzo zajm ująca. Nie­
daw no poznałem panią M a l e w s k ą k u z y n k ę  pierw szej, 
która z oblicza, ułożenia barzo podobna do Peri, w iele  
też ma d ob ro ci; dlatego unikając od hucznych zabaw , 
ukradłszy chw ilę od zatrudnień, często sobie zm yślam  
Tuhanow icze i Bartniki. Zaczyn a się d rukow ać drugi 
tom poezyi M ickiew icza; zaw ierać będzie pow ieść li­
tew ską G r a ż y n ę  i poem atu w e dw óch częściach 
U ł a m k i ,  D z i a d } ' ;  jest to dziw aczne m alow idło stanu 
serca, duszy i uniesień poety, pism o barzo interesujące, 
chociaż nie dla w szystkich zrozum iałe. Przed kilku ty­
godniam i był u nas konsyliarz ® sza n o w n y ; na ciągłe 
m ieszkanie osiada w  Słuczczyźn ie. U godzony został na 
doktora od Prokuratoryi R adziw iłłow skiej ; nieźle się 
jak  na raz pierw szy, pow odzić będzie. —  W iersz 
o kasyno P. Odyńca^ posyłam .

DCXXXV^ Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[19 lutego (3 marca) l823, K owno].

J a n ie !

Dziś, to jest 19, odebrałem  trzy lis ty : jeden dato­
w any 8, drugi i 5, trzeci 18!!  G o t o  zn aczy?  (szle[j]ki 
są i świadectwo).

1 Śliźniówny. 2 Rejentową. * Ferdynand Nowicki.
< Por. str. 5o, i. s Odpowiedź na Nr. DCX X X III; odpowiedź

Czeczota pod Nr. DCL.



W krótce uzyskam  św iadectw o, ale spjdaj w przódy 
Joach[ima], czy m ożna mie[ć] nadzieję paszportu, bo 
jeśli mnie uw olnią, a nie puszczą w yjechać, co potem 
zrobić? O w szem , zaraz po podaniu prośby należy 
rzucić obow iązek, a broń Boże, przypom ną ow ą spra­
w ę officerską^!

Strofę pocałunkow ą, lubo najpiękniejszą, w yrzućcie, 
jeśli p o trzeb a; gdybym  m iał co zam iast D z i a d ó w  
um ieścić, albo gdyby nie przym uszała do druku pre­
num erata, nie puściłbym  tego i tak ułom nego dziecka 
z w yłupionem  okiem. R ów n ież strofę z U p i o r a  po­
zw alam  w yrzu cić i nic w staw iać na' to m iejsce nie 
będę.

Zaczynaj druk i kończ, ile m ożna, najprędzej, bo 
tom ik pierw szy, z drukow anego drukow an y, w ló k ł się 
haniebnie. O strzegam , aby w  ciągu drukow an ia  ar­
kuszy nikom u nie pokazyw ać, tern bardziej nie d aw ać, 
bo jeżeli się rozgłosi, jeśli dojdzie do Bekiego^, albo 
naw et dostanie się, uw aż, co stąd w yn ikn ie. P roszę 
w ięc i zaklinam  o najw iększą  tajem nicę.

Ledw iem  skoń czył czytać: tyle listów  i w ie rszy ! 
Ledw ie ręka wystarcz)"^ pisać. Jestem  trochę chory na 
p ie rs i; nie staw ię dziś pijaw ek, abym  m ógł list na­
pisać

Adam .

Do Tom asza teraz nie mam czasu. Z przeszłego 
listu to jest, z listu teraz przysłanego, ale w yższej 
daty, w noszę, że m y z nim nigdy się nie zrozum iem y.

’ Por. IV, 225, 2. 
mitecie cenzury.

2 Dra Augusta Becu, który zasiadał w ko- 
Nr. D CXXIII.
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DCXXXVI. Jeżowski do Czeczota.
[19 lutego (2 marca) iSaS, Stare Troki].

19 lutego.

Piszę wnet po egzam inie, który zdaw aliśm y przed 
Bobrow skim   ̂ i Kontrym em . W czora otrzym ałem  od­
powiedź od Tom asza, Przed pow rotem  jeszcze posłań­
ca mego w ypraw iono konie po gości rzeczonych. No­
cowała w ięc okazya w  W ilnie, lecz o tern nie w iedzie­
liście. I dalej nie mam nadziei, aby okazye szły  nam 
na rękę. Niemasz innego sposobu, ja k  tylko, kto ma 
co do napisania, aby zaraz napisał, nie czekając oka- 
zyi, a zdarzonej - gotow y list w  rękę w tykał.

Porozum iej się z Adam em , czy on zam yśla, lub  
nie, być na zapustach. G łów nym  dla niego interesem  
byłaby przejażdżka, która mu tak służy. D oniesiesz mi 
w ięc o tern wcześnie. K lucz od stancyi (dot3’̂ chczas) 
mojej oddaj P ietraszkiew iczow i i pow iedz, aby zaraz 
przeniósł do siebie moje tam rzeczy, a klucz odesłał 
lub oddał komu z uniw ersyteckich, najlepiej sam em u 
k asyerow i; teraz bowiem  w łaśnie m ów ił mi K ontrym , 
że Tw ardow ski chce tam osadzić jakiegoś bedela i upo­
mina się o to. NB, Papiery są w  pierw szej izbie 
w  górze we fram udze. Niech w szystko  zabierze. L ist 
Franciszka niech Tom asz A dam ow i zaraz poszle. 
W  liście® swoim  (który m oże i zaginął) narzeka Adam , 
że Tom asz nie był ani tam, ani z pow rotem  u Maryi 
i że o tern do niego w tonie żartobliw ym  pisał. M ożeby 
należało sprow adzić ich z sobą.

W  stancyi, co tylko jest, w szystko moje; sam e tylko  
rzeczy nieruchom e do mnie nie należą.

1 Ks. Michał B o h r  o w s k i był wówczas profesorem nadzwyczaj­
nym Pisma św. w uniw. wil.  ̂ ,zdarzoną’ A. ® Nr. D CX V III.
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DCXXXVIP. Maryla do T. Zana.

[20 lutego (4 marca) i823] 2.

le 20 févr[ier] Bolcieniki [l823].

Agréez M onsieur Tom , m ille et m ille rem ercim ents 
de ma part pour Votre charm ante lettre. Je ne m’ at­
tendais pas jam ais à tant de com plaisance de Votre 
part, Monsieur Tom . J ’ai ouvert Votre lettre avec em ­
pressem ent, car Votre correspondence est un breuvage 
délicieux qui m ’étourdit un mom ent et me fait ou- 
b[l]ier mes souffrances. Il y  a longtem ps que ma plu­
me se repose; je  ne voulais pas abuser de Votre tem ps, 
com m e Vous êtes m aintenant bien occupé... peu de 
loisir Vous reste pour déchifrer mon grifîonage. Mais 
Vous m ’ avez enhardie par Votre bonté. M onsieur 
T om , et je  profite de ce beau m om ent pour Vous 
adresser quelque lignes. Vous êtes bien bon M onsieur 
Tom  de Vous souvenir à moi étant si occupé. Q uoi­
que je  n ’aie pas reçu de V ous M onsieur Tom , aucune 
lettre pendant deux m ois, j ’avais toujours de Vos 
nouvelle. Vercia m ’a mandé tous les petits détails de 
Vous, elle Vous voit souvent au cassino. Q uelle diffé­
rence M onsieur Tom , entre Votre position et la m ienne. 
Vous Vous am usez en société. V ous dansez, riez, Vous 
chantez même peut-être par enjoum ent. Et m oi, pai­
sible habitante d’une cam pagne je  reste isolée, je  n ’ai 
pas de ressources m êm e pour me divertir, il est dif­
ficile d’en trouver à la cam pagne dans cette m au­
vaise saison. Je fatigue continuellem ent la bibliothè-

1 Odpowiedź Zana pod Nr. D CX LI. - Rok nie podany; ale
ponieważ list jest odpowiedzią na rozdziałek Zana z l 8 lutego i 833 (Nr. 
DCXXXIV), przeto uzupełniony w  dacie rok 1823 jest zupełnie pewny.
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que de Morytz, je  l’ai épuisée déjà, car je  ne lis que 
des ouvrages instructives, et jam ais des rom ans. —  
Laurent me propose d’aller rester en ville  ju sq u ’à la 
fin du carnaval, mais je  n’ai pas nulle envie d’y aller. 
Je ne suis pas disposeé pour les am usem ents. Une 
bonne nouvelle, un R o zd zia łe k  me fait plus de p laisir 
que tous les bals et les cassino du monde.

Bien des rem ercîm ents pour les vers de Mr. O dy­
niec que Vous avez eu l ’extrêm e com plaisance de 
m’envoyer. Je les trouve très jo lis.

J ’ai fait une acquisition de N eryna mais elle est 
si mal copiée, que je  prends la liberté de Vous prier 
de corriger les fautes que Vous trouverez et me la 
renvoyer par une autre occasion, car K rasiński me 
tourm ente pour l’avoir. B rzozow ski étant ici a laissé, 
par oubli je  crois, un petit rom an, que Vous lui avez  ̂
donné avec les autres livres destinés pour O lim pie; 
je  le renvoie, peut être Vons aurez une occasion 
pour lui renvoyer ces livres. Je m’aperçois que je  
Vous ai écrit plus que de coutum e, car je  tâche tou­
jours de finir ma lettre sur une feuille pour ne pas 
Vous ennuyer par un long griffonage.

Adieu donc Monsieur Tom , je  V ous souhaite du 
bon succès dans toutes Vos entreprises. Portez V ous 
bien et pensez quelquefois dans les m om ents de loisir 
à celle qui Vous souhaite et Vous estim e au suprêm e 
degrés.

Ne m anquez pas de m ’écrir quelque fois M onsieur 
Tom , j ’en serai bien reconnaissante.

(Adres):
Pour M onsieur

Thom as Zan 
Vilna.

W  domu Kukiew icza
na ulicy Zam kow ej.
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DCXXXViII. Jeżowski do Mickiewicza.
[20 lutego (3  marca) i 823].

D. 20 lutego 1823, Stare Troki.

Kochany A d am ie !

Jednego dnia pisaliśm y listy  ̂ do siebie, lubo w to­
nie nieco odm ien n ym : ty u tyskiw ałeś na obecne po­
łożenie tw oje, kiedy ja  z m ojego niby się c ie s zy łe m ; 
ty rozkopując skrytości duszy tw ojej, poruszałeś uta­
jon y a niebezpieczny w ulkan , kiedy ja  w  owej chw ili 
przejęty byłem  słonecznem  tylko ciepłem  i św iatłem . 
Ale teraz nie m ogę o sobie podobnie pow iedzieć. O d 
daty listu albowiem  byłem  albo w  roztargnieniu, albo 
w  niem ocy. O dbyw ała  się elekcya o p ata ; późne w ięc 
obiady i wieczei*ze, tudzież inny nieporządek albo m nie 
gniew ały, albo mi szkodziły. P roszony, obow iązyw a- 
ny od mojej Soroki abym  napisał kazanie o potrze­
bie języka greckiego, odbyw ałem  z przykrością narzu­
coną robotę. W czora w reszcie składałem® egzam en 
przed Bobrow skim  i Kontrym em . Dziś rów nie, ja k  
dni poprzednich, czegoś mi nie dostaje, nie jestem  
zdrów  dobrze. W  tym że okresie odebrałem  list od 
Franciszka, który posłałem  do W ilna z poleceniem , 
aby go natychm iast tohie przesłano. Kontrym  m ów ił 
mi, że ju ż  Fran ciszkow i 800 rubli posłano. N ależałoby 
ju ż tobie rozpocząć kroki do w yrabiania pasportu. 
P ierw szym  krokiem  byłoby w zięcie św iadectw a od 
K ow alskiego, które następnie z prośbą sw oją bądź 
przysłałbyś, bądź przyw iózł do W ilna. O tóż p rzycho­
dzę do zapytania, czy będziesz na zapusty w  W ilnie,

1 T. j. Nry D CX V III i D CX X . 2 T. j. opata.
 ̂ T. j. składali uczniowie Jeżowskiego.
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lub nie? Koszt jest rzeczą niniejszą; m oglibyśm y go 
wspólnie zastąpić. Może byłoby lepiej, jeślib yś oso­
biście rektorow i złożył i prośbę i św iadectw o, a zatem 
bliżej z nim w  tej mierze porozum iał się. Nadto podróż 
dla ciebie jest (bo nie można teraz m rozów  Bożego Na­
rodzenia przypuszczać) pożyteczna pod w zględem  zdro­
w ia; 14 mil nie zły stanowią spacer. Nie chciej też 
ze wstrętem  lub zupełną obojętnością m yśleć o paspor- 
cie; czy się uda, czy nie uda, starać się należy. Jan 
pisał już dawno o tern do K rasińskiego. Bądź zdrów! 
Czekam  tw ojego listu jeszcze w  tym  m iesiącu.

Józef.

DCXXXIX. Jeżowski do T. Zana.
[21 lutego (5  marca) 1823, Stare Troki].

D. 21 lutego 1823.

Napisałem ostatnią razą^, że zdarzone okazye adre­
sować będę do ciebie, Tom aszu, i aby inni listy sw oje 
u ciebie złożyli. Adresuję w ięc teraz. N ajpew niejsza 
jednak byłaby nasza korespondencya, gdyb y m ożna 
tak zrobić ; K tokolw iek będzie m iał co do napisania, 
niech napisze i list odniesie (przy pogodzie zwłasz[cz]a) 
do dw orku Benedyktynów , wiadom ego Janow i. Bo 
choć bardzo częste byw ają okazye, tak  są jedn ak  po­
spolicie dla mnie niepom yślne, że ile przypom inam , 
z żadnej jeszcze nie byłem  kontent. Albo mimo w ie­
dzy mojej w yruszają z m iejsca, albo nie zostaw ują 
dosyć wam  czasu do odpisania, albo naw et um ykają 
przed wam i, zgoła, niezliczonym  kształtem  robią mi 
mitręgę i gniew ają mię. I dzisiejszą okazyą ledw om  
zach w ycił; piszę w ięc tylko, abym  ją  tobie nastręczył. 
Rozumiem, że coś do mnie i sam napiszesz, o czem

» Nr. DCXXXII.
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zechcesz; m oże też napom kniesz o sposobie i przyję­
ciu tw ojej prom ulgacyi m ego dygnitarstw a, hen! tytu­
larnego tylko. B[ądź] z[drów] ! Józef.

Nie czekając, aż kto przyjdzie, odtransportuj listy 
do dw orku Benedyktyńskiego.

List do Adam a oddaj na pocztę, bo m oja aż w  pią­
tek dopiero odejdzie.

O tej okazyi pow iedz każdem u, o kim  w iedzieć 
m ożesz, że będzie pisał, lub napisał.

(D opisek Zana):
D. 27 lutego odebrałem .

DCXL^. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[22 lutego (6 marca) l 823, Wilno].

22 lutego 1823.
A d am ie!

Sparzyłeś się na m leku, to ju ż  i na wodę chcesz 
dmuchać. Co cię tak  w ielce interesuje, gdzie siądziesz, 
jeśliby się pojechać nie u dało? Czem u w ątpisz o do­
brym skutku ten tatyw ? Ja, przeciw nie, mam zupełną 
nadzieję, że się pow iedzie; a jeślib y  się naw et nie 
udało, [to sądzę], że ja k  ci kow ień skie życie nie m oże ju ż  
zgodzić się na d łu żej, tak g d zieb ykolw iek  przyszło  osieść, 
zaw sze będzie lżej i lepiej, aniżeli w  K ow nie. Lecz 
m ówiłem  o tern i z Joachim em  ; i on dziw ił się tw o­
jej troskliw ości ó przyszłość i m ów ił, że to uw olnienie 
się jest zaw sze rzeczą odw ołalną, że w  przypadku nie­
pow odzenia, jeśli nie czego lepszego, można być pe­
w nym  kow ieńskiego m iejsca. A  zatem żadne tu me- 
dytacye m iejsca nie m a ją ; trzeba tylko  rzeczy puścić 
w świat; przyczynień się różnych tu i tam będzie, 
i o skutku nie należy pow ątpiew ać.

1 Odpowiedź na Nr. D C X X X V ; odpowiedź Mickiewicza pod Nr. 
D C X L V1I.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V. 6
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Słychać, że T w ardow ski latem pojadzie do B er­
lina. W idziałem  się wczora z w czora przybyłym  do 
miasta Szyrm ą, co to żądał niegdyś być z Franci­
szkiem za granicą w  kom panii. M ówił, że w iosną ja ­
dzie na wojaż z Terleckim   ̂ T erlecki, który teraz 
jest w uniw[ersytecie] dorpackim , w eźm ie pasport 
w  Rydze, a on tutaj. Nie wiedzą jeszcze, czy  się 
wprzód do Francyi, czy Niem iec udadzą. S u b  secreto  
słyszałem , że iuż przyszło T w ardow skiem u na rektor- 
stwo potw ierdzenie; lecz nie chce jeszcze tego rozgła­
szać, bo w tych dniach w yjeżdża do domu^, a m oże 
i na kontrakta m ińskie; po pow rocie ma to wiadom em  
uczynić, a teraz tajem nica. Jeż pisał w czora przez 
Kontrym a, pow racającego z egzam inów  trockich. W o­
ził tam z sobą B obrow skiego z kazaniem  łacińskiem , 
w którem dow odził bullam i, że B enedyktyni pod su­
mieniem obowiązani są um ieć po łacinie, po grecku 
i po h eb ra jsk u ; inaczej teologii ani rozpoczynać. Mu­
siało to przynajmniej do zapust działające spraw ić na 
um ysłach popich w rażenie. Soroka, obrany opatem , 
miał w ystąpić z kazaniem  o potrzebie greckiego ję ­
zyka, nad którą Jeż się m ord o w ał; ale przed łaciną 
Bobrow skiego, czy też z jak ich  rachun ków  schow ał 
się w kąt z sw oją m ową i gościow i ustąpił placu pe- 
rory. Jeż skarży się ; w czasie e lekcyi opata doznał 
wiele nieregularności życia. »Elekcya bow iem  —  m ów i 
on —  połączona jest z trunkam i, m uzyką i inną huczno- 
ścią. Popy teraz piją i huczą, a obiady późne«. »Ja 
w szakże —  m ów i dalej —  zaw sze jestem  sam otny 
i powszedni. N ajprzyjem niejsza konw ersacya jest mi 
z moim małym kam erdynerem , który mi opisuje cha-

‘ Ksawery T  e r l e c k i  Filaret, członek grona Liliowego (prawnego). 
* Do Weleśnicy w  Pińszczyźnie.
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raktery księży pijan)xh i inne osobliw ości klasztorne«. 
Pyta się dalej, czy ma przyjechać na zapusty, czy ty 
na zapusty u nas będziesz ? Jeśli czujesz potrzebę 
przejazdki i m asz ochotę, chociaż to m oże trochę 
kontruje z finansową rzeczą, jedn ak nie dbaj ju ż  na 
to i na kilka dni przyjedź, a m oże też kogo znajdziesz 
do kom panii, to mniej będzie w ydatku. Najbardziej 
na to uw ażaj, jeśli czujesz potrzebę przejazdki, a ona 
ci byw a skuteczna. Jeśli będziesz m iał przyjechać, 
napisz zaraz, ażebym  to oznajm ił Józefow i. Do zapust 
jeszcze dni 10.

W ziąłem  na kredyt do i 5 m arca dw a D z i e n ­
n i k i ^ ;  prenum eratę w ezm ę, ja k  opłacę. Jeśli od po­
trzeb zostanie ci coś pieniędzy, przyw ieziesz je , albo 
przyszlesz. Jeśli zostać nie może, to nie turbuj się.

Dziś kończy się drukow anie pierw szego, a zaczyna 
się drugiego tom iku. Szkoda, że niem a m ateryałów  na 
trzeci, a jużbyśm y razem  z g ło w y ten kłopot zrzucili. 
W szystkie m ateryały drugiego zajm ą nad m iarę i za­
kres najmniej 7 arkuszy, a naw et i m ało 7 liczyć: 
z prenum eratoram i, tytułam i około 8-u kręcić się bę­
dzie; tak tedy i w  grubości i w  koszcie przeniesie to­
mik I-szy. G dyby coś jeszcze było m ateryałów , a ra­
zem się 2-gi i 3-ci m ógł na św iat pokazać, toby część 
2-ga D z i a d ó w  została do 3-go tom iku. Inaczej rozłą­
czać ich nie podob n a; trzeba ju ż , ile będzie, to będzie 
arkuszy, razem drukow ać. L elew el teraz drukuje sw oje 
dziełko o drukarniach p o lsk ich 2. Longin® ju ż  oddany 
do cenzury. P rzysyłaj mi jeszcze rezolucyą w zględem

1 T. j. 2 egz. Dziennika Wileńskiego. 2 Joachim Lelew el: Bi­
bliograficznych ksiąg dwoje, w  których rozebrane i pomnożone zostały 
dwa dzieła Jerzego Samuela Bandtkie; Historya drukarń krakowskich 
i Historya biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego. T. I Wilno 1823.

 ̂ Longina o gdrności w tłómaczeniu J. Kowalewskiego.

6*
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niektórych, o którem  się pytał w przeszłym  liście, w y ­
razów i jeszcze się pytam . O to w  tych w ierszach:

Ach, taki właśnie był kolor jej włosów
Jak te kasztanu gałązki!

Tam  z c y p r y s e m  rzecz, a potem czy to dobre po­
rów nanie do kasztanu gałązek? Proszę mię objaśnić, 
może to pom yłka przepisyw acza, albo ja  nie rozum iem . 
Tu zn o w u :

Ci znowu w licznym snujący się gwarze,
Są dumnych pochlebnisie, czernideł pisarze.
N a  j a k i e  p a n  i c h  g n i e w a ł  s i ę  z a g o n y ,
Tam przeklęta chmura leci* etc.

W iersza podkreślonego nie rozum iem  i nie w iem , do 
czego on się odnosi. W reszcie gdzie je st:

A znasz ty żywot ś w i ę t e j a  Helołsy?

trzeba będzie pozbyć się ś w i ę t e j ,  zostaw ując tylko 
ż y w o t  H e l  o i s y ,  ażeby teologia nie uczepiła się za 
w yraz. U w aga cenzorska.

Z próżniakiem  Edwardem  źle postępujesz, że pi­
szesz, iż proszonej nie przysyłasz reprym andy. T rzeba 
go koniecznie jak k o lw iek  n ap raw ić; nic nie um ie, 
ani chce umieć.

Jedne w iersze cała jego  nauka i zaleta. K aż mu, 
niech ci całotygodniow ej pracy, całego życia, daje co 
tydzień rap orta; tak się przyzw yczai do rozw ażania 
spraw i czynów  sw oich i będzie się m oże w stydził.

> ,Włosa’ w ostatecznie ustalonym tekście. * Uwagi Czeczota
poeta nie uwzględnił (Dzieła A. Mickiewicza Paryż i 88o t. II, str. 237).

* Wiersz zmieniony wskutek tej uwagi n a : Księże, a znasz ty ży­
wot Heloisy ? (Dzieła M. 1. c. str. igS).
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że każdego dnia na jedno w yjdzie, iż pół spał, pół 
nic nie robił. A  rady i przestrogi tw oje w iele na nim 
skutku spraw ią, bo cię ubóstw ia i nad w szystkich  
się boi.

D C X L l \  T. Zan do Maryli.
[22 lutego (6 marca) i 823].

D. 22 lutego 1823, z Wilna.

Anolik ledw o dał k ilka  m inut do przeczytania dro­
giego i m iłego listu, ledw o daje nakreślić kilka w y ­
razów podzięki, że przecież moja korespondencya nie 
nudzi, że zapom inany nie jestem . Cierpię nad tern, 
żem się nie przygotow ał na rozdżiałek, który ma szczę­
ście jak ieżk o lw iek  spraw ow ać rozerw anie. Byłem  
i w czora na kasyno i i miałem przyjem ność z piękną 
W ercią2 rozm aw iać; ciek aw y jestem , jak ie  obroty 
m oje opisuje, jak ie  na jej uw agę zasługiw ać godne. 
Ja sobie, jak  wiadom o, jestem  zim niejszy w idz św ia­
ta, nie przeto jedn akże, iżby przyjem nego w rażen ia 
nie robiły dobroć i piękność.

B ylibyśm y szczęśliw i, ażebyśm y choć na sam e za­
pusty mogli oglądać Panią w  W ilnie; ja  sądzę, że za­
proszenia W erci nie będą bez skutku : przynajm niej 
można w idzieć rozm aite figury i stan ich ze sw oim  
porów n yw ać. C iek aw y  jestem  z upragnieniem  i nie­
cierpliw ością dow iedzieć się stanu duszy i serca, sta­
nu teraźniejszego P eri. Góra  ̂ w ulkaniczna dm uchnęła 
na mnie dymem i popiołam i za to, iż nie m ogłem  od­
w iedzić B olcienik, iż tak krótko w  T uhanow iczach  
baw iłem ; mam zam iar nie tłum aczyć się, kiedy każ-

' Odpowiedź na Nr. D C X X X V II; odpowiedź Maryli pod Nr. D C X L 11.
Por. IV, 370, 2. ® T. j. Mickiewicz; por. DCX VIII.
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do tłum aczenie się, bez w yrozum iałości przyjm ow ane, 
nowe daje powody do w ybuchnień i gniew u. Skoń ­
czyw szy egzam ina na popieleć, w ielką mam chęć prze- 
bawienia dw óch, albo trzech dni w  B o lc ie n ik a ch ; 
ja k  się ten zam ysł podoba, rad jestem  w iedzieć. Z no­
wości literackich to tylko w iem , ż e - D z i a d y  i G r a ­
ż y n a  zaczęła się drukow ać, że są w szelkie nadzieje, 
iż poeta na wiosnę pojedzie w zm acniać i ożyw iać sw oją 
im aginacyą do cieplejszych krajów . Na Czeczota u czy­
niła w rażenie nasza Zosia, o której w  rozdziałku do­
nosiłem ; cierpienia sw oje w słodkie uniesienia zm ie­
nił, pisze śpiew y o Polkach i L itew kach, dedykuje 
Zosi, ja  czasem  nutkę dorabiam . Ś piew y te inną rażą 
przyszlę. —  Zaw sze jednostajny, podług mego m nie­
mania pan Tom asz. Zacząłem  rozdziałek o sobie, daję 
rys i obraz moich usposobień i charakteru podług 
siebie raz, a drugi podług tego, ja k  o m nie sądzą 
znajom i i przyjaciele. Proszę o surowj^ i praw dziw y 
obraz pana Tom asza do ciekaw ego rozdziałku.

DCXLIP. Maryla do T. Zana.
[23 lutego (7 marca) i 823].

* le 23 fevr[ier] le soir.

Z w ielką bojaźnią biorę pióro do rąk, abym  się 
nie naprzykrzyła drogiem u Panu T om aszow i moją 
bazgraniną, ile że jest dopioro^ zatrudniony zdaniem  
egzam inu. Tern bardziej się utw ierdzi drogi Pan T o ­
masz w swem m niem aniu, że jestem  w ielką egoistką, 
ponieważ szukając własnej przyjem ności, ośm ielam  
się tak często zatrudzać go mem pismem.

Lecz od przyjaciela można w iele w ym agać, zw ła-

‘ Odpowiedź na list poprzedni (Nr. DCXLI). - Teraz.
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szcza tak dobrego i spohadającego, ja k  nim był do­
tąd drogi Pan Tom asz. P rzyjaźń  drogiego Pana T o ­
masza nader mi jest cenną i stać się jej godną będzie 
mojem jedynem  staraniem .

W yczytałam  z listu, że drogi Pan Tom asz byw a 
na kasyno, rozm aw ia z piękną W ercią, patrzy na li­
czne grono pięknościów  i te żadnego w rażen ia na im 
(s) nie robią; jest tylko zim nym  w idzem  św iata. Nie 
wiem , czy mam mu w in szow ać tego spokojnego 
i zim nego stanu serca, lub też mu życzyć w ięcej czu­
łości. Ledw o się nie zgodzę na pierw szy, gdyż po­
dług mnie lepiej jest nie znać ce céleste bonheur, ja k  
częstokroć wśród szczęścia być nieszczęśliw ym .

Pan Tom asz drogi zachęca mię, abym  przyjechała 
do W ilna. P rzyznam  się mu, że nie mam zam iaru 
i żadnej chęci być w  czasie karn aw ału, gdyż ta po­
wszechna w esołość, którą m iasto oddycha, nie zga­
dza się z stanem mej duszy i mem położeniem .

Drugi raz ju ż  odbieram  grzeczną obietnicę od dro­
giego Pana Tom asza przyjechania do B olcienik i drugi 
raz już przesyłam  mu najczulsze podziękow anie za 
jego  chęć dobrą, skutku bow iem  mało się spodzie­
wam. Nie podchlebiam  sobie, abyś się chciał odryw ać 
od przyjem ności m iejskich i naw iedzić nieszczęśliw ą 
pustelnicę. Jeżeli zechcesz dotrzym ać obietnicy, zro­
bisz najw iększą przyjem ność dla mni.e. Rada byłabym  
mieć śpiew y p. Czeczota, dedykow ane Zosi. Ż yczę mu 
najpom yślniejszych skutków  w  jego  zam iarach w szel­
kich, godzien jest bowiem  n ajw yższego szczęścia za 
sw ą dobroć.

Ja się nie spodziew am , aby nasz bard nadniemeń- 
ski w yjech ał na w iosnę za granicę, gdyż pod żadnym  
pretekstem  cesai-z nie pozw ala nikom u w yjeżdżać. 
W ielu bardzo podaw ało prośby do cesarza o pasporty 
w  czasie jego  przejazdu, lecz nikom u nie pozw olił ;
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jeden tylko doktór M iilłer otrzym ał pasport za w da­
niem się ważnem , lecz i to pod tym w arunkiem , aby 
się. m eldował co tydzień am basadorow i rosyjskiem u, 
zostającemu przy dw orze za g ra n iczn y m i

N iew ypow iedzianie pragnę w idzieć się z drogim  
Panem Tom aszem ; pom ówilibyśm [y] o ow ym  rozdział- 
ku ciekaw ym , w którym  będzie obraz Pana Tom asza. 
Nie życzę tylko um ieszczać krótkiego rysu, który go 
charakteryzuje que tout l ’attire, e t rien [n e] le  fixe, 
a przynajm niej okrasić tę niestało[ść].

M ais trêve à ces bavardages, bo mi oczy bolą od 
św icy (s), a poniew aż ju ż  to jest pora, w  której m ie­
szkance wsi m yślą o spoczynku, ż}xzę i Panu słodkich 
marzeń. O by mu się Z o sia 2 ukazała w  całej św ietno­
ści w dzięków .

Polecam  się jego  dobrej przyjaźni.

Ż yczliw a przyjaciółka
M arie.

le 23 fevr. le soir.

A d res:

Pour M onsieur

Thom as Zan

Vilna.

DCXLIII. Jeżowski do T. Zana.
[24 lutego (8 marca) i823].

24 lutego, Stare Troki.

Zbrzydło ju ż mi i pytać się o okazye i p isyw ać 
przez nie. Jak częste są, tak nieużyte. Nie pam iętam .

' Po wyrazie jjzagranicznyniff jest jakby niedokończony i wyma­
zany wyraz ffktonr. 2 »liźniówna.
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aby mi kiedy tak niegodziw ie szła koresp on d en cya; 
Szczorsow ska naw et lepiej się w iodła. A le teraźniej­
sza okazya zdaje się być ju ż  p ew n ą; piszę dlatego 
tylko, abym  ją  wam  nastręczył, bo w reszcie sam nie 
mam nic do pisania, prócz tych dw óch rzeczy: i-m o, 
że od tygodnia ju ż  chory jestem , p o  w t ó r e ,  że na 
zapusty zapew ne będę, bo z kalku lacyi ostatnich w y ­
niknął interes. Niech O nufry da w iedzieć, czy m ożna 
u niego stanąć ?

DCXLIV. Korsak do J. Pietraszkiewicza.
[26 lutego (10 marca) i 823].

* R. 1823, Febr[uarii] 26, Wilno.

Kochany Józefie!

W dzięczny ci jestem  za tw oję pam ięć o mnie, co 
dow odzi, iż nie zapom inasz o przyjaciołach. List tw ój, 
do mnie pisany, odebrałem  od O nufrego, z którym  
często się w iduję. Z szanow nym  Czeczotem  ju ż  odda- 
wna bardzo dobrze się p o zn ałem ; praw dziw ie dla 
młodych warto szukać przyjaźni u takich. Moich w ier­
szy, pisanych z okoliczności w ileńskiego kasyno je ­
den egzem plarzyk znajdziesz u R ubcew icza, którem u 
kilka posyłam . Szkoda, że mi nie doniosłeś o stanie 
szkół w a sz y c h ; m ogłoby to cokolw iek  zainteresow ać. 
Kochanem u F. Ż u kow skiem u pow inszuj odem nie 
prefektostw a i ośw iadcz jem u m oję radość z tego 
w zględu, iż godnego siebie znalazłem  następcę —  (cho­
ciaż w tym razie zanadto sobie pochlebiłem ) —  Owier* 
kow iczow i kłaniaj się i pow inszuj w ice-prefektostw a. 
Szanow nej m am ie sw ojej ośw iadcz odem nie m oje

‘ Bibliografia Esteichera nie zna tego druku.
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uszanowanie, a całem u rodzeństwu pokłoń się. Zm iłuj 
się, prędko porzucaj S zczu czyn ; nic tam nie w ysie­
dzisz. Zachęcaj takoż Ż u kow skiego, niechaj nie do 
Grodna, ale do W ilna przyjeżdża, bo to będzie z jego  
w ielkim  pożytkiem . Zachęcaj hultajów  do czytania 
w zorow ych autorów polskich, bo bez tego, w yszedłszy 
ze szkół, nic um ieć nie m ożna, o czem się sam ju ż 
dobrze przekonałem. A O nufry mi m ów ił, że będąc 
w  W ilnie, zachęcał Feliksa i O w ierk ow icza  do czyta­
nia a u to ró w ; spodziewam  się, że usłuchają rad zba­
wiennych. Przeprasz[am] za m oję poufałość w  daw a­
niu p rzestróg; ale spodziew am  się, że będą dobrze 
przyjęte, jako  od daw nego przyjaciela. Flor. Kandyby[^] 
ucałuj odemnie. Bądź zd rów !

Julian K orsak.

R. 1823 Febr. 26 W ilno.
Będziesz łaskaw  list do Jodkow skiego, jeśli będzie 

okazya z D oku dow a’ , przesłać; jeśli prędko nie bę­
dzie, to przez pocztę przeszlij, bo w  w ażnym  piszę 
interesie. Poniew aż pod tw oją kopertą adresuję, zatem 
ten pakiet do R ubcew ieża w  ten mom ent odeszlij.

DCXLV. Rukiewicz do T. Zana.
[26 lutego (10 marca) iSzB).

26 luty 1823 rok, Milkow[sz]czj'zna.

Tom aszow i zdrow ia i pom yślności 
M ichał.

Pisałem  do w as przez Zaw adzkiego  kazn aczeja; 
przez niego też spodziew ałem  się odpowiedzi. Z aw ie­
dziony w nadziei, a w ierny zaw sze sw ym  obow iązkom  
przyjaciel nie m ógł m ilczenia w aszego przyjąć oboję-

' D o k u d o w o  —  inko i wieś w pow. lidzkim.
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tnie. —  C zułość serca i szczera chęć zostaw ania za­
w sze z w am i w  jedn ychże stosunkach dały powód do 
rozm aitych w n iosków  o w aszych w zględem  m nie 
skłonnnościach, ale też razem kazały się i nad sam ym  
sobą zastanow ić. —  Ostatni mój list^ do was b ył K a ź­
m ierzow i  ̂ p rzypisan y; był to ju ż  drugi, z którego mo­
gliście się przekonać, że o w as pam iętam  i szczerze 
was kocham . — A le Tom asz może zaw iedziony listem , 
w którym  chciałem  się popisać z w yjątkiem  z ple­
śni w ydobytego pisma, rów nie i inne listy u w a ż a ; 
niech odtąd w idzi w nich dopełnienie obow iązku przy­
jaciela. Ile znasz m oje chęci, tyle m ożesz być pe­
w nym  m oich usiłow ań ; zm ieniły się okoliczności, 
zm ienił się i modus. W ięcej o w as m yślę, aniżeli wam  
to w yrazić i opisać m ogę, a jeśli mam praw dę po- 
wiedzi[e]ć, zaw sze jeden więcej spodziew ać się m oże 
od kilku, niż kilka od jedn ego, w ięcej znaczy trzy, 
niż dwa, w ięcej ma siły lew , niż m ucha, w ięcej um ie 
profesor, niż uczeń. O statni w ięcej słuchać, p ierw szy 
więcej m ówić powinien. Ekonom  m yśli o całej go­
spodarce, czuw a, poleca i rozkazuje; w ójt odbiera 
dyspozycye i gorliw ie, z ochotą je  dopełnia, a w e­
zw any do rad}', ja k  ma być jutro  użyta pańszczyzna, 
radzi, co mu roztropność, dośw iadczenie i szczera do 
pańskiego dobra przychilność (s) dyktuje. A le na co 
ta gaw ęda? Znam y siebie dobrze, rów nie i m iejsca, 
które zajm ujem y. W iem y, ja k  m amy siebie naw zajem  
kochać; chęci i usiłow ania są w szystkiem , te jedyn ie  
czynią nas nierozdzielnym i.

T y  uczysz się; i ja  nie bez tego. T y  chcesz krajow i 
i m onarsze być pożyteczn ym ; ja  też idę tą koleją. 
Choć rzadko się z sobą w idujem y i rozm aw iam y, je ­
dnak znajdziem  się później, byle Tom asz pam iętał.

i\r. DCV. 2 Piaseckiemu.
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że przyjaciel pom ocy jego  i rady potrzebuje, że przy 
nich m ożność w ięcej chęciom  odpow iadać będzie. 
Zastanow iw szy się nad sobą i trochę nad w am i, co 
mam sądzić o waszem  m ilczeniu? Ze K azim ierz oby­
dw a m oje wspom nione listy odebrał, św iadczy W in ­
centy ; czy ty je  w idziałeś, nie w iem . C zy nie warto 
odpisać, albo czy nie m iałeś czasu, takoż nie wiem. 
Jeśli ten sposób rozm ow y ci się nie podoba, w ięc 
żądaj in n ego ; przyjaciel w szystko zrobi, byle z nim 
otwarcie. Jeśli Kaźm ierz w inien, niech dostanie trze­
wikiem  ; jeśli Michał, w yłaj go dobrze, ukarz, ja k  
sam zechcesz, ale go od siebie nie o d su w a j; dopo­
móż mu t}dko, a zobaczysz, że znaleźć się potrafi. 
W ięcej koni —  prędzej w óz idzie; w tenczas koń 
lepszy i bicza nie potrzebuje. A le na co ta gaw ęda? 
m ówię powtóre, a od gaw ędy w strzym ać się nie mo­
gę. Taka to ze mnie zaw sze, kochany Tom aszu, ga- 
dulafsj, zw łaszcza, kiedy z tobą. Już nanudziw szy cię 
dosyć jednym  sposobem, przechodzę do drugiego. 
Bawim  się dobrze, kasyna, ja k  i w  pierw szych li­
stach donosiłem , są w  Sokułce i Bielsku^; choć nie­
liczne, jedn ak były  dość ożyw ione, szczególniej z po­
czątku. Ale św ięte lenistw o i czasow e zaw ady w szę­
dzie, a naw et i w  zabaw y, te z w ielu  w zględów  przy­
jem ne i pożyteczne zatrudnienia, w cisnąć się m uszą. 
Jeden od w spólnych zabaw  się odsuw a, że mu liczne 
obow iązki urzędu lub gospodarstw a w zb ra n ia ją ; 
drugi, że mu szczupłe jego  dochody, lub obrzydliw e 
skępstwo [.s] przyczyn ić się i dopom ódz zabaw om  nie 
pozw alają; inni nakoniec, a takich najw ięcej, co nie 
pojm ując pożytków  i przyjem ności z połączonych za­
baw, najm niejszą zrobić z siebie ofiarę za w ielk i cię­
żar uw ażają. K arn aw ał się ko ń czy; mało co w ięcej.

1 Por. Nr. DLXXV.
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prócz potów  z tegorocznych zabaw  skorzystałem  (nb. 
trzeba w iedzieć, że zaw zięcie tańcuję, a jeżeli mniej 
dobrze, to w in a m oich Dziewonich^). Spotniałem  nie­
raz w ięcej, ja k  po lekarstw ie na transpiracyą, ale cóż 
z tego, kiedy odpoczyw ając po każdym  tańcu, sam 
postrzegałem , że gdybym  um iał now e kroki, które 
mój metr, JM. D ziew oni, dla w łasnego honoru powi- 
nienby m nie kom unikow ać, z m niejszą trudnością 
daleko piękniejbybi tańcow ał, a dla p. D ziew oniego 
sławę i pożytek zapew niał. Zobacz się z D ziew onim  
i napomnij go po o jcow sku, czem u on o sw oim  
uczniu, a tern samem o w łasnym  dobrze zrozum ianym  
interesie nie pam ięta, i przypom nij, co m nie w yjeżd ża­
jącemu z W ilna przy pożegnaniu pow iedział: »Bę­
dziesz w  sw oich stronach do pierw szych  m oich 
uczniów n ależał; przez piżony^ i piruety, czy to w so­
low ych, czy to z kilku osób złożonych tańcach, zadzie 
wiaj i do uczenia się u mnie tańców  zachęcaj« ! Jakże 
tego przez same poty, bez znajom ości now ych  figur 
i kroków dokazać, kiedy z innej strony. Bóg w ie, 
z jakim i, ale now ym i tańcam i przybyw ające skoczki 
wszystkich zajm ują, żadnego dla p. D ziew oniego 
ucznia nie zostaw u jąc? Jeśli nas nie chce sam nic 
nowego nauczyć, niech przyszłe nam jednego z now ­
szych sw oich uczniów , coby m iał w ięcej um iejętno­
ści i znaczenia, a pew no w krótce po w szystkich  ba­
lach, resursach, kasynach, p iknikach, redutach, b ab­
kach i m askaradach sław a p. D ziew oniego brzm ieć 
będzie. Marca lO-go w yjeżdżam  do Białegostoku, gdzie 
do 14-go apryla zabaw ię. Na ś. Jerzy  spodziew am  się 
być w  W ilnie, tern pew niej, im bardziej w idzieć m nie 
chcecie. Czekam  słów  kilku.

 ̂ Oczywiście nie o Dziewonich tu chodzi, tylko o kierowników 
tajnych kółek i zgromadzeń. '‘■ pigeon— gołąb, tu zapewne: h o łu b ie c .
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DCXLVL Rukiewicz do Pietraszkiew.

[26 lutego (10 marca) 1822].

26 luty 1823 r., MiIkow[szJczyzna.

Onufrem u z[drowia] i p[owodzenia] M ichał.

List tw ój, 8 t. m, pisany, dopiero pozaw czoraj 
odebrałem ; zw iedził B iałystok i tu do mnie pow rócił. 
C ieszy mnie w asze zdrow ie, dobre zabaw y i 3oo rubli 
pensyi; szkoda, że nie i 5.000 płatnika. Jakkołw iek- 
bądź, może cokolw iek znośniej, ja k  I. p. profesura. 
Jesteś znowu urzędnikiem  R adziw iłła, będziesz bił 
trzew ik iem ;

Lepsze ruble przy trzewiku,
Niż złotówki w  mundurzyku,

a jeszcze u Nufra, co lepiej' i zręczniej trzew ikiem , 
niż inny karabelą, w yw ija . P okaż tu sw oją w ładzę 
i spraw iedliw ość urzędu i niezrów naną siłę trzew ika 
i wybij rzecznika ^ co kiedyś lub ił w iele pisać i dzie­
lił na części, dzisiaj nic naw et pojedynczego przysłać 
mi nie chce.

Jakież teraz adwokaty.
Jakie dla papieru straty:

Pisali dawniej foliały,
A dziś tak wielkie cymbały.

Że na półćw iarteczce do przyjaciela napisać nie chcą. 
Jeżeli tak w  spraw ach, biada klientom . A le też szkoda 
i Długiego,

Co kiedyś niebios dostawał czupryną.
Zostanie bez pieniędzy, z dobrą tylko miną, etc.

* Kaz. Piaseckiego.
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D osyć tych banaluków , K aźm ierza w yb ij, Stasia^ 
napomni[j], T om aszow i list oddaj i przypom ni[j] od­
powiedź, a w szyscy, kiedy m ożecie, napiszcie do 
mnie. M ilczenie sw oje w ym aw iasz m ojem i zabaw am i 
i m rozem. Co do pierw szego najlepiej się baw ię, jeśli 
co czytam , piszę lub robię, co w as jak im k o lw iek  spo­
sobem obchodzić może, i pew nie takich  zabaw  mam 
najw ięcej. K iedj’̂ i w y  przy sw oich zabaw ach choć tro­
chę o m nie pom yślić chcecie, to też ju ż  dotychczas 
cokolw iek w ięcej pow inniście byli napisać. D ruga 
wasza w ym ów ka, m róz, od którego w am  skrzepły 
usta i atram ent zam arzł, m ocno m nie zasm u ciła ; bo 
czegóż to czuły przyjaciel na sw oje konto nie w ytłó- 
m aczy? W iele m ów isz o m ojej jak o b y  Celinie. K to­
kolw iek jest ona, jeżeli tylko  m oże być skuteczną po­
budką do działań przyjem nych i pożytecznych, p rzyj­
muję ją chętnie. K tokolw iek  jest ona, pew ny jestem , 
że się do dziś dnia przed nią pew no nie zarum ienię. 
Jeżeli jej dusza do w aszych podobna, jeżeli m oże być 
celem w aszego uw ielbienia, nie znając, ju ż  ją szcze­
rze kocham. Jeżeli nie jestem  jeszcze, to pew nie sta­
ram się w szystkim i sposobam i tak szanow nej dam y 
stać się godnym . Jeżeli Celina w ie o w szystkiem , 
a w ie dobrze, to też zdaje się źle m ów ić o m nieby 
nie powinna. Jeżeli w ie źle, niech się z lepszych źró­
deł dow iedzieć s ta ra ; nie chciałaby m oże przy końcu 
12-go m iesiąca być zaw stydzoną. W iele cenię grze­
czność w  obejściu się z płcią piękną, ale żal uw agi 
niema, ale honor droższy nad w szelką delikatność, 
ależ nareszcie chęć przekonania sam ejże C elin y 2, bo 
się chcę dać jej poznać, a chcę dlatego, że i w y  ją  
znacie, bo chcę jej serce zobow iązać. Tym czasem

1 Kozakiewicza.  ̂ C e l i n a  będzie zapewne umówiony wyraz
zamiast: n a c z e l n a  władza Filadelfistów.
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niech mię raczy uwiadom ić, jakiego  to nie lubi krzy­
żowania, dlaczego mnie nałogow ym  krzyżow n ikiem  
nazyw a. Niech się raczy w  tej m ierze w ytłóm aczyć 
pismem cokolw iek, a ustnie w yraźniej i otw arcie. 
Jeśli moja wina, zaw stydzę się i popraw ię. Jeżeli zaś 
panny Celiny, niech w cześnie półm isek na raki p rzy­
gotuje. Za wiadom ość o P. bardzo d zięku ję; życzę 
szczęśliw ych sukcesów. A ty, N ufry, zam iast hodo­
wania grochu na w ianek, w yhoduj mi raczej panien­
kę, z którą m ógłbym  się poznać u w as na ś. Jerzy 
a któraby, podobna do tej, cośm y z tobą ostatnią 
rażą w Szczuczynie w idzieli, w ięcej słodkich na p rzy­
szłość zrobić mnie mogła nadziei. D ziękuję ci takoż 
za wiadom ości o w aszych kasynach i o naszych boha­
terk ach ; my też mamy kasyna, a bohaterki 2 Tom a­
szowi znajome, jeżeli nie z w idzenia, to przynajm niej 
ze słuchu. Sam mu m ów iłem  ostatniej mojej w  W ilnie 
bytności. Jest ich 5, nieszpetne; dw ie już zam ężne. 
W ym aw iasz m nie bezczynność; biorę amty ja k  mogę; 
myślę o żonce, ja k  m ogę —  raczcie się tylko o tern 
z pew nych źródeł dow iedzieć. Resztę do zobaczenia. 
Ballad nie odsyłajcie; albo sam wezm ę, albo przez 
W incentego odeszlecie na święta.

1 Mowa o kontraktach wileńskich 23 kwietnia.
2 B o h a t e r k a m i  zabaw nazywa R. dla niepoznaki głównych  

działaczy, zakładających tajemne kółka.
3 A m t a m i  przezwali Prusacy dawne starostwa niegrodowe 

w Białostockim obwodzie i wyraz się utrzymał, choć obwód Białosto­
cki przeszedł pod panowanie rosyjskie. Rukiewicz zamierza wziąć 
(i wziął w maju) w dzierżawę folwark Zawyki ż surażskiego »amtu«, 
liczącego trzy folwarki: Zawyki, Baranki i Tryczówka.
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DCXLVIP. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[26 lutego (10 marca) 1822, Kowno].

* Poniedziałek 26-

K ochany Janie!

T ak się zbałam uciłem  tw ojem i ostatniem i zapyta­
niam i, co się tycze tekstu D z i a d ó w ,  że nie m ogę 
zgadnąć, które z m oich listów  doszły, które zginęły, 
czy błądzą jeszcze.

W idzi mi się, że pod jedną kopertą w ysłałem  zgry­
źliw ą ow ą krytykę 2 ballady E dw arda i odpow iedzi 
w zględem  popraw  D z i a d ó w .  Lecz, że pow tarzasz 
zapytania, dla bezpieczeństw a odpowiedzi powtarzam . 
Pozw oliłem  w yrzu cić  ow e porów nanie c a ł u n  k u,  ja k  
się pozw ala oko w yłup ić, aby g ło w ę ocalić. P ozw o li­
łem w yrzu cić ow ą strofę z U p i o r a ^  bez w ielkiej 
o nią troski. Co się tycze g a ł ą z k i  k a s z t a n u ,  można 
popraw ić na: c y p r y s u .  D o b y w a  s z k a r ł a t u  zo­
stać się m usi, jest to zam iast z d o b y w a ,  c h c e  z d o ­
b y ć .  N ieszczęśliw y w iersz, ale nie umiem go popra­
w ić, ch yb a: D r z e  s i ę  d o  s z k a r ł a t u ;  jeśli sam nie 
znajdziesz co lepszego, w ezw aw szy  na pom oc E dw ar­
da, tedy zostaw cie: D r z e  s i ę  d o  s z k a r ł a t u .  NB.  
b u ł a t u  tu nie m ożna, bo nie będzie sensu.

N a t a k i e  p a n  i c h  g n i e w a ł  s i ę  z a g o n y  niech 
zostanie. Co te w iersze znaczą, nie mam czasu tłó- 
m aczyć. Nie pam iętam , czy zostało o m otylu ow ym , 
który był głupim  cenzorem ? D onieś mnie. Chciałem  
szczerze popraw ić tłóm aczenie A m a l i i  Schillera, ale 
nie w iem , czy uchw ycę. O znajm ij mnie, jakim  po­
rządkiem i form ą idą m aterye. Naprzód ma być G r a -

' Odpowiedź na N-ry D CX X X III i D C X L ; odpowiedź Czeczota 
pod Nr. D C X L V I1I. 2 Nie dochowała się. ® Przedtem
,z D z i a d ó w ,  b e z‘ przekreślono w A.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V. ^
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ż y n a ,  po niej Noty historyczne, dalej tytuł O z i a -  
d ó w  na ćw iarteczce, ja k  w  pierw szym  tom iku B a l ­
l a d y  i R o m a n s e .  Na tej samej ćw iarteczce, odw ró­
ciw szy, U p i ó r ,  potem na praw ej stronie: D z i a d ó w  
c z ę ś ć  d r u g a ,  na lewej przem owa, bez tytułu, 
tylko po prostu zacząć od w yrazów  przem ow y. Żeb yś 
lepiej zrozum iał, przyłączam  w zór na to^ Jeśli pier­
w szy tomik w ydrukow any, p rzyszlijcie  m nie egzem ­
plarz albo dwa. Z drukow aniem  prenum eraty w strzy­
mać się, bo m uszę kilku prenum eratorów  przypom nieć 
i w yszukać.

Posyłam  prośby i św iadectw o. O dczytaj i poradź 
się z Joachim em . Balbianiego niema, konsylium  być 
nie mogło. Jeśli trzeba co w prośbie odm ienić, do­
nieście ry c h ło ; o część pensyi nie prosiłem  i nie bę­
dę. Delikatność i sum nienie nie dozw ala, bo ju ż  m ia­
łem za rok gratis. Prócz tego trzeba byłoby czekać 
bardzo długo od m onarchy rezo lucyi; tak rzeczy pój­
dą rychlej. Jeśli prośba dobra, oddać jij, zapieczęto- 
waw'szy, Skoczkowskiem u^, bo w edług teraźniejszych 
przepisów należy przez dyrekcyą w szystko  odsyłać. 
Prosiłem  o dw a lata^. Jeśli zdarzy się m iejsce, można 
po roku w ró c ić ; jeśli uda się zabaw ić, pasport m ieć 
dobrze.

Jestem teraz szczerze chory. Przez pięć dni nic nie 
jem  prócz śledziów  i k a w io ru ; na lekcyi ledw o w y­
siedzieć mogę, hem oroidy szczerze m nie dolegają. 
Odsyłam  list Franciszka^. Ballada Edwarda® W i e r ­
n o ś ć  dobra i w yśm ienicie tłóm aczona, w szakże 
niektóre w iersze po m entorski! podkryśliłem . K a ­
si no® oszukało mię n iepospolicie; nie spodziew ałem

1 Nie dochował się.  ̂ jg jj S k o c z k o w s k i  był zastępcą dy­
rektora gimn. wił. 3 Urlopu.  ̂ Malewskiego. 6 Odyńca.

® Por. str. 5o, i.
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się nigdy, aby je  Edward napisał. Jest to bardzo do­
brą w różba o Telu^, jeśli nie zadrzym ał.

Dziś w  poniedziałek, 26, listu żadnego nie mam.

Na zapusty nic w iem , czy będę, bom niezdrów , 
czasy brzydkie, finanse bardzo c h u d e ; chyba okazya 
albo list Tom asza 2.

DCXLVIIP. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[28 lutego (i2 marca) 1823, Wilno].

28 lutego 1823.

C hw ałaż B ogu, w ykręciłem  się od nieznośnego ja- 
chania na kontraktu m ińskie; opuścićbym  tu m usiał 
i korekty i w szystko, z kiepskiem  zdrow iem  naraził­
bym się na p rzykrą i nie krótką drogę, a co gorsza, 
nie byłbym , a być mam w  B olcienikach, bo zapro­
szeni z Tom aszem  jesteśm y. B ył tu przed kilką  dnia­
mi p. W aw rzyniec^, p rzyw iózł m ały listek® do T o ­
masza. P isze M arya, że zdrow a, lecz nudna, a będąc 
nudną, nie chce odw iedzić zabaw  tutejszych karn aw a­
łow ych, bo do jej by hum oru w esołość i huczność nie 
przypadła; w oli tedy pustelnicze życie prow adzić na 
wsi. P isze o tobie z pow odu starania się o pasport, 
że słyszy, jak ie  to trudności w  W arszaw ie robią 
z tymi pasportam i, że jeden tylko  z bardzo w ielu , 
jakiś doktor M iller, otrzym ał pasport, i to pod w arun ­
kiem jaw ien ia  się częstego am basadorom  za granicą. 
Prosiła zaś ustnie pana W [aw rzyńca], ażeby nas do 
odw iedzenia B olcien ik  skłonił. Tom asz teraz tak za-

‘ Por. str. 1, 2. 2 T. j. chyba się nastręczy tania okazya lub
nadejdzie list Zana z wiadomością, że Maryla do W ilna na zapusty 
przybędzie. ** Odpowiedź na Nr. D C X L V I I ; odpowiedź Mickie­
wicza pod Nr. D CLIII. * Putkamer. s Nr. D CX LII.
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jęty następującym w dniach zapustnych egzam inem , 
że wczoraj na ostatniem kasyno nie był, że do ciebie 
nie miał czasu listku napisać. Po odbytem  tedy ma- 
gisterstw ie, to jest, po zapustach w  który dzień m ają 
przyjść konie z Bolcienik i my m am y pojechać. B yło  
jakieś chcenie i niechcenie. Jednak i to mnie m ińską 
podróż bardziej obrzydzało, że pozbaw iony byłbym  
momentu ujrzenia jej. Już substytuow ałem  na sw ojem  
miejscu Domejki^j:/ Ale teraz nie dostąpi tego szczęścia; 
sam pojadę. Dawaj w ięc nam, Adam ie, inform acye, 
co mamy m ów ić, ja k  się baw ić. Donoś o sobie naj­
w ięcej, bo najw ięcej o tobie będzie zapytań. Czekam  
twego listu następnej poczty. Sam postąp, ja k  sobie 
m iarkujesz i chcesz: być lub nie być w czasie zapust. 
Jeśli czujesz, że to ci do zdrow ia w ięcej pom oże, niż 
zaszkodzi, jeśli m edyk temu się nie sprzeciw i, to przy­
jedź. Zdrow ie najw ażniejszym  jest w tern punktem . B ę­
dąc w  Bolcienikach, m yślę sp isyw ać dyaryusz w szyst­
kich naszych rozm ów i zabaw ek i tobie go dedyko­
wać. będę.

Listy tw oje uprzednie odebrałem  i ju ż z cenzurą w szyst­
ko odbyłem . G r a ż y n y  druga ju ż  forma złożona. P ier­
wszy^, zupełnie skończony, dziś w  części daję do opraw y 
i następną pocztą ci nadeszlę. Czem u nie odpisujesz, czy 
masz posłać egzemplarzj^k proszony O gińskiem u ? Wai*- 
toby p o słać; za nieposłanie gn iew aćby się m ógł, a po­
słanie zrobi go bardziej sprzyjającym . Napisz w ięc listek, 
przyszlij, a ja  książki dołączę i odeszlę. W arszaw a 
z wielkiem  upragnieniem  czeka nadesłania w ięcej 
twoich książek; kilkanaście egzem plarzy, puszczonych 
po W arszaw ie, nie w ystarczającem i i są pragnienie 
wzbudzającem i. W ęcki napastow any nie ma od pyta­
jących  się pokoju. W krótce ich zaspokoim y żądanie.

’ Pierwszy tomik w drugiem wydaniu.
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Co do popraw ek: d o b y w a  s z k a r ł a t u  popraw ić 
ch cia łb ym : p n i e  s i ę  d o  s z k a r ł a t u ,  bo to zdaje się 
lepiej ja k : d r z e  s i ę .  Jak tę przyjm ujesz lectio?  Już 
chciałem  przepuścić przez m oję cen zurę:

Mnóstwo się zarysów skleja,
W  jakieś tworzydło ocali 
I znowu pierzchnie.

Lecz na instancyą Telem aka m uszę ci pow iedzieć, 
że on nie dobrze rozum ie w yraz o c a l i .  Ja mu tłó- 
m aczę, że o c a l i ,  czyli o c a l i  s i ę  znaczy, że w  całość 
się ukształci, całość z ro b i; lecz on gorszego chce na 
to m iejsce w yrażu, u c a l i ,  jak b y  ten lepiej pojm ow ał, 
jak  tam ten. Ja zaś ubłagany jestem  co do w yrazów  
t w o r z y d ł o  o c a l i k t ó r e  na p ierw szy rzut m yśli 
zdają się za dzikie nieco. W tych w ierszach :

Jeszcze rodzaj śmierci trzeci,
Śmierć wieczna, jak pismo mówi.
Biada, biada człowiekowi,
Którego ta śmierć zabierze:
Tą śmiercią ja umrę, dzieci.

W iersz z a b i e r z e ^  nie ma następującego do ka- 
dencyi, ale nic nie defiguruje m iejsca i uw ażając tyl­
ko m ocniej, postrzegać się d aje; ja  sądzę, że tu nie 
opuszczony, ale nie napisany w iersz, bo naw et niema 
co tu dodać. W  S tryjkow skim  znajduję w szędzie 
k o n t u r ,  za co u ciebie k o m  t u r ?  O bjaśń mię. P re­
num eratorów  ju ż  w y d ru k o w a n o ; tw oi zostaną do 
przyszłego tom iku. Dziś okropnie nie mam c z a s u ; 
piszę i pisać zaraz iść m uszę. D latego to z rana nie 
w ypraw iłem  do ciebie eksp ed ycyi; teraz ją  w ypra- 
wuję. M oryc posyła ci rom anse W altera. O dsyłam  
kw it na zapłacone za D zienniki pieniądze. D w a egzem -

’ W yraz nie został zmieniony. 2 Tak ostatecznie zostało.
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plarze styczniow e m usieliście odeb rać; tydzień mija, 
jak  w ysłałem . O dsyłam  rew ersik  na pakę, oddaną 
przez Jarm ołow icza M orycow i. T y  pisałeś, że odsyłasz 
list Franciszka, a nie odesłałeś; odeszlij w ięc kiedy, 
bo Jeż tego życzył.

Jestem pew ny, że pasport się uda. A le nieoddzielne 
są naszym zamiarom zaw sze przeszkody. Rektor^ ju ­
tro lub pojutrze w yjeżdża do domu^ na trzy, cztery 
najdalej tygodnie. Z prośbami i przedstaw ieniam i nie 
wiem , jak  p ó jd zie; m oże przyjdzie do pow rotu jego  
zawiesić. Z rana nie mogłem być u Joachim a. T eraz 
idę; co posłyszę, dołożę. N iepotrzebnieś w ym ienił 
kraje; trzeba było anonyme, oni saniiby w yzn aczyli.
0  Syzm ondym  pisałem do ciebie. Franciszek w spo­
mina o wodach Pirm onckich koło G ietyngi; może 
trzeba będzie wprost te wody położyć. Zapytaj się 
u Kowal[skiego], czy te w ody na w yrażon y, lub jak i 
m ianow icie defekt służą. Jakkolw iekb ądź, co się 
przew lecze, to nie uciecze, a ja  cieszę się pew ną na­
dzieją, że w szystko pójdzie dobrze. Już nastrojone 
w szystkie pomoce.

Jak jaskółka, dobijałem  się razy kilka do drzw i 
Joachim owych i ani o pierw szej, ani po drugiej
1 teraz go niema. W  w ieczór będę się w idział. P rz y ­
szłą pocztą, lub może w cześniejszą znajdę okazyą, 
doniosę ci. Bądź zdrów  i nie dręcz się na lekcyach , 
nie m ów w ie le !

Twardowski. do Weleśnicy pod Pińskiem.
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DCXLiX. T. Zan do Maryli.
[28 lutego (12 marca) i 823].

d. 28 lutego z Wilna.

M o ż e  t o  b ę d z i e  r o z d z i a ł e k .

Przez rozpatryw anie praw d m atem atycznych, a roz­
patryw anie bezustanne, przeniosłem  się w  suchy i zi­
m ny św iat um ysłu. Serce m oje, p rzyw ykłe  do lekkich  
i pow iew n ych  w zruszeń, m artw e stoi. Nie zdziw i się 
czytelnik, że najgizeczn iejszem u, najw dzięczniejszem u 
listowi m oże rozdziałkiem  odpow iadam . W yryw am  
się czasam i, ja k  w iadom o, z form uł m atem atycznych, 
ażebym  przeglądał w dzięki, tak m ocno na żyw ą  w y ­
obraźnię i czucie działające, ażebym  przeglądał i są­
dził, bo czuć zapom niałem . Byłem  w czora na balu 
u książąt C ze tw e rty ń sk ich ; do 200 osób płci obojej 
znajdow ało się. K obiety przepysznie były  ustrojone, 
perły, kanaki, strusie pióra, ą t ła s y ; panny —  drogie 
kamienie i róże. T ańcow ano do upadłego, była w ie­
czerza, szam pan, cu kry  i lody, a to w szystko chyba- 
by może w  rozdziałku pom ieścićby (s) potrzeba było. 
Dziś Ł abow scy przysłali i na w szelkie obow iązki 
zaklinali, abym  był u nich na im ieninach przyn aj­
mniej, jeżeli tak nie byw am . O dm ów ić nie m ogłem . 
Panny był)' kostyum ow ane. Paulina jak o  pasterka 
szw ajcarska. Dom ten i m iłą w  nim prostotę lu b ię ; 
chciałem pokazać, że się chcę baw ić. T ańcow ałem  
z Pauliną tańca, którego m nie niegdyś uczyła, i an- 
glezom i m azurkom  nie darow ałem . W szystkie śpie­
waczki bardzo lubię, a była tam Bałbiani i Przem ie- 
niecka. Pow róciłem  późno i piszę m oże rozdziałek.

' -Łabowscy mieli pensyę żeńską w  Wilnie.
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bez sensu i spraw y. Rys g łó w n y m ojego charakteru 
tout l ’attire, rien le fixe, na czele położę, jako  do­
skonale z postrzeżeń w yciągn ion y, chociażbym  w y ­
szczególnienia żądał ścisłego i jasnego tłóm aczenia 
tych w yrazów ; albowiem  rien le  fix e  m oże i stałość 
i niestałość oznaczać?? C iek aw y jestem , ja k  m nie 
koledzy opiszą. Mnie się zdaje, że każdy podług sw o­
jego zdrowia i stanu czucia opisze. Adam , poniew aż 
i zdrów i zim niejszy nieco, spraw iedliw ie, acz surow o 
mnie osądzi. Robim y projekta dostania paszportów  
i mamy nadzieje ledw o nie pew ne. Barzo byłbym  
rad, gdybym  Czeczota m ógł w yciągn ąć do B olcienik. 
Jest mocno obow iązany i do m iejsca p rzyszyty. Jego 
śpiewów nie posyłam ; przepisać nie w yśp ieszyłem . 
Zaczynam  trochę inaczej sądzić o egoizm ie, a raczej 
nazwę i odwiedzę pustelnicę^, ja k  egoistkę. W alka 
i ruch są szczęściem , cierpliw ość i stałość spokojno- 
ścią, a to w szystko może rozdziałkiem .

DCL. Sobolewski do K. Piaseckiego.
[2/14 marca iSzS].

d. 2 marca i823, Kroże.

Zdrow ia ci życzę i pom yślności, mój K azim ierzu, 
boś mi dał zdrow ie, starając się o uzdrow ienie m ego 
brata, boś troskliw y o mnie. Pisałem  do ciebie przez 
K ułakow skiego; nie w iem , czyś od niego odebrał 
posłane dla brata rubli srebr. 12 i dla ciebie r. s. 10. 
Ani ty, ani brat mój, ani posłaniec, nic mi o tern 
nie donoszą. Lecz m niejsza o to ; spodziew am  się, że 
K ułakow ski polecenie m oje uskutecznił. W y jedn ak 
powinnibyście do Jana napisać, który chce zaw sze

* T. j. Marylę; por. Nr. D CXLII.
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0 w aszem  życiu , o w aszych zatrudnieniach i o w a­
szych fraszkach dow iadyw ać się. W szystko to dla 
niego jest nieskończenie ważnem , w szystko  nieskoń­
czenie zajm ow ałoby go. A leż nieszczęście, że tak 
skąpi jesteście w  w aszych lis ta c h ; zdaje się, ja k  gdy­
byście chcieli w etow ać um yślnie za m oje nie częste 
do w as w szystk ich  pisanie, nie zw ażając, że m nie je ­
dnemu trudno do w as w szystkich  p is y w a ć ; wam  ła­
two byłoby po kolei do mnie pisać. Lecz cóż ro b ić?  
G łow ą m uru nie p rzeb ić; przestańm y na tern, co jest, 
zaniedbajm y, co być może.

Chciałem  pisać do Zegoty, ale mi w sw oim  liście 
zapow iedział, że w krótce w yjed zie; nie chcę, aby mój 
list po W ilnie się błąkał, jeślib y  go nie znalazł. Jeśli 
się jeszcze w W ilnie znajduje, niech do m nie napi­
sze, co i ja k  m yśli o sobie. Może on ju ż  Józefem  
C h o d źk ą ’ został, m oże chodzi koło pałasza. Niech 
będzie czem kolw iek, byleby nie przestał być Zegotą. 
Pow iedz mu, aby się postarał o m iarę cala paryskie­
go, lub pół łokcia, to jeszcze lepiej, i decym etru
1 długość na papierze naznaczoną niech mi przyszłe 
w liście. Sądzę, że m ożnaby to znaleźć w  gabin ecie 
fizycznym . Potrzebna mi jest ta m iara w  robocie nie­
których m niejszych m achin fizycznych. G niew acie się 
może, żem nie posłał żądanej przez w as prośby  ̂ do 
u n iw ersytetu ; jużem  w am  p rzyczyn y  tego objaw ił, 
pow innyby w as zaspokoić. A przyznam  się w am , że 
nie chciałbym  być i w  K rożach i w  W iln ie i nigdzie, 
tak, ja k  dziś jestem . Miła jest praca w tenczas, kiedy 
z niej pom yślny skutek m am y, lecz ja k  w iele na to 
potrzeba! To przechodzi siły jedn ego. Zgodność taka, 
któraby jednom yślnością w szystkich  była, i przyję-

' T. j. wstąpił do inżynieryi wojskowej. 
Wilna; por. Nr. DCXXI.

2 O  przeniesienie do
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ciefsj się istotne obow iązkiem  sw oim  w szystkich  osób, 
co jest niepodobna, jest tu istotnie potrzebna. D la­
czegóż jej niem a? A najgorsi są tacy, którzy w łasny 
interes, najgorzej zrozum iany, podobania się uczniom  
mając na celu, psują ich darow yw aniem  lekcyi i po­
błażaniem rozważnie uczynionych w ystępków . Lecz 
porzucam to; jest to m om ent uniesienia, w  którym  
dziś jestem , jutro może inaczej czuć będę. Bogdajby 
to nastąpiło !

Nadchodzi wiosna, szanow ny K azim ierzu; ja k  to 
przednio ! Lecz gdy sobie przypom nę przeszłą w io­
snę, lękam się je j, a może nie napróżno ; okazują się 
niektóre przeszłoroczne sym ptom ata.

Zajęty dziś najw ięcej jestem  czytaniem  Rousseau 
»Emila« i Suzana^ o Edukacyi. Zapalony Rousseau po­
ryw a m im owolnie i mocą dobranych przykładów  
zniew ala. Nie lubię jedn ak odludka, który każdego 
człow ieka tw orzy tylko dla siebie, który planu edu­
kacyi pryw atnej nad publiczną przynosząc (sj, dosta­
tnim tylko bogaczom św iatła udziela. W olę rozw a­
żnego Suzana ; ten edukacyi publicznej w e Francyi 
członek, który ją  dobrze zgłębił, w ięcej do m ojego 
przekonania, więcej do m ego gustu m ów i. N ieszczę­
ście, że mała znajom ość język a  niem ieckiego, w  któ­
rym mam dzieło Roussa, nie dozw ala mi uczuć 
w szystkich piękności m yśli filozofa genew skiego. Z a ­
jęty  językiem , albo raczej w yrazam i, sylabizuję ra­
czej »Emila«, jak  czytam , i przynajm niej tyle staram 
się z niego korzystać, ile mi pozw alają m oje znajo­
mości. Zresztą codzienne obow iązki i zatrudnienia 
przypadkowe cały czas zajm ują. O debrałem  niedawno 
list od Jeża, który przez dw a praw ie m iesiące na 
poczcie leżał ; m uszę mu na przyszłą pocztę odpisać.

1 P. H. S u z a n n e :  Traité de l’éducation publique et privée dans 
une monarchie constitutionnelle... Paris 1820, 2 vol.
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W szystkich  naszych braci pozdraw iam . Pam iętajcie 
o Adam ie 1 dla Jana, który w as zaw sze kocha. Niech 
mój brat doniesie mi o liście, pisanym  do mnie z B ia­
łegostoku, który u kandydatów  zależał, a ty donieś, 
co tam o m oich spraw ach słychać.

DCLI. Malewski do Pietraszkiewicza.
[Około 4/16 marca l823, Berlin]®.

N ufry! N u fry! kiedy to b y ło ? !

Na końcu tw ego listu było, że się pieniądze znajdą 
na w ykupienie m ojego. W idzę, że znow u z tobą w ró ­
ciła czarow na laska, którą kiedyś z lasów , z krzaków , 
z ziem i w yw odziłeś m iodow e m ala g i; zapłać w ięc so­
w icie za kum y, bo gruby list, ja k  nie sw oje dziecko, 
oddasz Adam ow i, Józefow i, T om aszow i, K ontrym ow i. 
Tę i jeszcze inną m usisz odbyć pokutę za niecnotę, 
która mi kiedyś żółć poruszyła, zm usiła do św istania 
po stancyi (siiperlatw us  złości) i do czarnych myśli. 
8)4 to ów  list do Maryana z przypiskam i w cale nie 
prom ienistym i; było to jaw n e przechw alanie się z roz­
pustą etc. A le ju ż  daw no o tein zapom inałem , a za­
pomniałem zupełnie z odebraniem  tw ego listu i 3 sty- 
cz[nia]. W  nim odzyskałem  daw nego O nufra, podo­
bnego zupełnie, naw et aż do Masy^. W ięc znow u 
o 12 przechadzka z kardynalii do Paca. W e śnież to, 
czy na ja w ie ?  B rakuje tylko  do tysiąca nocy jeszcze 
jednej k artk i; napiszem  ją  w e dw óch, ja k  się spotka­
my na ulicy w  W iln ie, ja od O strej Brani5% ty od

1 Adam Sobolewski, brat Jana. - B. d. List pisany na w y-
jezdnem z Berlina (»ostatnia prośba z Berlina«), a więc około 16 mar­
ca i 8a3 n. s. (Por. list M. Piaseckiego do Czeczota Nr. D CLV ).

* Mowa o ponownem zajęciu P-a w  Masie Radziwiłłowskiej.
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Kardynalii, ja k  kiedyś w dw óch dyliżansach. Po ta­
kiej w ędrów ce, nie w iem , co poczniesz z so b ą ; począć 
jednakże coś powinieneś, bo nic niema zgubniejszego 
nad podobne przeskoki. Jeżeli dw a lata zakładasz ży ­
cia Masie, przez nie albo praw nikiem  zostaniesz, albo 
dostaniesz m iejsca w  wydz[iale] un iw ., albo się prze­
niesiesz do Szczebrzeszyna, bo tam Zam ojscy m oże 
jeszcze nie mają nikogo. Spodziew am  się, że mi o sta­
łym w yborze napiszesz, abym  w  pierw szym  razie 
o prawie z tobą pogadał, a w  drugim , abym  ci jak ą  
taką pomoc zapew nił przez ojca, przez D obrow ol­
skiego, lub przez Zam ojskiego. O B ożym darze pisał 
list rzeczyw iście Fryczyń ski, miałem go w  m ojem 
ręku; proponow ał jego  lub P asiutew icza  z K rzem ieńca 
na technologią. List był tu m nie przysłany w krótce 
po moim powrocie z drogi przed Bożem  N arodze­
niem. Projekt był całkiem  jego , naw et przedtem da­
lej zachodził, bo Fryczyń ski chciał daw ać pieniądze 
od siebie, aby tylko m ieć spólnika agronom iczno- 
technologicznych robót w  Krzem ieńcu. O statniem u 
projektow i musiałem się opierać, bo F ryczyń ski sam 
ma niew iele, a do tego liczną fam ilią. O tóż cała hi- 
storya w W ilnie niezrozum iała: K urator, odsyłając 
list do W ilna, zdaje się na projekt przystaw ać; jeśli 
z dalszych w iadom ości to m niem anie będzie p o tw ie r­
dzone, można m ieć czegoś nadzieję, ja k  i : 10. Boży- 
dar powinien jedn ak w arow ać sobie podróż, choćby 
półroczną tylko, naw et o w ięcej z początku nie nale­
żałoby się dom agać, ale bez tego nie jech ać do K rze­
mieńca. Podróż m iałaby zm ierzać do P rus półno­
cnych do Berlina do zakładów  N atuziuszai przy Ma-

’ Gottlob N a t h u s i u s  (ur. 1760, um. i 835) —  słynny przemysło­
wiec, nabywszy rozległe dobra Althaldensleben, Gliisig i Handisberg 
pod Magdeburgiem, zaprowadził wzorowe gospodarstwo, przemysł 
i fabryki.
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gdeburgu, do H am burga, a stamtąd przez południow e 
Niem cy pow rót. Lecz do podróży trzebaby szczerze 
się gotow ać, porzucić m yślenia o Grodnie^ zbliżyć się 
do W olfganga 2, uczyć się po niem iecku nie tylko  ro­
zum ieć, ale m ów ić, w praw ić się w rysunek etc., na- 
dew szystko pochodzić koło retort sam em u, jeśli nie 
w laboratoryum , to w  jak ie jś  aptece. G dyby z okoli­
czności m iejscow ych  pokazało się, że i roczna podróż 
nie m iałaby trudności, w tenczas trzebaby m oże pół 
roku zabaw ić w  Berlinie dla Hermbstadta Accuma'*^ 
dających kursa chem ii stosow anej, a drugie pół obró­
cić na podróż. Jak otrzym am  pieniądze od ojca, po- 
szlę dzieło N em n icha“, zaw ierające opis podróży po 
Niem czech pod w zględem  industryi. Jakże późno 
został Poppe® i Hermbstadf^ zapisan y! Może teraz 
Bożydar pogodzi się ze mną i bez płaczu napisze. 
Zaw sze ma praw o w as jam bow ać, żeście list jego  po­
darli, i jak k o lw ie k  byłby kw aśny, płaczliw y, czytał­
bym go z przyjem nością. Kazim ierz, jeśli postąpił 
w nauce św iata i ludzi, pew nie się nie gniew a za 
odesłany peryod; ja k  mi drugi raz napisze zrozu­
miale, ja k  się w ytłóm aczy z zarzutów  M oryca, jak

' T. j. o Anieli. ® Jan W o l f g a n g  —  profesor farmacyi i farma­
kologii w uniw. wileńskim. s Zygm. Frydr. H e r m b s t ä d t  (ur. 1760, 
l i m .  i 833), profesor wówczas chemii i technologii w  uniw. berlińskim.

Fryd. Christ.. A  c c u m (ur. 1769, ura. i 838) —  chemik, od r. 1822 
profesor w »Gewerbeinstitut« i »Bauakademie« w  Berlinie.

ä Fil. Andr. N e m  n i c h :  Tagebuch einer der Cultur und Industrie 
gewidmeten Reise. Tübingen 1809— 11. ® Jan Henr. Maurycy
P o p p e  (ur. 1776, um. 1854), chemik i technolog, w latach 1818— 1848 
profesor szkoły technicznej w Tübingen, autor licznych dzieł z zakresu 
technologii; tu mowa może o »Handbuch der Erfindungen in den me­
chanischen und technischen Künsten zum Selbstunterricht und zum 
Gebrauch in Lehranstalten«. Hannover 1817;  albo: »Ausfürliche An­
leitung zur allgemeinen Technologie nach einem ganz neuen System  
bearbeitet«. Stuttgart 1821. ’  H e r m b s t ä d t :  Systematischer
Grundriss der allgemeinen E.vperimentalchemie zum Gebrauche bei Vor­
lesungen entworfen. 3 Ausg. Berlin 1812— 24, 4 Bände.
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mi nie przyszłe listu lulką śm ierdzącego, odbierze 
podziękowanie od Zosi K ozakiew iczow i teraz nie 
mogę odpisać, może potem. Cóż, kiedy mój odpis nie 
zdoła mu ani w setnej części takiej spraw ić pociechy, 
jaką mi jego ćw iartka p rzyn io sła ! Czem u tylko nie 
napisał, co robi, co czyta, co m yśli i po co holender­
skim dragunem pow iększył w agę koperty? A ch, te 
wasze w ieczory, te śpiew ania zbrzydziły mi fortepian! 
Siadam, brząkam ; cóż, kiedy bez chóru, bez akom ­
paniamentu 1̂ Szpic  ̂ nie ma praw a gęby otw ierać, bo 
do mnie nie napisał; zato, jeśli zobaczysz m oję sio­
strę, powiedz, że ja  tobie przysłałem  zupełną m oc 
śpiewania niezgodnego. Janko nie daje się w yciągn ąć 
na słow o; niech mu Pan B óg nie pam ięta!

O s t a t n i a  p r o ś b a  z B e r l i n a .  Na kilku ćw iart­
kach napisz mi drobniuchno, ja k  um iesz, now sze po- 
ezye Adama, Tom asza, Jana, ułam ki z jam bów . T o ­
m ik pierw szy mam w  g ło w ie; tw oje w yjątki poszłyby 
w  pugilaresie ze mną do G ietyngi.

DCLII. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[4/16 m arca l823, W ilno].

4 marca l823.

C zy jedziesz do nas, czy nie jed ziesz?  Nie w iem y, 
jednak się ciebie spodziew am y, bo w idzenie ciebie 
byłoby m ilsze, niż niew idzenie. Jakże ci tam zdrow ie 
do wyjazdu pozw ała? C zy czujesz, że ci droga po­
m oże? Przyjedź, jeśli m ożesz!

Rektor w yjechał, ale pow róci około 14-0 m a rca ; 
niedługo się w ięc zw lecze, a tym czasem  podreparo- 
w aćby się trzeba. Pneum oragia, którą żyw cem  w ziął

‘ iMalewskiej. ’  ign. Domejko.
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K ow alski % Porcyan ki, i to plucie krw ią nie jest ta­
ką koniecznie chorobą, którab)' potrzebow ała w ege- 
tacyi, ow szem  niew ygodna podróż może bardziej 
uszkodzić; potrzebuje tylko spoczjm ku, m ało m ów ie­
nia etc. Dostateczny to w ięc powód do uw olnienia 
się od lekcyi. A le aby dostateczniej potrzebę ruchu 
okazać, a szczególnie, aby w ody Piorm ontskie (s), 
które Fran ciszek radzi, zalecić, potrzeba pośw iadczyć, 
żeś chory na obstrukcyą w ą tro b y ; od tego w łaśnie 
pom ocne są podróż i w ody Piorm ontskie (s). Gadałem
0 tern z Tom asza bratem^. Poproś w ięc K ow alskiego, 
niech odm ieni św iadectw o, niech zostaną i hem eroidy, 
tylko nie tak straszne, jak  pneum oragia, potrzebująca 
bardziej spoczynku, i przybędzie jeszcze ohstriictio he- 
patis, na którą prócz cieplejszego klim atu niech zaleci 
w ody Piorm ontskie (s) w yraźnie. T o  św iadectw o przy- 
szlij najpierw szą pocztą. Jeśli jest Balbiani (ale czy 
on tam teraz m ieszka?), niech się też podpisze; bę­
dzie auctoritas  w iększa. Czekam  najpierw szą pocztą, 
jeśli tu sam nie będziesz, bo przed 14-m trzeba w  kurs 
puścić do dyrektora i dalej. W idziałem  się z Joachi­
mem i za jego  radą zatrzym ałem  się do przyjazdu 
rektora, a tym czasem  św iadectw o będzie dostate- 
czniejsze.

Jeśli nie m yślisz do nas przybyć, donieś przynaj­
mniej, ja k  masz przebyć zapusty, jak ie  tw oje zdrow ie? 
Czekam  też, co napiszesz o B ołcienikach. Jak ci zdro­
wie pozw ala, czy  będziesz m ógł, dając lekcye, czekać, 
nim co z w yjazdem  będzie, czy zaraz pow inienbyś się 
uw oln ić? Jeśli żadnym  sposobem nie m ożna wytrzj^- 
mać, to trzebaby się prędzej uw olnić, a o zastępcę 
się postarać. T en  list w ysyłam  pocztą dla prędszego
1 pew niejszego dojścia, a dw a tom iki p ierw sze w ysy-

‘ Ignacym, medykiem.



112

łam ekstrapocztą. G r a ż y n a  ju ż  ma się ku końcow i. 
Nie posyłam  ci dw óch form w ybitych , bo na nicby 
się to nie zdało, a tom ikby się popsuł. Jak się skoń­
czy, będziesz m iał cały.

Bawią się tu teraz u nas, jak  nigdy. D laczego? —  
C zy że bardziej goło, czy żeby zapom nieć, że goło, 
nie wiem . Z w ieczora na w ieczór, z kasyna na redutę 
i tak dalej chodzą, a chodzą. Jedna z przyczyn , że 
się zebrały takie dam y, które mają za co w ieczory 
w yd aw ać; druga, że inni, choć goli, nie chcą z tonu 
ustąpić. I choć chłop biedny puchnie gdzieś od głodu, 
oni tu, ja k  ty m ów isz, przew alając się po złocie, hu­
czą. Dziś w ielka m askarada; słychać, że te kostyum y, 
które jaśniały  na balu Łopacińskich, mają się w  czę­
ści ukazać dla pospólstwa. Ale na nieszczęście ich 
słychać, że będzie m aska na w yśm ianie ow ych  pa­
nów, którzy w ów czas balują, kiedy na Rusi ich pod­
daństwo m rze głodem . O dbył się w e czw artek w ielki 
piknik. 400 #  ośw iecało sale, nalew ało szampanem  
kielichy, ustaw iło w ieczerzę i m ów ią (a pew nie słu­
sznie), że pospraw iało now e fraki i kapelusze tym , 
którzy się urządzeniem  pikniku zajm ow ali. Jakoż po 
gołych i sow izrzałach nic się lepszego nie można było 
spodziew ać. To bardzo dobrze, że nikt z uczciw ych  
do zam iarów  t5xh nie należał, Chodźko  ̂ naw et, an- 
treprener tak gorliw y do w szystkich  zabaw , niekontent 
z tego pikniku. I w ielu niekontentych. S łych ać o pię­
knym czynie T yszkiew iczuw ej, że chciała w łasnym  
kosztem w ydać w ieczór, ażeby na piknik zebrane pie­
niądze oddane były na w ykupienie biednego ojca, 
otoczonego liczną fam ilią, a w ziętego do w ięzienia za 
dług nieopłacony. Sow izrzali, d yrygu jący  piknikiem , 
tego nie dopuścili. A  ja  w ów czas nazw ałbym  prawdzi-

' Jan; por. Odyniec 1. c. str. 218.
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wą heroiną T yszkiew ieżow ą, gdyby, jeśli nie m ogła 
400 #  zw rócić na w sparcie nieszczęśliw ych, te pie­
niądze, które przeznaczała na sw ój w ieczór, oddała 
skrom nie temu biednem u. Bądź zdrów  i odpisuj k o ­
niecznie prędko.

Jan.

DCLIII^ Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[5/17 marca iSzS, Kowno].

Poniedziałek d. 5 marca [i8a3 r.]

Przecież nie znudzony i nie tak, ja k  zw yczajn ie, 
zm ordow any, biorę pióro. A  choć mi oczy bolą, że 
ledw ie w idzę, co piszę, i na dobitkę g łow a od w czo­
rajszego dnia dolega, m yśl mam sw obodniejszą. O de­
braw szy list twój przedostatni^, chciałem  natychm iast 
jechać do W iln a, a naw et z wam i za Wilno®. Bo nie 
prędko, mój Janie, zdarzy się mnie w idzieć razem  ją  
i ciebie, dw ie tak drogie sercu m ojem u is to ty ! Na­
myślałem  s ię ; w ypadło jednak zostać. Położenie m oje 
w tam tych stronach jest zaw sze gw ałtow ne i ma sw oje 
nieprzyjem ności, których nie śmiem w ym ieniać. Nadto 
nie przysłaliście m nie ostatniego listu M., o co za­
wsze proszę Tom asza; z niego m ożebym  insty[n]ktem 
w yrozum iał, czy m oja obecność byłaby jej miła. Nie 
mówię o oczach, bo te ani fyro ani contra  nie w cho­
dziły do rachuby. Zostaję tedy; duszą tylko pojadę 
z wam i.

Rów nie długo nam yślałem  się o instrukcyi (jak ty 
nazyw asz) i rów nie w ypadło zostaw ić ją  tw ojem u 
rozsądkow i. C óż mam polecać i o co prosić? jak ie  
insynuow ać rozm ow y? C hociaż M. w ie, że jesteś m oim

> Odpowiedź na Nr. D CX LV III. 
® Do Bolcienik.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.

2 Nr. D C X L V I1I.
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przyjacielem , i piła tw oje toasty, ale znajom ość tak 
świeża nie ośm ieli jej do poufałości. W ątpię, aby ci 
zadawała jakie pytania, chyba o zdrow iu, o pow odze­
niu etc., na co potrafisz ex  abrupto  odpow iedzieć. 
Nie awansuj nawet w ie le! Jeżeli będziesz w  suchym  
lasku, nie dawaj poznać, że w iesz o scenach, które 
w nim zaszły.

Tom asz jest w łaściw ie naszym  interlokutorem } ale 
do Tom asza nie mam śm iałości pisać. A lbo on m nie 
widzi fałszyw ie, albo ja  jego; na nieszczęście ten błąd 
widzenia zostanie na za w s ze ! Próżno tłóm aczym y się 
przed so b ą !

Kiedyś Tom asz pisał, iż gniew a się i w stydzi się, 
że go nazyw am  pośrednikiem . Nie wiem , jak ie  zna­
czenie przyw iązał do w yrazu p o ś r e d n i k ;  ale tak 
niewinne i szlachetne uczucia, które w e m nie natchnę­
ła M., a które jeden z m oich przyjaciół tak podle tłó- 
m aczył, przyjaciel, znający mnie i M., te m ów ię uczu­
cia muszę głębiej jeszcze w  sercu zam knąć; kiedy one 
źle w ydają się n a s z e m u  ś w i a t u ,  cóż m ów ić o c u ­
d z y m  ś w i e c i e !

Ostatni list^ Tom asza był jeszcze dotkliw szy. T rze­
ba wiedzieć, iż on, pisząc ciągle rozdziałki o niesta­
łości, w różył prędki zgon przyw iązaniu  naszem u; na­
zw ałem  go za to doktorem , który w oła ustaw icznie na 
rodziców : »Dziecię w asze najpiękniejsze i jedyn e 
prędko umrze« ! Tom asz naw zajem  napisał mi o tern 
dziecięciu, iż jest niezm iernie chorow ite i do znudze­
nia p iskliw e! Nie umiem na to odpow iedzieć, aby nie 
przedłużać ow ego p isku! Nie gniew am  się na Tom a­
sza, ani go mniej kocham , ale on m nie nie rozum ie.

W szystko, o co miałem ciebie prosić, zgadłeś sam, 
Janie; o dziennik podróży, o szczegóły, tyczące się

* Nr. D C X X m .
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jej zabaw , rozm ów , sposobu życia. O dczytaj m iejsce 
najlepsze w  D z i a d a c h :  »Jak ona rano wstaje« etc., 
etc. więcej o nic. Jeszcze nie o nic. Jeślibyś był do­
bry i chciał m nie sk ryślić obraz M. tak, ja k  gdyby 
komu nieznajom em u, zrobiłbyś m nie najw iększą przy­
jem ność. O strzegam , abyś nie pochlebiał, bo w szyst­
kie tw oje p och w ały  nie zdołają ubrać je j lepiej, niż 
moja im aginacya. P isz sz[cz]erze i po prostu. Niech cię 
nie dziw i to dziw aczne żąd an ie; chcę ciebie przym u­
sić, abyś o niej ja k  najw ięcej napisał. Jeślibyś nie 
znalazł nic idealnego i nadzw yczajnego, m nie tern ani 
obrazisz, ani zrobisz nieprzyjem ności.

Praw da, że w D z i a d a c h  oburzyłem  się na tych, 
którzy z i m n y m  c y r k l e m  c h c ą  m i e r z y ć  p i ę k n o ­
ś c i  i z a l e t } ’̂ ; ale to jest m om entalne, poetyczne unie­
sienie. Zresztą jestem  w  tej m ierze bardzo bezstronny 
i ty nie m ożesz gn iew ać się, jeśli nie podzielam  tw'0- 
jego zadziw ienia dla Zosi^.

O dryw am  się od tego przedm iotu; zostaje mi tyle 
do pisania, a g ło w a  tak b o li! Z aledw ie siedzieć m ogę 
przy stole. K o w alsk iego  teraz n iem a; ja k  pow róci, 
pom ówię z nim. Balbiani tu się nie znajduje od da­
wna. G r a ż y n y  nie potrzebuję, ale chciałbym  m ieć 
arkusze ostatniej korekty D z i a d ó w , kiedy druko­
wać się będą. W  U p i o r z e  odm ieniam  ostatnie strofy—  
ale m uszę przestać na czas pisać i obłożyć głow ę 
octem. Po k ilku  godzinach, jeśli trochę odejdzie, list 
skończę.

Po w ierszu  O b e c n e  s z c z ę ś c i e  z a k ł ó c i ć :

Mara przeszłości na jedną godzinę 

Obecne szczęście zakłócić.

Malewskiej.

8*
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Wzrok twój, naw ykły do świata i słońca,
(Ach! czyliż trupiej nie ulęknie się g ło w y‘)
Może się trupiej nie ulęknie głowy  
I może raczysz, cierpliwa do końca.
Grobowej dosłuchać mowy

I ścigać myśli, po przeszłych obrazach 
Błądzące, jako pasorzytne ziele.
Które śród gmachu starego po głazach 
Rozpierzchłe gałązki ściele.

Koniec.

Nie mam czasu tłóm aczyć się z tej popraw y. Jeśli 
U p i ó r  nie w ydrukow any, uskutecznić ją  natychm iast. 
P n i e  s i ę  przyjm uję. O c a l i  ma zostać na m iejscu. 
W iersz następny:

A c h ,  ( na s a m o  w s p o m n i e n i e  p o t y  z i m n e  b i j ą )

popraw ić ta k :
A c h ,  j e ś l i  m i ę  w s p o m n i e n i a  s a m e  n i e  z a b i j ą .

Co się tyczy rym u niestającego, jeśli będzie czas, 
przyszlij mnie w tern m iejscu w ypisan ych z dziesięć 
wiersz3^ z góry i z d o la ; obaczę, co tam Zrobić, bo 
drugiego egzem plarza niema i ledw o kilka m iejsc na 
pamięć umiem.

Edward będzie m iał odpowiedź. Co tam tak na­
głego, że mię w  kark pędzi? O jego  odzie napiszę 
obszerniej ; będzie tam w iele krytykow ań .

Tego listu pierw sza ćw iartka tib i soli.

DCLIV. Ad. Mickiewicz do Czeczota.

12 marca.
[12/24 marca l 823, Kowno].

Mój J a n ie !

Co to jest czekać tam tego listu przez dziesięć go­
dzin, nie wiem , czy pojm ujesz. W  nocy śniło mi się,

‘ Wiersz w A. przemazany.
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że go odbieram . A le do dw unastej nie było poczty- 
łiona. Nie w iedziałem , czy ju ż  pow róciliście do W il­
na^, a o interesie św iadectw a trzeba było pisać. Już 
tedy b ył list gotow y do K ow alew skiego, zakoperto- 
w any i zapieczętow any, ju ż  go odnosiłem , kiedy spó­
źniona poczta nadeszła. Ileż razy w arto cię ucałow ać, 
drogi J a n ie ! L ist ten będzie na zaw sze w  moim pu­
gilaresie : obrazek Maryi gdzież m ilsze znajdzie po­
m ieszkanie? A le ja k  ty prędko z B olcienik, tak ja  od 
tego listu m uszę ju ż odbiedz dla naglących interesów  
doktorskich.

Sw iade[c]tw a teraz przesłać nie m ogę, bo trafiłaby 
się znow u jak a  om yłka lub niedokładność; tutejszy 
konsolarz, m ocno zatrudniony, nie rad brać się do 
pisania pow tórnego. U łożyliśm y w ięc, abyś ty pom ó­
w ił z Ign acym 2, z Morawskim® łub innym  poufałym  
m edykiem  i prosił, aby zredagow ali św iadectw o, jak  
należy, co do defektu idąc za w łasną opinią, a co do 
form y pilnując się św iade[c]tw a przesłanego. Z robi­
w szy to ja k  najdokładniej, aby nic nie zostaw ało dla 
nas tylko przepisać, w yszlijc ie  ekspedycyą natych­
miast, pocztą dla pew ności, a ja  znow u, dopełniw szy, 
co należy, postaram  się prędko zw rócić. NB. D aw ne 
św iadectw o koniecznie nazad oddajcie, bo inaczej 
nowego nie będzie —  i moją prośbę, jeśli co należy 
odmienić.

C hciałbym  m ieć arkusze w yb ite; egzem plarz nie 
zepsuje się, bo część w3'drukow ana w  całości u mnie 
pozostanie.

Adam .

Z Bolcienik. Zanem. 3 Stanisławem.
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DCLV. M. Piasecki do Czeczota.
[12/24 marca i 823, Berlin].

Dnia 24 marca l 823 .

Maryan Janow i zdrow ia i pom yślności.

Franciszek czytał mi w asz list, w  którym  mu dzię­
kowałeś, że ci podał zręczność ucałow ania njk Zosi 
i M arysi; ja  także radbym  się w  tym  w zględzie, do­
bry Janku, tobie przysłużyć i obrałem  cię za donosi­
ciela wiadom ości o naszym  Franciszku. W yjechał 
z Berlina dnia 18 marca przez M agdeburg, Hallę, 
Lipsk do Drezna, stam tąd uda się do G ótingi, gdzie 
12 kwietnia nieodzow nie przybędzie. W yjechał zupeł­
nie zdrów , w  w ygodnym  pow ozie i z tylu pieniędzm i, 
ile potrzeba na całą podróż, na w szelk i zaś przypa­
dek w Lipsku u Friedricha Fleischera księgarza m iał 
sobie zam ówione 5o th.^; w yjeżdżając, przyrzekł mi, 
że do rodziców , sióstr i przyjaciół napisze z Drezna. 
W  tydzień po w yjeźd zie  odebrałem  listy, do niego 
z W ilna pisane przez rektora ojca, rektora Twardo[w]- 
skiego, Rodziew icza i D aniłow ieża. List rektora T w ar- 
do[w]skiego i D aniłow icza otw orzyłem , w yjąłem  w eksel 
i na m ocy mi danej plenipotencyi udałem  się do Op- 
penheima bankiera i ju ż  jest ten w eksel akceptow any. 
Jeżeli odbiorę prędko rezolueyą dla siebie, będę m u­
siał zapłacić procent bankierow i, bo odebranie pie­
niędzy dopiero za dni ośm od prezentow ania w ekslu  
ma nastąpić. Uręcz rektora ojca, że ja  z pieniędzm i 
umiem być ostrożnym  i niech będzie pew ny, że ża­
dnego przypadku m ieć nie będziem y. L isty  z W ilna 
ju ż odesłałem do Lipska do Friedricha Fleischera

‘ talarów.
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księgarza, pod którego kopertą najpew niej z Fran ci­
szkiem  korespondow ać i ze mną także tym , co m nie 
sw oją zaszczycają przyjaźnią. A le u ju rystó w  nic dar­
mo: ja  ci pom agam  do ucałow ania rąk Zosi i M arysi, 
ty mi pom óż do dania temu dom owi dow odu mojej 
w dzięczności i uszanow ania. Za odebranie tylu łask 
od rektora chciałem  się bagatelą w yw iązać i kazać 
zrobić m iniaturę lub portret Franciszka i posłać p. 
M aryannie, (bo co chcesz, gadaj i pisz o Zosi, ja  je  
obie choć tylko znam przez okno, jedn ak gdybym  był 
Parysem , dałbym  p. M aryannie jabłko). A le Fran ci­
szek, d ow iedziaw szy się, w  żaden sposób nie chciał 
pozw olić, dąsał się i t. d . ; nareszcie ośw iad czył, że 
p. M aryanna ma sw oje pieniądze, w ięc m oże kazać 
zrobić m iniaturę, gdyby się jej to podobało. P. Ma­
ryannie nic o tem nie m ów , ale napisz mi, że ty żą­
dasz dla siebie i posyłasz 3 dukaty przez L ipsk, pie­
niędzy zaś nie przysyłaj, a ja ci poszłę m iniaturę i ty 
dasz od siebie; w szak nam o to nie idzie, kto dał, 
byle tylko  zrobić przyjem ność, byle przekonać, że 
przyjaciele F ran ciszka są najw dzięczniejsi jego  ojcu. 
Donieś mi także co o sobie, Adam ie, Jeżu i t. d . ; 
bądź łaskaw , przyszlij mi Adam a oba tom iki, Boro- 
skiego (s) rozpraw ę o różnicy w ym ow y  ̂ i poezyi 
i Śniadeckiego o filozofii  ̂ przez Lipsk pod kopertą 
księgarza F leischera. W szak ja  ma[m] 40 zł. u Adam a, 
danych bratu Ju re w icza ; z tych odtrąć i za list do 
D aniłow icza, którem u ja k  najprędzej oddaj. Pokłon 
w szystkim .

' Por. t. II, 322, 1. - Mowa zapewne nie o dawniejszej
rozprawie »O filozofii«, W3'danej jeszcze 1819 (odbitka l  Dziennika 
Wdeńskiego), ale o nowszej rozprawie Jana Śniadeckiego: »Filozofia 
umysłu ludzkiego czyli rozważny wywód sił i działań umysłowj'ch«. 

z Dziennika Wileńskiego). Wilno 1822.
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List D aniłow icza, w łożyw szy tam Savignego, do 
rektora i moje św iadectw a zapieczętuj, podpisz i naj­
spieszniej oddaj, kochany Janku. Pietrasza pocałuj 
w wąsy.

(Adres):

W ielm ożnem u Imci Panu Janow i Czeczotow i, 
W ielm ożnem u Panu i Dobrod.

a Vilna.
W  Kom isyi Radziw iłoskiej (s) w  niebytności Czeczota 

adw okat P iasecki lub K rusczyń ski odebrać raczą.

Stem ple p o czto w e : Berlin 24 Mart. i T ilsit 3i Mart.

DCLVI. Puttkamer do Czeczota.

fi3/25  marca i 823].

R. 1823, d. l 3  marca, Bolcieniki.

Chociaż barzo krótko korzystaliśm y z bytności 
Pańskiej u nas, ale ta najw ażniejszą trudność uła­
tw iła, dając nam jego  poznać; inaczej dotychczas zo­
staw alibyśm y w  oczekiw aniu. D zisiJj, gdy mam ju ż 
przyjem ność być mu znajom ym , w ięc śm iało m ogę 
pisać do niego i dopom nieć się o łaskaw ie obiecane 
śpiew ki, które jak o  płód talentu, użytego na opiew a­
nie chw ały Polek, barzo są cenne. Gr a u ż y n ę ^ . s ^  
odsyłam. W iem , że Pan masz dosyć zatrudnień; za­
tem nie trudnię go długiem  pisaniem  i to tylko  w y­
rażam, że z całego serca chciałbym  zasłużyć na jego  
przyjaźń,

W . Puttkam er.

W ielm ożnego W M C. Pana D obrodzieja z najw yż- 
szern upoważeniem  najniższym  sługą.
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Ż ebyś Pan nie rozum iał, że obrzędow ie listu nic 
umiem kończyć, ale nie chciałbym , gd yb yś to m iędzy 
nami m iało m iejsce.

DCLVII. Czeczot do Maryli.
[t3/a5  marca l823].

i 3-go marca, Wilno.

Posyłam  Lacretella^ historyi francuskiej tom ów  
trzy. Dostałem  u L elew ela. T rzym ać ją  m ożna długo. 
Ma jeszcze Lelew el tegoż autora: R ew olucyą francu­
ską i dokończenie dzieła Rabaut® pod tytułem  podo­
bno: Assem blée Nationale. I te dziełka, bez jakiegoś 
jeszcze dziełka, którego L elew el nie ma, stanow ią w ła­
śnie do M orytza zapisanych w olum inów  8. Bez Mo- 
rytza w ięc  w  tym  w zględzie obejść się m ożna. Lele­
w el pożyczy, a co innego na to m iejsce zapisać mo­
żna. R abaut ma być autor przedziw ny. T acyt w  stylu 
francuski i dobrze rzeczy b ierze; Lacretelle dobrze 
go dokończył i u w ielb ił Assem blée Constituante, które 
jest kw iatem  jedyn ym , ozdabiającym  p rzykry  w idok 
R ew olucyi francuskiej. Dziś zm ienił się Lacretelle 
i co przed kilką laty uw ielbiał, to czerni i pow staje 
niem iłosiernie przeciw  ubóstw ianem u pierw ej Rabaut. 
Ta zm ienność brzydka, a naw et tak niesłuszna i na 
ujmę sław y narodow i francuskiem u godząca, pobu­
dziła w iele przeciw  Lacretellow i krytyk , w  których 
żaden bardziej autor, co do osobistości naw et, nie był

‘ T. j. ż e b y .  2 Jan Dominik L a c r e t e l l e  (ur. 1766, uin.
i 855) —  znakomity historyk francuski: Histoire de France pendant les 
guerres de la religion. Paris 1814— 16, 4 vol. T e n ż e :  Histoire de la 
révolution française. Paris 1821— 26, 8 vol. ® Jean Paul de St. Etienne 
R a b a u t :  Précis historique de la révolution française. Assemblée con­
stituante. Paris 1819.
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dotkniętym . U wielu jednak, a szczególnie u rządu, 
którem u w  części m usiał się zaprzedać, ma kredyt; 
daje teraz historyą w  uniw ersytecie paryskim , nie tak 
się szczęśliw ie tłóm aczy, ja k  pisze. P isze dobrze i na­
w et rzeczy nie z lekka dotyka. O tóż, co skorzystałem  
z rozm ow y z Lelew elem , a to w szystko z powodu 
poruczonego mi kom isu. Słuszna w ięc, że tu w  krót­
kości tę wiadom ostkę um ieszczam . Rabaut tedy godzien 
jest czytania. Kto chce czytać Lacretelła? Jeśli się 
Państw u podoba, Lelew el pożyczy, a ja  przyszlę.

Michaud  ̂ jest teraz u L elew ela, pożyczył go u Mo- 
r y tz a ; za tydzień będzie w olny i Lelew elow i nie po­
trzebny, będzie w ięc i Michaud za tydzień.

Tutejsza sław na literatka B ojanusow a, na której 
sm aku można polegać, spodobała niezm iernie dzieła 
S ism on dego; to daje mi pow ód, że śmiem propono­
w a ć do lektury (jeśli sobie życzy) Sism ondi. A  w ła­
śn ie , że Pani chce czytać historyą francuską, a on 
pisał historyą dwóch pierw szych dynastyi francuskich 
M erow ingów  i K arololingów   ̂((s). P isze przedziw nie 
i przedziw nie rozw aża, a zaw sze w w yższych  filozofi­
cznych w idokach. Jest też jego  przednie pisana hi- 
storya rzeczypospolitych włoskich® i traktuje bardzo 
interesującym  sposobem i przyjem nym  historyą lite­
ratury południowej^. O św iadcza się pisać teraz o pol­
skiej, a nic zapew ne je j nie zna, ma zapew ne niedo­
stateczne nocye. Jeśli się zdarzy, czego się spodzie­
w am y, że nasz poeta M ickiew icz w yru szy  na w ojaż, 
będzie też miał polecono w idzieć się z Sism ondym

1 Józef Franciszek M i c h a u d  (ur. 1767, um. iSSg): Histoire de 
Croisades. Paris 1812— 1822, 5 vol. Jan Karol Simonde de S i s ­
m o n d i  (nr. 1773, um. 1842): Histoire de France. T. I— XXI. Paris 
1821— 25. s T e n ż e :  Histoire des republiques Italiennes du moyen
âge, Paris 1809— 18, 16 vol. * T e n t e :  Littérature du midi de
l’Europe. Paris 1813, 4 vol.
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w  G enew ie i nauczyć jego  naszej literatury. D zieł 
Sism ondi dostać m ożem y; jeśli się czytać podoba, 
przyszlem .

S e g u r i też pisał historyą francuską od 1780 do 
1794 roku pod tytu łem : Tableau politique de 1’Europe, 
gdzie najpierw szą rolę gra Francya, ale i całego 
św iata ów czesna polityka zajm uje. W szystko  to czy ­
tanie historyi francuskiej u łatw iać będzie i pożyte- 
cznem czyn ić, a ja , czegom  się nauczył, to w iernie 
donoszę, chcąc przytem  przedłużyć dla siebie przy­
jem ność tak miłej korespondencyi.

Zostaję życzliw ym  przyjacielem .
Jan.

Pan Tom asz kłania. W  sobotę jeszcze w szystkich  
nie sk oń czył egzam inów  ; odłożone bez oznaczenia 
czasu i w  tym tygodniu zapew ne nie skończy. Jaka 
p rzyk rość, że mu ten nic w praw dzie nieznaczący, ale 
za w sze  p rzykry  ciężar leży na g ło w ie! I z tego po­
w odu rozdziałek nie rychło będzie.

DCLYIII. Kulesza do Czeczota.
[14/26 marca i823, Łochwa].

* 1823, marca 14 d[nia].

S zacow n y Panie Janie.

W iadom o ci, że now ą organizacyą mój plac w  Ło- 
chwie^ sk asow an y; utrzym ano mię tym czasem , ja k o

‘ Ludwik Filip S e g u r  (ur. 1 7 5 3 , um. i83o) —  minister i pisarz 
historyczny: Tableau historique et politique de l’Europe depuis 1786 
jusqu’en 1796... Paris 1801, 3 vol. Kulesza był nauczycielem
domowym u Michała Zaleskiego, b. podkomorzego rosieńskiego, teraz 
prokuratora Masy Radziwiłłowskiej, który nie potrzebując go dalej, 
wyjednał mu miejsce administratora łochowskiego w  dobrach tejże 
Masy z pensyą 3ooo złp. (Autobiografia w Arch. Filom.).
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w  m iejscu, gdzie się bez oficyanta obejść nie m ożna. 
Prokurator utrzym ał, ale w  teraźniejszych okoliczno­
ściach trzeba być gościem , trze[ba] być na w ylocie, 
a zatem trzeba się starać w  ciągu tego roku o jak ąś 
dla siebie lokacyą. Jeżeli tam coś postrzeżesz tyczą­
cego się mnie, w staw iaj się za mną, szczególnie za 
pośrednictwem  Salm onow icza.

Znajduje się u ciebie m oich sto rubli, które na 
dobro w ziąłeś, ja k  pisałeś do m n ie ; jeśli odebrałeś 
i masz je  u siebie, z tych sam ych pieniędzy dasz na 
kupno dzieł, o jak ie  prosiłem  w as w szystkich , abyście 
mi kupili. Bilety na prenum eratę B a l l a d ,  które da­
łem W -u Polińskiem u dla rozsprzedania, pow rócone 
mi odsyłam napowrót. P iasecki opow ie ci ustnie nie­
które okoliczności. W ażyński, m arszałek oszm iański, 
chce mię w ziąć na kom is ^ W yw iedźcie się proszę, 
co to za obyw atel.

Bądź z d ró w ! W asz przyjaciel
M. Kulesza.

1823, marca 14 d.

List do W . Salm onow icza oddaj.

DCLIX. Czeczot do Ad. Mickiewicza.

[15/27 marca iSaS, Wilno].

l5  m arca iSzS.

Jaki to musi być hultaj K ow alski, to sobie w ysta­
w ić nie m o g ę ; w ielka rz e c z : słow o, dw a, trzy, i ju ż 
w szystko odbyte. Napisaliśm y tedy aryngę, którą po­
syłam . Lękam  się jeszcze, żeby z przepisaniem  nawet 
nie było trudności, żeby od czasu do czasu nie odkła-

‘ T. j. za k o m i s a r z ;
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dano, a t u  czas upływ a, w iosna się zb liża; a jeśli tak, 
co od nas sam ych zależy, zw leka się długo, cóż bę­
dzie, ja k  pójdzie w  ludzi? T o  trzeba będzie do Piotra 
dosiedzieć, a tu dobrzeby było ze słow ikam i na w y ­
raj w yruszyć. Jakkolw iekbądź, przym uś K ow alskie­
go, aby natychm iast przepisał i ‘podpisał. Jakby to 
dobrze było, gdybym  jutro  do nas z Kow na przycho­
dzącą pocztą w szystko  otrzym ał i w  kurs p u ś c ił! Bo 
jeśli w torkow ą przyjdzie pocztą, to ju ż  [w] tamten w to­
rek sesya rady m ieć sobie przedstaw ionego nie bę­
dzie i ledw ie na drugą podane będzie. Może św ia­
dectw a pow inny się pisać na h erbow ym ? Ale to 
próżna zapew ne kw esty a, bo w  ukazie o papierze 
herbow ym  nie czytam  w yraźnego zalecenia na ja ­
kim doktorskie się piszą św iadectw a. Jednak się za­
pytaj, na jakim  on w ydaje. Idzie tylko  o rychłe 
przysłanie i nic w ięcej. P ierw sze św iadectw o odsy­
łam . Jeśli zechce koniecznie pod tą samą datą i nu­
merem, to m oże; lepiejby w szakże, żeby późniejszą 
datę położył, bo ju ż w iele dni od tej daty upłynęło. 
T w ojej prośby odm ieniać nie trzeba; datę można bę­
dzie popraw ić, jeśli w  św iadectw ie się podw yższy. 
Można naprzykład św iadectw o 8, 10 marca datow ać, 
jak  sobie chce w reszcie, byleby najprędzej przysłać. 
Słychać tu, że na kom itecie szkolnym  gadali, czy 
mają gadać, ażeby ciebie przeznaczyć do Krzem ieńca 
na rok przyszły. Z dw ojga złego będzie to jedno le­
psze. Jeśliby Pan B óg nie był łaskaw  poszczęścić 
w  naszym  projekcie, niech sobie i to przeznaczanie 
będzie na odw odzie. R ektor w  poniedziałek ju ż  po­
w rócił. N iekontent byłem , że się tak zw łóczy  podanie 
prośby, a to z racyi sowietnika^. T y  także nie zw łócz 
i przyprzyj go, żeby ju ż  dalej m itręgi nie było, a jak

‘ T. j. Kowalskiego, który miał tytuł radcy dworu (sowietnika).
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można, najprędzej przysyłaj. Już G r a ż y n a  skończo­
na, U p i ó r  w ydrukow any, ale form dw ie końcow ych 
nie odbitych, cztery odbite; dlatego dziś nie chcę 
posyłać, ale w niedzielę poszlę. D z i a d y  2-gie ju ż  się 
składają. Mówiłem ci, że jeśli chcesz co w  D z i a ­
d a c h  poprawiać, napisz w cześnie, to ci m anuskrypt 
przyszlę, bo korekt)’̂ przysyłać niepodobna.

M alinowski prosi o odesłanie Sofoklesa, jeśli nie­
potrzebny; jeśli potrzebny, to m oże się obejść bez 
niego.

W aleryan Krasiński, żądając przysłania tw ego dzieł­
ka, pisze, że w iele jest osób w  W arszaw ie, szczerze 
żądających cię poznać i rozkochanych w  tobie, że je ­
ślibyś zjaw ił się kiedyś do W arszaw y, m iałbyś stąd 
przyjem ność, i oniby m ieli. Czem u nie odpiszesz nic 
do O gińskiego? T rzebaby mu posłać tom ik. Będzie 
to grzeczność, a grzeczność tak pożytecznie kursująca 
moneta. Przyszlij w ięc listek. G hybaś nie odebrał je ­
go listu, ¿om ci posłał i o którym  ju ż  raz pisałem ^? 
Przypom nij w ięc sobie. Bądź z d r ó w !

Św iadectw o, które posyłam , jest bardzo stósow ne. 
Tu Zaw adzki W incenty chory na stw ardnienie w ątro­
by, radził się u Franka i Frank nie inne mu radził 
lekarstw o i koniecznie użyć się pow inne, ja k  w ody 
i ruch. Zm iłuj się, nie m arudźcie, przepiszcie prędko 
i p rzysy ła jc ie ; nie w noś naw et kw estyi o papier, je ­
śli nie będzie czasu posyłać. Jeśli będzie, to jeśli po­
trzeba, może być na herbow ym .

' Por. str. 52, .i.
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DCLX^ Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[17/29 marca l 823, Kowno].

Dnia 17 godzina 4.

C zy nie pierw szy to list z K ow na, datow any o czw ar­
tej z ran a? Taka czujność (w yjąw szy nocy bezsenne) 
u mnie n iezw yczajn a; m uszę jedn ak dziś i św iade­
ctw o w yp raw ić i jeśli się uda, literacką daw ną na 
głow ie leżącą korespondencyą z Edw ardem  zw alić , 
aby na przyszłą pocztę został czas do Jeża odezw ać 
się. Masz tedy św iad ectw o ; przed w torkiem  w yp raw ił­
bym je  sztafetą, gdyby się nie zdarzyła okazya. P rzy­
znam się jedn ak, że mi jak iś  ptak złow ieszczy kracze 
w ucho, że stąd albo nic nie będzie, albo co niedo­
brego. W iadom ość o Krzemieńcu^ zastanow iła mię nie- 
pom ału. Jeślibym  wyjechał®, jeśliby  uniw ersytet kogo- 
innego tam^ w ysłał, zostałbym  znow u na lodzie. Bo 
nadzieje jak ich  zmian i lepszych zdarzeń nie zw odzą 
mię w ięcej. W olałbym  z Kx'zemieńca w yjechać; ale 
krok zrobiony, należy go dalej posunąć. Zdrow ie m oje 
potrzebuje w yjazdu. Pom ów  w szakże o tern z Jo a­
chimem.

P opraw ek do drugiej części D z i a d ó w  nie m am . 
Ale redagow ano je  zaoczn ie; boję się, aby tam nie 
zaszła jak a  om yłka w  układzie dodatków , na pam ięć 
pisa[n3'ch].

K iedy ju ż  ułożono, niema co o nich m yśleć, zw ła­
szcza ufam w aszej przezorności, że dostrzeglibyście 
niedorzeczność. Zaw sze jedn ak części w yd ru k o w an e

Odpis Czeczota pod Nrem D CLX V . 2 Malewski, następnie-
Lelewel i Borowski starali się o to, aby Mickiewicza zamianowano 
na miejsce po Osińskim w Liceum Krzemienieckiem. Por. W ład. Mi­
ckiewicza t. I, str. 111.  ̂ za granicę. * do Krzemieńca.
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przysyłaj. W  D z i a d a c h  czw artych  przyszlę trochę 
odm ienioną A m a l i ą :

Najpiękniejsza, jak aniołek etc., etc.

To m iejsce jest nieblizkie początka; jeśli będzie 
ułożone, wstrzym ać się z w ybiciem , nim nadeszlę od­
mianę. Podaję do tw ego rozw iązania, czy nie lepiej 
w yrzucić całkiem  to boskie m iejsce Schillera, niedo­
brze wytłóm aczone, bo i popraw y nie robią go dosko­
naleni, a raczej pow tórzyć tu sonet L a u r a ,  popra- 
wniejszy i delikatniejszy. W ypisz m nie w ierszy z dzie­
sięć lub piętnaście z tego m iejsca :

Oczy jej niegdyś podobne słonku etc.

Coś tam odmienię. Nie przepisałeś m nie w edług 
żądania w ierszy, gdzie rym u nie staje, nie doniosłeś, 
czy  poprawki do U p i o r a  odebrałeś i uskuteczniłeś; 
nie wiem , czy list ów  trafił i czy U p i ó r  odm ieniony.

Do O gińskiego przyszłą pocztą. Dla Sofoklesa cze­
kam okazyi. Książki M oritzow i, jeśli uda się teraz 
spakow ać, w ypraw ię. Poprosić o now e, w moim prze­
szłym (do Moritza) liście w yrażone.

Słyszałem  o jakim ś pojedynku, m askaradzie i w ier­
szach z tej okoliczności. Edw ard niech o tern zara- 
portuje.

T yle ju ż razy o tw oich śpiew kach i, a ty m nie ich 
nie p okazał; z m uzyką naw et, a ja  m ógłbym  je  tu 
słyszeć.

Od Tom asza listu nie miałem i teraz pisać do niego 
czasu nie znajdę.

Prośby i św iadectw o oddać S koczkow skiem u  i pro­
sić go, aby prędko przedstaw ił; czy nie znajdzie się 
kto, m ający u niego persw azyą dla rychłego poparcia?

‘ opuszczone w pośpiechu ; s ł y s z a ł e m .
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P iękn y ranek! W  słodkiem  zadum aniu przepędzi­
łem  chw ilę. O tej w łaśnie porze przed dw om a laty 
odpisyw ałem  rankam i na listy w asze. —  O kazya 
nadzw yczajnie śpieszą. Nie w iem , czy do Edwarda 
napiszę.

DCLXI. Czeczot do Jeżowskiego.
[17/29 marca iSaS, Wilno]-

K ochany J e ż u !

17 m arca i823.

Daiipan, lenię się pisać, choć pomimo lenistw a 
żadnego dnia niem a, żebym  do kogo listu nie pisał. W ięc 
tedy ju ż  mi się p rzykrzy  częste pisanie. 1 dziś do li­
stu najdłuższego m ateryiby s ta ło ; pobyt w  Bolcieni- 
kach tak interesujący, tak zajm ujący, lecz na nie­
szczęście zbyt krótki, dostarczyłby w iele do pisania. 
Krótko jedn ak rzecz odbędę. W iesz, praw da, że w y ­
jechaw szy w e czw artek na noc, m usieliśm y na sobotę 
pow rócić, a zatem przebaw iliśm y tylko  od pory do 
pory i pow róciliśm y w  piątek w  nocy. Jaki to dzień 
był przyjem ny dla serca m ojego, jak i w esoło-sm utny, 
jaki rozczulający, w yrazić  ci nie potrafię. O p isyw ał­
bym w szystko  chyba, com czuł, widział, słyszał; i tak 
słaby byłby to rys m ojej, że nie um iem  dać n azw i­
ska, jak iejś słodko-raniącej serce rozkoszy. W  sam em  
opisaniu m ocby kolorów  zniknęła. S łow em  jednem , 
powiem ci, że przyjem ność w  Bolcienikach nabyta, 
tak pożądaną słodycz w idzenia Zosi tak często m i­
mowolną słodycz m yślenia o niej w ypędziła z pa­
mięci z górą na tyd zie ń ; ledw ie w czoraj uczułem  chęć

‘ Malewskiej.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.
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widzenia Zosi, dzisiaj czuję m ocniejszą, a jutro  ją  
zo b aczę: miałem tak napełnione serce i m yśl. M arya 
iest nad w yraz przyjem na; uprzedzony, praw da, w zglę­
dem jej jestem  i zdania bezstronnego daw ać nie m ogę. 
Zdaje się, że co tyle Adam a zajęło, niepodobającem  
się być nie może. A ja k  uprzejm a, ja k  ją  w szystko , 
co się styka z Adamem, interesuje, opisać także nie 
mogę. C zyż można dla lubiących nas osób być obo­
jętnym ? Marya mi się zdaw ała być naszą w spólną ko­
chanką ; tyle czułem  przyjem ności. Chora była na 
katar i kaszel tego dnia, któregośm y do niej jachali, 
mocno cierpiała. Pow itałem  ją  w  łożu. N azajutrz 
wstała, była w esołą, a choć na ból się g ło w y skarży­
ła, tak jej była przyjem na nasza w izyta, że o nim 
zdawała się zapom inać i tw arz jej była pogodna. Ze 
sm utkiem  przj^szło się tak prędko rozstać. O Jeżu, 
wszędzie serce i um ysł, jeśli się podda zupełnie uczn­
iom, m oże z tych uczuć ciągnąć dla siebie różne i do- 
k liw  e i mniej dotkliw e przyjem n ości; cóż tam, gdzie 
cch tyle w zbudzają? D arow yw ałem  poniekąd Adam ow i 
grzechy i ja k  jestem  dość tolerującym , tolerow ałem , 
ją  widząc, zupełnie. Lecz rozu m ! rozu m ! Biada tylko, 
że człow iek, pieszcząc się z uczuciem , dostarczającem  
tyle w dzięku i słodkości, nie dba na piękną i dojrzałą 
rozumu przyjem ność. W oli zryw ać kw iatki i p rzyje­
mną ich napaw ać się w onnością, niż czekać, nim 
z nich jesienią sm aczny się ow oc w yrodzi.

Bądź zdrów . J e ż u ; o papierze, ja k  się dow iem , 
doniosę.
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DCLXII. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[i8/3o marca i823, Wilno]*.

Adam ow i Tom asz zdrow ia i pom yślności.

Po przyjaździe z B olcienik dw a razy poczynałem  
pisać i dw a razy przestaw ałem . Jakoż, ile mój hum or 
i uczucia są zim ne, tyle tw oje gorętsze i uniesione; 
ile razy m oje pism o jest w ypadkiem  m ojego oboję­
tnego stanu, tyle razy na m nie i na nie zapalasz się 
gniew em , dręczysz się i uskarżasz. Nie m ogąc niczem  
się ożyw ić, aby oszczędzić tobie irytacyi, nieporozu­
mień i nieprzyjem ności, postanow iłem  nie pisać, za­
m knąć usta, m ilczeć. A le C zeczot zaleca mnie, abym  
koniecznie do ciebie pisał; piszę z w arunkiem , że za 
w szelką nieprzyjem ność na niego, nie na m nie, uskar­
żać się będziesz, bo ja  tak, ja k  w idzę, jako  rozum iem , 
jak  sądzę, piszę, nic z W5’̂ myślań nie przydając. Je­
szcze nie skończyłem  egzam inów , zm ęczony i nudny. 
Kiedy przyszły konie, jechałem  niechętny tak, ja k  
niegdyś do K ow n a, z tą różnicą, że daw niej k rzy ­
czano za to, że nie jadę, dziś za to, że jadę. Dawniej 
się tłóm aczyłem , a teraz m ilczałem . Siedm  godzin 
przykrej drogi przy w ilgotnem  i zim nem  pow ietrzu 
spraw iły, że za przyjazdem  pożądałem  bardziej spo-

* E. d. Pobyt Czeczota i Zana w  Bolcienikach przed i 3 marca 
(por. list Puttkamera z tego dnia Nr. D C L V 1) przypada na czwartek 
i piątek, 8 i 9 marca (por. list Czeczota do Jeżowskiego Nr. D CLXI). 
Po powrocie » d w a  r a z y  poczynał pisać i d w a  r a z y  przestawał«, 
w końcu na naleganie Czeczota pisze, jak z listu widać, pod świeżem 
jeszcze wrażeniem swego pobytu w Bolcienikach. Przypuszczamy, że owo 
wahanie ma wytłómaczyć opuszczenie poczty poniedziałkowej 1 2 i czwart­
kowej i5 marca (»dwa razy«), że więc ten list, napisany w  niedzielę 
i8, odszedł pocztą poniedziałkową, 19 marca do K o w n a; dlatego też 
Mickiewicz, pisząc 17 marca (Nr. D CLX), mógł słusznie się wyrazić: 
»Od Tomasza listu nie miałem«.
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czynku, ja k  rozm ow y i zabaw . Niedługo baw iłem  
z p. W aw rzyńcem  ; w ezw any zostałem  od Rozalki do 
pani chorej w swoim  budoarze, now o oporządzonym , 
na łożu zostającej. I okiem  i w yrazam i okazyw ała 
radość z przybycia naszego. »P. Tom asz dobrodziej 
przyjechał! Jeszcze dotychczas nie w ierzę! U zdrow ił 
mnie swojem  przybyciem . Jakie pośw ięcenie się po 
karnaw ale od zabaw ! W ercia m nie o w szystkich  p. 
Tom asza obrotach donosiła. Któż z dam najpiękniej­
sza? Jakież to kostyum y najlepiej w yglądały na w ie­
czorze u Łopacińskich« ? O dpow iadałem , ja k  m ogłem , 
a w szystko praw dziw ie podług m ego w idzenia. I że 
sw ojej strony zadaw ałem  pytania o zdrow iu, o stanie 
um ysłu i uczuć.

—  Zdrow ie moje jed n o sta jn e; dziś zachorow ałam  
na katar, ju ż zdrow a jestem  przyjazdem . W yczerp a­
łam bibliotekę M orytza, kupiłem  (s) Bajrona, j e  suis  
p lu s raisonnable.

—  Jest z czego się cieszyć, m ianow icie mnie, który 
jestem i zim ny i zrozum niały (s).

—  C zy ja  nie zgadnę, jak i p. C zeczot?
—  Może.
—  On kocha się w  Zosi.
—  Śpiew ki pisze; jeden, jej dedykow any z moją 

m uzyką o Chrzanow skiej, przyw ieźliśm y.
—  O sp ow aty?
—  Nie.
—  C h u d y?
—  Nie.
—  Nizkiej urody?
—  Tak.
—  P raw dziw ie w dzięczność w ielka p. Tom aszow i: 

od karnaw ału, od zabaw , od tylu  dam pięknych od­
w iedzać pustelnicę!

—  P. Czeczot Zosię zostawńł.
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—  A le Zosia^ p. Tom asza idzie za m ąż!
—  B yć m oże —  tylko  zaco m oja?
—  C zyż ju ż  nie kocha?
—  O w szem .
—  Piękna i dobra, nie praw daż?
—  T ak  się m nie w ydała.
—  C zyż nie ża łu je?
—  Nie —  w iem , że ją  u szczęśliw ić nie mam spo­

sobu, a w idzieć ją  szczęśliw ą życzę i pragnę.
—  P . Tom asz bardzo rozum ny, a Zosia czuła; ona 

kocha inaczej.
—  O w szem , słyszałem  ją  d ow odzącą: m ałżeństw o 

jest m iłością, a mąż koch an ek; zresztą człow iek, do 
pokoju i szczęścia przeznaczony, jeśli jest n ieszczęśli­
w ym , sam tego przyczyną. T ę praw dę nie tylko  do 
m iłości ale do każdego położenia człow ieka stosow ała.

—  P. C zeczot musi być bardzo dobry?
—  Lepszy o d em n ie; ja  w net przyprow adzę.
—  A ch, czyż to m ożna, p ierw szą w izytę na łożu 

przyjm ow ać? P . Tom asz lubi cu k ierk i: proszę.
Nim zjadłem  dziesięć cu kierków  i herbatę w yp i­

łem, m ów iła o ko[n]syliarza^ dobroci, o moim rozu­
mie, o karnaw ale, o m agistrow aniu się, o naszym  
niespodziew anym  przyjeździe. Poczem  w prow adziłem  
Czeczota, siadłem  opodal, m ilczałem . Toż po w iecze­
rzy nie należałem  do ro z m o w y ; gardło i ję zy k  bolał, 
przydrzem yw ałem . N azajutrz Jan z W aw rzyńcem  w y ­
jechali oglądać okolicę, jeden zostałem . Przyjm ow ała, 
już ubrana, w  sw oim  b u d oarze; dzień był pogodny 
i piękny, ja  trochę ożyw iony. R ozm ow y były o Baj- 
ronie i o rozdziałkach.

—  Prędkoż skończy o stałości?
—  Przestałem  pisać; nie w ie Pani, ja k  m im ow ol-

SHźnidwna.  ̂ Ferdynanda Nowickiego.
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nie wspomnieniem  o tern obudziłem  nieporozum ienie, 
nieufność i gniew  naw et poety. Nie miałem kiedy się 
w ytłó m aczyć; nazyw a m nie doktorem , który śm ierć 
ostatniemu dziecku przepowiada.

—  T o go obeszło?
—  Pokazuje się.
—  C zy zdrów ?
—  Żyje,
—  W idzi p. T om asz: je  suis fylus raisonnable.
— Daj Boże —  i t. d.

DCLXIII. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[i8/3o marca l823, Wilno].

i8  m arca i823.

Posyłam  ci całą G r a ż y n ę .  Już i pierw sze D z i a ­
d y  są całkiem  złożone, ale jeszcze nie odbite. D rugie 
wczoraj sfcładać zaczęto. Chciałem  z tw em u dziecku 
w yłupionego oka zostaw ić przynajm niej źrenicę i zo- 
staw uję te dwa w ierszyki, które na końcu są poró­
wnania po tych czterech, po piosnce z Schillera po­
wiedzianych.

Księże, o n ie! ty tego nie czujesz obrazu,
T y cukiow}’ch u»t lubej nie tknąłeś wyrazu.
Niech ludzie świeccy bluźnią, szaleją młokosy,
Serce twe skamieniało na natury głosy.

(D w a te w ierszyki):

O  luba, zginąłem w  niebie.
Kiedym raz pierwszy pocałował ciebie!

potem następuje pow tórzenie tej z w ro tk i:

Pocałunek jej, ach, nektar boski etc.
(chzuyta d zie c ię  i  całuje).
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Zdaje się, że dobrze, naw et potrzebnie te dw a 
w ierszyki przypadają, a naw et m ożnaby w yrzu cić 
te dwa:

Niech ludzie świeccy bluźnią etc.

a po dw óch pierw szych zaraz położyć:

O  luba, zginąłem w  niebie.

Z ostaw uję to do tw ojego gustu, bo i tak dobrze, 
i tak dobrze. Czekam  najprędszej rezolucyi, bo ju ż  się 
składają drugie D z i a d y .

2- do. M edytow ałem , czy lepiej pokłaść przy piosn­
kach odsyłacze i na końcu objaśnić, czyje, czy lepiej, 
jak  było w  m anuskrypcie, przypiski pokłaść pod w ier­
szam i? Radziłem  się naw et z Paflagonem  i w ypadło 
z rady, że lepiej kłaść tuż przy piosnkach na dole. 
Uwaga nie rozerw ie się przeto, kto w ięcej będzie dbał
0 js k  o m aleńki i którego uw aga nie zapragnie, 
przypisek; ow szem  położony odsyłacz tak, że nie w i­
dno, co objaśnia, odciągnąłby prędzej nieuw ażnego 
czytelnika do przerzucania kart i szukania objaśnień; 
w reszcie objaśnieniom  tym  nie w iedzieć, jak i nadać 
tytuł, i znow u każdej piosnki trzeba pow tarzać w iersz 
pierw szy, aby potem napisać tylko, że to pieśń gm in­
na, a to Schillera. D eterm inowałem  się w ięc kłaść, 
jak  było; jedn ak m ożesz pom yślić, ja k  ci się podoba,
1 napisać.

3- 0. T e w iersze, gdzie rym u nie staje, chociaż nie 
jest zbyt potrzebny i m ożeby napróżno rozszerzał, 
posyłam ; jedn ak jeśli w iersz uda się przypadający 
dobrze, m ożesz dopisać.

Jeszcze rodzaj śmierci trzeci,
Śmierć wieczna, jak pismo mówi;
Biada, biada człowiekowi,
Któreiio ta śmierć z a b ie r z e !
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Tą śmiercią może ja  umrę, dzieci,
Ciężkie, ciężkie moje grzechy!

Ksiądz.

Przeciwko światu i przeciwko sobie 
Cięższe twoje, nizli' przeciw Bogu grzechy.
Człowiek nie jest stworzony na łzy i uśmiechy,
Ale dla dobra bliźnich swoich, ludzi etc.

Otóż z a b i e r z e  nie ma rym u.
4-0. Odm ienić koniecznie p o t w o r o ,  bo ja  sam 

odmienię.
Zresztą, jeżeli co chcesz popraw ić, m ów iłem  ju ż  

ci, abyś napisał, to ci przyszlę, bo korekty  przysłać 
nie będzie można. Józio * ju ż  rozpoczął drukow anie 
Longina 8. D rukuje M arcinowski; ma dać mu 100 
egzemp[larzy], a drukuje lOOO. M etam orfozy* w krótce 
zacznie Moryc. Z tym żadnych u k ła d ó w ; co zyszczą, 
tern się potem podzielą. Jeśliś przeczytał Skotta, ode- 
szlij, to ci Moryc może innych da książek. Nic no­
w ego nie słyszałem . Bądź zd rów !

DCLXIV. Nowicki do Czeczota.
[20 marca (1 kwietnia) l 823].

20 marca l 823, ze Słucka.

W praw iłeś mię w zazdrość tw oim  ostatnim  listem , 
mój drogi Janie, opisem pobytu w  Bolcienikach, 
w m iejscu, w  którem  i ja doznaw ałem  niegdyś tyle 
przyjem ności tow arzystw a lubych przyjaciół —  tej bo­
skiej iMaryi, którą ty pierw szy jeszcze raz bliżej po-

• ,niżeli* w pierwodruku. * Józef Kowalewski.
 ̂ Por. str. 11, 3. * Tamże.
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znałeś, której nic podobnego dotąd poznać nie mo­
głem , a której los nakoniec tyle nas zaw sze intere­
suje. K iedy będziesz tam na wiosnę, życz jej zdrow ia 
im ieniem  konsyliarza, który ją  zaw sze z żyw em  p rzy­
jaźn i uczuciem  wspom ina.

O now ycb znajom ościach niew iele ci jeszcze na­
pisać m ogę. M ieszkam na przedm ieściu, a dla n iep rze­
bytego błota w  zeszłych czasach dosyć rzadko w  sa­
mem m ieście byw ałem , mało w ięc tu mam zn ajom ych. 
Zresztą niem ało do tego się przykłada moja zw yczajn a 
do now ych znajom ości niechęć. Profesorów  tutejszej 
szkoły poznałem  dw óch : M ikulicza  ̂ i M achcew icza 2. 
P ierw szy dość św iatow y, uprzejm y i ile jeszcze w ie­
dzieć m ogę, p oczciw y. D rugi nie bardzo z układu  
pociągający, a bliżej odem nie nieznany. O bieg łości 
ich w  naukach i sposobie ich w ykładania  uczniom  
zapew ne jeszcze nie prędko będę m ógł donieść. Z re­
sztą znajom ościam i m niejszej w agi, które tylko m oją 
osobistość interesują, nie w arto w as zatrudniać.

Będę do w as, albo raczej do ciebie, pisać raz lub 
dwa na m iesiąc, ja k  każą okoliczności i ochota. Miła 
to będzie dla m nie przerw a w śród interesow ych ko- 
respondencyi, których m nóstwem  aż do zn udzenia 
jestem  obarczony. Donieś mi, kiedy w yjdzie d ru g i 
tomik poezyi Adam a, a gdyby ju ż  w yszedł, staraj się 
mi jeden egzem plarz przesiać na papierze w elin o w ym  
z okładką zieloną, bo taki mam p ierw szy. Jakie z w a ­
szych pism peryodyczn ych są w arte prenum eraty ? 
Czy można m ieć K uryera w arszaw skiego i jak im  sp o ­
sobem ? Jakie w  u n iw ersytecie zajdą odm ian y? C o  
się dzieje z Adam em ? Co słychać o M aryanie i F ran -

> Marcin M i k u 1 i c z —  nauczyciel gramatyki polsko - łacińskiej 
, jęz. niem. ‘ Jan M a c h c e w i c z  —  nauczyciel fizyki i ma­
tematyki.
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Ciszku? Gdzie się oni teraz zn ajdują? O tóż ju ż  sam 
ci dałem m ateryą na kilka listów . Bądź zdrów  i pisz 
i listy moje zaraz pooddawaj.

Ja.

DCLXV\ Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[22 marca (3 kwietnia) 1828, Wilno].

22 marca i 823.

Jakiż z ciebie pan profesor, kiedy nie znasz szkol­
nych form alności? Prośba tw oja nie po form ie, a za­
tem odbierzesz ją nazad, abyś form alnie zrobił. Da­
wno w yszły zalecenia i D obrow olski pow inien był 
wam  ogłosić, że żądania nauczycieli kom unikują się 
na piśmie, czyli też ustnie, nie w iem , dozorcy szko- 
łj'̂ , a ten ze sw oją opinią ow e pismo, czy też w e 
własnem piśmie żądanie nauczycielskie przesyła do 
dyrektora, który oddaje pisma takie r z ą d o w i A  i to 
formalność, że pisma takie przesyłają się pocztą.

W  poniedziałek dano znać, że jest list® u M acewi- 
czów ; zaraz poszedłem, odebrałem  i przez A leksan­
dra*, jako zasłużonego guw ernera Szkoczkowskiego^^^, 
odesłałem . Chociaż brzdąkał pod nosem czcigodny 
zastępca, że przez niego ogłoszone form alności uchy­
bione zostały, jednak przeczytaw szy pism o tw oje, 
gdzie było; »Raczy W -y Pan z łaskaw ą opinią«, na­
tychm iast się rozdobruchał i przyrzekł rządow i oddać. 
Lecz w rządzie bardziej pilnują form alności i kazali, 
aby uchybioną nie była. O dbierzesz tedy z dzisiejszej 
poczty nazad tę prośbę. Pójdziesz w ięc do D obrow ol­
skiego i tak zrobisz, ja k  przepisy każą. Poniew aż

* Odpowiedź Mickiewicza pod Nrera D CLX X V H .
* uniwersytetu. s DGl.X. * Mickiewicza.
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Niem cy nie są ci tak potrzebne, a przejeżdżając przez 
nie, jeśli się gdzie podoba, zatrzym ać m ożna, bo na 
drodze, i poniew aż ogrom na część Niem iec i Szw aj- 
carya są teraz pod interdyktem , nie potrzeba w ięc ich 
kłaść w  pow tórnej prośbie, lecz tylko położyć w ody 
P yrm ontskie, które są w  Prusiech niedaleko G ietyngi. 
Z  Franciszkiem  w ięc m ożna się łatw o w idzieć, a na­
w et z nim Francyą zw iedzić, bo tego lata, pisał F ran­
ciszek, że pojedzie do Francyi. Joachim  też m ów ił, 
żeby N iem cy opuścić, i to z jego  natchnienia piszę. 
M ów ił mi bow iem , że niedaw nym i czasy w yszło  za­
lecenie W  o K sięcia, aby do Halli, Jenny fsj, G ene­
w y, G ietyngi, B azylei, W irzburgów  tam i Insbur- 
gów  (sj różnych, słow em , do czternastu blizko uni­
w ersytetów  niem ieckich i szw ajcarskich  nie daw ano 
nikom u w cale pasportów . C hoć ty za granicę nie uni­
w ersytetów , ale zdrow ia i przyjem ności idziesz szu­
kać, jedn ak m ożeby chciano w nosić, że niem ieckie 
uniw ersytety w abią. W yrzuć w ięc N iem cy; po drodze 
one się znajdą, a nie będą tak niegościnne, żeby wo- 
jażerów  w )'pędzały, i połóż tylko w  prośbie w ody 
Pirm ontskie, Francyą i W łochy, i przysyłajcie nastę­
pną pocztą, aby ju ż  w ięcej zw łok  nie było. Pytałem  
się u Joachim a, czyb y nie słyszał o intencyach w y ­
słania ciebie do K rzem ieńca, i m ówiłem  o pogłosce, 
jaka się rozchodzi. D ziw ił się też, że to z Kom itetu 
szkolnego w yjść  nie m ogło, bo w cale się w  tym roku 
nie zbierał i jest w cale nieczynny, że nigdzie nie s ły ­
szał, że z rektorem  praw ie się nie w idział prócz sesyi. 
D owiedzieć się jedn ak ma pew niej, lubo bliżej tę 
wieść ma za bajeczną, niż do praw dy podobną. Tam  
wcale teraz nikt literatury polskiej nie daje, bo O siń­
ski tylko starożytną, ale coś pow iadają, że ju ż  K rze­
mieniec i bez tej literatury obchodzić się może, przy-
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najmniej na czas dzisiejszy. Nic w ięc to do rachuby 
naszych projektów  w p ływ ać dziś nie będzie.

M yśliłem, żeś ty dobrze ju ż  czw artą część D z i a ­
d ó w  przeczytał i popraw ek tam dosyć, w ięc ju ż  zu­
pełnie dobra i dlatego przeczytałem  ją  po w ierzchu. 
Gdyś zarzucił obojętność, że m ogą być jeszcze om ył­
ki, przeczytałem  w czoraj pilniej i jak ie  znalazłem  obo­
jętności, kom unikuję.

Potem jak orlik na żaglach pierza
Stanie n a d e m n ą  w  chmurze i z wysoka (patrząc w  górę),
Nim sam upadnie na zwierza.
Już go zabił strzałą oka etc.
Tak właśnie ona nademną jaśnieje.

N a d e m n ą ,  w yraz podkreślony, jest niepotrzebny, 
bo tu porównanie, nie zaś, gdyby m iał w idzieć. A le 
napróżno się pytam , ju ż  teraz przekryśliłem .

Gdzie jest zw ycięstw o pod W iedniem  Jana w yo­
brażane, tam jest ołów kiem  podkreślony w ie r s z :

Zrąbaną z koni jazdę rozniosły kopyta.

Jeśli to ma być w iersz, popraw ki potrzebujący, 
(jakoż w  w yobrażaniu udaw anej przez studentów  bi­
tw y ju ż też przesadził, chyba pow iedzieć, że ju ż się 
myślą przeniósł pod sam W iedeń), w ięc i poprzedza­
jący, jeśli trudno przyjdzie popraw ić,' m ożna całkiem  
dwa w yrzucić. W ypisuję kaw ałek.

Tam Niemców potrwożonych następują roty;
Każę wodze ukrócić, w  toku złożyć groty,
Wpadam, a za mną szabel polskich błyskawice.
Przerzedzają się chmury, wrzask o gwiazdy bije,
Gradem lecą turbany i obcięte szyje...
J a n c z a r ó w  z g r a j a  p i e r z c h ł a ,  l u b  do p i a s k u  wb i t a .  

Z r ą b a n ą  z k oni  j a z d ę  r o z n i o s ł y  k o p y t a .
Aż pod wał trzebim drogę! Ten wzgórek był wałem.
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O tóż pow iesz mi, czy zostaw ić te dw a w iersze, ja k  
są, czy opuścić, czy odm ienisz, jeśli podkryślenie 
ołów kiem  ostrzegało o tern. W  żyw em  opow iadaniu 
naturalna rzecz, że się im aginacya unosi do rzeczy­
w istego obrazu; stąd i te dwa w iersze jabym  tolero­
w ał po krótkim  nam yśle.

Altankę jej pod tymi uwiązałem c h ł o d y ,
Z tych lasków przynosiłem kwiateczki, jagody.

C zy dobrze pierw szy w iersz c h ł o d y ?  Ja nie rozu­
m iem, ja k  pod chłodam i uw iązać altankę.

K iedy Ksiądz m ó w i:

Płacz, lecz niestety! boleść przypomnienia 

Nas samych trawi, a nic wkoło nas nie zmienia.

G ustaw  o d p o w iad a:

Dzisiaj po latach tylu, po takiej przemianie
Na miejscach najszczęśliwszych w  najsmutniejszym stanie
Gdybyś w ziął martwy kamień, z którym igra dziecię,
I gdybyś z tym kamieniem obchodził po świecie,
A potem do ojczyzny wróciwszy z daleka.
Ten sam kamień dla tegoż samego człowieka.
Co nim kiedyś ,̂ jak dziecko, igrał przy piastunie.
Dziś dła starca zmarłego dał pod głowę w  trunie.
G d y b y  z t e g o  k a m i e n i a  g o r z k a  ł z a  ni e  c i e kł a .
Ks i ę ż e ,  k a m i e ń  b e z  s ą d u  r z u ć  p r o s t o  d o  p i e k ł a .

P orów nanie coś ma tajem nego w  sobie, co się po­
doba, na pozór dość ciem na ^5/ K onsekw en cyi spodzie­
wać się, nie w iadom o, jak ie j, a te gdyby z tego ka­
mienia etc., są bardzo odległe i najbardziej z całego 
miejsca ciem ne. W ytłóm aczył tak Edw ard, że zdaje 
się, że gdyby ten kam ień m ógł czuć i przypom nieć 
igraszki i zw ażyć, gdzie teraz tow arzyszy  tem uż star­
cowi, którem u tow arzyszy ł dziecięciem , a nie zapła­
kał, rzuć go do piekła. I ja  tak rozum iem , i g d y b y
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tę myśl w yłożyć, że gdyby kam ień czuć i przypom i­
nać mógł etc., byłoby m iejsce dość objaśnione. Ina­
czej dość ciemne.

0  nie ! Bóg nas u r z ą d z i ł  ku wspólnemu życiu,

u r z ą d z i ł  w yraz niedobry; lepszy byłby u t w o r z y ł ,  
albo P a n  B ó g  n a s  s t w o r z y ł .

A ty sercem oziębłem, obojętną twarzą.
Wyrzekłaś słowo mej zguby.
1 zapaliłaś niecne ogniska,
Któremi łańcuch wiążący nas pryska.
Kt ó r e  s i ę  w i e c z n e m  p i e k ł e m  m i ę d z y  n a mi  ż a r z ą.
Na moje wieczne męczarnie:
Zabiłaś mię zwodnico, nieba cię ukarzą!

W iersz podkreślony naznaczyłem  sobie w czoraj za 
niejasny; dziś, szkoda, że ju ż  przepisaw szy, postrze­
głem się i odstępuję od w niosku.

Co jedno pomyśliło, już drugie odgadło.
Jak dwie połowy, j a k  d w a  j e d n e j  r z e c z y  c i e ni e .

Jak to d w a  c i e n i e  j e d n e j  r z e c z y ?

Po co? czego chcę od niej? o z a z d r o ś c i  podła!
I jakież są jej grzechy?

Czy tu z a z d r o ś c i ,  czy co inn ego? Bo zazdrość tu 
coś nie przypada.

O cenzorze gdy się m ów i:

Każdą słodkość wysysał ozorem.
Albo p r z e b i j a ł  do ziemi środka 
1 nauk ziarno z samego zarodka 
Gadziny zębem roztoczył.

Lubo wczoraj zaznaczyłem  w yraz p r z e b i j a ł ,  dzi­
siaj mogę się nań zgodzić. P un kt, co oddzielał o z o ­
r e m,  p r z e b i j a ł  nie daw’ał do czego odn osić; teraz 
koma ułatw iła zgodę.
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O tóż tedy w szystko, co podpadało w ątp liw ości, 
zresztą w szystko dobrze. W ypisuję m iejsce żąd an e:

Oko jej niegdyś podobne słonku !
C zy widzisz, Księże, pierścienie ?
Na pamiątkę mi oddała.
Jak w  pierścionku 
Brylant pała,
Takie jaśniały w oczach płomienie!
Lecz iskra duszy już się nie pali!
Błyszczą one jak drdzeni spróchniałej światełka.
Jak na gałązkach wody perełka,
Kiedy ją  wicher skiysztali.
Podniosła głowę nad łóżko.
Rzuciła na nas oczyma.
Głowa opada na łóżko,
W  twarzyczce bladość opłatka,
Ręce stygną, a serduszko 
Bije z cicha, bije z rzadka.
Już stanęło, już jej niema !

7-m w ierszy  końcow ych są powtórzeniem  7-u w ier­
szy, które poprzedzają: O k o  j e j  n i e g d y ś  p o d o ­
b n e  s ł o n k u .

D ziecię o d p o w iad a:
U m arła! ach, jaka szkoda !
Słuchając, płakałem szczerze.
C zy to znajoma twoja etc.

T e w szystkie popraw ki, jak ie  m asz porobić, p rzy­
syłaj pierw szą pocztą, boby to zm itrężyć m ogło dru­
kow anie. Dziś odbijają form ę 6-tą; 7-ma ju ż  odbita, 
ósma tylko  i dziew iąta poprzedzają piosnkę A m a l i a , ,  
którą masz popraw ić, a której składanie w strzym a­
łem, dalej teraz składa. Dla zecera nic to nie znaczy,, 
bo on sobie dalej idzie, ale preser będzie m usiał cze­
kać. D w óch form stanie jedn ak do przyszłej poczty..

N a j p i ę k n i e j s z a ,  j a k  a n i o ł e k ,  choćby nie w y ­
rów nyw ała ta piosnka orygin ałow i, w yrzu cać nie ra­
dzę i nie ch cę; jeśli nie odpow iada tekstow i, co mi 
tam do tego, kiedy w  tłóm aczeniu jest piękna i przy-
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je tn n a ; niech tam sobie będzie p ięk n ie jsza ! Zresztą 
lepiej mieć tłóm aczenie niezłe, ja k  żadne. I ten kto 
nie może czytać Szyllera, bardzo będzie rad i z Szyl- 
łera i z tłóm acza, że znalazł, dla ciebie m oże i dla 
znaw ców  Szyllera mierne, ale dla niego najlepsze 
tłóm aczenie. Laura w caleby nie przypadła i dla tych, 
którzy ośw iadczają się w yrzucone porów nanie całun- 
ku dopisać na egzem plarzach (a i ja  sam to zrobię); 
nie byłoby do czego przypiąć tego m iejsca, gdyb y nie 
było P o c a ł u n e k  j e j ,  a c h ,  n e k t a r  b o s k i .  Zdaje 
się tedy, że obroniłem  to m iejsce, choćbyś naw et na 
lepsze się popraw ki nie zdobył.

W szystkie moje listy względem  popraw ek pozbieraj 
i czegoś nie uskutecznił, popraw  i przyszlij konie­
cznie przyszłą pocztą, a przynajm niej co bliższe po­
czątku, prędzej. O k o  j e j  p o d o b n e  s ł o n k u  także 
blizko, jutro  najdalej składać będzie. Przypom nij 
w ierszyk : K a ż d y  j ą  w y r a z  z a  o s t r y  z a d r a ś n i e ,  
i popraw ten, o którym  dw a razy podobno pisałem , 
nie tylko za ostry, ale za gruby.

List ten posyłam  pocztą, jeśli się zaś uda, ekstra- 
pocztą w ysyłam  formę 6-ą, 7-ą na czysto, a 8-ą i 9-ą 
pod korektą będącą, w  której jeszcze zajdą, co do 
rozkładu w ierszy, odm iany, ażeby piękniej się w yda­
w ały. W ysyłam  w szystkie m oje śpiew ki i jeden z nutą. 
Zbierałem  się ci od daw na posłać, ale nie miałem 
czasu przepisać na czysto i nie m iałem  na prędce 
komu nut przepisać; i tak przepisane prędko, nie 
pięknie, choć w yraźnie i bez om yłek tym czasem  po­
syłam. Może potem czyściejszy przyszlę egzem plarz, 
żebyś śpiew aczce tw ojej podarek zrobił. Nad śpiew ­
kami w szystkim i pow inieneś mi zrobić uw agi w ogóle 
względem  każdego i w  szczególe co do w yrażeń i w y­
razów  i poznaczyć, co koniecznie odm ienić, a co mo­
że ujść, choć nie w yborne. Chociaż ty piszesz, że nie
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lubisz tego edw ardow skiego k rzyk u : »Czytaj, k ryty­
ku j, pisz, odsyła j« ! jednak co do m nie pow inieneś 
być w zględniejszy i nie przykrząc sobie, zaraz porobić 
rem arki i zaraz odesłać, n ie d łu g o  trzym ać; bo trzeba 
na czysto przepisyw ać, gdyż z tego chcę Zosi na im ie­
niny podarunek zrobić. C zy  niezdolny kto u w as mu­
zykę kom pon ow ać? M ożnaby dać który śpiew ek. 
Marya prosiła, żeby jej przepisać śp ie w k i; przepisa­
łem i w  tych dniach odeszlę. Prosiliśm y z Tom aszem , 
żeby do którego zezw oliła dorobić m uzykę. Skrom ność 
je j, bo nie sądzę żeby niechęć, kazała się ekskuzo- 
w ać, że nie ma teraz fortepiana, a naw et to n ajw a­
żniejsza przycżyna pomimo dom niem yw ania się skro­
m ności, że nie p rzyrzekła; m y też przez grzeczność 
nie nalegali. Lecz posyłając, pow tórzym  życzenia. 
A co to będzie za rozkosz, słyszeć przy Zosi śp iew a­
niu jej m uzykę! Spodziew am  się, że nie odm ów i. Co 
do śp iew ków , to zdaje się, pisząc śpiew ki o kobie­
tach, których dzieła heroiczne są cnoty i czyn y zna­
komite przypadkow e, a nie są tak, ja k  królów  panu­
jących, którzy ciągle czynni, zło lub dobro robią, 
zdaje się, że dobrze trafiłem w  duch m oralizow ania 
i w niektórych, np. w  Rzepisie (sj, raczej w  m orały, 
jak  w historyą się w dałem . H istorya sucha, naw et 
Niem cewicz tern niezm iernie p rzegryw a; m orały są 
dobre. Ze śpiew u nie nauczyć się historyi i przypiski 
potrzebne. T rzeba tylko  pod jakim ś w yższym  w zglę­
dem w ystaw ić czyn y jak ie, aby z tego punktu nie 
tylko braw urę, ale jak ieś m oralne influencye i działa­
nie na stan kraju pokazać, a w  następcach duch jak iś 
obudzać w yższy. N iem cew icza niektóre śp iew y dobre, 
inne zupełnie nieznośne, a tak niedbałe często, że 
niepodobna przypu ścić, ja k  on tej niedbałości nie czuł 
i nie chciał popraw ić. Ani historycznie dobrze w  nich 
nie opiewa bohaterów , bo ledw ie czyn jak i jeden. 
Archiwum Filom. Cz. I. T. V. 1«
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a rozw leczony na strof kilkanaście. P rzyp iski często 
więcej w arte od śpiewu. Trzeba też wiedzieć, że te 
śpiew'y mają tę niedogodność. N a p r z ó d  m uzyka do 
nich niew iele mieć będzie w łaściw ego charakteru, bo 
na każdą strofę podług zm iany uczuć i słów  nie m oże 
być odmienna, ale jak a  na pierw szą, taka na osta­
tnią, a piosnkę jedną, byleby miara podobna, na nutę 
piosnki drugiej często prześpiew ać m ożna; p o  w t ó r e ,  
nie ma śpiewać ich M innesenger (s), ale dziew ica, która 
jeśli um ie dobrze śpiewać, woli lepiej śpiew ać aryą 
w łoską jednostrofow ą, a tak rozmaitą i do popisania 
się i do zajęcia zdolną, aniżeli śpiew ek p o ls k i; a jeśli 
łaskaw a śpiew ać, to śpiewa jednę, drugą, najdalej 
cztery zw rotki i rzuca. Jakoż mimo innych przyczyn 
odrywa ją  od końca długość zbyteczna śpiewu (np. 
Niem cewicza są po strof dw adzieścia kilka) i to, że 
w  połowie nawet nie da się sch w ycić jej jak ie  zao­
krąglenie śpiewanej rzeczy. W ięc śpiew y połow y 
skutku nie czynią. Przypom ną tylko, a dzieł rycer­
skich nie dają posłyszeć. W ajdelota, śp iew ający na 
uczcie, słuchany ciekaw ie, m ógłby o jednym  bohate­
rze śpiew ać godzinę bez znudzenia, śpiew ać naw et 
o jednej jego  akcyi. Tam by w ięc znalazło się i w yo ­
brażeń i obrazów  i poezyi w iele. T u  pam iętając, kto 
ma śpiew ać, trzeba śpiew ać króciuchno; historya czy­
sta m ożeby znudziła, zm yślań się nie przypuszcza, 
upiększenia w szystkie i poezya, ja k  tyłko  rozw lekają, 
ju ż tylko do czytania, nie do śpiew ania ze sw em i, 
choćby najpiękniejszem i ozdobami służą. T ak tedy 
trzeba się pozbyć poezyi, uczucia tylko trochę, a że 
morału potrzeba, w ięc morału trochę i koniec śpiew- 
ku. Myślę zapróbow ać pisać o W itoldzie, O lgierdzie, 
Kiejstucie i in n ych ; o tych będzie w ięcej m ów ić, jak  
o kobi[e]tach, dzieła ich w szystkie trzeba w ystaw ić. 
O baczę, jak  to się uda. D obrzeby było, żeby nie tylko
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czytane, ale m ogły być śp ie w an e; takby w iększy  efek 
spraw ow ać m ogły. R eguły będą w  uczuciu. Lecz na­
wiasem  rzucam  ci te uw agi, a ty, jako  estetyk i tam 
dalej, podaj mi reguły. A  najprzód w yrzecz zdanie 
o śpiew kach kobiecych  i naznacz, który ci się przed 
którym  podoba. Nie trzym aj, jeszcze ci raz przypo­
m inam , długo, a popraw ki też najprędzej przysyłaj. 
T a k że  co do prośby na przyszłą pocztę Skoczkow - 
skiem u respons z D obrow olskim  dajcie.

Posyłam  ci, jak o  autor autorow i, pierw sze m oje 
na w idok publiczn y w yszłe z druku dzieło pod tytu­
łe m : »Pow in szow an ie od zycerów  dla Zaw adzkiego«. 
Chciałem  tam u gryźć nieznacznie tego z zakurzonem  
czołem  egoistę, i ugryzłem . Jak był z tego kontent, 
nie w iem ; o autorze też nie pow inien w iedzieć i nie 
w ie. Bądź zdrów !

P rzeszłą pocztą posłałem  5 form G r a ż y n y ,  czy 
doszły ?

DCLXVIL Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[23 marca (4 kwietnia) l 823, Kowno]*.

Znow u list do O gińskiego, daw no projektow any, 
nie przychodzi do skutku, bo po lekcyach m usiałem  
odp ocząć; teraz ledw ie pół godziny mam czasu do 
dwunastej. Może jutro  lub w  niedzielę n apiszę; jeśli

1 Odpowiedź Czeczota pod Nrem D CLX V III.
2 Zwrot w  liście: »Ponieważ p o t w o r o  n i e w i a s t y  chcesz ko­

niecznie zmienić«... świadczy, że Mickiewicz daje tu odpowiedź na ten 
ustęp listu Czeczota z d. 18 marca; »Odmienić koniecznie p o t w o r o ,  
bo ja  sam odmienię«. Z drugiej strony Czeczot w  liście z d. 22 marca 
(Nr. D CLX V ) pisze, że A m a l i ą  m a  M i c k i e w i c z  p o p r a w i ć ,  gdy 
w tym liście poeta już tę poprawę posyła (»Amalią tak odmień«). List 
więc niniejszy napisany po otrzymaniu listu Czeczota Nr. D C L X V  
w piątek 23 marca, co też potwierdza zwrot listu »Może jutro [w so­
botę] lub w niedzielę napiszę«.
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nie, to zaczekam y do w yjścia  tom iku drugiego i ra­
zem poszlem y. Nie doniosłeś mnie, tyłekroć zapyty­
w any, czy popraw a 1 do U p i o r a  doszła i czy u sku ­
teczniona.

W  D z i a d a c h  czwar[tych]2 gdzi[e]ś, koło początku 
jest s z m a t  k i j a ;  przyszło mi na pam ięć, bo ten 
S z m a t  koniecznie odm ień !

Ja na prędce nie znajduję nic lepszego i teraż 
właśnie przypadkiem  w spom niałem , żem to m iał po­
prawić.

A m a l i ą  tak odm ień:
Strofa d ru g a :

Jej całunelc rajskie zachwycenie,
Jako ogień z ogniem, jak dwa głos>'
Arf anielskie 3 zgodne leją pienie.
Harmonią czarując niebiosy'*.

Serce z sercem zbiega, zlatuje się, ściska.
Lica, usta łączą się, drżą, palą.
Dusza wionie w  duszę, niebo, ziemia pryska 
Roztopioną dokoła nas falą.

Drugą strofę można odm ienić, lub daw ną zo s ta w ić ; 
trzecia koniecznie odm ienioną być musi, chociaż za­
w sze niedoskonała. W ołałbym  całą tę pieśń w yrzucić.

Jak tylko D z i a d y  II będą w ybite, przysyłaj mi, 
tudzież następne arkusze. W ynotow ałem  om yłki, zw ła­
szcza w interpunkcyi i cytacyach niem ieckich, które 
przyszłę.

Pilnuj D z i a d ó w  IV, szczególniej w  tych m iej­
scach, gdzie om yłka może tekst haniebnie skazić (cf. 
p s u  o c z u  n i e  z a m y k a ) .

W  tern m iejscu: B i j e  z c i c h a ,  b i j e  z r z a d k a ,

‘ ,poprawy* A.
’ ,anielskiem‘ A.

 ̂ w A. w pośpiechu: , czrat * .
■ •Ta strofa istotnie została zmieniona.
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pam iętam , że było brzydkie przekręcenie w  przepi­
syw aniu.

P rzyszlijj] m nie to m iejsce:
O k o  to  n i e g d y ś  p o d o b n e  s ł o n k u  etc. —  k ilk a­
naście w ierszy tylko.

W yrzuciłeś w  G r a ż y n i e  kilka potrzebnych w y­
krzykn ików  i pytań. Pam iętaj w ow ym  długim  nio- 
n o lo g u : K o b i [ e ] t o ,  b o s k i  d y a b l e ,  d z i w a c z n ą  
i s t o t o !  etc. etc., zachow ać ściśle eksklam acye, inter- 
rogacye i pauzy. Np. w  tern m iejscu: Z a p o m n i j !  
J a !  z a p o m n ę !  w s z a k  j u ż  z a p o m n i a ł e m !

P on iew aż p o t w o r o  n i e w i a s t y  chcesz koniecznie 
zm ienić, nie mam co robić, bo przy tobie m oc. Ale 
odm ieniw szy na n i e w i a s t y ,  n i e w i a s t y ,  nie będzie 
sensu i zw iązku z następującem . L ep iejby: o, w i e -  
t r z n i c o  n i e w i a s t y !

Co z prośbami^?
Posyłam  w  tw ojej kopercie listy, z Lublina do Nu- 

fra pod moim adresem  tu przesłane.
A.

DCLXVIP. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[23 marca (4 kwietnia) i823, Kowno]*.

D. 23.

" Sm utne m iałem  przeczucia, kiedym  nalegał tyle 
razy o D z i a d ó w  korektę. Jakoż stała się w  nich 
haniebna om yłka. Nie wspom inam  o uw iadom ieniu, 
które chciałem  przed U p i o r e m  um ieścić na ćw iar-

‘ O  wyjazd za granicę. “ Odpowiedź Czeczota pod Nr. D CLXV III., 
* Data ta sama, co w  liście poprzednim, jeśli nie pomylona, wska­

zuje, że Mickiewicz już po wysłaniu listu Nr. D C LX V I otrzymał (ekstra- 
pocztą) zapowiedziane w  Nrze D C L X V  formy 6 j 7 na czysto odbite 
i dalsze formy korektowe 8 i 9 (por, str. 143). W obec pilności sprawy 
nie pozostawało nic innego, jak list z poprawkami wysłać sztafetą.
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teczce białej, bo to uw iadom ienie w ięcej zabrało m iej­
sca, niż się sp od ziew ałem ; zresztą to rzecz m ała. A le 
w D z i a d a c h  drugich, ja k  nie dobrze w yrozum iałeś 
popraw y, chociaż je  starannie pisałem!

Po pierwszej strofie, kiedy guślarz m ów i: T y l k o  
ż w a w o ,  t y l k o  ś m i a ł o ,  niepotrzebny jest w iersz : 
»t ak  r ó b c i e ,  j a k  g u ś l a r ż  r a d z i « .  Należało zaraz 
napisać: J a k  k a z a ł e ś ,  t a k  s i ę  s t a ł o  i w yrzu cić 
w szystkie następujące, ow ą w ó d k ę  w k a d z i  etc. etc. 
aż do c i e m n o  w s z ę d z i e .  Dopiero guślarz: C z y ś -  
c o w e  d u s z e c z k i  etc.; reszta dobrze. A le ta w ó d ­
k a  w k a d z i  jest tu niepotrzebna. Zdaje się, że tak 
kazałem popraw ić. D ziw no, że ty, m ając nieraz dobry 
węch krytyczn y, nie dojrzałeś ostatniej niedorzeczno­
ści, gdyby tu była wódka w  kadzi, a dalej znow u 
k o c i e ł  w ó d k i ,  co jest pow tórzeniem . O braz ten 
w ięc z początku w yrzuciłem  i dalej przeniosłem . Jest 
to w ielka om yłka. Jeśli przypadkiem  arkusz form y 
tej jeszcze nie rozebrany, każ odm ienić i na nowo w y ­
bić. Ledw iebym  nie kazał przedrukow ać, bo to po­
w tórzenie całkiem  bez sensu.

W  formie ósmej je s t: W e ź c i e  H a l i n ę  p o d  r ę ­
ce . Niech dyabli w ezm ą tę H alinę! B yło  tam d z i e  
w c z y n ę .  Przepisyw ac[z], nie w yczytaw szy , odm ienił. 
Ja przybierałem  się popraw ić i w idzę, żem zapom niał. 
Jeśli m ożna, popraw na m iłość boską: d z i e w c z y n ę ,  
l ub:  p a s t e r k ę ;  co m nie tam za H alina!

W  epigrafie niem ieckiej po Leichen schleier  dodać 
a u f  i nie durstiger, ale dürftiger.

C z y  w i d z i s z ,  k s i ę ż e ,  p i e r ś c i e n i e ?  Zam iast: 
N a p a m i ą t k ę  mi  o d d a ł a  —  położyć S m u t n a  p a ­
m i ą t k a  z o s t a ł a .

Resztę zostawić, ja k  jest. Posyłam  sztafetę, aby te 
popraw y jeszcze, jeśli m ożna, sch w ycić na czas.

Prośby pójdą pocztą.
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DCLXVIIP. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[25 marca (6 kwietnia) i823, Wilno].

25 marca 1823.

O tóż masz za sw oje, hultaju autorze, że nalegany 
tyle razy, pomimo tylu prz^^pomnień nie chciałeś pil­
nie tak długo trzym anych przeczytać m anuskryptów  
i dokładnie p o p ra w ić! W ó d k a  i w k a d z i  i w  k o ­
t l e  ju ż w ydrukow ana. H a l i n a ,  której cierpieć nie 
m ogłem , bo choć używ ana w  tylu Nufra sielankach 
i po innych m iejscach, czuję do tego im ienia jak ąś 
odrazę, w czas popraw iona i będzie p a s t e r k a .  Co 
do w ó d k i ,  naturalna rzecz, że jest jak iś  nonsens dw a 
razy jedn ę rzecz w  innych w yrazach przedstaw iać. 
C hoć w ydrukow an o, choć kilka rubli przepadnie, nie- 
pięknie taki błąd zostaw ić i przedrukow ać trzeba. A le 
któż temu w in ien ? T y  przez niedbalstw o, ja  przez 
nieuw agę, iż przepisując z tekstu i popraw ek, a prze­
pisując za stołem Prokuratoryi ukradkiem , nie do­
strzegłem  podobieństwa in w okacyi, a potem nie mia­
łem  czasu odczytyw ać, com przepisał, ale wnet odda­
łem  do cenzury. Błąd się ten jedn ak zreparow ać mo­
że. Jednak w yrzu cając całe to pierw sze m iejsce, repa- 
racj^a będzie kosztow niejsza, bo najm niej sześć kartek 
przerabiać trzeba, a m oże i całą formę, ażeby w yrzu ­
cone 19 w ierszy zapełnić obszerniejszym i odstępam i, 
a naw et i odstępując i odstępami szerokim i form al­
ność w  rozsadzaniu zachow yw aną psując, trudno bę­
dzie 19 w ierszy  tym sposobem zastąpić. D w ie w ięc 
podaję ci propozycye. Jedną, czyb y nie można całego 
miejsca o zapalonej w ódce w kadzi zostaw ić, gdyż 
dosyć dobrze w  taki sposób i zgodnie z praktykow a- 
nemi cerem oniam i zostałaby się ta ogólna in w okacya 
w szystkich  d u s z ; pow tóre taką rzeczą nie trzeba by-

' Odpowiedź na dwa listy poprzednie (Nr. D C LX V I i D CLX V II).



i 52

łoby innych kilku w ierszy przydaw ać na to m iejsce, 
aby choć kilku w ierszam i te w yrzucone 19 zastąpić; 
po trzecie: nie trzeba byłoby przedrukow yw ać dw óch 
kartek. D ruga w ięc propożycya, jeśli ta będzie przy­
jęta, ta k a : żeby nie było dw óch w ódek, inw okacyą 
duchów  pańskich odm ienić, zam iast w ódki palić sm ołę 
w kotle, albo pochodnią smolną. I to mnie zdaje się 
przypadać będzie bardziej do m iejsca, a naw et bar­
dziej charakteryzow ać inw okacyą. Każda bowiem  ma 
swój w łaściw y charakter, naprzykład zapalenie ką- 
dzieli, zapalenie w ianków , tu w ódki jest bardzo ogól­
na, której pospolicie do w yw oływ an ia  w szystkich  du­
chów używ ają i któraby bardzo dobrze do ogólnego 
w ezw ania na początku przypadła. Sm oła i siarka, lub 
co inszego, jeśli ci przyjdzie na m yśl, pow inny w ła­
śnie w yzyw ać te ciężkie duchy i podobne króciuchne 
mieć porównanie do nich, ja k  cząbry i ślazy do nie­
użytej dziew icy. Jeśli ci się zda ta uw aga, staraj się 
ŵ  podobnej liczbie w iersz}”̂ 8, w^reszcie 9, w reszcie lO 
(bo będzie na tej kartce m iejsca na tyle) zam knąć tę 
now'ą in w okacyą; takim  sposobem będzie i rozm aitość 
i dwńe inw okacye now e będą ją  bardziej pom nażać 
i przyjdzie tylko jednę kartkę, na której ta inw’oka- 
cya, przedrukow ać, inne w szystkie w całości zostaną. 
Jeśli tej drugiej nie zechcesz przyjąć propozycyi, to 
rozciągnij inform acyą guślarza początkow ą, co mają 
robić w kaplicy przed w yw oływ an iem  duchów , ażeby 
na m iejscu 19 choć z dziesięć w ierszy  przybyło  dla 
przyczyn w yżej w spom nianych. Co do mnie, ja  bar­
dziej za drugą propozycyą jestem  i Tom asz na nię 
przystaje. On naw'et jeszcze w ięcej pobłaża, bo po­
wsiada, poniew aż pierw sza w'ódka zapalona zaw rzała 
i zgasła, w ięc i drugi raz zapalać ją  m ożna. A le za­
w sze to będzie nie d fyropos i odm ienić trzeba. Za tę 
om yłkę biorę część na siebie w i n y ; ale Halina do
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ciebie całkiem  należy. C hw ała Bogu, że popraw iona! 
Pam iętam , że jak e ś był na św iętach, czytałem  i m ó­
w iłem  ci, co tu to brzydkie im ię H aliny ma robić, 
lepiej położyć M ary li; czy byłeś roztargniony, czy co, 
nie odpow iedziałeś mi na to i ugruntow ałeś mię mo­
cniej, że chcesz tę brzydką Halinę na m iejscu zosta­
w ić. Co do niem ieckich przypisków , jeśli jest jaka  
om yłka, tw oja w in a. W szak cię tak okrutnie dręczy­
łem czytaniem  G r a ż y n j %  żebyś w szystko  należycie 
popraw ił i popraw ow ałeś, a podług m anuskryptu spo­
dziew am  się, że co do litery zn ajdziesz; w reszcie nie 
w ierząc m anuskryptow i, prosiłem  W ejsa, aby niem ­
czyznę odczytyw ał, i on odczytyw ał i w kilku  m iej­
scach przedim ki popraw ił. Epigrafę do 4-ch D z i a d ó w  
dawałem  do czytania N iem cow i, co m nie nczy, i W ej- 
sow i, i oni bez a u f  i diirstiger bez /  rozum ieli i tłó- 
m aczyli; i sens był i ja  się zgodziłem . Ale na szczę­
ście w czas przyszły  odm iany, w ięc popraw iłem . Co do 
przedm ów ki, czy objaśnienia do D z i a d ó w ,  tak je  
ulokow ałem , jak e ś mi w skazał. Na dow ód odsyłam  ci 
formę czyli plan, jak im  kazałeś m ateryały ułożyć; znaj­
dziesz tam po U p i o r z e  przedm ów kę, ja k  chciałeś, bez 
tytułu. Co do w yk rzyk n ik ó w , a czem użeś ich nie kładł? 
Jednak nie sądzę, żeby tak były sens rujnujące, abym  
ich nie dostrzegł i nie położył. T eraz będę w  tern ostro­
żniejszy. Jednak niekoniecznie w ykrzykn ikam i przecią­
żać interpunkcyą. U czucie samo znajdzie uniesienie, 
gdzie jest, a często w yk rzyk n ik  nie przypada na odzna­
czenie tego uniesienia; kto czyta bez uczucia, i w y k rzy ­
knik go nie poruszy. T ak  tedy zrzuciłem  i słusznie na 
twoje niedbalstw o w szystkie błędy, abyś mię czasem , 
jak  M oryc M alinow skiego, przy erracie nie kazał w y­
drukować. Jednak przyznaj, że przynajm niej co do 
słów i liter niem a om yłek; dw óch tylko  liter w  dw óch 
w yrazach braknie, ale nie szkodzą do zrozum ienia.
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Co do Schön zuie E ngel, ju ż  ci w yłożyłem , dla­
czego chcę ją  koniecznie zostaw ić. Idzie o popraw y. 
Druga strofka mojem i do rady w ezw anem  Edw arda, 
a potem Tom asza zdaniem jest lepsza, co była, niż 
coś teraz przysłał. Ma ta i ta sw oje zalety, pierw sza 
jedn ak przew yższa. W  drugiej r a j s k i e  z a c h w y ­
c e n i e  jest delikatniejsze, ja k  n e k t a r  b o s k i ,  i bar­
dziej odpowiadające orygin ałow i, lecz następny wiersz: 
J a k o  o g i e ń  z o g n i e m ,  j a k  d w a  g ł o s y  jest nie­
zm iernie niższy od: J a k o  p ł o m i e ń  c h w y t a  s i ę  
z p ł o m i e n i e m .  Naprzód p ł o m i e ń  lepiej, jak  
o g i e ń ,  potem nic nie zastępuje dobrze m alującego 
w yrazu c h w y t a  s i ę .  A r f  a n i e l s k i c h  zły  w iersz, 
lepszy J a k  d w ó c h  l u t n i  z l e w a j ą  s i ę  g ł o s k i ;  
trocha te g ł o s k i  nie dobre, ale lepiej jak  a r f  p i e ­
ni e .  4-ty w iersz h a r m o n i ą  c z a r u j ą c  n i e b i o s y  
lepsze zapew ne od h a r m o n i j n e m  o ż e n i o n e  
b r z m i e n i e m ;  ale kiedy trzy pierw sze w ygryw ają  
przed popraw ką, i ten czw arty przyjąć się m usi. 
A zatem zostaje się strofka druga, ja k  była w  m anu­
skrypcie. 3-cia będzie podług nowej edycyi, lubo 
i tamta jest niezła. Ś c i s k a  nieosobli wie, jedn ak dobrze. 
Tom asz tylko nie pojm uje dobrze, czy to dobre poró­
w nanie do r o z t o p i o n e j  f a l i  zuie zerronnen um die  
Liebenden. Ale to zarzut przeciw  Sch illerow i. Ale 
chcąc to czuć, trzeba całow ać.

B i j e  z c i c h a  etc. O k o  j e j  n i e g d y ś  p o d o b n e  
s ł o n k u  posłałem  przeszłą pocztą i czekam  rychłych 
popraw ek. S z m a t  k i j  a odm ieniłem  na k a w a ł  k i j a ,  
łub co inszego może jeszcze znajdę, chociaż i s z m a t  
m ógłby ujść. W i e t r z n i c o  n i e w i a s t y  będzie źle, 
jak  n i e w i a s t y ,  n i e w i a s t y !  ale chcę odm ienić: 
H a ! i s t n y  o b r a z i e  n i e w i a s t y !  albo H a, w i z e ­
r u n k u  n i e w i a s t y !  albo H a, t y  o b r a z i e  w i e r ­
n y  n i e w i a s t y !  Napisz, co z tego przyjm ujesz. Te
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popraw ki, o których pisałem , przyszlij nie b aw iąc; 
tamte inw okacye m ożesz ściągnąć do tygodnia, bo po 
w ydrukow aniu  zupełnem  m ożna będzie przedruko­
waniem  tej karteczki się zająć.

M oryc posyła ci 4 książki, odesłane oddałem . P o ­
syła katalogi, abyś sam sobie, co chcesz, z jego  ksią­
żek w ybierał. Zapisuj jedn ak po trzy, cztery gatunki, 
bo czasem  byw a, że to, co zechcesz, będzie w zięte 
z czytelni, w ięc co drugiego przyszłe się na to m iej­
sce. Z u rn ały  angielskie, ja k  skąściś odbierze, przyszłe 
przez kancelaryą uniw ersytecką m oże za tydzień 
i przez dozorcę sw ojego nazad do kancelaryi ode- 
szłesz, bo pisma peryodyczne taką drogą do profeso­
rów  chodzić m ogą. Insze, przezem nie posyłane, odsy­
łaj po przeczytaniu zaraz, bo tu czasem  z czytelni 
tych potrzebują. Muszę ci zrobić pocztow ą okazyą. 
W yrzyk o w sk i, czy  ja k  on, co to jest z K ow na, posyła 
do K ow na i stamtąd odbiera bieliznę praną etc. Jeśli 
znasz jego  ojca, a znasz, to zapytaj się, kiedy do syna 
posyła, i daj, to razem  przeszłe. W reszcie ten W yrzy­
kow ski napisze do sw ojego przyjaciela  w pocztam cie 
kow ieńskim , aby książki od ciebie do przesłania przy­
ją ł. Bądź z d r ó w !

DCLXIX. Chlewiński do Pietraszkiew.
[26 marca (7 kwietnia) l 823, Starojelna].

* Dnia 26 marca l 823.

P usteln ikow i O nufrow i D yoniz zdrow ia.

O  morze zjawisk, skąd ta noc i słota ?
B yła jutrznia i cisza, gdym był blizki brzegu?

Mickiewicz, 120 k. 1

Spom inając W ilno i nasze dzieje, w spom niałem

‘ Początek »Żeglarza«,
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na w iersze naszego Adam a; jak że  doskonale m alują 
zm iany nasze i to w szystko, co za niemi poszło! Nie- 
poznany od nikogo praw ie, a [u] tych, co znalazłem  
i rozm awiałem , inny tok w yrazów  w  uściech pozostał: 
tak się odm ieniły rzeczy! Staliśm y się, O nufry, ja k  
ów  zaprzenie[c], do którego nikt się nie przyzn aw ał, 
a z którym  się tak trafnie porów nał śm iały K ołłątaj.

D ziw isz mnie początkow ym i w yrazam i tw ojego li­
stu, gdy piszesz »Gd)' chcesz stracić przyjaciela, po­
życz u niego pieniędzy«. O Boże m ój, jak że  ty o mnie 
nizko trzym a sz! M yślisz, że dla nędznego kruszcu 
m iałbym  szacunek i przyjaźń tak św iętą odm ieniać? 
Jak uważam , rów nasz mnie z grom adą w ielkiej m asy 
duchow ieństw a, o którem  nie bardzo dobre były  w y­
obrażenia. Jeżeli była jak a  należność, tej naw et nie 
pamiętam, a do tego w iem , żeś mnie książki przysyłał 
z W a rs za w y ; w ięc musi być, skw itow aliśm y się, a je­
żeli się czujesz cokolw iek być mnie w innym , oddasz 
w tenczas, kiedy będziesz miał.

Odm ień, mój O nufry, sw oje zdanie o m nie, bo 
może (luboście w y mieli m iędzy Adam em , Jaroszem  
i Jeżem i Janem i tobą w iększe zw iązki) i ja  godzien 
był im ienia w aszego kolegi.

Do Jana osobno nie piszę; ale ty, O nufry, pogadaj, 
czy nie można, żeby on m nie ksiąg nadesłał przez 
tąż samą okazyą, która list przyw iezie; potrzebuję 
chem ii now ego w ydania Śniadeckiego, także w ieku 
Zygm unta N iem cew icza. C zybyście nie nadesłali do 
przeczytania, a św ięcie na term in naznaczony odw iózł­
bym. Bądź zd rów !

D yoniz z zaplatankami^.
dnia 26 marca 1828.

> Rodzaj wierszy. »A Dyonizy, wymawiając się, że niema jambów, 
ale z a p l a t a n k i ,  czytał, jak następuje«. (Następują wierspe trzynasto- 
zgłoskowe).
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Już po kontraktach now ogrodzkich, Ż ydzi, inte­
resa —  O dessa.

(Adres):
W ielm ożnem u JPan u 

P ietraszkiew iczow i
M agistrowi filozofii w  U niw ersytecie w ar­

szaw skim  w  W ilnie 
w  kam ienicy Paca w  tyle dziedzińca 

można znaleźć do godziny 8 rano.

DCLXX. Kwieciński do Czeczota.
[27 marca (8 kwietnia) 182.̂ , Petersburg].

27 marca 1823 r.

Panie J a n ie !

Mam tylko czasu podziękow ać ci za list. Czytani, 
pow tarzam , znów  czytam  i tak rad jestem , jakbym  
z tobą samym rozm aw iał. O rlicki toż samo i przyszłą 
pocztą odpisze niezaw odnie. C zytaliśm y tw oje kore- 
spondencye na naszej spyMcecKoS schadzce, gdzie byli 
dw aj O rliccy^, dw aj Szem iotow ie 2, Łyszczyński^  
i w szyscy  w  m undurach, a ja  szósty cyw iln y . K om ­
pletnie w ięc prosiem y, pisuj do nas częściej, lub przy­
najm niej dopisuj się do listów  pana Staw iercia (s). 
Posyłam  bilet na W orotyńce^ i i 5-go maja n iezaw o­
dnie będą ciągnąć tę loteryą. A le ostrożny z ciebie 
p tasze k : w  razie w ygranej zaobiecałeś tylko plenipo-

1 Znany tylko Dominik O r l i c k i  —  Filaret, wierszopis, członek 
grona Błękitnego (literackiego), teraz junkier 1 konnej artylerzyckiej 
roty (Krechowiecki 1. c. 3o3). 2 Ignacy i Bruno S z e m i o t o w i e  —
Filareci, członkowie grona Zielonego (fizycznego), teraz junkrowie lejb- 
gwardyi konnej artylerzyckiej roty. * Feliks Ł y s z c z y ń s k i  —
Filaret, członek grona Białego (prawnego). ■* Por. str. 43, 1.
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tencyą petersburską; czem użeś nie pow iedział po pro­
stu, po staropolsko, jak nasze dziady, że podzielim y 
się po połow ie, co B óg da? Nim w ięc co do czego 
przyjdzie, przyjm , Jasiu, kom is ośw iadczyć w szyst­
kim znajom ym  mój dla nich szacunek, m ianow icie 
zaś Łozińskiem u, Zanow i, C h rzczon o w iczo w i^ W ier- 
nikow skiem u, D om ejkow i i reszcie braciom  i przyja­
ciołom. Osobno zaś powiedz temu szubraw cow i panu 
Jerzem u 2, czemu on taki hultaj, ledw o w  czw ierć 
roku i to kilka słów ek w ybąknie na cudzym  bilecie, 
a on niepotściw iec (s) ani chce sobie pom yśleć, jak a  to 
jest rozkosz, jak i słodki moment czytać oddalonem u 
cokolw iek od przyjaciół!

Bądźcie zdrow i! Bieda moja, że czasu dopiero* nie 
mam. Ż yczliw y  przyjaciel

Józef K w ieciń ski.
27 marca 1823 r.

(Adres):
W ielm ożnem u Jegom ość Panu 

Janow i Czeczotow i
w  ręce.

DCLXXI. Jeżowski do Ad. Mickiewicza.
[27 marca (8 kwietnia) l 823].

d. 27 marca i 823, Stare Troki.

Kochany A d am ie!

Posyłani ci list*, który do mnie Jan pisał o sw ojej 
podróży do Bulecienik (s). Posyłam  dlatego, że on mo-

* Kazimierz C h r z c z o n o w i c z  
członek grona Zielonego (fizycznego). 

® teraz. ■* Nie dochował sie.

z mińskiej gubernii, Filaret, 
“ Zapewne Frąckiewiczowi.
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że ci być w ierniejszym  raportem  o tej podróży nad 
list, bezpośrednio do ciebie od Jana pisany. P rzyn aj­
mniej w e m nie obudził ten list nader miłą sym patyą 
i oraz w zn ow ił żal, żem dotąd nie poznał, od daw na 
z im ienia tylko i z obrazu^ kochanej, a teraz, przez 
now ego w idza z takiem  uczuciem  pochw alonej. Rze­
telnie m ów ię, że zazdroszczę mu jego  losu.

Pom im o cierpliw ości mojej i pow olności dla cie­
bie, jak o  korespondenta, przyznam  się, że teraz nad 
spodziew anie m oje zam ilczałeś. Przynajm niej tych 
ostatnich dw óch, albo trzech poczt spodziew ałem  się 
był niezaw odnie list od ciebie otrzym ać. W iem , co 
p o w ie sz: że niema o czem pisać. Cóżkolw iekbądź,. 
cośby napisać należało; pow tórzone łub wiadom e 
rzeczy byłyby mi now ością. W szakże i ja  nie mam 
z czem  się rozw odzić, a przynajm niej z niczem  do­
brem. Będąc na zapustach, usłyszałem  niespodzianą 
now in ę: pow iedziano mi w ręcz, że niejaki J o c h e r2- 
w zyw an y był od rektora T w ardow skiego  i m iał pro- 
pozycyą, czyb y nie zechciał pojechać za granicę spo­
sobić się na pedagogią. Nasi tw ierdzili, że to była 
rekom endacya K o n trym a ; lecz praw ie przekonałem  
się, że tw ierdzenie było niesłuszne. P on iew aż rektor 
nie był w  m ieście, trudno było o tern się prześw iad­
czyć. Byłem  jedn ak u G ródka, który w iele  gadał za 
potrzebą pedagogii i życzył sobie, aby na rok przy- 
szłj' w prow adzona być m ogła. O w ą rekomendacj-ą 
Jocherá przyznałbym  raczej eksrektorowi®.

W iesz podobno, że od daw na starałem  się, aby 
mi w  mojej gubernii w yrobiono pasport za gran icę

* Por. t. IV, 65, 3. 2 Adam Benedykt J o c h e r  (ur. 1791,
uin. i86o) —  bibliograf, autor dzieła p. t. »Obraz bibliograficzny litera­
tury i nauk w  Polsce od zaprowadzenia do niej druku po r. i 83o«,. 
3 tomy. Wilno 1840— 1857. * T. j. Sz. Malewskiemu.
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na przypadek, a nużby się pieniędzy dostało. Dawniej 
miałem nadzieję, że to przyjdzie do s k u tk u ; teraz 
straciłem , nie dlatego, iżby w yrobien ie pasportu z na­
tury sw ojej było tam trudne, lecz że agent mój po­
mimo swojej dobroci i życzliw ości niezdatny do tego; 
nie umie sobie w  niczem  poradzić, każdego słucha 
i na każdego przestaje, w aha się, boi się, zgoła, jest 
to najpospolitsza kobieta. Jest w ięc zaw ada i na tej 
drodze. Od niedzieli przew odnej zam ierzyłem  nieza­
wodnie drukow ać H oracego bądź w  W ilnie, bądź 
w Trokach. Żydzi zgadzają się na przeniesienie prasy 
do Trok, lecz i w tem te są zaw ad y: i-m o, że nie- 
masz p ap ieru ; 2-do, że w ielki mój dłużnik, Jan, goły 
je st; 3-tio, że rów nież w ielki d łużnik mój, mój ksiądz 
opat, podobnież goły, nic praw ie dotąd mi nie dał. 
Ale to w szystko drobne są r z e c z y ; w iększą jest, że 
nie dosyć zdrów  jestem , że i nie sypiam , a naw et po- 
łyp mój zdaje się odżyw ać. Zam yślam , gdy przeszko­
dy nie nastąpią, udać się na U krainę dla pokrzepienia 
sił. Lecz Bóg w ie, czy ja  kiedy w zm ocnię się tak, ja k ­
bym życzył i należało. Przynajm niej dop[ok]ąd żyjem , 
daw ajm y znaki życia; napisz w ięc do mnie bez od­
w łoki i daj mi o sobie wiadom ość, choćby w  guście 
mojej teraźniejszej. Bądź zdrów !

Józef.

Posłałem  ci list Fran ciszka; nie w iem , czyś ode­
brał. C zy nie m iałeś do siebie? Jeśliś m iał, lub otrzy­
masz, udziel mi go śpiesznie.
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DCLXXII. Fryczyński do T. Zana.

[27 marca (8 kwietnia) l 8 2 3 |.

* 8 kwietnia [l823], Berlin.

M ichał Tom aszow i zdrow ia i pom yślności.

Naucz, Panie Tom aszu, skąd pochodzi, że chociaż 
się osobiście nie znam y, chociaż tak oddaleni jesteśm y 
od siebie, kiedy mi jedn ak przyszło rozpocząć niniej­
szą z nim korespondencyą, biorę pióro z najw iększem  
zaufaniem  i doznaję w  tej chw ili rozkoszy, jakiej ty l­
ko serca czułe kosztow ać m ogą. Zdaje mi się, że pi­
szę do osoby, z którą najdłużej żyłem , którą znam 
najlepiej, która nakoniec ze mną dzieli jedn akow e 
uczucia i jedn akow y sposób m yślen ia ; piszę w  naj­
w iększej otw artości ani pom yślę, aby czytający te 
w yrazy n icow ał je , albo brał naw et w  innem  zna­
czeniu.

C el m ojego pism a jest następujący. C zyta ł mi Fra­
nio kochany zam iar Józefa Jeżow skiego  jechania za 
granicę; tego ja  pragnąłem  od daw nego ju ż czasu. 
Wiem, że w dzisiejszych czasach dozna trudności naj­
więcej ze strony groszów , bez których za granicę pu­
szczać się nie godzi. Mnie O patrzność postaw iła w  ta­
kim stanie, że ja  mniej potrzebuję zasiłków , w łasnych 
nawet. Rad się w ięc podzielę z tern, co mam, z przy­
jaciółmi m oim i. Dlatego ofiaruję na podróż Józefa 
200 r. sr.; mała to w praw dzie ilość w  porów naniu do 
sumy, której na rok potrzebow ać będzie, ale w  tym  
razie będąc oddalony od domu, nie m ogę dać w ięcej. 
Proszę napisać do Karola K aczkow skiego  zaraz po 
odebraniu tego bileciku, m oże on sw oich 100 r. sr. - 
dołoży, tak ja  do niego p isa łem ; jeśli nie będzie m ógł, 
niech przynajm niej m oje odeszle. Nie chciałem  pisać 
Archiwum Filom. Cz. I. T. V. 11
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o tem do Jeżow skiego, boby to m oże jego  skrom ność 
obraziło; jeżeli naw et m ożna, proszę mu o tem nie 
m ówić. W szak to niepotrzebna dla niego w iadom ość. 
Doktor^ w ięc w yda w spom nione 200 r. sr., o czem 
do niego p isałem ; ręczę, jeśli będzie m iał, i sw oich 
dołoży. Franciszkow i proszę także nic nie w spom inać 
o tem.

Posjdam na ręce Pana 4 książki technologiczne. 
Daj je  Pan czytać, komu uw ażasz być potrzebne, 
szczególniej proszę p. Łozińskiem u, p. profesorow i 
lubelskiem u  ̂ u d z ie lić ; o zw rócen ie ich kiedyś będę 
prosił, zaw czasu zapowiadam . P. Franciszek dziś musi 
być w Jenie. P isał z D rezn a; zdrów , pieniądze ju ż  
odebrał. Piasecki czeka odpow iedzi od JW . rektora; 
pojechał odw iedzić m agdeburską bibliotekę. Ja idę 
w moją podróż przez Saksonią, C zechy, B aw aryą, 
W iirtem bergią. Polecam  się pam ięci Pana.

M. Fryczyński®.
8 kw ietnia, Berlin.

Jeśli mi Pan zechcesz odpisać, proszę list przesłać 
na ręce p. Franciszka.

(A dres): W ielm ożnem u Imć Panu
Tom aszow i Zanow i.

Przy tem : Podróż Nem nicha* do A nglii, opis fa-

* T. j. Kaczkowski. T. j. Pietraszkiewiczowi.
® Michał F r y c z y ń s k i  —  Krzemieńczanin, w ysłany kosztem Lice­

um za granicę, gdzie kilka lat studyował agronomię; za powrotem do 
kraju został w r. -1824 nauczycielem agronomii w Krzemieńcu, a na­
stępnie (w r. 1829) profesorem tegoż przedmiotu w  uniwersytecie wil. 
a zarazem dyrektorem instytutu agronomicznego w  Zameczku, folwarku 
położonym tuż pod Wilnem, który następnie, po zniesieniu uniwersy­
tetu, dzierżawił, a później nabył na własność. * N e ra n i c h :
Beschreibung einer Reise 1790 von Hamburg nach England. Tübingen 
1800, i tegoż: Neueste Reise durch England. Tübingen 1806.
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bryk w  państw ie 
w  3-ch częściach i 
Hr. Chreptow icza.

austryackiem  przez Edlem K esz  ̂
pakiet kartofel i nasion dla J W P .

DCLXXIII. Jeżowski do Czeczota.
[28 marca (9 kwietnia) iSaSj.

d. 28 marca 1828, Stare Troki.

Chciałbym  niezadługo w iedzieć ju ż  zupełnie, ja k  
ma przyjść do sk utku , rozpocząć się i odbyw ać fa­
bryka m ego H oracyusza. D latego piszę do ciebie 
w cześnie, daję dw a tygodnie i proszę, abyś w  prze­
ciągu tego czasu m ógł uczyn ić zadosyć kilku  nastę­
pnym punktom  i dać mi dostateczną w iadom ość. Nie 
odm ów mi tego.

1- mo. N ajpierw szym  artykułem  jest papier. O Mo­
skw ie ju ż  ani m yśleć. P ow iedz w ięc Żydom , niech po 
m iejscach sobie znajom ych, po kupcach, niech szu­
kają papieru, któryby kolorem  i w ielkością zb liżał się 
przynajm niej do papieru tomu p ierw szego; sam też 
zapytaj o to M isyonarzy, Bazylianów ^ etc. Papieru 
trzeba na egzem plarzy 1200, a na egzem plarz arku­
szy 20.

2- do. Jeśli takie poszukiw anie nie będzie się w io ­
dło, lub też za jedn ym  zachodem , uderz jeszcze w  Z a­
w adzkiego. O św iadczał się on mi ze sw oją chęcią od­
stąpienia p ap ieru ; lecz papier ten, którego m ógł mi 
udzielić, był za w ie lk i. Nie w idziałem  go w praw dzie, 
słyszałem  tylko  o n im ; dlatego trzeba, abyś przeko-

» Stephan Edler Ritter von K e e s z :  Darstellung des Fabrik- und 
Gewerbswesens im österreichischen Kaiserstaate. Vorzüglich in techni­
scher, merkantiler u. statistischer Beziehung. 3 Bde, Wien 1819— 1823. 

 ̂ drukarnie w Wilnie.
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nał się naocznie, abyś go dobrze obejrzał. Zaatakuj 
też, czy nie ustąpiłby takiego papieru, na jakim  jest 
literatura Gródka i bibliografia L e le w e la ; bo ten 
i kolorem  i wielkości[ą] bardzo blizko do m ojego 
przystępuje. Było go naw et w  czasie Bożego Naro­
dzenia jeszcze podostatkiem; W eys go tylko żałow ał od­
stąpić. Potrzeba w ięc w szystko w ybadać a d  unguem . 
Choćby i w iększy był papier, w  ostatecznej potrzebie 
i w iększy (byleby niezbyt  ̂ różny kolorem ), m ożnaby 
przyjąć; m ożnaby go oberznąć. Z papieru Z aw ad z­
kiego ta byłaby jeszcze korzyść, że oszczędziłoby się 
niemało gotow izny, gdyż ośw iadczał się, że byłby go ­
tów dać papieru za egzem plarze. G dziekolw iek  nap}"̂ - 
tasz tow ar, przyszlij mi uprzednio próbę.

3- tio. G dy się papier upatrzy, należy przystąpić 
do ostatecznej um ow y z Żydam i. C hciałbym , abyś 
positive  zaw arow ał druk taki, jaki jest na Szym a­
now skim - u nich drukow anym , t. j. now y. Jest to 
garm ont, podobnie jak  na moim tomie pierw szym , 
lecz i-m o w ęższe są litery, w ięc oszczędniejszy, 2-do 
druk tamten bardzo już został zbity. O szczędności zaś 
druku potrzebuję teraz bardziej, niż daw n iej; lękam 
się bowiem , aby albo zanadto w iele nie było arkuszy, 
albo obszerność kom entarza nie spraw iła pew nej nie- 
foremności m iędzy nim a tekstem . Nadto druk now y 
jest piękniejszy.

4- to. Do artykułów  um ow y przydać p ositive  ter­
min rozpoczęcia druku. Niech tym będzie Przew odna 
Niedziela, to jest 29 apryla. Zobow iązać w ięc potrzeba 
Żydów , aby po ten dzień, to jest, w  czasie naszej 
W ielkiejnocy przenieśli do T rok i narządzili swój 
warsztat.

’ ,nie zyb‘ A. * Józef S z y m a n o w s k i :  Poezye oryginalne
i tłómaczone. Wilno 1822.
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5-to. Jeśliby Ż ydzi dla jak ie jk o lw ie k  p rzyczyn y nie 
m ogli przenieść się do T rok  i tu d rukow ać (o czem  
w yraźnie i dostatecznie przekonać się należy), stancya 
zaś m oja nie była dotąd zajęta, lecz tylko  bedylowif^^ 
przeznaczona, tedy z tym  bedelem  rozm ów ić się po­
trzeba i prosić go, czyb y mi na letni k w arta ł do m ie­
szkania nie odstąpił.

W szystko to w ykonaj z taką pilnością i ochotą, 
jakb ym  ja  sam nie m ógł lepiej w ykonać. A le po­
w iesz : »Cóż mi dasz za to w szystko, czem się mi od­
służysz«? Trudna bezw ątpienia odpow iedź... O to na­
piszę hym n do W enery, b łagając ją, aby dw akroć 
i trzyk roć m ilszym  cię i pożądańszym  jeszcze spra­
wiła Zosi i aby Zosia raz przynajm niej na godzinę 
pom yślała o tobie i w estchnęła ku tobie.

Przyszlij mi też, nie rachunek szczegółow y, lecz 
ogólną liczbę, ile mi się od ciebie jeszcze należy. Do­
nieś, czy  rozpocząłeś jak ie  kroki do pasportu Adam o­
w ego; ja k  daleko postąpiłeś w  druku tom iku dru­
giego? C zy niema czego n ow ego?

Vale.
Józef.

Od Adam a bardzo daw no ju ż  list m iałem . Kiedy 
Tom asz w yjeżdża na w izytę^?

* z wizytatorem Janem Chodźką.
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DCLXXIV. Czeczot do Maryli.

[28 marca (9 kwietnia l 823, Wilno].

28-go marca i 823, Wilno.

P osyłając śpiew ki i Michaud chciałem  się przy­
pisać na listku 2 Tom asza i prosiłem  o m iejsce; ale 
gdy przyszło mi na m yśl, ja k  jego  rozdziałki są p rzy­
jem nie czytane, zrzekłem  się mojej prośby i śmiem 
osobno kilka słów  pow iedzieć. Prosiłem , ażeby w  roz- 
działku w niósł instancyą za moimi śpiew kam i. Ale 
może zapom niał, pisząc, albo rzecz rozdziałku nie 
dała przypom nieć. Sam  się w ięc w  mojej spraw ie od­
ważam  przym ów ić. W ie Pani życzenie, któreśm y tak 
śm iało i otw arcie o św ia d czy li: niech raczy, jeśli to 
jej żadnej przykrości nie uczyni, w ybrać który śpie­
w ek, jeden, dw a, z tych trz e c h : R adziw iłłów na, R ze­
picha, Aldona, bo inne są rozdane. Czas się żaden 
nie n azn acza ; fortepian w ięc, który do przybycia 
mamy jest nieodzownym  w arunkiem , będzie kiedyś 
pod ręką; w reszcie k ied ykolw iek, byleby m ieć przy­
najmniej nadzieję, że Pani m uzykę dorobi. Ile to bę­
dzie dla nas rozkoszy, gdy Zosia  ̂ przy Pani m uzyce 
będzie śpiew ała, niepodobna w yrazić! Mimo to je ­
dnak dla własnej przyjem ności nie odważam  się po­
św ięcać w oli drogich dla mnie osób i dlatego proszę 
Pani bez żadnego przym usu zgodzić się, lub nie, na 
nasze życzenie. Będę szczęśliw y, jeśli otrzym am  sku­
tek ; w przeciw nym  razie pocieszy mię otw artość i to, 
żem moją prośbą nie uczyn ił najm niejszej subjekcyi. 
W szakże drobinka nie szkodziłaby i byłoby to wspa-

' Por. str. 122, 1. 
 ̂ Malewska.

* nie dochował się.
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niałem pośw ięceniem  się dla szczęścia i przyjem ności 
spółbliźnich. C ałując jej rączki, życzę dobrego zdrow ia.

Jan.

DCLXXV. Czeczot do Ad.lMickiewicza.

[3o marca (ti kwietnia) l823, Wilno].

3o marca.

Z w torkow ej poczty nie doczekałem  się od ciebie 
listu, z dzisiejszej się spodziew am . Stanąłem  na for­
m ie ii-te j, gdzie jest o k o  t w e  p o d o b n e  s ł o n k u .  
W zględem  w szystkich  ostateczne przyszli] popraw ki, 
aby prędzej ukończyć.

O debraliśm y od w ieków  czekane listy przez Abram - 
sona. Do Józefa najdłuższy, lecz w prost do niego od­
syłam  ; potem przeczytasz, ja k  Jeż odeszle. Nie zro­
zum iał Franciszek w yrazu kosztow n y, i łaje cię za 
podanie listu. O dsyłam  lis te k ’ jego  i angielskich 
K lassiker, tom ików  5, S ardan apaP  i Rookh®, w ięc 
w szystkich  sztuk siedm . R u k o p i s  K a r o l o d  w o r ­
s k i  zatrzym ałem ; sami w przód przeczytam y, po­
tem odeszlę.

Śpiew ki m oje, sk rytykow an e, odeszlij prędko. 
Znasz Wyrzyckiego^.j^ rodziców ; oni często tu do syna 
przez znajom ych sobie w  kow ieńskim  pocztam cie 
przesyłają różne rzeczy, naw et bieliznę praną. Jeśli 
nie znasz, to D obrow olski zna ich dobrze. Ż ebyś 
w ięc na pocztę odsyłając śpiew ki, nie w ydatkow ał, 
odeszlij taką drogą i taką odeszlij książki M oryca, 
które posłałem , i taką będziesz odsyłał co przycięż-

1 T. j. Nr. D C. 2 poemat Byrona.
 ̂ Lalla R o o k h  —  poemat Tomasza Moore.
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szego. Wyrzycki^i^ ze sw ojej strony napisze do rodzi­
ców , aby ci przesyłkę u łatw iali. Bądź zd rów ! W  nie­
dzielę może napiszę.

DCLXXVI. Puttkamer do Czeczota.

[2/14 kwietnia iSzS].

R. 1823, d. 2 apryla, Bolcieniki.

W  niebytności mojej żony doszły śpiew y, przysłane 
z poczty solecznickiej W szystko w  nich jest stoso­
w ne i zbliżone do doskonałości, począw szy od papieru 
aż do okładek. P ięknoście zaś sam ych śpiew ów  tak 
są powabne, iż gdyby w  tych czasiecb miało nastąpić 
zm artw ychw stanie, nie trzebaby aniołow i fatygow ać 
się i trąbić nad grobam i bohaterek, opiew anych przez 
Pana Jana; dosyć, ażeby zlecił, gdyb yś tenże Pan Jan 
stanąw szy nad prochem każdej choć po jednej sztro- 
fie (s) zaśpiew ał jej pochw ały, a ręczę, że chociaż da­
w niejsze dam y mniej były czułem i na pow aby pod- 
chlebstw a, jednakże w  tym razie nie oparłyby się je ­
go w dziękom  i z w ielką ochotą rzuciłyby podziem ne 
m ieszkanie. Nim to nastąpi, czego m y m oże i nie do­
czekam y, przyjm ij, kochany P. Janie, najczulszą 
w dzięczność za przysłanie tak pięknego płodu sw ojej 
im aginacyi. A żeby moja żona dorobiła m uzykę, użyję 
do niej całego w p ływ u , jak i mąż do żony m ieć może. 
Będąc kochankiem  jednej Muzy, chciej dopomódz 
i drugiej, to jest, Melpomenie, która dopiero® błąka 
się po Litw ie. Znalazła w praw dzie schronienie na czas 
niejaki w Nowogródku i baw iła tam eczną publiczność

‘ S o ł e c z n i k i  —  mko w pow. lidzkin':. 
 ̂ T. j. t e r a z .

* T. j. ż e b y .
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od jesieni aż do tej p o ry ; dopiero  ̂ udaje się do W il­
na. A ktorow ie dość są dobrzy, n ajw ięcej, że P o lacy, 
a W ilno, co jest w styd pow iedzieć, nie ma sceny na­
rodow ej. T rzeba, ile m ożna, starać się, ażeby choć co­
kolw iek  im dopom ódz. N ajpierw szą jest rzeczą d ow ie­
dzieć się, do kogo dopiero ‘ teatr należy i z kim  trzeba 
o granie na nim układać się. Przedsiębierca (s) prosił 
mnie, gdybym   ̂ to zrobił dla niego, a ja  przenosem  
proszę Pana Jana. Słyszałem , że dopiero^ teatr należy 
do Prokuratoryi ^; jeże lib y  tak było w  samej rzeczy, 
to chciej w ykazać drogi, którem i iść, ażeby trafić do 
celu. C zy  tak jest, lub nie, bądź łaskaw , zajmi[j] się 
tern szczerze i dokładnie, opisz m nie w szystk o ; znaj­
dziesz nadgrodę najprzód w  czasie kontraktów  w ileń ­
skich, poszedłszy na teatr i słysząc piękną sztukę, 
którą mają grać w tym czasie, a później podobnie, 
kiedy zechcesz tylko zabaw ić się tym w idokiem , za­
w sze ony (s) m ieć będziesz. Jest to w ięcej w aszym , 
jako  m ieszkańców  m iasta, interesem , aniżeli m oim , 
któren m ieszkając na w si, ma osobliw ie w tym cza­
sie codziennie sm utne sceny, przym uszonym  będąc 
patrzeć na niedostatek pow szechny, począw szy od lu­
dzi do bydła, i nie m ogąc stosow nie do chęci całkiem  
ony zapełnić, chociaż, ile m ogę i co m ogę, w szystko  
robię. Jednakże życzyłbym  bardzo, gd yb yś W iln o 
miało scenę narodow ą. Chociaż Rousseau pow iedział, 
że teatru potrzebują tylko narody zepsute, jedn akże 
my, cośm y dotychczas jeszcze nie pow adzili się z ludz­
kim rodzajem , m ożem y pozw olić sobie tej zab aw y. 
W poniedziałek będę w W iln ie, a w e w torek rano 
u Pana Jana o godzinie 8-mej. Jeżeli nie przyjdę, to

> T. j. t e r a z .
Masy Radziwiłłowskiej.

2 T. j. ż e b y m .
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albo zm ów  w ieczne odpocznienie, albo m odlitew kę, 
gdybym  ozdrow iał. Bądź zdrów , do zobaczenia się!

W . Puttkam er.

(Adres): Do Pana Jana Czeczota.

DCLXXVIP. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[3/t5 kwietnia l823, Kowno]^

Kochany J a n ie !

Dnia 23 Apryla.

O w óż list praw dziw ie recenzencki, który się w  spo­
sób appendyksu przyczepia. O dczytyw ałem  k ilkakro­
tnie śpiew y tw oje. Czem uż w czora nie zacząłem  pi­
sać? Miałbyś m oże kilka jak ich k o lw iek  uw ag, ale te­
raz ledw ie pół godziny czasu. P rzeklęte odkładanie 
w szystko zep su ło ; odsyłam  w ięc śpiew y, jakem  ode­
brał. Co o nich m yślę i gdziebym  chciał w idzieć po­
praw ione, w  kilku słow ach zam knę, bo ani porządku 
w  głow ie, ani czasu, ani ochoty pisania nie staje.

T w oje  uw agi względem  śp iew ów  tego rodzaju nie 
zaw sze słuszne. O pow iadania historyczne rów nie mało 
zdadzą się do m uzyki, jak  i m orały. M uzyka jest tyl­
ko głosem  uczucia®. Co nie jest nam iętnem , nie jest

' Odpowiedź na Nr. D C L X V ; odpowiedź Czeczota pod Nrem 
D CLX X V III. “ Data na czele listu : 23 apryla stanowczo błędna, 
gdyż Mickiewicz pisze »Staraj się p r z e d  W i e l k ą  N ocą«... a Wiel­
kanoc przypadała w tym roku na 22— 24 kwietnia, nie mówiąc już 
o tern, że poeta na Wielkanoc b)’ł  w Wilnie. Ponieważ list Czeczota 
z d. 4 kwietnia (Nr. D C LX X V IU ) jest najwidoczniej odpisem na list 
niniejszy, przeto list Mickiewicza musi być wcześniejszy od tej daty, 
a mylną zupełnie datę tłumaczymy sobie w  ten sposób, że poeta na­
pisał datę 2, lecz zaczął na prawdę list pisać (»czemuż wczora nie za­
cząłem pisać?«) dopiero nazajutrz d. 3 i dopisawszy nową datę, zapo­
mniał poprzednią przemazać.  ̂ ,uczuciem‘ A.
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w łaściw ie śpiew nem . D latego śpiew y N iem cew icza są 
raczej do czytania, niż grania i śpiew ania.

U czone kantorki  ̂ w olą W łoszczyznę, gm in pow ta­
rza piosnki K arp iń sk iego ; nikt nie śpiewa o książęciu 
Józefie. —  W szakże N iem cew icz nadto u ciebie ganio­
n y; jest on niedbalec, ale ma zaw sze coś ujm ującego 
i oryginalnego, zaw sze jest lepszy od całej szkoły 
francuskiej.

Tw'oje śp iew y mają charakter jakiej[ś] staropol­
skiej szczerości i ru b aszn ości; w szędzie, gdzie ten 
charakter przebija się w yraźn iej, gdzie przedm iot był 
stosow niejszy, i traktow anie i w ydanie w ięcej się po­
doba. P rzeciw n ie, porów nania często w ykraczają , ję ­
zyk nam iętności nie zaw sze trafny. D latego nad w szyst­
kie przenoszę śpiew  o M arynie, Jabłon ow skiej i R ze­
pisze. G dzie tylko  jest m entorska pow aga, tam^ się naj­
lepiej udaje naszem u m entorowi^.

Pon iew aż te śp iew y będziesz przepisyw ał, w ięc 
w yrażenia i w yrazy  podkryślałem , bo ich tu w ytkn ąć 
nie zdołam  i pam iętać nie mogę.

Listy tw oje, datow ane 25  ̂ i późniejszy z trzem a for­
mami razem  doszły 2 a p rila ; w idać, iż ekstrapoczta 
zależała. Nie m ogłeś w ięc m ieć odpisu. Pam iętam , iż 
o popraw kach pisałem  pocztą, także około 25 .̂ Zresztą 
nic ju ż  w  D z i a d a c h  kw estyi nie podlega, ow e 
w ó d k i  i k o t ł ó w  k i  i w  k a d z i a c h  m uszą zostać ; 
ja przynajm niej ani m yślę popraw iać, bo mi całkiem  
nie do tego. C hociaż dobra tw oja o sm ole uw aga. 
Ale cóż robić? P rzyn ajm niej, żeby można było dodać: 
S t a w c i e  z n o w u  k o c i e ł  w ó d k i .

W  D z i a d a c h  c z w a r t y c h  jest kilka o m yłek ; 
średniówka i liczba zgłosek na tern ucierpiała, np.:

1 T. j. śpiewaki, 
był mentorem Odyńca. 
DCLXV[ i D C L X V n .

,tak‘ A. * Przydomek Czeczota, który
 ̂ T. j. Nr. D CLX V IH . * T. j. Nry
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B i e g a  i g a d a  a ni  to, a ni  ow o .

Zam iast drugiego a n i  trzeba było n i.
A c h  te  to  s ą  k s i ą ż k i  z b ó j e c k i e !

S ą  nie potrzebne, ale cóż robić?
Drukuj zresztą, ja k  jest, i nie pisz mnie o popra­

wach. NB. w i z e r u n k u  n i e w i a s t y  ani  o b r a z i e  
n i e w i a s t y  przyjąć nie m ogę. Jeśli w yrzucono p o ­
t w o r z e ,  ja  nie umiem i nie w idzę podobieństwa po­
praw y; i te o b r a z y  i w i z e r u n k i  nie do rzeczy. Le­
piej jest w i e t r z n i c o !  Jabym  zostaw ił p o t w o r o ;  
wszakż[e] m elius dictum  quam  am icum  perdere.

Staraj się przed W ielką Nocą skończyć ten tom ik; 
poniew aż te form y tak długo leżały, zaco mnie było 
nie przysłać korekty, czekając zw łaszcza na rezolucyą?

Pow tarzam , abyś ju ż kończył tę opętaną drukarską 
i korekciarską pracę i korespondencyą.

O dsyłam  M oritzowi dw a dzieła : S a b in e  i Rockeby, 
a zostawiam  jesz[cz]e L o rd  des lies . Pisałem  daw niej, 
o co proszę; powtarzam , iż chciałbym  :

4,284— 87. P urita in s d ’E cosse  tegoż autora L albo 
Kenilw orth; Szekspira Juliette et Rom eo, tłóm aczenie 
francuskie.

4,867— 69. E ssa i critique sur l ’histoire de la L i­
vonie suivie d ’un tableau de l ’éta t a ctu el de cette 
province p a r  L. C. D. 3 v o lu m efsj.

DCLXXVIII“. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
I4/16 kwietnia l 823, Wilno].

4 kwietnia l 823.

Cóżby to było, gdyby pierw sze edycye zupełnie 
popraw nie w ych odziły? G dzieżby to się podziały owe

' T. j. Walterscotta. * Odpowiedź na list poprzedni (Nr. DCLX X V II).
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verbesserte A u fla g e?  W ięc nie troszcz się, że tam 
się znajdą jak ie  p o m y łk i; ja  trzym am  z naszym  ma­
łym  zycerem , który, gdy mu pokazyw ałem  jedno 
m iejsce w  D z i a d a c h  niepotrzebnie od boku odsą­
dzone, pow iedział: »At, t oni e  nie znaczy. Będą rozu­
mieli, że tak potrzeba« ! O tóż i ja  teraz tak m ów ię. 
Jeślibyś jedn ak życzył sobie koniecznie odm ienić for­
mę, gdzie dw a razy w ó d k a ,  poniew aż ja  się tu po­
czuw am  najbardziej do w iny, można przedrukow ać; 
ta sztuka będzie tylko kosztow ała rubli i 3. Jeśli mo­
że się skończyć na tern: S t a w c i e  z n o w u  w ó d k ę  
w k a d z i ,  to z n ó  ŵ .s> dołożym  i jednę kartkę odmienim. 
O baczysz, jak  to gracko ujdzie, a nawet może się nie 
jeden zdziw i, że dw a razy taż sama rzecz powtórzona

innych w yrazach nie razi bardzo i pokazuje, jak  
autorow i nie zbyw a na rozm aitości kolorów , w yobra­
żając dw akroć inaczej rzecz jednę. Raz w ięc jeszcze 
napisz o p o p raw k ach ; zresztą, kiedy ju ż taki hultaj 
jesteś, skończono.

Przed św iętam i ukończy się druk niezaw odnie. 
S koń czyłb y się i tego tygodnia, gdyby nie przerw a 
za czekaniem  popraw ek, a teraz śpieszenie się dru­
karni z w ydaniem  »Pam iętnika Farmaceutycznego«^, 
który całemi siłami kończą i aż do środy czas zajm ie.

Za uw agi nad śpiew kam i dziękuję; o te, których 
ci czas nie pozw olił napisać, proszę. Chociaż tu zna­
lazłem w ielbicieli śp iew ków  (może to tylko zjednała 
powaga autora), jedn ak czułem , że nie odpowiadają 
memu żądaniu, memu instynktow i. Mogę pow iedzieć, 
jak  N iem cew icz, posyłając pukiel w łosów  M ostow­
skiemu :

1 »Pamiętnik Farmaceutyczny« t. 11 wyszedł z datą 1822 i na tern 
wydawnictwo się przerwało; jeżeli więc o »Pamiętniku«- mowa, to po­
śpiech druku tłómaczy się łatwo opóźnieniem w wydaniu t. 11 za 
rok 1822.
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Rymj', pod smutną zbyt wieszbą fsj składane.
Tobie posyłam, przyjacielu luby,

bo składane w praw dziw em  i czasu i m iejsca w ięzie­
niu, gdzie nie w tedy, kiedy się praw dziw ie chce pi­
sać, ale w tedj', kiedy chęć przyjdzie, żeby napisać, 
pisze się. Łatw o też niezm iernie przyszły, bez nam y­
słów  długich i pracy ; moment jakiej ochoty : ju ż  
i śpiew ek skończony. Napisałem i w tych dniach dw a, 
które posyłam  i o których dasz zdanie. Nie idzie, że­
by były  najlepsze; przynajm niej, żeby były  znośne. 
Ceł jed y n y; przypom nienia dla Polek i ofiara m aleń­
ka dla kochanej naszej śp ie w aczk i’ . Na m uzyce naj­
więcej w szystko leży ; jeśli będzie dobra, to da się 
jedna, dw ie strofki prześpiew ać, a zresztą przeczyta­
nie może też obudzi w  czytelniczce chęć bycia pra­
w dziw ą obyw atelką.

Uwagi ogólne o śpiew ach, jak ieb y  być pow inny, 
aby stały się bardziej i śpiew anym i i przyjem nym i, 
zbierz i napisz. Jeśli przyjdzie zam iar do skutku pi­
sania śp iew ków  o Litw inach, przyda się to nie­
zm iernie.

P urita in s  i E ssa i critique sur l ’histoire posyłam . 
Julietty  niema w księgarni ; ktoś zabrał.

Nie wiem  jeszcze, co z tw oją  prośbą na radzie* 
w czorajszej zrobili; dziś będę w  w ieczór w iedział. 
Bądź zdrów  !

O  B A R B A R Z E  Z A P O L SK IE J .

Stare to niesie, prawdziwe przysłowie. 
Ze kto z Bogiem, z tym B ó g ;

Tak nasi niegdyś wierzyli przodkowie, 
ByK szczęśliwi, drżał wróg.

Zofii Malewskiej. 2 uniwersyteckiej.
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Czyjeż godniejsze modły Wszechmocnego 
Przed jego jasny stanąć dwór,

Jak niewiast, których oblicza cudnego 
Pan Bóg z aniołów brał wzór?

3.

Mocniej to nasze pra-prababki czuły. 
Wznosiły modły za kraj;

Złotąż się przędzą Polakom dni snuły. 
Ziemia ta była, jak raj.

Tak, kiedy niegdyś Barbara Zapolska 
Boski za ludem błaga tron, 

Moskwę, Tatarów porażała Polska, 
Choć nękana ze wszech stron.

Miasta kwitnęły, kwitn.eła oświata.
Ziemia hojny niosła p łó d ;

Celniejsze miejsce wziął w  świecie Sarmata 
Z męstwa dostatków i cnót.

6.
Zły los naszemu pozazdrościł szczęściu. 

Krótki tej pani dał w iek;
Zesłał nam Bonę w  powtórnem zamęściu. 

Wszystkich bied i złego stek.

Nie było komu błagać niebios w gniewie;
Moskal w  Litwie rozsiał mord.

Mistrz w Prusach w'ojen rozpala zarzewie, 
Ruś od krymskich cierpi hord.

8.

Ledwie uśmierzył Zygmunt te pożary;
Naród pełen smutnych zmian.

Czuł, jak przez modły królowej Barbary 
Bóg mu dawał lepszy stan.
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Otóż ty, Polko, chceszH szczęścia kraju. 
Bogu szczere modły wznoś;

Bądź tak niewnna, jak aniołek w raju. 
Jak aniołek. Boga proś!

DCLXXIX. Czeczot do Ad. Mickiewicza.

[8/20 kwietnia i 823, Wilno].

8 kwiet]nia] l 823.

Już teraz cię nie męczę tw ojem i korektam i, ale 
sw em i. Chcę sporządzić śp iew ków  edycyą^ do m aja, 
z m uzyką, ze w szystkiem . Czas krótki, trzeba prędko 
się zw ijać. G w ałtem  siebie przym usiłem  do zrobienia 
nowej W a n d y ,  bo pierwsza mi się samemu najgorszą 
ze w szystkich  zdała. Myśl naciągnięta. Szło o to, że­
by od cudzoziem ców  odchęcić Polki, żeby jak ieś było 
śp iew ku dążenie. I teraz ta m yśl panuje. Bo i pocóż 
się W anda topi? Jaki obrót nadać jej takiem u hero­
izm ow i? Bez ochoty, z m usu przerobiłem  na nowo. 
O bacz, ja k  ci się zda. Jeśli nie do rzeczy, to podaj 
m yśl, jak  zrobić. K tóry z dw óch le p s z y : czy daw ny, 
czy  now y, osądź. Ja w ięcej ju ż  za now ym . Ależ tam 
ję zy k  nam iętności może zły? A że mi prędko potrze­
ba, żeby dać m uzykom , w ięc następną pocztą, popra­
w ione, gdzie na m yśl przyjdzie lepszego co, albo 
przynajm niej z uw agam i, gdzie bardzo źle, odsyłaj.

Co za głupstw o zro b iłem ! Źle prześw iadczony 
o swojej W a n d z i e ,  nie m ając innego pod ręką, a chcąc 
pośpiechu, posłałem tę W a n d ę  do K rasińskiego, aby 
O gińskiem u dał dla dorobienia m uzyki. C zyż się to

* Wydanie »śpiewków« nie przyszło do skutku.
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oni poznają na sm aku? Będzie to próba. Poszlę inszy 
i spytam  się, jak ie  o tamtym było  m niem anie.

T w oje  prośby posłali dziś z Rządu do K uratora; 
poniew aż lat nie w ysłużyłeś, w ięc od Kuratora zależy 
uwolnienie. Nim to procesyą obejdzie, do w akacyi 
podobno z m iejsca się nie ruszyć.

M aryanow i zatrąbili ju ż  na odw rót. Przed w akacyą 
ma pow rócić, będzie w uniw[ersytecie] daw ał ekono­
mią polityczną i kam eralistykę. Franciszka, lubo 
w szystkich  życzenia są, aby utrzym ać dalej za gra­
nicą, któż w ie, ja k  utrzym ają. Alopeus^ po nałożeniu 
interdyktu na G ietyngę cofnął sw oje przedłużenie pa- 
sportu. Franciszek w ięc praw ie bez pasportu siedzi 
teraz w  G ietyndze. Słychać, iż K urator m iał ju ż  pisać 
i do niego, aby tym czasem  do P uław , czy gdzie, po­
w racał, a stamtąd jeszcze jak ieś będą tentatyw y, aby 
na nowo w ziąść pasport. Są to p o g ło sk i; to pewna, że 
w G ietyndze być dłużej nie może, że ojciec o nic się 
nie stara, spuszczając się na K sięcia, że Książę, zby­
teczny kunktator, m oże nic nie zrobi. Franciszek 
z Drezna obiecanego listu nie pisał, bo ju żb y  doszedł. 
W  G ietyndze jeszcze od naszego i k w ie tn ia ; w ięc 
choćby pisał, list jeszcze w  drodze. M yśmy do niego 
z Tom aszem  czw artkow ą pocztą przez Berlin pisali.

Bądź z d ró w ! Donieś nam o zdrow iu, odeszlij sk ry­
tykow ane śpiew ki najpierw szą pocztą. Jeśliby p rzy­
padkiem list do K rasińskiego nie był odesłany, nie 
odsyłaj. Na list, przez K ow alskiego pisany względem  
przedrukow ania om yłki, odpisz. C zy  będziesz u nas 
w czasie św iąt, napisz.

* Poseł rosyjski w Berlinie.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.
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DCLXXX^ Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[9/21 kwietnia 1823, Kowno].

Dnia 9 aprila w dyszcz i słotę.

Pow inienem  był spodziew ać się, że tak stanie się 
z mojem i prośbami. Jednak doniesienie uderzyło mię 
w ciemię. B aw ić się tu do w akacyi jest dla m nie i fi­
zycznie i m oralnie praw ie niepodobna. Postanow ienie 
uniw ersytetu jest przeciw ne ustawom , bo każdy na­
uczyciel może się uw olnić dla słabości zdrow ia u rzą­
du uniw ersytetu każdego czasu, jeśli o pensyą nie 
prosi. A le takie nasze fata!

Pytasz się, czy przyjadę na ś w ię ta ; w ięc nie ode­
brałeś listu, w  którym  o tern donosiłem ? Co do po­
praw , nigdy z niemi końca nie będzie. T y  pytając się, 
nie m ożesz pow tarzać pytań;, ja  nie m ogę zgadnąć, 
które odpowiedzi doszły, które zaginęły i w  iakich 
zaw ierały  się tekstach; ucinam  tedy krótko.

Czy widzisz, księże, pierścienie ?
Na pamiątkę mi oddała.

p o p raw ić:
Smutna pamiątka została.

I umieliśmy każde przeczytać wejrzenie.
Dwie połowy, jak dwa jednej rzeczy cienie.

Te dw a w iersze opuścić! Reszta w szystko, jak  
daw niej.

O utrapionej k a d z i  sam postanó[w], co chcesz; 
czy popraw : s t a w c i e  z n o w u ,  czy zostaw : ja  um y­
wam  ręce i więcej o żadnej popraw ie słyszeć nie chcę. 
Nie w iesz, ja k  to okropnie, śm iertelnie, najśmiertel- 
niej dla mnie n iezn o śn e! Daj mnie pokój !

1 Odpowiedź na list poprzedni (Nr. D CLX X IX ) a po części na Nr. 
D C LX V .
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C zy będziesz m iał czas teraz uzyskać podorożnę na 
przyszłą pocztę? Bo ja  14 stąd w yjeżdżam . Chciałbym  
m ieć na w łasne im ię; czy można będzie, czy nie, czy 
uzyskasz, czy nie, napisz w e czw artek, tylko nie prze­
klętą ekstrapocztą, ale pocztą naturalną.

Chciałem  pisać do D obrow olskiego aby rychło 
prośbę ek sp ed yo w ał; ale jeśli Franciszek pow róci, to 
po co ? za czem  pojadę? Gdzie mam zostać? W  Ko­
w nie na rok przyszły n ie  bę dę ^.

DCLXXXI. Jeżowski do Czeczota.
[10/22 kwietnia l823].

10 kwietnia 1823, Stare Troki.

O trzym ałem  niedaw no list^ od Adam a. D w a m iej­
sca w  nim najw ięcej zajm ują i uderzyły  mnie naj­
m ocniej. W  jednem  z nich w yraża, ja k  gw ałtow ną 
czuje potrzebę w yjazdu za granicę, »nieraz gore zie­
mia pod nim, chciałby piechotą iść do W ilna dla w y­
rabiania pasportu«. W  drugiem  m iejscu opisuje dość 
obszernie kilkakrotne sw oje m dłości, m ianow icie pier­
w szy paroksyzm . P rzyw oła ł go sobie, pow tarzając 
m yślą m im ow olnie w iersz Miltonow^ego szatana, zło­
rzeczącego słońcu. M dłości te w szakże ustały zupeł­
nie. List ten zn iew olił mię, że napisałem  do Kontry- 
ma, prosząc jeszcze i od siebie, aby pom agał w  rzeczy 
pasportu. Szkoda, że nie w iem  zgoła, w  jakim  stanie 
jest ten interes. W iadom ość, że się jeszcze nic nie 
zrobiło, i taka w iadom ość byłaby mi pożądaną. S zk o ­
da, że nigdy nie m acie nic do napisania. Adam , zda­
jąc spraw ę ze sw oich robót, w y raz ił: » U p i o r a  m u­
siałeś czytać w ydrukow anego«. Z tych słów  w n osićby

‘ Sekretarza ks. Czartoryskiego. 
 ̂ Nie dochował się.

* Podkreślono w A.
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można, że tom ik drugi ju ż w yszedł na św iat; jeśli tak 
jest, proszę, abyś mi przysłał. C zyż w szystko masz 
odkładać do mego przyjazdu?

Już też w ychodzi term in, naznaczony w  ostatnim 
moim liście do odpisania nań i rozw iązania kilku 
podanych tam punktów , tyczących się druku Ho- 
racyusza. W szakże nie jestem  pew ny, czyś go nawet 
odebrał, bo mnich m ój zostaw ił go u Kontrym a, a ten 
często zapom ina. Jeśliś nie odebrał, odbierz i odpisz 
mi przynajm niej do niedzieli.

Posyłam  nieszczęśliw e buty do przyszycia; nie­
szczęśliw e, bo nie dosyć, że skradzione były, że się 
błąkały, lecz też nadzw yczaj prędko podarły się. W  ty­
dzień praw ie znalazła się dziura. M usiał w ięc nie- 
poczciw y szew c ze zgniłej zrobić skóry. Nie służy tu 
racya, że cielęce; bo cielęce jegoż rob[ot]y nosiłem cią­
głe więcej pół roku. Konkluzya w ięc; i-m o w yłaj sze­
w ca za buty n ow e; nie dość na tern, 2-do w yłaj go za 
przyszycie, które zrobił ciasno, m ianow icie k ró tk o ; 
nie m usiałeś mu m ów ić, że były nie tw oje, lecz m oje 
cholew y. 3-tio. Każ przyszyć posyłające się cholew y, 
które, że są cielece, podobneż przodki m ieć pow inny. 
Chciałbym  w ięc m ieć takie, »bo buty cielęce lepsze są, 
niż żółte panięce«; tak je  zaleca W ładysław  Jeżow ski 
w poem acie dydaktycznem  o ekonomii^.

Buty przyszyte każ odnieść do O nufrego, tu nie 
przysyłaj.

' Ekonomia albo porządek zabaw ziemiańskich... wydany przez 
W ładysława Stanisława Jeżowskiego. W  Krakowie i 638. Przedruk 
w Bibl. Pis. Pol. 1891 str. 56, w. 673:

Dobre buty wołowe, piękne i cielęce,
A trwalsze są i lepsze, niż żółte, panięce.
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DCLXXXII. Rukiewicz do K. Piaseckiego.

[to/22 kwietnia l 823].

10 aprila 1823 r., Białystok.

K aźm ierzow i Michał.

Już szósty raz do głuchego W ilna, ju ż  trzeci raz 
do niew dzięcznego Kaźm ierza piszę, a żadnej dotych­
czas nie odebrałem  odpow iedzi. Nie w iem , czy i ten 
w ym oże na w as jakąkolw iek  odpow iedź; posyłam  
przez pocztę i spodziew am  się przez nią m ieć odpo­
w iedź, a razem wiadom ość, ja k  się macie, czy m oje 
dw a listy ’ , pod kopertą Wincentego^ posłane, Tom asz 
i Nufry odebrali, bo nie chciałbym , gdyby® te zagi­
nęły. Co u w as słychać nowego? C zy w szyscy  znajom i 
zdrow i i w eseli? Jak się ma W incenty^? C zy  będziecie 
mnie radzi na Jurię®? P rzyjadę do was z interesam i 
i w y  takoż, a szczególniej ty, adw okacie, urządź tak 
interesa, abym  m iał co dobrego w  W ilnie odebrać 
i z czem pom yślnem  z niego w yjechać. M iędzy innemi 
miej też na m yśli interes z Puzyniną. U nas do naj­
w ażniejszych, jak ie  ci m ogę udzielić, wiadom ości na­
leży to, że od dw óch tygodni baw i tu poważna ze 
znaczenia sw ojego osoba, senator N ow osielcow .

Jeszcze podczas bytności W . Księcia Konstantego 
w Petersburgu N ow osielcow , odebraw szy w  W arsza­
w ie przedstaw ienie tutejszego rządu o panującym  gło­
dzie w  obłaści tutejszej oraz prośby od arendo- 
w nych posesorów dóbr skarbow ych, że z powodu 
nieurodzajów  i nędzy w łościan nie mogą się z nale-

‘ T. j. Nr. D C X L V  i D CX LV I.  ̂ Zawadzkiego.  ̂ ¿eby.
Por. str. 126. s T. j. na kontrakty ś. Jerskie (23 kwietnia).

® T. j. w obwodzie Białostockim.
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żnej arendy w ypłacić, przesłał to w yszystko W . K się­
ciu, Książę ten dołożył to w raz m onarsze, a m onar­
cha kazał dać m inistrow i skarbu w  tej m ierze obja­
śnienie. Tym czasem  W . Książę do W arszaw y pow ró­
cił. Posłano mu stąd powtórną w  tejże samej rzeczy 
wiadom ość i razem próbkę chleba, jakim  się karm ią 
w łościanie. W  kilka dni potem przysłał N ow osielcow a 
z zupełną mocą działania w  osobie głów no kom ende­
rującego podług praw ideł Żółtej k s ię g i’ . W iadom y 
w tej księdze artykuł, m ocno obow iązujący każdego, 
komu się na m ocy tej księgi rozkazuje, nie zostaw ił 
nic do m yślenia Izbie skarbow ej tutejszej, ja k  zu­
pełną ośw iadczyć subm isyą. N ow osielcow  w ięc za­
pew niw szy się o pieniądzach i w raz i 5 .0 0 0  r. ass. 
z kasy w ziąw szy, porozsyłał na w szystkie strony tar­
gow ać i daw ać zadatki na zb o ż e ; sam tym czasem  po­
jech ał do skarbow ych m ajątków , aby się osobiście na 
m iejscu przekonał o nieszczęśliw ym  stanie w łościan. 
Sm utno było słuchać opow iadających w rażenie, jak ie  
nędza spokojnie śm ierci czekających chłopków  spra­
w iła tak na samym senatorze, ja k  i na w szystkich , 
co z nim byli. Znaleziono w kilku chatach starców , 
dzieci ostatnim kaw ałkiem  chleba, z plew sam ych 
upieczonego, dzielących się, w  w ielu bardzo, gdzie 
od kilkunastu dni nie w idzieli. Nie można się było 
(jak m ówią) w strzym ać od łez; każdy z przybyłych 
oddał w szystkie, jak ie  m iał przy sobie, pieniądze, 
a biedni zaledw ie dość siły m ieli do podziękow ania. 
Pow rócił senator; kupiono zboża i rozdaw ano, nie 
wiadom o tylko, na czyje konto. Punkta kontraktów  
rozmaicie można tłóm aczyć; m oże być zatem , że na

’ Ż ó ł t a  k s i ę g a  (od okładzin tak nazwana) —  zbiór przepisów 
i praw wojennych rosyjskich; oddaje ona w ręce dowódzcy wojsko­
wego zupełną i nieograniczoną władzę nad mienieni i życiem obywa­
teli. Żółtej księdze podlegała Litw'a od 1812 do i 83i r.
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posesorach (ale i u tych ju ż  nic niema), a pew niej na 
kaw entorach  ̂ zysk iw ać ostatecznie będą. M ów ią, że 
senator dość silne do m onarchy zrobił przedstaw ienie 
i że rów nie za w łościanam i, ja k  posesoram i obstając, 
chce rzeczyw istego polepszenia zupełnie ju ż  podupa­
dłych dóbr skarbow ych. Posłano feld jegra; czekam y 
niecierpliw ie odpow iedzi. Ja piętnastego kw ietn ia w y ­
jeżdżam  z B ia łego stok u ; jeśli w ięc chcesz mi zrobić 
listem twoim  przyjem ność, pisz do M ilkow [sz]czyzny, 
skąd w  W ielk i P iątek do W ilna m am y w yjechać. 
W szystkich uściskaj. O statnie 4 bilety na ballady 
Adama rozdałem ; jeśli m ożna, um ieśćcie w  2-gim to­
miku następująch p ren u m eratorów : 1) K aszuba Adolf, 
asesor Sądu G łów nego gro d zień sk iego ; 2) N ielubow icz 
Jan, regent Sądu G ł. g ro d z k .; 3) Jodkow ski Józef, 
skarbny pow . g ro d z .; 4) Doliński Stanisław , sekre­
tarz gub erski; 5) Trojański, doktor m ed ycyn y; 6) Ró­
ża B o rzę ck a ; 7) Ksaw era R ukiew iczów na.

DCLXXXIII. Jeżowski do Czeczota.
[około 14/26 kwietnia i823. Stare Troki]^

1823 ■

C zeczotow i.

Posyłam  kontrakt, którego dobić będziesz się sta­
rał. Rozum iem , że się Żyd w arunkom  będzie opierał; 
bo daw niej m iał gotow y papier, tanio kupiony, teraz 
zaś musi sprow adzać, koszt w ięc niepew ny. 2-do m oże

* K a w e n t o r  —  ręczyciel.  ̂ B. d. Kartka pisana niedługo
po i o kwietnia (Nr. D CLXXXI), kiedy owe buty posyła, tu je  tylko 
Czeczotowi przypominając przy sposobności. Czas od napisania osta­
tniego listu (10 kwietnia) musiał być krótki, skoro Jeżowski oprócz 
swego interesu nie ma nic nowego do doniesienia. ® Rok ołów­
kiem dopisany.
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też na resztę opłaty długo czekać nie zechce. C óżkoh  
w iekbądź, targow ać się potrzeba; w ięcej zaś aw anso­
w ać ciężko. D rukarnia żydow ska w  tym  domie, gdzie 
była daw niej. Jest tam Berko Prot, do którego udasz 
się, a on przyszłe ci na czas oznaczony gospodarza 
sw ego, Manesa.

Książkę Nachträge^ oddasz K ow alew skiem u z kar­
teczką do niego.

Buty każ p rzyszyć, bo mam jedn ę parę tylko.

DCLXXXIV. Maryla do T. Zana.
[l8/3o kwietnia i823, Wilno]®.

Pierścioneczek interesujący w ypuszcza się na loteryę. 
Wercia® pieszczotka, rachując w iele na grzeczności 
Pana Tom asza, posyła 8 biletów  z prośbą, abyś doło­
żył starania rozsprzedać je. Spodziew am  się, że nie 
będziesz m ógł odm ów ić tak pięknym  prośbom . K o­
rzystając ze zdarzonej zręczności przesełam  drogiem u 
Panu "Tom aszow i dobry dzień i czekać jego  będę 
z szokoladą.

A li revoir!
M arie.

1 S u l z e r :  Nachträge zur allgemeinen Theorie der schönen Kün­
ste. 8 Bde, Leipzig 1792— 1808. * B. d. Przesłanie życzenia »Do­
bry dzień« i zaproszenie na czekoladę wskazują, że Maryla jest w W il­
nie, a puszczenie na loteryę pierścioneczka, że kartka pisana w  Wiel­
kim tygodniu, gdyż loterya mogła być tylko na cel dobroczynny; 
wszystko przemawia za datą 18 kwietnia 1823. Weronika baro­
nówna von Osten-Sacken.
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DCLXXXV. Odyniec do Ad. Mickiewicza.
[22 kwietnia (4 maja) l 823, Giejstuny]^.

N ajdroższy mój Adam ie!

Z trw ogą przew idyw any le revers de la  fortune  
spraw dził się niestety. Zła droga, czas słotny, siano 
zbyt drogie —  oto są n ieszczęśliw e pow ody, które mi 
w yd arły  niebo na ziem i, to jest, które skłoniły m ego 
ojca, że mi koni odm ów ił. Nie przeto jedn ak zam iar 
mój upadł, ow szem

Im większe ciernie, głogi,
Tem słodsze jest zwycięstwo.

Dziś czy jutro, będę u ciebie w  K ow nie. —  »To być 
nie może«. —  Będzie i być m usi, tak jest, być m usi.

Muszę w idzieć najpiękniejszą., dolinę m uszę. Mó­
w iąc praw dę, że gdybym  dopiero  ̂ pojechał (pocztą), 
nie takby dobrze było —  błoto, zim no, do Roman ® 
daleko. (Choć do niej najw iększa odległość byłaby ni- 
czem). Z  tem w szystkiem  daleko —  jeźd zić  nie było­
by na czem , chodzić piechotą uderzałoby m ocno co- 
dzień po błocie m ilę... codzień, pow iadam , bo czyż 
m ógłbym  tyle m ieć w ładzy nad sobą, abym  cały  dzień 
nie w id zia ł? .. A le w  m aju, w  m aju, A dam ie! o, co za 
szczęście, o, co za niebo!

P rzyjadę do ciebie i pojedziem  do Rom an. Poznam  
ją, o A dam ie! Już jestem  w niebie. Może będzie cie-

' B. d. List pisany przed majem, do którego dopiero wzdycha 
Odyniec, w  czasie, kiedy Mickiewicz bawił w  Wilnie a Odyniec 
w Giejstunach, a więc w  czasie świąt wielkanocnych, a mianowicie 
w pierwszy dzień, t. j. w W ielką Niedzielę 22 kwietnia, gdyż »we 
wtorek, t. j. p o j  u t r z e  spodziewa się wyjechać, a zatem widzieć się 
jeszcze« z Mickiewiczem w  Wilnie, który wyjechał dopiero w  niedzielę 
d. 29 kwietnia. “ teraz. » gdzie mieszkał chwilowy ideał
Odyńca, Zofia Chłopicka.
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pło, ergo przechadzki z w am i po m iłych okolicach 
Kowna, rozm ow y pod cieniem  św ieżo rozkw itłych  
drzew ek, może czytanie. Z abaw ię u ciebie cały ty­
dzień, będziem y codzień w  Rom aniach a conto prze­
chadzki lub polow ania! Tam  okażę m oją biegłość 
w  strzelaniu. Może ona pójdzie z nam i, np. na słom ­
ki, bo jak  mi K aro P  m ów ił, las u nich blizko. A  w ie­
czorem »jej głosek i dźw ięk fortepianu«. Adam ie, żyję 
nadzieją ! C oby to za nieszczęśliw y był człow iek bez 
nadziei ! Jak nieszczęśliw y być musi ksiądz i starzec, 
którym  jednem u ściany klasztoru, drugiem u pam ięć 
na grób zam yka słodkie w rota nadziei.

Młodości, dodaj mi skrzydło,
A nad podłym wzlecę światem 
W  rajskiej krainę obłudy,
Gdzie nowość potrząsa kwiatem,
Kędy zapał tworzy cudy 
I obleka w  nadziei złote malowidło !

Z uniesieniem  przepisałem  tę sztrofkę^.
Ale zapom niałem  ci m ów ić o najw iększym  fundam en­

cie moich nadziei. Papo mój, w idząc, ile m ię jego  odm ó­
w ienie zm artw iło, przyrzekł mi en revanche, że posyła­
jąc po mnie konie na w akacyą, pozw oli mi na nich na 
tydzień pojechać do K ow na. Z tego now e nadzieje. Bę­
dąc bowiem  pierw ei u ciebie (pocztą lub okazyą, jeśli 
mi jaką  nastręczysz, coby bardzo dobrze było), będę 
już w  Rom aniach znajom y. W ięc przyjechaw szy po­
tem, będziem y hasali tam codzień; potem ty może 
pojedziesz do m nie na kilka  tygodni, skąd razem  po- 
jedziem y do Szczors, lub gdzie zechcesz, jeśli tam 
będę mógł być. O Boże, gdyby się to sp ełn iło! Ale 
przynajmniej jestem  szczęśliw y, m yśląc o tern.

Ale ty pam iętaj, Adam ie, jeśli się jak a  okazya zdarzy,

‘ Chłopicki. “ z »Ody do młodości«, niedosłownie.
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zrobić tak, żebym  ja  m ógł na niej przyjechać, choćbym  
m iał nazad i pocztą odjechać. Może do ciebie i pocztą 
przyjadę, ale dalibóg, okropna karystya. Zm iłuj się, 
pamiętaj o okazy i.

A le na m iłość boską, Adam ie, zaraz po tw oim  po­
w rocie 1 bądź w  Rom aniach, obacz ją  i napisz. O ch ! 
ten list, A dam ie!., z jak ąż niecierpliw ością oczekiw ać 
go będę! Jeśli mentor^ ma z kilka egzem plarzy »Ka- 
,syno«®, w eź je  z sobą, d laczego? —  rozum iesz, abyś 
zaw iózł do Rom an, gdzie pew no o tern nie w iedzą. 
Co pow ie Z osia? C zy  zna m ię! O ch, nie śmiej się ty 
ze mnie, Adam ie!

Szydercom litość, dziek litościwemu.

Ja w e w torek, to jest, pojutrze spodziew am  się 
w yjechać, a zatem w idzieć się jeszcze z tobą; lecz 
gdyby się czasem  przeciw nie złożyło, spodziew am  się, 
że list mię tw ój pocieszy. A le pam iętaj, Adam ie, bądź 
w  Rom aniach i pisz do m nie ! Co ze mnie za cym ­
bał! Zapom niałem  ci dać K orsarza*; jeśli się obaczę 
z tobą w  W ilnie, to dam, a nie, to pocztą przyszlę. 
Ale w ięk szy  mam pow ód gniew u na siebie. Nie po­
kazałem  ci planu ani początku mojej zaczętej p o w ie -, 
ści o M okronow skim , z której chciałbym  zrobić ch ef  
d ’oeuvre m ojego geniuszu. Żałuję bardz'o i z niepe­
w nością w  dalszą postępuję drogę.

N. 2.

J e s z c z e  d o  A d a m a .

C żeczot zna jej treść i początek, niech ci opow ie. 
Jeśli ci przyjdą jak ie  uw agi w zględem  układu, po-

1 z Wilna. 2 Czeczot. s Por. str. 5o, i ; w  wier­
szu był osobny ustęp, poświęcony Zofii Chłopickiej, bez wymienienia 
jednak nazwiska. * K o r s a r z a  Byrona, którego przekład, doko­
nany przez Odyńca, wyszedł razem z G i a u r e m ,  tłómaczonym przez 
Mickiewicza, w  r. i 835 w  Paryżu.
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w iedz m entorow i, lub napisz mnie. Co do w ierszó w , 
za przysłaniem  osądzisz. O znajm uję, że tu niem a ża­
dnej historyi, ale raczej uczucia. Bo ten M okronow- 
ski, kochał się, kochał się, nie znając; nakoniec um arł 
i serce kazał oddać kochance, która na nim posadziła 
topól, która, ja k  słyszałem  od tych, którzy ją  w i­
dzieli, ma być jedną z n ajpiękniejszych... Jakaś ana- 
ogia z nim skłoniła mię do w yrw an ia  go niepam ięci, 
jeśli ona i moich w ierszydeł nie pochłonie razem . 
O znajm uję, że ju ż  w  napisanych kaw ałkach są apo­
strofy do Z[ofii]; czy to u jd zie? Jedynasta bije, oczy 
m nie bolą. Bądź w ięc z d r ó w ! Pam iętaj o m nie, o Ro- 
m aniach i o nadarzających się okazyach i o częstem  
pisaniu do mnie.

Edw ard, twój przyjaciel.

DCLXXXVI. Odyniec do Czeczota.

[22 kwietnia (4 maja) i 823, Giejstuny]^

Drogi M entorze!

Posyłam  wam  najszczersze życzenia i św ięcone 
pirogi —  te łaskaw ie przyjm ijcie, a te sm aczno jed z­
cie. W ielkonocne ja jk a  sam w am , ja k  O lgierd, przy­
w ożę, bo teraz niema gdzie ich w łożyć. Bądź u Be- 
kich, pokłoń się najniżej, ośw iadcz m oje życzenia 
świąt i pam ięć o włóczebnem ^, które sam przyw iozę. 
Nudzę się dosyć, najw ięcej z przyczyn y ciągłych słot

' B. d. Karteczka razem z pierogami poszła niezawodnie za jedną 
okazyą z listem do Mickiewicza, na który się tu nawet Odyniec w y­
raźnie powołuje. 2 W ł ó c z e b n e  —  podatek »po dwa grosza« od
łanu w  dawnej Litwie, który się składał staroście na Wielkanoc, niby 
od włóczenia czyli bronowania.
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i nieznośnego zim na, które mi ani polow ać, ani konn a 
jeździć nie d a je ; hasam  jednakże.

Bądź z d r ó w ! Resztę czytaj w listach Adama> 
Uczeń i przyjaciel

Edward.

DCLXXXVII. Krasiński do Czeczota.

[26 kwietnia (8 maja) i823].

Warszawa (8 maja) 26 kwietnia 1828 r.

Szan ow ny C zeczocie!

O debrałem  tw oje dw a listy i 10 tom ów M ickiew i­
cza, ale Iw iew u  daw niejszego, o którym  piszesz przy 
Barbarze Zapolskiej, nigdy nie odbierałem . O gińskie­
go nie znam, lecz prosiłem  o zrobienie m uzyki u p. 
O ssolińskiej, z domu C hodkiew iczów n y. A le ona w y ­
m aw ia się, że trudno tu co dobrego skom ponow ać 
dla w ierszów  m on osylabow ych; będę jedn ak kołatał 
tu i gdzieindziej. C hłędow ski  ̂ który prosił o 20 
egzem plarzy M ickiew icza, zapytuje teraz, jak a  będzie 
cena księgarska, czy taka, ja k  na prenum eratę, czy 
w iększa; w  przypadku, gdyby była taka, powiada, że 
nie m oże w ziąść dla księgarza lw ow skiego  bez odstą­
pienia. Mnie się zdaje, że tu oni w ym agać takiej rze­
czy nie m ogą, bo pew no, nim się w ydrukują, w szyst­
kie egzem plarze się rozejdą.

Mam do ciebie, łaskaw y Panie, w ielką prośbę 
i m oże za nadto śm iało do tego przystępuję, będąc 
jeszcze za mało znajom y. C zy  nie m ógłbyś m nie do­
stać w  W ilnie bilet na loteryą G ołow n in a? W iem , że

'  Adam Tomasz C h ł ę d o w s k i  (ur. 1796, um. i 855) —  dzienni­
karz, redagował wtedy Gazetę Literacką w Warszawie.
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teraz trudno o to będzie ; ale m ożeby kto odstąpił : 
ja  zamiast 5o dałbym  6o r. s. A le w  czem najwięcej 
nadużywam  tw ojej dobroci, t. j .,  że nie posyłam  teraz 
pieniędzy, ale ci je  zaraz odeszlę. Bądź łaskaw , kiedy 
to ciebie nie zderanżuje, uczyń mi tę w ielką przy­
sługę. Proszę Lachnickiego, ażeby ci dopom ógł, kiedy 
będzie potrzeba.

Zaco mnie co słow o hrabi ujesz, a na kopercie 
m onseigneurujesz ? Ja ani m inister, ani książę krw i. 
W idzę, że masz upodobanie w  szum nych tytułach ; 
dlatego do ciebie monseigneur będę zapisyw ał.

L elew elow i, Zanow i i t. d. tysiąc ukłonów .
Tout à vous

V. Krasiński.

DCLXXXVIll. Sobolewski do K. Piaseck.

{4/16 maja iSzS, Kroże].

d. 4 maja iSzS.

K azim ierzow i zdrow ia i ochoty do pisania.

O czeku jąc co niedziela odpowiedzi na list pisany 
do ciebie^, zw lekałem  pisanie, lecz ju ż  dalej w ytrzy­
mać nie m ogę. Pam iętasz, ja k  mi naganiałeś, żem ci 
trochę list mój zapieprzył? Słuszne m iałeś do tego 
powt>dy, ale list ten spraw ił pew ny skutek, żeś do 
mnie napisał. Teraz zapom niałeś znow u o Janie. Po 
dawnej groźbie lękam  się pieprzu do ciebie posyłać, 
chociaż czytałem  w D z i a d a c h ,  że kto choć dwa 
ziarka pieprzu nie zjadł, w  niebie być nie może. Mę­
skie ciało pieprzu się nie lęk a ; sw ojem  życiem  oży­
w ione. sw oją mocą silne, odbyw a sw e funkcye. swe-

« Nr. DCL.
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go przeznaczenia dopełnia. Zbyt zatw ardziałe kości 
nie lękają się też p iep rzu ; jest to za słabe na nie 
rem edium . Lecz słabe i rozjątrzone nerw y od naj­
m niejszego pieprzu ściągają się. Patrzaj : jeśli mi nie 
dow iedziesz, że sam przez się zdolny jesteś do peł­
nienia sw oich obow iązków  (a m iędzy tym i pisanie do 
mnie liczę), będę cię uw ażał albo za zdrętw iałego, 
z którego żadnej nadziei, albo za zbytnie rozdrażnio­
nego, którego trzeba z pieprzem osw oić. T ak, drogi 
mój K azim ierzu, najczęściej do ciebie pisuję, bom 
w iele ci w inien. Ależ nie dozw alaj, abym  zbyt długo 
potrzebow ał cię w zyw ać, nie nadużyw aj mnie. C hciał­
bym rów nież i do innych p isyw ać; lecz kto w ie, co 
się z nimi dzieje. Ani słów ka nie słyszę; nie wiem , 
na którym  są św iecie. O nufr, słyszałem , żyje z wam i; 
porusz je g o : on kiedyś m iał w ładzę łajania w szyst­
kich. Niech mnie łaje. i to dla m nie miłem będzie, 
który żadnego głosu nie słyszę. Zegota, czy nie przy­
piął się ju ż  do pałasza^? C hciałbym  u w as być na wa- 
kacyą. Nie w iem , ja k  z tern począć. Mamy zalecenie, 
aby każdy m ający interes do W ilna podaw ał w przó­
dy prośbę do uniw ersytetu. Adam był u w as na 
św ięta; donieś mi, ja k  on to zrobił. Ale donieś, bo 
nie w iem , jak ie  pioruny w tenczas na ciebie, jak ie  
piekło sprow adzę. Niech też i mój b rat- choć kilka 
liter przypisze, gdzie żyje, jak  żyje i co robi. Tobie 
jego  polecam z w arunkiem , że ma być ci przypo­
m nieniem, abyś do mnie pisyw ał. Parę liter o w iz y ­
tatorze® dodaj.

> Por. Nr. D CXXVIII. * Adam. * M. Chlewińskim,
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DCLXXXIX. Sobolewski do Czeczota.

[4/16 maja 1823, Kroże].

4 maja i 823.

Janow i zdrow ia i pom yślności.

O debrałem  zaw czora list tw ój, praw dziw ie po ko- 
m isancku n ap isan y; w inienem  przeto stosow nie od­
powiedzieć.

W ziąłem  u ciebie biletów , nie pam iętam , w iele , 
dla pierw szego tomu, egzem plarzy 10. Prenum erato- 
row ie są:

B ielaw ski [Benedykt], prof.
D ąbrow ski [Adam], prof.
Croasey [Jan], prof.
Bartoszew icz [Zygm unt], prof.
Szołm o [Jan], prof.
Sobolew ski Jan, prof.
N arkiew icz [Józef], prof.
Prefekt [Ignacy] Dow iatt, dla szkoły krożskiej.
Sobolew ski Józef.
JW . G rużew ska, szam belanowa.

W szystkim  tu w spom nionym  oddałem tom i-yr 
nie wiem  przeto, skąd to pochodzi, że Sobolew ski 
Józef z Łom ży w ziął pow tórnie tom ik ten dzieła. 
Przysłałeś mi teraz 10 egzem plarzy tomu 2-go; odda­
łem z nich 9 osobom tu w ym ienionym , w yjąw szy  Jó­
zefa Sobolew skiego. D ziesiąty egzem plarz w ziął Jerzy  
Plater, uczeń szkoły  krożskiej, który dziś w ziął u m nie 
i bilet na prenum eratę. P rzyszlij w ięc mi tom i-szy, 
albo lepiej obydw u tom ów kilka egzem plarzy. Może 
rozdam ; jeżeli nie, to ci odeszlę. Bilet fsj dałeś mi 
podobno i 5, to jest, naprzód pięć, potem dziesięć;
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z tych jedenaście rozdałem  osobom tu w ym ienionym , 
dwa zostaw iłem  w Białym stoku, lecz czy zostały 
w zięte, nie mam żadnej wiadom ości, a dw a jeszcze 
u mnie zostały. P rzyszlij mi jeszcze k ilk a ; m oże i te 
rozdam. P rzystępuję teraz do rachunku. O desłałem  
ci naprzód zł. 6o; potem dałem  w  W ilnie zł. 20. 
U Jeżow skiego mam zł. 8 gr. 20 za książkę, którą 
przez M orica sprow adziłem , Theorie der Lebensbe- 
schreibung  —  suma zł. 88 gr. 20. Ze zaś rozdałem  
egzem plarzy 11 i należy ci się zł. 110, przeto pozo­
staje u m nie zł. 21 i groszy  to. T ak  mało pieniędzy 
nie mam co odsyłać; lecz odeszlę, ja k  się w ięcej zbie­
rze, lub też te pieniądze na w akacyą odw iozę. Czekam  
tylko ja k  najprędzej p ierw szego tomu dla Platera. 
A co do tego tom iku, który brat mój w  Łom ży w ziął, 
dowiem  się o tern i ja k  w ypadnie, zapłacę.

»Pisz, kiedy chcesz listy odbierać«, dodałeś na 
końcu sw ego listu. Szkoda, że w y nie odpisujecie, 
kiedy ja  do w as piszę. Sądziłem , że w as w  W ilnie 
niema, czy też, że pou m ieraliście; żaden nie odpisuje. 
Pisałem  do Adam a w  K o w n ie: nie odpisał; pisałem  
do K azim ierza: nie odpisał. Co w ięc mam z wam i 
począć? T y  daj przykład innym  i ja k  najprędzej na 
ten list odpisz, a zobaczysz, ja k  jestem  akuratny w  od­
pisywaniu. Donieś mi też o naszym  w izytatorze co 
on tam w  W iln ie robi i kiedy m yśli do nas w yje­
chać. P isał Tom asz do N arkiew icza, że Szerok ma 
z nim p rzy je ch a ć; daj to Boże ! Donieś mi też o m o­
im bracie i innych. Nie w iem , co z w akacyą będzie; 
donieście mi sw oją m yśl o tern. W iln o m iłe dla m nie, 
ale kieszeń pusta, a zatem ... Um ieść prenum eratorów  
naszych choć w  trzecim  tom iku. C zekam  odpisu. 
Zdrów jestem  i w am  zdrow ia życzę.

 ̂ Clilewińskim.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V. i5
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DCXC. Kulesza do Czeczota.

[Koniec kwietnia i823 v. i.]‘ .

W szystkie wiadom ości m iejskie, chociażby u w as 
małej w agi, są przyjem nem i m ieszkającym  na w si, 
a stąd ju ż  w nieść m ożesz, dlaczego nie daję ci zapy­
tań żadnych, kochany Jasiu. Donieś o stosunkach 
i okolicznościach, zachodzących w  P rokuratoryi, ba, 
o najm niejszych szczegółach. Różne wiadom ości m iej­
skie rów nie nas, w ieśniaków , obchodzą. D ziękuję ci 
za list przysłany i biografią W ażyń skiego; donieś, 
czy jest w akujące tam m iejsce. Jeżeli tych rublów  
używ asz na ich przeznaczenie, nie dopominam się 
o nie, gdyż w pierw ej pisałeś do mnie o nich co 
innego. Posyłam  ci teraz rubli 6; kup mi dzieła 
szkoły leśniczej w arszaw skiej i czy nie można za­
m ów ić, aby sprowadzono dzieło architektury w ie j­
skiej w e francuskim  języku ; zapytaj się u naszych 
chodzących na ten przedm iot, a oni wiedzą, jakiego  
autora. Kto z naszych przyjaciół chodzi na lekcye 
architektoniczne, abym  się m ógł do niego adresow ać? 
C zy m oże który z was przyjąć chłopca plebeja, któ­
ryby usługując, m ógł w  szkółce Lankastra nauczyć się 
czytać i pisać, a tenby potem za powrotem  udzielił­
by (s) sw oich w iadom ościów  sw ym  ziom kom . Chce 
mi się bowiem  nieznacznie zaprow adzić szkółkę, żeby 
ten stan biedny ludzi tyle p rzyn ajm n iej] nabył po­
znania, gdyb yś czuł, że jest człow iekiem ; a lubo za-

> B. d. Jedyną wskazówkę do oznaczenia przybliżonej przynaj­
mniej daty daje zwrot »kup mi dzieła szkoły leśniczej warszawskiej« 
i t. d. Żądane dzieła posłał Czeczot w  maju, bo Kulesza wspomina 
o nich w liście później pisanym, w  końcu maja lub w początkach czer­
wca (Nr. D CCIX ); ten tedy list był pisany w końcu kwietnia tSżS.

» żebv.
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prow adzenie to jest trudne, gdyż z rozm aitych w zglę­
dów  zachodzą przeszkody, jedn akże n il desperandum , 
fortes fortuna iuvat. W iele jest teraz w szetecznych. 
Cóż zrobić? Podług Tom asza nos zatknąć Napisz, 
jak  się wam  wiedzie, co robicie, w jakim  stosunku 
w szeteczność jest do P rzyjacióP , jak ie  burze, czyli też 
cisze pąnują na w aszym  horyzoncie, czy w iele jest 
złych duchów , ja k  ty nazyw asz, którym  św iatełko 
razi oczy? Zdaje się, że dosyć ci pytań zadałem ; od­
powiedz mi na te, a będziesz m iał w ięcej.

Piszę na stole Ferdynanda®; w idujem y się z nim 
rzadko dla odległości m iejsca. O dpisz do mnie przez 
tęż samą okazyą.

Bądź zdrów , kochaj przyjaciela !

DCXCI. Maryla do T. Zana.
[i/i3  maja iSzS, Bolcieniki]^.

Wtorek wieczorem.

W  późną ju ż  noc przybyliśm y do domu po w y ­
jeździć naszym  z W ilna. Przez ciąg podróży byłam  
martwą, nie m ogłam  nic m yśleć, ani też c z u ć ; był to 
stan letargiczny. Aż dopioro® na granicy gubernii® 
gw ałtow na naw ałnica przebudziła mię z tego osłupie­
nia. Zaczęłam  m yśleć, uw ażać, przypom niałam , że je ­
stem na tejże samej ziem i, lecz w szystko się w koło  
mnie zm ieniło. Stanęła mi w  oczach przeszłość... 
a porów nyw ając ją  z stanem obecnym , złorzeczyłam

* Por. t. II, 27, 2.  ̂ T. j. członków Związku Przyjaciół,
s Nowickiego.  ̂ B. d. List przy rozdziałku (Nr. D CX CII),

b^ ący widocznie odpowiedzią na list niniejszy, ma datę 3 maja t823; 
poprzedni więc wtorek, 1 maja 182$, jest datą listu Maryli.

® teraz. « na granicy gubernii wileńskiej, gdyż pow. lidzki,
w którym leżą Bolcieniki, należał wtedy do gubernii grodzieńskiej.

i3*
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sobie i w szystkim  tym , którzy prow adząc mię do 
cnoty (jak m ówili), kazali się w yrzec boskiego szczę­
ścia, którego m ogłabym  doznaw ać tu na ziem i. 1 cóż 
zyskałam , pośw ięcając w szystko mym pow innościom ? 
W ystaw iano mi, iż będę spokojną, jeżeli nie zupełnie 
szczęśliw ą. Spokojn ą! O , nigdy ją  fsj być nie m ogę! 
C zyliż to można nazw ać cnotą pośw ięcić sw ^ osobę 
temu, dla którego nic czuć więcej nie m ogę, prócz 
szacunku i przyjaźni, w ejść z nim w niejakieś sto­
sunki wtenczas, gdy z innym dusza moja jest połą­
czoną? Sum nienie w łasne karze mię dopioro^. Może 
kiedyś zostanę uspraw iedliw ioną przed Bogiem , jeśli 
nie przed sobą samą. Św iat mię ju ż  daw no potępił, 
lecz nie dbam o opinię ludzi, bylebym  się m ogła spo­
dziew ać nagrody w  przyszłem  życiu za moje pośw ię­
cenie się. W yrzekłam  się najw iększej przyjem ności 
w życiu, jaką miałam, w idzenia jego^; ju ż  się bowiem  
na zaw sze z im (sj rozłączyłam .

Słuchając głosu pow inności, straciłam  praw o do 
jego  serca. Możnaż z siebie zrobić w iększą ofiarę? —  
Lecz na co się przyda nudzić kogo sw ym i żalam i? 
Proszę mi darow ać; czuję potrzebę m ów ienia, nie 
mam się komu pow ierzyć inszem u, ja k  tylko Panu, 
od którego odebrałam  tak liczne dow^ody przyjaźni. 
Nie będę w ięcej ju ż  narzekać; odtąd me cierpienia 
będą się u kryw ać w głębi mego serca.

O by on nie wiedział, do jakiego  stopnia ja  jestem  
n ieszczęśliw a! W  głow ie mojej jest taki nieporządek, 
jak  w tym liście. Możesz sobie w yobrazić, co się ze 
mną dzieje. Dla pana Czeczota łączę najczulsze ukło­
ny i przypom inam , aby mi odesłał Anastaze®, ja k  od­
bierze od M orytza.

‘ teraz. “ T. j. Ad. Mickiewicza, z którym się Maryla w ubiegłą 
Wielkanoc widziała w Wilnie.  ̂ Anastase ou mémoires d’un Grec,
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Ośm ielam  się Pana Tom asza się zapytać, czy nie 
odebrał wiadom ości ja k  też zajechał i w  jakiem  jest 
zdrow iu? Nic więcej już nie żądam, jak  słyszeć 
o im (s), odbierać, często wiadom ość o jego  zdrow iu. 
On dopioro^ niczem  więcej dla m nie nie jest, jak  
bratem, ja k  przyjacielem , a zatem nie pow inieneś mi 
brać za złe tego, że się o im (s) zapytuję.

Bądź zdrów . Panie Tom aszu, wspomni[j] niekiedy 
o swej życzliw ej przyjaciółce.

DCXCIP. T. Zan do Maryli.
[2— 3/14— 15 maja i823, Wilno].

* Dnia 2 i 3 maja 1823, z Wilna.

R O Z D Z IA Ł E K  41.

Pan Jakób.

W  żadnym moim rozdziałku niema niep raw dy; 
w szystkie albow iem  opisy i w ypadki brane żyw cem  
z natury, a jeżeli są nadto dziw aczne i osobliw e, to 
nie moja w ina i w ym ysł.

—  Jak się masz p. Jakóbie? T akeś na wsi w ytłu- 
ściał, tak pękaty, jak  w ysoki, a oczu za puckam i* 
nie w idać.

—  Zdrów , zdrów  z łaski B oga; a pan Tom asz mój, 
mój dobrodziej?

—  Jak mię w id zisz; trochęm  się przez dwa lata 
odm ienił, zaw sze jednak Spokojny i jednostajny ser­
cem i duszą. Cóż na wsi robisz? Pracujesz, piszesz, 
a może też i piękność...?

écrits à la fin du X V ill siècle, traduits de l’Anglais par l’auteur de’ 
Londres en 1819. Paris 182e, 2 vol.

1 Z Kowna. ® teraz. > Odpowiedź na Nr. D CX CI, nie
posłana. < za policzkami.
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—  W łaśnie, w łaśnie chciałem  m ów ić, chciałem  się 
p o rad zić: dziw ne rzeczy na św iecie. C iągle zdradzany 
igraszką moich kochanek, dziś nie w iem , jak  się to 
stało, p ierw szy raz w  życiu najm ocniej kochany i ko­
chający. A le na co długo m ów ić? Oto listy, dow ody 
autentyczne historyi mojej kochanki... (dobyw a w ielką 
pakę i zabiera się do czytania).

—  Przepraszam , nie mam czasu do słu ch an ia ; 
może lepiej sobie pogadam y o czem  innem.

—  Nie —  to ja mogę w szystkie listy tobie zosta­
w ić; w ieczorkiem  przeczytasz, jutro  mnie oddasz. Do 
zobaczenia się, mój panie Tom aszu!

—  Bądź zdrów , panie Jakóbie!
P ow róciw szy, zacząłem  ciekaw ie odczytyw ać listy. 

W szystko, co m iłość ma najpiękniejszego, najgorsze­
go, najm ilszego, najboleśniejszego, najgórniejszego, 
niebieskiego, piekielnego, w szystko tam w całym  bla­
sku jaśnieje. Miotany byłem przez dw ie godziny czy­
tania podziwieniem , litością i gn iew em ; chociaż to 
dla mnie nie było nowością, jedn ak dziw iłem  się, 
skąd w  niepoczesnym  Jakóbie, skąd w prostym  i nie­
okrzesanym  Piętrzę tyle się czystego i silnego w znie­
ciło o g n ia ! Skąd tyle lekkości i niestałości przy dłu­
giej i niew zruszonej m iłości, skąd tyle dziw actw  i nie­
roztropnych kroków  przy postępkach godnych poża­
łow ania i uw ielbień! Jeżeli m iłość zaw sze tak nie­
szczęśliw e, tak okropne dla cnoty, religii i społeczno­
ści przynosi skutki, p ierw szy jej obrońca i apostoł, 
piszę się przeciw ko niej i otwartą w ypow iem  w ojnę. 
Z listów tych dow iedziałem  się następnej historyi. 
Panna M***, córka znakom itego i bogatego obyw atela 
guberni! m ińskiej, obdarzona od natury niepospolitą 
pięknością, w ysokiem i zdolnościam i duszy i serca, 
odebrała prócz tego edukacyą stosowną do sw ojego 
stanu i urodzenia. Dobroci i szlachetności nieporó-
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w nanej, czytanie rom ansów lub inne okoliczności 
przypraw iły  jej um ysł do niespokojn ości; im aginacya 
górę w zięła  i panow ała nad w yższem i w ładzam i woli 
i rozum u. Nie sm akow ała jej ziem ia i ludzie. Zaślu­
biona bogatem u m łodzieńcow i, pięknem u i najlepszego 
serca, który ją  nadew szystko kochał. Jego cnoty zna­
jom e, m iłość u obyw atelstw a i w ieśniaków  czyn iły  
go godnym  chw ały i poszanow ania. Niejedna bogatsza, 
piękniejsza i lepsza zazdrościła szczęścia pannie M*** 
w zw iązku z panem K. Na nieszczęście zaraz po w e­
selu dostał się na pisarza p. P iotr, człow iek m łody, 
piękny, zachw ycającej urody, który nic nie miał, 
a tyle um iał, ile go mój stryj, altarysta stołow icki, 
nauczył. »Od pierw szego w ejrzenia —  powiada pani 
K o... —  spotkały się nasze dusze i w nierozerw any 
spoiły się w ęzeł. Pożera mię słodki o g ie ń : ciężka 
i przeklęta przysięga, która mnie przysądziła temu, 
dla którego nic w ięcej, prócz przyjaźni i szacunku 
nie m am ! Nie m ogę się nasycić twoim  w idokiem ; 
za cóż nieba zabraniają mi boskiego używ ać szczę­
ścia«? Ta uniesiona i nadzw yczajna m iłość nie była 
tajna fam ilii, m ężow i i sąsiedztw u; napełniała ją  cier­
pieniam i, zgryzotam i i [niejprzyjem nością czasow ą. Pan 
Piotr ju ż  został kom isarzem . D ziesięć łat statecznej 
i silnej m iłości i tyleż z niej dziw actw , niepokojów  
i nieszczęść kłóciły dom i szanow nego i najlepszego 
męża, który w  m iłości ku niej i boleści w  kw iecie 
w ieku um arł, zostaw ując jej syna i w szystkie zapisu­
jąc m ajątki. Nie bez gorzkich  łez pochowała najle­
pszego i jedyn ego p rzy jacie la ; po kilku  m iesiącach 
żałoby kupiła m ajątek na imię p. Piotra, zrobiła go 
obywatelem  i po roku stała się jego  żoną. Tym czasem  
przyjechał pan Jakób na guw ernera do jej syna. Mi­
łość w  posiadaniu nie ma tyle pow abów  i słodyczy, 
ile w  żądzach i w  w yobrażeniu niepokonanych tru-
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dności. P . P iotr ju ż był grubianinem , nie m ający de­
likatniejszych u c z u ć ; ju ż zaczęło ciężyć silne jarzm o 
człow ieka ognistego i tw ardego charakteru. Kochał 
ją  mocno, dlatego podejrzliw y i zazdrosny; tym czasem  
dokuczała jej niem iła opinia i dogryźliw e język i, a to 
niebo i szczęście, do którego przez dziesięć lat w zdy­
chała, pokazało się najokropniejszem  piekłem . P . Ja- 
kób litow ał się nad stanem tak interesującej osoby, 
w  oczach jego  czarnych i żyw ych  now e zaśw ieciło 
słońce dla pani P iotrow ej. »Miłość ta —  pow iada -  
była tylko  m arnym  o gn iem ; ty, najdroższy, najm ilszy 
Jakóbie, jesteś tą osobą, do którego dusza moja w zla­
tała. Mam lat 28; ju ż  nie m ogę unieść się żyw ością 
m łodości: ta m iłość, którą w zbudziłaś jest uczu­
ciem cnoty i szczęścia. Jestem  w’ oczach tw oich w y­
stępną i pogardy godną, nie spodziew am  się, ażebyś 
mnie c h o ć b y ś ż a ło w a ł .  N ajnieszczęśliw sza, gdzież się 
udam, co mam począć? T ak się uw ikłałam  przez tego 
złośliw ego i niew dzięcznego człow ieka, że niem asz 
innego, prócz śmierci sposobu. Niema, ktoby się na- 
demną zlitow ał! T y  mną pogardzasz, a ja  cię ubó­
stwiam , najdroższy Jakóbie«... Korespondencyi cieka­
w ych m iędzy Jakóbem  a panią P iotrow ą jest arkuszy 
ze 20 przez rok je d e n ; co dalej będzie, zapytam  pana 
Jakóba, który wchodzi.

—  A co, czytałeś?
—  T ak i tyż to z uniesieniem  piszesz?
—  T ak sądzić pow inien eś; jak że  nie kochać, kiedy 

tak śm iertelnie koch a? C óż o tern sądzisz?
—  Nauczyłem  się, abym  się nie żenił. Bądź zdrów , 

panie Jakóbie!
d. 2 maja 1823 r. z W ilna.

Dnia 3 maja o południu odebrałem  listek do »Pa-
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n a ’ «. R ozdziałek był ju ż napisany, ja k  do posłania. 
O dpow iedź na list bardzo trudna. Albow iem  w iado­
m ości, do niej potrzebnych, jeszcze niem a. P . Edw ard 
pojechał i m iał nam na poniedziałek o tern wszyst- 
kiem donieść, a m y za każdem  zgłoszeniem  się nie 
zaniedbam y tej w iadom ości udzielić. Biedna ta przy­
jaźń i cnota! P ierw sza nudna i zim na, druga tw arda 
i przykra i ciężka. W szędzie na nich n a rzek a ją ! Ł a­
tw iej zapalić i palić się, ja k  gasić i zgasnąć. Łatw iej 
się kochać i kochać, niż zw yczajem  ludzi znać i w yp eł­
niać o b o w iązk i! Łatw iej um rzeć dobrze, niż żyć do­
brze. Łatw iej m ilczeć, niż pisać, i dlatego mocno prze­
praszam !!!

PCXCIIP. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[6/i8 maja iSaS, Wilno].

6 maja l 823.

Chłopicki m ów ił mi, że chciałeś, ażebym  przysłał 
egzem plarz na prostym  i egzem plarz na w elinow ym  
papierze. Na prostym  posyłam , na w elinow ym , jeśli 
to na now y prezent, nie dostarczę; bo m oże się ci, 
którym  i-szy  w elin ow y dany, zgłoszą, szkodaby w ięc 
im było edycyi rozryw ać. K ilka  bow iem  egzem plarzy, 
nie w iem , kom u rozd arow ałeś; w ięc niech jeszcze 
poleżą. Jeśli na stary prezent, jeśli komu tam jeszcze 
trzeciem u dałeś pierw szy w elin ow y, nam ieó przez od­
jeżdżającego Edw arda albo napisz, jeśli ten list nie 
dojdzie przed jego  w yjazdem , a następną pocztą 
otrzym asz.

‘ T. j. do Pana Tomasza. Zan wymawia tu lekko Maryli, że go 
(w Nrze D CX C I) tytułuje tylko Panem Tomaszem, a nie, jak zwykle, 
drogim Panem Tomaszem. • Odpowiedź Mickiewicza pod Nr.
DCCYIII.
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Jak zajechałeś^, jak  się masz po przyjeździe, na­
pisz. Edward niech się tam nie b a łam u ci; onby tam 
gotów  i w iekow ać, a tu lekcye opuszcza, pogłoski 
o nim latają, że um yślnie dla Zosi^ pojechał. P ró­
żnuje, a jeszcze ja k  się na nieszczęście zakocha, to  
nie będę ju ż w iedział, co z nim począć, gdzie go po­
dziać. M ówią : Co sobie niem iło, drugiem u nie c z y ń ; 
ale można jeszcze dodać: C o sobie i bardzo czasem  
miło, drugiem u nie czyń, bo będzie częściej aż nadto 
stąd niem iło. Bądź zdrów  i nie dozw ól bałam ucić się 
Edw ardow i.

DCXCIV. Maryla do T. Zana.
[9/21 maja i823]®.

Srzoda, Bolcieniki.

Muszę zacząć mój list od w ym ów ki, iż Pan T om asz 
mimo sw oją obietnicę łaskaw ą pisyw ania do m nie, 
dotąd nie raczył mię udarow ać ani jedn ą literką *. 
Nazajutrz po pow rocie moim z W ilna pisałam  do 
Pana, lecz sądzę, że ten list^, pisany przez pocztę, nie 
m usiał dojść rąk jego . Słyszałam , że Pan Tom asz w y ­
jeżdża w krótce na w izytę szkół. Chciałabym  zatem  
choć z tych krótkich m om entów korzystać i korespon­
dow ać z im {sj. O dbierać jego  rozdziałki będzie dla 
mnie najw iększą przyjem nością, jakiej tylko  m ogę 
dopioro® doznaw ać.

Nie chcę trudzić osobnem pismem pana C zeczota 
kochanego, lecz upraszam  Pana Tom asza, ab}’̂ ś mu

' Z Wilna do Kowna. 2 Chłopickiej. ® B. d. Zan w y ­
jechał z Janem Chodźką na wizytę, o której tu Maryla wspomina, 
14 maja; poprzedzająca więc środa t, j. d. 9 maja 1823 jest datą na­
szego listu. •* Zan napisał 2 maja rozdziałek i 3 maja krótki list
(Nr. D C X C 1I), lecz nie posłał; por. Nr. D CX CV I. ® T. j. Nr.
D CX CI. ® teraz.
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ośw iadczył tysiąc czułych ukłonów  odemnie. P oradź 
mu, aby u żył w iejskiego pow ietrza, które tak w ielk i 
w pływ  ma na zdrow ie, a szczególnie, ja k  ma słabe 
piersi, nie zdrow o jest bardzo siedzieć ciągle w  m ie­
ście. Niech raczy dotrzym ać sw ej obietnicy i przyje- 
dzie w  tym  m iesiącu do B olcienik na szpacyery m a­
jow e. Są tu piękne m iejsca do przechadzki, będziem y 
konno jeździć. Ja d op ioro ’ cały tydzień traw ię na 
szpacyerach, jeżd żę konno lub chodzę; nigdy praw ie 
nie jestem  pod dachem.

Chciałabym  w iedzieć, czy pan O dyniec w yjech ał 
do K ow na i ja k  długo tam zabaw i. Upraszam  Pana 
Tom asza, abyś mi kupił egzem plarz P oezyów  Pana 
M ickiewicza, gdyż ja  zgubiłam  książeczkę, którą da­
row ał pani Jakubow skiej i obow iązałam  się jej od­
kupić.

Bądź zdrów . Pan ie Tom aszu drogi! Życzę mu w e­
sołych zabaw  i proszę, aby niekiedy w spom niał 
o mnie ; dow iedziesz sw ą pam ięć, jeśli będziesz pisy­
w ał czasem .

Toute à Vous
Marie.

DCXCV. Maryla do T. Zana.
[9/21 maja iSzS]*.

Srzoda, Bolcieniki.

Pan Tom asz, który tylekroć razy dzielił ze mną 
smutki, niech dopioro m oję radość dzieli. O to Mi-

* teraz.  ̂ g ,  ,Śrzoda‘ na czele listu zamiast daty, jest ta
sama środa, co w  liście poprzednim (Nr. D CX CIV ). Widocznie już po 
napisaniu pierwszego listu przyjechał do Bolcienik Michał Wereszczaka 
i Maryla pośpiesza —  zapewne na prośbę brata —  zapytać tym listem 
Zana, kiedy wyjeżdża na wizytę.
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ch eP , w ielce oczekiw an y, przyjechał do B olcien ik; 
miłą mi zrobił surpryzę, bom się już nie spodziew ała, 
gdybyś m ógł się w ybrać. Chciej mi donieść w  kilku 
słow ach, kiedy w yjeżdżasz z W ilna, mój drogi Panie 
Tom aszu, gdyż M ichel życzy  sobie pośpieszyć do 
W ilna przed jego  w yjazdem , aby się m ógł w idzieć 
z Panem Tom aszem  drogim .

Będę czekać na pow rót Pana Tom asza i razem 
pojedziem y w  N ow ogródzkie, jeżeli się zgodzisz na to. 
Uwiadom isz mnie, mój dobry Panie Tom aszu, jak  
prędko spodziew asz się pow rócić.

Pan Tom asz niech będzie tak dobry i zechce nie­
kiedy pom yśleć (wśrzód sw ych  licznych zatrudnień) 
o stałej przyjaciółce.

Marya.
(Adres):

Pour Monsieur
Thom as Zan

w domu K ukiew ieża na ulicy Zam kow ej.

DCXCVP. T. Zan do Maryli.
[10/22 m a ja  i 823].

* d. 10 m a ja  [ i 823] z W iln a..

R O Z D Z IA Ł E K  X LIII.

O d p o w i e d z i  na  p y t a n i a :  k i e d y ?  g d y b y ?  
c z y ?  a b y ?

Trzeci zaczynam  rozdziałek od listiP , jak i z po­
czty odebrałem , i m yślę, że rów nie ten, ja k  dw a pier­
w sze pom iędzy seksternam i moimi grubym  pokryje 
się pyłem i molom na pastw ę pójdzie. T ak  trudno

' T. j. brat, Michał Wereszczaka. “ żeby. » Odpowiedź
na Nr. DCX CI i na oba listy Maryli z d. 9 marca i823 (Nr. D C X C 1V 

DCXCV). 4 Nr. D CX CI.
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pisać teraz rozdziałki upodobane, kiedy ju ż  tylko P a ­
nem^ zostałem!! Jak skoro list odebrałem , napełniłem  
się znaczną ilością gn iew u, litości, strachu, m iłości, 
żalu, złości, m ęstwa, słabości, rozkoszy i boleści, ro­
zumu i lekkości, chcenia i niechcenia, cnoty, relig ii, 
a razem błędów i bluźnierstw a, słow em , gdybym  m iał 
przed oczym a przedm iot m ojego uniesienia, p rzysiągł­
bym, że jestem  zakochany. W koło m nie było niebo, 
a ja  szukałem  n ie b a ; biegałem  obłąkany na w szystkie 
strony i upadłem  do piekła. P ierw szy stopień ognia 
i boleści jest przyjem n y; przyjem ność ta jest podobna 
do przyjem ności, jak iej doznaje kochanek, usypiający 
na kolanach sw ojej lubej, albo m agn etyzow an y; jest 
to św ierzb liszaja, albo powrót członków , na tortu­
rach rozciągnionych, pow rót pow olny do m iejsc sw o ­
ich. Rozum iałem , że jestein w niebie; w krótce go 
przeklinałem , w krótce nie m ogłem  znieść rosnącej 
boleści, pragnąłem  i piłem w ody i w ina, pow iększa­
jące ogień i boleści duszy m o je j; zacząłem  się kręcić, 
w ykręcać, w znosić się ; ledw o się podniosłem, ju ż  by­
łem w  niebie. P ierw szy  krok i pierw sza usilność naj­
trudniejsza, tyle m nie kosztow ała cierpień w  jednej 
chw ili, ile w szystkie ognie i bole. Już, chw ała B ogu, 
w niebie; na początku tyle doznałem  przyjem ności, 
ile każdem u człow iekow i zdolna przynieść każda no­
w ość; niema tu ognia, ale zaw sze jednostajne św iatło 
i ciepło w iosennego w schodu, albo zachodu, ani ła­
knę, ani pragnę, nic mi (s) nie boli, niema się na co 
skarżyć, a tuż cnota, ja k  stara kobieta lub zim ny mę­
drzec, a tuż przyjaźń, ja k  Pan Tom asz —  zgoła, nie­
ma tu takiej m iłości, ja k  Pani, lub ja k  Zosia w  W il­
nie! Zn ow u żałow ałem  piekła i gorsze sobie piekło 
w niebie zrobiłem . W  takim  stanie napisałem  dw a

' w  liście Nr. D CX CI tytułuje Maryla Zana tylko P a n e n i ;  bez 
d r o g i  (str. 196 i 197).
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rozd zia łk i: jeden pod tytułem  P. J a k ó b ^ ,  drugi Z o ­
s i a  i M a r y n i a ;  ale przeczytaw szy, jeden podarłem, 
drugi zostaw iłem  sobie na pam iątkę, ale n igdy go 
czytać nie będę, ani kom ukolw iek pokażę. W  jednym  
obstawałem  za c n o tą : jej przyjem ność stateczna,
trw ała, chociaż jedn ostajna; obstawałem  za rozumem: 
jego  przepisy na bezpieczną w prow adzają drogę, a do 
rozkoszy gruntow niejszych przyw odzą. T ak ten roz- 
działek był zim ny i rozum ny, że lękałem  się, ażeby 
nie był w rzucony na kom inek dla ogrzania s ię ; w o­
łałem go podrzeć. W  drugim  pisałem  praw dziw ą hi- 
storyą m iłości uniesionej, czystej, w ielkiej, ja k  się ona 
zm ieniała i odm ieniała, jak ie  z niej osobliw e skutki. 
A le obawiałem  się, ażeby ktokolw iek do siebie tego 
nie zastosow ał, i dlatego zostaw iłem  —  zostawiłem  
u siebie, ażeby ktokolw iek do siebie nie zastosował, 
bo w  życiu mojem ju ż kilka przykładów  takiej oso­
bliw ej, dziw acznej, szkodliw ej m iłości widziałem . Cóż 
w tym trzecim  rozdziałku pisać będę? Nie wiem  co... 
chociaż ju ż  w iele napisałem ...

—  Czego tu chodzisz, Janie, ażebyś mnie prze­
szkadzał?

—  Żyd, Panie, z B olcienik listy® przyniósł.
—  To dobrze, chw ała Bogu ! Cóż tam p isze?... 

(czytam )... Zatem  odpow iedzi na pytania będą mate- 
ryą rozdziałku niniejszego, taki też tytu ł na w ierzchu 
położyć m uszę (piszę teraz na początku tytuł).

Na pytanie k i e d y :  w  sobotę, w  niedzielę, ponie­
działek najdalej, w e w torek pew nie w yjadę z W iln a; 
za tydzień będę się p rzypatryw ał okolicom  Dniepra 
w  Rohaczew ie, plan podróży i całych zatrudnień już 
nakreślony. Pow rócę w  pół lipca, a całą w akacyą ba­
w ić będę w W ilnie, ażebym  dokończył rozpraw y, 
którą mam bronić w e wrześniu. Na pytanie g d y b y

‘ T. j. Nr. D CX CII. * T. j .  Nry D C X C IV  I D CX CV.
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i k i e d y ?  W szystkie zachęcenia i przyjem ności przed- 
staw ow ałem  p. C ze czo to w i; nie w iem , czy będzie 
mógł prędzej, ja k  przed Zielonem i Św iątki odw iedzić 
Bolcieniki. Na pytanie c z y ?  Pan O dyniec ju ż  przed 
tygodniem  w yjech ał do K ow na, w iedziony uw ielbie­
niem Adam a i ubóstw ieniem  kow ieńskiej Z o si; prze­
cież ani słów ka do nas nie piszą; tak sobą i sw oją 
miłością zajęci. Ze strony dow iedziałem  się: B i i t y ^  
zdrow a zaszła do K ow na, m a i w ygodę i spokojność;
resztę in n y c h ...................... które będą miłe po moim
w yjeździe, p. Czeczot czyn ić zobow iązany. K siążeczki 
kupiłem  i odsyłam . Co do ostatniego a b y .  W iadom o 
w szystkim , że ja  z polana zrobiłem  się drzew em  ro- 
sn ącem ; gałęziam i tego drzew a i liśćm i są ludzie 
i przyjaciele2, kw iatam i są ich uczucia i m yśli i przy­
gody, ow ocam i kw aśna, gorzka i zim na praw da. C zy 
może drzew o kiedy zapom nieć, kiedy nie m yśleć o sw o­
ich gałęziach, liściach, kw iatach, ow ocach ? Jestem  
basetlą, m oje znajom ości i przyjaźni są strunami, 

d. 10 maja, z W ilna.

DCXCVIP. Czeczot do Maryli.
[10/22 maja l823, Wilno].

1823, maja 10.

Ledw ie się dow iedziałem  o okazyi, ju ż  odjeżdża; 
kilka w ięc słów .

O dsyłam  Pani tomiki*, zostaw ione do opraw y. Sa­
fian nic nas nie kosztow ał, za opraw ę bardzo mało 
zapłacono. D w a ruble w ięc zostaw ione odsyłają się

1 B e a u t y (ang. »piękność«) —  nazwa klaczy, podarowanej przez 
Marylę Mickiewiczowi.  ̂ Cóż drzewo bez liści i gałęzi ? —  polano.
(Przypisek Zana). » Odpowiedź Maryli pod Nr. D CCIV .

‘ zapewne dwa tomiki »Poezyi« Mickiewicza.
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w całości; owszem , przeprosić za n iezgrabnoić intro­
ligatora powinienem , iż ja k  tamten pierw ej zrobił 
w iększy od pierw szego, tak teraz nieco m niejszy, choć 
m iał z czego w ziąść m iarę. Bieda u nas z rzem ieślni­
k a m i; Bóg w ie, kiedy dojdziem y do tej perfekcyi, co 
cudzoziem cy. N ajlepszy, uniw ersytecki introligator, 
a tak się źle popisał.

Anastasa^ M orytz jeszcze od kogoś do czytelni nie 
odzyskał; ja k  tylko  odbierze, natychm iast p rzysłany 
będzie.

Lacretella^ dalsze tom y jutro, lub pojutrze do So- 
lecznik przeszlę.

Jednem  z najm ilszych moich żądań jest odw iedzić 
co najprędzej Bolcieniki®; jak  tylko czas dozw oli, 
będę się starał to dopełnić, co mi tak przyjem ne.

Ż yczę Pani zdrow ia i przyjem nych spacerów . Dla 
szanow nego pana W aw rzyń ca  łączę m oje ukłony.

Jan.

DCXCVIII. Ad. Mickiewicz do Czeczota.

[10/22 maja l 823, Kowno]*.

List do Spitznaglów  natychm iast proszę odesłać, 
bo jest w ażn j’ .

Kochany Janie!

Żyję, chodzę i jeżdżę z Edw ardem , który Edward 
nie mało mnie d oku czył sw ojem i Rom aniam i i Zosią,

* Por. str. 196, 3. “ Por. str. I2 i, 2.
® Por. Nr. D CX CIV . * B. d. Ponieważ następny list Cze­

czota z d. 12 maja jest odpowiedzią na list niniejszy, przeto Mickie­
wicz pisał 10 maja na jłocztę czwartkową. Na str. 3 i 4 dopisał się 
Odyniec osobnym listem (Nr. D CX C IX ) do Czeczota.
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w szakże z którego Edwarda rad jestem  bardzo, stara­
jąc się go rozerw ać. Sam się baw ię, nie baw ię, ale 
czas zabijam  i w ieczorne spliny nie tak m nie gw ał­
tow nie napastują od czasu jego  p rzyjazdu; zdaje się, 
że cząstką jestem  w  W ilnie.

List od Franciszka dziś odebrałem , posyłam  do 
przeczytania i odesłania Jeżow i. Jeśliś korespondow ał 
z Bołcienikam i, donieś mnie tylko, czy zdrow a i do­
nieś tylko, że zdrów  jestem . W yjechałem  od w as 
sm utny, ale nie gw ałtow n ie cierpiący. O statnie poże­
gnanie w szelkich  nadziei ma w  sobie coś spokojnego 
i m elancholicznego. List ten, a zw łaszcza ostatnie 
słowa, dla ciebie tylko.

Adam .

DCXCIX. Odyniec do Czeczota.
[10/22 maja i 823, Kowno]‘.

K ochany M entorze!

Nie nad chęć, ale nad zam iar dłużej m uszę zaba­
wić w  K ow nie z przyczyn y, że nie można tu dostać 
blankietu na podorożnę. Zlituj się w ięc, drogi Men­
torze, przyszlij mi ją  przez czw artkow ą pocztę; ja  ci 
pieniądze pow rócę. Nie gniew am  się za opóźnienie. 
Wczoraj byłem  u Z osi... Prześliczna dolina otacza 
mały, ale gustow n y, m urow any dom ek. N iew iaża p ły­
nie pod oknam i, a w ysm ukłe jo d ły  przed niemi kra­
tkują jej zw ierciadło. O pisyw ałbym  ci m oże dłużej po- 
zycyą, ale pióro i serce w oli opisać m ieszkańców  
i nasze przyjęcie. Z abaw iw szy naprzód z pół godziny, 
ruszyliśm y z Adam em  dla oglądania doliny, nb. konno, 
a mój koń na dziedzińcu cuda dokazyw ał, a Zosia 
patrzała z okna. Po pow rocie i po herbacie i po roz-

* Co do daty por. Hst poprzedni Nr. D C X C V IU . 

Archiwum Filom. Cz. I. T. V. 14
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m owie, zaw sze ożyw ionej, na m oje prośby Zosia sia­
dła do pantalionu. Stałem  obok niej, oparty o kra­
wędź oknow ej fram ugi... Adam  tak był grzeczny, że 
w  drugim  pokoju zabaw iał rozm ow ą jej siostrę^; by­
łem w ięc sam na sam z Zosią. E gzekw ow ała  warya- 
cye Tiebego^ i Rennera^ (grała bosko, zw łaszcza pier­
wsze), później kotyliona w arszaw skiego. Prosiłem
0 w ileń sk iego : grała. M ówiłem , że dla m nie ten
kotylion w iele prz^^pomina i że tyle  mi przyjem ności 
sprawia jego granie, ile w idok daw nego przyjaciela. 
Za odpow iedź uśm iech. To mi dało powód do żyw ej 
rozm ow y o karnaw ale, o zabaw ach Zosi i t. d.; go­
dzin z parę m inutą mi się zdały, a w ejście Adama 
zapow iedziało srogą chw ilę w yjazdu. W estchnąłem
1 pojechałem , nb. prosząc w przód o pozw olenie od­
w iedzenia pow tórnego, które mi z chęcią dano. Dziś 
lub jutro  będę, podobniej, że jutro. A ja k  z nią miła 
rozm o w a! Zw łaszcza, że ten przeklęty P a n  bardzo 
rzadko brzmi w  jej ustach, ale b y ł e ś ,  w i d z i a ł e ś ,  
u w a ż a ł e ś  i o c h !  t o  m i  s i ę  n i e z m i e r n i e  p o ­
d o b a .

Bądź zdrów  ! B oję się, abym  nie przestąpił tw ojego 
rozkazu, t. j . ,  aby mój list nie był podobny do pisa­
nego ze wsi.

Bądź z d ró w !
Ant. Edward O dyniec 

(honor[ow yj) twój uczeń i przyjaciel.

O  M uzie m ojej donoszę, że w czoraj napisałem  bal­
ladę oryg[inalną] z pow ieści, którą mi pocztylion opo­
w iadał, i sztuczkę z Moora. M okronow skiego może 
i skończę, tak mi się zdaje. A d ie u !  Czekam  podo- 
rożnej.

' Maurycową Prozorową. “ Ferdynand T  i e b e —  kompozytor 
muzyczny. » Jan R e n  n e r  był w  r. 1826 nauczycielem (po Ho-
landzie) muzyki w uniw. wił.
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DCC. Rukiewicz do K. Piaseckiego.

[11/23 maja i 823].

11 maja l 823 rok, Białystok.

Kaźm ierzow i Michał.

W  tydzień po w yjeździe z W ilna stanąłem  szczę­
śliw ie w  Białym stoku. Piękna tu pogoda i dobrze się 
bawią  ̂ Po skończonym  W ielkim  Poście znow u w raca 
karnaw ał i choć dosyć ciepło, nic na to nie uw ażam y, 
tańcujem y. W iersze, co z W ilna przyw iozłem . K a r ­
n a w a ł  2, K a s y n o ^  bardzo się podobały, słow em , 
w szystko przyjęto z radością. Z  panną Ł uczków n ą 
widziałem  się w  G rodn ie: zaw sze najpiękniejsza i naj­
milsza ; ale druga panna, D ankow ska zim na i zimną 
zostawiłem .

U nas w Białym stoku mniej zim ne, bo też i trochę 
cieplejsze klim a. P an n y D aszkiew iczów ny zaw sze 
piękne. A le panna T rojanow ska boi się chłopców , 
chociaż nie tak zim na, ja k  grodzieńska. P ow iedz 
Teodorow i, że panna Aniela z w ielkim  sm utkiem  
o słabości jego  i stracie ojca w iadom ość przyjęła. Po- 
ruszenie/j>^, ja k  się w  jej tw arzy w idzieć dały, dow iodły 
niezachwianą o nim pam ięć. Pocieszając, m ów iłem  
o dobrem ju ż  zdrow iu i o zatrudnieniach jego  w  ogród­
ku, pam ięci, przyjaźni i t. d. pośw ięconym . Ale T e­
odora obchodzą też i inne panienki, jeżeli nie dla 
niego sam ego (bo on nie bałam ut), to dla jego  przy­
jaciela ; jeśli ma jak i sposób ujęcia tych zim nych i bo- 
jaźliw ych panienek, niech się o to postara, a nie bę-

' Por. Nr. D LXXV .  ̂ Józef M a s s a l s k i :  Karnawał, wiersz
pisany roku i823, dnia 23 lutego. Wilno, kart 4.  ̂ Kassyno, wiersz
Odyńca.

i4‘
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dzie na tem szkodow ał. Spodziew am  się. że do m nie 
cokolw iek przez pierw szą okazyą i on i ty  napiszecie» 
Tym czasem  zrób to u iMarcinowskiego  ̂ żeby chciał 
w yprenum erow ać, od 14 maja zacząw szy, Kuryera Li­
tew skiego. Do i-go  Julii za półtora m iesiąca, licząc 
na rok z pocztą rubli 14, należeć mu będzie zł. 12, 
a możesz dać i rubli 2 srebr.; zapew ni[j], że od Julii 
będę rocznie prenum erow ał. Zapisz na m oje im ię do 
B ia łegostok u ; pieniądze w eźm iesz u O nufrego, któ­
remu list ten pokaż. Jeśliby zaś M arcinow ski nie 
m ógł albo nie chciał tego uczynić, w ięc sam, kupi­
w szy 3 num era z całego tygodnia K uryera, co sobotę 
pocztą mnie odsyłaj, zacząw szy od 19 t. m., biorąc 
u Nufra pieniądze. J akkolw iek  będzie, spodziew am  
się zaw sze z dnia 14 t. m. gazety. Koniecznie musisz 
mi to zrobić, bo bardzo o to jestem  proszony, a da­
w niejszych num erów nie potrzebuję. Dziś dow iedzia­
łem [się], że Wincenty*^ ju ż  na w ieś przyjechał. Z po­
wodu sw ojej słabości zapew ne ju ż  do W ilna nie po­
w róci. W arto w ięc, żeby i jego  koledzy, z m iasta go 
w ydaliw szy, ja k  ma żyć na w si, za le c ili; bo wiecie, 
że jego  słabość ostrożności w ym aga, a przytem  dobrze, 
żeby, choć nie przy uniw ersytecie, zupełnem u próżno­
waniu się nie oddaw ał. Niech skw itu je z m iasta, a bę­
dzie w ieśniakiem . Proszony jestem  o w iadom ości, je ­
śli, jak  pismo peryodyczne z lepszych prenum erow ać 
m ożn a; w ięc ty mnie donieś. Ballad Adam a tom 11 
z radością przyjęty zo sta ł; niech Jan pam ięta, żeby 
nikomu za biletem , gdzie jako  kolektor jestem  pod­
pisany, nie daw ał egzem plarzy, lecz do mnie ods5dał, 
gdyż na biletach odbieranych tom ików  nie notowałem . 
Od Józ[efa] Kowala® 'książkę »Rady ojca dla syna«

' Antoni M a r c i n o w s k i  —  wydawca Kuryera Litewskiego. 
- Zawadzki. s Kowalewskiego.
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O sińskiego m nie odeszlijcie przez pierw szą okazyą, 
bo potrzebna.

DCCI. Jeżowski do Czeczota.

[11/23 maja i 823].

d. 11 maja, Stare Troki.

Już daw no pow inna była zaw itać drukarnia, a do­
tąd niema jej i niem a. Nie w iem  zgoła, coby była za 
przyczyna. Może druku greckiego nie dostaw szy u Mar­
cinow skiego, Żydzi robią zw łokę. Na taki przypadek 
nie znajduję innej rady nad następną: Zaw adzki, po- 
m iarkow aw szy się, m ów ił mi przed moim w yjazdem , 
abym spisał w szystkie m iejsca greckie i jem u ten spis 
przysłał; on zaś u łożyć to każe w  kolum nę, zw iązać 
ją mocno i tym sposobem gotow ą przyszłe mi do T rok . 
Mówił, że ten sposób dła niego byłby dogodniejszy, niżeli 
pożyczanie alfabetów . R ozm ów  się w ięc nasam przód 
z Berkiem , pokaż mu s p i s e k ,  który przyłączam , zapy­
taj, czy ma liter greckich  podostatek; jeśliby zaś z tej 
spowiedzi w yn ikła  potrzeba pom ocy Zaw adzkiego, 
tedy udaj się do niego z tąż grecką kartką i proś go, 
obowiązuj na w szystko, aby kazał złożyć i p o ż y c z y ć ; 
upewnij go, że nie tylko w  całości oddam, ale mu za 
to odrobię k ied ykolw iek  piórem , lub zapłacę, jeśli 
tego zechce. G dy się na to zgodzi Zaw adzki i przyj­
dzie do składania greczyzn y m ojej, niech jej korektę 
utrzym a K ow alew ski, to jest, po ułożeniu kolum ny 
całej niech odbiją i odbitą kartkę niech do korekty 
K ow alew skiem u oddadzą. Prosiłbym , abyś i w  tej 
mierze był o rgan em ; przynajm niej porozum iesz się 
i um ówisz się z K ow alew skim . Z łożony druk przyjm  
do siebie; posyłać Ż ydów  do Zaw adzkiego  lub W eyssa
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nie trzeba, bo się oni śm iertelnie nie cierpią; gotow i 
w ięc byliby dla tego sam ego na now o rzecz zm itrężyć. 
C zy niema wiadom ości jakiej od F ran ciszka?

Zegota niech śp ie w a :

»Wszak do Trok 
•Łatwy skok:
Skoczymy, skoczym}'«.

K ow alew ski, jeślib y  postrzegł w  akcentach greckich 
gdzie pom yłkę, niech popraw i.

Donieś mi o całym  tym interesie, o czasie, kiedy 
niezaw odnie Żydzi mają w yruszyć, i bądź naw et im 
egzekutorem , aż póki nie w ypraw isz.

DCCII’. Czeczot do Ad. Mickiewicza.

[12/24 maja i 823, Wilno].

1823, maja 12.

Podorożnę dla E dw arda posyłam , a to jeszcze przez 
ojca Zosin ego; jak aż słodka podorożna, a tym czasem  
gorzka! W ypędzaj go z K ow na, Adam ie, żeby mój 
Telem ak, puszczony sam opas, bez Mentora nie uw iązł 
gdzie na zaczarow anej w yspie. Niech natychm iast po 
odebraniu podorożny w yjeżdża. A leż on albo filut, 
albo w ielki literat! Naprzód w  kow ieńskim  kazna- 
czejstw ie m uszą być i są zapew ne podorożnę; po- 
wtóre koni, tam łatw o dostać, byleby się postarać; 
po trzecie, nie położył naw et datj  ̂ na liście, a prosi 
przysłać podorożnę czw artkow ą pocztą. Ja mam do 
czw artku, może jeszcze przyszłego, jego  pielgrzym ­
kom sentym entalnym  sprzyjać, ja  pobłażać! Nic z te-

Odpowiedź Mickiewicza pod Nr. DCCVIII.
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go nie będzie. Przed niedzielą ma podoroźnę, w  nie­
dzielę niech jedzie!

Franciszkow i jutro  posyłam  tom ik drugi i listek 
napisałem . Do M oroziew icza czy  prosto tylko zaadre­
sow ać, czy ty m oże słów  kilka  napiszesz? Z e Franci­
szek ci go poleca, że poezye posłać każe, przyszlij tu 
listek, a ja , posyłając do K rasińskiego książki, odeszlę.

Dobrze w iedzieć, czy listy, przez ciebie oddawane 
w A leksocie, zaw sze dochodzą. C zy  mój oddałeś,
0 którego potem  zatrzym anie prosiłem , do K rasiń­
skiego? Bo on żadnego nie odebrał. O znajm  w ięc, czy 
posyłałeś, lub n ie?

G etz (s) von B erlichingen  znalazłem  na stole. Mo- 
żeś tu ją  fs) do cz3’’tania p o życzył; odsyłam . Jeśli do 
oddania, przyszlij ją  nazad przez Edw arda. 3 num era 
D ziejów Dobroczyn[ności] odsyłam .

Śm ieszny ten M oryc i ja k  sam siebie nazyw a, 
n i e z n o ś n y !  Nie w iem , ja k  ci tego Anastaza przy­
rzekł; podobno dać na m oje ręce. Tym czasem  ja  nie 
wiedziałem , że to coś osobliw ego i że on taki tchórz, 
czy skrupulat, czy nieznośny. Mogłem się ja^ niezna­
cznie przy oddaw aniu innych książek od Putkam e- 
rów w ydać z tern, że te książki gdzieś poszlę. P rze­
niknął to, choć w yraźnie nigdy nie pow iedziałem , ile 
że o tegoż Anastaza i  Voyage en Siiisse  prosili da­
wno kilka razy napróżno. »Wiem tedy —  powiada —  
komu to ma być dane, a ja nikom u dać nie m ogę.
1 dla pana Adam a w iele robię, że jako  dla nauczy­
ciela ustępuję«. A le jak że  w iele  robi, ja k  ustępuje? 
Każe sobie za Anastaza 4 ruble z górą za p ła c ić ! P o ­
nieważ uw ikłałem  się w ten kom is, chciałem  dla fan­
faronady dać ju ż  za ten rom ans pieniądze, byle­
by uskutecznić dane przyrzeczenie. Lecz i to nie 
skutkow ało. Nie chciał dać na m oje ręce i odpowie-

' ,jak‘ A.
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dział, że ja k  okoliczności pozw olą, poszle do ciebie 
przez kancelaryą u n iw ersyteck ą; przędą, a ty w ów czas 
sobie rób, co chcesz. Nie w iem , kiedy mu tedy oko­
liczności pozw olą; prosiłem , żeby jutro. Voyage en 
Suisse  6 rubli z górą. Aleksander^ go czytał. Żebyż to 
wojaż jak i uczący po[d] jakim  w zględem  w yższym , 
a to kochanek ukradł od ojca kochankę, w odził ją  
po szw ajcarskich górach, o tern tylko pisał, to tylko 
widział, co było z pozycyi rom ansow ych; zresztą do­
w iedzieli się, że ojciec ze sm utku um iera, pow rócili, 
pożegnali konającego i pożenili się. O tóż piękne uczu ­
cie m iłości dzieci ku rod zicom ! I za to w szystko 6 ru­
bli z g ó r ą ! Na ten w ojaż, polegając na zdaniu A le­
ksandra i znając niedostatki, czyli pam iętając o nich —  
bo któż ich nie zn a? —  jestem  iiegative  i zm iłuj się, 
nie chciej dla przeczytania tylko  kupow ać tak nie ko­
rzystnej, a drogiej książki. Anastaza, jeśli przyszłe, 
będę ju ż  m usiał zapłacić. Niech Pan B óg broni, jaki 
ten M oryc n iew iern y ; ma w szystkich  albo za głupich, 
albo za sze lm ó w ! O sobliw sza rzecz ta k s ią ż k a ! Oba- 
czę jeszcze, co z listem do Franciszka, prz5dączonym 
do tom iku, zro b i; jeśli zechce czytać, będę m usiał 
osobno tom ik, osobno list odsyłać. Tam  nic dzikiego 
niema, ale pocóż on ma w iedzieć, co ja  do przyja­
ciela piszę?

Jakie były  wiadom ości, Tom asz udzieli.
M ieliśmy zam iar iść dziś na noc do Jeża^ z Igna­

cym  ̂ i Aleksandrem  albo Budreurem ^; ale nic z te­
go, w idzę, nie będzie: niepogoda. Ale m niejsza o to; 
ważniejsza, że Ignacy ma w  N ow ogrodzkie w  ponie­
działek lub w e w torek w yjechać, że m nie po obiedzie 
jakąś robotę zadać ofiarow ano, którą nie w iem , czy

* Mickiewicz.
* Budrewiczem.

do Starych Trok. ® Zanem.
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do w ieczora i ja k  prędko skończę. W reszcie jest dziś 
okazya od J eża; pisał o sam ych drukarniach, które 
jeszcze chyba po niedzieli przeniosą się do T rok. 
W ięc list Franciszka odeszlę, a sam m oże na drugą 
niedzielę zaw itam . Jednak nie chciałbym , żeby się 
projekt rozryw ał, i skoro tylko  pogoda zabłyśnie, 
a można będzie, pow ędrujem .

Tom iki opraw ione odesłałem ’ i pisałem  listek ma­
leńki 2. Zaprasza mię na w ieś, zaleca zdrow e pow ie­
trze i konia. Nie potrzeba zapraszać i za lecać; jak b y  
tylko m ożna, chcę być. W  którąś także niedzielę będę 
tam, może dni parę zabaw ię. Szkoda mi Tom asza, że 
w yjeżdża ju tro  m oże lub pojutrze na w izytę; z nim by 
była podróż jeszcze przyjem niejsza. Bądź zdrów!

O kazya prędko odchodzi, Tom asz pisał list do 
Franciszka i tw ego jeszcze nie napisał. Jutro napisze, 
pocztą cię dojdzie. Tym czasem  w iedz, że M[aryla] 
zdrowa, jeździ na koniu i ciągle używ a spacerów , 
tak, że w yraża się w  te słow a, iż praw ie chw ili nie 
jest pod dachem . O bszerniejszą da ci Tom asz w ia­
domość.

Przez C hłop ickiego  nakażj^wałeś o 2-gi tom ik w e­
linowy.; P isząc do ciebie, zrobiłem  o tern zapytanie; 
czemuż nie odpisałeś, czy przysłać, czy nie?

DCCIII. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[i 3/25 maja 1823, Wilno].

d. i3  maja.

Adm ow i Tom asz zdrow ia i pom yślności.

Często siebie zapytuję i nie m ogę znaleźć odpo­
wiedzi : D laczego m iędzy nami tak nie częsta i tak

' do Bolclenik. 2 Nr. D C K C Y II.
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trudna korespondencya? D laczego ju ż  nie um iem y 
zw ierzać się naw zajem , zam ieniać m yśli i uczucia, 
a przez to ściskać w ęzły  przyjaźni, którym i nas przy­
padek czy niebo um yślnie p o łączyło? D laczego już nie 
śm iem y ani żądać, ani daw ać, ani przyjm ow ać rad, 
przestróg i filozoficzniejszych uw ag i nauki naszej po- 
strzeżeń? D laczego naw et niegdyś tak m iłe brednie 
do teraźniejszych listów  nie przystają? Dlaczego i dla­
czego...

Dziś w yjeżdżam  z Chodźką na B iałoruś; nie mo­
głem  w yjechać, abym  tobie, jeśli ju ż  nie mam czego 
pisać, przynajm niej tych pytań nie zostaw ił. T y  na 
nie może kiedyś odpow iedzieć zechcesz. Rad jestem , 
że w yjeżdżam , bo w  niespokojności, w  jakiej teraz 
uniw ersytet zostaje, i nam trudno zostać w  pokoju; 
często, ja k  zw yczajn ie, rozm aite czynią na m nie na­
paści. W  V klasie gim nazyum , dziecię^ na trzeci maj 
jak ąś napisało bagatelę, »że ten dzień m iłem  jest 
wspom nieniem  dla rodaków«. D oniesiono o tern Kor- 
sakow em u, zrobiono śledztw o, odkryto w in nych, na­
znaczono karę. Siedzenie i sąd czyn iło  zgrom adzenie 
gim nazyalne. Dzieło przesłane do uniw ersytetu, skąd 
do gubernatora przeszło. Matka w in ow ajcy, P laterow a, 
po dw akroć pisała, że jej syn niew inny przyzn ał się 
do w in y dlatego, ażeby przerw ał poszukiw anie i in­
nych ocalił. Stąd rząd uniw ersytetu  całą noc nie spał, 
naznaczył kom isyą do now ego śledzenia z Łobojki, 
Pelikana, D anilew icza, B otw inki i S z ły k o w a ; usu- 
niony do czasu W aszkiew icz, Ż yliń ski, a naw et Sko- 
czkow ski, a tym czasem  piorun uderzył w  kościół do­
m inikański, pokruszył św iece i księdza ogłuszył. 
Księża m ów ią, że ich Pan Bóg karze za m edyków , 
którzy w ich klasztorze w szeteczeństw a wyrządza-

iMichał Plater.
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ją(??). O le ś ’ napisał i drukuje w iersz z okoliczności 
teatru am atorskiego 2; ma być nie zły. Edwardowi^ 
z którym  się nie prędko obaczę, kłaniam , uściskam  
i całuję. Mentor się bardzo troszczy, aby mu Zosia 
nadto g ło w y  nie zaw róciła. Peri dw a listy p isa ła ; 
jeden w n et po przyjeździe do dom u, drugi na tym  
tygodniu^. W  obu m nie p a n e m  tylko  nazyw a; takeś 
mnie u niej przyjem nie i sp raw iedliw ie zalecił. 
W pierw szym  narzeka na cnotę i na tych w szystkich , 
którzy w  niej szczęścia szukać k a za li; kończy prośbą, 
abym udzielił w iadom ości o nim, o jego  zdrowiu,, 
podróży i o Biity^. Na odpow iedź napisałem  obronę 
cnoty, ale p rzeczytaw szy, uznałem  że za surow o trak­
tuję; listu tego^ nie posłałem . W  drugim  o sw ojem  
uspokojeniu d on osiła ; zaw sze na koniu, ledw ie na noc 
do domu przyjeżdża. Zaprasza Jana na w ieś, m nie 
w ym aw ia, żem na przeszły list nie odpisał. O dpisałem  
rozdziałkiem , z którego, nie w iem , czy będzie rada, 
bo ju ż  przechyliłem  się ze sposobu, jak i mnie intere­
sowne i zajm ujące listy i rozdziałki dyktow ał.

D ow iaduję się, że E dw ard przyjech ał; przecież nie 
wiem , czyli się z nim obaczę, pakuję się i czasu nie 
mam, a jeszcze  kilka listów  pisać m uszę. Bądź zdrów ! 
Teodor nie jedzie na w izytę, lecz z C hlew iń skim  w y­
praw iony jakiś pan Chomióski®, który Fedrę, czy coś 
tłóm aczył. W aw rzyniec^ unosił się nad drugą częścią 
D z i a d ó w  i tak chw alił, że aż m nie że n o w a ł; zaru-

1 Chodiko. 2 t. [I »Dziejów dobroczynności« i823 jest
wiersz Aleksandra Chodźki: »Przypomnienie«. Wiersz z powodu gra­
nia komedyi »Barbara Zapolska« ; pod wierszem »Epilog« A. E. Odyńca.

» T. j. Nry D C X C I i D C X C IV ; karteczki Nr. D C X C V  widać nie 
uważa za list. * Dodatek Z a n a ; o Biity Maryla nie pytała (por.
str. 197). 5 T. j. Nr. D C X C I1. s Antoni C h o m i ń s k i ,  ka­
pitan wojsk polskich, nie tłómaczył, lecz w ydał (dodawszy przedmowę) 
Fedrę Rasyna w  przekładzie swego stryja, Ksawerego Chomińskiego, 
ostatniego wojewody m ścisław'skiego, w r. i8i8 w  Warszawie.

’ Puttkamer.
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m ienić się m usiałem . T rzeba w iedzieć, że panią Ja 
kubow skę mam w podejrzeniu; w iele tu paplanin naw et 
w  gm inie zostaw iła. Nie rzadko się spotkać z rozw ią­
zaniem różnych zagadek w  twojem  dziele, które się 
dają czytać. Franciszek, słychać, w yjechał z G ietyngi. 
W akacyą mam zam iar przepędzać w  W ilnie, aby roz­
praw ę o kom etach w ygotow ać.

DCCIV^ Maryla do Czeczota.
[14/26 maja i 823].

14 maja, Bolcieniki.

T rzeb a być tak dobrym  i tak grzecznym , ja k  Pan 
nim  jesteś, gdybyś przy tylu zatrudnieniach jeszcze 
się zajm ow ać mym i księgarskim i interesam i. Z naj­
czulszą wdzięcznością odebrałam  jego  m iłe litery, 
które dow odzą łaskaw ą pam ięć o mnie, oraz książe­
czkę ślicznie opraw ioną. P odług m nie Pan niesłusznie 
obw inia  introligatora, nie można bow iem  piękniej opra­
w ić, jak  ta jest, którą mi Pan przysłał.

W ielce mię ucieszyła obietnica Pana przybycia do 
Bolcenik fsj, a skutek bardziej jeszcze, jeżeli będę 
szczęśliw ą doczekać. Nie znajdziesz Pan w praw dzie 
tyle resursów  do ubaw ienia się na w si, ile można 
m ieć w  mieście; ale ta jest korzyść, że będziesz od­
dychał w iejskiem  pow ietrzem , które nierów nie jest 
zdrow sze, jak  m iejskie. Mamy dośw iadczenia na Hen­
ryku®, który przez ciąg pobytu w  W iln ie zaw sze był 
m ilczący i ponury, a dopioro tak się tu na w si roz- 
ruchat, że nas praw dziw ie zadziw ia sw oją żyw ością 
i gadatliw ością. Zaw sze mi tow arzyszy w  m ych spa­
cerach konnych i pieszych, reszta fsJ zaś czasu po-

1 Odpowiedź Czeczota pod Nr. D CCV . 
® Uzłowskim.

żeby.
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Święcą na korespondencye w  rozm aite strony, gdy 
nie znajdzie z kim  rozm aw iać.

Ja zaś prow adzę życie bardzo m onotoniczne; ranek 
poświęcam  literaturze, resztę dnia jeżdżę, chodzę 
i lulkę naw et palę dla rozm aitości. Często m yślę o lu­
bych m om entach, które przepędziłam  w  ich miłem 
tow arzystw ie; chw ile przyjem ne zbyt prędko u leciały ... 
nie wiem , czy się k iedykolw iek  zw rócą...

Chciej Pan przyjąć w yznania praw dziw ej przyjaźni,, 
z jaką do grobu dla jego  (s) będę.

Marya.

DCCV^ Czeczot do Maryli.
[1.5/27 maja iSzS, Wilno].

i5-go maja iSzS r.

Listek łaskaw ej Pani zastał mię w P roku ratoryi 
nad moją nudną robotą; króciuchny w ięc i nudny 
być musi odpis. A  to się nie godzi za tyle doznanej 
przyjem ności z odebrania listku P a n i! A le raczy m nie 
darować.

W inszuję H enryczkow i, że się on tak korzystnie 
w Bolcienikach odm ienia. Z m ilczącego nudnika staje 
się w yrnow ny, w e s o ły ! A to korzyść dla hum oru, dla 
przyjem ności życia i tow arzystw a, w  którem  się żyje , 
niem ała! Ale że Pani lulkę dla rozm aitości pali, prze­
ciwko której tyle tu m ów iła i m yślałem , że do m ojej 
partyi należy, tego w in szow ać nie m ogę. T ak bowiem  
uprzejm y dla mojej w iary stracony apostoł zapow iada 
wielkie w m ojem naw racaniu na drogę zbaw ienia 
szkody. Może w ięc dla rozm aitości co innego można 
w ybrać zam iast fa jk i?  I pan Jan z tegoby się ucieszył.

”  * Odpowiedź na list Nr. D C C 1V ; odjiowiedź Maryli pod Nr. D C C IX .
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Pan Tom asz w czoraj nas p o że g n a ł; w yjech ał na 
w izytę i chyba po ś. P iętrzę pow róci. Ale zato będzie 
siedział w  W ilnie przez całą w akacyą i nagrodzi mnie 
tę stratę, jaką  ponoszę z oddalenia się jego  teraz. 
P rzyrzekł napisać rozdziałek do Pani i do nas pisać 
listy. Jak tylko odbiorę, natychm iast przesżlę.

O dyniec w  niedzielę pow rócił ze sw ojej peregry- 
Tiacyi. Przyn iósł now in y od naszego poety-przyjaciela, 
że zdrów , jeździ na spacery. M usiał być kilka razy 
d la przyjaźni jego  u Zosi, którą O dyniec adoruje. 
A O dyniec zato baw ił go, ja k  m ógł, sw ojem  nieustan- 
nem paplotaniem . I z mojej tam m entorskiej powagi 
nieraz się naśm ieli. I jak że  się nie śm iać? Przyznają 
mi tylko pow agę i surow ość, a nic się Telem ak nie 
boi i jeździ sobie, gdzie mu się podoba, choć ja  nie 
pozw alam . Choć tak na m ojem  m entorstw ie szw an­
kowałem  haniebnie, pocieszam  się jedn ak, że oni się 
weselej bawili.

Skrócić m uszę m iły dla m nie moment pisania do 
Pani, ażebym  znowu zasiadł nad moją robotą. Zegnam , 
życzę w esołych zabaw , które w iosna tak obficie na­
stręcza. Sam , ja k  tylko będę m ógł, pośpieszę szukać 
na wsi zdrow ia i przyjem ności. C ału ję rączki Pani. 
Szanow nem u panu W aw rzyń cow i i H enrykow i ukłony 
zasyłam .

Jan Czeczot.

DCCVI. Malewski do Czeczota.
[i 5/27 maja iSzS].

27 maja i 823, Berlin.

Jankow i niegdyś Jarosz.

O , gdybyś ty kiedy tak się naśm iał, ja k  ja  się na- 
śmiałem z tw ego listu, pisanego 4 kw ietn ia! Odebra«
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łem go w  bram ie g iętyn gskiej, kiedym  przez nię w y ­
chodził pełen sm utnych, uciążliw ych  m yśli, kiedym  
ostatni raz poglądał na m iejsce tyloletnich nadziei 
i życzeń! T w ój list dał mi pociechę na całe pięć mil 
z G ietyngi do Kasselu, od uniw ersytetów , profesorów , 
kursów , książek, pieniędzy przeniósł mię do tw ego 
serca ; m ożesz się dom yślić, ile ta zm iana przedm iotu 
była mi przyjem ną. C zytając raz, drugi i trzeci tw oje 
i Tom asza listy, zdało mi się, żem w idział gieniusz 
czuw ający nad nam i, bo pow iedz mi, ja k  m ożna bez 
niego pojąć przyjście listu w  chw ili najw iększego 
strapienia? A le cóż mię tak m ogło u b aw ić? T w oja  
naiwność, tw oja pruderie, tw oje w zbranianie się od 
lubości, w alka tw ojego pióra i atram entu z twojem  
uczuciem . Mów, co chcesz, broń się, ja k  m ożesz; 
nic nie poradzisz, jesteś rozkochany serdecznie. Chcesz 
fallere amorem, ale to nie łą tw o ! Zosia cię natchnęła 
poetycznym  zapałem , Zosia przyw ołała M uzy do cie­
bie, Zosia cię uszczęśliw iła; gdyby Zosia rów nie spoj­
rzała, Janko m ożeby zw aryow ał. O Janku, Jan ku ! cóż 
ci się m aizy, kiedy m yślisz, że cię przykład Adama 
o b ron i!

Ej, strzeż się, strzeż się dzikiej wietrznicy,
Która cię zwabia w  te knieje.
Zawraca głowę, rzuca w  tęsknicy,
A  może jeszcze się śmieje*.

Pow iedziałbym  ci to może, gdyby Zosia nie była 
dzieckiem. D ajm y jedn ak  pokój igraszk o m ; rzucam  
teleskop, którym  na O strą Bram ę spojrzałem . Biegaj 
za Zosią po ogrodzie, kol się, zbierając dla niej agre­
sty, śpiew aj, dum aj, pakoszuj ale zaraz napisz do

1 Cytat (z pewną zmianą w  wierszu pierwszym) z »Świtezianki« Mi­
ckiewicza. » Str. 27 : »Na zapusty ty (Zan), Bożydar i Żegota musieli­
ście magistralnie w  czepek przy P a k o s z u  się ubrać«. Pakosz jest nazwą



224

mnie o w szystkiem , co się dotąd z wam i stało, co 
z Adam em , Jeżem , Tom aszem  etc. C hcę o tern w ie­
dzieć dokładnie, żebym  osądził, co mam począć w zglę­
dem mego pow rotu. T w ardow ski, w iem , że chciał dla 
mnie zrobić najlepiej, dlatego mu przebaczam  śm ier­
telną krzyw dę, którą mi w yrządził. O n to stał się 
przyczyną, że m usiałem  Alopeusow i podpisać się, jak o  
wiem  o w oli m onarszej, nakazującej oddalenie się 
z zagranicy. Bez jego  listu do Alopeusa nicby nie 
było, bo tu żadnych instrukcyi ani od cesarza, ani od 
G oliczyna  ̂ ani od W . K sięcia nie mają. T akie to 
są skutki zbytniej troskliw ości i obaw y. Pisałem  mu 
to w czoraj, a pojutrze napiszę do K u ratora; jeszcze 
może się uratuję, choć ju ż  m nie samemu odpada 
ochota. Jeżeli się nie uda i jeśli będę m usiał pow racać, 
nie w rócę, chyba w przyszłym  roku; m uszę W iedeń zo­
baczyć. Dostanę św iadectw o doktorów  na w yjazd  do 
wód, tern w ygram  dw a m iesiące; potem nakręcę na 
W iedeń i jak  tam się dostanę, będę siedział, póki 
tylko m ożna. To tylko bieda, że mam kaducznie mało 
pieniędzy. D om yślisz się, ja k  mi teraz najm niejsze 
wiadom ości są p otrzebn e; co tylko m ożna napisać, 
napisz. Pójdź do R odziew icza, m oże ci co powie; on mi 
zaw sze sprzyjał i teraz m oże coś ma do poradzenia. 
N adew szystko w ym óż listy od Jeża i Adam a, do któ-

rodziny, znanej także na Litwie. Ponieważ jednak w całej korespon- 
dencyi osoba tego nazwiska nie zachodzi, przeto nasuwa się przypu­
szczenie, że to będzie imię pospolite, a raczej przezwisko nadane przez 
Malewskiego któremuś z Filomatów, które się jednak nie przyjęło. Naj­
bliższy brzmieniem wyraz p a k o ś ć  (t. j. złość,^przykrość, przekora, pso­
ta) nie daje wyjaśnienia; jeżeli jednak złączymy p a k o s z a  z wyrazem 
rosyjskim n a K O C T B  (paskudztwo, nieczystość), to otrzymamy przydomek» 
bardzo stosowny dla Pietraszkiewicza (por. t. III, str. Sgą), który był 
już również magistrem, i p a k o s z o w  a ć na naszem miejscu byłoby 
zupełnie zrozumiałe.

' Aleksander G o l i c y n ,  minister oświaty
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rych pisałem  z G ietyngi (R odziew icza zapytai, jak  
mam poszukiw ać pieniędzy, które straciłem  w Gie- 
tyndze; lOO #  to nie chychy, z piekła je  m uszę w y­
drzeć). Nie rozum iem , co pisałeś o Puław ach i o So­
bolew skim ; w ytłóm acz się dokładniej. Ja nie ufam 
Puławom , ale ufam  w  dobrą sp raw ę; m oje listy nic 
nie m iały oprócz życzeń i żądań, które każdem u mo­
gą być w iadom e. Będę tu w  Berlinie do tw ojej od­
powiedzi, to jest, ze trzy tygodnie od dziś dnia. Przed 
tym czasem nie przyjdzie zapew na odpowiedź T w ar­
dow skiego. Jeszcze tu się niczem  nie zająłem , naw et 
nie w iem , czy się ro z ło żę ; rzeczy zostaw iłem  w Gie- 
tyndze, w szystko w  nieładzie. W iem , że ci zrobię 
przyjem ność, w tykając listek do... M aryni...

26 maja iS iS , Berlin.
Adres bei Buchh. Diim m ler. Czem u Morytz 

m ilczy?

(A dres): A Monsieur
M onsieur 

Jean C zeczot
Y ilna

w  Kom isyi R adziw iłow skiej, lub w  domu 
adw okata Piaseckiego.

P ieczęcie  p o czto w e:  Berlin, 27 Mai.

T ilsit 2 Juni.

DCCVII. Nowicki do Czeczota.
[t8/3o maja l823].

18 maja l823 roku, Słuck.

Drugi tom ik Adam a w raz z listem odebrałem . Te, 
które były do K uleszy, za pierw szą sposobnością zo­
staną odesłane. P ierw szego  tom iku cztery egzem pla- 
Archiwum Filom. Cz. I. T. V.
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rze wziąłem  od Napoleona jeden ju ż  zaprenum ero­
w any i resztę łatw o rozdam , przyszlij tylko  prędko 
drugiego tom iku tyleż egzem plarzów . Zdaje mi się, 
że przesłanie naw et pocztą bardzo niew ieleby koszto­
w ało, a im prędzej, tern lepiej. Zaraz po rozdaniu 
prenum eraty pieniądze odeszlę. C zy  nie w iesz, co bę­
dzie w  trzecim  tom iku i kiedy w yjd zie?  Nieocenione 
D z i a d y !  Jakże pięknie odm alow ał siebie w  postaci 
Pustelnika! Ten tylko m oże czuć całą m oc tego opisu, 
kto tak, jak  m y, zna dobrze autora.

DCCVIIP. Ad. Mickiewicz do Czeczota.

[21 maja (2 czerwca) 1823, Kowno].

J a n ie !

Dnia 21 maja.

Od czasu w yjazdu Edw arda żadnej nie miałem 
z W ilna w iadom ości. D oszedł m ię w praw dzie przeszłą 
pocztą listek i tom ik drugi poezyi, ale ja k  wnoszę 
z daty, m usiał ze dwa tygodnie drogę odbyw ać; jeśli 
tedy inne jak ie  są jeszcze na poczcie listy i zaw itają 
do mnie znow u w pół m iesiąca, uw aż, ja k  będę rad 
z podobnych now in. Nie m ogę w yprosić, abyś posyłki 
okazyą, a listy zw yczajn ą pocztą ekspedyow ał. Tern 
niespokojniejszy jestem , że u nas krążą dziw ne po­
głoski, jakob y Tw ard[ow ski] był zaw ieszony, czy are­
sztowany®. Mają to za rzecz pewną. D om yślisz się, 
ile to nas interesuje, a ja  nic nie w ie m ! Zm iłuj się, 
donieś po szczegółach o tej spraw ie.

1 Nowickiego. “ Odpis na dwa listy Czeczota; Nr. D CX CIII
1 D CCII. ® Józef Twardowski, rektor uniw. wileńskiego, areszto­
wany dnia 17 maja i823.
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G dzie się wizytator^ obraca? Jeśli Szerok jest 
w W ilnie, może w ie, jak  sobie u łożył m arszrutę, albo 
może skąd inąd pow eźm iecie w iadom ość?

Voyage en Su isse  nie potrzeba, tylko A n a sta se  do­
stać i posłać 2 coûte que coûte, gdyż przyrzekłem .

Laskę laku, jeśli będzie okazya.
Edwarda napędź do pisania. Co on teraz robi i czy 

bywa na lekcyach regularnie?

DCCIX^ Maryla do Czeczota.
[23 maja {4 czerwca) l 823 |̂ .

Srzoda, Bolcieniki.

Usłuchałam  rad łaskaw ych  Pana szukania zabaw  
przyjem nych i w praw dzie znalazłam  j e : w  lekturze 
Rabaut®, pracy około m ego gaika i spacerach, czas 
mi mile schodził; lecz zyskując na jednem , na dru- 
giem straciłam , bo od spacerów  w ieczornych w dni 
w ilgotne dostałam  tak w ielkiego bólu zębów , że ju ż  
w ytrw ać nie m ogę. Przez kilka nocy praw ie się wa- 
ryowałam  z tego bólu. Posyłam  dop[i]oro® po pigułki 
do W ilna, które m ają służyć na zęby, a jeżeli i te nie 
pomogą, przyjadę sama dla w yrw an ia  tego z ę b a ; 
chociaż tak jest osadzony, że operacya będzie trudna.

Odebrałam  miłą wiadom ość, iż mama przyjedzie 
na Zielone Św iątki do B olcienik. G dyby też i Pan

1 Michał Chlewiński. 2 do Bolcienik. s Odpowiedź na
Nr. DCCV. < B. d. W  liście z d. i 5 maja (Nr. DCCV), Czeczot
zganiwszy lulkę, życzy »zabaw, które wiosna tak obficie nastręcza«, 
a o których właśnie Maryla w  tym liście wspomina. Jest to więc odpis 
na list Czeczota, a środa na czele listu jest d. 23 maja i 823.

5 R a b a u t  de S t .  E t i e n n e  (ur. 1743, um. 1793): Précis de l’hi- 
stoire de la Révolution française avec une table des principaux décrets 
rendus pendant les années 1789, 1790 et 1791. Nouv. ed. par M. de 
Norvins. Paris 1819. « teraz.

i5*
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kochany raczył nas ucieszyć swem  przybyciem  w  tym 
czasie, byłabym  mu nieskończenie w d zięczn a !

"Lycz^ Panu zdrow ia i w esołości.

(Adres)-
Pour M onsieur 
Jean Czeczot

Vilna.
Za Zam kow ą bram ą 

w  Domu Konsystorskim .

M arya.

DCCX. Puttkamer do Czeczota.
[z3 maja (4 czerwca) i 823].

R. 1823, d. 23 maja, Bolcieniki.

Napróżno w yglądaliśm y, czy nie przyjedzie Pan 
Jan. Kiedy kto się pokazał na drodze do W ilna idą­
cej, zgadyw aliśm y, że to P an ; a gdy poznaliśm y, że 
to nie on, pow tarzaliśm y sm utnie: »To nie pan Jan«. 
Spodziew am  się, że on o sw oich przyjaciołach nie za­
pom niał i zatrudnienia go w strzym ują. A le kiedy od 
tych będzie m ógł uw olnić się i na czas zachorow ać, 
zapew ne że odw iedzi Bolcieniki, przynajm niej na Zie­
lone Św iątki. Nie znajdzie w iele w  nich przyjem ności 
i takich, którem i m oże być otoczonym  w  W ilnie, ale 
serca szczere i które praw dziw ie cieszyć się będą 
z jego przybycia. Panu O dyńcow i chciej przenieść 
najczulsze ukłony i pow iedzieć, że książka, którą ła­
skaw ie mi pożyczył, ju ż  od daw na przeczytana i w za­
chowaniu leży, lecz przez posłańca lękam  się odsyłać, 
ażeby, ażeby, ażebyś., nie poplam ił. Sam  starać się 
będę odw ieźć. Jeśli będziesz łaskaw  przyjechać, czy 
nie nam ówisz z sobą pana O dyńca, którego ja  sam

' Była to widać jakaś książka zakazana.
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nie śmiem prosić? Możesz pow iedzieć jak o  m yśliw e­
mu, że słom ki tutaj dobrze ciągną i kaczek jest peł­
no; w ięc jeśli nic w ięcej, to przynajm niej napolow ać 
się m ożna. Bądź tak dobrym  i dow iedz się w konsy- 
storzu u sekretarza Zgierskiego, czy nie przyszła  re- 
zołucya z departam entu 2-go w zględem  sw obodności 
dusz m oich i to codzień, jak  blizko stoisz, racz do­
pełnić, a za odebraną odpowiedzią, że ju ż  jest, na­
tychm iast pocztą chciej mnie uw iadom ić. Spodziew am  
się, że nie odm ów isz tej przyjaznej uczynności.

V a le!
W . Puttkam er.

(A dres):
Do Pana Jana Czeczota

w  W ilnie
za Zam kow ą bramą w dom ie konsystorskim .

DCCXI. Jeżowski do Czeczota.
[24 maja (5  czerwca) 1823].

1823  ̂ d. 24 maja. Stare Troki.

Manes dotąd nie był. Miałem do niego osobno pi­
sać, lecz zdało mi się, że lepiej zrobię, gdy do ciebie 
napiszę i poproszę, abyś stanął w moim interesie. In­
teresem tym jest zły  stan drukarni trockiej, a przy­
czyną złego jej stanu jest niegodziw y preser, niego­
dziwy z w ielu w zględów . A naprzód bardzo jest le­
niwy, przez cały tydzień ledw o odbił dw ie form y uło­
żone w W iln ie; cały tydzień w ięc m usiał zycer pró­
żnować. Lecz nie dosyć na tern ; obie form y, osobli­
wie drugą, odbił najniedbalej, tak dalece, że za ze­
psutą uw ażać m ożna. Nadarem nie pilnow ałem  go, na-

‘ Rok dopisany później ołówkiem.
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kazyw ałem , g ro ziłem : nic to nie pom ogło. Sam  zycer 
przyznaje mu, że jest i niedbały i nic nie umie. 
W  rzeczy samej, naw et korekty odbić nie um ie; kilka 
zepsuje arkuszy i odbije niew yraźnie. O bie form y na 
w elinow ym  papierze odbił gorzej jeszcze, niż na pro­
stym, a nawet kilka arkuszy papieru w elinow ego po­
psuł zupełnie. G dyby nie było ostrzeżenia w  kontrak­
cie, że Manes dobrego presera dać pow inien, sama 
uczciw ość tak mu podyktow ać była pow inna, Z tego 
w szystkiego wypada potrzeba, aby preser przyszedł 
inny, od tego m ędrszy i pilniejszy. N adaw acz gorszy 
jeszcze od presera. Nigdy on nie nadaw ał, a chociaż 
to jest łatw o, jedn ak tak jest niedbały, taki hultaj, 
że ledw o rękam i rusza, że chciałby tylko spać i jeść; 
już nawet od spania zbytecznego febry był dostał. 
Takich to mi robotników  przysłał pan Manes, które­
mu ufałem, jako  człow iekow i godnem u zau fan ia ! Po­
w iedz B erkow i, aby się postarał koniecznie o dwa 
przynajm niej alfabety liter greckich  w iększych  i o kil­
ka alfabetów (choćby w reszcie takoż 2 lub 3) liter 
m niejszych tegoż sam ego kalibru, jak i tu ju ż  mamy. 
G dyby to przysłał, m ożnaby się obejść w reszcie. Po­
trzeba też jeszcze papieru na korektę. W szystko to prze­
łóż M anesowi i B erkow i i dom agaj się, aby złem u zara­
dzili. Niepodobna też, abym  ja  płacił zaw sze w szystkim  
trzem robotnikom , zw łaszcza gdy tak opieszale robią; 
bo tym sposobem przed skończeniem  roboty całąby 
należytość w ybrali, a m ożeby i nie stało im na stra­
w ne. Inne potrzeby drukarskie, które zycer podykto­
wał, są następ ne:

1. Potrzeba spacyów  od garm ontu.
2. Firetów od Cycerona.
3. Kw adratów .
4. 7 (jota) cursiw e  od garm ontu.
5. Szpagatu.
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NB. Z łe odbicie form y na tern zależy, że i-m o nie- 
masz żadnego r y c h t u ,  to jest, kolum ny obu stron 
nie odpowiadają sobie, tak dalece, że różnica niekie­
dy na cal w yn osi; 2-do druk blady, a częst[o] n iew y­
raźny, 3-0 m arginesy k rzyw e.

24 [maja].

O dbierasz dwa listy razem dlatego, że jeden z nich 
przeznaczony jest dla Manesa.

Nie pisałem  do niego w prost dlatego, ażebyś dla 
zaw stydzenia ich przeczytał sam B erkow i lub Mane- 
sowi, dołączył sw oje upom nienia, a potem list zosta­
wił. Lepiej będzie, gdy oni w  tobie w idzieć będą obe­
cnego zaw sze bicza. Donieś mi, co się stało z nasz}*̂ - 
mi w ięźn iam i’ ? Jaki cała rzecz obrót w zię ła?  Co się 
już ziściło, a czego jeszcze oczekuje publiczn ość? 
Zgoła o w szystkiem  w  szczegółach donieś mi, nie po­
mijaj naw et niepew ności. Nie lękaj się, abym  się nie 
m artw ił; w szakże i daw niej byłbyś mi nic nie do­
niósł o t5'm w ypadku, gdyby D om ejko nie dołączył 
był dopisku. W reszcie nie mam o czem  pisać, interes 
głów ny jest, który ju ż  w yraziłem  ; obchodzi on mnie, 
ponieważ jeszcze nie straciłem  uczucia, które podo­
bne przypad[ki] sym patyzuje.

* Dnia 17 maja uwięziono z rozkazu W . Księcia Konstantego: 
Józefa Twardowskiego, rektora, Skoczkowskiego, zastępcę dyrektora 
gimn. wil., i profesorów tegoż zakładu, Żylińskiego i Waszkiewicza.
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DCCXII. T. Zan do przyjaciół.

[24 maja (5  czerwca) —  12/24 czerwca l 82 3 (.

d. 24 maja l 823, z Mohylewa.

T rzeci list do w as pisać zaczynam  i trzeci raz m o­
że, jak  dw óch pierw szych, nie dokończę; tak mało 
jest czasu, a tak w iele zatrudnień, z których ukra­
dzione chw ile m iło jest wam  pośw ięcić. Oddalony 
miejscem i czasem , acz krótkim , sądzicie, że m usia­
łem w iele w idzieć, w iele słyszeć, postrzegać, czuć 
i m yśleć, że w iele mam ciekaw ości. W idziałem  pola 
i w zgórza oszm iańskie i w ilejskie, lasy i piaski miń­
skie, ihum eńskie i bobrujskie, Berezynę i Dniepr 
rzeki, bajdaki w górę po nich płynące, w idziałem  
fortecę^ w idziałem  groblę rohaczew ską jednostajne 
po w iększej części okolice, nareszcie p. Teresę ui'o- 
dziw ą, W ilhelm ę śpiew ającą i Ludkę pocieszną. S ły ­
szałem  śpiew anie słow ika noc całą piękną nad Bere­
zyną i okropne skrzeczenie żab nad Dnieprem , które 
całą harm onią pięknej i spokojnej nocy zagłuszają, 
a myśli m oje i uczucia w  nocnych przechadzkach nad 
brzegami rzek rozryw ają. Postrzegałem  położenie 
kraju , stan, obyczaje ludów , przez których siedziby 
przejeżdżałem , kierunek i postęp ich ośw iecenia; 
czułem  i sm utek i rozrzew nienie po w aszem  oddale­
niu, napełniałem  się rozrzew niającem i przypom nie­
niami m ojego szczęśliw ego dzieciństw a na widok 
m iejsc m ojego urodzenia, w ychow ania, zabaw . Była

' B o b r u j s k  przy ujściu rz. Bobrujki do Berezyny.
> R o l i a c z e w  —  m. pow. w  gub. mohylewskiej na prawym brzegu 

Dniepru przy ujściu do niego rz. Druci.
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to podróż do pierw szych lat w ieku m ojego, a jak ie  
z tego w zględu m yśli być m ogły, każdy sobie łacno 
w ystaw i. P rzecież z tego w szystkiego w ypada, że ża­
dnych ciekaw ości nie mam, a jedn ak pisać będę. C óż 
przecie? —  O to dyaryusz podróży.

W yjeżdżającem u z W ilna żadne m ilsze i łaskaw sze 
w estchnienia i m odły nie tow arzyszyły , ja k  niegdyś 
i nie bardzo daw nym i czasy, kiedy atm osfera m iłości 
niebieskiem  kołem  m nie otaczała; żadna łza rozrze­
w nienia nie odw ilżyła  suszy m ojego w yjazdu, żadne 
życzenie przyjaźni nie usiadło obok mnie do pojazdu 
i dlatego skorośm y za bram y W ilna w yjechali, w iatr 
dm uchnął, zachm urzyło się niebo, rzęsistem i płakało 
łzami i trzy dni aż do Mińska uspokoić się nie m ogło. 
W yjechaliśm y w  poniedziałek i to przyczyn iło  się ¡nie­
mało do różnych naszych niep rzyjem n ości; nie w szę­
dzie konie b y ły  na stancyach a w szędzie było 
błoto. R ukonie nas zatrzym ały, nim chłopi zebrali 
konie, a w O szm ianie nocleg przebyty o ośm mil od 
W ilna. Stąd ju ż zaczęła się moja podróż do pierw szych 
dni 1 młodości m ojej. Leciały  konie, ale nie m ogły 
uprzedzić szybkiego lotu m yśli m ojej, która się za­
trzym ała przy mojej kolebce, mojem królestw ie, ko­
ściele, przy mojej krainie, przy grobie m atki m ojej, 
babki i Izabelki. Już ani śladu nie znalazłem  ani 
mojego panow ania, ani m ojego nabożeństw a i w  du­
szy mojej nie zdołam  osądzić, czyli się zostały ślady 
tego, do czego skłonności dzieciństw a zdaw ały się 
mnie ciągnąć. Od czw artego roku od urodzenia, od 
chw ili, w  której m ogę bytność m oję przypom nieć, za­
wsze jednocześnie zakładałem  m iasta, prow adziłem  
handel, dow odziłem  chłopcam i, czyniłem  m anew ra 
i musztrami,!; miałem  konie i odpraw ow ałem  przy

 ̂ na stacyach pocztowych.
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licznych ołtarzach ze szkiełek i cacek na przyizbach (s) 
ułożonych uroczyste nabożeństw a, kazania i bale da­
wałem . Cóż teraz z króla, księdza, obyw atela? —  O to 
bakałarz i sekretarz w izyta to ra ! Z nieskończoną przy­
jem nością i miłem rozrzew nieniem  lubiłem  sobie przy­
pom inać w szystkie szczegóły życia Tom alka. O m ijam  
smutne odnow ienie żalu, kiedy blizki byłem  m ogiły 
osobliw ej, rzadkiej kobiety, najlepszej m atki; nie ufa­
łem m ocy sw ojej i uczyniłem  trudności, abym  nie 
m ógł zrosić łzam i m ogiłę, jeszcze ledw ie traw ą pokry­
wać się zaczynającą. W itała m nie łzam i radości, że­
gnała łzam i błogosław ieństw a i lubo w  całem życiu 
nie przyczyniłem  jej zm artw ień oprócz ciężkiego 
i niebezpiecznego porodzenia, przecież nie m ogła się 
doczekać, abym ziem skim i i zew nętrznym i dostatkam i 
nagrodził jej m iłość i trudy n ieskoń czon e; opuściła 
św iat ziemi i duchem sw oim  nam tow arzyszy. D aruj­
cie, jeśli nie obchodzącem i w as rzeczam i zabaw iam , 
albow iem  słodziej i milej m yśl sw oją i uczucia, jak b y  
rosę na kw iaty om dlew ające przyjaźni spuszczać i od­
żyw ia ć; najdrożej cenię dzisiejszą przyjaźń, bo moje 
dzieciństw o i pierw sza wiosna przyjaciół nie miała, 
tylko kochających, podległych i kochanki. C zy  to je­
stem w e śnie, czy jak i głos niebieski w  poranku 
uśpionego przychodzi budzić, co to za słodycz pieśni, 
która dziecinnego chłopca nieznajom em  napełnia 
w zruszeniem ! Dziś jeszcze, ju ż  lat 17, pamiętam nutę 
i głos i w yrazy  pieśni, którą mi siostra Izabelka 
o Anulce śpiew ała, śpiew ała na dzień dobry kocha­
nemu braciszkow i, uczniow i k lasy pierw szej. Kocha­
łem Izabelkę, kochałem  A nulkę. P ierw szej piękne 
oczy piaskiem  przysypane i piękność grobem  zam knię­
ta, lecz jej duch i pam ięć na ch w ilę od duszy mojej 
nie odszedł; śm ierci jej nie żałow ałem , bo ze mną 
zaw sze żyje. Z jej to natchnienia każdą Izabelkę bra-
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terskiem  um iłow ałem  i m iłuję uczuciem ; jej to duch,, 
przez m oje całe życie m iędzy mną i niebem w zlatu­
jący, w stępuje w  postaci Izabelek i mojej m iłości pro­
mienie z sobą w ciąga.

D. 26 maja, także z M ohylow a. Przejechałem  Mo- 
łodeczno, w idziałem  Iw iery, cale różne od tych, któ­
reśm y w idzieli w ów czas, kiedy były naszym  św iatem , 
a jako  w przódy m yśl około tych m iejsc mnie w y ­
przedzała, tak później tam została, a cały stan serca 
mego b ył podobny do zieloności i przyjem ności tych  
lasów i pól zasianych, które wiosennem  po zim ie cie­
szą się życiem . N ocow aliśm y w  Kraśnem  ’ ; koni do­
stać nie m ożna było dla spodziew anego przejazdu 
W. Księcia M ikołaja, który zw iedza fortecę. N azajutrz 
zawsze po błocie i po deszczu, przez ^
Mińsk kolebkę m oich nauk, i . 
w ew nątrz stanęła mi na pam ięci . 
na pam ięć, profesorow ie, sw aw ole 
traktem bobrujskim  praw dziw a m 
liśm y trudność dostania koni, ale ju ż  
krętą, nizko płynącą i pow ażnie, postrz 
chaliśmy do Sm iłow icz^ do p. Moniuszki^ 
rzę; najw ięcej rozm ow a była o Balladach, 
no, jeden tylko ile m ogłem  m ocniejszych 
Adam i Edw ard nieskończenie pożyteczn . 
przeczułem . M oniuszko dał koni do Ihu[mena]^
Nic nie widziałem  rom antyczniejszego, ja k  ten czer-

1 K r a ś n e  —  folwark w pow. ihumeńskim. ® W miejscach^
gdzie są kropki, list oddarty. ’  Ś m i ł o w i c z e  —  mko w  pow.
ihumeńskim nad rz. Wołmą, dopływem Ś w isłoczy; własność hetmana 
Ogińskiego, dostała się później jego ulubieńcowi, Stanisławowi Mo- 
niuszce. < Może Aleksander M o n i u s z k o ,  polecony na pos.
Wydz. I d .  12 stycznia 1819 na członka korespondenta Tow. Filom, 
i 2 lutego jednomyślnie przyjęty; lecz ponieważ »dalszych warunków  
nie dopełnił, d. 2 listopada t. r. z listy proponowanych wymazany«.

‘ I h u m e n  —  m. powiatowe w gub. mińskiej.
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w ony, ledw ie co z ziemi pow stający i z za lasu pa­
trzący k s ię ży c ; nic piękniejszego, jak  jech ać do jego 
św iątyni, gdzie bladszy m iędzy drzew a daleką naokoło 
otoczył się m głą i sw ym i prom ieńm i nas otoczył; 
tym czasem  słow iki, przepiórki i ptastwo błotne har­
monią ten raz sm utny, drugi raz zagniewanj^ znowu 
w esoły w itają księżyc. Od m iasteczka Sw isłoczy, 
w  biegu dw óch rzek Sw isłoczy  i B erezyn y zbudow a­
nego, jechaliśm y w ciąż tej ostatniej lasam i lipow ym i, 
d ęb o w ym i; są to lasy gęste, obszerne, nieprzebyte, 
pełne niedźw iedzi...

Dnia 12 czerw ca, z W itebska. D ziw no wam , dla­
czego ten list nieporządny, pom ięty i p o d a rty ; oto 
przyczyna. K iedy przyszła poczta do M ohylow a z W il­
na, a listu od w as nie było, takem  się zm artw ił, iż 
kończyć nie m ogłem ; złożyłem  papier do kieszeni 
i w drodze później dalszej gdzieś kaw ałeczek spotrze- 
bow ałem . W  Orszy^ pierw szy raz byłem  szczęśliw y 
odebrać list Kazim ierza  ̂ d. 5 czerw ca, a teraz w  W i­
tebsku dw a listy Aleksandra®, Stefana, Ignacego*. 
Możecie sobie łatw o w ystaw ić, jeśli m nie, ja k  ja  was, 
kochacie, ile to mnie przyniosło rozkoszy, zadziw ie­
nia, politowania i t. p. Przecież w yzn ać m uszę, że sza­
rad nie umiem zgadyw ać; list Stefana »Zycki zastę­
puje rektora« najw ięcej m nie objaśnił, chociaż w szyst­
ko, jak  w e m gle w idzę. Jakby to nie można było mó­
w ić i pisać o tern, co w szyscy  m ów ią i piszą!! Całuję 
O lesia za doniesienia bardzo dla mnie miłe i oznaj- 
m uję, że ten list mój nie w art je g o ; dlatego może 
kiedyś osobno do niego napiszę.

> O r s z a  —  m. powiatowe w  gub. mohylewskiej po obu brzegach 
Dniepru. 2 Piaseckiego. ’  Mickiewicza. * Zanów,
mlodszycli braci.
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DCCXIil. Maryla do Czeczota.
[25 maja (7 czerwca) i823]‘.

Poniedziałek, Bolcie[niki],

O śm ielona zw yczajn ą dobrocią Pana, znow u się 
odważam  trudzić jego  mymi kom isam i księgarskim i. 
Odsyłam  Michaud i upraszam  na to m iejsce w ziąć od 
Morytza Goethego dzieła tłóm aczone na francuskie,^ 
jeżeli ju ż  ma w c z y te ln i; m iał bowiem  w tjmi m ie­
siącu sprow adzić. G dy się te nie znajdują u M orytza, 
zech[c]esz Pan sam w ybrać dla nas książki do lek­
tury. Nie mam u siebie now ego katalogu, a z daw ne­
go ju ż się przebrały.

Z utęsknieniem  oczekuję m iłego mom entu w idze­
nia Pana kochanego w Bolcienikach. Chciej Pan 
przyśpieszyć dla mnie tę fetę. Pan Tom asz m usiał 
już pisać; rada byłabym  w iedzieć, gdzie się dopioro'^ 
znajduje i czy dobrze się bawi na w ojażu. Przepra­
szam Pana kochanego, że go nudzę memi gryzm o- 
łami. Ja się trzym am  słów  jego , że t r z e b a  s z u k a ć  
p r z y j e m n o ś c i ,  a wiel[k]ą znajduję w rozm ow ie 
z Panem kochanym . Polecam  się pamięci jego.

M arie.

(Adres):
Pour M onsieur

Jean Czeczot
Vilna.

1 Odpis Czeczota ma datę 29 m aja; poniedziałek więc na czele li­
stu jest d. 25 maja i 823. “ teraz.
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DCCXIV. Krasiński do Czeczota.
[27 maja (8 czerwca) i82i].

Warszawa, 8 czerwca n. s., 1828 r.

W  ostatnim liście tw oim , kochany Panie Janie, 
um ocniłeś mnie zrobić rabat ze zw yczajn ej ceny dzieł 
M ickiew icza dla C h łęd ow sk iego ; zgodziłem  się w ięc 
z nim na 20 egzem plarzy po zł. 4, które on tu po 
odebraniu zaraz w ypłaci i sam się będzie starał 
o przetransportow anie do Lw ow a. Przyszlij m nie więc 
tyle egzem plarzy, ale żeby razem i drugie tom y były, 
poniew aż on bez tego nie weźm ie. M uszę ci zdać ra­
chunek z m ojego kom isow ania. Najprzód odebrałem 
i 5 egzem p larzy; z tych jeden był naznaczony dla Do­
brow olskiego  ̂ w  prezencie, zostało w ięc 14, za które 
pieniądze 140 zł. odesłałem  wam  przez panią Puttka- 
m erow ą. Potem  przysłaliście mnie 5 egzem plarzy, po­
tem 17, drugiego zaś tomu raz 8, a potem 2 razy po 
10. Takim  sposobem odebrałem  pierw szego tomu 37, 
a drugiego 28. Pow iadasz mi, że nie staje^ci imion pre­
num eratorów, którzy w zięli p ierw sze egzem plarze; 
lecz ja w idzę w szystkich  ich im iona w ydrukow ane. 
Oto jest lista tych, którzy później w zięli. Łubieński 
hr. Tom asz b. gene[rał], który daw niej w ziął egzem ­
plarz, teraz znow u 2. T arn ow ski hr. (jun.) 1 r. s. 
Koźm ian (Kajetan) 1 ; J. U. N iem cew icz 1 ; Szym a­
now ski (Ignacy) 1 ; Z ieliński (Karol), m ajor szef sztabu 
2-giej dyw . 1 ; Skarszew ski (Aleksander), por[ucznik] 
gw ard. szaserów  i ; z D ębow skich hr. W odzicka 1 ; 
Horodyski R. S . 1 —  w szystkiego  9. Spodziew am  się, 
że w krótce i resztę egzem plarzy zbędę; lecz przysy­
łajcie mnie i 2-gie tom y do pierw szych, bo bez tych

’ sekretarza ks. Czartoryskiego.
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teraz nikt nie weźm ie. Naucz m nie, ja k  mam pienią­
dze za to odebrane przesyłać : czy zm ieniać na bu- 
m ażki, czy czekać okazyów  pew nych; czyli też nie 
można byłoby tak zrob ić: jabym  t u j e  składał w księ­
garni W ęckiego, a onby daw ał kw it do Zaw adzkiego 
w  W ilnie, któryby wam  w ypłacił, albo przyjął w ko­
sztach druku; mnie ten projekt zdaw ałby się dobrym  
dlatego, iż m ożnaby przesłać pieniądze bez strącenia 
żadnego procentu.

Drugi tom M ickiew icza narobił tu w iele hałasu. K la­
sycy gniew ają  się bardzo na D z i a d y  i chociaż nie 
mogą mu odjąć niepospolitej im aginacyi, pow iadają, 
że za mało jest porządku etc. etc. P rzeciw n ie zaś, ro­
m antycy znajdują geniusz tw órczy, a kobiety płaczą 
nad ukochanym  U p i o r e m ,  w'szyscy zaś się pytają 
i ja  także, dlaczego w D z i a d a c h ,  2-ga i 4-ta część 
a i-szej i 3-ciej n iem a? C zy to U p i ó r  ma służyć za 
pierw’szą część, ale gdzie się podziała trzecia? Co się 
stało z duchem , którem u guślarz nie m ógł dać rady 
€tc. etc.

Co porabia sam p. Adam ? Kiedy go zobaczysz, 
przypom niej m nie jego  przyjaźni. Nie w iem , czy on 
pamięta, ja k  razem w ędrow aliśm y z W ilna do N ow o­
gródka ; ale dla mnie to będzie czas bardzo pam iętny, 
bom go tak przyjem nie przepędził, ja k  mi się rzadko 
w życiu zdarzało. C zy  nie masz kogo znajom ego 
w A leksocie? Tobym  tam m oje listy adresow ał, nie 
narażałbym  w as na częste koszta. Za przyrzeczony 
bilet na loteryę G ołow ina bardzo jestem  w dzięczny 
i czekam  go niecierpliw ie. Lachnickiem u i w szystkim  
znajomym kłaniaj ; pow iedz mu także, że jeszcze nie 
mam odpow iedzi od K o rn ak  Tout à Vous

V. K rasiński.

t Bogumił K o r n  —  księgarz wrocławski.
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DCCXV. Puttkamer do Czeczota.

[28 maja (9 czerwca) l 823J.

R. 1823, d. 28 maja, Bolcieniki.

Barzo dziękuję panu Janow i za przysłane dwa 
egzem plarzyki w iersza P r z y p o m n i e n i e ^ ,  któren 
przypomina to, co w szyscy  dobrze pam iętają. A jeśli 
może kto w tak św ietnych kolorach nie potrafił sobie 
w ystaw ić, dobrze jest, gdy ten w iersz zrobi taki sku­
tek, jakiego dośw iadczył jeden Niem iec, m ieszkający 
w naszym  kraju (w  których zazw yczaj się z N iem ców 
śmieją). Ten położył się spać, nie jedząc obiadu; za 
przebudzeniem  się w^oła na chłopca, ażeby mu podał 
obiad. Chłopiec na to odpowdada:

—  A czy Pan nie przypom ina, że ju ż  zjadł obiad?
— A co ja jad fsj?
— Zupę, sztuka m ięsa, pieczenie i ser z m asłem .
—  A to ja dobry obiad jad, pryp om inam ; daj 

szklankę p if fsj.
W ięcej jeszcze dziękuję za piękny opis powstania 

M irm idonów 5-tej klasyk. Można byłoby z tego śm iać 
się, gdyby nie w yrażona bojaźń spraw iedliw a, aby 
uniw ersytet nie utracił tak zacnego rektora. A le w  ta­
kim razie, gdy tego lękać się trzeba, aw antura, godna 
śm iechu, wdele straty ciągnie za sobą. C zy  nie dow ie­
działeś się czego pocieszającego? To chciej o tern do­
nieść. Najwdęcej zaś dziękuję za obietnicę przyjecha­
nia na Zielone Św iątki do B olcienik, gdzie będę go 
oczekiw'ać sercem  i rękam i otw artem i. Chciej przez

> Por. str. 219, 2.
“ Mowa o znanym wybryku uczniów klasy piątej gimnazyuni wi­

leńskiego w  d. 3 maja, który tak opłakane i nieszczęsne sprowadził 
skutki.
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łaskę sw oją dow iedzieć się  ̂ czy niema rezolucyi w ia­
domej z Grodna w konsystorzu.

W . Puttkam er.

DCCXVP. Czeczot do Maryli.

[29 maja (10 czerwca) i 823, Wilno].

29-go maja i823.

Literatura rom ansów w cale mi jest nieznajom ą, 
a w  katalogu nowym  same tylko rom anse. W  ka­
żdym razie w ybór niełatw y, a tu jeszcze stał się tru­
dniejszy. Na szczęście pam iętałem , że Pani daw niej 
życzyłaś czytać Marmion S kotta; był w  czytelni, po­
syłam i za w ybór odpow iedzialny nie jestem .

Cóż było dalej robić? Jeszcze tłóm aczenie G óthego 
nie przyszło do M orytza. W  nowym  jedn ak katalogu 
znalazł się jeden Góthego rom ans. Znalazł się także 
romans historyczny de Radklif^, dający w iedzieć oby­
czaje w ieku  trzynastego, a słyszałem  kiedyś o tej 
Radklif, że ma być sław na rom ansów  pisarka. Jeśli 
Pani tych książek nie czytała, jeśli dobrze napisane, 
jakkolw iek  w yjdę na w yborze; jeśli cz^^tała, raczy 
odesłać, a inne się na to m iejsce w ybiorą. Jeśli źle 
napisane, albo tłóm aczone, niech się na autorów  
i tłóm aczów  gn iew a, bo na co oni sw ojem i imionami 
zwodzą ?

W katalogu zastanow ił mię ty tu ł: Isa belle  de P o-  
logne ou la  fa m ilie  fu gitive (par H agot czy H aro P ,

' Odpis na Nr. D CCX III ; odpis Maryli pod Nr. Ü C C X V II.
2 Le couvent de Sainte-Catherine ou les moeurs de treizième siècle 

Roman historique, trad, de l’Ang. Paris 1810, 2 vol. Romans niesłu­
sznie przypisywany Annie Ward KadclifFe. * Czeczot zapewne
mylnie cytuje, gdyż takiego autora Quérard (La France littéraire) 
nie zna.

Archiwum Filom. Cz. 1. T. V. 16
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nie pamiętam) w 4-ch tom ach. Że de Pologne, zasta­
n o w ił; że 4 o tern tom y, mam w podejrzeniu, co tam 
tak długo pisano, bo często w tych rom ansach długo 
przeciągniona gaw ęda zastępuje treściw ość i interes. 
Jest Dorotea i Herman, poema Góthego, po francu­
sku. Jest Alfred, rom ans G óthego  ̂ ale teraz w zięty 
z czytelni.

Dowiedziałem  się od Henryczka^, że Pani zdrow ia 
nie szanujesz. Już mnie i listek uprzedni Pani o tern 
prześw iadczył. H enryczka to m artwi i mnie m artwi 
i każdego zasm uci. H enryczka to gniew a i mnie gnie­
wa. Jak to zdrow ia tak m iłego, tak potrzebnego dla 
zrobienia znośniejszem i w szystkich  przykrości, powią­
zanych z życiem  ludzkiem , jak  to zdrow ia tak dro­
giego nie szanow'ać! B yłoby tu w iele kazania, w iele 
w yk rzyk n ik ó w , gdybym  sam nie spodziew ał się w kró­
tce osobiście kłócić się z Panią. Znam przyjem ność 
p rzech ad zek; szukanie w ięc przyjem ności prowadzi 
Panią po lasach, gajach i łąkach; ale niech nie pro­
wadzi za milę i w ięcej, niech nie naraża na zimno 
późnego w ieczoru i dnia słotnego, niech nie naraża 
na ból zębów' i inne dolegliw ości, które się z tego 
odezw ać mogą, bo to już nie praw dziw a, nie rzetelna 
przyjem ność, kiedy złe za sobą pociąga skutki i dru­
gim stać się może nieprzyjem nością. C zyż to dobrze, 
że my się sm ucim  i kłócić będziem y, a będziem y nie­
zm iernie! Tym czasem , nim się powadzim , zanoszę 
prośby za zdrow iem .

Od pana Tom asza żadnej jeszcze niema wiado­
mości. Spodziew'am się w'krótce, bo ju ż  ze dwa od 
w yjazdu upłynęło tygodnie. C ału ję rączki.

Jan.

' J. W . G o e t h e :  Alfred ou les Années d’apprentisage de Wilhelm 
Meister. l'rad. d’allemand par L. Sévelinges. Paris 1802, 2 vol.

'•* Uztowskiego.
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(Adres):
á Madame

Madame de Puttkam er
á Bolcieniki.

DCCXVIP. Maryla do Czeczota.

[3 l maja (l2 czerwca) l823, Bolcieniki].

* Czwartek, Bolcieniki.

Gdybym  chciała zaw sze ośw iadczać w dzięczność 
moją za liczne dow ody jego  przyjaźni, każdy mój list 
musiałby być napełniony samemi podziękow aniam i. 
Lecz spodziew am  się, że Pan jesteś przekonany, iż 
umiem cenić jego  dobroć; opuszczam  dzięki, a p rzy­
stępuję prosto do rzeczy. Marmion W altera Scotta 
zatrzymaliśm y do lektury, drugie zaś dwa rom anse 
odsyłam, poniew aż Goethego jest mi znajom y, a Rad- 
klif rom ansów nigdy nie czytam . Po jednem  tylko  
dziele bierzem y dopioro^ u M orytza, gdyż m am y je ­
szcze do czytania Lacretella z łaski jego. Anastaze 
będę miała od M orytza przez jednego znajom ego mi 
czytatela^, z którym  M orytz w  przyjaźni i daje mu 
wszystkie dzieła zakazane.

Niesłusznie Pan mi dał burę, iż zdrow ia jak o b y  
nie szanuję, gdy ja  zupełnie jestem  zdrow a. Ja się 
także gotuję z w ym ów ką, której zapom niałam  w  W il­
nie zrobić. C zy  się godziło  pow iedzieć, że ja  gaik  mój 
ulubiony mam zam iar w yciąć, a na to m iejsce drzew a

1 B. d. Jest to odpis na list Czeczota z d. 29 maja (Nr. D C C X V 1); 
czwartek więc, wypisany na końcu listu, jest d. 3i maja 1823. Odpis 
Czeczota pod Nr. D C CX X I. 2 teraz.  ̂ W  A. ,catela‘ z pod-
kreślonem c, co jest znakiem skrócenia. C z y t a t e l  (z białorusk. c z i -  
t at e l )  —  ten, co czyta, t. j. pożycza z czytelni książki.

16*
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ow ocow e ^asadzić! Nie chcę się rozszerzać nad tem, 
zostaw uję do osobistego widzenia się. C zekam  z nie­
cierpliw ością przybycia Pana kochanego i polecam  
się iego łaskaw ej pam ięci.

Mary a.
C zw artek, Bolcieniki.

(A dres):
Pour Monsieur

Jean Czeczot
Yilna.

DCCXVliI. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[31 maja (ł2 czerwca) 182$, Kowno]’ .

Cheer J o h n !

Przecież dziś ś w ię to ; m ogę kilka listów  do was 
w ypraw ić, chociaż w y  coraz opieszalsi korespondenci. 
M ieliśmy niedawno Chlew ińskiego ;̂ dobry i przyje­
mny człow iek. Sekretarz jego , Chom iński, w dał się nie 
w  sw oje, zresztą poczciw y żołnierz i literat.

Jestem zdrów ; chrypka mnie po egzam inach na dni 
kilka“ oniem iła, teraz ju ż  m ogę gadać. P iękne dni, 
szpacyer częsty nie mało ożyw ia  na pół m artwą istotę. 
Klacz moja niedaw no uzdrow iona, nosi m nie po gó­
rach i dolinach, zda się mnie rozum ieć i ledw o nie 
mówi ze mną. Na przechadzce puszczam  ją , idzie 
z daleka za mną, pozw ala patrzeć i rozm yślać; zaw o­
łana, staw ia się na rozkaz.

Musisz wiedzieć, że przyszło dla m nie uw olnienie

‘ B. d. »Dziś święto« t. j. uroczystość Wniebow'stąpienia —  i »pi­
szę t e r a z  do Joachima«. Otóż »święto« przypadało na d. 3i maja, 
a list do Lelewela ma także tę datę (Kor. A. M. III, 279); jest to 
więc i data niniejszego listu. 2 Michała, wizytatora. a B ea u ty; 
por. str. 207, 1.
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od Kuratora, ale o pasporcie niem a w zm ia n k i; piszę 
teraz do Joachim a. Oddaj mu list i poradź się, co 
robić.

Do K iersn ow skiego 1 nie mam czasu tą pocztą pi­
sać i nie w iem , czy to przyda się na co ; w ątpię, aby 
m iał tyle w p ływ u  u Pelikana, a naw et niepew na, czy 
znajduje się teraz w  G rodnie. W szakże w  poniedzia­
łek będziesz m iał list żądany.

O statnią pocztą pisał do m nie Ł obojko, m ocno 
uniesiony moją poezyą; d ziękow ał fü r den hohen Ge­
nuss, W onne u n d  Leben, którem  oddychał, czytając 
moje M eisterstücke. M uszę mu przyszłą pocztą od­
pisać.

Adam.

DCCXIX. Jeżowski do Czeczota.
[3 i maja (l2 czerwca) l 823].

3 i maja, Stare Troki.

Na tw oje nalegania posyłam  ci przez T om aszew ­
skiego bilecik  do Franciszka, który nie tylko pozw alam  
przeczytać, ale naw et podrzeć, jeśli się tak będzie ci 
zdawało. Nie zrozum iałeś upomnienia Franciszkow ego, 
danego mi w zględem  korespondencyi. Nic to zgoła 
na nieufność wzajem ną w p ływ ać nie pow inno, nie 
było w  tym duchu pisane. Jeśli będziesz m iał co do 
napisania, napisz natychm iast i oddaj T om aszew skie­
mu, który przez tęż okazyą odeszle. D rukarnia lepiej 
teraz idzie.

I Ludwik K i e r s n o w s k i  byl koleżskim asesorem sądu głównego 
w Grodnie, więc zwrot »niepewna, czy znajduje się teraz w Grodnie« 
stosować się do niego nie może, gdyż tam był na pew no; będzie to 
zapewne Antoni K i e r s n o w s k i ,  lekarz, dawniejszy prosektor Lo- 
benweina i jako taki mógł się znać dobrze z Pelikanem.
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DCCXX. Kulesza do Czeczota.

[Koniec maja lub początek czerwca v. s. i 823, Łochwa]*.

Dziękuję za staranie tw oje w  kupieniu i przysłaniu 
dziełek w  m ateryi łeśniczej i budow lanej, lecz przy­
znam się, iż niekontent z nich jestem . Nauka leśni- 
cza nadto czerkieska i same począteczki w iadom e są 
opisane, traktat zaś budow nictw a nie architekt, lecz 
niejakiś ekonom  pisać m usiał. Są to tylko przestrogi, 
zbiór potrzeb każdej budow li ekonom icznej albo w iej­
skiej, bez żadnych zasad i praw ideł. C hciałbym  mieć 
dzieło francuskie de Varchitecture rustique, które 
miałem pod ręką, kiedym  chodził na lekcye archi­
tektury. Praw da, że drogo kosztuje ; leczbym  się od­
w ażył kupić, gdyby sprow adzono. O leśn ictw ie chciał­
bym mieć dziełka, jeśli są, szkoły łeśniczej w arszaw ­
skiej. Jeśli to mieć m ożna, proszę kupić, a jeśli 
zasiłku na to potrzebow ać będziesz, weź od pana Ro­
mualda Sym onow icza na m oje conto. Jedną prośbę 
chcę do ciebie zanieść, a ta jest, abyś m nie kazał 
zrobić m odelik stołow ania skrzynczastego, takiego, 
jak ie  jest w  kościele w Rzym ie Maria Majora a które 
w yegzekw ow an o w gabinecie m ineralogicznym  w W il­
nie; przez architektów , a p rzyjació ł m ożesz to uczy­
nić. Jest tam jeden, zapom niałem  nazw iska, który 
jest qua  pom ocnik Podczaszyńskiego, architekcik. 
Robił on przy mnie w szystkie modele układów  cegły 
w murach ; ten sam za kilka czy kilkanaście złotych

 ̂ B. d. Wieść o aresztowaniu rektora Twardowskiego (17 maja 
182!?) doszła zapewne w  kilka lub kilkanaście dni do .Łochwy na gra­
nicach Piiiszczyzny, gdzie mieszkał K ulesza; można więc przypuścić, 
że list był pisany nieidługo po tym wypadku t. j. w końcu maja lub 
w  pierwszych dniach czerwca i 823. ’ T, j. Maria Maggiore.
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zrobi; roboty tam m ało, aby tylko kilka skrzyn ek 
z wiązaniem  zrobił. Mam tego rysunek, lecz nie mam 
dokładnego w yobrażenia. Buduję cerkiew  kosztem  
skarbow ym ; chciałbym  taki strop kazać zrobić, zw ła­
szcza gdy ten taniej kędzie kosztow ał, aniżeli sufit; 
ten jest powód, dla którego ciebie proszę.

W iadom ości z W ilna dochodzą, że rektor, dyrektor 
i prefekt gim nazyum  siedzą na obw achcie pod are­
sztem, że rektor dostał zgniłej gorączki i niebezpie­
czny życia. Zgroza : tak m ałe rzeczy i dziecinne tylu  
ludzi dotknęło (s) i tak prześliczny rząd zainteresow ało. 
O w ypadku, co się stało, napisz.

Próbowałem  księży w zględem  zaprow adzenia szkół­
ki; lecz ci, ja k  w pierw ej byli ochoczy i odzyw ali się 
z pomocą, tak teraz w cale odm ienili sw oje chęci, lę­
kając się rządu, a tak nie mam nadziei uskutecznie­
nia tego, co pisałem . Przyjdzie do tego, że jeden 
drugiego lękać się będzie. G dyby w szakże znalazła się 
ochota u księży w  utrzym yw aniu  szkółki, nie żało­
wałbym  kosztu w  zap ro w ad zen iu ; lecz bez tego ja  
jestem  docześnie, a zatem , gdybym  i zaprow adził pod 
jakim  pozorem, to się z m oją bytnością skończy. K a­
żdy lękać się będzie A rgu sów ; tak to św iatło i pra­
w dy rażą oczy. O  tém pora, o m ores!

Podobno na ten rok zostanę w skarbie tym sam ym . 
Co się tam dzieje, napisz. Listu tw ojego zaw sze cze­
kam, jak  pisma p eryod yczn ego ; tak on jest pożądany.

List przyłączony oddaj na p o cztę ; jest on do m ego 
brata.
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DCCXXP. Czeczot do Maryli.
[l/l3 czerwca i823, Wilno].

Czerwca i-go i 823.

A ju ż też to czysta napaść! Ani mi się o teni nigdy 
nie śniło! Jaż m iałbym  być taki kłam ca, żebym  to 
m ówił, czego[m] nigdy z ust Pani nie słyszał, albo sam 
taki dziki projekt uprządł w głow ie, żebym  na m iej­
scu gaików  chciał w idzieć w szędy ogrody fru k to w e ! 
Żebym  i jak i w ielki był ekonom  i jak i w ielki łako­
mieć na jab łka , nie chciałbym  rozkosznych gajów  
Popławskich ani antokolskiego lasku zam ienić w  ow o­
cow e sady. T yle  tam znajduję przyjem ności, której 
słodycz żadnego jabłka nie w y ró w n a ; m iałżebym  ko­
mu przyjem ność gajów  odbierać! Ja chciałem  tam 
prosić o pośw ięcenie na moję pam iątkę którego 
krzaczka, a tu takie zm yślają d ziw y, byleby się tylko 
zem ścić i niew innego potępiać.

Pam iętam , że Pani ofiarow ałaś jak ąś w ym ów kę 
i przypom inam  rozm ow ę o sadach. K iedy chw alono 
jakieś now ogrodzkie ogrody spacyerne, mnie się coś 
sm aczne horodziejskie^ gruszki i potężne jak ieś zie­
lone śliw y, które niegdyś, daw no raż w życiu jadłem , 
zakręciły na m yśli i to, że tu na ziemi żyjem }', gdzie 
nie tylko  baw ić się, spacerow ać, ale i o tern zapo­
minać nie trzeba, że jeść i pracow ać potrzeba, i po­
wiedziałem  : ».\ ja  w'olałbym horodziejski ogród«! 
Ale przyszła mi zaraz na m yśl Zofiów ka, P uław y 
i miłe w yobrażenia; zaw stydziłem  się zbyt gospodar­
skiego w ykrzykn ika  i jabłecznej m yśli, w której choć 
się to kryć miało filozoficzne niby princifjium , ale tak

* Odpis na Nr. D CCX V II. 
Warki w pow. nowogrodzkiem.

“ B o r o d z i e j  —  wieś i 3 fol-
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się ukryło, że i sam bym  go znaleźć nie m ógł; a je ­
szcze mię bardziej zaw stydzili, kiedy coś tam pow ie­
dzieli, że m iędzy sklepam i, gdzie pełno po ulicy ja ­
błek, być musi najprzyjem niejszy spacer. C zy to, czy 
coś inszego w tym  guście pow iedzieli, ja tylko pa­
miętam, że nic nie odpow iedziałem  i zaw stydziłem  się 
trocha.

O tóż cała m oja w ina i pokuta. Mamże jeszcze za to 
cierpieć now e w ym ó w k i?  N ie... nie będzie m iała czem 
pow etow ać w ym ów ek, jak ie  zapow iedziałem  za fajki, 
długie [spacery i tam dalej. Bo ja  gotów  jestem  po­
w iedzieć : D alibóg (jeśli mi na proste słow o nie u w ie ­
rzy), że nie tylko nie m ów iłem  ani m yśliłem , ale ta  
się naw et mi nie śniło, co się Pani o gaiku przysły- 
szało. Spodziew am  się tedy, że nie będę z w ym ów ką 
pow itany w B olcienikacb. Do szczęśliw ego w idze­
nia s ię !

Jan.
(A dres).

á ¿Madame
Madame de Puttkam er.

DCCXXII. Puttkamer do Czeczota.
[2/14 czerwca l-SzS].

R. 1823, d. 2 lunii, Bolcieniki.

Chociaż może to być nadużyciem  jego  p rzyjaźni, 
jednakże trudnię Pana znow u moją prośbą i proszę, 
abyś pofatygow ał się do konsystorza, przyjął tam od­
niesienie się do 2-go departam entu, ażeby w ydaną mi 
była suma złotych i 5oo, którą przyjąłem  w lokatę, 
a której nie mogłem w ziąść dopiero żem zapom niał

‘ teraz.
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obligów  daw nych na m oje ręce oddanych, które do­
piero^ posyłam  i oddać je , biorąc pieniądze w  depar­
tam encie, proszę. Plenipotencyą d ołączam ; przyrzekł 
mnie pan sekretarz 2-go departam entu, że chociaż nie 
będzie przyznaną, dla tego pieniądze w yda. W  kon- 
systorzu takoż proszę opłacić 24 rubli asygnacyjne 
poszlin^, które dla pośpiechu uprzednio opłacić nie 
m ogłem , które pieniądze posyłający (s) się do Pana. 
Konie w piątek na noc lub w  sobotę o południu 
przyjdą i będziem czekać ich przybycia najniecierpli­
w iej. Pan profesor G órski  ̂ przyrzekł takoż sw ą by­
tność na św ięta, z którym  razem przyjedziecie. Ale 
kiedy i pan Zan^ będzie taki łaskaw , że zechce przy­
jech ać razem, to bodaj że trochę w  jednym  koczu 
czterem  osobom będzie c ia sn o ; na taki w ypadek zdaje 
mi się, że kałam aszka jednokonna pod rzeczy niedo­
statek ten zastąpi, bo kocz na 4-ry osoby dość jest 
w ygodny i tylko na konie byłoby za ciężko, gdyby 
rzeczy i człow iek razem się m ieściły. V a le!

W . Puttkam er.
Pieniądze odw ieziesz, jak  będziesz jechać do nas, 

przez łaskę sw oją.

DCCXXIII. Kozakiewicz do K. Piaseck.
[5/17 czerwca l823].

Merecz, 5 czerwca we czwartek.

Po w yjeździe twoim  poszedłem do regentów®, na 
których przyjazd kilka m inut czekałem . Krótko z ni­
mi się baw iłem ; sam do starościnej, sama do Szalen-

' teraz. 2 T. j. kosztów kancelaryjnych.
® Waleryan; por. str. 58 , 1. * Ignacy.
® Malewskich.



2 5 i

ników poszli. N azajutrz m iah’̂ być starania o przy- 
siężenie na adw okacyą; ale coś zm ajaczył S aw ick i, 
drugi w ięc urósł projekt. P. Antoni  ̂ za radą Szalen- 
nika przedsięw ziął tentow ać z R osochackim , azali nic 
uzyszcze w  departam encie wrem iennym  tego, co chy­
biło w ziem stw ie; lecz prezydent tego sądu przeprosił 
regenta, że dopiero  ̂ nie może jego  żądaniu zadosyć 
uczynić, bo lim ita w  teraźniejszym  tygodniu nastąpi, 
ale uręczył, że t-go oktobra ujrzy mię adw okatem  
sądu głów nego, bo 12 ma być m ecenasów  wrem ien- 
nych. Jakkolw iekbądź, rad jestem  z dzisiejszego za­
miaru, lubo nie m yślę w  roku przyszłym  staw ać 
w departam entach, przestanę bowiem  na niższych są- 
d ow n ictw ach ; lecz na przyszłość uw olnię się od sub- 
jekcyi starania się przysiężenia pow tórnego. W reszcie 
mogą się otw orzyć i inne w idoki. W praw dzie trzy 
m iesiące do oznaczonego m amy czasu, może w ięc 
w szystko zm ienić [się], rozchw iać i pan Stanisław  zo­
stać tern, czem dotychczas zostaje; przedw cześnie je ­
dnak nie należy psuć krw i sobie. Dw unastu ma być 
adw okatów  w rem ien n ych ; czyliż pan Piasecki w ich 
liczbie być nie m oże?

Kom isya na schyłku. U waż, pom yśl i postaraj się. 
O  tern pięknem  przedsięw zięciu zw iastow ał M alewski 
w rektora ogrodzie, kiedy do niego w chodziłem  z kom ­
pletną w esołością, w racając od pani W ojskiej, gdzie 
znalazłem  nadobne oblicza panny Pelagii i Anny, 
w krótce pomnożone panną Józefą. Początkow ie nu­
dziłem; się później, w lazłszy w pośród m iłosne aniołki, 
oddaliłem  kw asy, a same cukrow e chw ile połykałem . 
Panna Józefa zdaw ała się być nudną ; ale w spom nie­
nia Ludw ika Jacyny, rozm owa o m iłości rozpędziły 
momentalne sm utki. Panna Pelagia po k ilkakroć się

'■  Malewski, szwagier Kozakiewicza. 2 teraz.
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zapłoniła; G olicki i inne w yw ołan e odem nie osoby stały 
się pi"zyczyną pięknego rum ieńca. Z zakończeń kręcą­
cych się moich w łosów  wnosiła, że jestem  filutem; po­
dziękow ałem  za piękną opinią i ośw iadczyłem , że w olę 
naturalnych, jak  sztucznych, w ykształconych  (w ska­
zując nieznacznie ręką na w iszące moje niby pukle). 
Nie zrozum iała ; pow tórzyłem  toż samo: i znow u nie 
zrozum iała mimo pom ocy i objaśnienia panny Józefy. 
Żartow ałem  dalej, przypom inając w iersze biskupa^:

Śmiejmy się z głupich, choćby przewielebnych.

Panna Józefa w ychw alała tw oję biegłość w  pro­
wadzeniu rozm ow y i w łow ieniu i nauczaniu tak, że 
panna musi nakoniec ustąpić, poddać się i przyznać 
zw5'cięstwo. W inszuję takich pochw ał, panu mecena­
sow i oddaw anych, a oddaw anych z ust brunetki na­
dobnej. Dochodzę polityki Józi i w  tym w zględzie 
w ysoką znajom ość jej oddaję, tak, ja k  szanuję je j 
piękność, rozsądek, w esoły humor i t. d. Lecz cóż 
po tein, kiedy tobie nie sm akują brunetki, kiedy w y­
obrażasz, że jesteś ich bratem , a w ięc uśw ięcasz za­
sadę, że w jednej i tejże samej rasie nie można zna­
leźć przyjem ności, trzeba jej szukać w  innej, jak np. 
w  blondynkach. Rozpisałbym  się z tobą co do tego 
punktu i rozpisałbym  się obszernie, żeby nie pamięć 
na argum ent, którym  w ojow ałem  pana w icesgerenta 
Połońskiego, że każdy ma sw ój gust i zdanie, nie 
w strzym yw ał od długiej i m ozolnej, a m oże i nudnej 
dla ciebie gaw ędjs lubo ty nie zaprzeczysz, że pra­
w dziw a piękność zaw sze i w szędzie się podoba, czy 
to brunetki, szatynki, blondynki. Lecz w róćm y się do 
ogrodu, w którym  zostaw iłem  dobry mój humor. Nad 
miodem plastrow ym , butelką zastałem rektorów , ich

‘ Ignacego Krasickiego.
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córki i regentów  i poniterującego do każdej panny 
O lszańskiego. Siadam  przy pannie Zofii, odbieram  
kw iatki, sypię na sukienkę, ona do kapelusza na mo­
je  w łosy, a w  tych żartach przeszliśm y do porzeczek 
wespół z panem Zajączkow skim . D om aw iam  się o po­
rzeczki, o ich uzbieranie dla mnie, a w mom encie 
gronam i lecą z pięknych rączek panny M aryi, Zofii 
i pani starej. Pan Poniterka trochę się m arszczył, że 
owoce jego  pracy zjadałem ; w esół, śm ieszny i żartu­
jący  byłem . Z takim  humorem w róciliśm y do pokoju 
do herbaty, a nakoniec i do łóżka. Odebrałem  przy 
w yjściu  od Maryni obietnicę zagrania m azurka. Ru- 
sz5dem w czora przed w yjazdem  do Izabelli na pocie­
szenie Ł o ziń sk ieg o ; ale nie z[na]lazłszy i zgorszony, 
że panna młoda, piękna, sypia po południu, zaszedłem  
do M alewskich w skutek danego przyrzeczenia. Grano; 
przyszła moja siostra i jeszcze grano. Poszedłem  do 
sypialnego pokoju (ale nie jeden), ubierałem  czyli 
przypinałem  [w jstążeczkę Zosi, m ów iłem , że mam po­
stanowienie kochać się w  czasie w akacyj, o stałości, 
niestałości, o liście N ow ickiego, pokazałem  kilka jego  
liter; niezm ierna ciekaw ość odczytania, ale przytłu­
miona, skłoniła mię, że nie chciałem  sam dobrow olnie 
czytać. Po poziom kach (s) ruszyliśm y do Merecza. 
Gorąco; m ilczem y, a w  ciągu 4 w iorst ledw’0 kilka 
słów o piasku, upale, deszczu grożącym  można było 
słyszeć. Do Rudom iny  ̂ częstsze, ale obojętne rozm o­
w y szły rozm aicie. Deszcz kazał nam zatrzym ać się 
w tern m iejscu ; piliśm y piw o, poznaliśm y się z som- 
siadem (s) Merecza, W ierzbołow iczem , i dalej ru­
szyliśm y.

' R u d o m i n a  —  wieś nad rzeczką Rudominką w  pow. wileńskim.
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DCCXXIV. Puttkamer do Czeczota.

7/19 czerw ca i823].

R. 1823, d. 7 lunii, Bolcieniki.

Ażeby żadnej Panom m itręgi nie zrobić, uw iada­
miam, że jutro na noc będą konie, a pojutrze czeka­
my icb przybycia na w ieczerzę. A żebyście lżej jechali, 
przyprzężcie dw óch pegazów , a mechanik^ niech kon- 
cepuje m achinę parową lub jaką inną, służącą do prze­
noszenia się z miejsca na m iejsce. Może zechcesz do­
piero  ̂ zaznajom ić się z profesorem  G órskim , gd yb yś 
nie rekom endow ać się przy wsiadaniu do pojazdu? 
Jeżeli to zgadza się i z jego w olą, to chciej zajść do 
niego, pow racając z P rokuratoryi, co mu po drodze, 
i oddać list do niego, któren dopiero 2 piszę, a jeżeli 
nie, to odesłać. Kiedy chcecie nas głodem  nie zmo- 
rz5'ć, to przyjeżdżajcie zaw czasu w  sobotę, bo m y 
z w ieczerzą czekać będziem y. Pocałuj odem nie pana 
Edwarda *.

W . Puttkam er.

Piszę do G órskiego, że zajedziesz do niego, co 
chciej uczynić, sprow adziw szy konie ze Zborow ego 
placu czyli z b io r u h e r e t y k ó w ,  któren leży za Trocką 
bramą, a furman ma rozkaz dany, ażeby rozkazom  
Pańskim  był posłusznym . Proszę barżo pana O dyńca, 
ażeby w ziął z sobą Dziennik^ tegoroczny całen z sobą, 
a Pana Jana, ażebyś u Zaw adzkiego kupił z opery 
Joconde®.

• T. j. Górski, por. str. 58, i. * teraz. » żeby.
* Odyńca. s Dziennik Wileński. '  J o c o n d e  —  opera

Mikołaja Isouarda, zwanego powszechnie Nicolo de Malta (ur. <775. 
urn. 1818).
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DCCXXV. Ad. Mickiewicz do Czeczota 
i Odyńca.

[l8/3o czerwca 1823, Kowno]^

K ochany J a n ie !

Nie pisałem , bo w iedząc o w yjeździć, naturalnie 
czekałem  powrotu. W dzięczen ci jestem , całuję cię za 
list, jak  go nazyw asz długim , chociaż w ołałbym  w ię­
cej doniesień, a mniej uw ag. Nie dlatego, żeby tw oje 
przestrogi były  niesłuszne, albo mnie nie miłe, ale że 
do niczego nie p row ad zą; a to jest mojem szczęściem  
czy nieszczęściem , że w szystkie nauki są dla m nie 
zgubione. Nie lituj się nademną tak bardzo i uw ażaj, 
że ty, radca, częściej zm ieniasz się, nie ja , potrzebu­
jący niby rady. Przed kilku m iesiącami cieszyłeś mię 
n a d z i e j ą ,  opierającą się na jej w łasnych rozm owach. 
Dzięki mojemu charakterow i, żem te pociechy oboję­
tnie przyjął! T eraz m nie cieszysz, odbierając nadzieję — 
przyjm uję i to obojętnie. Moje opinie, czucia, postę­
powanie było jednostajne od tego czasu, kiedym  pi­
sał do ciebie list z Tuhanow icz. Kiedym  dow iedział 
się o uczuciach M., kiedym  ją  z blizka poznał, napi­
sałem, że to będzie list ostatni żalów , narzekań i w y­
k rzyk n ik ó w —  i był ostatni. W iedziałem , że jej uczucia 
nie tej natury, co moje, że ją straciłem ; wiem , co się 
z nią i co się ze mną stanie, i nie uważam  jej za 
bardzo nieszczęśliw ą. M ylisz [się], kiedy m yślisz, że 
jej w esołość mnie sm uci, a sm utek pochlebia. Jest to

1 B. d. Czeczot był na Zielone Świątki, 10 i 11 czerwca, z Odyń- 
cem, Ign. Zanem i Górskim w Bolcienikach. Znając jego akuratność 
w pisaniu listów, możemy przyjąć za rzecz pewną, te zaraz po po­
wrocie pisał do Mickiewicza następną pocztą, t. j. we czwartek 14 
czerwca list, który nas nie doszedł, a Mickiewicz odpisuje mu znów 
pocztą najbliższą, t. j. w poniedziałek 18 maja l 823.
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m aksyma filozofii Tom asza. Życzę jej w szelkiego szczę­
ścia najszczerzej, ale nie w szelkie może mnie tyle, ile 
ją , pocieszać i dlatego nie o w szystkiem  chcę wiedzieć. 
Chciałbym  nawet, żeby o mnie więcej nie słyszała. 
Ja będę o niej dow iadyw ał się, ale nie od drugich; 
teraz jeszcze proszę w as o wiadom ości, potem uw olnię 
od nich. Ten list spalisz; niech to będzie ostatnią roz­
m ową w  tej m ateryi. Donoś mnie po prostu, co bę­
dziesz w id z ia ł: niczein mnie nie zagniew asz; jeśli nie 
uw eselisz, powtarzam , że nie zagniew asz. Podobno bę­
dzie za ciem ne to tłóm aczenie się; ale rzecz nie takiej 
w agi, żeby m ęczyć się nad nią w yjaśnieniam i. Zgaduj, 
co nie jest w idocznem . Nie mam nic sobie do w yrzu ­
cenia. Jeśli ona cierpi, miała wiele i słodkich c h w il; 
nigdy jej nie chciałem  dręczyć i nie będę.

Jestem zdrów . Zbliża się w akacya. Myślałem je ­
chać do W arszaw y, ale brak kasy; nie wiem  tedy, 
gdzie się obrócę.

W  Szczorsach byłoby mi nudnie, a więcej nigdzie 
w  N owogrodzkiem  byćbym  nie chciał. W W ilnie także 
nudnie bez w as, w K ow nie niepodobna; m yślę jeszcze 
nad w yborem .

E d w ard zie!

Byłem  w' Rom aniach. Baw iłem  się dzień prawdę 
cały do dziesiątej w w ieczór —  nie mogę m ów ić, że 
bawiłem  s ię ; napadł mię splin, rozm ow a pewna z Zo­
sią zagniew ała mię i tw oja bella  w iele u mnie stra­
ciła łaski. Ton także wewmętrzny domu w ysm ażony, 
a pana Maurycego^ dziecinny nudził mię. Zapra­
szany m ocno i usilnie na Zielone Św iątki, nie poje­
chałem , bom lepiej baw ił się w K ow nie. Pytano się, 
czy będziesz ty w K ow nie, i ja  się pytam . Jeśli przy-

* Prozora.
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jedziesz, śpiesz przed ś. Piotrem , albo na Piotra lub 
w dzień potem. C zy przyjedziesz, czy nie, donieś 
o tern w cześnie, żebym  nie czekał, i jak  przyjedziesz? 
Szpicka^ podobała się bardzo Zosi. Lect* znalazł się.

Jeśli nie przyjedziesz, zostań w W ilnie, abym  cię 
za przyjazdem  w idział i z tobij się pożegnał przed roz­
jazdem w akacyjn ym .

DCCXXVI. Krasiński do Czeczota.
[20 czerwca (2 lipca) 1823].

Warszawa, (2 lipca) 20 czerwca iSzS.

Bój się W aszeć Pana Boga, Panie L itw in ie! Z ro­
biłeś się zupełnie elegantem , przysłałeś przez p. Sli- 
źnia 10 tom ów M ickiew icza 2-gie tom y i nie napisa­
łeś ani słów ka. W  liście przez panią Marę wieżow ą 
prosiłem o 20 egzem plarzy dla Chłędow skiego, z któ­
rym um ów iłem  się egzem pl. po 9 zł., a ty coś o tern 
ani m yślisz! W iedz, że mnie potrzeba 20 egzem plarzy 
indefjendenter od tych, które daw niej przysłałeś i za 
które pieniądze rów nie, jak  i za te, które teraz po 
trochę przedaję, zaraz ci odeszlę. Nie zapom inaj także
0 bilecie^, o którym  Lachnicki pisze, że ju ż  jest w W il­
nie, ale nie w iem , dlaczego mnie nie odsyła; zm iłuj 
się, przysyłaj prędzej, a pieniądze za niego razem 
z należnemi za M ickiew iczów  odbierzesz. B yw aj zdrów
1 koebaj mnie za w s z e !

V. Krasiński.
P. S.

U w as tam podobno bardzo drogo za listy z W ar­
szawy płaci się. Niesłusznie byłoby, abyś za m oje in-

* T. j. piesek, podarowany zapewne przez Odyńca Zo6i Chłopickiej.
• W  A. było pierwotnie: ,List‘, co następnie poprawiono na ,Lect‘ . 
» Por. Nr. D C L X X X V łI i str. 43, 1.

Archiwum Filom. Cz. i. T. V, 17
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teresa pokutow ał; trzebaby w ięc, żebyśm y się o to 
porachowali.

Bilet czem prędzej p rzy sy ła j!

DCCXXVII. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[25 czerwca (7 lipca) 1828, Kowno]*.

Kochany Janie!

O w óż ostatni tegoroczny list z K ow na. Za tydzień 
w yjeżdżam . Jest to czw arty w yjazd z Kowna, z rówmą, 
ja k  niegdyś, niepew nością, co się ze mną stanie i gdzie 
się obrócę, ale z w iększą, niż kiedyś, spokojnością.

Posyłam  tobie rubli siedm, z którym i udasz się 
natychm iast do redakcyi, zaprenum erujesz Kuryera^ na 
drugie p ó łro cze; obacz jednak w przódy w księdze, 
czy nie jest prenum erow any. Ale nie ociągaj się z tym 
komisem , bo szkoła nie m iałaby gazet, a półrocze za­
czyna się od pierw szego Julii.

Jeżeli O dyniec nie przyjeżdża, chciałbym  m ieć po- 
dorożne na w łasne imię, bo mię znają i na każdej 
stacyi utrudzą lub obedrą. S łych ać o uw olnieniu re­
ktora*; zacoś do mnie nic nie napisał? C zy  godzi się 
m yśleć, że twój list jest dla mnie nieprzyjem ny, że mu­
sisz szukać jakiego  stosow nego tonu? Każdy twój list 
jest dla mnie pożądany i choćbyś chciał, nic już mnie 
nieprzyjem nego donieść nie m ożesz, czegobym  nie 
przew idział.

» B. d. »Za tydzień wyjeżdżam «; list więc był pisany w  ponie­
działek d. 23 czerwca 1823. • Kuryera Litewskiego.  ̂ Twar­
dowskiego ; pogłoska była mylna: rektor został uwolniony dopiero 
9 lipca t. r.
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DCCXXVIII. Kozakiewicz do K. Piaseck.

[26 czerwca (8 lipca) i823, Merecz].

Kochany K a z io !

Czerwca 26.

Już w ieczór, herbata na stole. Pan DerszkoP m ów i 
o m agnetyzm ie; Teodor 2 i siostra® słuchają, ja  w do­
brym hum orze piszę do ciebie. A le o czem że mam 
pisać? Np. dyaryusz dnia dzisiejszego: godzina 8 ran­
na, pan Stanisław  w staje, pije herbatę, kaw^ę i znow u 
herbatę; później króciutki listek sm aruje do Kazia, 
czyta przed Teodorem  na jego  żądanie, w praw ia 
w lepszy humor. Dzieci koło lekcyi czytania krzątają 
się, ja  m yślę o W ilnie, tobie, o w yjeździe na waka- 
cyą, o pow rocie, o pracach przyszłych ; aliści to roz­
myślanie masło św ieże, postawione na stole, przeryw a. 
Jem sm aczno, siadam do stolika, piszę do Napoleona*. 
Coś trudno idzie; szczęściem  k rzykn ięto : »Ktoś je- 
dzie«! P rzypatrujem y się i poznajem y w yzw oleń ca 
Eskulapa. A w ięc od pisania trzeba było ruszyć do 
golenia s ię ; siadałem  do stolika z chęcią odw iedzenia 
panny Kam illi.

Teodora byłem pew ny, że zechce mi tow arzyszyć, 
a w tych pow abnych dla mnie m yślach w staw ałem  
od stoła jednego, abym  usiadł przy drugim  dla obia­
du. Szczęśliw ie ukończony w ezw ał do kaw y, którą 
z praw dziw ą gościnnością żołądek przyjął, nie w zgar­
dził poziem kam i (s). Trzeba ciągłe siedzenie (bo dla 
deszczu w ych ylić  się niepodobna było) przerw ać jakim

> Feliks D e r s z k o w  —  doktor ined. (wymieniony w spisie pre­
numeratorów w t. n  Poezyi Ad. Mickiewicza 1823). * -Łoziński.

3 Rejentowa Malewska. Nowickiego.
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ruchem ; projekt w ięc, tak pożądany dla mnie, podaję 
w yjazdu do Paw łow a P rzyjęty  od p. D erszkofa, od­
rzucony od Teodora, a w ięc z m edykiem  jedziem y. 
Pierw szym  w idokiem  w P aw łow ie była młoda, w  bia­
łej sukience, z małą chusteczką na szyi w ychodząca 
z ogródka, ja k  Nimfa z Dunaju, pełna słodyczy i uję­
cia gładka blondynka. Z praw dziw ą uprzejm ością 
i trochą subjekcyi (bo papiloty miała na głow ie) po­
witała nas i w ezw ała do pokoju. Po pierw szych kom ­
plem entach z rodzicam i siadam y, ja  przy Kam illi, 
a pan m edyk, ofiara moich sentym entów , przy rodzi­
cach, ja  z K am illą, on z rodzicam i. O ogródku jej 
pracy, kw iatach, o nieprzyjem ności na wsi bez zatru­
dnienia w dniach niepogodnych, kilka duserów  i t. d. 
były przedm ioty naszej rozm ow y. Pan m edyk pije pi­
wo, wino ; ja  w  duchu się śm ieję z przyjem ności, ja ­
ką zrobiłem  konsyliarzow i. On też w  drodze w  Me- 
reczu w etuje mnie, czyni częste w zm ianki o Kamilli; 
ja  się śm ieję. Ale —  ale! omal nie zapom niałem : roz­
m aw ialiśm y w  P aw łow ie z nadludzką blondynką o to­
bie, o upodobaniu twojem  do tańców , do m uzyki, 
o tw oich siostrach, a to w szystko  z praw dziw ą przy­
jem nością. W racając do M erecza, za naszym  pow ro­
tem poszliśm y na szpacer, następnie z wędą nad rze­
czkę; kilkanaście razy zarzucam , piórko płynie, zw ol­
na się zanurza... w yciągam ... a liści... pudło! Myślę 
o Kam illi, rzucam  wędę i płotka sch w ycon a; deszcz 
przeszkodził dalszej zabaw ie. Pow racam  z tryum fem  
do domu, narzekam  na nieprzychylną pogodę, mówię 
o szczęściu, na którego godło złapana płotka; stąd 
weszła rozm ow a o kochaniu, moich kochankach, któ­
rych z praw dziw ą sum iennością 3 naliczyłem . W y-

' P a w ł ó w  —  wieś i folwark nad rz. Mereczanką w pow. wi­
leńskim.
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mieniona m ężatka trochę zarum ieniła; to też kochać 
się w  m ężatce to rzecz niedarow ana, kokieterya jej 
tylko poniekąd m oże mię uspraw iedliw ić. Tym czasem  
p. D erszkof powiada, że m iłość jest to uczucie, przy­
noszące w  zysku pom ieszanie. Trochę mię ubodła ta 
definicya, bo trzeba było zgodzić się, że po 3-kroć 
stawałem  się fiksatem ; oparliśm y się w ięc z Teodo­
rem, a w krótce zgodziłem  się na to um iarkow anie, 
że do ostateczności przyw iedziona, spraw ia fiksacyą, 
a nawet i w  pew nych razach być może. Alboż to 
nie jest fiksacyą kochać się w m ężatce, dręczyć 
siebie, narażać żonę na nieprzew idziane i niew yra- 
chowane następstw a, ju ż  ze strony męża, ju ż  ze 
strony opinii pow szechnej, m ieszać spokojność i po­
życie m ałżeństw a? Jakże się w stydzę, że dałem się 
powodować memu u c zu c iu ! Ileż się nie cieszę, że po 
3 dniach ono przem inęło, że ten w ypadek był z ko­
kietką, postępującą z taktem  (s) w ielu  zjednania hoł- 
dow ników , czy to dla próżności, czy dla potrzeby cie­
lesnej. Ileż się nie cieszę, że to nie stało się z ko­
bietą praw dziw ie godną sw ego przeznaczenia, że nie 
przyniosłem  dla m ałżonków  żadnych przykrych  z po­
dobnego rodzaju m iłości skutków . Odniosłem  jednak 
tę naukę z dośw iadczenia i ze sm utnego przykładu 
Adama, że jeśli przyjdzie kolej dla m nie nieszczęsna, 
że zostanę dotkniętym  tym  nie dającym  się uspraw ie­
dliw ić ogniem , natychm iast dołożę usiłow ań, abym m ógł 
zniszczyć i w yglu zo w ać te uczucia, czy to przez odda­
lenie się od osoby, będącej przedm iotem  mojej m iłości, 
czy to przez przyw iedzenie na pam ięć, ile się po­
gwałca obow iązków , ile się truje godzin życia najnie- 
w inniejszym  osobom, czj  ̂ w  inny sposób. Mniejsza 
o to, gdyby stan sm utny był udziałem  jedynie rozko­
chanego, usiłującego pokryć go przed celem  kochania



262

sw ego (co się ukryć nie m oże); ale kiedy zakochany 
daje poznać m ężatce sw oje m iłość, gdy ją  nie w yk o ­
rzenia, ale żyw i i rozw ija, kiedy odbiera dow ody nie- 
w zajem ności, a nim i się nie zraża, kiedy samą grze­
czność, należną każdej osobie, liczy na karb sw ojej 
nam iętności, kiedy w yrzekłszy  się rozsądku, zapomina, 
że siebie sam ego z najw iększą zgryzotą zw odzi i oszu­
kuje, że gotuje gorycze dla żony, czującej niew łaści­
w ość tego przyw iązania, w idzącej jego  bezskuteczność, 
lękającej się, aby oko m ężow skie nie odkryło tej do­
tkliw ej ze w szech m iar tajem nicy, nie podniosło w  nim 
zazdrości, nie osłabiło jego  przyw iązania i nie pocią­
gnęło za sobą tych następstw , jakie zapew ne czujesz 
i w idzisz, kochany Kazim ierzu, z podobnego rodzaju 
zaw odów , a które są jednostajnie dla obojga m ałżon­
ków , smutne dla ich dzieci, naganne w  opinii m oral­
ności : żeby te skutki mogli przew idzieć nie znający 
granic w sw oich uczuciach, nie um iejący kierow ać 
sw oją m iłością ku w łaściw szym  przedm iotom , będą­
cym obszernem  polem do rozw inięcia czułości, lub 
zaspokojenia żądzy, ileżby nie oszczędzili godzin po­
koju ze w szech m iar godnym  szacunku i lepszego 
przeznaczenia osobom, ileżby nie ponieśli z sobą bło­
gosław ieństw  i w ew nętrznej pociechy z przytłum ienia 
zarodów sw ojej nam iętności! Niech się poradzą roz­
sądku, sum ienia; te im najlepsze i najzdrow sze rady 
dadzą, te skierują do praw ej drogi, te całą niew ła­
ściw ość postępow ania w ykażą, te w yjaśnią groźną 
przyszłość. A le słabość ludzka często głosu ich nie 
chce usłuchać, często usiłuje pobłażać i pochlebiać 
swoim  skłonnościom , nie w chodząc, ile nieszczęść one 
przynieść mogą i dla innych i dla siebie sam ych, cho­
ciaż zdolni są one przew idzieć, pojąć i zapobiedz, 
byle przystępu na moment dozw olili zim nej uwadze. 
Ale skądże to kazanie w ypaliłem , skąd zszedłem  od
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Kamilli do m ałżeństw a i nagannej m iłości? A zali to 
to nie jest skutkiem  stanu kochającego się?  W chodzę 
w siebie, egzam inuję sw oje uczucia; w szystkie zim ne, 
humor mój tylko  zm ieniony, a to tak nagle: przed 
pół godziną byłem  w eselszym , dopiero^ te sm utne 
myśli coś nieprzyjem nego zrodziły. C zyż do końca 
życia mam być hum orystą? —  Nie. W szak może 
i prawdę p isa łem ; ty daj zdanie, jak sądzisz o moim 
sposobie w idzenia rzeczy w  tym w zględzie. Mam je ­
dnak nadzieję, że choć w  części z praw dą się nie' 
rozm inąłem , bo pisałem  poczciw ości językiem , a na 
tern ci nie braknie; zasady jego  w szędzie jednostajne, 
a w ięc w ytrzym a próbę m oje pismo, i z tego punktu 
sądząc o niem.

Dw unasta godzina —  czas do spoczynku, a może 
i Teodor zechce przypisać się. Bądź zdrów  i kochaj 
Stanisława.

(D opisek Łozińskiego).

Za zgodność z praw dą pośw iadczam . Teodor.
Mości panie D ługi! Albo W aszm ość tchórz, coby się 

z jego nie zgadzało długością, albo też, co gorsza, 
gadać zapom niałeś; a cóż z jego  adw okatow ską mo- 
ścią stałoby się w ted y? F e! w stydź się: chciałeś być 
olbrzym em , a skończysz m niej, niż na pigm eju. P al­
nąłeś list niezm iernie długi, bo w ięcej, ja k  łokciow y, 
drugi krótki, a w  końcu ustałeś. Chcąc ciebie za to 
ukarać, pow rócę prędzej do W ilna, niż się spodzie­
wałeś. T y , K azim ierzu, prow adząc moje interesa u K o­
sowskiej i u Izabelki, nie zapom nij o tern, aby Budre­
wicz klucz od sw ojej zostaw ił kw atery, bo w  niej re- 
zydencyą na przyszły  m iesiąc mojej szerokości® za­
kładam. Jeślibym  nie był przed niedzielą, to jest, ja k

' teraz. “ Moja szerokość —  ja. Szeroki, t. j. Łoziński.
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sądzę, przed datą w yjazdu B udrew icza, każesz W oj­
ciechow i, aby m oję pościel i książki od Zana po- 
przenosił i w  dzień przew ietrzał stancyą. Lecz mi się 
zdaje, że sam niezaw odnie będę, bo jutro  m yślę do 
Zacharyszek a w  piątek do W ileńka kochanego za­
w itać. Jeślibym  zaś w  piątek lub w sobotę nie był 
przez okazyą, potem napisz i wiadom ości dużo na- 
kładnij, bo mi tw oje listy bardzo są miłe.

DCCXXIX. Jeżowski do Czeczota.

[3o czerwca (12 lipca) iSSz].

d. 3o czerwca l 823, Stare Troki.

B yć może, że oczekiw ałeś mię dzisiaj na szab as; 
abym  ci się w ięc za to w yw d zięczył, na m iejscu sie­
bie list posyłam , ale ostrzegam  z góry, że’ z kom i­
sami. Jechać do W ilna nie m ogłem , raz dla zatru­
dnień, drugi raz dla uniknienia w idoku pow sze­
chnej trw ogi; nie tym celem w praw dzie, aby nie być 
tej trw ogi uczestnikiem , jako  raczej, aby nie patrzyć 
na ofiary strachu, często egzagerow anego, na dręczar- 
nie często dobrow olne. Ja tu, gdy zdrów  jestem , żyję 
w  czasach Peryklesa. Jeszcze do m nie nie doszło to 
m orowe pow ietrze, które wam  pożera serca i um ysły. 
W szakże kiedy panuje zaraza, rozkładają wszędzie 
ognie, aby te oczyszczały  pow ietrze od jadow itych 
cząstek. W  obecnej zarazie ogień m łodości traw ić po­
winien złe w szystko i jeżeli nie znajdow ać w tem 
posiłek, przynajm niej nie dać się zagasić. (NB. Pery- 
kles um arł z zarazy). O tóż nie chcąc i m imo zamiaru 
pow tórzyłem  może część m ow y Z yckiego, na dzisiej-

' Z a c h a r y s z k i  —  wieś w pow. wileńskim.
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szem posiedzeniu uniw ersytetu zapew ne celebrow anej. 
Aby w ięc nie nudzić, zw racam  się do rzeczy. P isał 
do mnie Manes, abym  rekw irow ał do ciebie o w yda­
nie mu rubli 33 na lO ryz papieru, której petycyi nie 
rozumiem.) P rzysła ł on dotąd ryz 40; jeżeliś drugim  ra­
zem dał mu rubli 60, tedy niepotrzebnie w ięcej dom aga 
się. Pisałem  do niego w praw dzie, że postanowiłem  
drukow ać i przedm ow ę na tym sam ym  p a p ierze ; gdy 
jednak z ow ych  40 ryz rozstanie fs) 3 lub w ięcej ryzy, 
w ięc na przedm ow ę nie dostaw ałoby p lu s  m inus nad 
dwie ryzy, łub trzy na przypadek. Jeślibyś w ięc m ógł 
(jakim ś trafem ) z łatw ością dać na 2 lub 3 ryzy pie­
niądze, daj M an esow i; w  przeciw nym  razie proś go, 
aby w ziął na kredyt, albo naw et, aby tylko zaobsta- 
łow ał na 1 przyszłego m iesiąca. D ruku tutejszego, 
rozum iem , że nie będzie nad form 28, za które przy­
pada rubli 112; że zaś w ziął Manes na początku rubli 
60, a tu w ydałem  rubli 22 i w ięcej m oże w ydam , 
przeto nie będzie się mu należało teraz, ja k  około  
rubli 3o. G dy zaś ksiądz mój kręci się, jak  piskorz, 
i chociaż m yśli a m yśli, jedn ak nie bardzo dość w y­
m yśla pieniędzy i chociaż obiecuje, jedn ak nie bar­
dzo mu dow ierzać mogę, przeto prosiłbym  cię, abyś 
i te 3o rubli dopłaty M anesowi m ógł m ieć w  pogo- 
towi[u] na przypadek, jeślib y  ksiądz m nie zaw iódł. 
Druk spodziewam  się ukoń czyć w przyszłym  tygo­
dniu, bo ju ż  odbitych jest form 24. Po w ypraw ieniu  
dopiero Ż yd ów  wezm ę się do przedm ow y, a gdy tę 
napiszę, zam yślam  na ja k i tydzień pojechać do W ilna 
dla drukow ania ostatków , w  którym  czasie mam się 
zdeterm inow ać, czy mam udać [się] do Szczors, czy  
napowrót do T rok , czy też i te dziury znaleźć zam knię- 
temi. Pon iew aż może, jak  pow iedziałem , w ypadnie 
jakiś czas zabaw ić w W ilnie, poproś tedy L elew ela, 
aby mię zarekom endow ał G ołuchow skiem u, z którym
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przeto prędzej m ógłbym  się porozum ieć. Pisałem  do 
Adama i gdym  się n iew ątpliw ie spodziew ał odpow ie­
dzi, nie odebrałem  je j. Napisz w ięc o nim, rów nież 
o Franciszku, czy niema jak iej w iadom ości? Od po­
w rotu m ojego z W ilna dow iedziałem  się tylko  z twojej 
kartki, [którą pisałe[ś] napół senny, że Massalski^ 
pow rócił. C zy  co nowego dotąd w ięcej zaszło łub nie, 
nie mogę ci pow iedzieć.

V a le!
Listu, który m iałeś pisać przez Manesa, nie ode­

brałem .
Posłańcow i daj groszy 20.

DCCXXX. Łoziński do Kozakiewicza.
[2/14 lipca 1823].

Stasiu !

D. 2 lipca [1823], z Mereczu.

Kazim ierz pisał, iż pojedzie do M iedzychow skiego; 
nie spodziew ając się tedy, abj' on w  W ilnie się znaj­
dow ał. ciebie utrudzę. Zm iłuj się, braciszku, pamiętaj
0 książkach, które tw ojej pam ięci przy rozjeździć po- 
ruczyłem . Prócz tego Frejend mi nic nie pisze. Nie 
w iem , co się w stancyi dzieje, z rzeczam i, z książka­
mi i t. d. Napędź jego, niech cokolw iek teraz napisze, 
a W ojciechow i przykaż, aby pam iętał o rzeczach. Ja 
w  M ereczu za chęcią M alewskiego  ̂ w as z Kazim ie­
rzem zapew ne się doczekam . Przeprow adzę [się] potem
1 z panem adw okatem  do W ilna na dni parę po­
w rócę, gdyż tu cały lipiec przepędzić postanowiłem ;

1 Józef M a s s a l s k i ,  
W ilna; por. str. 3o, 5.

W arszawy dostawiony dla śledztwa do 
• Rejenta Ant. Malewskiego.
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rejent jest tego żądania. K łaniaj się w szystkim , 
a szcze g ó ln ie .................Frejend niech mi przyszłe ko­
szulę, buty, gatki i szkarpetki. Jeśliby K azim ierz był, 
lub w  niebytności jego  u P ietraszkiew icza w eź rubla, 
kup dla mnie papieru prostego librę i pocztow ego ze 
sześć arkuszy, gdyż mi potrzebny na listy; resztę mi 
odeszlesz. Napisz mi cokolw iek, jeśli sam w e śrzodę 
nie przyjedziesz. Bądź z d r ó w ! C ału ję cię serdecznie. 
Tw ój

Teodor.
D. 2 lipca, z M ereczu.

(A dres): Stanisław  K ozakiew icz
przyjm ie, przeczyta i t. d,

w W ilnie.

DCCXXXI. Odyniec do Czeczota.
[10/22 lipca i 823]‘.

We wtorek, Bolcieniki.

Telem ak M entorowi najgłębsze uszanow anie oraz 
życzenia dobrego zdrow ia, dobrego humoru, dobrego 
snu i dobrego apetytu zasyła.

Rozum iesz może, co źle rozum iesz, że twój uczeń 
w yrw aw szy się z pod tw ego dozoru, ju ż  sobie samo- 
pas hula, lulkę pełną gębą pali, nic nie robi, nic nie 
czyta i rośnie, na las patrzając.

Bardzoć przepraszam . Przestrogi tw oje zapaliły  
w mem sercu pochodnię, która mi w drodze życia 
przyśw ieca, a ja k  igła m agnetyczna zaw sze się no-

' »Od trzech dni już jestem w  domu« pisze Odyniec w liście da­
towanym d. 16 lipca Nr. D C C X X X III; poprzedzający więc wtorek, na 
końcu listu wymieniony, jest d. 10 lipca i 823.
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skieni na północ obraca, tak i w yżej rzeczona pocho­
dnia dobre tylko ścieżki przedem ną ośw ieca, a ja  po 
ciem ku chodzić nie lubię, ja k  sam tego doznałeś, 
gdy korzystając z m ego snu, podstępnie gasiłeś św ie­
cę. Co się tycze lulki, w  niebytności tw ojej szanuję 
naw et te m iejsca, gdzie siedzieć zw yk le  lubiłeś i ni­
gdy przy nich nie palę, gdzie indziej też rzadko. Ju­
tro ju ż z B olcienik w yje żd ża m ; pisz ju ż  w ięc do mnie 
do domu przez Spitznagla, który w  tych dniach do 
nas w yjeżdża, i listy, jeśli są jak ie  do mnie, odeszlij; 
ja  ci sum iennie płacone półzłotki pow rócę. O boje Put- 
kam erow ie zasyłają ci ukłon, polecając tw ojej opiece 
oddaw cę listu. Bądź z d ró w !

Edw ard 
twój uczeń.

W e w torek, B olcieniki.

(A dres):
A M onsieur

M onsieur Jean Czeczot 
w  domu konsystorskim  naprzeciw  katedry 

na 3-ciem piętrze.

DCCXXXII. Czeczot do Maryli.
[11/23 lipca 1823, Wilno].

11-go lipca, 1823 r.

Nie znajdę odpow iedniego p odziękow an ia; powiem  
w ięc po prostu : D ziękuję za przysłane mi w ino. Bę­
dzie to dla nas w ięcej, niż nektar.

Posyłam  kontynuacyą »Pam iątki po dobrej matce«  ̂
i jeżeli Pani nie czytałaś, m oże ją  przeczyta. Pani

‘ T. j. »Amelię« Klementyny Tańskiej (HofFmanowej).
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Turska czytać ją chciała i obiecałem  starać się ; w y ­
starałem  się i posyłam . Pani raczy ją  T urskiej ko­
m unikow ać, a ja k  będę jech ał pierw szych dni sierpnia 
do domu  ̂ i zajadę do Bolcienik, zabiorę, abym  ją  
moim siostrom przeczytał; tym czasem  niech kursuje 
w okolicach bolcienickich. Ż yczę zdrow ia i jeszcze raz 
imieniem sw ojem  i Adama za w ino dziękuję. G rzech, 
że miód w ina nie w yprzedził, ale niech się pierw szeń­
stwo przy w inie zostanie; miód będzie. Rączki całuję.

Pan Jan.

DCCXXXIII. Odyniec do Czeczota.
[16/28 lipca 1823].

1823, lipca 16 d., Giejstuny.

Drogi mój Janie!

Od trzech dni jestem  ju ż w  domu, praw dziw ie nie 
wiem , nudny czy w esoły. Zdaje mi się jednak, że ni 
jeden, ni drugi. Nie mam się z czego w eselić, a zaś 
cały tak jestem  w ruchu, do tyła latam tam i ów dzie, 
że mię nuda praw ie dopędzić nie może. Bo jak  sam 
mogłeś uw ażać, nie m ieszka ona w e mnie, lecz raczej 
z otaczających przedm iotów  do m nie przechodzi, a co 
z tego w zględu najbardziej teraz mną rządzić powinna. 
Dokoła w idzę w praw dzie blizkich krw ią  i daw ną zna­
jom ością, ale obcych moim uczuciom , moim m yślom , 
moim aw anturom  nareszcie. Nikt tu nic nie gada ani 
o Zosi, ani o Adam ie, ani o poezyi, ani o m iłości, 
lecz zato o pogodzie, o sejm ikach, o urodzajach, pro­
cesach i t. p., czemu w szystkiem u, fajka w  zębach, 
(okrutnym  byłbyś, gdybyś mi jej teraz zabraniał) przy-

 ̂ do Nowogródka.
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słuchuję się spokojnie; czasem  napada mię ochota 
przyłożenia się do rozm ow y, zaczynam  z udanym za­
pałem, a kończę szczerem  poziew aniem .

Cóżbym  nie dał, gdybym  m ógł znaleźć kogo św ia­
domego naszego życia, naszych zw iązków , z którym- 
bym m ógł przynajm niej o w as i o Rom aniach rozma­
w iać ! Chciałbym  w reszcie mieć jaką srokę lub pa­
pugę, którąbym  podług chęci nauczył, żeby mi o tern 
gadała. Ale cóż robić? W  niedostatku tego trzeba się 
zam ykać samemu w sobie, a szukać zabaw , jak ie  się 
znaleźć mogą.

O półtory mili od nas m ieszka obyw atel Soroko’ (sj  ̂
o którym  ci nieraz m ówiłem . Polak daw ny, poczciw y, 
rubaszny, przepędził młodość na dw orze Czartoryj- 
skich; był w W iedniu, w Stam bule, dokąd m usiał 
uciekać, zabiw szy w pojedynku Szw ejkow skiego. 
O prócz tego znał praw ie w szystkich  naszych daw nych 
poetów i literatów , jako  najczęściej przebyw ających 
na dw orze tychże książąt. Z tych w zględów  tow arzy­
stwo jego bardzo mi jest przyjem nem , zw łaszcza, że 
się doskonale zgadzam y; ja  lubię słuchać, a on gadać. 
Stąd mam dw ie przyjem ności: raz, że się m ogę dow ie­
dzieć rzeczy interesujących, powtóre, oddać się memu 
lenistw u, które się nawet i do rozm ow y rozciąga, ro­
zum ie się, kiedy gdzie niema pięknych dziew ic. Mnie­
mam, że zrobię ci przyjem ność, donosząc o niektórych 
szczegółach życia ludzi, którzy dla żyjących z nimi

‘ Jerzy S o r o k a ;  por. Odyniec, Wfpomnienia, str. 69. O  dalszych 
jego losach opowiada Stanisław Morawski w  Pamiętniku (rps). »Ośni- 
dziesięcioletni, jary starzec, chudy, wysoki, ze zmarszczoną szyją, z obwi­
słym, jak kieska, podbródkiem, noszący się po polsku —  dziad ten 
w tym jeszcze wieku polował z chartami, a niedawno jeszcze, bo w 84 
roku życia pojąwszy żonę młodą i nieszpetną, kilkoro niewątpliwie 
spłodził z nią dzieci. Ten Soroka dobrze już potem, bo w powstaniu 
i 83i dobył jeszcze pałasza, jak młody, bił się z Werzilinem i Czerkie- 
sami, a potem schwycony, sądzony, w więzieniu życia dokonał, podo­
bno stuletni«.
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byli ludźm i, a nam się nadzw yczajnem i istotam i być 
zdają. A le to na czas inny. T eraz m uszę ci udzielić 
wiadomości o Zofii Potockiej, która Trem beckiem u 
Zofijów kę natchnęła. Urodziła się w Stam bule w  niz- 
kiej klasie, w  religii chrześcijańskiej, dla sw ojej nad­
zw yczajnej piękności znaną była w calem m ieście pod 
imieniem Zolijki. P. Tedżerm an, konsul austryacki, 
baw iący w Konstantynopolu, zakochał się w niej 
i w ziął za m etresę. P. Boscam p lub, jak  go król prze^ 
zwał, Lasopolski, w ysłan y w randze chargé d ’affaires  
z Polski do Stam bułu, zakochał się w Zofijce, odm ó­
w ił ją Tedżerm anow i i zatrzym ał przy sobie. O dw o­
łany do P olski, nie śm iejąc pokazać się z nią w W ar­
szawie, zostaw ił w .lassach, obiecując przysłać po nią 
wkrótce, i tym celem  pisał do m łodego pułkow nika 
Wit[t]a, którego ojciec, stary jenerał, był komendantem  
jakiejś fortecyi, blizko Jass położonej, w której i mło­
dy Wit[t] pod jego  dow ództwem  zostaw ał. Jego to La­
sopolski obow iązał do sprow adzenia Zofijki. A le jej 
wdzięki były jak  lep, na który serca w idzących ją  
lgnęły. Młody Wit[t] został w  ich rzędzie, a potrafiw szy 
otrzym ać wzajem ność, napisał do Lasopolskiego, wy- 
stawując mu w najczarniejszych kolorach postępow a­
nie Zofijki. Udał się w ybieg. Lasopolski zrzekł się 
praw sw oich, przysłał jej 3oo #  i kazał do Jass odje­
chać. Tym czasem  m łody Witft], lękając się surowości 
ojca, który się ju ż  o jego m iłostkach dow iadyw ać 
począł, w ziął ślub z Zofijką i uciekł za granicę. Po 
czteroletniej niebytności, zyskaw szy przebaczenie ojca, 
powrócił do kraju z trojga dziećm i i w krótce po 
śmierci ojca został na jego  m iejscu komendantem  
Kamieńca. Tam  Szczęsn y Potocki poznał ją , dopro- 
W'adził do rozwodu z Wit[t]em i sam się ożenił. Taka 
to jest najpraw dziw sza historya życia »podobniejszej 

' Kamieńca Podolskiego (P rz y f) . O dyńca).
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niebiankom , niż córkom  Adama« ^ T ak to los igra, 
Czeczocie. Mogłaż się spodziew ać Zofijka zostać omal 
nie pierw szą panią w kraju i być przez Trem beckiego 
w ielbioną, co jej niechybnie więcej sław y przyniosło? 
Nie spodziew am y się może, a któż w ie, czy nie przyj­
dzie kiedy z głodu um ierać? Za to zaręczyć nie mo­
żna, widząc, ja k  dzisiaj nagradzają poetów . Lubo je ­
stem rad z dow iedzenia się o życiu Potockiej, przykro 
mi jedn ak przychodzi odstąpić od m ojego w yobraże­
nia, jakie sobie o niej z »Zofiówki« robiłem . Taka to 
jest władza uprzedzeń. Za złe mam Trem beckiem u 
tak w ielkie pochlebstw a dla tak mało w artej osoby. 
A le praw da, Trem becki m ieszkał w T ulczynie, a po­
w iada przysłow ie »Na czyim  w ózku jedziesz, temu 
piosnkę śpiewaj«. W olałbym  jedn ak chodzić piechotą, 
niżeli śpiew ać piosnki niegodnym .

D ziw ić się praw dziw ie niezw yczajnej ochocie do 
pisania listów , która mię napastuje dopiero .̂.. Masz 
szczęście, że nie mam blizko p o czty : częstobyś mu 
siał ekspensow ać półzłotki. W ielką znajduję przyje­
m ność w pisaniu do was. Zdaje mi się, że z wami 
osobiście rozm awiam . Przypom inam  sobie nasze przy­
jem ne, zw łaszcza z tobą, przechadzki. To mi w iele 
przynosi pociechy, a nawet w enę obudzą. Inaczej, 
zdaje mi się, sądząc po początku, że nicbym  w ciągu 
całej w akacyi nie napisał. Mniemam, że najzapaleń- 
szy poeta m usiałby porzucić Pegaza, znajdując się 
wpośród ludzi zim nych, obojętnych, nie um iejących 
czuć i oceniać jego  robót. Jedno spojrzenie Zosi lub 
jedna rozm owa z Adamem w ięcejby mi zapew ne ze 
względu pisania przyniosła korzyści, niż przeczytanie 
dziesięciu ód H oracyusza, które dopiero^ czytam  i uczę 
się na pam ięć, pełniąc radę Adama.

* Wyrażenie Trembeckiego. ’ teraz.
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Dalibóg nie postrzegłem  się, że się ju ż  papier 
kończy. Bądź z d ró w ! Jeśli nie znajdę prędkiej oka- 
zyi, to ci razem kilka listów  przyszlę. Farezuell!

Edward,

DCCXXXIV. Kozakiewicz do K. Piaseck.
[14/26 lipca iSzSj.

Merecz, popraw: Głembokie 14 lipca.

Stanisław  K azim ierzow i.

Pow inienbym  ci przesłać dyaryusz naszej podróży, 
lecz w  nim znajdziesz samą jednostajność, p iaski, la­
sy, nędzne groble i nędzniejsze m osty, A jeżeli się 
zw róci uw aga do rzeczy żyjących, tam rów nie oko 
nic pociesznego nie postrzeże; w szędzie ubóstw o, 
nędza. W praw dzie m ajątki T yszkiew icza, przez które 
w iększą część drogi przebyw aliśm y, okazują jeszcze 
przeszłą zam ożność, a porządne drogi, budow le w iej­
skie, austerye (choć w  nich ż głodu i ludziom  i ko­
niom um ierać trzeba) dow odzą, ile ten m agnat był 
troskliw ym  o dobry byt sw oich w łościan, a o w ygodę 
podróżnych. D ziś przeszłość do sm utnych w niosków  
prowadzi. Ileż dla człow ieka, w idzącego rzeczy z w y ż­
szego stanow iska, nie odkryw a się przedm iotów, bo­
leśnie dotykających jego  czułość!! C ieszy się czasem 
człow iek z pochlebnego przekonania, że czyściej są­
dzi od innych, smuci się częściej, że sw oim  w zrokiem  
te punkta dostrzega, które dla drugich będąc m ar­
tw ym i, nie obrażają ich serca. Nie przeto jednak 
wstecz się cofać m am y.

Po rozłączeniu się naszem w  Turgielach do mostu 
Paw łow skiego szczęśliw ie dostaliśm y [się]; na nim 
bryczka M alewskich 1, jako  pierw sza idąca, załam ała

'  Rejentostwa. 

Archiwum Filom. Cz. T, V. iS
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się, a ten przy padek, nie przynoszący nikom u szw an­
ku, pierw szy raz przerw ał m oje m yśli. Chciałem  się 
od nich oderw ać, lecz znow u mniej chętnie w racałem . 
Przedm iotem  m oich zam yślań się był Bożydar i . . . ’ 
Ostatniej sposób postępowania przed w yjazdem , po­
żegnanie, którego śledziłem , naprow adziły mi smutne
uw agi, przypom niały s ło w a : »1 P a n ........... stałeś mi
się potrzebnym« i ledw o nie mogłem się w ów czas 
zgodzić, że to serce przem aw iało. Porów naj w yobra­
żenie moje uprzednie z teraźniejszem  o niej, M'^ystaw 
sobie to przekonanie, że znam i mam osobę, lubo nie 
m ającą w yższego stopnia w ykształcenia, ale zdrow ym  
rozsądkiem , znajom ością obow iązków  żony i m atki, 
uprzedzaniem  chęci męża i staraniem  w  każdym  kro­
ku spraw ienia przyjem ności jemu zdolną go uszczę­
śliw iać, w ystaw  sobie, ile się mogło cierpieć z gru- 
biańskiego niekiedy obchodzenia się męża, z jego  za­
zdrości i tysiącznych stąd udręczeń, ile się ubolew ało 
nad jej cierpieniam i, mimo których zachow yw ała je ­
dnostajne przyw iązanie, jednostajną chęć ukrycia sw o­
jej boleści dla niezm artwienia m ałżonka, a to stałe 
i cnotliw e postępowanie konieczno fsj nakazyw ało ją 
kochać, konieczną było przyczyną utw orzenia w yobra­
żenia, że jest kobietą w yższą nad inne, w yższą  nad 
nam iętność. Lecz była to tylko ułuda. »1 Pan . . . sta­
łeś się mi potrzebnym» m usiały zm ienić pierwsze 
przekonanie, m usiały ją poniżyć w  moich oczach. Żeby 
to była obca osoba, żadnem pokrew ieństw em  nie złą­
czona, odm ów iłbym  jej szacunku, pogardzałbym ; lecz 
że jest tak blizką, cierpieć tylko m uszę, a cierpieć po­
dw ójnie : przez pam ięć z jednej strony pokrew ieństw a, 
z drugiej stosunków , w yższych  może nad przyjaźń. 
Tam tą, ile słabszą, niem ocną do przełam ania sw oich

1 siostra Kozakiewicza, rejentowa Malewska.
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namiętności i uczuć, lubo silną do zgw ałcenia obo­
w iązków , łatw iejbym  może uspraw iedliw ił; ostatnią, 
żeby to nie był Bożydar, uniew inniłbym . Lecz kto nie 
miał uw agi (opuszczam w zględy m oralności) na przy­
jaźń brata i męża, na ślepe zaufanie i pow ierzenie 
się ostatniego, na tak ścisłą zażyłość i na to w szyst­
ko, co ty tak dobrze w idzisz, co pow inno było być 
szanowane, co jedna chw ila zastanow ienia się mocną- 
by była do przełam ania, a przynajm niej do przedsię­
wzięcia zaradzenia nam iętności, to pogw ałcone, tam­
tego zaniechano, to opuszczono, ale naw et rozw ijano 
uczucia i ośm ielono się je  w ynurzać —  w yznam  tohie 
szczerze, gdy rozważam  w szystkie te w zględy, pow i­
nieneś mi przebaczyć, że potępiam Bożydara, że czuję 
żal do niego, że nie powinien w ym agać, abym  więcej 
go kochał. Przez przyw iązanie do ciebie ukryw ałem  
obojętność dla niego, ile siły mi p o zw a la ły ; nie w ie­
rzę jednak, żeby jej nie m ógł dostrzedz. T y  mnie za 
złe tego nie w eźm iesz; czujesz rów nie, a może i wię -̂ 
cej znasz, ja k  przykro u kryw ać w ew nętrzne boleści, 
przyw dziew ać je m aską zew nętrznych słodyczy, a je ­
żeli jest w  moim charakterze zdolność ukrycia i nie- 
wynurzenia słow nego cierpień, mam rów nie okazania 
ich w  całem  postępow aniu; utaić je , okazać się w in­
nej postaci przechodzi moc m oję. Żegnając się z O nu­
frym, pow iedziałem  mu, że w ięcej spodziew ałem  się 
przyjemności na w si, aniżeli teraz m ieć ich będę. Ka­
zał mi o w szystkiem  zapom nieć. A le łatw iej kazać, 
jak rozkaz w ypełnić. W praw dzie uczyniłem  postano­
wienie nie zm ienienia taktu postępowania, dawnej 
przychylności, ale w szystko się to rozchw iało. Kiedym  
jej ośw iadczał, że wiem  o w szystkiem , kiedym  prze­
kładał i życzył okazyw ać zim ną obojętność, przyrze­
kła mi tego dopełnić, a jedn ak przed w yjazdem  zm u­
siła do przyjęcia k luczyków  Bożydara, a tern samem

18»
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do bawienia się przez m iesiąc teraźniejszy w  swoim 
domu. Kiedy się żegnali, oczy ich w ydały. Spojrzałem  
w  tym m om encie (bo ich na ciągłej miałem baczno­
ści) z praw dziw em  zagniew aniem ; zm ieszana, wsiadła 
do pojazdu. Coś do mnie m ów iła na noclegu; nie od­
powiadałem . Zapytała, o czem m yślę; ostro odpow ie­
działem : o pożegnaniu dzisiejszem . Mało z sobą roz­
m aw iam y; ja  unikam , ona zdaje się być nadto grze­
czną dla mnie. Przybieram  się do osobnej rozm owy; 
w iele mi przyniesie cierpień, w iele łez dla niej. Lecz 
jest konieczną, potrzebną dla spokojności i żony i mę­
ża. Jaką ona będzie, jaki jej skutek, przeszlę tobie 
wiadom ość. Radbym był siebie cofnąć do pierw szej 
niew iadom ości stanu obojga ich serca, radhym zapo­
mnieć o odpowiedzi na w ynurzenie się Bożydara, 
radbym  nie w idzieć słabości jego, radbym  w yobrazić, 
że to są osoby obojętne dla m n ie; ale to przechodzi 
siły i m ożność moję. P rzykro jest cierpieć, ale daleko 
przykrzej odbierać cierpienia ze źródła, gdzie się 
przyjem ność znajdow ać powinna. Pochw alam  zasadę 
Tom asza, szukam  jej w sobie, ale mimo starań i usi­
łow ań niezm yślonych w yprow adzić jej nie mam mo­
cy. Dziw ię się, ja k  mógł napisać: »Całe sw oje szczę­
ście, w szelką przyjem ność z siebie wydobyw ać« ; po­
w iada on, że to jest praw da z przeszłego życia wy- 
ciągniona, że na niej ma »budować domek jutrzejszych 
sw oich uczuć, myśli i postępków«. W inszow ać będę, 
jeżeli do tej budowli m ateryałów  uzbiera, a bardziej 
pow inszuję, jeśli ją  w ystaw i; ale to będzie tkanka 
pajęczyny, którą najm niejsza m uszka przerw ie, A  w re­
szcie nie będzie żółwiem , aby się do w łasnej skorupy 
ograniczył. Znam jego  czułość, a w ięc spodziew ać się 
powinienem , że sw oję zasadę za płód idealny wkrótce 
ujrzy. Chciałbym , a nawet mam nadzieję w  tym mie­
siącu do was p o w ró cić ; tyle mi jest gorzko tu sie-
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dzieć. Szukam  przyczyn y w  fam ilii; ta pełna jest do 
mnie przyw iązania, co moment o tern się przekony­
wam. Cierpię tylko, że słaby jestem  w dow odach 
wzajem ności. A w ięc w  tern miescu (sj znaleźć pow i­
nienem słodycze, ale ich nie w id z ę : tyle mnie zm ogły 
ostatnie zdarzenia. Narzekam  na m oję dotkliw ość, 
widzę w  tym punkcie sła b o ść; chcę w znieść się nad 
nią, ale z podwój nem cierpieniem  upadam. Przy tw o­
jej pom ocy lepiej mi bjdo. Do czego to m iłostki do­
prowadzają ! A jeżeli zw rócę uw agę na bliżej dotyka­
jące nas potrzeby, ile w nich zawodu, ile złych na­
stępstw ... Usuwam  te m yśli, bo nadto dotkliw e, aby 
je zimno serce zniosło. W ybacz, kochany Kazim ierzu, 
że ci na moment mogłem zachm urzyć mojem pismem 
czo ło ; lżej mi jedn ak po złożeniu moich cierpień; 
wejdziesz w nie, w yrozum iesz je , bo kochasz Stani­
sława.

Regent w yjechał w czora do Przew ałki Przepro­
w adzaliśm y. Za 10 dni pow róci, 5 ma zabaw ić w  Głem - 
bokiem, a w ięc na 3i będzie w  W ilnie. Radbym prze­
nieść się na skrzydłach do w as. Czekam  tw ego listu. 
Niczego nie oszczędzaj; ju ż się rzeczy nie pogorszą, 
czułość się bardziej nie rozdrażni. W szyscy a w'szyscy 
tobie się kłaniają. Rektorom  ośw iadcz uszanow anie, 
pannie Maryi najpiękniejszy i najlepszy ukłon, Zosi 
niezapom inajkę czyli niezabudek oddaj. Ale daj po­
kój ; lękam  się w n iosków , a w ięc to, co i pannie Ma­
ryi. Antoś, kochanek Zosi, a mój braciszek —  a w ięc, 
choć z tego w zględu, trzeba się cieszyć —  m ów ił, pro­
sił, a ledw o nie płakał, żądając, abym  ośw iadczył 
i przesłał to, czego odm ów ił i na co się w zdragał 
w Mereczu na ganku.

' P r z e w a ł k a  —  wieś i folwark nad Niemnem w pow. gro­
dzieńskim. •
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A  czego nie mogę powiedzieć,
Bo czy można wszystko wiedzieć ?

etc. etc.; reszty dom yślić się. 
Od Franciszka czy niema czego? Kolegom  uści-

śnienie. O m edyku nie zapom nij. Tom asz czy powró­
c ił?  D w a listy do niego pisałem i obadwa zdarłem : 
tak były  nie do sm aku.

DCCXXXV. Rukiewicz do Czeczota.
[16/28 lipca 1823].

Janow i Michał.

16 lulii 1823 roku, Białystok.

List twój przez pow racających z W ilna studentów 
przed kilku dniami odebrałem . Jakkolw iek  czasy są 
krytyczne, a złe ich dla now ych gospodarzy znacznie 
pow iększone, spodziewam  [się] jedn ak żądanie tw oje 
zaspokoić; w iele do tego dopomoże odmiana moich sto­
sunków . Bolesne dla mnie przypom nienie tw oje cza­
su, kiedy nic zrobić nie m ogłem , nic w swojem  ręku, 
żadnego powodu, żadnej łatw ości w pożyczeniu. Je­
szcze się ze Stasiem  1 nie w idziałem , ale się spodzie­
wam  ; może mi się uda przez niego odesłać. W  prze­
ciw nym  razie napisz do m nie do Białegostoku w po­
łow ie Augusta, jaką  masz zręczność przyjęcia i czy 
bez stu r. sr. żadnym  sposobem obejść się nie m ożesz. 
Bo prócz w ielkich  w ydatków  w  m ajątku, zupełnie 
pod w szystkim i w zględam i opuszczonym , jeszcze na­
leżny z kam ienicy dług do skarbu r. sr. 5oo na mnie 
egzekw ują. W ielebyś mnie zrobił dogodności, gdybyś 
teraz m ógł przestać na 5o rub., a drugą połow ę odło-

* Kozakiewiczem.
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żył na i-sźy  Decem bra t. r., o co bardzo cię proszę. 
Jeśli tak być m oże, a pieniędzy w raz potrzebujesz, 
napisz w cześniej i w skaż pierw szą do ciebie zręczność 
odesłania. A le jeśli to być nie może, nie ma ekskuzy 
przyjaciel, kiedy go w  lepszem  położeniu, choć w  tym 
względzie przynajm niej, że łatw iej zapożyczyć może, 
okoliczności postaw iły. Przekonasz się, kochany Janie, 
że i daw niejsza niem ożność moja, której przypom nie­
nia, na now o serce m oje rozdzierającego, nigdy się 
od ciebie nie spodziew ałem , i dzisiejsze m oje przyrze­
czenie są praw dziw e, rzetelne i szczere. Z byt dla mnie 
trudny rok teraźn ie jszy : w szystko  dla m nie nowe, 
w szystko w ydatek, a nic zysku  nie p rzy n o si; w łaśnie 
to w szystko z długu w ierzycielom  moim uiścić się zu­
pełnie w  tych czasach nie pozw oli i nie w iem , czy co 
w ięcej, ja k  sto rubelków  w  tym roku opłacę, chociaż 
myślę i bardzo m yślę, jak  te m iłe długi zaspokoić ; 
miłe, bo m iło było ich zaciągać i z nich odnosić ko­
rzyści, bo miło m ieć przyjaciela, co w  potrzebie po­
ratuje i strapione serce pocieszy dobrego życia na­
dzieją.

Nie wiem  jeszcze, ja k  na moim amcie^ w ychodzić 
będ ę; to tylko pew no, że w  tym roku znaczną nawet 
stratęj m ieć m uszę. Każden mój dłużnik^ niech prosi 
Pana Boga, żebym  zysk iw ał choć nadal; w tenczas 
i jem u będzie lepiej. Z aw sze jednak w dzięczne i szcze­
rze kochające przyjaciół moich mam serce i proszę 
ich tylko, a b y  odtąd puszczając przeszłość w zapo­
mnienie, żadną czasow ą nie zrażali się okolicznością, 
bo to w zajem nego kredytu nie napraw ia.

Ballad egzem plarzy lO  odebrałem ; starać się będę 
jak  najprędzej wyprzedać.

* Por. str. 96, 3. ® T. j. w ie r z y c ie l ;  por. Słownik Lindego.
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(Adres):
Jan C. w Kom isyi.

DCCXXXVI. Rukiewicz do K. Piaseckiego.
[16/28 lipca 1823].

16 lulii 1823 R-u, Białystok.

Kaźm ierzow i Michał.

Piszesz do mnie w  ostatnim swoim  liście, 1 lulii 
datow anym , że nie chciałeś płacić drożej za guńkę, 
jak  za kożuch, a zapom niałeś, że w łaśnie do ciebie 
o tern pisałem , i zdaje się, dość w yraźnie, że jeśli bę­
dzie taka posyłka drożej, ja k  prenum erata, kosztow ać, 
w ięc nie posyłaj ; dziw ię się zatem, że i raz posłałeś. 
Cóż robić? Stało się już, zaprenum erow ałem  i czytam . 
T y  mnie oznajm , jeśli m acie jak ie  dobre pismo peryo- 
dyczne, a w yw iedz się koniecznie w  pocztam cie, co 
kosztuje prenum erata z pocztą u nas Pam iętnika W ar­
szaw skiego i gospodarskiego pisma Izys, bo w  naszej 
kantorze o niczem się dow iedzieć nie m ożna. Proś 
nawet w pocztam cie, żeby w iadom ości szczególniej
0 tych pismach do tutejszej kantory przysłali, bo nie 
wiedzą, w iele za nie brać mają. N azyw asz mnie dzi­
wakiem , że zostaw szy oheramtmannem'^, nie oznaj- 
muję, gdzie i przy jakiem  m iasteczku m ieszkam . Zdało 
mi się, że ja k  ja  i moje sotniki, dziesiątniki, w ójty
1 t. d. to wiedzą, tak i cały św iat w iedzieć powinien, 
że trzym am  amt Suraski, m ieszkam  w  folw arku Za- 
w yki o 3 mile od Białegostoku, gdzie często bywam  
i listy do mnie pisane z całą pow agą oberam tm anna

 ̂ Tytuł ten nadał żartem Kozakiewicz Rukiewiczowi, jako dzier­
żawcy a m t u  Suraskiego; por. str. 96, 3.
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odbieram. W idziałem  się z W incentym^. N iew iele 
dłużnikow i 2 sw em u robi nadziei, m ów i, że goły i że 
wątpi, ażeby żądane sto rubli assyg. na konto nale­
żności m ógł odesłać. Będę się jeszcze z nim w id ział; 
w ięc napędzę. Dnia l l  t. m. byłem  w S zczu czyn ie; 
ale Staś bałam ut tam nie był. Pisałem  w ięc do niego, 
że musi zato aż do amtu przyjechać; co z tego będzie, 
nie wiem . T y  tam jego  napędź —  a w idzisz, że ja  nie 
bałam ut; co innego był w iatropędz, a co innego ober- 
am tmann. O bracie adw okacie, nie w ym aw iaj mi ja ­
kiejś hojności, jak iegoś ciebie zaniedbania, bo z przy­
jacielem  tak nie idzie, bo ty, człow iek długi i m ece­
nas pow ażny, zw yk łeś brać i uw ażać rzeczy grunto­
wnie i pam iętać, kiedy, dla kogo, co i w  jakim  spo­
sobie było. P raw da, było to w  czasie kontraktów , 
kiedy pół św iata pełnom ocnik, od bieguna do rów nika, 
od zenit[u] do przeciw leżnika biegał, ja k  oparzony, 
chcąc m ieć w  kieszeni dublony. W tenczas nie tylko 
Michał, ale i stu olbrzym ów  złapać i utrzym aćby cie­
bie nie m ogło. Co w ięc za dom ysły, że zaniedbyw ał 
ciebie ten, któren cię z serca i z obow iązku nad życie 
kocha? Z obow iązku, bo interes mój z Puzyniną prow a­
dzisz, a prow adzisz zapew nie dobrze, bo tak zw yk ł p. 
Kazim ierz. A wdęc odmień sw ój ton i wyprostuj c z o ło ; 
popraw atrament, którym  piszesz do mnie listy i co 
jakim ś kw askiem  dla w iernego przyjaciela oddaje. 
Spodziew am  się, że ja k  się puścisz na w agabundę, np. 
podczas w'akacyi albo około ś. Józefa, jak  zw yk łeś na 
kontrakta w yjeżdżać, i do mnie za w ita sz ; co to bę­
dzie za radość, co za ro zk o sz! W tenczas poznasz, że 
się na tobie znają i szczerze kochają.

 ̂ Zawadzkim. = T. j. wierzycielowi.
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DCCXXXVII. Pietraszkiewicz do Kozak.
[16/28 Hpca 1823, Wilno].

1823, lipca 16.

Stanisław ow i zdrow ia i pom yślności O nufry.

W esołe zabaw y w ioski kazały ci zapom nieć o mie­
ście; przypom nę w ięc dlatego tylko, aby ludzie 
zbytnie nie poddawali się uciechom  przem ijającym  
i w cześnie przyw ykali znosić cierpliw ie przygody. 
Już rektor był w olnym , ju ż  przygotow ania czyniono 
do różnych badań w  przedm iocie uw ięzień. W szystko 
to dobre i złe m oże m ieć skutki w edle przem agają- 
cego dziś w  skołatanym  um yśle system atu, że w szyst­
ko na św iecie dobrem albo złem  i że ta różnica jest 
tylko w sposobie w idzenia naszego, będącego sku­
tkiem  w ychow ania i w ielu okoliczności, z których so­
bie spraw y zdać nie um iem y. Ale m niejsza o filozo­
fow anie; ty m ożesz się baw ić piękniejszych i do 
szczęścia społeczeństw  ludzkich zgodniejszych m yśli 
widm em . I ja  może, pow róciw szy na w ieś, uspokoję 
i w yw rócon e o cnocie drugiej połow y człow ieka w y­
obrażenia raz jeszcze w zn ow ię; bodajby sm utne przy­
czyny nie obalił}" na nowo tej pięknej budow y i nie 
zatruły chw il życia, b o d a jb y! —  Ale próżno, naczynia 
nie zdolne są podnieść się do godności człow ieka, 
albo praw dę m ów iąc, w form owaniu tych naczyń nie 
dajem w zględu na cząstkę godności, jaka  się słusznie 
jak o  tow arzyszkom , jako połow ie naszej doli po­
m yślnej i przykrej należy. Sm utna przyszłość, do czy­
jego um ysłu tak poniżające, a niestety, nadto pra­
w dziw e w darły się w yo b rażen ia ! D osyć te g o ; od filo­
zofii do polityki przejście łatw e. N ow osilcow  u Karpia^

‘ Eustachy K a r p  —  gubernialny marszałek wileński.
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zjadł obiad (K arpiow a syna powiła). W czasie obiadu —  
ale to gadka, bo ja  tam nie byłem  —  rzecz się zagaiła 
o tajnem tow arzystw ie Prom ienistych, a jeden z sowie- 
tników  opow iadał, że cześć słońcu oddawali w  poranki, 
widziano chodzących i zniknęli. Jeżeli to tw ory były  
promieni słonecznych, zn ikły  w ięc, jak  inne zjaw ienia 
natury; jeżeli były  dziełem  sekty Prom ienistej, ja k  
się gadki rozchodzą, 5oo lat, nie wiem , czy przed 
Chrystusem , czy po jego  narodzeniu trwająca(ls^, tego 
szukają. Z objaśnień zaś, jak ie  by ły  rektor M alewski 
czynił, w ezw an y od N ow osilcow a, pokazuje się, że to 
były przechadzki m ajow e za w iedzą rektora, nie w iem , 
kiedy i w  jakim  czasie, akadem ików , nie m ogących 
zapom nieć m ajów ek w iejskich , po szkołach na pro- 
w incyi praktykow anych, a Bojanus naw et egzem plarz 
ustaw czyli i 5 praw ideł m iał w ynaleźć. T ak  w ięc po 
części załatw iła się rzecz, że to były  tw ory ziem skie, 
nie tak  dawne; ale tem u czy w ierzą, czy nie, nie by­
łem w protokole ani w  sercu badaczy śledzących.

M assalski Tomasz^ był za pozw oleniem  u brata^, a za­
w ołany do senatora 3 i pytany, jakie były zam iary w y­
jazdu brata do W arszaw y, odpow iedział, iż lubo pytał 
się, nadzieję polepszenia losu przez zaciągnienie się 
do w ojska daw ał.

—  Jak to, w ięc można byw ać u w ięźniów ^?
W  kłopocie był Bohdanow icz podw ojono straże 

dziś u w ięźn iów , profesorom  aresztow anym  zapieczę­
towano papiery. Sam eż podobno figury uniw ersytetu  
przyłożyły się do w yśledzenia czyli też poch w ytały  
jakieś ślady, iż nabożeństw o kiedyś jak iś  ksiądz od­
praw iał na pam iątkę 3 m aja, że napisy byw ały pra­
ktykow ane od lat kilku. Badają w szędzie, stróżów  na-

’ Filaret, członek grona Białego (prawnego). 
® Nowosilcowa. * Pj^tanie Nowosilcowa. 

n o w i c z ,  bedel uniw.

2 Józefa.
* Andrzej B o h d a-
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w et nie w yjm ując uniw ersyteckich. Przestrach w ielki; 
zw rócono oko na rektora i profesorów  uniw ersyte­
ckich. Tym czasem  w idać niepew ność i ohaw ę ze 
strony uniw ersytetu, w idać niezw ykły  przestrach 
w  Terleckim ^, arcytchórzu, który ju ż zapow iadał w ię­
zienie dla niegdyś badanych o Prom ienistość. Nie tak 
jedn ak w ilk  straszny, ja k  go m alu ją ; na niczem się 
zapew ne skończ3^ Senator często przejeżdża się z Zu- 
bow ow ą; został jej opiekunem . Szkoda, że nie m łod szy; 
b yłby szczęśliw ym  kochankiem , bo czyż u kobiet naszych 
trudno na m iłość? Bez nam ysłu poddają się uczuciom  
m iłośnym , nie uw ażając na skutki, nie badając przy­
czyn ; dym czczych kadzideł odurza je , rade błąkać się, 
rade nowe coraz spot>'kać przedm ioty. P rzyznaj, że 
logicznie piszę listj  ̂ i od zaczętej nie zbaczam  m atery i: 
od kobiet zacząw szy, na kobietach kończę. N igdy tą 
m yślą żyw iej nie zajm ow ałem  się, nigdy mi w yobra­
źnia takiego poniżenia nie przedstaw iały na jak ie  
w  samej rzeczyw istości zapatruję się. N iew iastę dobrą 
kto znajdzie, daleka do niej droga; ale cnotliw ej za­
pew ne niema, bo i Pism o św . nie wspom ina o tern. 
Bjdem u Izabelki, abym  czarne odegnał m arzenia. 
P rzyb ył w  opylonym  kostyum ie i zw yczajn ych  panta- 
leonach pan Szerok, Jakże śm iesznie się w ydała na 
w ózku siedząca gospodyni, o której pow iadał, »że 
w iozę dziewczynę« ! Jak złośliw ie m artw ił, pow iadając 
o napisach, które były arcydziełem  zw ijając}xh  się 
w iercipiętów  i m ażących po kartkach pisma W altera 
Skot »Pani jeziora«, że w szędzie głośne, bo na pensyi 
d̂ Abr)-̂  wiedzą. A le pan K azim ierz tak uprzejm y, tak 
zręczny', że robiącej sznureczek, przyobiecany komuś, 
pogróżkam i kradzieży tak dokuczył, że przyrzekła

1 Ksawery T e r l e c k i  —  Filaret, członek grona Liliowego (pra­
wnego).
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w yw iązać dla niego. Śpiew ała potem arye w łoskie 
i »Te brzóz kilka«. Pan Kazim ierz w racał od M alew­
skich, bo panny z matką na przechadzkę, a pan rek­
tor do N ow osilcow a w yjeżdżał. W yszliśm y, a był fa­
je rw e rk ; Izabelka tam pojechała, zaw inęliśm y i m y. 
Pan Kazim ierz mnie oszukał, bo prim o  sam przy 
Izabelce został, bo 2-0 niósł cu k ie rk i; praw da, że je ­
den dostałem, ale drugi paczek był nietykany, bo 3-tio 
sam jeden w racałem . A stąd za tyle krzyw d, kiedy 
u boku niema karabeli, postanow iliśm y spór w spo­
sób łagodniejszy skończyć. Tu projekt płynienia do 
W erek, koszta za m oję osobę spadną na m ecenasa. 
Mecenas w yjeżdża w sobotę do m atki; siostry odw ozi, 
sam w raca. Może też i na eksdyw izyą ruszy, ale to 
są projekta tylko.

B yw aj zdrów . Deszcz pada, grzm i, a ja  list pie­
czętuję; okno otwarte.

O nufr.
(Adres):

Stanisław ow i K ozakiew iczow i 
kandydatow i obojga praw

w  Głębokiem .

DCCXXXVII1. Kozakiewicz do K. Piaseck.

[19/31 lipca 1823].

Głembokie, 19 lipca r. i823.

K azim ierzu !

D ziękuję ci najmocniej za dopełnione komisa,. 
a szczególnie za listy. W praw dzie była to gorycz do 
niezniesienia, ale dzieło rozpoczęte do końca dopro­
wadzić trzeba. P iszę do Teodora, skw aszę je g o ; ale
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należy, ażeby list mój czytał. P isał do m n ie ; zdziw i­
łem się, znalazłszy Jego rękę: dał sam dobrą zręczność 
do odpowiedzi i do ostatecznego z nim postąpienia. 
Z jego  strony można być pew nym , że po odczytaniu 
mojej odezw y zapomni o tej m iłości. Pozostanie tylko 
działanie nad drugą stro n ą ; szukam  chw ili osobnej, 
ażebym  m ógł całą legendę w ypraw ić, ale nie mogę 
jej znaleźć, tysiączne przeszkody, chyba w  drodze do 
Przew ałki, do której w  piątek w yjeżdżam y, a w  so­
botę pow racam . Możesz w ięc kilka liter do mnie prze­
słać. W  końcu tego m iesiąca będziem y w  W ilnie. Ja 
chciw ie pragnę pow rotu. Miałem list od M ichała’ ; był 
w  M ilkow szczyźnie, Szczuczynie ; spodziew ał się mnie 
znaleźć, ale się oszukał, czeka w ięc w  Białym stoku. 
Z tego nic nie będzie; finanse krótkie, droga nie tak 
konieczna, chyba w ięc pismem skom unikujem y się. 
C zytaj, co piszę do Teodora, daj zdanie i wiadom ość, 
jak i skutek na nim spraw i.

Bądź zdrów  i kochaj m nie! C okolw iek  o Tom aszu! 
O nufra ucałuj !

DCCXXXIX. Kozakiewicz do K. Piaseck.
[23 lipca (4 sierpnia) l823].

Głembokie, lipca 23.

Dziś odebrałem  pow tórny list twój ; zdziw iłem  się, 
że dwa moje pisma rąk tw oich nie doszły. Z powodu 
zm itrężenia poczty m usisz mię posądzać o hultajstw o 
w tedy, kiedy ja  piszę, a piszę. Spodziew am  się jednak, 
że przed w yjazdem  na w ieś ohiedw ie odezw y dojdą 
do ciehie i przekonają, że jeżeli natrętny jestem  w  do­
pominaniu się o tw oje listy, rów nie ochoczy i skory
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w odpowiedziach. Nie sądź, żeby to m iłość w łasna 
pochlebiała ; w zgląd na praw dę każe mi to m ów ić. 
Lecz podobno zbytnie się chw alem y, a każda pochw a­
ła, najpiękniejsza, z ust w łasnych lodem się staje. 
Nic nie w iesz, ja k  się baw ię ; a w ięc cokolw iek mu­
szę nam ienić. Po nudach i kw asach początkow ych, 
które na konto m iłości policzono, pojechaliśm y do 
som siedztwa (s), podobno krew n ych C eliny pięknej. 
Ludzie są w w ieku  pew nym , rozsądni, pełni uprzej­
mości i staropolskiego ujęcia. P raw d ziw ie  rad byłem  
z tej w izyty . Znaleźliśm y kilka osób. Baw iliśm y się 
wesoło. Raźna, młoda brunetka, z W arszaw y, w pra­
wdzie m ężatka, ale starająca się uprzyjem niać chw ile 
czystym  rozsądkiem  gości, przegryw ała rozm aite sztu­
ki na pantaleonie. Brak tylko było śpiew u, a przy 
nim w yobrażałbym  sobie, że jestem  w  W ilnie za 
Ostrą Bram ą, kiedy Zosia  ̂ raz się droży ze sw oim  
głosem i ju ż nadzieję odbiera, znow u czyni i zaspa­
kaja pow szechne oczekiw anie ; zdaje się, w idzę, ja k  
pan Kazim ierz z natężoną uw agą, a zam kniętem  ser­
cem przysłuchuje się czarodziejskim  trelom . Kto nie 
zakocha się w  Zosi, gdy odśpiew uje arye, ten m ar­
m urowego serca ; ale ja k  natura na szczęście nasze 
ostrzegła i w lała  niejaką m om entalną niechęć ku tym , 
którzy chciw ie vis à vis  stojąc, w patrują się w  m iłe 
i zachw ycające ułożenie tw arzy, odw raca się i ostrze­
ga, że tego nie lubi, a któżby jej w ów czas chciałby  ̂ 5̂  
się narazić, chyba Kazio, którego uczucie miłości dla 
Maryni zostaw iło m iejsce samej przyjaźni, i bodaj to 
czy nie lepiej ! Zdaje się, że w idzę, kiedy Kazim ierz 
po to-tej wraca do kw atery szerokim i kroki, z zasę- 
pionem czołem , ze smutnemi m yślam i, z pam ięcią 
o Maryni, z bezsennością, z w alką m iędzy namiętno-

Malewska.



288

ści[ą] a rozum em ; w yobrażam , ja k  w yw ołujesz powody 
i w szelkie w zględy tw ojej m łodości, w yższych  usiło­
wań, przeszkody ukształcenia się i t. d., i t. d. dla 
przytłum ienia pierw szej, a podniesienia drugiego, jak  
nakoniec ten ostatni zw ycięstw o odnosi, a ty po utru­
dzeniu przyjem nie zasypiasz, abyś now ych sił nabrał 
do now ych m ozołów. P ierw iastkow a a długa m iłość, 
w praw dzie przytłum iona i zgaszona, przynosi skutek, 
że zaw sze jak iś pociąg, z początkow ych uczuć w yn i­
kający, do przedm iotu ulubionego niegdyś pozostaje. 
Sam tego doświadczam  i z tej nauki tę praw dę w y­
ciągnąłem . Milej i chętniej się bawi z tą osobą, w ię­
cej się znajduje przyjem ności, łatw iejsza i zgodniejsza 
rozm owa, prędsze ukontentow anie, ale ju ż  nie w zno­
w ione uczucie, chyba tylko w  słabych ; dosyć raz mi­
łość przezw yciężyć, aby zostać słodko tryum fującym . 
Byłem  z Aleksandrem  u starego męża, a średniego 
w ieku żony. P ierw szy znajdow ał tam przyjem ność, 
gdzieśm y w idzieli przyczyny do śm iechu i przeniesie­
nia naszych uszu za dziesięć przegród. B yła to paro- 
dya śpiew ów  panny Zofii, a ow e m azurki »Nasza Z o ­
sia śliczna« i drugie chrypiąco słuch drapały. Mąż 
chw ali, zaprasza do dalszych śp ie w ó w ; m y w m aw ia­
m y, że to Imości Dobrodzice na piersi szkodzi, że się 
je  osłabia, a Imość Dobrodzika powiada, że ma głos, 
jak  klarnecik, i w  dowód »Poszła Filis do ogrodu«. 
Traía la la la.

Przez 4 godziny tak dręczeni, ledw o w ydobyliśm y 
z tyranizow ania nasze uszy i serce z postanowieniem  
raz koło W ielkiejn ocy to ukontentowane m ałżeństwo 
odw iedzać. O dw iedziłem  dwóch drugich młodych 
su k ceso ró w ; ale nie zlazłszy (s) w  domu, nie prze- 
szlę ci ich rysu. O Przew ałce później napiszę, a co 
najpew niej, osobiście doniosę, stanąw szy obecnie
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w W ilnie w  piątek lub sobotę, bo we środę, to zna­
czy, jutro  w yjeżdżam y napowrót do Merecza.

Pom im o w yszukiw ania chw il do rozm ow y z moją 
siostrą próżne były  staran ia; zaw sze przeszkody, a co 
zacznę, to i skoń czyć nie pozw olą. W czora naparła 
się pow racać do dziedzictw a z m ężem ; persw adow a­
liśm y, napróżno. Na moment sam na sam ujrzałem  
się, powiadam :

—  Pojedziem y, ale dasz mi słow o, że to żadnych 
złych skutków  nie przyniesie tw em u sercu.

—  Żadnych.
—  Nie chciałbym  znaleźć Teodora w  w aszym  do­

m u; tyle lękam  się jego  obecności, tyle przew iduję 
złych skutków , tyle nie ufam tw ojem u przyrzeczeniu.

—  Dlaczego ?
Pauza.
—  W yrozum iej siebie; w szakże on w yjedzie na 

W ołyń, w szakże Kazim ierz m iał zrobić, że pan Jan 
przeniesie się na w ieś, a on w  m ieście będzie.

—  Nie spodziew am  się.
Stryj w chodzi i pyta: »Co też radzicie?« Przeryw a 

rozm owę, która najlepiej, ja k  sądzę, skończy się w  jej 
domu, gdzie i Teodora zapew ne znajdziem y, gdzie 
przypom nim y i o w ierszach przy cukierku i o poże­
gnaniu. Czas kończyć pismo, gdyż trzeba jech ać do 
Szczuczyna. Bądź zdrów  i w ierz, że kocha ciebie

Stanisław .
Przyjaciół uściśnij.

DCCXL. Maryla do Czeczota.
[27 lipca (8 sierpnia iSaS].

27 lipca, Bol[cieniki].

Szlę prośbę do łaskaw ego Pana, abyś dla mnie do­
stał od Morytza now y katalog (jeżeli ju ż  przyszedł do 
Archiwum Filom. Cz. I. T. V. 19



290

jego (s) transport now y ksiąg), z starego bowiem  ka­
talogu niema co w ybrać, a te (s) dzieło, o które go 
prosiłam  przed kilku dniam i, nie znajduje się w  czy­
telni.

Daruj mi Pan, że go trudzę mymi kom isam i; jego 
zw yczajna dobroć ośm iela mię do tego —  a razem 
chciałam  się przypom nieć jego dobrej pam ięci, gdyż 
ju ż oddawna nie m amy ukontentowania odbierać je ­
go m iłych listów . To się nie zgadza z dobrocią zw y ­
czajną Pana i m oralnością nie robić dobrego bliźnim , 
będąc tak bardzo w  stanie zrobienia. My tak jesteśm y 
łakom i na Pana korespondencye, że częstokroć w y ­
m yślam y interesa i póty mu się uprzykrzam y, aż od- 
bierzem jego  miłe w yrazy. Dopioro^ się karm iem y 
nadzieją powitania go osobiście wkrótce ileż ten 
moment m iły dla mnie b ęd zie ! Ale nim ten nastąpi, 
chciej Pan mię ucieszyć sw oją miłą korespondencyą. 
My siedziem y ciągle w domu, jak  krety zakopane 
w z ie m i; nie m amy żadnej kom unikacyi ze światem 
i ludźm i. Ja całkiem  zezw ierzęcałam , zapom niałam  
m yśleć i m ów ić, nie żyję ju ż  m oralnie. Żałuję bardzo 
przeszłości, porów n yw ając ją ze stanem obecnym . 
Zniżyłam  się nadto do z ie m i; zamiast latania po sfe­
rach smażę konfitury i zbieram  czarne jagody w  lesie. 
A tak, chociaż straciłam  i w yrzekłam  się przyjem no­
ści, jakich  doznaw ałam  w życiu spirytualnem , ale 
zyskałam  w opinii Pana, bo mogę być policzoną 
w rzędzie gospodyń. Boga się bojących.

Dosyć ju ż nudzić Pana memi gryzm ołam i. Życzę 
Panu w esołych zabaw  i dobrego zdrow ia.

Marya.

‘ teraz. * w przejeździć do Nowogródka.



(A d re s)'
Pour Monsieur 
Jean Czeczot

Vilna.
Za Zam kow ą bramą 

w  domu Konsystorskim .
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DCCXLI. Odyniec do Czeczota.

I27 lipca (8 kwietnia) i 823, Giejstuny].

1823, lipca 27 d., piątek.

N ajdroższy mój Janie !

Dzisiaj w łaśnie miałem w yjeżdżać do W iln a ; 
w szystko ju ż było gotowem  z tego w zględu, list, od- 
daw na ju ż do ciebie napisany, którego dla braku oka­
zy! dotąd odesłać nie m ogłem , skurczyłem  i ju ż  ska­
załem na podarcie, spodziew ając się w krótce osobiście 
z tobą rozm aw iać. A le przybycie JW . Spitznagla 
w strzym ało moję podróż; odsyłam  ci w ięc i daw niejszy 
list, w ybacz, że skurczony.

O ddycham  jeszcze w olnem  pow ietrzem  na w si, 
a brzęk tylko dzw onków  w blizkim  kościele obija się 
o m oje uszy. Ż yję  dosyć w esoło... Do południa ani 
na krok nie w ychodzę z pokoju, piszę lub czytam ... 
Po obiedzie baw ię w  niezm iernie gęstym  lipow ym  
szpalerze, gdzie leżąc »w cieniu drzew  rozłożystych 
na m iękkiej murawie« czytam  Byrona lub R asyna, 
albo m yślę o w as. K iedy słońce blizkie zachodu, w y ­
jeżdżam  konno do sąsiedztw a lub na p rze jażd żk ę; za 
powrotem piszę, co się w  czasie przejażdżki złoży, 
z zm rokiem  w ychodzę na przechadzkę piechotną, skąd 
bardzo późno powracam .

19.
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Papa mój w czoraj w łaśnie w ysłał lokaja szukać 
mię, co mi przyw iodło na pam ięć, jak  ciebie pielę­
gnują w  domu. B elejów ny bawią tylko o półtrzeciej 
mili od nas. Jutro lub pojutrze ruszam do Sniade- 
ckicb^. O le s ia 2 może się zm artw i, ale cóż robić? Naj­
w iększe nieszczęście słodkiem  się staje, gdy nad niem 
zapłacze ko ch an k a; z tego w zględu nie żałuję nowo- 
zaciężnego rycerza, lecz z innej strony mocno mię 
boli los jego. Bardzo żałuję, że się wyjazdem  Adama 
w szystkie moje układy spękały. Hrabia C hreptow icz 
bawi. dopiero  ̂ w  W iszniew ie, gdzie byłem w czoraj. 
B ył mi bardzo rad, prosił, abym się został, lub pó­
źniej na kilka dni przyjechał dla filozofow ania z nim 
razem i osłodzenia mu, jak  powiada, nudy w tej pie­
kielnej jaskini (tak W iszniew  nazyw a). Spodziew ałem  
się w ięc, że kiedy Adam trw a w  zam iarze pojechania 
do Szczors, będę m ógł zabrać do s ie b ie ; stądbyśm y 
pojechali razem do W iszniew a i do Szczors. Niestety, 
inaczej się z ło ży ło ; gdzież się ja z moim Adalkiem  
zobaczę? A ty czyż prawdę piszesz, najdroższy, że 
masz przyjechać do m nie? O mój ty Panie! O, gdy­
byś ty spełnił tak chw alebne zam iary, gotówbym  na­
wet był z tobą razem w ojażow ać w N ow ogrodzkie. 
P rzyjeżdżaj, przyjeżdżaj nawet, kiedy zechcesz; bę­
dziesz się m ógł zabrać z oddawcą tego listu, moim 
w ujem , G natow skim , a ja cię potem, gdzie zechcesz, 
do W ilna czy do Bolcienik, odw iozę. A wreszcie, 
kiedy sobie chcesz, byłeś był, pam iętaj. Papa mój, 
przenikniony w ielkim  dla ciebie szacunkiem  i w dzię­
cznością za dozór nademną, chce cię niezm iernie po­
znać. Przyjeżdżaj, przyjeżdżaj! Tym czasem  odpisz na 
m iłość Boga, kiedy będę m ógł z tobą obaczyć się.

' do Jędrzeja Śniadeckiego do Bołtupia. 
® teraz.

 ̂ Aleksandra Becu.
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czy w W ilnie czy tu ?  Nie wiem , czy napiszę teraz 
listy do Putkam erów  ; ale jeśli napiszę, to proszę cię 
odesłać. Toż samo list do Karola^ do Roman. Ale kto 
tobie pozw olił czytać list jego do m nie? To czysta 
zagadka; nic z niego nie rozumiem , ale bawi m nie 
ta korespondencya : m uszę ją  kończyć. O deszlij mu 
więc przez pocztę mój list, a odpis, który powinien 
być, mnie przeszlij. A le! Zaw adzki Józef przyrzekł 
mi dać na borg dykcyonarz ks. B obrow skiego We- 
źmij go w ięc i przyszlij —  albo nie, to ja sam od­
biorę. Jeśli odebrałeś od panny Em ilii, to przyszlij 
mnie Southeya ; Jerozolim ę odbierz i odeszlij. W iesz 
co? Tłóm aczę Ifigenią z Rasyna. Bez najm niejszego 
zamiaru zacząłem  tę pracę, a w półtora tygodnia pół­
tora aktu golnąłem . Jestem  kontent z tłóm aczenia 
i będę go kończył. W czasie w czorajszej przechadzki 
zacząłem  dolinę Rom ańską na w iększą  skalę nakształt 
Zofiów ki, a naw et m yślę dać tytuł N o w a  Z o f i ó w k a ,  
jak  N ouvelle H eloise  —  ale, ale! N ouvelle H elo ise !  
Czy nie masz choć jednego dzieła J. J. Roussa, H eloizy 
albo Confessions?  Zm iłuj się, przyszlij. Śm iała się ze 
mnie M aryla, że ja  go dotąd nie czytałem . Żałow ałem  
niezm iernie, że pisząc do ciebie z Bolcienik, tak 
prędki termin naznaczyłem  w yjazdu. W yjechałem  bo­
wiem ledw ie w e czw artek rano, a list® twój dzięku­
jący za w ino w e środę odebrano.

Laurenz mię przeprow adzał do Sakenów , gdzie na 
serdeczne sam ego Sakena prośby musiałem  konno 
obok W erci jech ać o pół mili do drugiego ich ma­
jątku na podw ieczorek. P iękny bardzo mają ogród

' Chłopickiego. - Ks. Floryan B o b r o w s k i :  Lexicon latino-
polonicum. Słownik łacińsko-polski, na wzór słownika Jakóba Faccio- 
latego ułożony. Wilno, nakład i druk Zawadzkiego, 1822 i 1823.

3 Nr. DCCX X X II.
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Saken ow ie, m iędzy innemi rzeczam i m aleńki ermi- 
tażyk, nad którego drzwiam i ołów kiem  napisałem  
try o le t:

Witaj, samotne mieszkanie,
Gdzie trzeba myślić o niebie!
Lecz gdy się komu dostanie 
Szczęście poznać miejsc tych panie.
Wtenczas, samotne mieszkanie.
Gdy przyjdzie odwiedzić ciebie ’,
Nie wiem, jego rozmyślanie 
Czy tylko będzie o niebie.

W iersze te podobały się niezm iernie, a sam m iał 
kazać w ym alow ać je  na tablicy i przybić nade drzw ia­
mi. Proszono, gdybym   ̂ byw ał w  W ilnie. O 12 w no­
cy pow róciliśm y z podw ieczorku, ja  z W ercią konno’; 
a nazajutrz rano w yjechałem  i wieczorem  stanąłem 
w  domu.

Przed kilką dniami było wesele dziew ki dwornej 
u moich kuzynów . C iek aw y  poznać ich obrządki, ca- 
lutką noc oka nie zm rużyłem , bo cała uroczystość za­
czyna się o św icie, kiedy pan m łody przybyw a. W ten­
czas zaczyna się podawanie w ianków  i oracye, w ielce 
głupie, bez najm niejszego sensu, tak ze strony swata, 
ja k  drużki. Całą korzyść, którą odniosłem , był w idok 
pięknej nocy i najśliczniejszego św itania. D alibóg, 
Czeczocie, trzeba koniecznie dla w ieśniaków  ponapi- 
syw ać lepsze i stosow niejsze piosneczki. O czem da­
lej. Czekam  tw ej odpow iedzi. F a r ew ell!

* ,siebie‘ A. - /.ebym.
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DCCXLII. Kozakiewicz do K. Piaseckiego 
i Pietraszkiewicza.

[28 lipca (9 sierpnia) l 823]. 

K azim ierzow i.
Merecz, 28 lipca.

Przedsięw ziąłem  do ciebie pisać. Nie w iem , czy 
sk oń czę; tyle m yśli, tyle uczuć rozryw a mi s e rc e ! 
Nie będziesz w ięc dziw ić się, jeżeli mało znajdziesz 
w piśm ie porządku, a mniej m oże rzeczy. Są mo- 
menta, gdzie człow iek gw ałtow ną czuje potrzebę 
z trosk i udręczeń sw oich zw ierzyć się przyjaźni, a im 
w iększą w  tern znajduje trudność, tern m ocniej się 
gryzie i w ięcej niespokojności przym naża sobie. Jak­
że tw oja obecność byłaby i jest dla mnie p ożądan ą! 
Lecz ty u matki na łonie fam ilii przyjem nie czas spę­
dzasz i na chw ilę zapom niałeś o dotkliw em  położeniu 
przyjació ł; ta niepam ięć nie jest niedarow aną. S zczę­
śliw y człow iek, im ona jest dłuższą ! Lecz czy w  p rzy­
jaźni m oże być d ługą?

W szelkie m oje układy z wiatrem  uleciały. B aw ię 
w M ereczu, abym  połykał gorycz, ab)mi siebie i in­
nych dręczył. Jakie przykre, dotkliw e, a konieczne 
położenie! Idą jedn ak rzeczy do ostateczności, a ta 
podróż blizka końca. Przyjechałem  w e czw artek. 
P ierw ej jedn ak czułem  jak iś  ciężar niespokojności 
z przypom nienia listu, pisanego pod tw oją kopertą 
do Bożydara. Byłem  pew nym , że m usiał przed prz}'- 
jazdem  moim dojść rąk jego. Tym czasem  ta pew ność 
okazała się fałszyw ą, rów nie ja k  postanow ienie 
(o czem nie w ątpiłem ) Teodora.

Niedziela 29.

Sam otnie, ale spokojnie w ośmiu pokojach, a w ięc 
i obszernie mam dalej ciągnąć rozpoczęte do ciebie



296

pismo. Jak ta cichość zew nętrzna jest miłą i sw obo­
dną! Jak byłaby pożądaną, żeby w ew nętrzne udrę­
czenia, niezupełnie z w ew nętrznych przyczyn pocho­
dzące, nie obrzydzały jej w  sercu mojem. Zacóż mam 
tyle czułości? Zacóż znow u jestem  niem ężnym ? W iem  
pow ody m oich utrapień, a nie mam siły  ich usunąć. 
Nie powinienem  ubolew ać i narzekać na zew nętrznie 
dot)’̂ kające okoliczności i w ypadki, ale na m oję sła­
bość, której nie zdołam uchylić, przezw yciężyć. Jest 
to skutek odległej pobudki, bo początkow ego w ycho­
w ania. Jakkolw iekbądź, postanowiłem  uchybienia nie 
moje mozolną w łasną pracą uprzątnąć. Lecz się ona 
w  pierw szym  kroku nie powiodła.

Św iadom  jesteś moich cierpień z uprzednich listów ; 
śledziłem  ich początku i lubo niemało przykre zda­
rzenia, a może następstwa nagannej m iłości m iędzy 
dwiem a stronam i, tyle  mnie obchodzącem i, do tego 
przyczyniały, w ięcej jedn ak m oja dotkliw ość przy­
m nażała. Znasz jej stopień słabiej odemnie. R adzi­
łeś mi jedn ak zm ienić siebie. Moment do tej re­
form y obrałem  w  Głem bokiem . P rzedsięw ziąłem  być 
zim nym , obojętnym  na w szystkie w ypadki, które się 
nie tyczą celu m ojego życia, dobrze nam świadom ego. 
Założyłem , że ten system at w ięcej posłuży do spókoj- 
ności, niż niepotrzebna i nieznośna nie tylko dla sie­
bie, ale i drugich czułość. K ilka dni pobytu w  G łem ­
bokiem  przed odjazdem  naszym  były tryum fem  nowej 
budow y. Zbliżenie się do Merecza, pew ność znalezienia 
Bożydara, dotkliw e m oje pismo do niego przesłane, 
słabość drugiej strony, niejakie niepoi*ozumienie mię­
dzy przyjaciółm i, w stręt pokazania ow ych w ierszy 
cukrow ych cóż mi m ogły w ięcej przynieść nad 
smutne m yśli, zasępienie czoła i pow rót do przeszłego 
system atu? W  takim  stanie w ysiadłem  z pojazdu. 
Pierw szem  zapytaniem  u Franciszka było:
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—  Jest p. B ożydar?
—  W  P aw łow ie.
Zim ne przyw itanie kończyły  słow a »Zdrów  pan?«, 

m im owolnie w ym ów ion e. Bo w  przykrem  byłem  po­
łożeniu. Całą dobę stałem się w esołym , spokojnym , 
bo obiedw ie strony m ężnie zdaw ały się dotrzym yw ać 
danego przyrzeczenia. W ieczerza piątkow a m usiała 
być dla mnie nie do sm aku, gdyż czule rozm aw iano 
oczyma. Następuje sobota. Drobne grzecznostki, u k ry­
wana nam iętność Bożydara, m oje dostrzegania, m il­
czenie ponure albo lakoniczna odpowiedź nauczały, 
że czegoś upatruję, że nie ufam ni jedn ej, ni drugie­
mu. Przechadzałem  się sam jeden po pokoju, u k ła­
dając rozm ow ę przy pokazaniu w ierszyków . Nie m o­
głem jedn ak w yn aleźć stosownej i bezpiecznej chw ili. 
Przyjąłem  inną drogę, gdyż dłużej m ilczeć nie w y ­
padało. W ybierano się do W ilna, konno przeprow a­
dzam. Za T urgielam i naprowadzam  rozm ow ę o w ier­
szach Adama.

—  A le ! dostałem  tym i czasy karteczkę cukrow ą, 
praw dziw ie cu k row ą; jestem  ciekaw y, ja k  się Pani 
podoba; p ro s zę !

D aję... czyta... mieni się... chce odpow iedzieć i m il­
czy ; nakoniec zdobyw a się na m ęstwo.

—  A to od cukierka?
—  Albóś rozum iała, że od czego in n ego? Jest po­

dobna i druga.
Zw racam  konia i na stronę mojej stryjen ki, w któ­

rej obecności rzecz się toczyła, przejeżdżam . P rzy  
karczmie pojezuitce każą się zatrzym ać, że gn am ; 
unikała m ojego spojrzenia. Żeby w yobrazić jej zmię- 
szanie, zm ianę na tw arzy, uśm iech nadstarczony, 
trzeba ją  było w idzieć, gdy czytała; m ów iąc, oddaw ała 
mnie karteczkę. Żeby w yobrazić m oje cierpienia, 
trzeba być w  podobnej pozycyi, podobnego usposo-
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hienia. Ledw o dojechałem  napow rót, położyłem  się; 
ale sen nie zam knął pow iek. U w ażał Bożydar mój 
nienaturalny hum or. Jakhy nie w iedząc przyczyn y, 
śm iał zapytać o powód tego kw aszenia się. Chciałem  
w yrzu cić mu na oczy cały ciąg postępow ania i zawód 
danego mi pismem słowa. W olałem  jedn ak zam ilczeć 
i do ostatniego się dręczyć, niż temi w ym ów kam i 
rozjątrzać się w zajem nie. Po owem  w ynurzeniu  się 
Bożydara listow nem  spodziew a się, że mu coś o tej 
m iłości nam ienię; lecz ani słow a. Niech czyta moję 
odpowiedź na jego  pism o; to jest konieczne, żądam 
od ciehie, ahyś je  przysłał, ho pod twoim  adresem 
pisałem . Należy rozpoczęte dzieło k o ń czyć; w szakżeś 
sam to pow iedział. W  jednej chw ili dobijem y ohie- 
dw ie strony moją odezw ą do B ożydara i rozm ową 
o karteczkach cu krow ych. Mam nadzieję, że hędzie 
m iał tyle delikatności, że nie rozpocznie rozm ow y 
o sw oich m iłostkach ; a choćhy ją  i zaczął, potrafię 
przerw ać i dać poznać, że się m nie nie podoha. Je­
stem w ięcej, ja k  pew nym , że teraźniejsza m oja obe­
cność będzie ciężarem  dla sam ej, Bożydara i dla mnie. 
Prędko się pozbyć tego będzie m ojem staraniem . Cie­
kaw y tylko jestem , jak i sposób postępowania przyj­
mie z Bożydarem , ze mną. Musi rozm yślać, z jakiego  
źródła dostały się w iersze ow e do m n ie : czy od niego 
sam ego, czy od ciebie? A czy te, czy tamtd będą my­
śli, ile sprzeczności do pojednania! C ieszę się, że do 
tej pory zw lekłem  (sj odkrycie wiadom ości o tych 
karteczkach. Co one przyniosą w  sw em  następstwie, 
doniosę. D ziw ię się tylko, że do tej pory uwodzi się 
Teodor. Jeżeli są chw ile, gdzie człow iek zapomina 
o sobie, o sw oich zam iarach, przedsięw zięciach dla 
swej nam iętności, której nikt nie postrzega, nikt nie 
przeszkadza, i jeżeli w tedy jest to przew inienie we 
własnem  przekonaniu, daleko staje się w ięksżem , gdy
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ono w ytknięte, gdy jej skutki w idocznie w skazane, 
a jednak niezatarta, a jedn ak żyw iona. Chciałem  mu 
w czora dać z drugiej części D z i a d ó w  do przeczyta­
nia kaw ałek  n astęp n y:

»Przeciwko światu i przeciwko sobie 
»Cięższe twoje, niżeli przeciw Bogu, grzechy.
»Człowiek nie jest stworzony na łzy i uśmiechy,
»Ale dla dobra bliźnich swoich, ludzi.
»Jakkolwiek w  twardej Bóg doświadcza próbie,
»Zapomnij o swym proszku, zważ na ogrom świata.
»Ta myśl wielka pomniejsze zapały przystudzi«.

Ale byłoby to początkiem  rozm ow y, której rad 
uniknąć jestem ; dziś jednak przy godle jego  rozpra­
w y m uszę u m ie ścić :

»Ojczyzna, nauki, sława, przyjaciele«.

Ciągn ął mnie do Izab e lli; lecz przeniosłem  rozm o­
wę z tobą, która mi tyle ulgi przyniosła, nad nudy 
i kw asy, jakichb ym  dośw iadczył, jad ąc z dzisiejszem  
inojem usposobieniem . M ieliśmy zjechać się u R usie­
ckich, lecz i to na niczem się skończy. W  początkach 
przyszłego m iesiąca zawitam  do W ilenka na zupełne 
m ieszkanie. A dziś ciebie całuję.

Staś.

(L ist do P ietraszkiew icza ^ ):

Niedziela wieczór.

Stanisław  O nufrem u zdrow ia i pom yślności.

Naprzód o interesie pisałem  do ciebie, abyś w yra­
źnie i jaśnie oznaczył dzień, w  którym  mam przysłać 
po ciebie konie. T y  odpow iedziałeś, że po pierw szym . 
Muszę w ięc zgadyw ać, jak i to będzie dzień ze 3o. 
Proszę w ięc pow tórnie determ inative  oznaczyć. Moja 
stryjenka z siostrą są w  W iln ie ; w e w torek powra-

W dalszym ciągu na czwartej stronicy listu.
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cają do M erecza. W e środę, a m ogę przytrzym ać i do 
czw artku, w yruszą pod S zczu czyn ; jeżelibyś w  tym 
dniu m ógł tow arzyszyć kobietom , dobrze byłoby. Po 
odczytaniu tw ego listu, a bardziej z przyczyn y przy­
bycia mojej odpowiedzi na pismo Bożydara muszę 
się kw asić; źle czynię, ale braknie jeszcze siły to złe 
w ytępić. D zisiejsza w ięc ćw iartka byłaby rów nie 
cierpką, skończę w ięc jutro.

Poniedziałek rano.

Z listu do Kazim ierza m ożesz w iedzieć i dom agać 
się odem nie spokojniejszej m yśli i uczuć. W praw dzie 
z początku nie tyle mi się pow iodło, ile pochlebiałem  
sobie; ale to był początek, a w ięc nie tracę nadziei, 
że się m nieuda w znieść budow ę podług moich w idoków . 
Jak  ona będzie trw ałą, zależeć to ma od m ateryałów  
i budow niczego m ęstwa i w ytrw ałości. Nie zgrzeszysz, 
jeżeli o niej zdanie sw oje w ydasz. U w ażając tw oje 
pismo w czorajsze jak o  chęć przyjacielską popraw ienia 
i w idzenia mię w pożądańszym  stanie, m ożebym  zgo­
dził się na w szystkie jego punkta. O drzucając ten cel, 
a biorąc za tw oje istotne przekonanie, którego i ty 
nie masz i ja  jem u nie w ierzę, w ybaczysz, że muszę 
na w iększą część z tobą się rozpisać. Z potrzeby zo­
stałeś sofistą. W  potrzebie gw ałtow nej tw oja odezwa 
byłaby gojącym  rany balsam em . D ziękuję ci jednak 
za ćw iartkę nadesłaną; w iele mi przyjem ności przy­
niosła, żałuję tylko, że ci w zajem nością w ynagrodzić nie 
potrafię. Jest w iną, kiedy św iat w oczach naszych przy­
biera farby nieprzyjem nie dobrane w tedy, kiedy ma do 
w yboru to przybranie dane m iędzy zgodnem  a niezgo- 
dnem cieniow aniem  kolorów , kiedy idąc za zim ną uw a­
g ą ,n ie  na oślep, nie za przypadkiem , nie za nam iętno­
ścią, może przyjąć takie, któreby nie naraziły w zroku 
i biorących i patrzących. A czyż dlatego, że w ziął niedo-
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brane, dotykające w rażliw ość oczu lepiej widzących,, 
można je potępiać, że dobrze oglądają rzeczy? Z e 
tam postrzegają uchybienia, gdzie innym  w zględ y 
wyższe nie pozw alają ich u jrzeć? C hcieć czułość tę 
w ym azać i zatrzeć, jest to chęcią nadnaturalną, po­
wiem naw et, szaloną, podobną do ow ego człow ieka, 
który będąc bez nóg, chciał je  w szystkim  poucinać. 
A czyż dlatego nie pow inniśm y ubolew ać, że człow iek, 
poruszany siłami um ysłu i serca, tak działa, ja k ie  
wrażenie od sił tych odbiera, że często nie idzie za 
zasadami praw ego um ysłu, kiedy iść za niemi pow i­
nien, kiedy do tego w zyw ają  i nakazują obow iązki 
człow ieka, obyw atela, obranego powołania i tysiączne 
inne w zględy. Pocieszać siebie wnioskiem  »jakie siły, ta­
ki skutek« jest [środek] najfałszyw szy, do w ielolicznych 
błędów doprow adzić nam iętnego człow ieka m ogący. 
Tym sposobem jest to daw ać m iecz obosieczny na 
zabicie w szelkich  uczuć m oralnych, kiedy się w idzi 
i czuje, że te siły w  niew łaściw ym  są kierunku, gdy 
w przeciw nym  być pow inny. C zysto  biorąc, nie jest 
prawdą, że człow iek działa w olnie. Zasada ta dopro­
w adziłaby do steku w ystępków , byłaby ich źródłem  
i nieszczęściem  człow ieka. W olność działania tam ują 
względy ludzkości, o jczyzny, m oralności i ich ju ż  
skutek, praw a. K rótko odpowiedziałem  na kilka m y­
śli, które nie przystaw ały do mego przekonania. S p o­
dziewam się, że nie w yw ołałem  z ciebie przez to du­
cha przeciw ieństw a, chyba tylko dla dysputy. Nie ka­
żdemu dałbym  sw ój list do czytania, a jedn ak m usia­
łem dać T eodorow i. Jakże mogłem mu o dm ów ić? 
W yobraź m oję pozycyą. Nas dw óch w jednym  po­
koju, słyszym y turkot na m oście, w ych odzim y: p rzy­
jeżdżają z W ilna Adam i mój brat i przyw ożą listy 
które w obecności Bożydara mnie są oddane. C zytam , 
spojrzę: aż m oje pismo przebiega oczym a. Poznałem
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zmianę na tw arzj', byłem  jej pew nym ; lękałem  się 
przybycia tej ćw iartki w  czasie mego pobj^tu, a m ia­
łem pełną nadzieję jej przyjścia. Cóżbym  nie pośw ię­
cił, żebym  w  tej chw ili nie był w  M ereczu ! T yle  mi 
była przykrą i nieznośną, tyle może pam ięć kw asze­
nia przyjaciela. Po kilkakroć odczytyw ał moje słowa. 
Dom agał się tego biletu; nie dałem. Dziś nie m ia­
łem tw ego m ęstwa, nie m ogłem odm ów ić. Siadłem  
w czora do pisania, ale pisać nie m ogłem . Jestem^, lecz 
tylko  spokojniejszy. Nie w iem , co przedsięw eźm ie 
B ożydar; zdaje się, że do Zacharyszek w yruszy. Ze 
mną grzeczny, bo czyż może być in n ym ? Ale czy 
przyjazn y? W ątpię, a może tern w ykraczam . W yrzu ­
cam sobie, dlaczego nie pośpieszyłem  w ym azać owego 
w iersza, do rozpraw y za dew izę przypiętego. Bo dosyć 
mu cierpień przydałem  mojem pismem. O dczytał sło­
wa, zaśm iał się i za p y ta ł: »Co zrobiłeś, czy na godło 
napisałeś?« —  Uśm iech był odpow iedzią. Jakkolw iek- 
bądź, sum iennie m ów iąc, nie m ogę przyzw yczaić się 
do now ego życia, nie m ogę zapom nieć i w yrzec się 
daw nego system atu. Muszę jeszcze cierpieć czas nie­
jak i, bo dotkliw e położenie. A  cóż jeszcze będzie 
z ow ą rozm ow ą o w ierszach ? Radbym , ażeby nie 
prżyjechały M alewskie rektorów ny, bo słyszałem  o pro­
jekcie tej podróży. Napisz do mnie długo o wszyst- 
kiem i kochaj

Stanisław a.

P. S . P iszę do Tom asza. O dczytaj list i rozważ, 
czy będzie stosow ny do obecnego jego  położenia, hu­
moru i t. d.; jeżeli nie, zatrzym aj go przy sobie. To 
pismo opieczętuj i zostaw  u Kazim ierza, ażeby za po­
wrotem  m ógł odczytać.

Tu brak jakiegoś przymiotnika z przeczeniem.
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DCCXLIII. Odyniec do Czeczota,
[29 lipca (to sierpnia) i823].

1823 r., lipca 29 d., niedziela.

Już rum aki stały przed gankiem , ju ż  miałem  ru­
szać, gdzie narcyz i fiołek (tak można nazw ać Her- 
sy lk ę i); ale się nagle o tw orzyły  upusty niebieskie (jak 
to gdzieś jest w  hist[oryi] św . na klasę I) i deszcz się 
spory, jeśli nie na 40 dni, to przynajm niej na 40 go­
dzin zanosi. Pojm ujesz zapew ne, ja k  jestem  kontent... 
Ale cóż robić? Może to mój anioł-stróż sporządził, lę­
kając się jakiej niew ierności? K iedy tak, to podając 
się z rezygnacyą m ojem u losow i, m uszę się zostać 
i nudzić. —  »Jak to można nudzić się nad książką!« 
słowa są w yjęte z kazań Mentora. —  O j, m ożna i bar­
dzo m ożna! Zdaje mi się, że do czytania rów nie, ja k  
do pisania, potrzeba mieć jak ąś w enę i usposobienie. 
Nie dziw ię się już tobie, bo zdarza się, że ani Byrona 
nawet czytać nie m ogę, albo tak mię czasem zm ęczy, że 
czytam , sam nie w iedząc, co — w  takim  razie najlepsze 
lekarstw o ścigać w iatry po polu. Jest jeszcze pew niej­
szy śro d e k ; ale cóż, kiedy go nie m am y blizko, to 
jest, piękna dziew ica! Nie tyle spirytus om dlałego, 
nie tyle w ieczorna rosa kw iaty, co m nie taka rozm o­
wa posila. A le otóż znow u wracam  się do pierw szego. 
Przeklęty deszcz, bodaj go dyabli w zię li! To mię 
jedynie pociesza, że nie sam jeden krzyczę na niego. 
Papa mój troszczy się o siano i żyto, które się m yją 
na polu. A le to mnie nic do tego.

Ja lepiej szczęścia szukam ot, w tej księdze (B y r o n ) ;

Księga znudziła —  porzucam (zv sa m ej r ze czy )

Znowu ku lubym przedmiotom myśl pędzę, (ona u m nie sam a tam

[bieży)

To marzę, to się ocucam (co to, to n ie ; bo j u ż  o d  4  g o d z in  n ie ś p ię ) l  

‘ Hersylia Be c u .
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Lecz chcąc się czem pocieszyć, teraz w łaśnie pora 
pisać list do M entora; w ięc piszę —  ale to śm ieszn ie: 
wtenczas się ostrzegłem , że piszę, kiedy ju ż  p o ło w ę 
napisałem ; no, m niejsza o to. Pogodziłem  się z D on 
Juanem  B yron a; niech go dyabli porw ą —  ale na co 
d yabli? T eraz mogą T u rcy. Nasz M[entor] teraz, jak  
Byron, pod znakam i Marsa. Napiszą i o nim, ja k  G ó ­
recki o Godebskim , że:

. . . .  był wsławiony 
-Laską Feba i B ellony'.

Ale w racając się do B y ro n a : czytając innych po 
etów , zw yk le  się obudzą ochota do pisania ; ale z tym 
jegom ością cale przeciw nie. P rzyczyna zda się być 
taż sama. Jak kiedy w jakiem  tow arzystw ie znajdu­
ją c  się z osobami rów nem i albo cokolw iek  w yższem i, 
przystępuje ochota do g a w ę d y ; niechajże z jaką  w iel­
ką m atadorą, albo z nazbyt m ąd rym : w tenczas czło­
w iek  siedzi, jak  zam alow any. Bierze mnie w ielka 
ochota zupełnie moją »obławę«  ̂ przekształcić; ależ to 
będzie ro b o ty ! A w e mnie żądza sław y w ielką ma w le­
nistw ie ryw alk ę! C y t! co ja , niebaczny, przed Men­
torem m ów ić, że ja  len iw y?  To kłam stw o! O tóż zato 
odm ieniam  pióro i skazuję go na rozplaskanie. Z w y ­
czajnie każdy now y m inister nowe urządzenie, każdy 
now y profesor now e seksterna, każdy now y jenerał 
nowe dla w ojska, każdy pastuch nowe dla trzody 
plany układa. Moje pióro, i tyś now e! Cóż ty nowego 
napiszesz? Nie w iesz? I ja  nie w iem ! At, piszm y, co 
nam ślina do ust przyniesie, byle ćw iartkę zabazgrać.

* Może alluzya do wypadku, o którym donosi Malewskiemu Je­
żowski w liście z d. 12 lipca t. r., jak to »Adam, Janko (Czeczot), Ale­
ksander (Mickiewicz) i Januszewski b r a l i  s z t u r m e m  klasztor« 
(w Starych Trokach). (Kor. A. M. Ili, 8). 2 Por. str. 36 »zaco mi
dotąd [Odyniec] nie przysyła obiecanej o b ł a w y  ballad ?«
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Ale nie, do Mentora trzeba zaw sze coś rozum nego na­
pisać. —  C zy  tak ?  C óż to pióro nie pisze? Znać nie 
ma w iele m iłości w łasnej. —  No! no! no! nie bój się! 
Mentor umie to lero w ać! nawet fantazye, np. podróże 
do . . . ’ . Ale dość tego. Dalibóg, w ypogadza się! Nie­
stety, ale ju ż  po dziesiątej. Jeszcze raz niestety! Nie 
będę ju ż  dziś u Śniadeckich. Przeklęty deszcz! Muszę 
pojechać do kościoła, gdzie się i za ciebie pomodlę. 
Nie w iem , czy skutecznie; trudno cię ju ż z piekła 
w ydobyć. C h a ! c h a ! c h a ! Mój ty kochany Mentorze, 
cnota i praca dla dobra ludzi, pierw sze stopnie do 
nieba! W ięc ty pew ny cherubinek... A le ja ? . .  Dali­
bóg, nie w iem . P ow iedz mi, czy ja  mam cnotę i czy 
w iersze są pożyteczne dla ludzi? W szakżeś ty nie na 
to tylko m entorem, żebyś mi lulki zabraniał i na 
Gródka przypędzał; pow inieneś prostow ać ścieżki ży­
wota. Zm iłuj się, prostuj prędzej : jestem  teraz, jak  
w labiryncie w ogrodzie S aken ów ; z tam tego w pra­
wdzie łepsko w yszedłem , ale w tym , gdy mię cnota 
i piękność, to jest, ty i Zosia 2 odlecą, zostanę się, jak  
Ż e g l a r z  Adam a, a może się i utopię... Ale otóż mó­
wiąc o w odzie, przychodzi mi na m yśl deszcz niego­
dziw y —  n ajn iegod ziw szy! T ak się dziś miałem p rzy­
jemnie zabaw ić! Chodzić z niem i! gaw ędzić z niem i! 
bawić się z niem i! —  Szelm a, pies, hycel d eszcz!... 
A toż co ? Pióro nowe, a w szystko o dawnem  pisze; 
podobno pióro zaw sze jest poddanem myślom  i sercu. 
Nie przeto jedn ak sądzę, żeby piszący o cnocie m iał 
już być cnotliw ym  albo rozw ięźle rozw ięzłym  !.. Choć 
ty mnie ju ż  za to w yłajałeś, idąc do W erek, ale tak 
mi się zdaje. Ale o W erkach. Przyrzekłem  K ozłow ­
skiemu * w ytłóm aczyć ten przeklęty sonet, a nie mam

‘ do Kowna. 2 Chłopicka.
 ̂ właścicielowi pensyi w Werkach.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.
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go. C zy nie zobaczysz się z nim ? Pow iedz, niech on 
ci go da, a ty mi przyszli]. O biecał mi tenże ex v i  
znajom ości z Łabow skiem i ’ w ystarać się dla mnie 
o daw anie lekcyi w ich pensyonie. Spytaj się i przy­
pomnij mu o tern. T y  sam czy nie będziesz mógł 
ja k  gdzie w ystarać się? Zm iłuj się! Ja sam w krótce 
do W ilna przyjadę, ale napisz, kiedy będzie m ożn a! 
Prosiłem  mojej kuzyneczki, żeby się z tobą obaczyła; 
a co, jakże ci się zdaje? Musisz jednak w yznać, że 
p rzysto jn a ! Dawniej mi się nadto zdawała piękną. 
Zm ieniają [się] czasy, z czasam i ludzie, z ludźmi gu­
sta, z gustem co? —  Co się podoba. Donieś mi, czy 
można do Adama napisać, to jest, czy listy do 
niego dojdą. C zy nie m iałeś okazyi od Puttkam e- 
rów ? Jak się ma M aryla? Co to za filut: poszliśmy 
z nią razem we dw ojgu do gaiku czytać D z i a d y  
Adam a. M ówiła, że się jej najwięcej podoba karta 

(vide). Z kolei zacząłem  czytać: »Kobieto, puchu 
marny« i t. d.

M arfylaJ. Pan Adam m usiał się kochać w Zubo- 
w ow ej, kiedy tak na złoto narzeka.

Ja. Ja utrzym uję przeciw nie; zdaje mi się, że tak 
piękne w iersze piękniejsza istota natchnąć musiała 
(ostatnie słow a z uśm iechem  —  żadnej odpow iedzi). 
Po chw ili obojętnej rozm ow y

MarfylaJ. Pan Adam bardzo zm ienny: w T o  lu ­
b ię  pierwej było do Johalki, potem im ię odm ienił.

Ja. C zy t  w e w szystkich  odm ieniał?
Maryla się uśm iechnęła.
M arfylaJ. Panow ie musieli się w esoło baw ić 

w K ow n ie?
Ja. Dosyć.

1 Pensyon -Łabowskich w Wilnie.  ̂ T. j. słowa Pustelnika:
»Grzechy ? I proszę, jakież moje grzechy« ? i t. d.
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MarfylaJ. U p. K ow alskich często?
Ja. Nie bardzo.
M arfylaJ. Pan m usiałeś przez w dzięczność za R o­

manie tow arzyszyć p. Adam owi do p. K ow alsk iej?  
Ja. O w szem , ja  częściej byw ałem .
Ledw ie się m ogłem  nie śmiać : jak a  zazdrośna ! 

Meurs p lu tô t q u i change. P am iętasz?
B yw aj zdrów  ; m oże ci jeszcze dodatek napiszę.

Edw ard.

DCCXLIV. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[4/16 sierpnia 1828, Kowno]*.

Mon ch er!

Baw ię się, to jest, siedzę dotąd w  K ow nie. Chłe- 
wiński m iał tu być lada dzień, nie miałem w ięc po 
co do niego śpieszyć. Tym czasem  potrzebuję dykcyo- 
narzy angielskich dwó[ch], które są w  moim kufr[ze]

> B. d. Wzmianka w trzech listach (Nr. DCCXLIV, DCCXLV  
i DCCXLVI) o Chlewińskim, i to treści tej samej, wskazuje, że wszyst­
kie pochodzą z jednego mniej więcej czasu, że nie wykraczają po­
za ramy jednego miesiąca, którym bez wątpienia jest sierpień, gdyż 
tylko do tego miesiąca odnieść można zwrot w liście Nr. D C C X LV I: 
»Bartoszewicz (następca Mickiewicza w szkole kowieńskiej od września 
1823) n a d j e d z i e  i zagadka się rozwiąże«. Najwcześniejszy z tych 
trzech listów jest list niniejszy, przypuszcza bowiem piszący, że Cze­
czot jeszcze bawi w Wilnie, skąd w początkach sierpnia miał wyjechać 
na kilka tygodni do Nowogródka do rodziny. Jak się dowiadujemy 
z listu Czeczota do Maryli z d. l i  lipca 1823 (Nr. DCCXXXII), Mi­
ckiewicz bawi wtedy w Wilnie, lecz 27 lipca (Nr. DCCXLI) pisze Ody­
niec do Czeczota o »wyjeździć Adama«, oczywiście do Kowna, gdyż 
1 sierpnia stwierdza poeta własnoręcznym podpisem odbiór pensyi 
(Wierzbowski, Mickiewicz w Wilnie i Kownie 1. c. str. 37); tam »sie­
dzi d o t ą d «  i tam pisze on list do Czeczota któregoś z pierwszych 
dni sierpnia, nie później, gdyż wiedział, że późniejszy list nie zastałby 
już Czeczota w Wilnie. Data dokładnie oznaczyć się nie da, gdyż list 
nawet nie odszedł pocztą, tylko przez Kowalskiego; kładziemy, jako 
najprawdopodobniejszą, datę 4 sierpnia (sobota) 1823.
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i które oddaj W . K ow alskiem u; jeślibyś znalazł u Za­
wadzkiego dykcyonarzyk angielsko-francuski kieszon­
kow y z tytułem  P ocket Dictionary, w tenczas ow ych 
dwóch tom ów nie potrzebowałbym  wcale. W ynajdź 
także, proszę, tom Bajrona, nie pamiętam, który, tłó- 
maczenia francuskiego, gdzie się znajduje poezya pod 
tytułem L e Songe;  ale nie w eź na to m iejsce drugiego 
snu pod tytułem  L es Tenehres. Te trzy książki, to jest, 
dykeyonarze i Bajrona przyszlij mnie natychm iast. 
Go u was słychać? Napisz przez tę okazyą; słyszałem  
o ja k im siś  rejestrze^. K siążki, jeśli nie do rąk W . Ko­
w alskiego, to w domu W . M acewiczowej oddaj.

List posłałem  przed przyjazdem  S o b o lew sk ie go ; 
niechętnie posłałem. Funt w ak sztafu !

(Adres):
W JPanu Janow i Czeczotow i —  za zam kow ą bramą 

w  domu Em erytalnym  na trzeciem piętrze, pierw sze 
drzwi na lewo.

DCCXLV. Ad. Mickiewicz do Kowalewsk.
[9/21 sierpnia iSzS, Kowno]*.

Kochany Józefie Molu^!

Nie wiem , czy z moich znajom ych jest [kto] dotąd 
w W ilnie i gdzie go szukać. Ciebie pew ny jestem , że

' »Osoby, na które pada podejrzenie, iż składały towarz. r e j e s t r ,  
policmejster znalazł w okładce 1823, w lipcu«. Następuje spis, obejmu­
jący 8 osób, pomiędzy niemi Jana Jankowskiego (Arch. Filom.).

» B. d. List późniejszy od Nr. DCCXLIV. gdyż tu poeta już nie 
ma pewności, czy Czeczot jest jeszcze w Wilnie, czy też już wyjechał 
do Nowogródka. Lecz ta właśnie niepewność nie pozwala przesuwać 
daty tego listu zbyt daleko poza pierwsze dnie sierpnia; przypuszczamy, 
że list odszedł niedługo po nrze poprzednim, a więc pocztą czwartkową 
d. 9 sierpnia i823. s Z powodu wielkiej pracowitości Józef Ko­
walewski nazwany był Molem.
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mój list z o s t a n i e w  stancyi, w  szlafroku nad Hero- 
dotem. O w óż xxnć(s) szlafrok i w yjdź dziś na w olne po­
w ietrze, a dow iedz się, azali Janko w yjechał, czy jest 
dotąd? Jeżeli nie w yjechał, powiedz mu, aby nie za­
pomniał dla mnie pieniędzy u P ietraszkiew icza  zosta­
w ić, gdyż dotąd siedzę w  K ow nie i to, co mam, w y ­
dać m uszę: na w ieś nie w iem , kiedy pojadę, gdyż 
C hlew iński jeszcze jest za interesam i w W ilnie. 
W  niedostatku Janka pójdź do O nufrego i spytaj, 
czy ma odpuszczone pieniądze. Może jeszcze znaleść 
się trzecie j e ż e l i ,  i to najgorsze, nemlje, jeżeli Janko 
w yjechał i pieniędzy nie zostaw ił. W tenczas niech 
O nufry do niego napisze, bo wątpi[ę], aby on rychło 
ze wsi pow rócił. Bądź zdrów , kochany Józio, i napisz 
do mnie, co u w as słychać. Jeżeli ten list przyjdzie 
rano, a będzie słychać chrapanie hultaja K u łakow skie­
go  ̂ daj mu ślim aka i pokłoń się odemnie.

Adam.

Tom asz, czy długo w  W ilnie zab aw i? czy mój list 
znajdzie go w  W iln ie?

DCCXLVI. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[27 sierpnia (8 września) iSzS, Kowno]^.

K ochany Janie!

S i a d ł s z y  p ł a k a ć ,  jak  to m ów ią, gdyby takie 
fraszki były w arte płaczu. Przed kilku m iesiącam i,

1 Feliks K u ł a k o w s k i ,  potem zesłany z Kowalewskim i Wierni- 
kowskim do Kazania. 2 B. d. Zwroty »Zbliża się p i e r w s z y«
(września) i »Żydom święto« (25— 27 sierpnia) przemawiają za datą 
dnia pocztowego, przypadającego na święta żydowskie, t. j. za ponie­
działkiem d. 27 sierpnia 1823, co też potwierdzają słowa listu : »przj'- 
szlij mnie podorożne przyszłą pocztą, to jest, na p i ą t e  k« (dnia 3 1 
sierpnia).
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pisząc ow ą nieszczęsną prośbę, przeczuw ałem , co stąd 
będzie; ale już się stało. Nie wiem , co począć, bo los 
czy zrządzenie w szystko plącze koło mnie.

Pojechałbym  zaraz do W ilna, gdybym  m iał podo- 
rożne ; ale ty mnie wówczas^ obrotnego^ nie dałeś. 
Żydom  św ięto, koni niema, tym czasem  zbliża się 
pierw szy; Bartoszew icz nadjedzie i zagadkę rozw iąże. 
P isać o zatrzym anie się w K ow nie nie m ogę, nie mogę 
pióro zm usić do tak nieszczęsnego pisma: uczniow ie tu­
tejsi zbrzydli mnie do ostatka; w szakże zatrzym ałbym  
się, gdyby była jaka  perspektyw a odm iany m iejsca po 
kilku m iesiącach, ale na cały rok ! Nie wiem  tedy, co 
robić. W szystko było spiknęło się na m nie— w yjechałeś 
z W ilna, C hlew iński m iał mnie zabrać i dotąd nie 
przyjechał, podobno siedzi w  W iln ie ; nie miałem za 
czem do W ilna jechać, bo kilka listów  proszących 
o resurs ® zostało bez odpisu i do tego przyszło, że 
dwa dni bez obiadu byłem . Teraz nadspodziane mia­
nowanie Bartoszew icza, czas krótki do ostatka zwi- 
kłały. Pisałem  daw niej do D yrekcyi, że będę służył 
do w yjścia  paszportu. Miałem plan zabaw ić jeszcze 
z m iesiąc, rozsłuchać się, spróbow ać i potem, jeśli 
sp rzykrzy się, rz u c ić ; ale teraz upierać się przy m iej­
scu, później w  kilka tygodni znowu chorow ać byłaby 
arlekinada.

Przyszlij mnie podorożne przyszłą pocztą, to jest, 
na p iątek; jeśli Bartoszew icz nie zjedzie tu, może je ­
szcze, naradziw szy się i obaczyw szy z rektorem , zo­
stanę. Przyszlij podorożne.

T ysiączn e okoliczności jeszcze. Należałoby skoń­
czyć trzeci tom ik. W  K ow nie tego nie dokażę, w  W il­
nie nie w iem . P rzy tylu niepom yślnościach muza cał-

1 T. j. przed 1 sierpnia, kiedy M. jechał z Wilna do Kowna.
> z rosyjsk. —  z p o w r o t e m .  ’ T. |. zasiłek pieniężny.



3ił

kiem mnie opuściła i kto w ie, czy nie na zaw sze. 
Mam tu jeszcze przyjaciółkę, która mnie osładzała 
pobyt, skąd innąd n iezn o śn y; przyw ykliśm y do roz­
m ów , do uw ag, do zabaw  w spólnych. Mój odjazd 
bardzo ją  zasm uci. P rzyszlij mnie także z piętnaście, 
a przynam niej z dziesięć assygnacyjnych rubli.

DCCXLVII. T. Zan do Maryli.
[28 sierpnia (9 w rześnia) i823].

1823 r., d. 28 sierpnia z W ilna.

P a r a g r a f e k  I.

Tom asz um arł tra - r a - r a - ra. P rzyjechał pan J a n ’ 
i zaczął opow iadać, że drogi Tom asz um arł; rozpła­
kał się i bolał, m ów iąc: »Trudno żyć na ziemi dla 
mnogich cierpień i przygód, a przecież jęczę, że 
umarł«. Głos mój tym czasem  z pom iędzy chm ur bły­
skających i grzm otem  strasznych dał się s ły sz e ć : 
T r a -r a -r a .

—  Jakże ty na tamtym św iecie? Pociesz przyjaciół 
tęsknących [d]o ciebie, um arłego, a daj radę żyjącym , 
którzy cierpią i szczęścia nie m ają ; gdzie m am y szu­
kać tej m ary, która przed nami ucieka, a my ją  go- 
nim po ciernistych drogach w  ciem ności i przerażeniu?

—  Szukajcie szczęścia w  so b ie ; kryje się w  wa- 
szem sercu, w  waszej g ło w ie; na jego  posiadanie nie 
trzeba ludzi ani obcej pom ocy. S iła  i ruch, porządnie 
prow adzony, dosiągną w ysokiej skały, gdzie siedzi 
szczęście zaczarowane, przytrzym a jego poruszone 
koło. Umarł tr a - r a -r a -r a .

—  C zyż ty, Tom aszu, na tamtym św iecie szczę­
śliw szy, jak  byłeś?

1 Czeczot z Nowogródka.
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—  Nie, bo nie może być szczęśliw szy, kto być 
m ógł i był szczęśliw y.

—  Cóż ty tam robisz?
— To, co na ziem i: m yślę, czuję, ruszam się. My­

ślę, skąd mogę m ieć przyjem ność; w szędzie ją  znaj­
duję, bo każda rzecz w  naturze ma dw ie strony, cie­
mną i św iatłą, groźną i słodką, bolącą i przyjem ną, 
a ja zaw sze staram się i stawam  z drugiej stro n y ; 
m yślę o moich przyjaciołach, że muszą mnie kochać, 
bo ich kocham , powinni być szczęśliw i, bo dlacze­
góż ja nim być m ogę? Myślę o Peri i do niej piszę 
i rad jestem , bo będzie mnie czytać, może chw ilkę 
do jej pokoju przyłożę, bo pragnę jej szczęścia ; m y­
ślę i gotuję się na przyszłość, abym m ógł być dobrym 
żołnierzem , dobrym  sierotą, dobrym  w ojażerem  po 
odległych i zim nych k ra ja ch ; dlatego m usztruję się, 
odw ykam  od w ygód i w krótce tabakę przestanę zaży­
w ać. Czuję całą przyjem ność i czuję moc w sobie jej 
ogarnienia,

A jako niegodne brzemię.
Uderzam troski o ziemię

Czuję m iłość i czuję jej w szelkie różnice. C zuły  
przy Zosi, przyjem ny przy Izabelce, w esoły przy Ka­
m illi, przecież nie jestem  ani niestały, ani trzpiot, ani 
kto w ie co. Mój ogień jest to płomień, który ma pię­
kne kolory i łagodne ciepło. Przedm iotem  mojej całej 
m iłości św iat ludzkości, po którym  biegam, a ten ruch 
w ieńczy moje szczęście.

—  Janie, kłaniasz się do B o lc ie n ik : pokłoń się od 
Tom asza, co um arł t r a -ra -r a -r a .

(D opisek C zeczo ta ):
Jan kłania się i potem kiedyś pisać będzie. Proszę 

do nas napisać.

‘ Cytat nieco zmieniony z Kochanowskiego.
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DCCXLVII1. Ad. Mickiewicz do Czeczota.

[3o sierpnia ( n  września) l823, Kowno]*.

Kochany Janie!

W  przeszły poniedziałek, odebraw szy razem tyle 
now in, nie m ogłem  w  godzinie ostatecznie nic przed­
sięw ziąć; teraz znow u, kiedym  się rozm yślił, ju ż  mo­
że będzie za późno. Rozm yśliłem  się, że stan pryw a­
tny finansów tw oich nie może być pew ny, żeby się 
na nie całkiem  zw alić, że paszportu do W arszaw y 
może nie d ad zą; przym uszony w ięc będę siedzieć 
w W ilnie, a po roku znow u do Kow na pow racać. 
Dzisiaj w ięc piszę do uniw ersytetu, że zostać chcę na 
m iejscu, tutaj zaś z D obrow olskim  zaw ieram  układ, 
oddając mu dw ie niższe k lasy z połow ą pensyi, a so­
bie zostawiam  dziesięć godzin na tydzień i stopięćdzie- 
siąt rubli. Będę w ięc ciebie prosił o sukurs, zw łaszcza 
na początek, gdyż obdarty jestem  całkiem . Tym czasem  
podorożna nie wadzi. Może ten projekt nie przyjdzie 
do skutku, m oże ju ż B artoszew icz w drodze, może 
będę zm uszony jech ać i w  W ilnie siedzieć.

Od dw óch dni jestem  chory, usta mi zb rzękły; 
cz}'̂  w rzód będzie, czy róża, ale m oże z tydzień w  do­
mu przytrzym a.

* B. d, »Przeszły poniedziałek« na początku listu jest d. 27 sier­
pnia, w którym po odebraniu »razem tylu nowin« odpisał poeta zaraz, 
lecz »w godzinie ostatecznie nic przedsięwziąć nie mógł« ; teraz więc, 
następną pocztą, t. j. we czwartek d. 3o sierpnia donosi niejako do­
datkowo do przeszłego listu, co tymczasem postanowił. Za datą 3o 
sierpnia przemawia także wzmianka o podorożnej, którą dopiero naza­
jutrz miał otrzymać, i o Bartoszewiczu, który tylko w końcu sierpnia 
»mógł być już w drodze« do Kowna. Odtąd ustaje korespondencya 
Mickiewicza, gdyż poeta, otrzymawszy uwolnienie od obowiązków, 
przenosi się do Wilna.
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DCCXLIX. Chlewiński do T. Zana.
[3o sierpnia ( l l  w rześnia) i823, Starojelna].

* 3o sierpnia [1823 r.].

Tom aszow i D yoniz zdrow ia i w szystkiego do­
brego życzy.

Kiedy przypom inam  kilka chw il, jak ie  się zdarzyły 
w  życiu naszem przed trzem a laty, zdaje się, że w ieki 
upłynęły i stały się przedziałem  m iędzy tern, co się 
działo, a tern, co się teraz dzieje. Nie m ogę, Tom a­
szu, w yjść z podziwienia ani się pozbyć tego sm utku, 
jak i mnie opanował od chw ili powziętej wiadom ości 
o przygodach uniw ersytetu, rektora i tw oich boleję, 
Tom aszu, nad nieszczęściam i, z niczego w ynikłem i, 
nad nieszczęściam i, do których nikt słusznych nie 
dał p o w o d ó w : w szystko cierpiało niew innie, w szyst­
ko poniosło ciosy, tern boleśniejsze, że niezasłu­
żone. Lecz co najbardziej boleścią napełnia serce, 
że łódka, i tak pomału w ioząca św iatło nauk, mo­
cno została skołataną. Zdaje się, że jej bieg nadal —  
bodajby moje przeczucia były fa łszyw e! —  jeszcze 
stanie się pow olniejszym . Burze te fatalne —  oby tyl­
ko ten przepadł, kto ich jest spraw cą! —  m iały i mają 
w p ływ  na całą k ra in ę : w szystko zam knęło się, w szyst­
ko niepewne, w szystko się chw ieje, chw ila za chwilą 
odkryw a nędzoty w iększe kraju naszego. T ego lata 
miałem zdarzenie: stosow nie do obow iązków  stanu 
m ojego, miałem rzecz do obyw ateli o ich własnem  
dobru, w yrzucając im w łasne ich zdrożności. Dla

1 Rektor, Józef Twardowski był trzymanj' w więzieniu od d. 
17 maja do 9 lipca t. r., a Zan, któremu przy wjeździe do Wilna 
po powrocie z wizyty szkół na rogatce odebrano wszystkie papiery 
(koniec lipca), musiał następnie w śledztwie składać zeznania, doty­
czące Promienistych.
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Boga, okrzyknęli, że ganiłem  rząd i że jak o b y  przeciw  
niemu m ów iłem . Co za przew rotność i złość niego­
dziw a ! Ja ich karciłem  n iegod ziw ości; oni co innego 
na przekorę praw dzie i słuszności, jak b y  sw ojej za­
gubię radzi, zaczęli o mnie śpiew ać. O sądziłem  w ięc —  
bodajby nie po raz ostatni —  przedsiębrać jak ieko lw iek  
usiłow ania poprzestać. T o  D yoniz T om aszow i n akre­
śla, siedzący na w iejskim  zagonie, pośrodku złych są­
siadów , niegodziw ych i niew dzięcznych gruntów , 
przew rotnych w łościan, niestałych zmian pow ietrza, 
fałszyw ych  znajom ych i niby to przyjaciół obyw ateli. 
Om yliłem  się, Tom aszu, m yśląc, żem m łody; nikom u 
nie dow ierzam , nikom u nie ufam, za nikim  nie ręczę 
i przeto ju ż jestem  bardzo stary. Jeżow i, Zegocie, 
Jaroszow i, Szarosiekow i, Paflagonow i, Budreury (s) 
i dalszym  moim znajom ym  donieś, że im zaw sze 
ufam, w ierzę i chlubię się ich znajom ością.

D yonizy.
3o sierpnia.

(A dres): W ielm ożnem u Im ość Panu
Tom aszow i Zanow i

M agistrowi filozofii, do rąk w łasnych, na ulicy W iel­
kiej, w  kam ienicy K ukiew ieża

w  W ilnie.

DCCL. Chlewiński do Pietraszkiewicza.

[3o sierpnia ( l l  w rześnia) iSzS, Starojelna].

* 3o sierpnia l823, Sta[rojeIna].

O nufr tam sobie gdzieś nad stajniam i coś czyta, 
albo i nie czyta, bo ju ż  stary, a do tego daw no ju ż 
bardzo czyta a czyta.
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Ale ty rzeczesz:
—  Co tam robisz ?
—  Sieję żyto i pszenicę^ książki czy ta m ; dalbóg, 

p raw d a ! A kiedy nieprawda, zaw ołaj Zegoty, to on 
raz za mnie, kiedy zechcecie, to przysięgnie, Do W il­
na radzisz, abym  przyjechał, i dobrze i tw oja rada 
była i podług mojej chęci i podług zam iaru; ale cóż 
zrobić, kiedy podczas układów  do w yjazdu przycho­
dzi palet, ukaz, przykaz daw ać konie na stójkę pod 
przejazd cesarza i to dw a r a z y : cesarz będzie jechać 
10 septembra do Brześcia, a 20 oktobra będzie po­
w racać. W ięc czekam y, koniki nasze stajenne, bo in­
nych daw ać, n. p. fabrycznych, nie godzi się. Strafy 
stoją, stoją i stoją —  a m y podobni do zająców , któ­
rzy nie w iedzą, od czego się chronić, czy od psa, czy 
od w ilka, czy od drapieżnego orła; w yglądam y, uszki 
położyw szy na plecach i łapki pokornie skrzyżow a­
w szy, co będzie z nami dalej. D uchow nym  odbiorą 
m ajątki, zakony pokasują, kościoły pozm niejszają, 
i t. d. gaw ędy, a ja  słucham  i słucham , co to będzie.

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie:
Co to będzie, co to będzie?

K ursorya przyszła, abyśm y się na kolanach mo­
dlili o odw rócenie głodu, z przyczyn y nieurodzajów  
panujących na Białej Rusi w  M ohilewskiem , W iteb­
skiem i t. dalej. O tóż pocieszenia! U nas, O nufry, 
rodziło dosyć.

Ale powracam  do potrzeby odw iedzenia W ilna, 
o czem w  liście nam ieniłeś. Praw da, trzeba. S zw ey­
kow ski w  W ilnie, place się nie posunęły, Herburt na 
m iejscu, a ja  na ten plac byłbym  za m łody w oczach 
synagogi. P rzyjechać jedn ak potrzeba; pom łócim , co 
dał Bóg, a może i spieniężym , a natenczas pojedziem 
do W ilna, natenczas też dacie mnie ksiąg służących
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do historyi p o lsk ie j: Krom era, K obierzyckiego, Naru­
szewicza, Bandtkiego i W agę. Mam w łasnych, ale 
chciałbym  m ieć więcej ; chciałoby się oznajom ić z hi- 
storyą sw ojego narodu i znać ten kaw ał ziemi, na 
którym teraz m ieszkam , który kopię i przew racam , 
abym m iał kaw ał chleba i jak iżk o lw iek  na ostatnie 
dni żyw ota przytułek.

Jeżow ego Horacyusza, kiedy w yszedł z druku, 
przysżli[j], ja  prenum eratę wziąłem  był. —  A może 
twoja ochota i dobra w ola, to więcej cokolw iek ksiąg, 
nawet i poezyi przyszlesz m n ie ; ale się nie napieram. 
O nufr sam osądzi, czy trzeba posyłać Dyonizem u lub 
nie, książek, bo czasem  będziesz bardzo na mnie 
krzyczał, kiedybym  cię napierał. Ta zręczność pewna 
i księgi dojdą niezawodnie; także i ja  odeszlę, poprzy- 
sięgam, dalbóg, że praw da! Nad tern w szystkiem , co 
się u was dzieje, przebolałem  i jeszcze boleję; odczy­
tasz list Tom asza —  i w ierzaj, że nigdy mnie z pa­
mięci nie w yjdą przygody, jak ie  się uniw ersytetow i 
przydarzyły. Bądźcie z d ro w i!

D yonizy.
3o sierpnia i 823, Sta . . . . ^

DCCLl. Pietraszkiewicz do Łozińskiego.
[l^oczątek września iSzS]̂ .

Bożydarow i zdrow ia i pom yślności O nufr.

Spytaj się przecież sam siebie, czego ty siedzisz 
w M ereczu; bo co ja , w  żaden sposób ani tw ojego 
postępowania ani tak długiego przesiadyw ania a opi­
nii twojej szkodliw ego, spokojność pożycia dom owego

* T. j. Starojelna. ’  B. d. Data, lubo niedokładna, zawiera się 
w słowach na końcu listu : » s i e r p i e ń  c a ł y  tam przesiedziałeś«...
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kł[óc]ącego, uspraw iedliw ić nie mogę. Potrzebaż tak 
zapom inać się i poddawać się sła b o ści! Próżnobyś 
chciał dow odzić, żeś zgasił, żeś przytłum ił tę słabość; 
sam pobyt twój w  Mereczu postanowienia najśw iętsze 
niw eczyć i inne przekonanie o tobie daw ać będzie. 
Przypom nij pierwiastki nierozw ażnej m iłości, ile je ­
dno pobłażanie słabości przyniosło ci g o r y c z y ; bo 
tego się zaprzeć nie możesz, ile tam usłało (s) do tw o­
ich w idoków  i opinią o charakterze twoim  podkopało 
i zachw iało. O , ty nie m ożesz wystawdć, ja k  bolesna 
i dotkliw a jest słyszeć, z ust nawet, które słów ka 
przyjaźni rade pow tarzają: »Zły to jest człow iek, nie­
bezpieczny w domu« ! Pow ierzchow ność nie powinna 
cię u w o d z ić ; częściej pow inienbyś zazierać w  serce; 
i nie biorąc form grzeczności za uprzejm ą szczerość 
i otw artość, w szystkie sw oje kroki zdrow ym  kierow ać 
rozsądkiem . Jeśli była chw ila zapom nienia się, czyż 
nie czas w^rócić do rozum u? C zyliś zw rócił kiedy oko 
na przyszłość, na zapew nienie tw ojego losu? C zyliś 
rozw ażył, ile jedno oddanie się słabości w oczach 
przyjaciół ciebie poniżyło, ile upodliło charakter i stało 
się powodem  do utw ierdzenia fałszyw ie powziętych 
w yobrażeń o m łodzieży? O by ci w łasne przekonanie 
darow ać tak łacno mogło krzyw dę, w yrządzoną cha­
rakterow i m łodzieży, jak  m y łatw o chcem y zapo­
m nieć (i może za słabi jesteśm y do pielęgnowania 
opinii o młodzieży), bylebyś opuścił Merecz. Nie­
szczęściem , żeś ty p rzyw yk ł innem okiem  zapatrywać 
się na w szystko. Zim ną tylko  obojętność postrzegasz 
w postępowaniu człow ieka (a może i tej nie widzisz), 
który z najściślejszego przyjaciela ma zostać naj- 
nieubłagańszym  nieprzyjacielem  —  a ty sam targnąłeś 
się pierw szy na zerw anie tych św iętych zw iązków , 
ty sam uściełasz drogę cierniem , jakb y  otaczające 
okoliczności i położenie dzisiejsze mało ich z łona
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ziemi na udręczenie nasze w yw iodło! Dajm y nawet, 
gdybyś^ nie m iał i obiadu zaco zjeść w W iln ie: Me- 
recz opuścić w inieneś tak dla spokojności i szczęścia 
familii, którą szacujesz, ja k  i dla dobra tw ojego. 
Przew iduję najsm utniejszy koniec, jeśli upornie bę­
dziesz trw ał w twojem  postanowieniu przesiadyw ania 
dłuższego w M ereczu ; opuszczaj go w tenczas przynaj­
mniej, kiedy delikatność, nie ju ż przyjaźń, może^towa- 
rzyszyć tw ojem u pożegnaniu, i nie oczekiw aj ostate­
cznej hańby. W ierzę nawet, żeś został panem serca 
tw o jeg o ; ale kto się raz pośliznął, niełatw o pow stać 
mu przyjdzie; kto stracił opinią, ciężko mu ją  odzy­
skać. T y  tw ojej do reszty nie niszcz uporem, uciekaj 
z Merecza, który ja k  odjął ci spokojność, tak jeszcze 
niesławą i hańbą nakarm i. D ziw na, zacoś tak zapa­
miętały ; sierpień cały tam przepędziłeś, zabierasz się 
na w rzesień, a naw et kto w ie, jak  na długo. Jeżeli 
ci m iły jest honor i przyjaźń nasza, opuszczaj Merecz!

(Na stronie adresow ej):
Teodorow i zdrow ia i pom yślności O nufr.

DCCLII. Krasiński do Czeczota.
[3/i5  września i 823].

l 5 /3  września i 823, z Warszawy.

Szanow ny Panie Józefie 0̂;̂ !

Musisz się dziw ić, a może też i gorszyć, że ode- 
mnie tak długo żadnej wiadom ości nie odbierasz. 
Czekałem  był z początku na egzem plarze M ickiew icza 
dla C hłędow skiego, miałem potem odesłać przez 
p. Zaw adzkiego waszą należność; lecz nagle zachoro-

* żebyś.
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wałem  i teraz po 4-ch tygodniach ledw o do siebie 
przychodzę. Posyłani ten list przez naszego szanow ne­
go p. Joachim a Lelew ela, który ci w ypłaci należną 
kw otę. O to jest liczba prenum eratorów.

D aw niejsi, których imiona ju ż w ydrukow ane i za 
które pieniądze 140 zł. odesłałem :

1) G rabow ski M. O. egz.
2) Karśnicka, ksieni kanon, i z. w. »
3) Krasiński W incenty »
4) —  Izydor »
5) —  Józef »
6) M ikulicz »

7— 10) Sw idziń ski (Konstanty) »
11) Prószyński »
12) N iepokojczycki »
13) Turno »
14) Lubieński hr. Tom asz »

Prenum eratorow ie, których imion jeszcze nie w y ­
drukow ano i pieniądze nie od esłan e:

Łubieński hr. (Tom asz), znowu 
Zieliński (Karol) m ajor w . p., szef 

sztabu 2-ej dyw izyi 
Z Dębow skich hr. W odzicka 
Koźm ian (Kajetan) R. S.
Tarnow ski (Jan), hr. sen. kasztelan 
Szym anow ski (Ignacy) hr.
Skarszew ski (Aleksander), por. szas. 

gw ar.
N iem cew icz (Julian Ursyn)
H orodyski R. S. hr.
K ołaczkow ski, podpułkow nik 
Z hr. G utakow skich hr. Zabiełłow a 
Trzebiński (Teofil), por. z gw ar. szas. 
C hodkiew icz (K arol) hr.

egz. 2

» 1
)) 1
» 1
» 1
» 1

» 1
» 1
» 1
» 1
» 1
» 1
» 1



321

Masz w ięc tu I4 egz,; 5 w ziął C hłędow ski i jeszcze 
żąda i 5-tu. W łożyliście mnie do liczby prenum erato­
rów, w ięc jeden sobie zatrzym uję, czyni to 20 egzem ­
plarzy. Za i 5 po 10 czyni i5o zł., za C hłędow skiego 
po 9 w edług um ow y, poniew aż on bierze 20 egz., 
czyni to 195 zł., za bilet^ podobno i 3 r. s. i 2 zł. co 
czyni 89, suma 284 zł. Jeszcze mam ze 2 egzem plarze 
nieprzedanych. B yw aj zdrów , drogi Czeczocie ! Nie 
piszę do ciebie dłużej, bo nie mam o czem i do tego 
jestem  jeszcze trochę słaby. Tout à Vous

W. K rasiński.
P. S.

W yjeżdżałem  dzisiaj trochę na spacer, a pow ró­
ciw szy, znalazłem  2 paczki z dziełam i M ickiew icza, 
lecz listu jeszcze nie odebrałem , bo oddaw ca tego, 
jak  słyszałem , p. Szukiew icz, nie chciał go zostaw ić.

(R ęką C zeczo ta ) :
Za egz. 14 po f. 10 —  f. 140 

—  20 » » 9 —  » 180
Za bilet —  88 g. 20

(Adres).
f. 408 g. 20

à Monsieur
M onsieur J. de Czeczott 

à Vilna.

DCCLIII. Jeżowski do Czeczota.
[6/18 września iSzS].

d. 6 7-bra 1823, Stare Troki.

Podobno pisałem  do kogoś, że miałem być 8 tego 
miesiąca. T eraz uwiadam iam , że przydłużyłem  sobie

1 Por. str. 257, 3.

Archiwum Filom. Cz. I. T. V. 21
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termin do i 5 albo zaraz po i 5. Uwiadamiam zaś dlatego, 
że pamiętam, ja k  niektórzy byliście niespokojni przed 
W ielkąnocą, nie wiedząc punktualnie czasu, kiedy 
miałem do W ilna przybyć. W praw dzie chciałbym  być 
rychło, bo od w yjazdu m ojego, od 4 augusta, dotych­
czas nic nie wiem , co mogło zajść w  W ilnie. K ow a­
lew ski nam ieniał, że Kurator i Potocki Sew eryn mieli 
hyć w W ilnie, a potem razem jechać do B rześcia ; 
skąd to i dlaczego, nie wiem . Jeślibym  m iał w yjechać 
do Szczors, tedy to nie prędzejhy nastąpiło, jak  
w przyszłym  m iesiącu. O tóż przychodzę do głów nego 
interesu; chciałem  howiem  um yślnie ostrzedz, ahy 
Adam, jeśliby  miał takoż w yjeżdżać do Szczors, na 
mnie nie c z e k a ł: nadto jest rzecz niepewna, czy po­
jadę. O djeżdżając z W ilna, zostawiłem  O nufrem u 
trochę p ien ięd zy; termin oddania naznaczyłem  1 tego 
m iesiąca. Ze już termin m inął, a ja nie upominałem 
się, moja być może wina. Niech jednak pan O nufr 
nie weźm ie mojej nieakuratności za złe i niech nago- 
tow i ruble na i 5 albo i nadal. W  W ilnie zabaw ić 
m yślę przynajm niej parę tyg o d n i; trzeba w ięc, abym 
wiedział, dokąd mam zajechać: czy do ciebie, czy do 
O nufra. Jeżeli Adam i O dyniec i brat u ciebie, tedy 
byłoby ciasno. Zdrów  jestem dosyć; kaszel mnie drę­
czył, ale teraz ustaje z ustawaniem  niepogody. V a le!

Józef.

DCCLIV. Kulesza do Czeczota.
[10/22 września 1828, Łochwa].

1823, 7bra 10 d[nia].

Nie odbieram dotąd żadnej wiadom ości, czy potrze­
bujesz odemnie żądanego zasiłku. Czekam  z niecier­
pliw ością od ciebie wiadom ości, gdyż jeżeli potrzebu-
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jesz, nie tylko tyle, ile pisałeś, ale kilka razy tyle 
dam i nie odm ówię. U wiadom , a mam teraz pewną 
okazyą, przez Jana W [ysockiego]  ̂ odesłałbym ; napisz 
tylko, że potrzebujesz, a przyszlę.

(Adres):
á M onsieur

Monsieur 
Jean Czeczott 

Venerable ami pour Vilna.

DCCLV. Maryla do Czeczota.

[ti/zS września i823].

11 września, Bolcieniki.

Przepisałam  dla Pana dw ie piosnki stosownie do 
jego żąd an ia; spodziewam  się, że Pan także raczy 
dotrzym ać obietnicy, ozdobi je pięknym i śpiewkam i 
i będzie mi kom unikow ał. Dlatego mu przypom inam , 
iż częstokroć obietnice byw ają zapom inane; tak na- 
przykład Pan Jan dobry obiecał do mnie pisyw ać, 
a dotąd jeszcze ani lin ijki nie m ieliśm y ukontentow a­
nia otrzym ać od jego (s) i t. p. Rada byłabym  w ie­
dzieć, czy Pan nie asosyow ał kogo do naszego bra­
ctwa ; tak krótko widziałam  Pana, iż nie m ieliśm y 
czasu pom ów ić o tern obszernie. W ielkie się kreślą 
plany w  głow ie, lecz to zostaw uję do osobistego 
widzenia się.

Jakże się ma pan Tom asz po trzeciej śm ierci*? 
Chciałam  osobno pisać, lecz J^everendissime, jadący 
do W ilna, tak się śpieszy, że ledwo chw ilkę czasu

’ Jan W y s o c k i ,  Filaret, członek grona Białego (prawnego). 
» Por. Nr. D CCX LV II.

21*
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zostawuje mi do napisania tego listu. Czekam  choć 
krótkiej odpowiedzi.

Praw dziw a jego przyjaciółka
.Marya.

(Adres):

Pour Monsieur
Jean Czeczot

Vilna
za Zam kow ą Bramą, w domu K onsystorskim .

DCCLVI. T. Zan do Maryli.
[około i 5/27  września iSzS, Wilno]*.

Ś w i a t  i M i ł o ś ć .

C i ą g  d a l s z y .

K r o n i k a  S e r c a .

R O Z D Z IA Ł  II.

§ II.
B u k i e t  k w i a t ó w .

Idę sobie i idę, śmiało i w esoło, bo w koło mnie 
czysto, nowo i przystojnie. Przyszedłem  ani spodzie-

1 B. d. Jedyną pewną datą w tym »paragrafie« jest dzień śmierci 
Chodaniego (19 lipca i 823). Pewną poszlakę daje też wzmianka o od­
bytej przez Zana w tym roku wizycie szkół z Janem Chodźką, z któ­
rej Zan powrócił przy końcu lipca (3i lipca składa już zeznania). Na­
stępnie należy jeszcze wziąć pod uwagę, że Nr. D C C X L V I1 zatytułowany 
jest »Paragrafek 1«, gdy tymczasem nasz utwór ma (pod dłuższym tytu­
łem) napis »§ II«, coby zdawało się wskazywać, że nasz »Bukiet« jest 
od Nr. D CCX LV II późniejszy —  okoliczność potwierdzona nadto »zżół­
kły mi liściami« i chłodem jesiennym (»Tak już zimno być zaczyna«...). 
Wszystko więc przemawia za wrześniem i823 i nasz utwór jest jakby 
odpowiedzią na zapytanie Maryli (Nr. D C C L V ): »Jakże się ma pan 
Tomasz po trzeciej śmierci«... —  Ze utwór został posłany do Boicie-
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w any, ani żądany, ani w iedzący o przyjem ności, jak a  
mnie czekała ; szukałem  jedn ak rozw inienia tej słody­
czy, tych w zruszeń, których zarody w  sercu mojem 
czułem . Pod w ielkim  portretem ze złotemi ramami, 
na prostej kanapce siedzi nachylona staruszka ; tw arz 
jej przyjem na okazuje jakąś w ielką tęsknotę i nieda­
w ne rozrzew nienia, chce przypom inać rysy utraconej 
przyjem ności, niema się do kogo utulić, serce jej ode­
rw ane od przedm iotu, dla którego jedyn ie biło; w ta- 
kiem roztargnieniu chce m arzyć, drzem ie, dlatego 
nachylona. Skrzypnąłem  drzw iam i. P rędko podniosła 
głow ę, jak b y  kogo chciała w itać, prom yk nSdzie ro­
zum iejąca w idzieć; lecz natychm iast om ylona, drzem ie 
i o sw ojem  m arzy. Ukłoniłem  się, ale ona drzem ała. 
Na krześle przy oknie w  słom ianym  kapeluszu, który 
nie był ani à la  bergère, ani à Vesfyagnole, nieopo­
dal od dw óch rzędów  w azonów , kw iatam i i krzew am i 
pięknych, siedziała w białym  szlafroczku ospowata 
panna; przekonałem  się o tern po spojrzeniu, jak ie  
na mnie uczyniła, które potem kradzionym  sposobem 
pow tarzała. Jej myśl nie była przy kochanku, tw arz

nik, chociaż pozornie w żadnym związku do Maryli nie zostaje, dowo­
dzą początkowe słowa Nrii DCCI^XV »Ostatni m<)j paragrafek (t. j. 
Nr. D C C LX iV ) zaczyna się od. słów : Godziż się o mnie tak zapo­
mnieć ? —  M i a ł  on b y ć  p o s ł a n y  d o  B o l c i e n i  k«. . Widoczna 
więc, że i poprzednie »paragrafki« również wszystkie były przeznaczone 
do Bolcienik, gdyż Maryla w swem osamotnieniu żywo się zajmowała 
wszystkiem, co się działo w Wilnie i dotyczyło przyjaciół, a zwłaszcza 
najbliższego po Mickiewiczu przyjaciela i powiernika, Tomasza Zana. 
Z drugiej znów stronj' Filomaci (Łoziński, Czeczot, Pietraszkiewicz, 
a zwłaszcza Zan) mieli zwyczaj, gdy nie było o czem pisać, układać 
listy »bez żadnego interesu, jedynie dla rozerwania... listy umyślnie 
obszerne, najdrobniejszych szczegółów, życia, śpiewania, gwizdania, 
kochania pełne« (t. IV, str. 172, Nr. C C CCX CI). Przyznaje się do tego 
i Zan, gdy nie mając treści do Nru D C X X X 1V, idzie umyślnie na ka­
syno, ażeby módz »bawić kochanego czytelnika opisaniem wieczorów 
i zabaw karnawałowych«. —  Dlatego tak ten, jak i następny »paragrafek 
111« (Nr. D CCLX III) nie wahamy się zaliczyć do tych utworów, które 
Zan posyłał dla rozerwania Maryli do Bolcienik.
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się nie ruszała, nie była c z u ła ; oczy suche, nieru­
chaw e, raczej u kazyw ały, że ta m yśl krążyła koło dro­
bnych punktów  sukni, męża, życia. Ukłoniłem  się, 
uczyniła u kłon ; czem uż to nie dygnęła? Przy kanapie 
na krześle w czarnej sukni, w białym  czepku siedziała 
poważna dama. Na obliczu w idać ślady żalu, tylko 
co p łak a ła ; ju ż  zimno pyta się o cenę m ateryi na 
sukni drugiej damy, siedzącej na kanapie przy drzem ią­
cej babuli. Jeszcze się im nie ukłoniłem , jeszcze ledwo 
na nie polotnie okiem  rzuciłem , kiedy się otw orzyły 
drzw i z za p ie ca : w chodzi pani Szym onow a ’ w  szla­
froczku 'czarn ym , niesie w ręku talerz pełny ogórków ; 
za nią w białej sukni, błękitną chusteczką prześw ieca­
jącą się okryta, niesie na talerzu plastr miodu uprzej­
ma M aryni 2, a za nią w ciska się podskakująca Lub- 
cia, księżniczka zaczarow ana, jak  to jej w ielkie, 
czarne oczy, ciągła niespokojność, m iłość ku młodym  
dow odzą. Z w ielkim  w rzaskiem , przeraźliw ym  pi­
skiem i wyciem  coraz odmiennem zaczyna podska­
kiw ać, kręcić się, w iercić, biegać, siadać, w yciągać 
się; jak że  inaczej sw oję radość z m ojego przybycia, 
sw oje pow itanie przyjazne mogła okazać? Zw ierzęta 
tylko szczęśliw e; wolno im to w szystko zew nętrznym  
znakiem  okazać, co m yślą i czują, każdy je  najlepiej 
zrozum ie. Stosuje się to i do Lubci, chociaż Lubcia 
jest księżniczką zaczarow aną. Pani Sz)'^monowa zw y­
czajnym  sposobem, sobie w łaściw ym , czy to z przy­
czyny niesienia ogórków , czy z m ojego przyjścia, czy 
tak sobie, śmiała się krzykliw ie , zaczynając ch i-ch a  
od najw yższego tonu aż do dolnej o k taw y: C h i-ch a, 
ech -ch a, chi, ch o -c h a ! »A, pan Tom asz«! —  Lubcia 
w rzeszczeć nie przestaje, Szym onow a śm ieje się, Ma­
rynia głośno woła przeze d rzw i: »Zosiu, Zosiu«! Ja

Malewska. “ Marva iMalewska.
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przejąłem  panią i chciałem  ucałow ać w  rękę. W  pra­
wej bj’̂ ły ogórki; przem ieniła do lew ej, podała do uca­
łow ania praw ą, chciała m ó w ić : »Jak się masz« ? Ale 
Lubcia piskiem  tak dokuczyła, że z gniew em  »Precz, 
Lubcia naprzykrzona!« zaw oław szy, m achnęła tale­
rzem i rozsypała owoce. Trudno opisać ten ruch 
i w rzaw ę i rozm aite g łosy, Lubci strach, Szym onow ej 
śm iech, m oje zm ięszanie się i zbieranie ogórków , 
M aryni uśm iech i ubolew anie nad Lubcią, ospowatej 
zadziw ienie, babuli ocknienie, owej przerw^ane targi. 
Jużbym  był sm utny z przypadku, gdyby nie w biegła 
Zosia. Nie m ogłem jej w  zam ieszaniu ani słyszeć, ani 
w id z ie ć ; aleni kiedy nachylony pod fortepianem , pod 
kanapką, m iędzy wazonam i, zbierał rozsypany trakta­
ment, poczułem  w całej mojej bytności słodki ruch, 
w dzięczną harm onią, cały ow ioniony prom ionków  tę­
czą, która w około niej prom ienieje. Spadał kto z gó­
ry, spuszczał się kto z w ysoka po pow ietrzu, pamięta 
kto w idok now ej zieloności w iosny, cichego poranku 
przy w schodzie, w ieczora przy zachodzie? Przypom nij 
sobie w iew ek  jesien ny, który otrząsa gaje zielone 
z l iś c i; słyszysz pierw szy głos skow ronka w poranku, 
słow ika w nocy i w ieczorem , dzw onek na wsi, d zw o­
nek w parafialnym  kościele? dziecko, słuchałeś stra­
sznej bajki, płakałeś, albo cisnąłeś do babki opow ia­
dającej, aby cię rozbójnik albo strach nie porw ał? 
byłeś p ierw szy raz na kom edyi, tragedyi, operze, sły­
szałeś Katalani jedną literę? był kto zapisany do zło­
tej księgi w szkołach, przypinała komu medal naj­
piękniejsza księżniczka, pił kto szampan u sm acznego 
obiadu, wodę spragniony, a chleb z wodą w  czasie 
kontem placyjnej nocy?

—  Spadaliśm y, słyszeliśm y, w idzieliśm y, słuchaliś­
my, pam iętam y, jedliśm y i piliśm y.

—  W eźcież z tego w szystkiego część najprzyjem niej-
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szą, zapraw cie zapachem  róży, o której w yżej zapo­
mniałem,

—  W zięliśm y i zapraw iliśm y.
—  Terazże patrzcie, słyszcie, sm akujcie, w ąchajcie, 

dotykajcie jednocześnie i w szystkim i zm ysłam i razem. 
Nim dośw iadczycie, ja  tym czsem  postrzegam  białą rą­
czkę, bardzo białą i pulchną, chw ytającą ostatni ogórek, 
po którego ręką (s) moją ściągałem . Nieum yślnie ręka
0 rękę się zaczepiła (a czy dotykacie?); ja  się zarum ie­
niłem , Lubcia piszczy, Szym onow a śm ieje się, Ma­
rynia Lubcię łow i i zaprasza do m iodu, babula drze­
mie, reszta osób sm akuje, ospowata powoli pogląda 
to na mnie, to na Zosię. P rzecież rozw iązała się aw an­
tura ; stanąłem przy fortepianie, przy w azonach. Za­
praszany do miodu z ogórkam i, spojrzałem  na Zosię; 
uśmiech przelatyw ał po koralow ych ustach, dołeczki 
w dzięków  w ciągłym  ruchu, kwitła róża w pogodzie 
lica, błękitne oczy b iegały; i śm iech i pożałow anie
1 przem inionej niespokojności, której nie dociec, ślady 
i cierpień z rozkoszą cienie i jasność można w  nich 
widzieć; w całości rysów  i złożenia fizyonom ii oży­
w ionej, poruszanej m aluje się niezgodność uczuć 
z rozumem, przenikłości z bojaźnią, zaufania z nie- 
doświadczeniem , praw dy z m iłością. Spojrzałem  na 
Zosię (a czy patrzycie jednocześnie w szystkim i zm y­
słami razem ?) i przypom niałem , żem się z nią nie 
przyw itał. Stała na środku, w szystkie m iejsca były 
zajęte; M arynia, zaniósłszy Lubcię, pow róciła, stała 
przy ospowatej nachylona, zachęcała ją  do miodu, 
babulę drzem iącą budziła po francusku do jedzenia, 
słowem , cierpiałem , że już za późno w itać się z Zo­
sią i białą ucałow ać rączkę. Ona przeszła przez po­
kój, stanęła przy piecu, św iatło padało na oko. O de­
szła, stanęła przy drzw iach. Coś tam nie w y p a d a : 
stanęła przy o sp o w atej; coś nie grzecznie na środku,
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nie wiadom o, c o ; przy w azo n ach : kw iaty obłam ie. 
O bróciła się ku mnie z d a le k a : nie w iele dałem m iej­
sca, które było najlepsze zapew ne dla mnie. Odtąd 
już nie widziałem  babuli drzem iącej, śm iejącej się 
Szym onow ej, uprzejm ej M aryni, ani innych pozosta­
łych, ani w idziałem , ani słyszałem : Zosia przy mnie 
stanęła.

—  Dobrze się baw ił w C erem ie ’ ?
—  W szystkie obiegłem  góry, gaiki i cały brzeg 

rzeki, gdzie Pani niezabudki zbierała. P . Stanisław 2 
mnie oprow adzał i m iejsca, jej bytnością uprzyje­
mnione, ukazyw ał.

Nie w idziałem  jej oblicza, bo m ówiłem .
—  Słyszałam  o w szy stk ie m ; w iem , jak ie  pozycyi 

cerem skiej dał nazw isko.
—  Jak to być m oże? S k ąd ? Czarodziejską chyba 

mocą Pani w ie o w szystkiem ! Ujechałem  daleko 
za Dniepr, za Dźwinę^: nie m ogłem  się przed jej 
wzrokiem  uchronić!

—  Pan Tom asz dostał kw iatek na pam iątkę od 
panny T eresy, w ych yla ł toast, tańcow ał na reducie, 
śpiew ał na chórach...

—  A by to w szystko w iedzieć, trzeba być bóstwem  
lub czaro w n icą !

Uśm iechnęła się. Bardzo trudno ten uśm iech opi­
sać, bo on nie jest tylko w  ustach, ale w oczach, ale 
w całej tw a rz y ; m iał on w yrazić przyjem ność z kom ­
plem entów i niew iarę mojej m ow ie. U m ilkła. Lękając 
się, aby nie odeszła, szukałem  rozm ow y, a ospowata 
na nas poziera, babula podobno drzem ie, reszta coś 
gadają; ja  nie słyszę. Nie mogę się w strzym ać, abym  
nie z a p y ta ł:

» Miejscowości tej nazwy nie zna Słownik Geograficzny; najbliż­
szą brzmieniem byłaby C z e r e m c h a ,  folwark w  pow. kobryńśkim.

 ̂ Zapewne Kozakiewicz. 3 jako sekretarz wizytatora Jana Chodźki.
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—  Jak zd row ie? W iem , że Pani odpow ie: »Co p. 
Tom aszow i do tego«?

Uśm iechnęła się, jakby żałując przeszłych rzeczy, 
jakb y dając do rozum ienia, że odpowiedzi niegdyś 
ostrzejsze były  żartem.

—  Ach, jak  mnie zęby bolały, ja k  g ło w a ! A do 
tego tyle doznałam  w tych dniach sm utku, tyle roz­
rzew nienia!

—  Co za nieszczęście?
—  Nie m ogę bez żalu i boleści w spom nieć! T yleś­

m y się napłakały (zaczyna ciszej m ówić). T ak nagle, 
tak niespodzianie um arł p. Chodani !̂

—  Taki zdrów , czerstw y! W ielka bardzo i dla 
uniw ersytetu szkoda.

—  Siostra jego, oto ta w  czarnej sukni a białym 
czepku, jedna zostawiona. T yle  płaczu! Andrzej fur­
man i lokaj, od lat w ielu zasłużeni, z płaczem  upadli 
jej do nóg, żegnając i ubolew ając, dokąd się udadzą, 
gdzie znajdą takiego, ja k  m ieli, pana! (tu łzy  ocierać 
zaczęła, a ja  oczy spuściłem).

—  Bez wątpienia scena rozrzew niająca.
Po pauzie m ilczenia, aby odem nie nie odeszła, 

znowu szukałem  rozm ow y.
—  Mimo długiego bardzo czasu  ̂ oddalenia się nie 

pozbyłem  się przym iotu naprzykrzania s ię ; muszę 
w spom nieć. Pani gniew ać się będzie...

—  Zaśpiew am  potem, jak  w szyscy pow ychodzą; 
teraz nie m o żn a: na każdą m uzykę i śpiew, siostra 
p. Chodani łzam i się zalew a., a pani Nebret na każdy 
akord m ol żałosny płacze (ukazała skinieniem  głow y 
na babulę drzem iącą). Od czasu, ja k  tu przesiadują

 ̂ Ks. Jan Kanty C h o d a n i ,  dr. teol., kanonik kat. wileński, pro­
fesor teologii moralnej i pastoralnej w uniw. wil. oraz dziekan oddziału 
nauk moralnych i politycznych, umarł 19 lipca i823 r. 2 od 14
maja do końca lipca 1823 r.
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dla pocieszeń i rozryw ki, od dw óch tygodni śpiew ać 
nie m ogłem  fsj.

Tym czasem  obróciła się koło m nie, siadła u forte­
pianu i uderzyła akord a -m o l. O cknęła się babula 
drzemiąca i zaczęła płakać; M arynia przybiegła do 
fortepianu i szepnęła do ucha, Szym onow a odezw ała 
się: »Zosiu, porzuć«! —  Zosia na mnie spojrzała; ja 
westchnąłem , ospowata przybiegła do babuli. Po 
chwili ujrzałem , że babula z ospowatą w ychodzi; Ma­
rynia za nią, Zosia za M arynią, ja za Zosią do ogro­
du. O spow ata zostaje, niby dla grzeczności, aby się 
przysłuchiw ać rozm owom . Zosia niby się zaczepia, 
aby się od niej zostać, aby iść blizko m n ie ; ja  niby 
bardzo pow oli chodzę, aby iść za Zosią, M arynia 
prędko pobiegła, babula po dróżkach m iędzy drze­
wami, jak b y  czegoś szukała, jak b y  coś znaleźć chciała.

—  A to pan Tom asz polew ał.
—  Bardzo uczenie, bardzo um iejętnie.
—  Franusia^ w iąz ja k  w yrósł! A mój tam w  kątku!
—  Jaki p iękn y!
—  Nie w ie Pan Tom asz, jak ie  piękne mam kw iatk i!
—  A, kochane heliotropium  !
—  Proszę tu : przesadzone do ziem i, niektóre zżół- 

kłe liście, biedne moje' heliotrop iu m ; proszę pową­
chać: m iły kolor b łękitnaw y, jak i zapach, jak  lubię !

Tym czasem  nasyca się zapachem , nachylona.
—  Proszę w ą c h a ć !
—  Miły zapach, bardzo m iły.
O biera zżółkłe liście i ja  obieram , (a czy słyszy­

cie, a czy dotykacie, a czy w ąchacie w szystkim i 
zmysłami razem ?). O bieram y liście, ona bardzo blizko 
serca m ego; ospowata także pomaga i na nas pogląda.

—  P. Tom asz lubi k w iaty?

‘ Malewskiego, brata.
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Na te słow a ja k  jelon ek p o b ieg ła ; w idać tylko 
m iędzy d rzew y m igającą białość i gdzie niegdzie św ie­
cącą w stęgę błękitną, którą była podpasana. Obieram 
zżółkłe liście, ospowata ucieszona przy mnie; muszę 
być grzecznym , opuścić jej nie m ogę, choć Zosię 
oczym a i duchem  ścigam . Przeczuw ałem  jej słodki 
dla mnie zam iar; m uszę rozm aw iać.

—  Jaki z tej góry piękny w idok, zw łaszcza przy 
tak pięknie zachodzącem  słońcu!

—  Praw da, że piękny —  odpow iedziała głosem 
nieco chrapliw ym , mocno się w e mnie wpatrując 
czarnem  nieruchaw em  okiem , aż zim no mnie ściskało.

—  Lubię bardzo drobne k w ia tk i; ładny ten biały 
niew inność (zrywam ), ta stokroć różow a (zrywam), 
ten kw iat błękitny brat z siostrą stałość (zryw am ) — 
co za piękny b u k ie t!

Ale i zaw sze się w patruje, a m nie zim no. Tym cza­
sem Maryni p rzy b ie g a :

—  Jaki piękny bukiet! Dla kogóż to?
—  P raw d ziw ie nie w iem ; gdzież to p. Zofia?
—  Zbiera tam kw iatki.
—  Pójdziem y szukać, pom agać będziem .
—  Pójdziem y. Zosiu, Z osiu!
—  Czego to p. Nebret szuka ? C zy nie zgubiła 

czego ?
—  Zasm ucona po p. T olin , córce sw ojej, która ją 

opuściła, bardzo rozrzew niona. A czy Pan Tomasz 
w idział m oję różę?

—  W idziałem .
—  A fiałki?
—  Tam  w rogu ogródka —  ledw o teraz znaleźć 

mogę.
Przybliżam y się w  koniec ogrodu, gdzie Maryni 

sw oją ręką kw iaty sa d ziła ; Zosia tam nachylona naj­
piękniejszą kląbu ozdobą.
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Ospoiuata. Dla kogóż p. Zofia taki piękny bukiet 
układa, z najpiękniejszych, najdrobniejszych kw iatów , 
najmilszych zapachów ?

W tem Zosia podbiegła ku mnie i podała bukiet 
z najpiękniejszych, najdrobniejszych, najm ilszego za­
pachu kw iatów  bardzo gustow nie ułożony. Jeżeliście 
owej m ieszaniny jeszcze nie sm akow ali, nie w idżieli, 
nie słyszeli, nie dotykali, nie w ąchali, odbierzcie bu­
kiet od Zosi. Nie m ogłem  nic lepszego m ów ić ani 
czynić, ja k  bukiet trójkolorow y, który trzym ałem  
w ręku, w zajem nie Zosi oddać. O spow ata pogląda, 
ja praw ie drżąc z przyjem ności, nasycam  się praw dzi­
wie boską w onią, M arynia się uśm iechnęła, m ów iąc: 
»A jaka  Zosia grzeczna!« Babula czegoś szuka. Zosia 
czem prędzej z w ielkich  kw iatów  m alw y, róż, goździ­
ków, balsam iny złożony bukiet oddała ospow atej, a ja  
bukiet sw ój, nie/imyślnie trzym any przy sercu, dałem 
jej do w ąchania, dałem M aryni, dałem i babuli, która 
aż do nas przyszła.

—  Ach, quelle douce odeur!
—  Może pójdziem  do dom u? T ak ju ż zim no być 

zaczyna.
P ow racam y tym że samym porządkiem  z różnicą,, 

że Zosia nieco m yśląca, ja bardzo szczęśliw y, ospo­
wata zasm ucona, może zła trochę.

—  Będę go zaw sze ch ow ał; nigdyż on dla mnie 
nie zw iędnie, zapachu nigdy nie straci. Na zaw sze 
schowam go, schow am .

—  Gdzież go schow a ?
—  Tu —  pokazałem  kieszeń na piersiach z lew ej 

strony w e fraku.
—  Tam  prędko zeschnie, rozsypie się i śladu nie 

będzie,
—  Tak Pani sądzi?
Babula zastanow iła się, w estchnęła, otarła łzy  :
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C ’est ic i q U elle a fyerdu son ruban de chapeau, ma 
chère Marie.

W szyscyśm y się zastanow ili, a Z osia:
—  Nie w ie Pan Tom asz, jakąśm y tu mieli rozczu­

lającą scenę onegdaj !
W eszliśm y do pokoju ; pani Szym onow a w ychw ala 

bukiet, ja  się unoszę, Zosia uśm iecha się, żartuje, 
żem ju ż w iele kw iatów  zgubił, ospowata także z w iel­
kim bukietem  pogląda, a babula pod w ielkim  portre­
tem usiadłszy, znow u m arzy sobie i drzem ie.

—  P . Zofia w  ciekaw ość mnie w prow adziła; chciał­
bym końca.

—  Maryni poszła za mąż za p. Tolin , jedyn a po­
ciecha i podpora pani Nebret. Onegdaj w yw o ził żonę 
sw oją daleko na Podole szukać placu i miejsca. 
G dzieżby jem u brać z sobą m atkę ! D latego przynie­
śliśm y ją  do nas, aby uniknąć pożegr\ania bardzo sro­
giego dla m atki, która traci jedyn aczkę i sama, cudzo­
ziem ka, zostaje. Bardzo sm utne jej położenie.

—  Praw da !
Ł zy  stanęły na oczach Zosi i ja  rozrzew niony.
—  Szedł pojazd, w iozący pp. Tolin na Podole; 

babunia rozrzew niona uczuła, ledw o nie w yleciała 
z okna, krzykiem  napełniła całą ulicę : »Marie, M a­
rie« !  Córka m usiała zatrzym ać się, w eszła, nieco za­
baw iła. Jakież smutne rozstanie! R ozerw ać się nie 
niogły ; sądny był dzień, w szystkieśm y p łakały. Jeszcze 
długo pani Nebret w ołała z o kn a: »Marie, M arie«! 
Odtąd cały dzień u nas przesiadyw a, w ozim  ją  na 
przejażdżkę, siedzi tu na kanapie i drzem ie, aby ma­
rzyć, a w polu i ogrodzie szuka, aby coś znaleźć. Tę 
damę (w skazując skinieniem  g łow y na ospowatą) 
w zięła za tow arzyszkę rozw eselenia. Czasem  prosi, 
abym co śpiewała ; ale jak  tylko co ze sm utnego za­
gram  tonu, płacze.
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—  Teraz nieco rozweselona.
—  Zapew ne się śpiewanie podoba?
—  Zaw sze.
Nasycam się w idokiem  i zapachem , trzym am  go 

przy ustach. Zosia zaczyna śpiewać; M arynia prosi 
jeszcze o ten, to o ten śpiew ek, tego pan Tom asz nie 
słyszał, Szym onow a o skow roneczku ;̂ babula drze­
mie, ospowata z bukietem  pogląda.

Nie jestem  w  stanie opisać tej przyjem ności, jaką 
czułem z jej śp ie w ó w ! » S iil margine« mnie zach w y­
ciło. Czasem  były przegraw ki ulubione. Szym onow a 
siedziała zam yślona, M aryni szeptała ospowatej o mnie, 
okazując, ja k  się zm ieniam  na każdą n u tę ; ospowata 
poglądała, babula drzym ała, ja  Zosi w tórow ałem  —  
i na tern skończjdiśm y ostatnią p io sen k ę:

Niechaj baba, niechaj stary 
Łączą  się dla chleba :

A dla szczęścia młodej paiy 
Kochać się poirzeba -!

Ja. K ochać się potrzeba.
Zosia. Potrzeba.
Ja. Dobrze.
Na tern skończyłem  rozm ow ę, uw inięty w  papier 

bukiet schow ałem  i skończyłem  na tern paragrafek.

1 Por. t. II, str. 417. 
wówczas mazurka:

2 Jest to ostatnia zwrotka ulubionego

»Dwie Marysie 
Kochały się« i t. d.

(K. Wł. Wójcicki, Warszawa, jej życie umysłowe i ruch literacki, War­
szawa 1880, str. 17).
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DCCLYII. Rukiewicz do Czeczota.
[2i września (3 października) i823].

2t września i823 roku, Zawyki.

Janow i Michał.

List twój z i 3 września^ ostatniej poczty odebrałem. 
Zam iar przybycia do mnie na m ieszkanie Adam a na­
pełnił praw dziw ą rozkoszą niezm ienne serce, którego 
zaw sze jedyn ym  celem i jedynem  szczęściem  jest przy­
jaźń. »Ile mu przykro, jak m ów isz, w ycierać choć 
przyjacielskie kąty, ile propozycya ta dla niego nie­
smaczna«, tyle mu to w szystko  praw dziw y przyjaciel 
starać się będzie osłodzić. Nie dozna zapew ne kocha­
ny Adam tych przyjem ności, jakich  mu Jan lub To­
masz dostarczyć m o g ą ; ale się też przekona, że i Mi­
chał rów nie, ja k  oni, przyjaciel, równej chęci w idze­
nia jego  szczęśliw ym . C hoć przy m niejszych zdolno­
ściach, tyle jedn ak sm acznym  pobyt Adam a na wsi 
uczyni, że nie pow ie, iżby czyje kąty w ycierał.

Pod koniec tego lub na początku przyszłego mie­
siąca będzie w  W ilnie z B iałegostoku W P an  Macie­
jew sk i, naczelnik stołu w  tutejszej Izbie skarbow ej, 
dobrze mi znajom y, dobry i rozsądny człow iek. Z ma­
łym  bardzo ekspensem  zabierze się z nim Adam . Mó­
wiłem  mu o tern ; chętnie się zgadza. Przez niego do 
ciebie napiszę. Niech Adam przyjeżdża, kiedy zechce, 
i p ręd zej; czekam  go zaw sze z otw artem i rękoma. 
Uwiadom  mnie, czy odebrałeś 5o r. sr., które ci przez 
Ryszarda D aszkiew icza, jadącego na uniw ersytet, po­
słałem.

Bądź z d ró w !

1 Ogłoszony przez H. Mościckiego w artykule »Ze stosunków wi­
leńskich« w Bibl. Warsz. 1904, t. II, str. 529.



337

DCCLYIII. Nowicki do Czeczota.

[27 w rześnia (9 października) i823].

27 septem bra l823, Słuck.

Bardzo dobrze, że mi dokładną dałeś wiadom ość
0 projektach m ojego antagonisty, które dotąd tylko 
w części były  mi wiadom e. Teraźniejszą pocztą piszę 
do Zaleskiego, prosząc, aby autentyczne usunienie 
mię od obow iązku było w cześnie przysłane, m ając 
sam tę rzecz praw ie za zupełnie sk oń czon ą; naw ia­
sem tylko w spom inam , że na w arun ki, podawane 
przez Bernarda, m ógłbym  się zgodzić. Prosić o nic 
nie chcę, bo jestem  pew ny, że Bernard przew aży, 
a tak później m usiałbym  mojej prośby żałow ać. W  licz­
bę prenum eratorów  poezyi Adam a pom ieść Rozalią 
Nowicką, kom ornikow ą, i Ignacego Szaciłłę, sędziego 
apelacyjnego m o zyrsk ie go ; dw a drugie egzem plarze 
wezmę na siebie, a przez pierw szą zręczność pienią­
dze odeszlę.

Kasa moja bardzo chuda; w  m om encie pisania li­
stu mam w  zapasie 40 rubli, a i na tych połow ę przy­
najmniej Ż ydzi m ają regestra. Przeszło w praw dzie 
przez ręce w  tym  roku z 5oo rubli srebrem , ale 
wszystko zabrały  potrzeby now ego gospodarstw a
1 utrzym anie się z ludźm i i czterm a końm i. Nie spo­
dziewając się tak prędkiej utraty placu, niepotrze- 
bniem się rozgospodarzył i w iele nabył rzeczy, trudno 
przenieść się m ogących. Już naw et zam yślałem  dla 
lepszego gospodarstw a i fam ilią pow iększyć, ale teraz 
ze wszystkiem  m uszę się w strzym ać.

Bądź z d r ó w !

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.
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Kulesza przez W ysockiego sto rubli posłał. Jeżeli 
będziesz m iał jeszcze co w ażnego w moim interesie, 
napisz.

DCCLIX. Odyniec do Czeczota.
[l/t3 października i823].

* 1823, października 1 d[nia], Giejstuny.

N ajdroższy mój C zeczocie!

O ddaw ca tego listu w krótce będzie u nas, powra­
cając z W ilna. Na m iłość boską odpisz mi na listy, 
które m usiałeś odebrać, a na które odpowiedzi co 
poczta na próżno wyglądam  w O szm ianie. Jak z pie­
kła jakiego  w yrw ałem  się z niej przecie, chociaż jak 
m ów ią, trafiłem ze dżdżu pod rynę (sj, bo i na wsi 
rów nie się nudzę. Z najw iększą niecierpliw ością ocze­
kuję chw ili mego w yjazdu do W ilna, gdzie zobaczy­
w szy się z wam i, zapom nę o nieszczęściach. Na przy­
jaźń i na w szystko zaklinam  ciebie, Czeczocie, abyśmy 
m ieszkali razem . G dziekolw iekbądź m ieszkasz, wszyst­
ko dla mnie jedno,

Czeczocie, byle przy tobie,
Milej dla mnie w zimnym grobie.
Milej w piekle, a bez ciebie 
Piekło mi nawet w niebie.

Cokolw iekbądź płacisz, najchętniej przystępuję do 
połow y. Przez litość, Czeczocie, m ieszkajm y razem. 
Przez oddaw cę tego listu niechybnie będę czekał od­
pow iedzi, a w niej potw ierdzenia moich zam iarów.

Bądź z d ró w ! Adam a najserdeczniej uściśnij ode- 
mnie i odpisz.

Tw ój praw dziw y przyjaciel i uczeń 
Edw ard O dyniec.

1823, października t d. poniedz. 
o g. 8 rano z G iejstun.
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Posyłam  ci anakreontyczek, nie daw no napisan y; 
bądź łaskaw , daj go do następnego Dziennika a te­
raźniejszy odbierz i mnie odeszlij.

ANAKREONTYK.

Skarżył się Kupid Wenerze:
»Jak tu nudno, moja mamo;
»Czy w Olimpie czy w Cyterze,
»Jak to samo, tak to samo.

»Noc po dniu idzie zwyczajnie,
»Jak ten dziadunio niegrzeczny!
»Wszystko robi jednostajnie 
»Przez jakiś porządek wieczny!

»Mamo, wszak gwiazdek tysiące 
»Za twoim biega rozkazem :
»Wskaż mi jaką, gdzieby słońce 
»1 noc była zawsze razem«.

Gdy się tak Kupido prosi.
Tkliwa się matka wzruszyła 
I w oczkach niebieskiej Zosi*
Mieszkanie mu naznaczyła.

Gdzie na tle nocy błękitu 
•Łagodne słońce jaśnieje.
Tam miłość, rada z pobytu.
Zawsze się bawi i śmieje.

TRYOLET DO EDWARDKA.

Gdyś igrał na Zosi łonie.
Za Kupidynka cię brałem;
Więc choć ku mnieś wznosił dłonie.
Igrając na Zosi łonie,

Wziąść cię na moje nie śmiałem:
Straszne mi Kupida bronie,
A ciebie nim być mniemałem.
Gdyś igrał na Zosi łonie.

‘ Anakreontyk pojawił się w Dzienniku Wileńskim w r. 1824, 
t. I, str. 341. 2 Chłopickiej.

22*
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Jakże ci się podobają, M entorze? Biedny ja  jestem , 
m yśląc o tej Z o s i; ale zdaje mi się, że byłbym  bie­
dniejszym , gdybym  m yśleć poprzestał. A d ie u !

(A dres):
W ielm ożny Jan Czeczot 

w kancelaryi kom isyi R adziw iłow skiej lub 
w domu konsystorskim  za Z am kow ą bramą 

na 3 piętrze pod Nr. i3 drzwi.

DCCLX. Jeżowski do Czeczota.

[2/14 października iSzS],

* Stare Troki, 2 oktobra [l823j.

Nadaremnie w sobotę w w ieczór i niedzielę rano 
przytykałem  ucho do okna dla słuchania turkotu. Je­
śli i przyszłej niedzieli być nie spodziew asz się, do­
brze byłoby, żebyś w ydał szkatułkę teraźniejszej oka- 
zy i; chociaż może i dla ciebie i dla jej (s) byłaby mi­
tręga łow ić Sobolew skiego  ̂ na razie, który zape­
wne przez całe dni siedzi teraz na lekcyach. Cóżkol- 
w iekbądź zrobisz, przyjm ę to. Ale napisz o Nowi­
ckim   ̂ m edyku, co też on niepom yślnego lub pomyśl­
nego przyw iózł. Może i więcej będziesz m iał do po­
w iedzenia. Nie lękaj się, abym  nie egzagerow ał no­
win. Jestem przygotow any do takich rzeczy, czy 
złych, czy dobrych. Potrzebuję jeszcze frazeologii 
Wagnera®; stoi ona [na] półce w mojej stancyi. Czy

' Zapewne Adama, brata Jana. 2 Ferdynandzie.
2 Franc. W a g n e r :  Corpus universae phraseologiae germano- 

latinae. Regensburg 1745, ed. nova Wien iSaS.
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to w ięc teraz, czy sam dostaw iać będziesz szkatułkę, 
nie om ieszkaj dołączyć W agnera.

Bądź zdrów  !
Józef.

Stare T rok i, 2 oktobra.

DCCLXI. T. Zan do Maryli.
[3 /i5  października iSzS, W ilno]‘.

d. 3 października.

R O Z D Z IA Ł E K  V.

O t ó ż  i m o j a  m i ł o ś ć .

Niema takiego stanu duszy i serca, któregobym  
czuć, pojąć, albo zrozum ieć nie m ógł. W szystkie sprę­
żyny, poruszające czułość, w szystkie w zruszenia, w y ­
nikające z usposobień naturalnych, w ychow ania i oko­
liczności, poznałem  z w łasnego dośw iadczenia lub pil­
nego rozw ażania. Przeto lubo sam w  serdecznych 
uniesieniach cichego, spokojnego, a praw ie lodow a­
tego trzym am  się brzegu, jedn ak dla najgorętszych 
uniesień, dla najdziw aczniejszych urojeii ku innym  
w yrozum iałym  być mogę i ledw o nie zaw sze jestem . 
I tu się może zaw iera przyczyna, dlaczego moje rady 
nigdy nie mogą być skuteczne, bo nie surow e, bo 
sp o ha d a j ą c e ^ ; nikogo albowiem  podług siebie nie 
sądzę, dlatego też nigdy nikomu żadnych rad nie da­
ję. Jakoż m oje rozdziałki w niezw yciężonej chęci pi­
sania mają swój początek, tylko w  niezw yciężonej 
chęci, ho Peri czyta, bo ja  zaw sze sam o sobie piszę.

> Data roczna nie podana, jeśli jednak w Nrze DCCLV d. it  
września i 823 Maryla mówi o trzeciej śmierci pana Tomasza, to wspo­
mniana tu c z w a r t a  śmierć Zana musi przypaść na ten sam rok, 
t. j. 1823. - wyrozumiale; por. t. IV, str. 268, 1.
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T yle  tedy napisaw szy o drogim Panu Tom aszu, przy­
stępuję do Tom alka, którego po czw artej śm ierci mo­
jej nie tylko biorę za w zór, ale często nim zupełnie 
jestem . Z w ieczora Tom alek od pobożnej babuli na­
słuchał się barzo w iele o Kupale, o w iedm ach, krow y 
m leczne w ysysających, o kw itnącej paproci, o słońcu 
igrającem  i tańcującem  przy w schodzie w  dniu św. 
Jana. W szystkiego ciekaw ie słuchał, w iedm y się lę­
kał, ale zapalił się chęcią posiadania kw iatu paproci; 
nie ośm ielił się tylko sam jeden nocow ać w lesie, 
a tak znajom ości języka  drzew  i zw ierząt przez bojaźń 
nie nabył. P rzecież postaw ił na sw ojem , aby słońce 
igrające i tańcujące w idzieć. W stał przed świtem, 
obudził Stefulka, rów nie, jak  on, ciekaw ego; wyszli 
na w zgórek, gdzie w czora w spólnie w ybudow ali mia­
sto z trzasek i bobem zaludnili. Oba z niecierpliw o­
ścią i niepokojem , z bojaźnią i nadzieją czekali wscho­
du. Tym czasem  biała wstęga rozw ija się po niebie, 
rozszerza się, w znosi powoli i ciągnie purpurowe 
szaty, jasnem  frędzlow ane złotem, odryw a się jasność 
w  prom ieniach żółtej lilii. Patrz, Stefulku, góra cie­
mnego obłoku, na nim błyska różow y płom yk, bły­
ska, w zlatu je; patrz, jak a  św ietność, ach, jak piękna, 
drżące prom ienie rzu ca ; to św ietna gw iazda, to po­
ranna zorza! Tom alek na jej w idok tak był wzru­
szony, takiem  napełniał się uniesieniem , że raz ska­
kał, drugi raz biegał, czasem śpiewał; taką m iał przy­
jem ność, jjaką drogi Pan Tom asz w  Tuhanow iczach 
lub Bartnikach, Stefulek niew zruszonem  okiem  pa­
trzał na niebo, ciągle patrzał. Tom alek m ów ił: nie 
słyszał; pytał: nie odpowiadał. W eszło słońce, zgasła 
zorza. Tom alek zaczął rozszerzać miasto i nowym 
bobem osadzać dom y. Stefulek patrzał w  niebo. Ani 
pir.ożki, ani pierniczki, ani kije, służące za konie, ani 
biczyk, ani kolaska ju ż go tak nie za jm ow ały: ciągle
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patrzał w  niebo. N azajutrz oba w yszli na w zgórek 
przypatryw ać się zo rz y ; ranek był niepogodny, Ste- 
fulek patrzał w  niebo, nic nie w ypatrzył. Na trzeci 
dzień pokazała się z o rz a ; Stefulek patrzy i zaczyna 
płakać, że gw iazdy dostać nie m oże, płacze i krzyczy, 
chudnieje, mało jada i pije, patrzy w  niebo. T om alek 
pociesza, oddał mu sw oje cacka, porzucił m iasto, aby 
Stefulka ro zw ese lać; on nie słucha, nie gada, patrzy 
w  niebo; trzaski się pow aliły, a bób indyki w yjad ły.

DCCLXII. Odyniec do Czeczota.
[5/17 października i823].

1823, paździer. 5 dnia z G iejstun.

N ajdroższy mój C z e czo c ie !

T ak się spodziew am , że list inój^, pod datą 1 t. m. 
pisany, oddanym  ci ju ż  został i że dziś lub jutro  od­
powiedź nań odbiorę... Nie uw ierzysz, z jak ą  niecier­
pliw ością oczekuję chw ili m ego w yjazdu do W ilna, 
czyli raczej obaczenia się z w am i. W  połow ie pa­
ździernika, zdaje się, że to nastąpi, skoro się niektóre 
domowe interesa ułatw ią, lub jaśniej m ów iąc, skoro 
będzie to, czem m ędrzec gardzi, gm in czci i za czem 
ty nam ubiegać się każesz. Projekta, o kfórych ci 
m ówiłem , spękały się same przez siebie. Sam u w a ż : 
nie lepiejże ten rok jeszcze pośw ięcić się własnej na­
uce, aby bogatszym  będąc w onę, w ięcej można było, 
jak m ów isz, figurow ać na św iecie?... Chociaż mam 
pewność otrzym ania stopnia kandydata na rok przy­
szły, jeśli jednak K apelli od sw ojej lekcyi uw olnić 
mię nie zechce, wolę całkiem  oddział praw ny porzu­
cić, a przyłożyć się więcej do język a  angielskiego, 
który koniecznie um ieć m uszę. A le tu znow u b ied a:
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trzeba będzie brać lekcye pryw atne, a skąd w ziąść 
dukaty na zapłacenie m iesięczn e?— W  tej chw ili dają 
mi znać, że 8 kaczek siedzi na staw ie. Przeryw am  
w ięc list i biegę na łow y. —  W ybornie, M entorze: 
w lot ubiłem ogrom nego nurka, ale ja k  gracko, gdy­
byś  ̂ w ie d zia ł! O pisyw ałbym  ci ze szczegó łam i; ale 
żeś nie m yśliw y, bojąc się ciebie znudzić, wracam  do 
pierw szego. P raw d ziw ie , drogi M entorze, okropność 
mię przejm uje, kiedy się m yślą w  ciem ną przyszłość 
zapuszczam , gdy m yślę, gdzie mi się przyjdzie obró­
cić. G dybym  był bogaty, o ! w tenczas, Dobrodzieja- 
szku, w szystkoby łatw iej było. Żyłbym  sobie z wami, 
pisał w iersze i k w ita ! Lecz teraz —  lecz teraz, Cze­
czocie, kiedy trzeba m yśleć o chlebie, dalbóg, wena 
nie idzie... i ju ż z parę tygodni m inęło, jak nic nie 
napisałem. Papa mój, dzięki Bogu, znacznie lepiej ma 
się; mimo to jedn ak ostatecznie nudzę się w  domu 
z przyczyn y, że chociaż w  tłum ie, sam z sobą tylko 
zawsze żyć m uszę, bo

»Zle mnie w złych ludzi tłumie;
»Płaczę, a oni szydzą;
»Mówię: nikt nie rozumie;
»Widzę: oni nie widzą2«.

Aż nadto teraz doznaję na sobie prawd}”̂ twoich 
przestróg w zględem  egzaltacyi. Nie u w ierzysz, o, tak 
mię w szystko nudzi, tak mi w szystko staje się nie- 
znośnem, że nie wiem  praw dziw ie, co mam z sobą 
począć nareszcie. Sam otność mi jest przykrą, bo moje 
myśli tak są w zburzone, tak rozpierzchnione, że ich 
ani uspokoić, ani w jedno zebrać nie m ogę. W  kom­
panii jeszcze mi gorzej. W idząc w koło siebie zimne 
i obojętne figury, obce mnie i moim uczuciom , pospo-

żebvś. Cytat z »Romantyczności« Mickiewicza.
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licie siedzę osobno, nie zagabając nikogo, bo nic mi 
nie jest rów nie nieznośnem , jak  nieinteresow ana roz­
m ow a; każde słów ko, które m uszę w ym ów ić, zdaje 
się dla mnie przyw alającym  ciężarem . Z takiego postę­
powania różne o mnie tw orzą się w nioski, żem za­
kochany, że bardzo oddany naukom  i t. p. Chcąc 
uniknąć podobnych posądzeń, unikam  w szelkiego  to­
w arzystw a i cała moja zabawa składa się z czytania, 
fajki i konnej przejażdżki. Ileż to razy, m yśląc o w as 
i o przeszłości, oddałbym  dziesięć lat życia za dzionek 
waszej obecności, za ch w ilkę waszej ro z m o w y ! P ra­
wdę m ów iąc, ty jesteś najw iększą przyczyną m ojego 
teraźniejszego stanu. P rzyw yk ły  do w aszego ’’,tow arzy­
stwa, w szystkie z niem porów nyw am , a w szystkie zna­
lazłszy niższem i lub przeciw nem i moim uczuciom , 
gardzę niem i i bratać się nie chcę. T y  mi w ięc to, 
Czeczocie, nagrodzić w inieneś, nim tw oją przytom no­
ścią, to choć listem  tym czasem , którego najniecierpli- 
wiej oczekuję. O kazyę łatw o znajdziesz, najlepiej 
przez Spitznaglów . Bądź zdrów ! T w ój

Edward.

O now ościach wileńskich nie zapom nij. Gdzie nasz 
Adam ? Jeżeliś ty lub Adam nie odebrali mego listu 
przed paru tygodniam i, to odbierzcie od Zgierskiego, 
któremu oddany został. C zy  gadałeś z Zaw adzkim  
względem  wiadom ego interesu? Jeśli nie, to nie zwle^ 
kaj dłużej, bo ja  na tern w iele polegam . Zm iłuj się, 
odpisz do mnie. Tom aszow i i w szystkim , a w szystkim  
znajomym, a m ianow icie poetom ukłon i pozdrow ie­
nie zasyłam . Co napisali n ow ego? Jak się ma Zosia 
M[alewska] ? C zy  nie przyjechała czasem druga Z o­
sia  ̂ lub kiedy przyjedzie? —  Zapytaj u Karola Nie

‘ Chłopicka.  ̂ Chłopickiego.
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m yśl jednakże, że to się pytam  z jak ie jś  szczególnej 
lub daw niejszej troskliw ości. Rady Adam a skutkow ały 
dobrze, w sparte w łasnem  dośw iadczeniem .

Bądź zdrów  raz je s z c z e !
Edw ard.

Jak się mają P utkam erow ie? Jeśli będziesz pisał 
do nich, ośw iadcz mój ukłon.

DCCLXIII. T. Zan do Maryli.
[około 8/20 października l823, W ilno]

§ III.
L e Pajye est mort.

P. Chorążyna^, siedząc za stołem, popraw iw szy cze­
pek i czarną w stążkę na g łow ie, w yjm uje z przypołu 
atłasow ego i czarnego fant i m ów i: »Jak tego sądzą, 
czyj fant mam w  ręku«? N ikt nie uw ażał pytania, bo 
Zosia po zam yśleniu się wstała z m iejsca, podeszła 
pod komodę, nad którem^^^ zw ierciadło zaw ieszone, nie 
znalazła czego szukała, obaczyła się w e zw ierciadle, 
popraw iła kruczego loku, po szyi spadającego, zrobiła 
przed nim piruet i znow u zdaje się czegoś na ko­
modzie szukać i znow u nie chcąc spojrzała w e zw ier­
ciadło. P. Tom asz ciągle patrzył na Zosię, zdaje się, 
m yślał, ja k  fanty sądzić, aby w yrok zaw ierał jak iś do 
jej w dzięku, do jej zgrabności, do oczu czarnych kom­
plement. Stefan nieco kw aśny i zadum any, że sw ego 
krzesła w całej grze nie m ógł postaw ić obok Zosi,

 ̂ B. d. Przybliżoną datę utworu daje zwrot: » Dz i ś  miłe dla mnie 
jest tego w katedrze przypomnienie«... Ponieważ nabożeństwo żało­
bne za Piusa VII odbyło się w katedrze wileńskiej d. 8 października, 
przeto i nasz »paragrafek« był napisany około tego czasu, zapewne 
pod świeżem wrażeniem obchodu; co do przeznaczenia utworu por. 
uwagi do Nr. DCCLYI, str. 324. Śliźniowa w Bartnikach.
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która czasam i coś m ów iła do brata, p. Tom asza, aby 
się m ścić za jego  kw aśność, Stefan m yślał, jakb y  ju ­
tro dyplom atycznie dać uczuć Zosi surow ość i za dzi­
siejsze nagrodzić. W ilhelm isia trochę niespokojna, że 
na jednem  m iejscu siedzi w  kole od godziny, chcia­
łoby się jej tańcow ać lub jak iego  w yrządzić figla, 
oczy jej błękitne biegają, szukają nowości lub roz­
śm ieszenia. Próżno z jednej strony ukochany syn 
chorążyny, R afałeczek, na ucho powoli w ym aw ian e 
szeptał kom plem enta, przysięgał się (to było słychać); 
z drugiej strony ona szepnęła coś z uśm iechem  figlar­
nym O ttonow i, ten rad i jak b y  tryum fujący pom oczył 
w atram ent bawełnę i z uśm iechem  W ilhelm isi podał, 
która drzem iącem u Lucysiow i, na jej krzesło opartem u, 
przyrobiła w ąsy i śm iać się zaczęła naprzód po cichu, 
potem coraz głośniej, Otton pom aga, R afał zm ieszany 
jeszcze nie w ie, o co chodzi, ja k  i cała kom pania. 
Gąza siedzi m iędzy Honoratką a D uklaną, szepce 
Duklanie na ucho, a ręką m iłośnie odbiera w stążkę 
od H onoraty. D uklana słucha, krótko i m iłośnie od­
powiada, a oczy łzą zroszone i ułożone z rozrzew nie­
niem, bo to jej przystoi, ma zw rócone do Tom asza. 
Honoratka w stążki nie daje, mile się broni, a pyta 
u Stefana, dlaczego sm utny i zam yślony. Chorążyna, 
przypatrując się pięknym  dzieciom , z radości płacze, 
ociera czarne oczy i u kryw a się, pieszcząc się z ma­
leńką Tosią, która jej m ów i o swoim  przyjacielu  T o­
maszu, zapatrzyła się i o fancie zapom niała. Na ka­
napie przy drzw iach tłusty i łysy siedzi w  taratatce 
Soroka^, patrzy ju ż  na grających w  w arcaby z w ie l­
kim interesem  m łodego Chorążego i starego Sędziego, 
który poczciw ością, prostotą i szczerością baw i, a zły , 
kiedy przegra; ju ż  patrzy na m łodych gry  i m iłostki.

‘ Por. str. 270.
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Co trzy m inuty śm ieje się aż do zajścia się, a później 
chustką rzęsiste łzy  ociera i znow u śm ieje s ię : daw ny 
zasłużony sługa i n ajw iększy przyjaciel dom u. W  ką­
cie przy fortepianie m uzyk z czerw onym , okrągłym  
nosem, nizki, nieco brzuchaty, w  kontuszu, nachylony 
trzym a pod pachą skrzypeczkę, brzdąka, za nadrzą 
papiery i dokum enta do spraw , które ma w różnych 
su bseliach : m yśli zapew ne o w ygran ej, lub o kaw ałku 
m uzycznym , ja k  to czasem z w ykrzykn ień , które nie­
spodzianie sobie pod nosem czyni, w nosić można. 
N iekiedy też uw agi czyni o grze, a jeśli nic nie mó­
w i, gębą rusza jakb y  co żuł. P rzy  piecu urodą^ pieca 
dochodzący stoi, ręce na piersiach u łożyw szy, wąsaty 
ekonom , czasem  zażyw a tabakę, a gdzie trzeba śpie­
w ać, basem pom aga. W e drzw iach od przedpokoju 
niańka trzym a K am cię, która sobie coś gada niezro­
zum iale, a czasem  krzj^czy; razem z nią, a prawie 
przed nią Jan, w ąsaty, poczciw y lokaj, m iędzy jego 
ręką w idać nos krzyw ego kredensarza, m iędzy Janem 
a niańką nieco z tyłu Hancia dziew czyna, która cze­
ka, nim ją  zaw ołają śpiew ać, um ie kilka w ołyńskich 
piesień i rozum ie, że piękna. Innych kilka g łów  i no­
sów  u jrzysz; ochm istrzyni raz w chodzi, drugi raz 
w ychodzi, ale zaw sze przed w szystkim i próg prze­
stąpiw szy, stoi, niekiedy kluczam i brzęknie. Medyk 
przechadza się z p. porucznikiem , który długie w łosy 
popraw uje i fajkę pali, czynią uw agi i rozm ow y o za­
baw ach i piękności, którą stosują do Zosi, o szczęściu; 
to stosują do C horążych, że mają piękne dzieci i do­
brych przyjaciół. P ięć m inut przechodzi, a o sądzeniu 
fantu zapom nieli; każdy czem innem , a podobno naj­
bardziej sobą zajęty. Śm iech W iłhelm isi zw rócił 
w szystkich, w idok Lucysia, drzem iącego z wąsami.

* T. j. w z r o s t e m .
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w szystkich  rozśm ieszył. Hałas p o w sta ł; chorąży g ry  
przestał, aby zobaczyć, co się dzieje, sędzia rozgnie­
w any i zn iecierpliw iony, że mu zw leka pojechanie, 
od którego w ygrana zależy, Soroka zachodzi się ze 
śm iechu, czasem  kiedyś w y m ó w i; O j, o j heta pannOr 
szto ja n a  zuyrablaje, chi, chi. M uzyk m ruknął niby 
pod nosem: »Panna teraz w ąsy przypraw uje, nim rogi«. 
Na to ekonom  basem cha, cha., co obaczyw szy, zgraja 
za drzwiam i: cha, cha. Chorążyna śm iała się, ale po­
strzegłszy Lucysia pośrodku to na tę, to na ow ę stro­
nę w roztrzepaniu p oglądającego:

—  U trzyjcie go —  zaw ołała —  Jakże długo fant 
będę trzym ała? Zosiu, któż sądzi? Kiedy nie sądzi­
cie, to w eźcie sobie fanty.

—  A , moja m am unieczko, przepraszam y.
Zosia przybiegła, za nią i Józia siostra, osobno sie­

dząca, potem W ilhelm isia i inn e; w e trojgu ledw o 
objęły Chorążynę. W szyscy m ężczyźni ją  otoczyli i sy­
nowie całują w nogi, kolana. Ona rozczulona:

—  No to Pań Tom asz sądzi. Co Pan Tom asz tego 
sądzi, czyj fant w ręk u ?

P. Tom asz jeszcze nie w ym yślał w yroku, w któ- 
rym by się kom plem ent m ieścił do Zosi, nacierają: 
Proszę sądzić, proszę...

P . T. N iech... niech, jedzie z Rzym u i donosi 
o śmierci p ap ieża!

ChorfążynaJ. A czyja to w stążeczka?
H^szyscy. P . Stefana.
P . S tfe fa n ]  od niechcenia, w s ta ją c :
—  Jakże to donosić?
—  T ak, aby w ybrana dama koniecznie na w ym ó­

wienie L e p a p ę  est m ort rozśm iała się.
Stefan nie w ybrał Zosi najpiękniejszej; dla dyplo- 

macyi w ybrał H onoratkę, którą w kom plem entach 
zawsze bardzo dobrą uw ielbiali. W zięła dw ie świece,.
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stanęła pośrodku i dygając, m ów i z uśm iechem  do 
Stefana :

—  D ’oü venez-vous?
StfefanJ. D e  Rome.
Honor. Q u ’y a-t-il de nouveau?
Stefan. L e  pafoe est mort.
T ak pow iedział, że tylko  śm iał się Soroka... i pła­

kał. Na Honoracie to nie zrobiło w rażenia, nie była 
rada z odebranej przez Gązego w stążki i ze złego hu­
moru Stefana, który nie starał się ją  rozśm ieszyć. 
A le Chorąży znowu w arcaby i grę porzuciw szy prze­
gryw aną, Sędziego w  gniew ie zostaw ując, rzekł :

—  Próżno, panie Stefanie ; m usisz nam takie miny 
pokazyw ać, aby się p. Honor[ata] rozśm iała...

Chorążyna :
—  Inaczej fanta nie oddam y...
Stefan tak poskrobał g ło w ę i odszedł niby się na- 

gotow ać na m iny śm ieszące, że ekonom  zaśm iał się.. 
Sędzia, nieco uspokojony zaw ołał :

—  Ot, tobie, paniczyku, tut statut! Dalej, bracie, 
po rozum do głow y!

Soroka zachodzi się, siedząc, ze śm iechu i czasem 
w ykrzyku je  ;

—  Ot, bieda, k a li  bieda.
A m uzyk :
—  Ehe, ot tobie, masz, panie Stefanie, sm yczek 

bez kalefonii.. struna brzęk..
M edyk z p. porucznikiem , pierw szy rozm aite me­

dyczne, a drugi krytyczn e robi u w agi. Honorata stoi 
ze św iecam i. Stefan się sili ją  rozśm ieszyć doniesie­
niem : L e f>af>e est mort. Tym czasem  W ilhelm isia 
zaczyna się w ykręcać z O ttonem , różnym i się figiel­
kami śmieszą ; czasem  do Honoratki dow cipek i ży­
w ość, czasem do Stefana zw racają i sami powtarzają 
L e pajye est mort, tak, że Rafał siadł w  kącie zamy-
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ślony, spokojny. Gąza klęka ju ż  przed D u k lan ą ; sły­
chać tylko  jego  ostatnie w yrazy., »wdzięki stałym  na 
zawsze uczyniły«, a ona na Tom asza rzuciła chustką, 
kiedy odgadyw ał zadaną od Zosi szaradę, odgadyw ał, 
wpatrując się w jej oczy, cały w niej zatopiony, od­
gadyw ał szaradę n astęp ującą:

Ta wskaże, druga znaczy posiadanie,
Cale przyjemnych przymiotów zebranie'.

Chorążyna Józię przestrzega, że nie prosto siedzi, 
całuje Tosię, woła na małe ludki dzieci, ażeby się 
uciszyły. Stefan ciągle m iny robi, w yk rzyw ia  się, 
głos udaje, cały  przedpokój hucznym  coraz napełnia 
się śm iechem  i Soroka śm ieje się, a często i p łacze; 
i ekonom śm ieje się i Chorąży się śm ieje, Sędzia w oła 
do ukończenia gry, którą w ygryw a, m uzyk co raz 
brzdąka i m ó w i: »Otóż popadł się, trudnią synfonia, 
w szystko cztery razy wiązane«.. A Honorata się nie 
rozśm iała ; każdy z kom panii, sobą zajęty, nie uw a­
żał na to, że Stefan po d ziew ięćkroć razy pow tarzał: 
Le p a p ę est mort.

Dziś m iłe mnie jest tego w  katedrze  ̂ przy Zosi® 
prz5'pom nienie; cały w niej zatopiony, w idzę przyje­
mną dla m nie pow tarzającą się sc e n ę : L e p a p ę  est 
mort, z m ałem i tylko odm ianami. Zam iast sw aw olnej, 
dobrej, kochanej W ilhelm iny tańcuje około katafalka 
(tam były zam iast tego dw a krzesła) księżna piękna*, 
ogląda się na w szystkie strony nie dlatego, żeby w i­
dzieć, lecz ażeby być w id zian ą; zam iast figlarnego 
Ottona^jest przy niej stary minister®, który szukając.

1 T. j. To - masz.
 ̂ Nabożeństwo żałobne za duszę Piusa VII odbyło się w katedrze 

wileńskiej d. 8 października -iSżS; kazanie miał ks. Michał Bobrowski, 
kan. kat. brzeski unicki i profesor Pisma ś. w  uniw. wileńskim.

® Zdaje się, że tu mowa o Zosi Malewskiej.
* Księżna Zubowowa. ® Nowosilcow.
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aby komu w ąsy przyrobić (na huzarów , grenadye- 
rów), (ale W ilhelm ina nie prosi go o m aczanie ba­
w ełny w  atram encie, ale sam m acza, sam maże), przy 
W ilhelm isi siedzi, ża nią chodzi, jej nadskakuje, ją 
naśladuje, obraca się i to, co W ilhelm isia, robi. NB. 
Rafał gdzieś zniknął, p raw dziw y kochanek, a Stefan 
próżno w o ła : L e fja fje est mort. Zam iast Duklany 
jest bardzo w iele pięknie u stro jon ych ; około każdej 
jest po jednym  i więcej G ązych, którzy przysięgają, 
że kochają, że ich kochanki piękne, i naw zajem  w szy­
scy dow ody m iłosne od b iera ją ; czule, bo przy św ie­
tle niew ielu lamp, św iatło mdłe na dwóch aniołków 
i urnę rzucających. A Stefan w yrabia m iny i w oła: 
L e pa fje  est mort. Zam iast Honoraty tysiące dewotek 
chciałyby się rozpłakać, ja k  ona się roześm iać; ale 
katafalk zakryw a biskupów , którzy często się obraca­
jąc, próżno żałośnym  tonem w ołają : L e  pajoe est mort. 
Próżno z kirem oprowadzonej kazalni k rz y c z ą : »smu­
tny obrzęd, żałoba i płacz pow szechny«, kiedy cały 
dom boży napełniony żartam i, w esołością, miłością, 
drw inam i —  słowem , reduta. Zam iast tłustego i łysego 
Soi'oki, na kanapie śm iejącego się, w szyscy  tłuści 
i niektórzy łysi w  czerw on ych płaszczach śm ieją się 
i płaczą wedle potrzeby —  w ielka ró żn ica : Soroka 
wedle poczciw ości i dobrego uczucia —  ale zgoła nie 
o tern m yślą, że biskup od ołtarza, doktor z ambony 
w o ła : L e p a p ę est mort. Zam iast Chorążego mam 
starego jenerała rów nie, ja k  on, ły s e g o ; nie gra on 
w w arcaby, bo też niema tak dobrego i poczciw ego 
Sędziego, chociaż zam iast niego w idzę tak w iele pre­
zydentów  i rozm aitych a rozm aitych sędziów , którzy 
gdyby nie mieli krzyżów  lub kapeluszów  z plumażem, 
pewnie[by] na obchód pogrzebow y nie przyszli. Za­
miast w ąsatego ekonom a, zasłużonego Jana i t. po­
dobnej przedpokojowej zgrai w idzę ks. Basistego,
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w szystkę policyą, kraw czyków  i t. p. Zam iast krzy- 
czączych i hulających dzieci w idzę uciskanych, okrzy­
czanych akadem ików , moich braci, do kozy kandy­
datów ; do pani G horążynej, kochanej naszej m atuli, 
dobrej gospodyni w  domu, m atki czułej, troskliw ej 
i rozsądnej, praw dziw ie bogobojnej, nic podobnego 
może nie chcę w idzieć. M uzyk zaś sam był obecny 
tu [w] W iln ie, ale w ięcej sprawam i, ja k  m uzyką, za­
jęty. Na całym  obchodzie pogrzebow ym  L e  f>af>e est 
mort każdy był sobą zajęty zupełnie, ja k  w  Bartni­
kach, z różnicam i, jakie w ym ieniłem . Do tych dodać 
potrzeba, że u Zosi oczy błękitne, w łosy blond; ró­
wnie od Stefana, ja k  Tom asza, uważana, nie siedzi 
często w  kole, nie zadaje szarady, ale tylko  pow ie­
działa, kiedy w ychodziła z katedry na te słow a ka­
znodziei »W idzę z ciekaw ością i rozrzew nieniem  
chcących słuchać głosu uw ielbiającego św iętą dobroć 
i pobożność« : G dybyś był panem , tobyś na m nie nie 
p atrzył; a tamta m ó w iła : »Jabym i za ubogiego i za 
starego poszła«.

DCCLXIV. T. Zan do Maryli.

[około 15/27 października iSzS, Wilno]*.

§-ek IV.

A c h ,  m i ł o ,  i b a r d z o  m i ł o !

Pięknież to o m nie zapom nieć? Nie jestem  ja  ow ym  
ulubionym kam ieniem , do którego oglądania p. M ichał

B. d. Pierwsze wyrazy tego »paragrafku« cytuje (niedosłownie) 
Zan w liście do Maryli z d. 17 października 1828 (Nr. D C C L X V ) z do­
datkiem, że »miał być posłany do Bolcienik«. Nasz utwór jest więc 
wcześniejszy, lecz nie wyprzedza zbyt tamtego, gdyż właśnie miał

Archiwum Filom. Cz. I. T. V. 23
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każdego ze sw oich prow adzi. Oto w  białym  kapeluszu 
z szerokiem i skrzydłam i skacze na gniadym  Fudrze’ , 
ja  z nim na urodziw ym  stępuję siw aku. Nie jedziem  
drogą; jedziem  przez pole, aby w idzieć kląby gajów , 
na górę, skąd zam ek św ieci O staszyna^ i kościół mu­
row any [w] Woroneży®, na trzy m ile w około w idziany. 
Nic nie m ów im y do siebie, każdy osobną m yślą za­
jęty, ale spojrzym  na Michała poważne i wspaniałe 
o b lic z e : nie krasi go ogień róży, ani ożyw ia rysów 
ruch zm ieniany; same tylko czoło szerokie otacza cień 
lub św iatło, podnosi je  łub zniża w edle dumania 
i un iesień ; usta niekiedy takie przybierają życie, jak ­
by rozkazyw ały, zachęcały, m ów iły. U czony i pyszny 
Fudr rozum ie m yśli pana sw ojego; usta się uśmie­
chnęły: Fudr sztuczny skok uczynił, ułożył szyję, ukło­
nił g łow y, traw ersuje przed okiem  piękności, która 
z wysokiej] baszty pogląda, po tentencie poznała, że 
się ulubiony zbliża. P rzybiegła do okna, prom ień za­
chodzącego słońca odbity od zbroi zaćm ił jej oko, 
białą rączkę przytuliła do bielszego czoła, aby cień 
sobie spraw ić, a dobrze, iż się razem u kryje rumie­
niec niespodziew anego, m iłego o gląd an ia; ukaże się 
bransoletka z rycerza w łosu, która codzienną i naj­
lepszą jej ozdobą. Litość i zemsta błysnęła z błęki-

być wysłany, gdy nadszedł list z Bolcienik; stąd podaje się przybli­
żona data i 5 października i823. Utwór zawiera wspomnienie z r. 1821, 
jak dowodzi nazwa M a r y l k a ,  której po zamążpójściu (w r. 1822) 
jutby ¿an siostrze Michała Wereszczaki nie dawał. Sylwetka p. Mi­
chała zgadza się z obrazem, nakreślonym przez Domejkę w Przeglą­
dzie Lwowskim r. II 1872, str. Sg.

’ z franc. foudre —  piorun. “ O s t a s z y n  lub O s t a s z y n o  —  
dobra niegdyś kalwińskiej rodziny Szwykowskich nad rz. Serwecz, 
lewym dopływem Niemna, w pow. nowogrodzkim. * W o r o ó -
c z a —  dobra nad rz. Dorogówką w  pow. nowogrodzkim, własność 
ostatniego (znanego z »Pana Tadeusza«) wojewody nowogrodzkiego, 
Józefa Niesiołowskiego (zm. w r. 1814).



355

tnego oka, podniosło się czoło. Fudr rów no z m yślą 
leci, w yciąga się, ledw o dotyka ziem i, piasek od ko­
pyta daleko odskakuje, w około grad piaszczysty, grom  
biegu; naciera, silne podniosło się ram ię, upada k rzy­
żowy olbrzym  i om dlew ającą upuszcza porw ankę 
i skarby. P. M ichał westchnął, ja  się u śm iech n ąłem ; 
Fudr zatrzym ał się i pow oli, w  cichości pow racam y 
z w ojny. Słucha dźw ięków  bardonu, a na głos u w iel­
bienia rycerzów  L itw y  rozszerzają się piersi, cień 
pamiątek otacza pow ażne czoło, upuszcza w o d z e ; 
Fudr pow oli i cicho stąpa, strzyże uszym a, aby słod­
kich uniesień nie przerw ać panu, aby nie m ordow ać 
wiatry, na których płyną duchy daw no poległych za 
ojczyznę bohaterów , chw ytają harm onią strun barda, 
którego ostatnie słow a Michał pow tarza. Jak gład­
kość spokojnego jeziora, w e zw yczajn ej rów now adze 
zawiesiły się jego  m yśli; po długiej podróży w spom niał 
o pięknej dolinie, w ielkim  ozdobionej kam ieniem . »To­
maszu, pojedziem  do kam ienia, na którym  od Ryngolda 
aż do Kiejstuta w yżłobię pam iątki dzieł naszych boha­
terów. D aw no tęsknę^.sy do tego; codzień się w ybieram y, 
codzień jedziem  i co dzień daleko od kam ienia noc nas 
zaskoczy«. Fudr m yśli pana rozum iejący, stanął nie­
opodal stuletniej lipy. Z eskoczył Michał, podobno 
westchnął, ja  za n im ; zdjął kapelusz, ucałow ał stule­
tnią lipę: »Pokój wam , cienie dziadów  m oich! Duch 
wasz lubi tu przem ieszkiw ać, gdzie za życia w  gronie 
przyjaciół w esołość i m yśli obyw atelskie w as zajm o­
wały. Ktoś tu w y c ią ł bezbożny lip kilkanaście, że za­
słaniały w idoku, któryby każdy m ógł znaleźć«. —  
»P. Michale, w czora oddaliśm y cześć lipom i co dzień 
oddajemy; cóż będzie z kam ieniem «?

Świeci gw iazda, zw iastunka księżyca, nad sam ym  
krzyżem T uhan ow ickiej kaplicy. K ilka razy zb liżył się 
do Fudra, w ło żył b iały  kapelusz i kilka razy p ow rócił do

23*
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stuletniej lipy i zdejm ow ał biały kapelusz. Znow u je- 
dziem, zapew ne do kam ienia. W iele tu lat spoczyw a 
w jej cieniu! Jej kora jest zw ojem  karty, zapisanej 
charakterem  przem inionych dni i nocy.

—  C zy Adam a, barda naszego, tego lata widzieć 
nie będziem ?

—  Co dzień się jego  spodziew am .
Fudr przeczuw a niebezpieczeństw a, zbójcy ukryci 

w  w ąw ozie cz a tu ją ; lord  ̂ rad dośw iadczyć swojej 
odw agi i siły. Bezdroża i gęstw iny go nie straszą, 
szare św iatło m iędzy cieniem  w yk ryw a  snujące się 
m ary; lord radby zajechać o północy do dom ku pu­
stelnika, zakołatać do drzw i i w iejską posilić się wie­
czerzą, udarow ać gospodę i w estchnąć do niewinnej 
piękności, która ucztę p rzyrząd zała : te m yśli i te 
uczucia Fudr stępem sw oim  w ybijał.

—  Kto tu ? —  m ocnym  głosem  zaw ołał M ichał. — 
Stój, czekaj !

—  Ja, Panie, ciw un. Pan ie!
Zdjął czapkę, Fudr zatrzym ał się; lord zeskoczył, 

ja  na koniu zostałem .
— Zdrów  jesteś? W łóż czapkę; w iatr nieco chłodny.
—  C hw ała Bogu, Panie.
—  A syn tw ój?
—  C hw ała B o g u !
—  A czy dali tobie w ieczerzę?
—  Dali Panie, chw ała Bogu.
—  A jab łek ?
—  D a , Panie.
—  Przyjdź, każę ci dać kopę jabłek.
—  D ziękuję Panu, chw ała Bogu.
—  W iele masz lat?

'  T. j. Michał Wereszczaka.
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—  C hw ała Bogu, Panie, 8o, chw ała Bogu; i g łow a 
łysa i w ąsy, chw ała Bogu.

Starzec jedną ręką łzy otarł, drugą w ąsa siw ego 
pokręcił, uśm iechnął się i nogą tupnął.

—  Tom aszu, zsiądź z konia, posłuchaj, co Jędrzej 
nam pow ie o zajazdach w  W orpńczy i o zaborze 
kraju.

—  W idać, że dziś do kam ienia nie dojedziem  — rze­
kłem z małą n iecierpliw ością, chciałem  udać oboję­
tność i zostałem  na m iejscu ; ale słysząc niektóre w y ­
razy »szablą, pistolet, kordem«, przybliżyłem  się na 
koniu, kiedy Jędrzej sk o ń c zy ł: »trafiłem w  same ser­
ce, chw ała Bogu, a hajduk, juchą zalany, najeżył 
wąsa, chw ała B o gu ; głow a się za próg przew aliła, 
a buty łoskowane^ aż przy piecu błyszczały, chw ała 
Bogu. Nie sto razy, chw ała Bogu, Panu o tern mó­
wiłem«.

—  I tobie nie żal tego zabójstw a?
—  Na to w ojna, Panie, chw ała B ogu ; nie darmo 

pięciu końm i pana mego woziłem  do W aszecinej 
matki. Co to były za czasy, chw ała B o g u ! Daj Boże 
Panom zdrow ie: mam chatę, dzieci, pszczoły, ogród —  
utarł łzy.

—  W ieleż m asz użętku?
—  A kto jego , Panie, z liczy?  5o kop żyta, chw ała 

Bogu, i 5o jarzyn y.
—  B yłeś w tenczas, kiedy K ozacy przyjechali przy­

muszać do przysięgi naszego papy?
—  T ak, m uszkietem , jak  biczem , chw ała Bogu, 

w yrabiałem ; niedoczekanie, i pan nasz, w ieczny pokój, 
nieboszczyk i m y, chw ała Bogu, poganom nie służyli.

—  W ieczór ju ż  coraz g łęb szy; kam ienia nie oba- 
czym, a nas M arylka czekać będzie, p. m arszałkow a

' • Ł o s k o w a n y  (z białor.) —  lśniący, glancowanj'.
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każdego pyta: »Gdzież to nasz p. M ichał? Ręczę, on 
kam ienia p. Tom aszow i nie p okaże; nam ęczą się 
i uziębną. Nałóżcie na kom inku, pogrzeją się, jak 
przyjadą«.

Jedziem y; tym czasem  zdjął kapelusz, objął szyję 
starca i ucałow ał ^twarz starca, ja k  niedawno lipę, 
m iał siadać i tak pow racał po kilka razy, ja k  odcho­
dząc od stuletniej lipy.

—  Słuchaj, Jędrzeju, jutro  ja k  najraniej przynieś 
do m nie 5 jabłek ze sw ojego ogrodu; pokosztujem . 
Ale przyjdź jak  najraniej, do nikogo nie zachodź; 
tam będziesz opow iadać daw ne przygody. Pam iętaj, 
przynieś jab łek, a ja  tobie...

Dalej nie słyszałem , bo sam do siebie szeptał, siadł 
na konia i do domu zaw rócił, pow iadając, iż trzeba 
nagotow ać przyjem ny Jędrzejow i gościniec. O djecha­
w szy nieco, pow raca i w o ła :

—  Czekaj, czekaj! Skąd idziesz? czy zdrów ?
Słyszałem  tylko głośno powtarzane w yrazy  »chwała

Bogu«.
—  P. M ichale, jak i jesteś m aruda: ciem no już

i kam ienia nie obaczym .
—  Rozm owa starego człow ieka i jego  m yśli jest to 

mech zielony na starym  k am ien iu ; szkoda, że go dziś 
nie obaczym .

Pow racam y takim  sposobem, jakim yśm y w yjechali; 
Fudr przebieraniem  nóg, uderzeniem  kopyta i układem 
całej postaw y okazyw ał m yśli pana sw ego, który mil­
czał, zbliżał się po trudach na odpoczynek do zamku. 
W ybiegły  charty i w yć zaczęły, błyszczą światła 
z okien, rycerze i straż w poruszeniu na przybycie 
oczekiw anego pana. Ja m ilczałem , tęskniłem  do Ma- 
rylki, która czekała na brata i moich opow iadań; w y­
biegła na ganek i nie zlękła się Fudra, który z lordem 
trawersem  aż na ganek w skoczył.
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DCCLXV. T. Zan do Maryli.

[17/29 października l 823, W ilno].

d. 17 października.

Ostatni mój paragrafek  ̂ zaczyna się od s łó w : 
»Godziż się o mnie tak zapomnieć« ? Miał on być 
posłany do Bolcienik. Ale dziś drogie i miłe i daw no 
oglądane litery przeczytaw szy, powinienem  zapom nieć 
o sobie, chcę zaspokoić przyjazną troskliw ość. Długo 
się J a n  2 uskarżał, że jego dusza cierpi i om dlewa 
w rozerw aniu na różne przeszłe i teraźniejsze przy­
gody, że z pow ikłan ych w ypadków  czułości, intere­
sów i pam iątek nie m oże ulecieć i sw obodnie kołysać 
się na listeczkach nadziei pom yślniejszej przyszłości. 
Serce jego  w  przyjem nych drżało w zruszeniach, kiedy 
w yobrażał ogień i życie w  spojrzeniach Zosi^; tęskniło, 
w ikłało  się w  przeciw nościach, kiedy się nasycał jej 
widokiem , najsłodszą ow ioniony atm osferą, która w o ­
koło niej prom ienieje.

—  O T om aszu! —  w ołał —  w yrw ij mnie z tego 
morza trosków , rozerw ania, cierpień, w zruszonego bu­
rzami przyjaźni, m iłości, czasu i m iejsca.

—  Pódź^sJ na A ntokol, w znieś się na najw yższą górę 
nad m iasto ; niech pow iew  chłodnaw y zm iesza się 
z płom ieniem  tw ojego oddechu. Zostań długo w  po­
koju, daj lot m yśli i utw ierdź ją na w ysokościach 
przy m ajestacie w iecznej św iatło śc i; niech stamtąd 
ma początek, ja k  źródło, niech się rozpływ a w około  
świata razem z promieniem nieskończonej siły mą­
drości i p ięk n o ści; inne m yśli niechaj z niej rosną, 
jak  ram iona, gałęzie i szypułki dębu i w aw rzyn u, ze

' T. j. Nr. D C C LX IV . - Czeczot. ’  Malewskiej.
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pnia wiekam i nieporuszonego. O bacz, ja k  słońce za­
chodzi, aby w sch odziło ; chm ury ciem ne uciekają 
przed łagodnem  księżyca św iatłem , dym i ciężkie 
tchnienia, w iszące nad m iastem, zniżają się i nikną 
we w nętrznościach ziem i, lub u góry sprzecznym i 
wiatram i rozw ian e; cicha noc następuje, a ty, spo­
kojn y, brzm iący łagodną przyjem nością, jako  rzeka 
do ujścia, stąpisz z góry, drzew am i uw ieńczonej, na 
Antokolską m ogiłę, a ostatnie kontem placyi w estchnie­
nie będzie hymnem  Bogu, ludzkości, cnocie, przyja­
źni, m iłości.

—  Byłem  na górze i nigdy tam nie p ó jd ę; utę­
sknienia w ięźniów  m yśl moją strapieniam i obciążyły, 
głos Adam a w ołał na mnie i przerażał uczucie pa­
m iątkam i, teraźniejszością i przyszłością ; płacz i ję­
czenia ludzkości leciały z w iatram i około uszu moich, 
w estchnienia Maryi splatały się z dum aniem  rozrze- 
wnionem , głos i uśm iech Zosi trzym ał uczucie moje 
przy jej postaci. O Tom aszu, nie w ierzę w  tw oje 
kon tem p lacye; w yrw ij m nie z tego m orza zaw ikłania, 
posadź m nie na suchym  brzegu, niech zim ny przesy­
puję piasek.

—  Niema innej rad y; cały św iat trzeba ci usunąć 
z przed oka, zakryć oblicza przyjaciół i osób, które 
twojej czułości są żyw iołem  i p ożercam i; niema rady, 
trzeba ci usiąść sam otnem u w pokoju na górze, abyś 
nie w idział nas i nie słyszał, abyś bez rozerwania 
rozpatrzył zarośle tw oich m yśli i uczuć i wytrzebił 
dróżki spokojnej i miłej rozum ow i przechadzki.

Na te słow a w chodzi do jego  m ieszkania urodziwy 
dragon, zabronił w yjścia  każdem u, kogo zastał. W  go­
dzinę weszło dw óch oficerów policyi, przerzuciło pa­
piery, siedli na drążki z Janem  i pojechali. Odtąd już 
drugi tydzień idzie; nie w idziałem  Jana, słyszałem 
utęskniony, że na trzeciem  piętrze sam jeden siedzi
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u ś. Kazim ierza  ̂ bezpieczny i spokojny i zdrów , 
czyta W eissa 2 i Trem beckiego, bez rozerw ania roz­
patruje zarosłe m yśli i uczuć sw oich, aby w ytrzebił 
dróżki spokojnej i miłej rozum owi przechadzki. Spo­
dziewam y się prędko jego  przyjem nie oglądać, albo­
wiem niew inność i dobroć długo cierpieć nie m oże.

Nie w ytrzym am , abym o sobie coś nie napisał. 
W stąpiłem do klasztoru: mur i zam knienie ucisnąć 
lotu m yśli m oich nie m o że; często obiegam  w szystkie 
góry okolic W ilna, a dusza moja i serce i m yśli jest 
kwitnącą rów nianką miłj^ch pam iątek przeszłości mi­
łosnej, przyjaznej, poruszonej i żyw ej. Jestem  zw ier­
ciadłem czasu, który dla nas tak mile przem inął. Adam 
się często lubi w  niem przeglądać.

DCCLXVI. Kulesza do Czeczota.

[25 października (6 listopada) l823, Łochwa].

O ktobra 2.5 d[nia], i823.

Nie napisałeś nic do mnie, czyś odebrał pieniądze, 
posłane przez W ysockiego; powiedz W ysockiem u, że 
nie napisał z W ilna. Napisz i ty, szacow ny, jak  w y 
tam żyjecie, czy nie m ożnaby w W ilnie gdzie ułoko-

* Kościół ś. Kazimierza, naprzeciw ratusza, na rogu ulicy Ostro­
bramskiej, oddany w  r. 1812 ks. Misyonarzom, w r. 1840 zamieniony 
na prawosławny katedralny sobór ś. Mikołaja. Mościcki (Wilno i W ar­
szawa, str. 64) podaje, że »w czerwcu 1824 przeniesiono do klasztoru 
bazyliańskiego Jana Czeczota z klasztoru Franciszkanów«. Widocznie 
więc więziono Czeczota naprzód u Misyonarzy, a następnie dopiero 
u Franciszkanów, skąd wreszcie po ukończeniu śledztwa przeniesiono 
go do Bazylianów.  ̂ Christian Ernst W  e i s s e : Geschichte
Friederich August’s von Sachsen, Herzog von Warschau, bis zum Po- 
sener Frieden. Leipzig 1811.
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w ać mego kuzyna, czy za chłopca, czy tak za mierne 
pieniądze, aby m ógł do szkół chodzić?

Bądź z d ró w !

(A dres):
Michał.

W ielm ożnem u Jm ści Panu 
Janow i Czeczotow i 

D obrodziejow i w  W ilnie.

DCCLXVII. T. Zan do Maryli.
[około 15/27 listopada i823, W ilno]^

Z k r o n i k i  s e r c a .

§ II.
K u r o p a  c ka.

—  Jutro w yjed ziem : dziś ostatni dzień razem ! 
Bieżm y (czy dopędzi?) na pagórek za kapliczkę 2, po-

> B. d. Zagadkowość i niejasność tego utworu, granicząca z obłę­
dem, wskazują, te utwór był pisany w więzieniu. Ogólne to wrażenie 
potwierdzają i zamieniają w pewnik dwa szczegóły samegot utworu, 
a naprzód zwrot »Widać dwa krzyże« z uwagą Zana »u ś. Jakóba«. 
Otóż ostróg (czyli turmą), w  którym był więziony Zan (M. Malinowski: 
Księga w'spomnieó, Kraków 1907, str. 34), znajduje się w  pobliżu ko­
ścioła ś. Jakóba na ¿ukiszkach 1 z więzienia owe »dwa krzyże« na ko­
ściele ś. Jakóba można było widzieć. Drugi szczegół jeszcze pewniejszy 
i wyraźniejszy: Trzy wiersze »Smutny wzdycha głęboko« i t. d. wyjęte 
są z pieśni

»Śpiewaj, ptaszyno,
Nim nocy mrok nadleci«...

o której przepisywacz, O. Pietraszkiewicz, świadczy, że ją napisał To­
masz Zan w więzieniu 1823. Wobec tych silnych poszlak nie mają ża­
dnego znaczenia słowa utworu »A gdyby, broń Boże, drogiego Pana 
Tomasza porwali i wsadzili i zamknęli do więzienia«! Jest to środek 
najprostszej ostrożności na wj'padek, gdyby utwór przeznaczony dla 
Maryli, dostał się w niepowołane ręce. Kiedy mógł być napisany? — 
W zeznaniu Zana, zachowanem w Archiwum Filomatów, czytamy: 

 ̂ w Tuhanowdczach.
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żegnać ostatni promień tak pięknie zachodzącego 
słońca, które tak lu b ie m y !

—  Co się ze mną dzieje, nikt w yobrazić nie z d o ła ! 
Pamiętaj o mnie, drogi P. Tom aszu! —  K iedyż razem 
obaczem y słońce?

—  Jutro; nocy lata krótkie.
—  D ługie, P. T om aszu! Na cóż ta noc?
—  Noc w ieczna dla śm iertelnej z ie m i; nam, ja k  

pamięć, dla złotych snów , dla m iłych m arzeń...
—  Jakie piękne drzew ko w yrosło  z m ogiły, na któ­

rej stoim y! O bacz, P. Tom[aszu].
—  T ak, potrzeba pam ięci zniknie, nasze m arzenia 

życiem odetchną. Dziś rozerw ane dusze w jeden się 
płomień zlecą, jasno bez słońca go re jący; jutro  oba- 
czym razem słońce, do którego tęsknim y.

—  W ysokie barzo m arzenia. K ościółek w  W olnej ! 
Przestań, P. Tom aszu, być barzo rozum nym  ; pocie­
szaj m nie: jeden rozdziałek jest dla moich boleści 
balsamem !

—  Rozdziałki um arły, złe duchy prochy ich roz­
trząsają, ja k  nasz św iat, a m iłość w  nieśm iertelności 
niech cię pocieszy. —  Co to za nieszczęśliw a kobieta? 
Zapewne jej tu kochanie p o ch o w an e! Żal to zapew ne 
rozplątał je j w łosy  i takie niezw yczajne zapom nienie, 
zaniedbanie na jej okryciu w prow adził: cała w  na-

»Porwany wśród nocy [23/24 października 1823] i między zbrodnie 
[w ostrogu] zamknięty, morzony brakiem powietrza czystego i zdro­
wych pokarmów przez dni 17... Proituror 11 listopada odwiedził wię­
źnia, kazał dostarczyć w ygody potrzebne do życia i dać wiadomość
0 zgromadzeniu Filaretów«... Zdaje nam się, że dopiero po 11 listo­
pada, otrzymawszy papier i atrament na spisywanie zeznań, mógł Zan
1 ten § II napisać; kładziemy więc przybliżoną datę 15/27 listop. l 823.

Ściśle rzecz biorąc, należy ten utwór już do korespondencyi wię­
ziennej ; uważaliśmy jednak, że ze względu na jego rozdziałkowatość 
właściwsze dla niego miejsce obok innych rozdziałków, do których go  
widocznie i sam autor zaliczał, dając tytuł »Z kroniki serca § II«.
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głych , coraz odm iennych poruszeniach, rysy  jej tw a­
rzy bladej i oczy oznajm ują, że albo żyje w e śnie 
ziem i, albo zasypia w życiu nieba, ciągle coś nuci 
i rozm aw ia sobie, bieży ku nam —  uciekajm y, moja 
Pani!

—  A jak i tchórz! To moja kochana Kuropasia; 
jej słow a, ja k  kabały, jak  sny, ja k  przem iany losów. 
Dobry w ieczór, moja kochana!

—  Spi moje dziecię...
U grobu związane...
A obudzicie:
Płakać przestanę...
Z promieniem promień...
Niebieski płomień...
Pozostała matka...
Szczęśliwa chatka...
Zdrowaś Marya...
l.askiś pełń’ , Pan z tobą,
W  sercu i licu lilia...
Ciągnie za sobą...
Zosiu, dobry Bóg nad nami.
Kochaj ty mnie, jak ja  ciebie.
Złączmy się wiecznie sercami...
1 żyjm y tylko dla siebie.
Przejeżdża —  trudność.
Odjeżdża —  nudność, a ha, cha, cha, cha...
Witaj, witaj...
Synu księżyca i nocy...
O cnotę pytaj.
Bóg doda pomocy...
Spi moje dziecię etc.
Szczęśliwa chatka...

—  Nie bój się P . Tom aszu, ona nic złego nie zrobi.
—  W łaśnie najm ocniej o tern przekonany, niczego 

się nie lę k a m ; ona mnie tak słodko rozrzew nia, jakąś 
sym patyą przyszłości unosi, żeni przyszłość z prze­
szłością, tylko, że w idzi całe m oje serce i za obłoki 
m yśli moich przelatuje.
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—  Ona tak zaw sze, biedna K u rop asia! —  C zy do- 
brześ zdrow a?

—  Cha, cha, cha, ucieka...
Miły dzień, pogoda...
Kwitnie łąka, szumi rzeka...
Brat bratu rękę poda...
Hej, użyjmy żywota.
Radością oczy błysną.
Ojczyzna, nauka, cnota...
W szyscy się mile ścisną*. Alleluja!...
Kto kocha, ten kochany,
Dobry nie umiera...
Skarb zachowany...
Odkopał, zbiera...
Śpi moje dziecię etc.
Cha, cha, cha ucieka...
W  Imię Ojca i Syna i Ducha...
Mruga, a on z daleka,
Mówi, a on nie słucha...
Jakby róża mliczna...
Dla złota ni chleba.
Stoi para śliczna.
Kochać się potrzeba...
Drży serduszko, boli główka.
Słodką boleje potrzebą,
Czarny koń, czarna krówka.
Krzyżyk i czarne stroje.
W  sercu twojem niebo,
W  jej oku niebo twoje,
W  sercu i licu lilija.
Kwiatki ci piękne zwija.
Zosiu, dobry Bóg z nami etc...

—  C zy znasz, m oja Kuropasiu, tego pana?.. —  Ja­
ki rum ieniec! C óż to, i łzy ?

—  Rosa z listków  tego drzew a, niebieska rosa 
spadła na m oje lica.

Początki dwóch pieśni Mickiewicza:

»Hej, użyjmy żyw ota«! i 
»Hej, radością oczy błysną!«
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—  Cha, cha, znam.
Oto car, starosta cyiyński •! hru, hrii, huru, tropoto...
Na młynie kamieii młyński...
Słowik aniołek śpiewa...
Dusza omdlewa...
Śpiewaj, śpiewaj, pókiś z nami.
W dzięczny podnieś głos.
Dziś oddalonych ze łzami.
Kiedyż zbliży los^...
Słodko, słodko z miłemi 
Dobremi na ziemi...
Póki nie spadnie noc... (skacze)
Hoc, hoc...

—  W idzę, Kuropasiu, upodobałaś tego pana; cóż, 
ze mną nic nie p ogad asz?— O biedna, po skokach już 
płacze! —  C zegóż to płaczesz? —  Jak zbladł P . To­
masz 1

—  To tylko przy m roku tak się w yd aje ; dobrze 
zdrów  jestem , jakb y  burza w strząsła niebo mojego 
serca i duszy. Jakaż najm ilsza coraz pogoda, jakie 
m iłe odetchnienia, jak a  orzeźw iająca czystość powie­
trza, ja k  zach w ycający  jego  w id ok!

—  Hu, hu, hu, podobała.
Ach, mój mąż, mój kochanek...
1 całą noc płakała.
Cały wieczór i ranek.
Złapali gołąbeczkę 
I z gołębi ętami,
Zamknęli ich w  klateczkę...
Ze lot ich z aniołami,
W  czystej życie miłości...
W y i tam z aniołami...
Zły duch pęknie ze złości...
Świat stanął Boską wolą,
Z gliny turmę ulepił,
W sadził duszę w  niewolą,
I zamknął i zaszczepił.

* Alluzya do ballady »Świteź«. • Por. t. II, str. 417 (»Śpiewek«).
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Biedna, biedna ptaszyna!...
O mojaż ty duszeczko,
Hoża, [hoża] dziewczyna.
Pocałuję w usteczko...

—  Nie bój się, Panie Tom aszu!
—  Jestem  spokojny, ale jej ręka tak zim na, ja k  

śm ierci. Nie uciekam , tern bardziej, kiedy Pani każe; 
niema, czegobym  dla przyjaciół nie u c z y n ił: całuję. 
Moja ty biedna K uropasiu 1

—  A pięknież to, Kuropasiu kochana! W stydź się, 
wstydź się pocałow ać!...

— Cha, płomyk, miód, malina!
Słowik aniołek śpiewa...
Dusza w miłości omdlewa...
Bóstwo, a nie dziewczyna...
Cztery ściany to ciało...
Jedno okno to oczy...
Piec to serce... gorzało!
Drzwi to piersi i usta...
Duszeczka nie wyskoczy.
Ach, pusta jej chęć, pusta...
Aż póki nie otworzą.
Ha, bij się z wolą bożą...
Świat stanął boską wolą etc. i zaszczepił...
Ale gwiazdy świecą.
Księżyc świeci.
Aniołki lecą...
Cha, cha, moje dzieci...
Las zielony, żółte zboże.
Kwitną kwiaty, szumi morze.
Pływają baty... perły, klejnoty...
Drogie atłasy...
Cacy pieszczoty...
Ananasy...
Ryczą woły...
Pełne pustynie...
Ptak nie wesoły...
Ryba płynie.
To rozum! to sztuka!
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Poszuka, wyszuka...
To praca,
Popłaca...
To cnota.
Ochota...
To miłe życie...
W sercu niebo...
Wszystko śpi za potrzebą...
Śpi moje dziecię...
U grobu związane...
A obudzicie...
Płakać przestanę etc.
Szczęśliwa chatka... ’
Aż miło, aż miło !
Na wieki będzie...
Przed wieki było!
Za serduszkiem serduszko,
A duszeczka za duszką...
Woda za wodą upływa.
Płomień z płomieniem zwiewa...
Słowik aniołek śpiewa...
Szczęśliwy i szczęśliwa...
Dusza w miłości omdlewa...
Krzyżyk i czarne stroje...
W sercu twojem niebo,
W jej oku niebo twoje,
W sercu i licu lilija...
Kwiaty dla ciebie zwija...
Zosiu, dobry Bóg nad nami etc.

—  C óż to ci, drogi P. T om aszu?
—  Z ach w ycon y przyjem nością niew ypow iedzianą, 

rozkoszą najsłodszą oddycham . To nie jest waryatka, 
to czarow nica. W  rzeczy samej dusza nasza w  kró­
tkim pobycie na tej ziem i, w  tern ciele, w  tern wię­
zieniu, za każdym  krokiem  co chw ila  znajduje (j®śH 
szuka) w szystkie przedm ioty do szczęścia swojego, 
z nieskończonej' m ądrości i dobroci boskiej rozsypa­
n e: od ziarna piasku, aż do słońca, od dentrytów^ aż

' D e n d r y t y  — rysunki gałązek mchów lub porostów na pła-
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do cedrów  libańskich, od robaczka aż do człow ieka, 
wsżędzie znajduję doskonałą piękność w jedności, 
w szystko się z sobą w iąże w harm onii, w szystko dla 
człow ieka służy. On z całej tej piękności ciągnie roz­
kosz bytu sw ojego, ja k  ucho pije w  zachw yceniu mi­
liony harm onijnych d źw ięków  najdoskonalszego kon­
certu, upaja się rozkoszą, która tylko jest przegraw ką 
wiecznej, całkow itej, doskonałej. Na jej szukanie spadła 
nam iskierka od prom ienia przedw iecznej m ądrości. Ta 
iskierka ośw ieca prom ionkam i sw oim i, w iąże ludzi, 
stanowi św iat id e a ln y ; jego  prom ienie w iążą się także 
w harmonii z prom ieniam i św iatów  idealnych, i sta­
nowią św iat d u ch a ; jego  płom ienie łączą się z pło­
mieniami św iatów  ducha i tw orzą w ieczny ogień i ja ­
sność chw ały m ajestatu boskiego, nieskończonego, 
w iecznego, jedyn ego. Ale życie spać nie p o w in n o ; na 
swojej drodze bieży, aby w zrastała, m ocniała i młodniała 
cielesność, w reszcie się odradzała; bieży, aby w zrastał, 
wzm acniał się, m łodniał rozum , a zdrow y stał się 
oblubieńcem doskonałej m iłości, a ich dzieci, piękność 
i moc, hojdać będą ziem ię w olnością i szczęściem . 
Tym czasem  człow iek pojedyńczy może przyw łaszczyć 
sobie te kochane dzieci. Nie, ziemia nie powinna być 
padołem płaczu, ale przyjem ności i rozkoszy, które 
są św itaniem  w iecznej. A ch ! dusza moja, pięknością 
zapalona, rozprom ieniła się na kochane dusze, w  po­
mnikach boskiej m ądrości i dobroci tonie i rozpływ a 
się, w yryw a się z niew oli, błyska, skupiona w  m iło­
ści na ziem i, błyska, skupiona u tronu przedw iecznej 
mądrości, kołysze się m iędzy niebem a ziem ią, pod- 
wiewana najsłodszą harm onią, om dlew a... A ch! t oni e  
waryatka, to czarow nica ta Kuropacka.

szezyznach spękania skał lub minerałów; dawniej uważano je za ska­
mieliny roślin i Zan hołduje tu temu zapatrywaniu.
Archiwum Filom. Cz. I. T. V. 24
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—  T ak P. Tom asz się uniósł, że nie słyszał, co ona 
przez ten ciąg w yrab ia ła: kręciła się, biegała, śpie­
w ała, w ykrzyw iała  się i jeszcze nie p rzesta je ; proszę 
tylko słuchać.

— ... ulepił.
Wsadził duszę w niewolą 
I zamknął i zaszczepił...
Smutnjs wzdycha głęboko...»
■Łzy rozrzewnienia popłyną...
Nie z lubą serce i oko...
Śpiewaj piękna dziewczyno...
Leje się z nieba wino...
Z nieba spadną owoce...
Z nieba ustrój się biało...
Stąd zabawy i pomoce...
A słowo się stało...
I najdroższe pociechy...
Serafinek niebieski...
Odpuszczone są grzechy...
I wyraz przyjacielski...
Przyjacielska opieka...
Ludzież to, nie anieli ?
Krew daleka...
Tj’lko duszę widzieli...
Tylko, że ich kochała...
I wiecznie kochać będzie...
Wielką, wielką miłością...
Nieskończoną wdzięcznością...

’ Za światem i w mogile
Klęknę i rączki złożę...
Przyjmij mój pacierz mile...
Nagródź im, wielki Boże,
Niechaj ich kocha ona.
Dobroć nieskończona...
Pościółka z poduszeczką...
Nie płacz, rozkoszna dzieweczko!..
Biedna ptaszyna...

* Ten i trzy następne wiersze spotykamy także w wierszu więzien­
nym Zana »Śpiewaj, ptaszyno«!
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Niech ciebie w usteczko...
Pocałuje dziewczyna.

—  W szystko tobie wolno, moja ty czarow nica.
—  Pięknie, K u ro p a ck a ! Jak to nie w styd ? I Pan 

Tom asz tak się rozkochał? Ach, powiem  mamie i p. 
M ichałowi o now ym  rom ansie... będą raczki... raczki.

— Płomyczek, miód, malina...
Słowik aniołek śpiewa...
Dusza w miłości omdlewa...
Bóstwo to, nie dziewczyna...
Naprzód ciebie wspomina'...
Co chwila, co godzina...
Jakże kocha dziewczyna!...
Potem po razu co dnia,
A potem co tygodnia.
Jakże czuła dziewczyna!
A potem co miesiąca,
Z początku, albo z końca...
Jakże dobra dziewczyna!..
A potem raz co roku...
Już kropelka w potoku...
Jakże grzeczna dziewczyna!..
Ja ciebie nie zapomnę...
Nie, nie, to być nie może...
Życzenia moje skromne...
Miłość do grobu złożę...
To miła moja nadzieja...
To życia droga nadzieja...
Że ciebie nie zapomnę...
Za światem i w mogile...
Klęknę i rączki złożę...
Z wielką, wielką miłością,
Z nieskończoną wdzięcznością...
Przyjmij me prośby mile...
Kochaj ją, wielki Boże...
Jego, jego miłością...
Szczęśliwość nieskończona...
Jak kiedy kocha ona...

' Piosnka Gustawa z »Dziadów«.
24*
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Zosiu, dobry Bóg nad nami etc...
Jak aniołeczek śpiewa...
Dusza omdlewa...
Niebieskie życie...
Śpi moje dziecię...
U grobu związane...
Jak obudzicie...
Płakać przestanę...
Z promieniem promień.
Niebieski płomień...
Powstała matka...
Szczęśliwa chatka...

—  U spokójcie się, a obaczcie, żem ja jest Bóg; 
będę podw yższeń między narody i będę podw yższeń 
na ziem i... Św ięty, Ś. Ś. Pan Bóg zastępów , pełne 
są niebiosa i ziem ie cb w ały  jego ...

—  Drogi P . Tom asz... barzo rozum ny! Nie spo­
dziew ałam  się, ażeby tak mocno się rozrzew nił, iżbym  
ja  cieszyła ... T y lk oć co m ów ił, że ziem ia nie jest pa­
dołem płaczu, a takiem i rzew nem i zalałeś się łzam i... 
T akże to mnie pocieszasz, drogi P. Tom aszu?

—  Ł zy  słodkiego uniesienia ku dobroci boskiej, 
łzy rozrzew nienia na w idok skołatanej, uciśnionej 
ziem i, łzy  w dzięczności i m iłości, łzy  czystego, a m o­
cnego uczucia przy niew inności i usiłow aniach do 
cnoty, są deszczem  dla upału duszy i serca w poru­
szeniu. Ł zy  te nie są cierpienia, ale rozkoszy niebie­
skiej, którą serce ziem skie zaledw ie unieść m oże... 
nie życzę nikom u być kam ien iem : słodkie, harm o­
nijne uczucia są pięknością m ocy; jest to akord for- 
tepiano do jej anielskiego głosu.

Serce nie sługa, nie zna, co to pany i...

1 Pierwszy wiersz piosenki z Jana Nep. Kamińskiego »zabawki 
dramatycznej« p. t. »Zabobon czyli Krakowiacy i Górale« (akt IH,
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—  Ach, to nie d ługa... o drugą prosiem y...

— Niechaj w cnocie lat dochodzą.
Te, które nam życie słodzą...
Nadobne dziewice!..
Skacze serce, twarz się pali...
We łzach lice...
Bodajby nasi wnukowie równego 

[szczęścia doznali...
N in a  d ir  d in o'...

Któż to opowie?
Szczęście, dziewczyno...
Ten głos wszędzie.
Póki życia w nas.
Wspominać mi ciebie będzie
I rozłąki czas...
Wyryję na kamieniu
Was wszystkich imiona...
Była w tym cieniu...
Cnota z przyjaźnią złączona...
Nieba dały być panem kraju wielkiego...
Kolos wspaniały...
Na wieczną pamięć dnia tego.

T ak jestem  szczęśliw y od urodzenia aż do dnia 
dzisiejszego, że tylko do m ego szczęścia gdyby przy­
była ta m ożność, iżbym  na tej ziem i, w tern ciele, 
w  tern w ięzieniu m ógł oczym a memi oglądać nie- 
biany i niebianki m oje, nie w zdychałbym  do nieba ; 
w  duszy zaś mojej i sercu niebo... tylko w idzieć, 
tylko słyszeć ich oby mnie można było, tak ich oczy­
ma, tak uchem  w ciągnąć w siebie, jak  duszą i ser­
cem w ciągnąłem  !

scena I); cała piosenka liczy 8 wierszy, więc »nie długa«. i Sło­
wa te z pewną zmianą: N in a  non d ir  wypisane są nad utworem wię­
ziennym Zana »Śpiewaj, ptaszyno« z dodatkiem: »Nuta«; będą to więc 
początkowe słowa włoskiej piosenki, na której nutę piosnka Zana miała 
być śpiewaną.
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—  O  D io !  drogi P . Tom aszu! co się ze inną dzieje, 
nikt nie zdoła opisać; biedny P . Tom asz!

— Leci duszeczka 
Do okieneczka...
Ciemno, ach ciemno...
Widać dwa krzyże».
Dla nich dwa krzyże...
I to przyjemno...
Patrzy co ranka, co chwili...
Wieczorem, nocą... '
Twoja kochanka...
I twoi mili...
Łzy się pokocą...
Gdzie się ukryli...
Niemasz was, niema...
Nie widzi oko...
Dusza was trzyma...
Dusza głęboko...
Wiecznie, statecznie...
I wasze tchnienie...
Którem powietrze...
Wzięło poświęcenie...
Na miłym wietrze...
Słodko przyleci...
Cha, cha, cha, złote dzieje...
Twój głos niebieski...
I twoje łezki...
Nie słyszy ucho...
Ach! głucho, głucho...

T ylk o, że ich ukochała i w iecznie kochać będzie 
etc. T ak, ziemia nie jest padołem płaczu, ale rajem 
i Pani pow innaś być szczęśliw ą, spokojną; szukać 
przyjem ności, a zaw sze znaleźć m ożna.

W sercu jest niebo...
Wszystko śpi za potrzebą...
Śpi moje dziecię etc...

» u ś. Jakóba (p rzy p . Z a n a ).
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—  T ak, łatw o to m ów ić; proszęż odw rócić igra­
szki niestałej fo rtu n y !

—  Fortuna jest to K u ro p a ck a : próżnobym  odw ra­
cał, czegobym  odw rócić nie m ógł. —  A zatem, ko­
chana K u ro p asiu :

Niech ciebie w usteczko 
Pocałuje dziewczyna.
Moja dusza... biedna ptaszyna (całuje). 

Płomyczek, miód, malina...
Słowik aniołek zaśpiewa...
Dusza w miłości omdlewa.
Nad fortuną dziewczyna.

A kiedy ciężko się pocałow ać, aby swoim  odde­
chem  nie otruła, aby zim nem  śm ierci nie zaziębiła, 
trzeba całą siłę, ja k  w  rozkoszy, do... ale jakże ju ż 
mocno nasza K uropasia k r z y c z y !

—  Bóg nasz ucieczką i mocą, pom ocnikiem  w uci­
skach, które nalazły nas barzo.

Życzenia moje skromne,
Miłość do grobu złożę —
To jedna moja nadzieja...
Ze ciebie nie zapomnę,
Tj' słodka moja nadzieja.

—  Trzeba być tak szczęśliw ym , ja k  P. T om asz; 
nie każdem u to Bóg dał.

—  W szelkie stopnie uczuć i przygód, jeżeli nie do­
św iadczeniem , to m yślą, w spółczuciem  przechodzi­
łem ... znam je ... m oje serce jest takie, jak w szyst­
kich... trzeba tylko  w łasną usilnością nadać mu takie 
usposobienia.

—  A w idok cnoty prześladow anej, ludzkości uci­
śnionej, w idok przem ocy szczęśliw ej, a tylu nieszczę­
śliw ych ?

—  Jest to żniw o dla m iłości, biesiada dla rozum u.
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szkołą dla cnoty, wesele dla dobroczynności, rodziny^ 
dla w d zięczn o ści; m łodnieje piękność, m ężnieje szla­
chetność, starzeje m oc...

Skacze niebo — przyjeżdża co sobotę...
Do więźniów i śpitala...
Jeszcze piękniejsza przez cnotę...
Tra la la la la...
Boleścią boleść dzieli...
Łzy łzami, smutek smutkiem.
Modli się co niedzieli...
Bóg ją wysłucha skutkiem...
Do więzienia i śpitala.
Pociechą żowią z nieba...
Żelazny krzyżyk ozdoby...
Czegóż więcej trzeba,
Do piękności osoby...
Tra la la la.
Głos więźniów i śpitala...
Do Boga modły wznosi.
Z wielką miłością.
Nieskończoną wdzięcznością...
Zeszli|j] szczęście dla Zosi '
Tra la la la.
Chwalona i kochana...
Anioł z blizka, anioł z dala...
Od wieczora do rana,
Od rana do wieczora,
Z blizka i z dala,
Chwalona i kochana...
Tra la la la.
Piękna, do litości skora,
Tra la la la.
Wesoła, żywa i szczęśliwa,
Tra la la la.

—  A gdybyż, broń Boże, drogiego P . Tom asza 
porw ali i wsadzili i zam knęli do w ię z je n ia ! Cóżby 
w tenczas? Jaka dla nas pociecha, jak a  dla P . Tom asza 
przyjem ność?

' T. j. od: iny.
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—  Moją Pani, w ięzienie byłoby niew olą, ściany cia­
łem, piec sercem , drzw i piersią i ustami, okno oczy­
ma, a ja sam d u szą : to ciało tylko nie ma u sz u !

Toczą się łezki,
Ale głucho, głucho...
Gdzież głos niebieski?
Nie słyszy ucho.
Leje się z nieba wino etc.
Leci duszeczka 
Do okieneczka...
Ach, ciemno, ciemno!
I to przyjemnie widzieć dwa krzyże...
Co one widziały...
Lice blednieje,
Oczy zciemniały.
Już mdleje, mdleje...
Mile się śmieje ..
Z miłemi złączona,
Dusza widzi niebo...
Już kona...
Wszystko śpi za potrzebą.
Śpi moje dziecię, etc.
Szczęśliwa chatka!
Ona spotyka z uśmiechem wdzięku.
Kwiaty ma w ręku...
Pytaj, pyta... ściska rodzina...
I przyjaciele...
Bóstwo, nie dziewczyna...
Czaszę nalewa, zaśpiewa...
Dusza w miłości omdlewa...
Białe stroje...
W sercu twojem niebo...
W jej oku niebo twoje...
W sercu i licu lilija...
Bukiet uwija...
Zosiu, dobry Bóg nad nami, etc.

Nocy lata k rótk ie; zniknie potrzeba pam ięci, ma­
rzenia nasze życiem  odetchną, dziś rozerw ane dusze 
w jeden się płomień zlecą, bez końca jasno gorejący... 
jutro obaczym  razem słońce, które tak lubim y.
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Może już pójdziem  na herbatę; ju ż  późno.
—  A oddalenie osób, które kocham y, z któremi 

w iecznie żyć pragniem y?
—  Słońce za s z ło ; jutro  obaczym  słońce, jak że  da­

lekie od z ie m i: tern jaśniejsze, tern m ilsze jej zsyła 
prom ien ie!... Jak nasze m yśli i życzenia i m odły naj­
gorętsze po całym  św iecie za kochanem i podróżują 
oso b am i!

Z wielką, wielką miłością.
Życzeniem i żałością.
Za światem i za morze...
Klęknę i rączki złożę.
Przyjmij łzy moje mile...
Zachowaj nam ich, Boże...
Da czerez moj dwór cieciera leciała 1,
Da nie dau mnie Boh,
Nie sudziw mnie Boh,
Za kaho ja chacieła.
Odwróć twe oczy odemnie do złota,
Bo u mnie tylko spokojność i cnota.
Komu, dziewczę, splatasz wieniec etc.

T rzy  razy w estchnąć na dzień, pięć dość, trzy łez­
ki uronić pozw alam . Ale uchow aj Boże, dręczyć się, 
gryźć, cierpieć; najsurow iej zabraniam , bo ziem ia nie 
jest padołem płaczu, ale rajem .

—  A śm ierć okrutna, drogi P . T om aszu?
—  Ł ączy duszę moją ze snem ziem i, a z życiem 

nieba. Rosną kw iaty na m ogile, łzam i mojemi pole­
w ane, i jestem  szczęśliw j"; w  św iecie moim idealnym 
żyją um arli. Czekam  tylko, nim nie otw orzą więzie­
nia: dusza moja w jdeci, rozerw ane dusze w  jeden 
się zbiegą płomień, bez końca jasno gorejący. Oba­
czym  razem słońce !

’ Piosnka białoruska; por. Odyniec, Wspomnienia, str. 257.
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—  Pójdziem  na herbatę. A d ieu , K uropacka!
—  Ona spotyka z uśm iechem  etc.
—  A kiedy odjeżdżasz, byw aj zdrów . Z aw sze m nie 

pamiętaj, zaw sze m oje...

Jutrzenka przyświeca,
Ogień na kominku.
Witaj, witaj — synku 
Nocy i księżyca 
Try - ry- r  y.



S P R O S T O W A N I E  P O M Y Ł E K .

Str. 3 w. i 3 zam. ,przy fortepiano Dworzanina, grała uwer­
turę' ma być ,przy fortepiano, Dworzanina’ 
grała uwerturę'.

» 19 w przypisku 3  zam. küczüg  ma być kiicziik.
» 44 w. 12 zam. jzdanu' ma być ,zdaniu'.
> 89 w przypisku zam. ,Esteichera‘ ma być ,Estreichera'
» 130 w. 20 zam. ,cch tyle' ma być ,ich tyle*.
» 189 » n  » jświewu' ma być ,śpiewu'.

* 11 cortegiano fanático, opera Giacoma Tritto (ur. 1735, um. 1824).
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U Z U P E Ł N IE N IA  I S P R O S T O W A N I A  

do t. III i IV.

T. III, str. 11, przyp. i. Przy oznaczaniu daty listu Nr. CCLXXX1II 
wyrażono wątpliwość, czy magistracya Malewskiego mo­
gła się odbyć d. 3 i października 1820 ze względu na to, 
że właśnie w tym dniu Malewski pisał do Jeżowskiego 
Nr. CCLXXIV. Otóż wszystkie te wątpliwości od słów: 
»Sprawa jednak, na pozór prosta, wikła się przez to«... 
aż do końca muszą odpaść wobec wyraźnego (tam 
przeoczonego) świadectwa Jeżowskiego w t. IV, str. 287: 
..»pół g o d z i n ą  przed m a g i s t r o w a n i e m  j e s z c z e  
mi odpi sywał «.

— str. 177, w. i3 od góry zam. >Szabelka ma być /zabelka.
—  str. 3o6. Już po wydrukowaniu całej Korespondencyi 

odnalazł się w papierach Zana autograf, z którego 
Pietraszkiewicz przytoczone tam wiersze odpisał. Jest 
to półarkusz szarego papieru, którego jedną stronę 
zapisał Zan jednym ze swoich wierszów; na drugiej 
stronie, na ćwiartce powstałej po złożeniu papieru we 
czworo czytamy ośm wierszy Mickiewicza i sześć Zana, 
będące trawestacyą początku listu Horacego do Pizo- 
nów. Na innej stronie znajduje się dość udatna illu- 
stracya do początkowych słów listu Horacego »Humano 
capiti« etc. (twarz kobieca, szyja i przednie nogi koń­
skie, dalej ryba) z napisem u góry ręki nieznanej : »T. 
Zana żona« i dopiskiem Mickiewicza u dołu: »desinat 
in piscem — cała rzecz kończy się na pi - scis czyli ry­
bie«. Kto wie, czy to nie trawestacyę Mickiewicza 
i Zana, oczywiście zupełną, ma na myśli Pietraszkie­
wicz, domagając się przysłania »trawestacyi listu do

26*
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Pizonów choć części« w liście do Czeczota Nr. CCCCLX  
(t. IV, 71)? — Oba wiersze powtarzamy tu z autografu 
w formie poprawnej; wyrazy objęte nawiasem są w au­
tografie przemazane.

(A u tog ra f A d . M ickiezuicza):
L i t t e r a a d  T o m a s z u m  d e  a r t e  w i g o d i k a .

Gdyby ci wymalował bazgracz niećwiczony 
Ładną dziewkę, w  kozackie strojną pantalony,
I sukman tam dał, gdzie się zwykło mieć kitajkę,
Czabot w miejscu trzewika, za wachlerz nahajkę.
B y ta, co z wierzchu piękną nadstawuje buzię.
Resztę smaczniejszych wdzięków zakryła w rajtuzie:
Widząc taką potworę, któż z was nie zagwizda,
Kiedy u góry 1 wąsy, a u dołu * piscis

to jest ryba.

(A u tog ra f T. Z a n a):
Bazgraczom wszystko wolno (i tęgim junakom), my na to

[przy stajem,

O  tę wolność prosiemy i damy nawzajem.
Lecz tęgi korzeń mieszać z niedośpiałem ziarnem 
Białem tam (upatrywać) napstrykiwać, gdzie zarasta

[czarnem.

Zacznie z wrzącym zapałem i grackim wykrętem 
.................................................... • listym prętem.

T. IV, str. 5, 7. »Jędrzej Drelicharz« — właściwy tytuł (przy­
toczony przez Pietraszkiewicza widać z pamięci, a więc 
mylnie) brzmi: Piotr Wawrzyniec J u ssie (ur. 1792, um. 
1866). Pan Maciej z Jędrychowa,; drelicharz jarmar­
kowy. Dziełko przeznaczone do czytania dla ludu miej­
skiego i wiejskiego, przełożone z zastosowaniem z dzieła 
francuskiego Pana ..., które otrzymało w roku zeszłym 
w Paryżu od Towarzystwa elementarnego nagrodę usta­
nowioną dla najlepszego dzieła w tym rodzaju- (Tłom. 
Fr. Skomorowski). Warszawa, Gliicksberg 1819, II wyd. 
tamże w r. 1822.

‘ Zan poprawił na : d o ł u. * Zan poprawił na : g ó r y .
 ̂ Reszta wiersza z papierem oderwana.
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41. — do M ickiewicza Ad. 7—11 października [1820,

W ilno]. C C L III ..................................................................  » 326
42. — do M ickiewicza Ad. l listopada 1820, W ilno.

CCLXXVIII ...........................................................   III 3
43. — do M ickiewicza Ad. [2—6 grudnia 1820, W il­

no). C C X C IX ........................... • . ....................................  » 59
44. — do M ickiewicza Ad. 20 [grudnia 1820, W ilno].

C C C V I II ...............................................................    » 94
45. — do M ickiewicza Ad. 17 stycznia 1821, [W ilno].

C C C X V .........................................................     * 114
46. — do M ickiewicza Ad. [3 lutego 1821, W ilno].

C C C X X I I I ....................................................    » i 36
47. — do M ickiewicza Ad. 28 m arca 1821, W ilno.

CCCLVII ...........................................................................  » 238
48. — do M ickiewicza Ad. 5 m aja [1821, W ilno].

CCCLXXVIII ..................................................................  » 291
49. — do M ickiewicza Ad. 17 listop ad a . 1821, [W ar­

szawa]. C C C C L V I ........................................................... IV 56
5 0. — do M ickiewicza Ad. l 3 września [1822, W ilno].

D X X I I ................................................................................. » 242
5 1. — do M ickiewicza Ad. [18 września 1822, W ilno].

D X X V I I ...............................................................................  » 25i

52 . — do M ickiewicza Ad. 28 września [1822, W ilno].
D X X X V ............................................................................  .  264

53 . — do M ickiewicza Ad. 21 października 1822,
[W ilno]. D L V I I ............................................................... » 3o4

54. — do M ickiewicza Ad. l listopada [1822,. W ilno].
D L X V I................................................................................. » 320

55 . — do M ickiew icza Ad. 26 lis to p a d a . 1822, [W il­
no]. D L X X X V ............................................................... » 359

56 . — do M ickiewicza. Ad. 10 grudnia 1822, [W ilno].
D X C ........................................................................................  » 372

57. — do M ickiewicza Ad. 11 .stycznia. 1823, [W ilno].
D C V I I ...................................................................................... V t

5 8 . — do M ickiewicza Ad. 18 stycznia l823, [W ilno].
D C I X ................................................................................. » 5
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5 9 - Czeczot do M ickiewicza Ad. 25 stycznia 1823,

[W ilno], D C X I I I .......................................................... V 18
6o. — do M ickiewicza Ad. 27 stycznia l 823 , [W il­

no]. D C X V ........................................................................ » 21
6i. — do M ickiewicza Ad- 1 lutego 1823, [Wilno]. 

D C X IX ................................................................................ » 29
62. — do M ickiewicza. Ad. 8 lutego 1823, [W ilno]. 

D C X X 1V ........................................................................ 41
63 . — do M ickiewicza Ad. l 5 lu tego i 823 , [W ilno]. 

D C X X V I I I ........................................................................ » 46
64. — do M ickiewicza Ad. i 8 lu tego 1823, [W ilno]. 

D C X X X I I I ........................................................................ )) 70
65 . — do M ickiewicza Ad. 22 lu tego l823, [W ilno]. 

D C X L ................................................................................. » 81
66. — do M ickiewicza Ad. 28 lu tego 1828, [W ilno]. 

DCXLVI1I ........................................................................ )) 99
67. — do M ickiewicza Ad. 4 m arca l 823 , [W ilno]. 

D C L I I ................................................................................. » 110
68. — do M ickiewicza Ad. i 5 marca 1823, [W ilno]. 

D C L I X ................................................................................. » 124
69. — do M ickiewicza Ad. 18 m arca l 823 , [W ilno]. 

DCLX11I ............................................................................ » 1.34
70. — do M ickiewicza Ad. 22 m arca 1823, [W ilno]. 

D C L X V .................. .......................................................... » i 38
71 - — do M ickiewicza Ad. 25 m arca i 823 , [W ilno]. 

D C L X V I1I ........................................................................ D i 5 i
72. — do M ickiewicza Ad. 3o m arca [l823, W ilno]. 

DCLXXV ........................................................................ 167
73. — do M ickiewicza Ad. 4 kw ietnia l 823 , [W ilno] 

D C LXXV I11 ................................................................... » 172
74- — do M ickiewicza Ad. 8 kw ietnia 1828, [W ilno]. 

DC LX X 1X .................. ..................................................... > 176
75. — do M ickiewicza Ad. 6 m aja i 823 , [W ilno]. 

DC X C II1 ............................... ............................................ 201
76. — do M ickiewicza Ad. 12 maja i823, [W ilno]. 

D C C I I ........................................ ........................................ 214
77 - — do Pietraszkiew icza. 27 sierpnia 1820, N ow o­

gródek. CCXXIX .................................... .... 11 264
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78 . Czeczot do P ietraszkiew icza. 26 października 1820,

W ilno. C C L X I X .......................................................... 11 374
79 - — do P ietraszkiew icza. 19 listopada 1820, [W il-

no]. C C X C I ................................................................... III 38
8o. — do P ietraszkiew icza. 25 listopada 1820, [W il-

no]. C C X C V ............................... - ................................ 47
8 i. — do P ietraszkiew icza. 25 kw ietnia 1821, W ilno.

C C C L X X II........................................................................ > 274
82. — do P ietraszkiew icza. 17 m aja 1821, W ilno.

C C C L X X X V III............................................................... 3 i 5
83 . — do Pietraszkiew icza. 18 lipca 1821, W ilno-

CC C C X I1 ........................................................................ > 375
84. — do P ietraszkiew icza. 7 listopada 1821, W ar-

szawa. CCCCLI .......................................................... IV 43
85 . — do P ietraszkiew icza. 16 listopada 1821, [W ar-

szawa]. C C C C L I I I ...................................................... 5 i
86. — do P ietraszk iew icza. 22 listopada 1821, [War-

szawa]. C C C C L I X ...................................................... 64
87. — do P ietraszkiew icza. 26 listopada 1821, [W ar-

szawa]. C C C C L X I ...................................................... > 74
88. — do P ietraszkiew icza. 3 grudnia 1821, [W ar-

szawa]. C C C C L X V I...................................................... » 89
89- — do P ietraszkiew icza. [6 grudnia 1821, W ar-

szawa]. C C C C L X V I I ................................................. » 96
90 - — do P ietraszkiew icza. 3 i grudnia [1821I, Biała.

CCCCLXX ........................................................................ 104
9 ‘ - — do Pietraszkiew icza. 11 stycznia 1822, [W ilno].

CC C C LX X 1 ................................................................... 106
92. — do P ietraszkiew icza. 25 lu tego 1822, [W ilno].

CCCCLXXXV ............................................................... i 58
93. — do P ietraszkiew icza. 12 m arca 1822, [W ilno].

C C CCX C 1 ........................................................................ 172
9 4 - — do P ietraszkiew icza. 8 maja 1822, [W ilno].

CCCCX CVI1I ............................................................... 197
95. — do P ietraszkiew icza. 19 czerw ca 1822, [W il-

no]. D ................................................................................. » 201
96. — do P ietraszkiew icza. 4 lipca 1822, [W ilno].

D I V ..................................................................................... > 207
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1. D om ejko Ign acy do Jeżow sk iego . i8  sierpnia  

1820, ze wsi, C C X V I ................................................. II 226
2. — do P ietraszk iew icza. 3 i października 1820, 

W ilno. C C L X X I I I ...................................................... » 404
3 . — do M ickiew icza Ad. [25 stycznia 1821, W ilno]. 

C C CXV 1I1 ........................................................................ III 120
4 - — do P ietraszkiew icza. [7 m arca 1821, W ilno]. 

C C C X L I I I ........................................................................ 198
5 . — do P ietraszk iew icza. [26 m aja, 1821, W ilno].

cccxcv ..................................... 329
i . E ysm ont L ucyan  do Czeczota. 14 września 1821, 

Jabłonów . C C C C X L I................................................. IV 24
i . F rą ck ie w icz  J e r z y  do Czeczota. 1 grudnia 1821, 

W ilno. C C C C L X IV ...................................................... > 83
2 . — do Pietraszkiew icza. 21 listopada 1820, W ilno. 

C C X C 1I ............................................................................ III 45
1 . F r y c zy ń sk i M ichał do Zana T. 27 m arca [i823], 

Berlin. D C L X X I I .......................................................... V 164
1. Golicki S tan isław  do Czeczota. 22 lipca 1819, 

G iełwany. X X X V I I ...................................................... I 81
t. Jagiełło  Jakó b do Pietraszkiew icza. 17 czerw ca  

1821, W ilno. C C C C I I .................................................. III 347
1. J e ż o w s k i J ó z e f do Czeczota. 3o lipca 1821, Eu­

ropa. C C C C X I X .......................................................... y> 386
2. — do Czeczota. [7 sierpnia 1821, Grabiały].

ccccxxv ..................................... » 401
3 . — do Czeczota. 17 listopada 1821, W ilno. CCCCLV IV 54
4 - — » » i 3 grudnia 1822, Stare Troki. 

D X C I I ................................................................................. » 378
5 . — do Czeczota. 18 grudnia [1822], Stare Troki.

D X C V ................................................................................. i> 383
6. — do Czeczota. 19 stycznia [l823], Stare Troki. 

D C X ..................................................................................... V 8
7- — do Czeczota. 24 stycznia [ t 823], Stare Troki. 

DCXII . ............................................................................. 16
8. — do Czeczota. l 3 lutego l 823 , Stare Troki. 

D C X X V 1I ........................................................................ 45
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9- Jeżowski do Czeczota. 19 lutego [l823, Stare
Troki]. D C X X X V l ............................................ V 76

10. —  do Czeczota. 28 marca 1823, Stare Troki.
D CLX X II1 ....................................................... i 63

11. — do Czeczota. 10 kwietnia’ 1823, Stare Troki.
DCLXXXI ........................................................... 179

12. —  do Czeczota. [Około 14 kwietnia] i 823, [Stare
Troki]. DCLXXXIII ........................................ i 83

i 3 . —  do Czeczota, it  maja [l823], Stare Troki.
D C C I .................................................................. 213

14. do Czeczota. 24 maja l 823, Stare Troki. DCCXI > 229
i 5. » » 3 i » [1823], » D CCXIX 245
16. » » 3o czerwca i 823, Stare Troki.

D C C X X I X ........................................................... 264

17- —  do Czeczota. 6 września i823, Stare Troki.
D C C L I I I .............................................................. > 321

18. — do Czeczota. 2 października [l823], Stare
Troki. D C C L X .................................................... > 340

19- — do Domejki. i 5 lutego i 823, Stare Troki.
D C X X V lI I i/ ....................................................... > 53

20. —  do Malewskiego. 7 sierpnia 1820, Wilno.
C C V I ...................................................................... II 2o3

21. —  do Malewskiego, it  sierpnia 1820, Wilno.
C C X ...................................................................... > 211

22. — do Malewskiego. 17 sierpnia 1820, Wilno.
C C X V .................................................................. 223

23 . —  do Mickiewicza Ad. 5 sierpnia 1818, Wilno.
XX ...................................................................... 1 41

24. — do Mickiewicza Ad. 21 sierpnia 1818, Wilno.
X X V I I .................................................................. 59

25. — do Mickiewicza Ad. 28 sierpnia 1818, Wilno.
X X X I .................................................................. > 64

26. — do Mickiewicza Ad. 11 ;slerpnia 1819, Swi-
narka. X L I ........................................................... > 91

.27. — do Mickiewicza Ad. 6 października 1819, Wil-
no. L X I I ....................................................• . . y i 59

.28. — do Mipklewicza Ad. 19 października 1819,
Wilno. L X X I V .................................................... y 202
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29- Jeżowski do Mickiewicza Ad. 27 października 
1819, Wilno. L X X I X ........................................ I 221

3o. — do Mickiewicza Ad. 2 listopada 1819, Wilno. 
L X X X I I ............................................................... 23o

3 i. — do Mickiewicza Ad. 9 listopada 1819, Wilno. 
LXXXVI .............................................................. ]> 246

32 . —  do Mickiewicza Ad. 19 listopada 1819, Wilno. 
X C I V .................................................................. > 282

33 . —  do Mickiewicza Ad. 7 grudnia 1819, Wilno. CI > 3 i 5
34. —  > » 11 stycznia 1820, Wilno. 

C X V I I .................................................................. 376
35. — do Mickiewicza Ad. 22 stycznia 1820, Wilno. 

C X X I I .................................................................. 7> 392
36. — do Mickiewicza Ad. 26 stycznia 1820, Wilno. 

C X X V ..................................... ...................... » 397
37. — do Mickiewicza Ad. 18 lutego 1820, Wilno. 

CXXXV .............................................................. > 426
38. — do Mickiewicza Ad. 23 lutego 1820, Wilno. 

GXXXVH Ic ....................................................... > 446
38. — do Mickiewicza Ad. 11 marca 1820, Wilno. 

C X L I ...................................................................... 11 6

39- — do Mickiewicza Ad. 18 marca 1820, Wilno. 
C X L V .................................................................. H

40. — do Mickiewicza Ad. 12 kwietnia 1820, Wilno. C L > 23
41. — > > 29 » » » 

C L V I .................................................................. D 40
42. —  do Mickiewicza Ad. 6 maja 1820, Wilno. 

C L X I .................................................................. > 5 i
43. —  do Mickiewicza Ad. 10 maja 1820, Wilno. 

C L X I V .................................................................. 6t
44. — do Mickiewicza Ad. 20 maja 1820, Wilno. 

C L X X III ............................. ................................. 97
45. — do Mickiewicza Ad. 3 czerwca 1820, Wilno.

CLxxxn ................................................... > i 38
46. —  do Mickiewicza Ad. l 3  czerwca 1820, Wilno. 

CLXXXV ............................................................... i 5o

47- — do Mickiewicza Ad. 2t czerwca 1820, Wilno. 
C X C ...................................................................... i65
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48. Jeżowski do Mickiewicza Ad. 26 września 1820,
Wilno. C C X L I ...................................................  II 292

49. — do Mickiewicza Ad. 3  października 1820, W il­
no. C C X L 1X .......................................................  » 3 i 3

50. — do Mickiewicza Ad. 10 października 1820,
Wilno. C C L V I I ...................................................  » 337

5 1. —  do Mickiewicza Ad. 21 października 1820,
Szczorse. C C L X V ................................................ » 362

52. — do Mickiewicza Ad. i o listopada 1820, Szczorse.
C C L X X X I ...........................................................III 7

53 . —  do Mickiewicza Ad. 5 grudnia 1820, Szczorse.
C C C .....................................................................  > 62

54. — do Mickiewicza Ad. 17 stycznia 1821, Wilno.
C C C X 1V ..............................................................  » 111

55. —  do Mickiewicza Ad. 3 l stycznia 1821, Wilno.
C C C X X I ..............................................................  » i32

56. — do Mickiewicza Ad. 10 lutego 1821, Wilno.
C C C X X V I I I ............................................ ... i 52

57. —  do Mickiewicza Ad. 17 lutego 1821, Wilno.
C C C X X X II........................................................... >, 163

58. —  do Mickiewicza Ad. 26 marca 1821, Grabiały.
C C C L U l ..............................................................  » 222

59. —  do Mickiewicza Ad. 4 maja 1821, Grabiały.
C C C L X X V I I .......................................................  » 290

60. —  do Mickiewicza Ad. 6 maja 1821, Grabiały.
C C C L X X I X .......................................................  » 292

61. —  do Mickiewicza Ad. 29 września 1822, Stare
Troki. D X X X V I I ................................................IV 270

62. — do Mickiewicza Ad. 12 października 1822, Stare
Troki. D X L V I I ...................................................  » 286

63 . —  do Mickiewicza Ad 2 listopada 1822, Stare
Troki. D L X V I I I ................................................ » 3 2 3

64. — do Mickiewicza Ad. 23 listopada 1822, Stare
Troki. D LXXXII1 ............................................  » 355

65. —  do Mickiewicza Ad. 19 grudnia 1822, Stare
Troki. D X C V I I ...................................................  » 385

66. -  do Mickiewicza Ad 1 lutego 1823, Stare
Troki. DCXX ........................................  V 33
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6?. Jeżowski do Mickiewicza Ad. 20 lutego i 823, 

Stare Troki. DCXXXVII1 ................................. V 79
68. — do Mickiewicza Ad. 27 marca i 823, Stare 

Troki. D C L X X I.................................................... » i58
69- — do Pietraszkiewicza. 6 marca 1821, Wilno. 

C C C X X X V II1 ....................................................... III 182
70. — do Pietraszkiewicza, Czeczota i Domejki. 8 sty­

cznia 1823, [StareTroki]. D C V I ...................... IV 410

7 »- —  do Pietraszkiewicza. 17 lutego i 823, Stare 
Troki. DCXXXI ................................................ V 67

72. — do Zana T. 1 listopada 1822, [Stare] Troki. 
D L X V I I ............................................................... IV 321

73. — do Zana T. 17 listopada 1822, Stare Troki. 
D L X X I V ............................................................... » 334

74- — do Zana T. 21 listopada 1822, Stare Troki. 
D LXX1X ............................................................... » 348

75. —  do Zana T. 22 listopada 1822, Stare Troki. 
DLXXX ............................................................... » 35o

76. —  do Zana T. 17 lutego 1823, Stare Troki. 
D CX X X I1 ........................................................... V 69

77- — do Zana T. 21 lutego 1823, [Stare Troki]. 
D CXXX1X ........................................................... » 80

78. —  do Zana T. 24 lutego [i823], Stare Troki. 
D CXLII1 .............................................................. » 88

1. J u r e w ic z  Fortunat do Pietraszkiewicza. 7 marca 
1821, [Wilno]. C C C X X X I X .............................. III 186

2. — do Pietraszkiewicza. 24 kwietnia 1821, Wilno. 
C C C L X X 1 ........................................................... » 272

1. K orsak Julian do Pietraszkiewicza. 26 lutego 
1823, Wilno. D C X L I V ..................................... V 89

1. K o w a le w sk i J ó z e f do Mickiewicza Ad. 26 wrze­
śnia 1819, Wilno. L V I I ..................................... I 127

2. — do Mickiewicza Ad. 10 kwietnia 1820, Wilno, 
C X L 1X .................................................................. II 22

3 . — do Pietraszkiewicza. 14 lipca 1820, Lewkowo. 
C X C V I I I .............................................................. » 184

1. K o zak iew icz Stan isław  do Piaseckiego K. 28 
sierpnia [1822], Głębokie. DX1X ...................... IV 238
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2. Kozakiewicz St. do Piaseckiego K. 5 czerwca

[1823], Merecz. D C C X X 1II ............................. V 25 o
3 . —  do Piaseckiego K. 26 czerwca [i823, Merecz].

D C C X X V I I I ....................................................... » 259

4 - — do Piaseckiego K. 14 lipca [i823], Głębokie.
D CCX X X 1V ....................................................... » 273

5 . — do Piaseckiego K. 19 lipca 1823, Głębokie.
DCCXXXVIII ................................................... » 285

6. — do Piaseckiego K. 23 lipca [l823], Głębokie.
D C C X X X V I X ................................................... » 286

7- — do Piaseckiego K. i Pietraszkiewicza. 28 lipca
[1823], Merecz. D C C X L I I ................................. » 295

8. — do Pietraszkiewicza. [Ok. l 5 lipca 1820, ze
wsi]. C C .............................................................. U 188

9 - — do Pietraszkiewicza. [Ok. 25 lipca 1820, ze
wsi] C C I V ........................................................... » 198

1 0 . — do Zana T. 23 grudnia 1822, Wilno. DXCIX IV 388
ti. — » » 3o » [ ” ” ] DCI » 397
12 . — » » [3 i » » » ] D C ll . » 403
1. Krasiński W aleryan  do Czeczota. 5  listopada

1822, Warszawa. D L X I X ................................. » 326
2. — do Czeczota. 16 lutego l 823, Warszawa.

DCXXX .............................................................. V 65
3 . — do Czeczota. 26 kwietnia 1823, Warszawa.

D CLXXXVI1 ....................................................... » 189

4 - — do Czeczota. 27 maja 1823, Warszawa. D CCXIV » 238
5. — » » 20 czerwca i 823, Warszawa.

D C C X X V 1 ........................................................... » 257
6. — do Czeczota. 3 września 1823, Warszawa.

D C C L I I .............................................................. » 3 i 9
1. Kulesza Michał do Czeczota. i 5 stycznia 1821,

Lubaczyn. C C C X 1I ............................................ III io5
2. —  do Czeczota. 25 października 1821, Łochwa.

C C C C X L V 1I ....................................................... IV 37
3. —  do Czeczota. 3 i lipca 1822, [Łochwa]. DVIII » 216

4 - —  » » . 1 4  marca 1823, [Łochwa].
D C L Y III.............................................................. V 123
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5 . Rulesza Michał do Czeczota. [Koniec kwietnia l 823, 

Łochwa]. D C X C ................................................ V 194
6 . — do Czeczota. [Maj lub początek czerwca l 823, 

Łochwa]. D C C X X ............................................ > 246
7. —  do Czeczota. 10 września l 823, [Łochwa]. 

D C C L 1V .............................................................. > 322
8. — do Czeczota. 25 października l 823, [Łochwa]. 

D CCLXVI ........................................................... > 361
9. — do Związku Przyjaciół. 7 maja 1821, [Luba- 

czyn]. C C C L X X X I ............................................ III 296
1. K w ieciń ski J ó z e f do Czeczota. 27 marca 1823, 

[Petersburg]. D C L X X ........................................ V 157
2. —  do Pietraszkiewicza. 20 września [1820, W il­

no]. C C X X X V I I ................................................ 11 286

3. —  do Pietraszkiewicza. 26 maja [1821, Wilno]. 
C C C X C I V ........................................................... III 327

1. Łoziński Teodor do Jeżowskiego. 20 sierpnia 
1820, Żytomierz. C C X 1X ...................................... II 239

2. —  do Kozakiewicza. 2 lipca [l823], Merecz. 
DCCXXX .................................................................... V 266

3 . —  do Mickiewicza Ad. 10 października 1819, 
Wilno. L X V I I ........................................................... I i 83

4. —  do Mickiewicza Ad. 11 grudnia 1819, Wilno. 
C 1V ................................................................................. > 329

5 . —  do Mickiewicza Ad. 19 lutego 1820, Wilno. 
C X X X V I I .................................................................... » 434

6. —  do Pietraszkiewicza. [Około 5 września 1819, 
Starokonstantynów]. X LV 1I .................................. D io5

7. —  do Pietraszkiewicza. 14 lipca 1820, Szkarówka. 
C X C 1X ........................................................................ II 186

8. — do Pietraszkiewicza. 29 października 1820, 
[Wilno]. C C L X X I ................................................ > 389

9. —  do Pietraszkiewicza. 19 listopada 1820, Wilno. 
C C L X X X 1X ....................................................... III 32

10. — do Pietraszkiewicza, l marca 1821, [Wilno]. 
CCCXXXVI ....................................................... » 176

11. — do Zana T. [28 czerwca 1822, Wilno]. D lllb I 465

Archiwum Filom. Cz. 1. T. V. 27
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1. M alew ski F ran ciszek do Czeczota. [7 sierpnia
1821, Szczorse]. C C C C X X I V .......................... III 399

2. — do Czeczota. l 5 maja i 823, Berlin. DCCVI . V 222
3 . — do Jeżowskiego. 29 lipca [1818], Szczorse.

X I X ...................................................................... I 40

4 - — do Jeżowskiego. l 5  sierpnia [1818], Szczorse.
X X I I I .................................................................. » 46

5. — do Jeżowskiego. 16 sierpnia [1818], Szczorse
X X V ...................................................................... > 55

6. — do Jeżowskiego. 16 lipca 1819, Swiranki. XXXV » 74
7- — ł B 1 sierpnia 1820, Szczorse.

C C V ...................................................................... 11 200
8. — do Jeżowskiego. [12 sierpnia 1820, Szczorse].

C C X I I .................................................................. > 218

9- — do Jeżowskiego. 18 sierpnia 1820, Szczorse.
C C X V I I .............................................................. » 229

10. — do Jeżowskiego. [22 sierpnia 1820, Szczorse].
C C X X .................................................................. » 240

11. — do Jeżowskiego i Pietraszkiewicza. 25 [sierpnia
1820, Szczorse]. C C X X V ................................. » 251

12. — do Jeżowskiego, [l], 4 września 1820, Szczorse.
CCXXX .............................................................. J> 266

i3 . — do Jeżowskiego. 19 października 1820, Wilno.
C C L X 1I I .............................................................. » 354

14. — do Jeżowskiego. 23 października 1820, Wilno.
CCLXVI .............................................................. » 364

i 5. — do Jeżowskiego. 3 l października 1820, [Wilno].
CCLXX IV ........................................................... )) 406

16. — do Jeżowskiego. [2 listopada 1820, Wilno].
CCLXX IX ........................................................... III 5

17- — do Jeżowskiego. [16 listopada 1820, Wilno].
CCLXX XII1 ....................................................... 11

18. — do Jeżowskiego. 8 grudnia [1820, Wilno].
C C C I I .................................................................. » 69

19- — do Jeżowskiego. 16 marca [1821, Wilno].
C C C X L V I I............................. ... ......................... > 211

20. — do Jeżowskiego. [20— 21 marca 1821, Wilno].
C C C X L I X ................................................... • . 214
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21. Malewski do .Jeżowskiego. [3 i marca 1821,

Wilno]. C C C L X 1 ................................................ III 248
22. — do Jeżowskiego. [6— 7 i 20 kwietnia 1821,

Wilno]. C C C L X I V ............................................ » 253
23. —  do Jeżowskiego. [26 kwietnia 1821, Wilno].

CC C LX X IV  ....................................................... » 283
24. — do Jeżowskiego. I4 maja 1821, Wilno].

CCCLX XVI ....................................................... » 286
25. —  do Jeżowskiego. [11 maja 1821, Wilno].

C C C L X X X V I....................................................... » 3 ii
26. — do Jeżowskiego. [18 maja 1821, Wilno].

CCCLX X X IX  ....................................................... 3 i6
27. — do Jeżowskiego. [18 czerwca 1821, Wilno].

C C C C I I I .............................................................. » 348
28. —  do Jeżowskiego. [20 czerwca 1821, Wilno].

C C C G V  .............................................................. » 353
29- — do Jeżowskiego. [25 lipca 1821, Wilno].

C C C C X V I ........................................................... D 382
3o. — do Jeżowskiego. 3o lipca 1821, [Wilno].

C C C C X X  ........................................................... » 387
3 i. —  do Jeżowskiego. [19 sierpnia 1821, Szczorse].

CCC C X X X I ....................................................... 411
32. —  do Jeżowskiego. 4 września 1821, Szczorse.

C C C C X X X IV ....................................................... IV 5
33. — do Jeżowskiego. [5 września 1821, Szczorse].

C C C C X X X V  ....................................................... )) 8
34. —  do Jeżowskiego. [7 września 1821, Szczorse].

C C C C X X X V 1I ................................................... V 12
35. —  do Jeżowskiego. [Około 28 września 1821,

Szczorse|. C C C C X L I I I ..................................... » 29
36. — do Jeżowskiego. [i6 października 1821, Szczor-

se]. C C C C X L V ................................................... » 33
37. — do Jeżowskiego. [26 października 1821, Szczor-

se]. C C C C X LV III ............................................ > 38
38. —  do Jeżowskiego. 8 lutego 1822, Warszawa.

CCCCI.XXV11I ............................................... > 142
39- — do Jeżowskiego. 26 lutego 1822, Warszawa.

CCCCLXXXVI ............................................... » 160
27*
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40. Malewski do Jeżowskiego. [10 marca 1822J, War-

szawa. C C C C X C ................................................ IV 167
41. — do Mickiewicza Ad. 12 sierpnia, 1818, Szczorse.

X X I I ...................................................................... I 45
42. — do Mickiewicza Ad. 15 sierpnia i8t8, Szczorse.

X X I V .................................................................. » 54
43 . — do Mickiewicza Ad. 21 sierpnia [1818], Szczorse.

XXVIII .............................................................. D 60

44- — do Mickiewicza Ad. 25 sierpnia 1818, Szczorse.
X X I X .................................................................. » 61

45. —  do Mickiewicza Ad. 2 i— 22 lipca 1819, Swi-
ranki. X X X V I ................................................... B 76

46. — do Mickiewicza Ad. 19 sierpnia 1819, Szczorse.
X L I I ...................................................................... 96

47- —  do Mickiewicza Ad. 18 września 1819, Wilno.
X L IX ...................................................................... 107

48 . —  do Mickiewicza Ad. 22 września 1819, Wilno.
LII . . . .  ....................................................... i i 5

49- — do Mickiewicza Ad. [28—29 września 1819,
Wilno]. L V 1I I .................................................... B 128

5o. — do Mickiewicza Ad. 6 października [1819],
Wilno. L X I I I ....................................................... > 162

5 t. — do Mickiewicza Ad. 9 października [1819],
Wilno. L X V ....................................................... > 172

52. —  do Mickiewicza Ad. [20 października 1819,
Wilno]. L X X V I................................................... 207

53. — do Mickiewicza Ad. 26 października 1819,
Wilno. L X X V I I I ................................................ » 216

54. —  do Mickiewicza .Ad. 3 listopada 1819, Wilno.
L X X X I V ............................................................... > 235

55 . —  do Mickiewicza. Ad. 5 — 10 listopada 1819, Wil-
no. LXXXV ....................................................... 237

56. — do Mickiewicza Ad. 23 listopada — 1 grudnia
1819, Wilno. X C V 1I ............................................ > 298

5 7 . — do Mickiewicza Ad. 7 grudnia 1819, Wilno.
CII ...................................................................... » 3 1 9

58. — do Mickiewicza Ad. [22 grudnia 1819, Wilno].
C X ......................................................................... » 358
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5g. Malewski do Mickiewicza Ad. 8 stycznia 1820,
[Wilnol. C X I V ...................................................  I 367

60. —  do Mickiewicza Ad. 11 stycznia 1820, [Wilno].
C X V ......................................................................  * 368

61. — do Mickiewicza Ad. 22 stycznia 1820, Wilno.
C X X I ..................................................................  * 388

62. —  do Mickiewicza Ad. [20 stycznia 1820, Wilno].
C X X V I I ..............................................................  » 402

63. —  do Mickiewicza Ad. 5  lutego 1820, Wilno.
CX X 1X ..................................................................  > 406

64. —  do Mickiewicza Ad. 19 lutego 1820, Wilno.
C X X X V I ............................................................... I. 429

65. —  do Mickiewicza Ad. 23 lutego 1820, Wilno.
CX X X VII! 3 ..........................^........................... » 4 4 1

66. —  do Mickiewicza Ad. [8 marca 1820, Wilno].
C X X X I X ............................................................... II 1

67. —  do Mickiewicza Ad. [il marca 1820, Wilno].
C X L 1I ................................................ ..................  > 8

68. — do Mickiewicza Ad. [12 kwietnia 1820, Wilno].
C X L I X ^ ............................................................... I 463

69. —  do Mickiewicza Ad. 18 kwietnia 1820, [Wilno].
CLIII ..................................................................  II 29

70. —  do Mickiewicza Ad. [28 kwietnia 1820, Wilno].
C L V ......................................................................  » 37

71. —  do Mickiewicza Ad. [6 maja 1820, Wilno j.
CLX  . ................................................................... » 48

72. —  do Mickiewicza Ad. [9 maja 1820, Wilno].
C L X I II ................................. ... ......................... ...  » 55

73. —  do Mickiewicza Ad. [23, 24 i 27 maja 1820,
Wilno]. C L X X V II................................. ' . . . . » i 14

74. — do Mickiewicza Ad. 2 [i 3] czerwca 1820, [Wil­
no]. C L X X X .......................................................  » 129

75. —  do Mickiewicza Ad- 9 [l3 , 14] czerwca 1820,
[Wilno]. C L X X X V I............................................  » i54

76. —  do Mickiewicza Ad. 5 lipca 1820, Wilno.
C X C I I ..................................................................  » 169

77. — do Mickiewicza Ad. [20 sierpnia 1820, Szczor-
se]. C C X V I1I .......................................................  » 235
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78. Malewski do Mickiewicza Ad. 24 sierpnia [1820,

Szczorse]. C C X X I V ............................................ I 25o

79- — do Mickiewicza Ad. [23 września 1820, Wilno], 
C C X X X I X ........................................................... D 289

80. - do Mickiewicza Ad. [3o września 1820, Wilno]. 
C C X L V I I I ........................................................... II 3 ii

81. - do Mickiewicza Ad. [4 października 1820, W il­
no]. C C L I ........................................................... S 3 i8

82. — do Mickiewicza Ad. 11 października 1820, Wil­
no. C C L Y I I I ....................................................... > 339

83 . - do Mickiewicza Ad. [18 października 1820, 
Wilno]. C C L X I .................................................... D 349

84. - do Mickiewicza Ad. [25 października 1820, 
Wilno]. C C L X V 1! ............................................ D 369

85 . - do Mickiewicza Ad. 27 października [<820, 
Wilno]. C C L X X ................................................ B 385

86. - do Mickiewicza Ad. 17 listopada 1820, [Wil­
no]. CCLXXXVI ................................................ III 22

87. - do Mickiewicza Ad. [24 listopada 1820, Wilno]. 
CCX C V I .............................................................. B 5o

88. - do Mickiewicza Ad. [9 grudnia 1820, Wilno]. 
C C C III ............................................................... B 71

89. - do Mickiewicza Ad. [20 grudnia 1820, Wilno]. 
C C C Y I I ............................................................... B 91

90. - do Mickiewicza Ad. [26 stycznia 1821, Wilno]. 
C C C X I X .............................................................. B 123

91- — do Mickiewicza Ad. [3o— 3 l stycznia 1821, W il­
no], C C C X X  ....................................................... » 126

92. — do Mickiewicza Ad. [3 lutego 1821, Wilno], 
C C C X X I I ........................................................... » i 34

93. — do Mickiewicza Ad. [10 lutego 1821, Wilno]. 
C C C X X I X ........................................................... i 54

94. — do Ad. Mickiewicza. [14 lutego 1821, Wilno]. 
C CCX X X  ............................................................... i 58

9 5 .  — do Mickiewicza Ad. [23— 24 lutego 1821, W il­
no]. C C C X X X I Y ................................................ > 169

96. - do Mickiewicza Ad. [28 lutego 1821, Wilno]. 
C CCX X X Y ........................................................... > 173
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97- Malewski do Mickiewicza Ad. '[10 marca 1821, 
W ilno].C C C X LV ................................................ III 201

98. — do Mickiewicza Ad. [21 marca 1821, Wilno]. 
C C C L .................................................................. > 218

99. — do Mickiewicza Ad. [24 marca 1821, Wilno]. 
C C C L I l .............................................................. > 221

100. — do Mickiewicza Ad. [28 marca 1821, Wilno]. 
C C C L V I ........................................................... y> 236

101. —  do Mickiewicza Ad. [3 i marca 1821, Wilno]. 
C C C L X  .............................................................. > 247

102. — do Mickiewicza Ad. [4 kwietnia 1821, Wilno]. 
C C C L X I I ........................................................... » 249

io3. —  do Mickiewicza Ad. [6— 7 kwietnia 1821, W il­
no]. CCCLX III ................................................ » 249

104. —  do Mickiewicza Ad. [25 kwietnia 1821, Wil­
no]. C C C L X X I1I ............................................ )) 281

io5 . — do Mickiewicza Ad. [2 maja 1821, Wilno]. 
C C C L X X V  ....................................................... » 284

106. —  do Mickiewicza Ad. [8 maja 1821, Wilno]. 
C C C L X X X 1I .................................................... » 299

107. — do Mickiewicza Ad. [21 maja 1821, Wilno], 
C C C X C  ............................................................... » 320

108. — do Mickiewicza Ad. [23 maja 1821, Wilno]. 
C C C X C I I ........................................................... » 323

109. — do Mickiewicza Ad. [26 maja 1821, Wilno]. 
C C C X C III........................................................... )) 327

110. —  do Mickiewicza Ad. [6 czerwca 1821, Wilno]. 
C C C X C V I I I ....................................................... )) 334

111. —  do Mickiewicza Ad. [l3 czerwca 1821, Wilno]. 
C C C G I ............................................................... » 342

112. — do Mickiewicza Ad. [20 czerwca 1821, Wilno]. 
C C C C IV  ........................................................... » 349

i i 3. — do Mickiewicza Ad. [23 czerwca 1821, Wilno]. 
C C C C V I ........................................................... » 355

114. — do Mickiewicza Ad. l 3 lutego 1822, Warsza­
wa. C C C C LX X X I ............................................ IV 148

i i 5. — do Mickiewicza Ad. 17 lutego [1822, Warsza­
wa]. C C C C L X X X I I ......................................... » i 5 i
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116. Malewski do Pietraszkiewicza. [27 września 1820,
Wilno]. C C X L I1I .................................................II 299

117. —  do Pietraszkiewicza. 19 listopada 1820, [Wil­
no]. c c x c ............................................................III 34

118. —  do Pietraszkiewicza. 7 marca 1821, Wilno.
C C C X L I I .............................................................  » 193

119. — do Pietraszkiewicza. 11 czerwca 1821, [Wil­
no]. c c c c .......................................................... » 339

120. —  do Pietraszkiewicza. [6 grudnia 1821, War­
szawa]. C C C C L X V I1I ......................................... IV 98

121. —  do Pietraszkiewicza. 24 stycznia 1822, War­
szawa. CCCC LX X V I .......................................  » i 35

122. — do Pietraszkiewicza. 28 lutego 1822, [War­
szawa]. C C C C L X X X V I I ..............................  » 162

123. —  do Pietraszkiewicza. [Około 4 marca i 823,
Berlin]. D C L I ......................................................  V 107

124. — do Przyjaciół. 24 grudnia 1821, [Warszawa].
C C C G L X I X .........................................................   IV 100

125. —  do Przyjaciół. 4 lutego [1822, Warszawa].
C C C C L X X V II......................................................  » i 38

126. —  do T. Zana. [5 września 1821, Szczorse].
C C C C X X X V 1 ................................................  » 10

127. — do Zana T. 24 grudnia 1822, Berlin. DC . . » 394
128. — » » 3 i stycznia i 823, [ » ] DCXVII V 25

1. M aryla (Marya z Wereszczaków Puttkamero-
wa) do Czeczota. 14 maja [i823], Bolcieniki 
D C C I V ..........................................................  » 220

2. — do Czeczota. [23 maja l 823], Bolcieniki.
D C C I X ...................... ; ....................................  . 227

3 . — do Czeczota. [25 maja i 823], Bolcieniki.
D C C X II1 ....................................................... » 237

4. — do Czeczota. [3 l maja l 823], Bolcieniki.
D C C X V I I ....................................................... » 243

5 . —  do Czeczota. 27 lipca [i823], Bolcieniki.
D C C X L ..........................................................  * 289

6. —  do Czeczota. 11 września [i823], Bolcieniki.
D C C L V ..........................................................  * 323
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7- Maryla do Mickiewicza Ad. [25 czerwca 1822,
Bolcieniki]. DI ................................................ IV 2o3

8. —  do Mickiewicza Ad. 18 [sierpnia 1822, Tuha-
nowicze]. D X V ................................................ > 229

9- — do Mickiewicza Ad. 16 października [1822J,
Wilno. D L ........................................................... 292

10. — do Uzłowskiego H. [12 czerwca 1822, Boicie-
niki]. C C C C X C 1X ............................................ 199

11. — do Zana T. 21 lutego [1822], Unichów.
G C C C L X X X III................................................... > i52

12. — do Zana T. 6 marca [1822, Płużyny].
C C C C L X X X IX ................................................... > 166

i 3 . —  do Zana T. 27 marCa [1822, Płużyny].
C C C C X C I V ....................................................... > i 83

14. — do Zana T. [12 kwietnia 1822, Bolcieniki].
C C C C X C V 1I ....................................................... 196

i 5 . — do Zana T. [18 września 1822, Bolcieniki].
D X X V III.............................................................. 251

16. — do Zana T. 29 września [1822], Bolcieniki.
D XXXV1 ............................................................... 268

«7- — do Zana T. 2 października [1822, Bolcieniki].
D X L I .................................................................. > 275

18. — do Zana T. [21 października 1822, Bolcieniki].
D L V I .................................................................. 3o2

19- — do Zana T. [29 października 1822, Bolcieniki[.
D L X I I .................................................................. 3 i5

20. —  do Zana T. 11 listopada [1822], Bolcieniki.
D L X I I .................................................................. s> 33o

21. — do Zana T. [19 listopada 1822], Brażelce.
D L X X V I I ........................................................... > 346

22. — do Zana T. [l3 grudnia 1822, Bolcieniki].
D X C L .................................................................. » 375

23. — do Zana T. [17 grudnia 1822, Bolcieniki].
D X C I V .................................................................. » 382

24. — do Zana T. 20 lutego [i823], Bolcieniki.
D CXXXV1I ........................................................... V 77

25. —  do Zana T. 23 lutego [i823, Bolcieniki].
D C X L I I .............................................................. > 86
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26. Maryla do Zana T. [18 kw ietnia 1823, W ilno].

DCLXXXIV ................................................................... V 184
27. — do Zana T. [1 maja 1823, B olcieniki]. DCXCI > 195
28. — » » [9 » » ] » DCXCIV » 202
29. — do Zana T. [9 m aja l823,] Bolcieniki.

DCXCV ............................................................................ 203
1. M ickiewicz A d a m  do Czeczota. [O koło 25 czer-

w ca 1817, W ilno]. X V ............................................. I 29
' 2. — do Czeczota. [O koło 8 lipca 1817, W ilno].

X V I I ..................................................................................... » 37
3. — do Czeczota. 2 sierpnia [1819, M iłaszewo].

X X X IX ................................................................................ 87
4- — do Czeczota. [22 września 1819, Kowno].

L I V ..................................................................................... » 121
5. — do Czeczota. 25 [października 1819, Kowno].

L X X V I I ............................................................................ )) 208
6. — do Czeczota. 27 [listopada 1819, Kowno].

X C I X ................................................................................ » 3 io
7. — do Czeczota. [20 grudnia 1819, Kowno]. CVII )) 351
8. — » > i5  [stycznia 1820, » ] CXIX » 383
9- — » > [19 lu tego » » ]

C X X X V III ....................................................................... » 436
10. — do Czeczota i Zana T. [10 m aja 1820, Kowno]-

C L X V III ............................................................................ 11 74
11. — do Czeczota. [23 stycznia 1821, Kowno].

C C C X V I I ....................................................................... 111 119
12. — do Czeczota. [3l m arca 1821, Kowno].

C C C L I X ............................................................................ D 245
i3. — do Czeczota. [20 kw ietnia 1821, Kowno].

C C C L X V I I I ................................................................... 266
14. — do Czeczota. [23 maja 1821, Kowno].

CCCXCI ............................................................................ » 321
i 5 . — do Czeczota. [O koło 10 sierpnia 1821, Tuba-

no wieże]. C C C C X X V I I ............................................. 403
16. — do Czeczota. [25 września 1822, Kowno].

D X X X I I ............................................................................ IV 259
17- — do Czeczota. [19 października 1822, Kowno].

D L I V ................................................................................ » 3oi
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i8. M ickiewicz Adam  do Czeczota. [26 października

1822, Kowno]. D L X .................. IV 3 i 2
19- — do Czeczota. [3t października 1822, Kowno].

D L X IV ............................................. 3 i8
20. — do Czeczota. [4 grudnia 1822, Kowno].

D L X X X V II.................................... 362
21. — do Czeczota. [18 grudnia 1822, K owno].

DXCVI ........................................ » 384
22. — do Czeczota. [25 stycznia 1823, K owno].

DC XIV ........................................ V ^9
23. — do Czeczota, [i lutego 1823, K owno]. DCXXI » 35
24. — B » [5 B » » ] DCXXII 36
25. — B » 8 » [ » B ] DCXXV » 44
26. — B » 12 B [ B B ] DCXXVI » 45
27. — »  ̂ [ i 9 * * B ] DCXXXV » 74
28. — » » 26 [ » B B ] DCXLVII » 97
29- — » B 5 m arca [ » B ] DCLIII » i i 3
3o. — B » 1 2  * [ * B i DCLIV » 116
3i. — > ^ ^7 [  * • B ] DCLX » 127
32. — » > [23 B » B ] DCLXVI » M7
33. — » > 23 [ » » B ] DCLXVII » 149
34. — do Czeczota. [3 kw ietnia 1823, K owno].

D C L X X V II.................................... » 170
35. — do Czeczota. 9 kw ietnia [1823, K owno].

DCLXXX .................................... » 178
36. — do Czeczota. [10 m aja 1823, Kowno]. DCXCVIII » 208
37. — » B 21 > [ » B ] DCCYIII 226
38. — » » [3l » B B ] DCCXVI1I » 244
39. — » » [18 czerw ca» B ] DCCXXV 255
40. — » B [25 B B B ] DCCXXVII » 258
4 t . — B B [4 sierpnia» > ]  DCCXLIV » 307
42. — > » [27 B » B ] DCCXLVI » 309
43. — » B [3o * » B ] DCCXLVIII » 3 i3
44. — do Filom atów . [10—19 listopada 1819, Kowno].

L X X X IX ........................................................ I 254
45. — do F ilom atów . [27 stycznia 1820, K owno].

C X X V 1............................................. 400
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46. M ickiewicz Ad. do Jeżow skiego. [12 lipca 1818, 

Nowogródek]. X V I I I ................................................. I 39
47- - do Jeżow skiego. [26 sierpnia 1818, N ow ogró­

dek]. X X X ........................................................................ )) 62
48. - do Jeżow skiego  i P ietraszkiew icza. [2t sier­

pnia 1819, Now ogródek]. X L I I I ........................... » 98
49. - do Jeżow skiego. [9 października 1819, Kowno]. 

LXVI ................................................................................ B 179
5o. - do Jeżow skiego. 18 [października 1819, K ow ­

no]. L X X I I I ................................................................... 5) 194
5 ł, — do Jeżow skiego. [12 listopada 1819, K owno]. 

X C I ..................................................................................... X> 260
52. - do Jeżow skiego. [19 listopada 1819, Kowno]. 

X C V ..................................................................................... » 290
53. - do Jeżow skiego. l5  stycznia [1820), K owno. 

CXVIII ............................................................................ » 38i
54. - do Jeżow skiego. [19 stycznia 1820, Kowno]. 

C X X ...........................'........................................................ B 385
55. - do Jeżow skiego 8 kw ietnia [1820, Kowno]. 

C X L V I I ............................................................................ II ^7
56. - do Jeżow skiego. [5 m aja 1820, Kowno]. 

C L I X ................................................................................ B 45
57. — do Jeżow skiego, [l l czerw ca 1820, Kowno]. 

C L X X X I V ................................................................... B 147
58. - do Jeżow skiego. [16 września 1820, Kowno]- 

CCXXXV ....................................................................... B 281
59- — do Jeżow skiego. [3o września 1820, Kowno]. 

CCXLVII ........................................................................ B 3o8
60. - do Jeżow skiego [9 października 1820, Kowno]. 

C C L IV ................................................................................ B 33o
61. — do Jeżow skiego. [29 listopada 1820, Kowno].

ccxcviii.................................... III 55
62. — do Jeżow skiego. [10 stycznia 1821, Kowno]. 

C C C X ................................................................................ B 100
63. - do Jeżow skiego. [10 lutego 1821, Kowno]. 

C C C X X V I1....................................................................... B 1 4 7

64. - do Jeżow skiego. 1 lutego [l823], K owno. 
D C X V 1I1............................................................................ V 28
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T o m Str.

65. — Ad. Mickiewicz do Kowalewskiego. [9 sierpnia
1823, Kowno]. D C C X L V .............................. Y 3o8

66. — do Malewskiego. [3o października 1819, Kow-
no]. LXXXI ................................................... I 229

6?. — do Malewskiego, ii  [listopada 1819, Kowno].
X C ................................................................... B 256

68. — do Malewskiego [16 czerwca 1820, Kowno].
CLX X X V II...................................................... 11 i5g

6g. — do Maryli. 17 [października 1822], Kowno.
D L ł ................................................................ lY 293

70. — do Pietraszkiewicza. [16 czerwca 1820, Kowno].
C L X X X V III..................................... ... II 161

71- — do Pietraszkiewicza.. [Około 10 października
1820, Kowno]. C C L V ..................................... J> 333

72. — do Pietraszkiewicza. 1 listopada 1820, [Kowno].
CC LX X V II...................................................... III 1

73 . — do Pietraszkiewicza. [6 lutego 1821, Kowno].
c c c x x v  ...................................................... B 142

74- — do PietraszkieAvicza. 10 maja [1821, Kowno].
CC CLX X X IV ................................................... > 3o8

75 . — do Pietraszkiewicza. [26 czerwca 1821, Kow-
no]. C C C C Y IIl............................................... 36o

76. — do Pietraszkiewicza. l3 września [1821, Kow-
no]. C C C C X L ............................................... lY 22

77- — do Pietraszkiewicza. 3 września [1822], Kowno.
D X X I................................................................ B 241

78. — do Zana T. [20 grudnia 1819, Kowno].
C Y I I I ............................................................. I 354

79. — do Zana T. [i3 maja 1820, Kowno]. CLXX . II 80
80. — » » [16 sierpnia 1820, Tuhanowicze].

C C X IY ............................................................. B 220
81. — do Zana T, i Czeczota. [21 października 1820,

Kowno]. C C L X IY ............................................ B 358
82. — do Zana T. [l3 stycznia 1821, Kowno]. CCCXI III 102
83 . — » i i  Jeżowskiego. [i5 stycznia 1821,

Kowno]. C C C X I I I ........................................ B 107
84. — do Zana T. [23 stycznia 1821, Kowno].

C C C X Y I ......................................................... > i i 5
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Tom Str.

8 5 . Mickiewicz Ad. do Zana T. l 5 sierpnia [1822],
Wilno. DX1V .................................................. IV 227

86. — do Zana T. [Około 27 sierpnia 1822, Wilno]. 
DXVIII ......................................................... 237

87. — do Zana T. [16 września 1822, Kowno].
D X X IV............................................................. B 244

88. — do Zana T. [24 września 1822, Kowno].
D X X X I............................................................ 257

89. — do Zana T. [2 października 1822, Kowno]. 
DXLIII ......................................................... » 278

90. —  do Zana T. [lo października 1822, Kowno].
D X L V ............................................................. 282

91- — do Zana T. [16 października 1822, Kowno].
D X LIX ......................................................... ... > 291

92. — do Zana T. [18 października 1822, Kowno].
D L I I ................................................................ B 296

93. —  do Zana T. [24 października 1822, Kowno].
D L I X ............................................................. 3 it

94. — do Zana T. [22 listopada 1822, Kowno].
DLXXXI ......................................................... » 3 5 1

95. — do Zana T. 3o stycznia [l823], Kowno.
D C X V I............................................................. V 24

1. M ickiew icz A leksan der do brata Adama. [6 lu-
tego 1820, Wilno]. C X X X I I ........................... I 419

2. — do brata Adama [3 maja 1820, Wilno].
C L V III............................................................. II 44

3 . — do brata Adama. 6 czerwca 1820, [Wilno].
C L X X X III...................................................... » 144

4 - — do brata Adama. [21 czerwca 1820, Wilno].
C X C I ............................................................. 167

5 . — do brata Adama. [20 września 1820, Wilno].
C C X X X V III.................................................. > 288

6. — do brata Adama. [26 września 1820, Wilno].
C C X L ............................................................. » 290

7. — do brata Adama. [29 września 1820, Wilno].
CCXLVI ......................................................... B 3o6

8 . — do brata Adama. [17 października 1820, Wil-
no). C C L X ...................................................... B 347
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9 - Mickiewicz Al. do brata Adama. 4 listopada 1821,

[Wilno]. C C L X X X ........................................ III 6
10. — do brata Adama. 6 lutego 1821, [Wilno].

CCCXXIV ...................................................... 139
11. — do brata Adama. 21 marca 1821, [Wilno].

C C C L I............................................................. I> 220
12. — do Czeczota. [Około 28 lipca 1822, Zabłocie].

DV1I ................................................................ IV 214
i 3 . — do Jeżowskiego. [22 sierpnia 1820, Nowogró-

dek]. CCXXIZ>............................................... I 464
1. M ickiewicz Franciszek do brata Adama. 25 li-

stopada 1819, Nowogródek. X C V III.............. > 3o8
2. — do brata Adama. 29 września 1820, Nowogró-

dek. C C X L V ............................................... . II 304
3 . —  do brata Aleksandra. [Około 3  października

1820, Nowogródek]. C C L .............................. ]> 317
4- —  do brata Aleksandra. [Około 25 czerwca 1822,

Ruta]. D III...................................................... IV 206
5 . — do Czeczota. 24 maja 1820, Nowogródek.

CLXXVI ......................................................... i r 112
6. — do Czeczota. [Około 25 czerwca 1822, Ruta].

D I I ................................................................ IV 2o5
7- — do Czeczota, l l  października [1822, Izwa].

D X LV I............................................................. 284
8. — do Czeczota. [Około 28 października 1822, No-

wogródek]. D L X I............................................ 3 i 3
9- — do Czeczota. [Około 5 listopada 1822, Nowo-

gródek]. D L X X ............................................... » 327
10, — do Czeczota. [Około 10 listopada 1822, Nowo-

gródek], D L X X I ............................................ 328
11. — do Jeżowskiego. 29 października 1820, Nowo-

gródek. C C L X X I I ........................................ II 402
1 2 . — do Jeżowskiego. 28 listopada 1820, Nowogró-

dek. C C X C V II............................................... III 5 4
1. M ickiew icz J e r z y  do brata Aleksandra. [i3

września 1820, Nowogródek]. CCXXXI1I . . . II 279
1 . M ick iew iczo w a B arbara do syna Aleksandra.

i 3 września 1820, [Nowogródek]. CCXXXIV . » 280
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Tom Str.

1. Morawski Stanisław do Pietraszkiewicza. 21 li­
stopada 1820, [Wilno]. C C K C I I I ..................... III 46

2. — do Zana T. 23 sierpnia 1820, Ustronie.
C C X X I I ............................................................ II 246

1. Nowicki Ferdynand do Czeczota. 1 paździer­
nika 1822, Bolcieniki. D X X X IX .........................IV 273

2. — do Czeczota. 2 października 1822, Bolcieniki.
D X L ..................................................................  > 274

3 . — do Czeczota. 20 października 1822, Żytomierz.
D L V ..................................................................  >ł 3o2

4. — do Czeczota. 3o października 1822, Żytomierz.
D LX III...............................................................  > 317

5 . — do Czeczota. 2t listopada 1822, Żytomierz.
D L X X V III........................................................  » 347

6. — do Czeczota. 16 lutego 1823, Słuck. DCXXIX V 65
7. — » » 20 marca » » DCLXIV » i 36
8. — » » 18 maja » » DCCVII » 225
9. — » » 27 września » » DCCLYIII » 337
1. Odyniec Antoni Edward do Czeczota. 1 gru­

dnia [1822, Giejstunyj. D L X X X V I..................... IV 362
2. — do Czeczota. 2 stycznia l 823, Giejstuny.

D C I V ................................... » 408
3 . — do Czeczota. [22 kwietnia l 823, Giejstuny].

D C L X X X V I........................  V 188
4. — do Czeczota, [lo maja i 823, Kowno]. DCXCIX » 209
5 . —  » » [10 lipca » ] Bolcieniki.

D C C X X X I............................ » 267
6 . — do Czeczota. i6 lipca 1823, Giejstuny.

D C C X X X III........................  » 269
7. — do Czeczota. 27 lipca i 823, [Giejstuny].

D C C X L I............................... > 291
8. — do Czeczota. 29 lipca i 823, [Giejstuny].

D C C X L III...........................  » 3o3
9- — do Czeczota. 1 października l823, Giejstuny.

D C C L IX ............................... » 338
to. — do Czeczota. 5  października l 823, Giejstuny.

D C C L X I I .......................  » 3 4 3
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Tom Str.
It. Odyniec Antoni Edward do Mickiewicza Ad. [22

kwietnia i823, Giejstuny]. DCLXXXV . . . .  V i 85
1. P e łczyń sk i W incerity do Czeczota. 5 września

1819, Petersburg. X L V I............................ I 102
2. —  do Czeczota, i 6 sierpnia 1821, Petersburg.

C C C C X X V III...................................................HI 406
3 . — do Jeźowsk. 5 września 1819, Petersburg. XLV I 100
4. —  » » 23 » » > LV > 122
5 . — » » l 3 października 1819, Petersburg.

L X X I ............................................................. » 190
6. — do Jeżowskiego. 17 października 1819, Peters­

burg. L X X I I ............................................  » 192
7. — do Jeżowskiego. l 3 grudnia 1819, Petersburg.

C V .............................................................  1» 341
8. — do Jeżowskiego. 24 grudnia 1819, Petersburg.

C X II .......................................................... » 3 6 l
9. — do Jeżowskiego. 23 stycznia 1820, Petersburg.

CXX1I I ......................................................  » 394
to. — do Jeżowskiego. t3  lutego 1820, Petersburg.

CX X X III.........................................................  » 42t
lt. — do Jeżowskiego. 17 lutego 1820, Petersburg.

C X X X IV .........................................................  » 423
12 — do Jeżowskiego. 20 lutego 1820, Petersburg.

C X X X V I1 I« ..................................................  » 4 3 9
l 3 . — do Jeżowskiego. 2 marca 1820, Petersburg.

C X X X V llI i/ ................................................... » 449
■ 14. — do Jeżowskiego. 16 marca 1820, Petersburg.

CXL1I I ............................................................  II 9
t 5 . — do Jeżowskiego. 23 marca 1820, Petersburg.

C X L V I............................................................. » t3
t6. — do Jeżowskiego, ll maja 1820, Petersburg.

CLX IX ............................................................. » 78
47. — do Jeżowskiego. 19 czerwca 1820, Petersburg.

C L X X X IX ......................................................  » 162
18. — do Jeżowskiego. 12 lipca 1820, Petersburg.

C X C V I............................................................. » 177
19. — do Jeżowskiego. 7 września 1820, Petersburg.

C C X X X I.........................................................  » 275
Archiwum Filom. Cz. I. T. V. 28
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20. Pełczyński do Jeżowskiego. 28 września 1820,

Petersburg. C C X L IV ..................................... 11 3oi
21. —  do Jeżowskiego. 17 listopada 1820, Petersburg.

CCLXXXV ...................................................... III 16
22. —  do Jeżowskiego. 11 marca 1821, Petersburg.

CCCXLVI ...................................................... > 206
23 . —  do Jeżowskiego. 18 marca 1821, Petersburg.

C C C X L V I I I ................................................... 212
24- —  do Jeżowskiego, l l  maja 1821, Petersburg.

CCCLXXXV .............  .............................. 309
25 . —  do Jeżowskiego. 24 czerwca 1821, Petersburg.

C C C C V II......................................................... » 358
26. —  do Jeżowskiego. 8 lipca 1821, Petersburg.

C C C C IX ......................................................... T> 362
2?. —  do Jeżowskiego. 22 lipca 1821, Petersburg.

C C C C X I V ...................................................... > 38o
28. —  do Jeżowskiego. 16 sierpnia 1821, Petersburg.

CCCCXXIX ................................................... > 407
29- —  do Jeżowskiego. 19 sierpnia 1821, Petersburg.

CCCCXXX ...................................................... » 409
3 o. —  do Pietraszkiewicza. 17 września 1820, Peters-

burg. C C X X X V I............................................ 11 282
3 t. —  do Pietraszkiewicza. 17 listopada 1820, Peters-

burg. C C L X X X I V ........................................ III 14
3 2 . —  do Pietraszkiewicza. 3 o marca 1821, Peters-

burg. CCCLV1I I ............................................ » 243
1. P iasecki K azim ierz do Czeczota. [Około 28 paź-

dziernika 1821, Wilno]. C C C C X L IX ............. IV 40
2. —  do Czeczota. [7 listopada 1821, Wilno].

C C C C L ............................................................. » 41
3 . —  do Czeczota. 17 listopada 1821, Wilno.

C C CCL1V ...................................................... » 52
4 —  do Czeczota. 21 listopada 1821, [Wilno].

CCCCLV 11I .................................................. » 63
5. —  do Czeczota. 28 listopada 1821, Wilno.

CCCCLX1I ...................................................... » 78
6 . — do Czeczota. 1 grudnia 1821, Wilno.

C C C C L X I I I ................................................... » 80
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Tom Str.
7 - P iaseck i Kazim ierz do Jeżow sk iego . 25 [lipca

1821, W ilno]. C C C C X V ............................................. III 3 8 i
8. — do K ozakiewicza. 2 w rześnia 1821, W ilno.

C C C C X X X II................................................................... > 4 i 5
9 - --  do  K ozakiewicza. 8 —9 sierpnia 1822, [W ilno].

D X  . ................................................................................. IV 220
10. — do K ozakiew icza. l 5 sierpnia 1822, [W ilno].

D X I I I ........................................ ........................................ 224
11. — do K ozakiewicza. 1 września 1822, W ilno.

D X X ..................................................................................... » 240
12. — do K ozakiewicza. 20 września 1822, [W ilno].

D X X X ................................................................................. » 255
i 3 . — do M alew skiego. 10 sierpnia 1820, [W ilno].

C C 1X ................................................................................. II 210
14. — do M alew skiego. 22 stycznia 1820, [W ilno].

C C C C L X X IV ................................................................... IV i 3 i
i 5 . — do P ietraszkiew icza. 19 listopada 1820, [W il-

no]. C C L X X X V I I I ...................................................... III 29
16. — do P ietraszkiew icza. 7 m arca 1821, [W ilno].

C C C X L I ................................................................... 191
1. P iasecki M aryan do Czeczota. 12 m arca 1823,

[Berlin]. D C L V ............................................................... V 118
2. — do K ozakiewicza. i l  lu tego 1822, [W arszawa].

CCCCLXXX ................................................................... IV 147
3 . — do P iaseck iego. K. 21 grudnia 1822, Berlin.

D X C V III ............................................................................ » 386
4- — do P iaseck iego  K. 3 i  grudnia 1822, Berlin.

D C I I I ................................................................................. » 406
1, P ie tra szk ie w icz  O nufry do Czeczota. 10 sier-

pnia [1819], Szczuczyn. X L .................................... I 89
2. — do Czeczota. 2 w rześnia 1819, W ilno. XLIV » 99
3 . — » » 17 » » » XLVIII T> 106
4 - — » » 17 m arca 1820, » CXLIV II 12
5 . — » B 25 sierpnia » [W ilno].

CC XXV1I I ........................................................................ » 263
6. — do Czeczota. 9 września 1820, Szczuczyn.

C C X X X I I ........................................................................ > 277
28*
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Tom Str.
7 - P ietraszk iew icz do Czeczota. l 3 grudnia 1820,

[W arszawa]. C C C I V ................................................. III 74
8. — do Czeczota. [10 kw ietn ia  1821, W arszawa].

CCCLXVI ........................................................................ > 262
9 - — do Czeczota. 19 kw ietnia 1821, W arszawa.

C C C L X V II........................................................................ 265
10. — do Czeczota. [26 m aja 1821, W arszawa].

CCCXCVI ........................................................................ 33o
11. — do Czeczota. 8 lipca 1821, [W arszawa].

CCCCXI ............................................................................ D 372
12. — do Czeczota. 3  sierpnia 1821, Szczuczyn.

CCCCXXI ........................................................................ 3 9 1
i 3 . — do Czeczota. 3  września 1821, W arszawa.

C C C C X X X I I I ............................................................... IV 1
14. — do Czeczota. 8 w rześnia 1821, Lublin.

C C C C X X X V I I I ........................................................... B 17
i 5 . — do Czeczota. 24 września 1821, Lublin.

C C C C X L II........................................................................ 26
. 16. — do Czeczota. [O koło 24 października 1821,

Lublin]. C C C C X L V I ................................................. » 34
<7 - — do Czeczota. 14 listopada 1821, [Lublin].

C C C C L I I ........................................................................ J> 48
18. — do Czeczota. 20 listopada 1821, [Lublin].

C C C C L Y II........................................................................ B 60
19 - — do Czeczota. 23 listopada 1821, Lublin.

CCCCLX ........................................................................ B 7 t
20. — do Czeczota, l  grudnia 1821, [Lublin].

CCCCLXV ........................................................................ B 87
21. — do Czeczota. [19—20 stycznia 1822, Lublin].

CCCCLXX1I I ................................................................... B 125
22. — do Czeczota. 21 m arca [1822, Lublin].

C C C C X C I I I ................................................................... B 179
23. — do Czeczota. 27 m arca [1822, Lublin].

CCCCXCV ........................................................................ > i 85
24. — do Czeczota. [16 w rześnia 1822, Szczuczyn].

D X X V ................................................................... 246
25. — do Jeżow sk iego . 18 sierpnia 1818, Szczuczyn.

X X V I ..................................................................................... I 57



437

Tom Str.
26. P ietraszk iew icz do Jeżow skiego. 27 m arca 1821,

[W arszawa]. C C C L IV ................................................. III 227
27 . — do Jeżow skiego. 8 lipca 1821, [W arszawa].

ccccx ....................................... » 364
28. — do K ozakiewicza. 19 lipca 1820, W ilno. CCI II 190
29- — » » i 3 października 1821, Lu-

blin. C C C C X L IV .......................................................... IV 3 i
3o. — do K ozakiewicza. [O koło i 3 sierpnia 1822, 

Szczuczyn]. D X I I .......................................................... y 223
3 i . — do K ozakiewicza. 16 lipca l 823 , [W ilno].

D C C X X X V II................................................................... V 282
32 . — do Ł ozińsk iego. [W rzesień i 823 , W ilno].

D C C L I ........................................ • .................................. y 3 i 7
33 . — do M alewskiego. 27 m arca 4821, [W arszawa].

CCCLV ............................................................................ III 23o

34 . —  do M alew skiego. [16 stycznia —  6 m arca 1822,
Lublin]. C C C C L X X II ................................................. IV 108

35 . —  do M ickiewicza Ad. 21 września [1819, W il-
no]. L I ................................................................................. I i i 3

36 . —  do M ickiewicza Ad. 5 października 1819, 
W ilno. L X ........................................................................ y H 7

3?. —  do M ickiewicza Ad. 10 października [1819],
W ilno. L X X ................................................................... y 188

38 . —  do M ickiewicza Ad. 27 października [1819,
W ilno]. L X X X ............................................................... » 227

39. —  do M ickiewicza Ad. 10 listopada [1819], W ilno.
LX X X V 1I I ......................................................................... 1 2 5 i

40. —  do M ickiewicza Ad. [23 listopada 1819, W il-
no]. X C V I ........................................................................ y 294

41. — do M ickiewicza Ad. 11 grudnia [1819, W ilno].
C I I I ..................................................................................... y 3 2 7

42. — do M ickiewicza Ad. [5 lu tego 1820, W ilno].
C X X X ................................................................................. > 409

43. — do M ickiewicza Ad. [4 m arca 1820, W ilno].
C X XXV 1I1/ ................................................................... y 4 55

44 — do M ickiewicza Ad. 8 m arca [1820, W ilno].
C X X X V 111^ ................................................................... y 458
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Tom Str.
45 . P ietraszkiew icz do M ickiewicza Ad. 22 kw ietnia

1820, W ilno. C L I V ...................................................... II 33
46 . — do M ickiewicza Ad. [10 m aja 1820, W ilno].

C L X V ................................................................................ » 64
47 - — do M ickiewicza Ad. 23 [m aja 1820, W ilno].

CLXXV ............................................................................ 110
4 8 . — do M ickiewicza Ad. 26 [m aja 1820, W ilno].

CLX XVI1I ........................................................................ 122
49 - — do M ickiewicza Ad. i 3 października 1820,

[W arszawa]. CCL1X ................................................. > 343
5 o.* — do M ickiewicza Ad. 19 grudnia 1820, [W ar-

szawa]. CCCV1 ............................................................... III 88
5 i. — do M ickiewicza Ad. 7 lutego 1821, [W arsza-

wa]. C C C X X V I............................................................... » 145
5 2 . — do M ickiewicza Ad. 23 lu tego [1821, W ar-

szawa]. CC C X X X II1 ................................................. i 65
5 3 . — do M ickiewicza Ad. [O koło 8 m aja 1821, W ar-

szawa]. C C C L X X X III................................................. » 3o3
54. — do M ickiewicza Ad. 5  sierpnia 1822, Szczu-

czvn. D I X ........................................................................ IV 217
5 5 . — do Zana T. 19 lipca 1820, W ilno. CCII . . . II 193
5 6 . — » » 25 sierpnia [1820], W ilno.

CC XXV11 ........................................................................ » 261
57. — do Zana T. [14 grudnia 1820, W arszawa].

C C C V ................................................................................. > 78
i . P u ttk am er W aw rzY n iee do Czeczota. i 3 marca

1823, B olcieniki. D C L V I ........................................ V 120
2. — do Czeczota. 2 kw ietnia l 823 , B olcieniki.

DCLXXVI ........................................................................ s 168
3 . — do Czeczota. 23 m aja l 823 , Bolcieniki.

D C C X ................................................................................. 228
4 - — do Czeczota. 28 m aja l 823 , Bolcieniki.

DCCXV ............................................................................ 240
5 . — do Czeczota. 2 czerw ca i 823 , B olcieniki.

D C C X X 1 1 ........................................................................ 249
6. — do Czeczota. 7 czerw ca l 823 , Bolcieniki.

D C C X X 1V ................................................................... .... » 254
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Tom Str.
1. R u k iew icz  M ichał do Czeczota. 6 sierpnia 1821,

B iałystok. C C C C X X II I ............................................. III 397
2. — do Czeczota. 10 września [1821], B iałystok.

CCCCXXXIX ............................................................... IV 20
3 . — do Czeczota. 4 m arca 1822, M ilkowszczyzna.

C C C C L X X X V III .......................................................... » i 63

4 - — do Czeczota. 16 lipca l 823 , B iałystok.
DCCXXXV ........................................................................ V 278

5 . — do Czeczota. 21 września 1823, Zawyki.
D C C L Y I l ........................................................................ > 336

6. — do M alew skiego. 19 lipca 1821, B iałystok.
C C C C X I I I ........................................................................ III 378

7 - — do M ickiewicza Ad. [29 stycznia 1820, W ilno].
C X X V liI ............................................................................ I 4 o3
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II 2, 3. 5, 8, 12, 13, 21, 22, 
24, 26, 34, 37, 41. 44, 45, 48,

242, 244, 249, 255, 258, 267
— 269, 272, 278— 280, 291,
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168, 241, 38Ó, 388, 406, 407,

—  Fr. Ks. II 192, IV 321.
— Fr. S. III 232, 332.
— Michał IV 1Ó5. 
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Dniepr rz. V 20Ó, 232, 329.
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Dunaj rz. V 260.
Duszakiewicz Jan 1 405, 412,.

339, 351, 352, 379-381, 443, 448, 456, II 7, 193, 384,
383, 391, 400, 401, 40Ó, 407, III 302, 317.
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172, 174, I7Ó, 177, 179, 183, 
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— wiadomości o szkołach I 

370, 377, 433-
— wykłady naukowe II 40, 
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1370,371,377-379, 387̂ ,397.

— Zakład naukow y, zob. Zw ią­
zek naukow y,

Firlejowska sukcesya IV 2Ó5. 
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»Gazeta Narodowa« III 204. 
»Gazeta Warszawska« II 285,

III 144, 145, 167, IV 226. 
»Gazeta Wileńska« III 72. 
Gąsiorowski IV 48.
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Gliłcksberg księgarz III 53, 73, 290, 3b3, 381, 402. 
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Grodkowski Jakób III 27, 28, 131, 134, 135, 144, 151, 155, 
1Ó7, 175, 197, 205, 212, 218,178, 179.

— Jan III 28, 178, 179. 238, 251, 265, 2Ó7, 281, 282,
Grodno m. I 90, 109, II 295, 285, 289, 300, 301, 332. 

Heeren A. Chr. L. III 35°, IVIII 157, 177, 193, IV I, 25,
122, IÓ3, 342, V 90, 109, 2II, 350, 385.
241, 245. Heinsius O. Fr. I 463, II 273.

Gros-Gramsden w. IV 213. Hejman, bankier wil. IV 44. 
Helena II 218.Grotkowski I 193.

Gruszecki IV 79, 80. Heloiza 111 222, V 84.
Heltman W. III 232, 307, IVGrużewska V 192.

Grzymała Fr. IV 103, 137. 165, 224.
Grzymałło (t. j. Grzymała Fr.) Helyetius KI. Adr. I 343, 11 15,

III 233. 309, 315.
z Gurki hr. IV 86, Hendrulek, zob. Uzłowski H.
Guthrie W. IV 2Ó. Henning J. W. W. II 368, 407.
Gut II 297, 329, 40Ó, III 4, 42, Hentzel major II 348.

43, 228, 233, 331, 341. Henzelowie, Henzlowie lV 42,
— aptekarz I 217. 81, 84*
— Aleksander I 240, 284, 288, 

III 331, 332, 347, IV 18, 43, 
48-51, 68, 69, 73, 89, 95,

Herbin de Halle P. E. IV 25.
Herburt V 316.
Hermann G. I 226, II 343, III

104, 144, 161, 163, 171, 172, 
201, 218, 220, 221, 225, V 66. 

— Ferdynand I 56, 60, 217,

53, 288, 289.
»Hermes« I 220, 296, 381, 386, 

388, 392, 403, 433, 446, II 205,
240, 250, 253, 285, 286, 288. 234, 235.

Gutowie I 284, 323, III 42, 43, »Herminien«, związek niem.
Gutowszczvzna III 122. IV 409.
Gwagnin Ä. IV 246, 251. Hermb.städt Z. Fr. V 109.

Haciski Eleutery I 32.
Herodot 1 147, 164, 204, 205, 

318, V 309-
— Mikołaj II 305. Heydatel Jan II 400, III 22,
Haisler III 232. 379, IV 2, 3.
Halina w D z ia d a c h  V 150 Heymann K. A. I 433.

— IS3- He3'ne Chr. G. I 24Ó, 263, 289,
Halle n. S. tn. III 197, IV 143, 310, 325, 368, 373, 444, 445,

V 118, 139. II 4, 310, 321.
Hamburg m. V 109. Hezel III 125.
»Hamlet« IV 89. Hilary I 44.
Hancia V 348. Hinrichsa katalogi 11 60.
Hanusowicz Jan I 79, 119, 206, Hintrówna IV 82.

314- Hlebowicz III 402.
Hanza poetycka V 29. Hłuszniewicz Michał I 217, 218,
Harles G. Ć. I 195, 204, 226. 240, 260, 287. 

Hoelti L. H. K. V 6.Haustein B. IV 313, 318,
Hay I 296. Hogarth W. 11 219.
Haydn J. III 263. Holandówna 1! 263.
»Hebe« III 26, 52, 73, 105, 125, Hołownia Michał 1 26.



Home H. I 391, III 286. 
Homer I 217, III 53, 93, 208,
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Ignacy, zob. Domejko Ignacy
lub Zan Ignacy.

294, IV 322, 349. Ignalek IV 364.
Hopen III 336. Ihumen m. V 235.
d’Hopital M. IV 414. Illuminaci II 123, 140.
Horacyuszl78,140,153, lóo, lói, 

166— 170, 180, 196, 197, 200, 
203, 224, 225, 242, 263, 283, 
416, 449, II 14, 24, 61, 104, 
202, 254, 274, 310, 315, 365,

Insbruk m. V 139.
Instrukcya względem szkół, zob.

Opis jeogr. pod »Filomaci«.
»Isabelle de Pologne« V 241.
»Isis« oder encykl. Zeitschrift

III 14, 27, 70, 71, 86, 92, III, I 220, II 185, 205, 234, 278,
125, 135, 144, 150, 183, 184, 349, 350, 370.

Iszkołdź w. I 24. II 214 — 216,193, 211, 216, 217, 224, 226, 
259, 261, 288, 293, 294, 301, 223, 233, 247, 249, 259, 384, 

IV 227.306—308, 311, 312, 319, 325, 
327, 333i 335, 341, 347, 3̂ 2, Iszczołna mko II 172.
377, 385, 389, 390, IV 30, 
54, 82, loi, 104, 106, 107, 
136, 138, 141, 144, 159, 161,

Iwaszkiewicz I 23.
Iwiery w. I 3, 16, 39, 43, IV

365, V 235.
171, 181, 325, 394, V 7, ii)o, Izabelka IV 297, 298.

— zob. Łuczkówna lub Za-163, 180, 272, 317. 
»Horacyusze« Coineille’aIII 342. nówna I.
Horn Piotr II 234. Izabella I 23.
Horodecki III 49. Izdebski III 168.
— Ignacy II 35 -̂ Izwa w. IV 205.
Horodyski V 238, 320, »Izys« (polska) II 285, III 26,
Horodvszcze mko II 163. 76, V 280.
Houwallt I 28. 
Hoźna w. II 185. daceot II 260.
Hrebiszki, zob. Rvbiszki. Jabłoński Mikołaj III 379.
Hromyka II 306. Jabłonów w. IV 25.
Hrozówek w. I 37, IV 272. Jacobs I 200.
Hrybiszki, zob. Rybiszki. Jacyna L. V 251.
Hrynaszkiewicz lił 405, IV 267. Jagiellona stolica, zob. Wilno.
Hryniewicz III 326. Jagiełło Ignacy II 207.
— Jan Stanisław I 190, 305, — Jakób I 217, 228, 250, 284,

420, III 326, IV 159, 215. 
Hugo (Grocyusz) IV 221.

286, 287, 323, 391, 399, II 
379, 399, 401, 40Ó, III 4, 43,

Humań m. I 192, 222, II 42, 71, 348.
179, 203, III 133, 152, 184. Jagmin IV 260, 267.

Hume D. IV 414. Jakob, prof. uniw. warsz.
Humnicki Ignacy III 197, 341. IV 13Ó.
Hunt Henryk II 69. — Lud. Heinr. II 54, 64, 104,
Hurysa, klacz IV 199, 200, 246, 

380.
167, 219, 225,_ 234, 316, 410. 

Jakób, zob. Jagiełło J.
Hyżna w. II 379. Jaksa, zob. Marcinkowski.

Idalia IV 234, V 3.
Jakubowicz Maksymilian I 318,

II 185.
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Jakubowska V 203, 220. 235, 23Ó, 242, 244, 24Ó, 251,.
Jakubowski II 137, 385. 257, 2Ó0, 272, 280, 282, 290, 

29Ó, 297, 299—303, 306, 307,Jan I 44, II 218.
— zob. Czeczot J. 315, 320, 325, 326, 328, 345,
— Drugi, zob. Sobolewski J. 360, 361, 3Ó9, 371, 374, 37Ó, 

385, 386, 388, 390, 392, 395,— z Nowogródka, zob. Cze-
czot J,. 397, 401, 419, 423, 425, 42Ó,

—  zob. Śniadecki Jan. 431-434,440, 442, 440,45 Ir
— Iii Sobieski V 140, 459. 464. 4 5̂, II ó, 9, 12, 14,
— lokaj V 348, 352- 17, 18, 21— 23, 29, 30, 32, 38, 

39, 40, 45, 48, 50, 51, 58, 61,Jankowski IV 40.
Janowicki Paweł I 217, 405, Ó3, 72, 80, 95— 97, 104, no, 

116, 137, Í38, 147, 150, 1Ó2,411, 449.
Janowski II 135, 174, 240. 164, 165, 180, 185, 188, iq;.
Jarmołowicz V 3Ó, 45, 52, 102. 201— 203, 209, 211, 22Ó, 228,
Jarosz IV 234, 235.
— zob. Malewski Franciszek.

229, 231, 239, 240, 245, 249,
250— 252, 266. 268, 27̂  — 27';.

Jaroszówny, zob. Malewskie 277, 281, 284, 289, 292, 298,
M. i Z. 304, 311—313, 320, 325, 329

Jaroszyński II 187. — 332, 337, 333 — 343, 34̂ , 
348, 350, 353- 355, 3bo, 364,Jassy m. V 271.

Jaworów w. I 197. 367, 3Ó9— 371, 373, 37Ó, 379,
Jean Jaques, zob. Rousseau. 
Jekiel Józef IV 148.

380, 387, 393, 398, 399, 401,
403, 406, 412, 413, III I ,  7,

Jena m. IV 1437 V 139, 162. 
Jentz Karol I 253, II 142, III

I I ,  15, 16, 21, 23, 24. 32, 35,
3b— 39, 51— 55, b2, 65, 69, 
72, 74, 76, 86, 100, 102, 105,394.

Jermołowicz, zob. Jarmołowicz. 109, 129. 130, 132, 134, 136,
Jerozolima m. V 293. 139, 143, 147, 154, 159, ibi,

163, 166, 171 — 173, 179, 182,»Jerozolima wyzwolona« Tor-
kwata Tassa, tłóm. P. Ko- 191, 193— 195, 201— 203, 211,
chanowskiego V 21, 23. 214, 217— 219, 222, 227, 237,

Jezuici II 32, 228, 234, 272, IV 239, 245, 252, 253, 2Ó1, 274,
32, 147- 279, 285, 286, 292, 300, 303,

Jeż, Jeżu, zob. Jeżowski J. 311, 316, 324, 341, 348, 350,
Jeżowscy II 1Ó4, 178, 275. 352, 353, 363, 381, 387, 395,
Jeżowska I 191, II 164, 275, 400, 401, 407, 409, 410, 415,

276, 303, III 21. 
Jeżowski Jacek I 191.

IV 5, 12, 23, 29, 34, 38, 39,
43, 4b, 47, 51, 53, 54, 3̂, 69,

— Józef I 39, 40, 42, 4Ó, 47, 
54, 55, bo, 62, 65, Ó7, 74,

80, 100, loó, 135, 136, 138,
140, 142, 144, 145, 147, 151,

76, 79, 80, 98, 100, 102, 104, 159— 1Ó3, 165, 172, 181, 194,
108, no, 114, 117, 120, 122, 195, 208, 225, 240, 24Ó, 251,
127, 130, 131, 133, 143, 147, 2Ó0, 2Ó2, 264, 2ó6, 272, 278, 

289, 29Ó, 322, 32Ó, 334, 340,148, 152, IS3, 159, 164, 172,
174, 17Ó, 179, 181, 18Ó, 190, 3bi, 3i>3, 372, 379, 385, 387,
191, 192, 194, 205, 20Ó, 212, 393, 402, 403, V 6, 26, 29,
215, 217, 221, 227, 230, 233, 42, 4b, 48, 53, b8, 70, 71,
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8 0 — 8 3 ,  1 0 2 ,  lOÓ, 1 0 7 ,  I I 9 ,
1 2 7 ,  1 2 9 ,  1 3 0 ,  1 5 6 ,  i 6 o ,  l ó i ,  
I Ó 5 ,  1 6 7 ,  1 9 3 ,  2 0 9 ,  2 1 6 ,  2 1 7 ,  
2 2 4 ,  3 1 5 , ^ 3 1 7 ,  3 2 2 ,  3 4 1 .

Jeżowski Józef, Objaśnienia 
Horacyusza po rosyjsku III 
207, 210, 358, 3̂ 59, 363, 408.

—  »0  oryginalności« III 70.
— synowiec Filomata IV 42,46, 

81, 84, 387.
—  W ładysław  V 180.
Jędrzej, ciwun V 357, 358.
Joanka II 254.
Joasia, Johalka, Johasia I 309, 

434, II 91, 216, III 135, 405, 
V 30Ó.

Jocher A. B. V 159.
iJoconde« opera V 254.
Jodkowski Józef V 90, 183.
Johalka II 216, 233.
Johan IV 3Ó5.
Jonat I 298.
Jordany III 363.
»Journal des Débats« 1 307, 

III 312.
— des Savants« I 308, 329, II 

271.
J ózef I l o i .
— zob. Jeżowski Józef.
— na Bukietku (Jeżowski 

młodszy?) IV 86.
— z Kaniowa, zob. Jeżowski 

Józef.
— zob. Wereszczaka J.
— Stary, zob. Jeżowski J.
— II, zob. Kowalewski.
Józefa V 251, 252.
Józefek II 218.
Józia II 216, IV 92.
Józinów w. III 10, 100.
Jundziłł III 357, IV 7, 263.
— Józef III 197.
— Stan. Bon., ks. prof. uniw. 

wil. I 372, II I I I ,  123, 124, 
140, 406, III 25, 3Ó5, IV 3 >̂. 
47, 50.

Jur, zob. Kowalewski Jerzy.
Jurahowa IV 252, 254, 276, 281,

Jurewicz IV 141, 144.
— Antoni III 187.
— Fortunat I 405, 411, 449, 

II 47, 53, 5Ó, 58, 124, 131, 
137, 157, 174, 179, 202, 22», 
294, 400, 409, III 13, 24, 33, 
37, 187, 189, 274, 280, 283, 
384, IV 144, 171, 222, 348, V 
II.9-

Jurgiewicz Norbert III 259. 
Jurkowski Adam II 175. 
Justinus II 309, III 217. 
Justyna II 216— 218, 233, 235. 
Juszkiewicz Antoni III 352. 
Juwencyusz Józef T. J. I 140.

Kaczanowski Józef I 102, 191, 
343, n 275.

Kaczkowski Karol II 312, 353, 
410, 411, 413, III 40, 114,, 
130, 133, IV 53, V 161. 

Kaczyński rejent Ii 220. 
Kajetan III 66—68.
— zob. Przeciszewski. 
Kalinkiewicz Jakób II 310. 
Kalinowski III 168.
Kalipso V 51.
Kalwarya w. 301.
Kameduli III 279.
Kamieniec Podolski II 80,

V 271.
Kamienny Łoh w. II 183. 
Kamilla V 259, 260, 263. 312. 
Kamiński I 398, II 135, 174, 

383, III 121.
— Adolf II 279.
— Antoni III 22. 339.
Kandyba Flor. V 90.
Kaniów m. II 163. 276.
Kant Immanuel II 309, 315, 

339, 3i»5, HI 58, 284, 332,. 
412, V 48.

Kapelli, zob. Capelli L. A. 
Kapucyni II! 258.
Karamzyn M. I 344. 
Karbonarzy, zob. Węglarze. 
Karczewski I 100, 424, IV 79v 

81.



460

Karlsbad m. I 304. Kiśling Bogumił II 31, 392,
Karmelici 1 2Ó3. IV 307, 3hi, 387.
»Karnawał« Massalskieeo J. Kiszka, zob. Zgierski W.

V 311- Kitajewski Adam Maks.
Karnowski Sylwester 11 281, Iii 370,371.

332, III 53. Klassiker, englische V 1Ó7.
Karol, zob. Zan K. Kłeck mko III 39ń, 402, 415.
Karolina, zob. Kowalska. 
Karolinum w Brunświku

Kleopatra, zob. Kowalska K.
Klewań m. I 79, III 352.

IV 14. Klopstock Fr. G. II 310, 315, 
321, 343, 349, 371. III 22,Karp E. III 193, V 282.

Karpiński Franciszek 1 157, 59, 250.
212, II 35, 47, 98, 180, 111 S3, Klub liberalny 11 120, 134. 

— zob. Związek Przyjaciół.282, V 171.
Karpiowa V 283. Kluby, zob. Związki.
Karpowicz Michał ks. I 291. Klukowski Jan 11 193, 111 13,
Karśnicka V 320. 375, 384— 386, IV 7, 52, 63.
Karusia w D z ia d a c h  V 20, Kłągiewicz Jędrzej 111 285, IV

23, 41- 177, 189, 32Ó.
Karwowski Joachim IV 218. Kniaźnin Fr. D. I 289, 30Ó, III
Kasper IV 34S 181, 282, 332, IV 103. 

Knothe I 287. 323,Kasprzycki Józet I 58, U 278,
IV 47, 49, 71, 78, 159- Kobierzycki Stan. V 317.

Kassel m. V 223. Kobryńskie II 19Ó, IV 163.
Kaszuba Adolf V 183. Kobylański IV 127, 129.
Katalani, zob. Catalan!. Kobyliński V 2.
Katarzyna 11, carowa III 291. Koc IV 302, 317, 348.
— zob. Zanowa K. Kochanowski Jan I 180, 41Ó,
Katullus I 379, 399. IV 123, 124. III 1Ó8, IV 318, 396.
Kaulfuss ,1. S. III 151. — Piotr III 168, 219, IV 352.
Kazimierz II 394, 395. Kochowski Wespazyan I 180.
— zob. Piasecki K Koczan Damazy IV 246, 2Ó0,
Keesz St. V 163. 267.
Keller III ió8. Kodyńska 11 176.
a Kempis Tomasz IV 331. Kojałowicz Stanisław I 28.
Kenilworth V 172. —  Wijuk Albert I 369.
Kiciński Bruno I 1Ó4, II 105, Kokenhauzen z. IV 215.

111 156, 195, 233. Kolęda 1 8, 19, 22, 403. 
Kołaczkowski podpułk. V 320.Kiejdanv mko II 219, 220, III

313, 335, 33Ó. 338.
Kiejstut, w. ks. lit. V 146, 355.

Kołłątaj H. IV 27, V 156.
Komisya eduk. warsz. III i8ó.

Kieniewiczówna I! 297. Komitet szkolny przy uniw.
Kielce m. III 3Ó7, IV 180. wil. V 27, 139.
Kiersnowski V 245. Konarski St. IV 4.
Kijów m. II 10, IV 206, 315, Kondratowicz Hilary IV 132,

394, V 19, 42, 4Ó. 
Kirchholm z. IV 215.

V 15.
Kondyllak, zob. Condillac

— zwycięstwo I 310. E. B.



Konstanty W. Ks. I 324, II 
2 7 7 ,  283, 347, III 15, 193, 
236, 312, IV 21, 190, 307, V
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Kościuszko Tadeusz II 287, III 
76, 328._

— scena liryczna« III 90. 
Kościałkowska V 73. 
Kosztulski Jan dr. med. 11 lóo,

III 114, 115, 15Ó.
Kotarska Scholastyka 111 42. 
Kotarski II 118, IV 91, 97- 
Kotwicz II 267, 356, III Ó9. 
Kotzebue A. I 324, IV 24Ó. 
Kowalewski Jerzy 11 273.
— Józef I 4Ó, 56, 114, 119, 

120, 128, 136, 142, 144, 160, 
161, 204, 205, 226, 242, 243,

6, 47, 139, 181, 182, 224. 
— zob. Zaleski K.
Konstantynopol m. V 270, 271. 
Konstytucya 3 maja obcho­

dzona przez uczniów kl. VI 
w Wilnie II 64. 

»Konstytucya 3 -go Maja«
III 204.

Konsyliarz, zob. Nowicki Fr. 
Kontryni Bolesław I 243, 280.
— Ignacy ks. II 117, 123, III

■ 70, V 46, 79, 82. 283, 314, 318, 371, 385, 395,
— Kazimierz I 25, 69, 373, II 4 3 1 ,  452, 459, 11 23, 51, 63,

ló, 31, 70, 79, 102, 125, 137, 
175, 178, 202, 234, III 152, 
255. 259, 355, 400, 401, IV

142, 143, I Ó6 , 185, 205, 273, 
341, 3Ó8, 385, 408, 409, III 
6 , 13, 22, 24, 41, I I I ,  132,

10, 12, 30, 47, 168, 321, 322, 1 5 7 ,  1 7 1 ,  1 7 2 ,  180, 195, 217,
334, 3 4 0 ,  349, V 27, 76, 79, 259, 289, 319. 415, IV 17, 7ć,
107, 159, 179, 180. 1 3 3 ,  1 5 9 ,  1 9 4 ,  240, 349, 350,

Konwaliszki mko II 415. 3Ć3, 373, 396, 418, V I I ,  16,
Kopczyński Onufry I 278. 17, 27, 52, 117, 135, 136, 184,
Kopeć IV 186, 187. 212—214, 308, 315, 322.
Kopenhaga m. II 31. Kowalscy I 384, III 275, 27Ó,
Kopernik III 206, 209. 278, V 3 0 7 .
»Korespondent Warszawski«, Kowalska z Wagnerów Karo-

dodatek do Gaz. Warsz. lina I 172, 200, 207, 383 —
III 145, 403. 385, 417, 436, II 19, 46, 197,

Korewianki III 30.
Korewicki Aleksander 11 107.

Iii 120, 127, 131. 156,212,
25Ó— 259, 275—279, 342, IV

Korn, księgarz V 239. 
Kornel 1 42.

22, 49, 283, 32Ó, V 29, 307. 
Kowalski Józef, dr. lekarz pow.

Korneliusz Nepos 1 394, III 
217, 293, V 68.

Korowicki Aleksander IV 131.

w Kownie I 255, 437, II i, 
1 4 7 ,  lóo, 385, III 2, 144, 257
— 259, 27Ó, 277, 283, IV 258,

Korsak Julian V 90,
Korsaków Rzymski Aleksan-

278, 282, 321, 352, 359, V 102, 
I I I ,  115, 124, 125, 174, 308. 

Kowieńska dolina 11 74.derhr. 1108, 114, IV 94, 131,
393, V 63, 66, 218. — Wenera (tj. Kowalska) III

— Włodzimierz (Waldemar 105. 109, 127, 134, 135, 175,
w tow. poi.) II 104, lóo. 

»Korsarz« V 187.
212, 250, 286,

Kowno m. I 75, 79, 85, 97, 98,
Korzeniowski Józef IV 103. 107, i i o ,  I I I ,  113, 120, 124,
Kosowska V 263. 127, 128, 151, 1Ó3, 164, 182,
Kossakowski Józef IV loi. 13Ó. 187— 189, 194, 205, 228, 231,
Kossobudzki III 320. 237,240,245,247,253,255,256,



462

2Ó2, 274, 295, 297, 305, 3ió, Koźlakowski Antoni ks. II 278.
324, 3Ó9, 37b, 383, 388, 400 Koźmian Kajetan IV 180, 181,
— 402,409,412, 413, 415, 417, 2Ó9, V 30, 238, 320.
426, 430, 431, 437, 441, 442, Körner K. T. III 346, 352.
444, 452, 458, 4b4, II 2, 5, 8, »Krakowiacy« (i górale) IV 89.
12, 17 — 19, 22, 23, 33, 37, Kraków m. I 324, III ib8, 228,
39, 40, 42, 4Ó, 54, 59, 74, 75, 229, 332, IV 93, 9Ó, 104, 272. 

Krakus IV 58.91, 120, 130, 143, 148 — 151, 
153. 15Ó, 159, 168, 192, 234 Kralodworski rukopis IV 396.
— 23b, 252, 2b2, 287, 289, Krasicki Ignacy I 13, 87, II
292, 295, 300, 301, 3ob, 308, 199, 322, 3Ó2, III 151, 181, 

332, 377, IV 50, 58, 68.318, 323, 331-334, 337, 343,
349, 358, 361, 3^ 9, 377, 385, — Józef III 187.
III I, 2, 5, 7, 53, 56, 59, 71, Krasiński Izydor, gen. IV 327,
102, 104, 118, 124, 134, 135, 
152, I5b, ib2, ibb, i b j ,  2ob,

377, V 320.
— Józef V 320.

218, 219, 221, 247—250, 25b, —  Waleryan I 76, 107, 281, 
3Ó8, 408, II 118, 229, III 197,274, 277—280, 295, 299, 302,

303, 305, 307, 322, 356, 381, 324, 342, 347, IV 151, 171,
389, 390, IV II, 22, 23, 49, 172, 218, 253, 2Ó4, 2Ó9, 324,
74, 148, 227—229, 238, 240 327, 359, 3 7 6 -379, 383, V 

42, 4Ó, Ó7, 78, 80, 126, 176,— 242, 245, 24b, 248, 249,
254, 258, 259, 26Ó, 279, 288, 177, 190, 215, 239, 257, 320,
293, 295, 29b, 301, 308, 313, 321.
327, 349, 357, 377, 383, 384, — Wincenty hr. jen. III 233,
V 18, 25, 28, 29, 45, 81, 125, IV 103.
127, 131, 155, 179, 185, i8b. Krassowski J. II 289, 298, 398,
193, 203, 207, 209, 214, 256, 399-
258, 306, 307, 309, 310, 313. — Kajetan I 1Ó3, III 350, 352.

Kozakiewicz Antoni V 277. Kraśne folw. V 235.
—  Stanisław I 405, 411, II 124, Krępska IV 3Ó.

127, 131, 189, 190, 342, 3b7, Krępski IV 35.
400, III 9, 10, 13, 22, 24, 37, Kries Fr. (Jhr. II 407.
49, 7b, 98, 100, 113, 125, Kromer M. V 317.
130, 280, 333, 339, 415, 4ib, Kroże m. I 79, 11 143, III 126,
IV 31, 32, 147, 148, 211, 213, 150, 381, 391, IV 4Ó, 132,
220—224, 226, 231, 238, 240, 189-191, 194, 283, V 15,
255, 256, 343, 345, 387, 388, 104, 105.

— szkoły I 263.397, 403, 413, V II, 95, iio.
251, 259, 2b3, 2bb, 267, 273, Królewiec m. 1 178, 11 ibo, III
277, 278, 281, 282, 285, 289, 197, 337, 352.
299, 302, 329. Krug W. Fr. III 185, 230, IV

— »Rozprawa 0 religii« II 200, 170.
Kozienice m. IV 122, 123. Krukowski Ignacy I 207, 300,
Kozłowski Mikołaj I 283, 287, II 120.

399, III 367, iV 227—229, Kruszczyński Aleksander IV
V 305. 82, V 120.

Kozłowskiej pensya IV 402. Kruszwica m. 1 452.



Krynicki Jan III 384, IV 237.
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Kuntz Tomasz III 28, 29, 178,
Krzemieniec m. I 175, 203, 445, 179.

11 31, 59. 179. 387. III 73, Kurator, zob. Czartoryski
125, 133, 135, 152, 184, 205, Adam ks.
237, 287, 301, 324, 334, 344, 
35°, 356, 388, 389, IV 21,

Kuropacka V 362; 3Ó4— 366,
369, 371, 375, 379- 

Kurowski Adam IV 393.144, 150, 177, 371, V 10, 48,
68, 108, 125, 127, 139. Kuryer Litewski I 77, 294, 307,

— liceum II 179. II 264, IV 22Ó, V 212, 258.
Krzemieńczanizm III 334. —  Warszawski V 137.
Krzyżacy V 20. Kuszelewski 11 16, 79, 178.
Krzyś, karzeł w Szczorsach Kwieciński Józef II 287, 398,

IV 13. III 328, V 158.
Krzywiny w. 11 214. 
Krzyżanowski IV 116— 118. Lachnicki Ign. Em. I 339, 340, 

II 287, 35Ó, III 49, 76, 197,— Adryan III 332.
Ksawery, zob. Gnoiński Ks. 328, 389, IV 359, 3í>3, 372,
Ksiądz, zob. Chlewiński D. 
Książę, zob. Czartoryski Ad.

384, V 66, 190, 239, 257. 
Lacretelle J. D. V 121, 122,

— zob. Konstanty W. Ks. 208, 243.
Księdzicha, zob. Chlewiński D. Lagęza III 233.
Ksymena IV 389. Laharpe J. F. III 286, 325, 335,
Kuc, zob. Odyniec A. E. 34b.
Kuczyński II 231. Łajbach (Lubiana) m. III 151.
Kudlicz Bonawentura IV 92. »Lalla Rookh« V 167.
Kukieł Kazimierz II 175. Lamartine A. P. IV 253, 254.
Kukiewicz IV 403, V 78, 204, Landsmanszafty III 204.

315- Lankastra metoda IV 6, ii.
Kulczycki III 277, 315, 328, 331, — szkółki III 204, 388, 399,

IV 144, 160. 400, V 194.
Kulesza dr. IV 317. La Place P. III 362.
— Michał I 405, 411, III 106, Lasopolski, zob. Boscamp.

299, IV 38. 83, 217, V 124, Laura (de Noves) I 213.
225, 338, 3i»2. Laurent, zob. Puttkamer W.

Kulwińska V 73. Laurenty, zob. Puttkamer W.
Kułakowski Feliks II 43, 47, Laurenz, zob. Puttkamer W.

54, 58, Ó3, 131, 378, 401, V Lavater J. K. IV 392.
16, 104, 309. Lebeł Julian II 126.

Kuncewiczówna IV 402. Lebrun Andrzej, rzeźbiarz
Kundzicz IV 267. III 127.
— ks. I 156. Ledóchowska Józefa III 85,
— oficer art. II 179. 385, IV 93, 94-
— Tadeusz ks. 11 no, 117, 123, Legenza IV 221.

128. Legrand II 163.
Kunicki II 190. Legranowa I 343, II 163.
Kunicyn III 204. Legranostwo I 425.
Kuniewicz I 114, 117. Lelewel Joachim I 145, 163,
Kuntz cukiernik III 178. 174, 197, 246, 298, 373, 446,
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II 3Ó,  3Ó3 , 410, III 2, 20, 44, Longin, Longinus, zob. Piase-
53, 72, 89, 144, 147, 151, 173, ckl K.
197, 208, 238, 284, 286, 287, »Lord des Ileś« V 172,
3 1 9 .  320, 330, 335, 341, 342, 
347, 349, 3 5 2 ,  368, 388, 415,

Louyois F. M. IV 4i5.
Lubaczyn w. III 105.

IV I I ,  21, 32, 50, 55, 59, 64, Lubcia piesek V 326— 328.
73, 79, 82, loó, 136, 137, 141, Lubecki 11 188.
143, 150, 170, 176, 185, 195, — Fr. Ks. IV 134, 222.
208, 237, 241, 251, 260, 262, 
264— 266, 270— 272, 283, 288,

Lublin m. III 150, IV i, 4, 17—
20, 26— 29, 32, 34— 36, 44, 48,

325, 333, 349. 350, 359, 37i, 60— 62, 71, 87, 96, 99, 109—
374, 376, 406, V 7, 17, 22, I I I ,  119 — 121, 125, 179, 180, 

183, 185, 188, 208, 218, 219,25, 33, 35, 41, 45, 47— 49,
52, 66, 70, 75, 81, 83, 98, 102, 239, 241, V 149-
I I I ,  121, 122, 127, 139, 164, — Bernardynki IV 185.
190, 245, 265, 320. — Towarzystwo Przyjaciół

Lensi Jakób II 9, IV 242. nauk III 150.
Lenz K. IV 322. Lublinianin, zob. Pietraszkle-
Leosia IV 234, 236. wicz 0.
Le Sagę I 78. Lubomirski Henryk 1V 103.
Leśniewski II 137. Ludka V 232.
Lewicki Andrzej Justyn II 175, Ludmił IV 234.

176. Ludwik XIV, król franc. I 238,
Lewkowe w. II 185. IV 234.
Leynart I 217, 218, 240, 284, Lukanus I 379.

399- Lukianos I 318, 325.
Libes Ant. III 39. Lukrecyusz II 322.
Lida m. II 171, 172, 226, IV Lurs IV 70.

163. Lutostaóski Floryan ks. I m ,
Lidzkie IV 345. II 280, 305.
Liechtenstern J. M. III 350. Lwów m. 111 328, IV 62, 377,
Linde Samuel Bogumił II 2, 

III 319, IV loi, 136.
V 66, 238.

Lindner IV 395. Łabowskich pensya i  281, Jl
Linowski Aleksander II 347. 27, 273, V 103, 306.
Lipawa m. IV 213. Łaski III 232, 234.
Lipiński Józef III 168. Ławrynowicz Szymon I 116,
Lipsk m. III 185, IV 143, V 47; II 76.

118, 119. Ławrynowiczowa IV 195-
Lisiecki Dominik III 232, IV Łobojko Jan III 210, 285, 288,

1 5 1 . V 218, 245,
Listowscy III 269. Łochwa w. IV 38, V 123.
Liwiusz i 380, IV 144, 414, 418. Łomża m. II 176, V 192, 193.
Lobenwein Jan Andrzej, prof. Łopacińscy I 23, V 112, 132.

uniw. wil. 1 108, 392, 419, Łopacińska V 73.
II 298. Łowczyce w. I 100, H 266, 111

Londyn m. III 188, 231. 239-
Longin V 83, 136. Łoziński Teodor 1 106, iio, 114,
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117, 120. 127, I4I, 142, 147,
152, 178, i 85, 188, 201, 217,
218, 220, 227, 240—243, 250,
253, 259, 2Ó0, 2Ó7, 208, 277,
279, 284—289, 297, 299, 311,
313, 317, 322, 323, 32Ó-328, 
337, 340, 3Ó7, 370, 371, 377, 
383, 398, 399, 401. 411, 412, 
426, 431, 436, 452, 461, 465,
II 24, 26, 32, 35, 40, 50, 51, 
53, 63, 68, Ó9, 81, 82, 95, 98, 
iio, 116. 120, 125, 131, 139, 
166, 171, 172, 194, 204, 212, 
227, 240, 253,260- 262,206, 
286, 289, 295, 296, 298, 320, 
325, 329, 339, 341, 34i), 372, 
376, 377, 383, 389, 392— 394, 
396,400,401,407, 409, III 1,4, 
13, 22, 34, 36, 38, 40, 41, 65,
76. 106, 125, 130, 143, 157, 
164, 167, 172, 177, 180, 186, 
195, 202, 204, 247, 260, 261, 
300, 302, 313, 314, 317. 334,
339, 343, 345, 35 ,̂ 354, 357, 
361, 381, 382, 384, 386, 389, 
395, 39 >̂, 400, 403, 414. 415, 
IV 7. 10, II, 15. 36, 45, 67,
77, 79, 100, 132, 135, 142, 
160, 172, 173, 194, 195, 198, 
221, 225, 240, 246, 250, 259, 
266, 271, 279, 289, 307, 322, 
335- 387, 392, 393, 399, 402. 
403, 408, V 5, II, 16, 27, 41, 
48, 68, 108, 109, 158, 162, 
193, 211, 219, 227, 253, 259 
— 261,263. 267,274—276. 284 
— 286, 289, 295— 298, 300— 
302, 315, 317, 319.

Łubieńsld T. hr. gen. V 238, 
320.

Łuck m. IV 208.
Łuczko Aleksander II 239, 240, 

298, 392— 394, 396, 398, 399, 
402, III 34, 177, IV 221. 

Łuczkowa II 393, 395. 397. 399,
III 34, 66, 177, IV 402. 

Łuczkówna Aniela I 30—32,
349, 435, 4i>i>, U I94, I95, 

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.

216, 397, 399, IV 160, 221,
V 2II.

Izabella II 195, 262, 263, 295—
2 9 7 ,  3 2 4 ,  3 8 3 ,  3 9 2 ,  3 9 4 — 3 9 8 ,
III 66, 177, 262, 263, IV 337, 
392, 393, 401, 402, V 40, 73, 
253, 2Ó3, 284, 285, 299, 312,

Łuczyński Jan III 73. 
Łukaszewski Hilary I 173, 219, 

284—286, 32Ó, 369, 374, II 
43. 58, 59, 343. IV 246.

— Stanisław IV 82.
Łysków mko IV 163. 
Łyszczyński F. III 233, V I57-

Maass J. G. E. II 316, 408. 
Macewicz, aptekarz II 19- 
Macewiczowa II 361, III 128,

V 308.
Macewiczowie V 138. 
»Machabeusze« III 146, IV 93. 
Macbcewicz J. V 137. 
Maciaóski I 293.
Maciejewski V 336.
Maciejowski W. A. III 196, 

233, IV 221.
Maciuński Antoni II 176. 
Mackiewicz I ii, IV 205. 
Magdalenka II 297.
Magdeburg m. V 108, 118. 
Mahomet il 13, 61, 69. 
Majewska Barbara III 162. 
Majewski, wuj Mickiewiczów 

II 146, IV 215,
— Skorochód Walenty IV 58, 

136.
Majowe Pole IV 387. 
Malewscy, rejentowstwo

IV 240, 388, 403, V 5.
— rektorstwo V 253, 273, 285. 
Malewska Marya IV 131, 371,

401, V 118, 225, 277, 287,
326—329, 331—335-

— rejentowa V 74, 326—329,
331, 334. 335-

— Zofia IV 401, 404, 405, V 5, 
6, 18, 20, 32, 41, 46, 47, 73, 
86, 87, IIO, 115, 118, 129 ,
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130, 132, 145, IÓ5, i66, 205, 271, 281, 284, 286, 291, 294,
223, 253, 277, 287, 288, 326 295, 299, 303, 308, 311, 313,. 

314, 316, 321—323, 328, 334,— 329, 331— 335, 345, 359,
360. 339, 342, 347, 348, 353, 355, 

361, 375, 376, 378, 381— 387,Malewski Antoni IV 399, 404,
V 27, 251, 266. 393— 399, 401, 402, 415, IV

— Franciszek Hieronim (Ja- 5, 10, 12, 13, 15, 20, 23, 29,
rosz) I 41, 46, 52, 55, 56, 30, 36, 38, 40, 43, 48, 51 — 

55, 59, 64, 66, 69, 70, 80, 87,S9, 62— 64, 67, 76, 80, 83,
85, 86, 88— 90, 96, 97, 104, 92, 99, 105, 112, 119, 124,
109, 112, 113, 118, 119, 124, 131, 133— 135, 145, 148, 151,
128, 141, 148, 152, 154, 162, 
165, 171, 172, 189, 191, 199,

159, 160, 162, 182, 195, 201,.
203, 228, 229, 238, 246, 250,

200— 202, 206, 208, 216, 223, 288, 301, 318, 321, 336, 348 
— 350, 356, 360, 361, 371,226— 229, 231, 233, 235, 237, 

246, 251, 254, 256, 258, 263, 
265— 267, 269, 273, 275— 277,

387, 406, 407, 409, V 5— 7,
14, 17, 22, 25, 42, 46—48,

279, 281— 283, 289, 293, 296, 59, 66, 69— 71, 76, 79, 82,
298, 307, 318, 319, 325, 328, 98, 102, 118, 119, 137, 139, 

156, 160 — 162, 167, 177,349, 351, 358, 360, 367, 368,
374, 378, 381, 382, 386—388, 179, 209, 214— 217, 220, 222,
397, 399. 401, 403, 406, 409, 245, 266, 278, 315, 331.
410, 415, 427— 429, 441, 448, Malewski Szymon I 207, 382,
449, 452, 454, 45^ 457, 459, II 71, 168, 295, 386, HI 25,
461, 463, II I, 5, 6, 8, 24, 74, 91, 97, 408, 409, IV 70,
26, 27, 29, 36, 40, 45, 48, 51, 
53, 55, i>3, 65, 68, 70, 72, 90,

196, 198, 318, V 22, 41, 66,
283.

91, 100, 102, i io ,  III,  114, Malewskie Marya i Zofia II
123, 128, 129, 135, 137, 144, 324, IV 336, V 17, 27, 46,
148. 151— 154, 159, 163, 166 
— 168, 178, 185, 188, 196,

69, 119, 253, 302.
Malinowski Mikołaj III 249,

202, 203, 209, 210, 214, 218, 
228, 229, 243, 244, 247, 248,

350, 401, IV 360, 363, 373,
V 153-

250, 254, 265, 266, 274, 287, Maltebrun IV 137.
289— 293, 295, 299, 308, 309, »Malwina« III 170, 206.
311, 313-315, 318, 325, 332. Małafiejew Orest I 398, 399,
333, 338, 339, 343, 347, 348, 411.
351, 356, 362, 364, 366, 369, 
384, 385, 399, 401, 402, 406,

Małcużyński Ignacy I 79,
IH 352.

413. III I, 4, 5, 8, 9, 22, 32 Małgosia IV 49, 70, 92.
—34, 37, 40, 46, 48, 50, 55, Manes, drukarz 111 319, V 14,
57, 59— 62, 64, 68, 69, 71, 17, 184, 229— 231, 265, 266.
79,81,91,94— 97, lo i ,  112,118, 
123, 126, 132, 133, 136, 143,

Mankunie w. III 314.
Marcellina V 3.

147, 151, 152, 154, 158, 169, Marciejewski IV 145, 171, 247.
173, 179, 193, 201, 211, 212, Marcin pan IV 104.
217, 222, 223, 225, 227, 230, Marcinkowski Jaksa Kajetan
247 -249, 253, 261,262,266, IV 182, 185.
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Marcinowe IV 66. Mazur, zob. Lelewel.
Marcinowski Antoni I 152, 164, Medyolan m. III 249.

246, 289, 368, 391, II 270, 
111 72, 326, IV 46, 83, 1Ó8,

Meiners Chr. I 118, 165, 200.
Mekka m. IV 258, 262.

226, 229, 231, V 21, 13Ó, 212, Melloruci III 363.
213. Mellorucianka Wiktorya

Marciszewski Józef IV 82. III 363-
Marcysia II 324. Memel m. II 160.
Marewiczowa III 49, 77, 197, Meniński Fr. I 343.

389, V 257. Menon II 410.
Markowska II 39. Mentelle Edw. IV 15, 26. 

Mentor, zob. Czeczot J.Marsylia V 3, 4.
Marszałek, zob. Twardowski J. Merecz w. I 90, IV 165, V 250,
Marya, zob. Maryla.
Maryla II 216, 248, 249, III 60,

253, 260, 266, 273, 277, 289,
295, 296, 300, 302, 317—319. 

Messyada, zob. Klopstock.ói, 258, 275, 405, IV 6, 22,
44, 49, 154, 167, 184, Metamorfozy V 136.
200, 243—245, 248 — 250, 253, Metternich III 312.
2i;4, 2i;7, 2Ó1, 262, 265, 269, Meusel IV 138.
275, 277, 280-283,290, 291, 
293—29Ó, 301, 304— 312, 318,

Meyznerówny IV 128.
Mianowski Mikołaj IV 196.

322, 324, 333, 347, 348, 377, Micewiczówna Felicya (Feli)
385, V 3, 4, 18, 29, 72, 74, I 328, 365, 435, II 2, 8, 28, 

216, 249, 254, 296, 324, 377,76,88, 99, 113 — 115, 117, 130,
13Ó, 145,184,203,204,217,219, 378, 383, 385, 393, 394, 39b,
221, 228, 237, 238, 243, 244, 
249, 255, 290, 293, 306, 312, 
324, 341, 357, 358, 360.

— w D z ia d a c h  V 153.

397, III 32, 3b, 52, 66, 67, 91, 
177, 39b, 403, IV 190, 192,
195, 198.

Michalewicz Jan II 193, 210.
Marylka IV 337. Michał, zob. Rukiewicz M.
Marysia 11 204, IV 49, 70, 92, — zob. Wereszczaka M.

119. — w. ks. IV 21.
Maryusz I 212. Michałko IV 365.
Masa, zob. Radziwiłłowska Michałowski III 311.

komis5'a. Michaud J. F. V 122, 166, 237. 
Michel, zob. Wereszczaka M.Masiści II 112, 139.

Masoni I 98, 114, 456, II 35, Mickiewicz Adam I 33, 38, 40,
126, III 124, 204, 251, 260, 
284, 302, 305, 317, 32Ó, 343,

41, 47, 55, 5b, 59, bi, 64,
b?, 74— 7b, 80, 83, 89, 91,

345, 357, 361, 378, 389, 397, 94, 96 — 98, 106, 107, 109,
IV II, 61. 112, 113, 115, 116, 118, 121, 

124— 126, 128, 130, 132, 134, 
13b, 137, 139, 140, 14b, 147, 
150, 152, 15b, 158, 159, ib2.

Masowi II 112, 187, 269.
Masowy II 49.
Massalski Józef V 30, 266.
— Tomasz V 283. 165, 166, 171, 172, 179, 183— 

185, 187, 188, 191, 194, 201,Matthiae A. H. 11365,407, 408.
Mausaeus I 433. 202, 208, 212, 216, 221, 227,
Mazarini J. IV 415. 229—231, 233—235, 237,246, 
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250— 252, 2Ó3, 271, 275 — 277, 
282. 290, 293. 298, 305, 307, 
308, 310-312, 315, 319, 327, 
329. 330, 340, 345,347-350, 
353, 354. 35 5̂-3<)0, 3Ó4, 368. 
374,37Ó. 385, 388. 392,397,400
— 404,400,409,413—419,426, 
429, 431, 434— 436,441,446. 
452, 454, 455, 458, 460, 463, 
II I, 5, 6, 8, 12 -14 , 19, 21 
— 23, 26, 29, 33, 40, 48, 51, 
54, 55- 61, 64. 67, 73, 74, 
76, 80, 92, 93, 97, 106. IIO, 
112, 114, 122, 129, 136, 138,
150, 153, 154, 165, 166, 186,
192, 195 -197, 201, 206— 209, 
217, 218. 222, 232 — 235, 242
— 244, 248 — 252, 2Ó2— 2Ó5,
267, 279 — 281, 287 — 290,
292, 295, 300, 301, 304, 30Ó, 
308, 311, 313, 318, 323, 326, 
330—332, 334, 335, 337, 339, 
343, 347, 348, 354, 355, 362, 
367, 3i>9. 374, 37Ó, 385, 391 
— 393, 398, 403, 408, 409, 
411—413, 415, III 5, 7, 14, 
18, 22, 2Ó, 27, 29, 34, 36, 
37, 39. 40, 50, 52, 54, 59, 62, 
71, 72, 75, 78, 88, 91, 94, 
95, 97, 104, 105, 109, 114, 
120, 122, 123, 126, 136, 137, 
139,145,147,154,158,163,165, 
167, 169, 173, 176, 185, 194, 
197, 201, 211, 212, 215, 217, 
220— 223, 230, 243, 247-251, 
255— 259, 261, 264, 2Ó9. 274 
— 279,281,283,284,286,289— 
292, 295, 299,303-306, 308, 
312, 318. 319, 323, 331, 334, 
340, 341, 342, 350, 353- 355, 
37Ó, 381, 383, 385. 38Ó, 388, 
390, 393, 395, 39i>, 40i, 402, 
404, 414, 415, IV 6, II, 12, 
22, 30, 30, 40, 42, 43, 46, 
49, 53, 55, 56, 63, 65, 66, 69, 
74, 76, 78, 81. 82, 98, 100, loi, 
104, 106, 107, 121, 135— 138, 
140— 146, 148, 153, 155, 158

— 163, 165, 172, 17Ó, 177, 
181. 194, 195, 198— 200, 202, 
207, 208, 217, 229, 238, 240, 
242, 243, 247— 251. 259, 260, 
263— 267, 274, 280, 281, 289,
292, 302, 304, 305, 318, 322, 
323, 326, 328, 349, 350, 355, 
362. 3Ó3, 370, 377, 379, 385, 
387, 3 9 3 , 396, 3 9 7 , 402, 403, 
V 2, 4, 10, 12, 13, 17, 21, 
26, 27, 33, 36, 38, 4Ó, 66, 
69, 70, 74—76, 81, 100, 104, 
107, I I O ,  117, 119, 130, 131, 
137, 155, 156, 158, 165, 179, 
183, 185 — 187, 189, 191, 193, 
203, 207, 209, 210, 212, 214, 
215, 217, 223—225, 235, 238, 
239, 245, 257, 261, 206, 269, 
272, 292, 297, 301, 306, 307, 
309, 319, 321, 322, 336— 338, 
345, 34Ó, 356, 360, 3Ó1,

Mickiewicz Ad. »Amalia« 
z Schillera V 97, 128, 143, 
148.

— »Aniela« III 175.
— »Darczanka«, zob. Dziewica 

Orleańska.
— »Demostenes« I 88, 113,

151, 180— 182, 204, 231, 262,
293, 318, 325, 357, 412, 458,
II 149, 338, III 2, 9, 58, 90, 
94, 112, 126, 1Ó6, 305.

— »Doniesienie wojażera od 
stron Jeruzalemskich z mia­
steczka Zaniemunos« I 40.

— »Dziady« IV 359, 360, 3̂ 3,
371, 384, 402, V I, 7, 8, 17, 
19 -2 2 , 25, 33, 35, 36, 38, 
41, 44, 45, 74, 75, 79, 83, 
86, 97, 98, 115, 126 — 128,
134, 135, 140, 148— 150, 153.
171, 173, 190, 219, 22Ó, 239, 
299, 306.

— »Dzieci« (t. j. Powrót taty)
III 135, 136, 156.

— Dziewica Orleańska I 201, 
325, 381, 382, 385, 392, 393,



403, 412, 438, 452, 457, HI
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Mickiewicz Ad. »Rozbiór Ja-
9°, 305- giellonidy« IV 150.

Mickiewicz Ad. »Elegia« I 161. — »Rozmowa 0 piękności«
— »Elegia Owidego« 1 147. I 357, IV 150.
— »Kartofla« I 88, 113, 145, — »Rozstanie« II 75.

153. lóo, 167, 182, 183, 357, — »Sonet« (Przypomnienie)
11 40, III 8, 94, 112, 126, IH 75.
155, 170, 219. 251, 286.

— »Grażyna« IV 288, 362, 384,
— »Świat i miłość« 11 82— 90.
— »Światło i ciepło« (z Schil-

402, V 2, 17, 20— 23, 50. 74, lera) II 149.
86, 97, 100, 112, 115, 120, — »To lubię« I 412, II 59, 63,

91, 137, III 135, V 306.126, 134, 147, 149, 153.
— »Hej, radością oczy błysną« — »Tukaj« II 18, 23, 25, 39,

I 229, 230, 236, 359, 459, II 46, 50, 52, 55, 118.
49, 51, 64, 68, 77, 232, 244, 
III 35, 284, V I, (parodya)

— »Upiór« V 35, 38, 4L 44,
49, 71, 75, 97, II5, iii>, 126.

42. 128, 148, 149, 153, 179, 239.
— »Hej, użyjmy żywota« III —  »Warcaby« I 113, 145, 153,

130, 164.
— »Hymn do młodości«, zob.

183, II 59, 170, 219,
— »Wiersz do Lelewela« IV

»Oda do młodości«. 176, 185, 195, 271.
— »Kurhanek Maryli« 111 60, — »Ziewila« (t. j. Żywiła) III

64, 268, V 23. 125, 219, IV 150.
— »Laura« (sonet) V 128, 144. — »Żeglarz« V 35, 305.
— »Lilia«, »Lilie« II 46 232, — Aleksander I 54, 98, 145,

III 238. 188, 199, 201, 206, 226, 235,
— »Littera ad Tomaszum de 242, 246, 247, 292, 308, 309, 

420, 446, 4Ó5, 11 45, 48, 64,de arte wigodika« III 306,
IV 73, V 404- 76. 104, 109, 113, 129, 145, 

146, 169, 264, 273, 280, 281,— »Mieszko« I 183, III 105, 109,
175- 289, 290, 317, 318, 322, 332,

— »Uda do młodości« lll 71,92, 343, 348, 355, 37Ó, 400, 412,
95, 9Ó, 136, 175, IV 182, 244, III 7, 2Ó, 39, 40, 72, 78, 126,
V 35- 221, 222, 247, 283, 357, 390,

— Oda Horacego (II 2), 1 147, 397, 400, IV 7, II, 42, 52,
164. 166, 167, 214. 55- 63, 78, 79. 81, 85, 145,
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Rada szczęścia, zob. Antyszu-209, 270, 295, 299, 300, 312, 
314, 319- 350, III 313, IV brawcy.
197. V 283, 284. Radclitte A. W. V 241, 243,

Promionk Tomasz, zob- Zan T. »Rady ojca dla syna« V 212.
Proniewicz, sowietnik II 210. — przyjacielskie« (J. K. Sza-
PropercYusz I 379, 399. nlawskiego) III 390.
Prot Berko V 184, 213, 230, Radziwiłł V 94.

231. —  Konstanty III 166.
Prozor IV 371. Radziwiłłowska komisya 1 99,
—  Maurycy II 74, 143, V 256. 125, 12Ó, 133, 137, 139, 140,
Prószyński V 320. 144, 145, 148, 186, 235, 251, 

2Ó4, 295, 400, 401, 437, 4 4 4 ,  
11 146, 155, 19Ó, 210, 284,

Pruski II 385.
Przeciszewski Kajetan III 106, 

113, 124, 195, 326, 331, 336, 287, 288, 356, 380, 382, III
. 345, 377. 389. 44, 59, 138, 191, 263, 265,,
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331 , 377, 384, 39i>, IV 43 , 
77, 79 , 105, 222, V 28, 43, 
74, 107, 108, 120, 151, 1Ó9, 
194, 221, 225, 254, 280, 340.

Rafałówka w. II 185.
Rajecki Fr. IV 20Ó.
Rajmond (Korsak) IV 86.
Raklewski (Reklewski) V 31.
sRasselasu IV 35, 88.
Rasyn (Racine) V 291. 293.
Raszyn mko III 18, V 31.
»Regestra ekonomiczne« IV 82.
Rekwart ks. prób. III 240.
Remigoła w. III 338.
Remikiszki w. I 99, 106.
Renner Jan ¡262, V 210.
Reszka Ignacy, prof. uniw. 

wil. I 392, IV 3Ó0.
Reutt Ignacy I 2Ó2.
»Revue Encyclopédique« 111 

90, 161, 20Ó, 222, 238, 253, 
283, 302, 323, 325, 352, 357, 

, 395; IV 151-
Richelieu A. IV 414.
Robert IV 235.
Robertson W. IV 414.
Robinson (Gampego) III 217.
»Rochus« komedya IV 88.
»Rockeby« V 172.
Roczniki Tow. Warsz Przyj. 

Nauk. II 373.
Rode IV 285.
Rodziewicz St IV 39Ó, V 27, 

118, 224, 225.
Rohaczew m. V 20Ó.
Rokicki, zob. Rostocki M.
Romanie w. V 185 — 188, 208, 

25Ó. 270, 293.
Romanowicz II 274, III 253, 

IV 53.
Romanowski IV 40, 41, 239, 

240.
Romer Michał III 302, 317, 

328, 335.
Romerowa Michałowa II loó.
Ronikierowie IV 266.
Rosengardt III 78, 79.
Rosochacki V 251.

Rossołowski St. III 156, IV 
202.

Rossienie m. IV 194, 195. 
Rostocki Medard 1 292, 309, 

415, II 235, 111 123, 39Ó, IV 
207, 327, 328.

Rotszyld IV 394.
Rousseau J. J. II Ó9, 193, III 

219, 231, IV 5, 71, 304, 332,
V loó, 169, 293.

—  »Emil« I 137.
Rozalka IV 166, 178, V 132. 
Rozdziałkowicz, zob. Zan T. 
Różanka mko IV 223, 230. 
Rożniecki, gen. I 309.
Rózia III 372.
Różyccy III 3Ó3.
Rubcewicz V 89, 90.
Rudnicki I lo i ,  122, 192, 193, 

342. _
Rudomina w. V 253.
Ruhnken Dawid I 24Ó, 282, 

306, 307.
Rukiewicz Michał I 242, 2Ó0,

285, 286, 295, 307, 321, 326,
351, 359, S K  369— 371, 387, 
391, 392, 401, 406, 408, 429, 
443, 446, 449, 456, 459, U 3, 
19, 49, 52, 57, 60, 68, 88, 
96, 102, n o ,  iió, 12Ó— 128, 
131, 133, 144, 155, 157. 166, 
173, 174, 198, 210, 262, 273, 
278, 290, 350, 379, III 37, 
157, 171- 191, 193, 202, 217, 
238, 249, 252, 260, 283, 284, 
324. 341, 345, 351, 353, 354, 
377, 378, 389, 397, 403,
IV 3, 17, 20, 53, 133, 163, 
221, 341, 343, 408, V 90, 92, 
94, 181, 211, 278, 280, 281,
286, 336.

R ukiew iczówna Ksawera
V 183.

Rukojnie lub Rukonie mko 
II 181, V 233. 

sR ukopis kralodworski«
V 167.

Rulhiere Cl. C. IV 7, 31.
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Rumiancow Mikołaj hr. III 288. 
Ruryk I 238.
Rusieccy V 299.
Rustem Jan, malarz II 202, 20Ó, 

212, 254, III 155, 282.
Ruta w. I 437, II 45, 244, 265, 

2ÓÓ, III 58, 39Ó, 405, IV 6. 
Rybiński I 77.
Rybiszki w. II 51, 72, 83, III 

204, 282, 411, IV 387. 
Ryczywół mko III 151.
Ryea m. I 103, 245, II 209, 

III 313, 337, IV 415, V 82. 
Rymki w. III 295.
Rymsza Adam V 3, 4.
Ryngold ks. lit. V 35S- 
»Rzeczpospolita« towarzystwo

II 28Ó, 382.
Rzeczycki Marcin II 175, I7b. 
Rzepicha V 145.
Rzym m. V 349, 350.
—  kość. Maria Magiore V 246. 
Rzymska droga I 94, 461.

»Sabinę« V 172.
Sabinka V 3.
Sacken-Osten, baronówna, We­

ronika IV 309, V 18, 73, 77, 
85, 87, 132, 184, 293, 294. 

Sackenowie IV 370, V 293, 294,
305.

Saczywki w. III 198, 199. 
Salamonowicz, zob. Salmono- 

wicz.
Salcburska medyczna gazeta

III 102, 106, 158.
Sallustius I 380, IV 144. 
Salmonowicz lub Salamono­

wicz I 99, 106, 192, II 2Ó4,
III 407, IV 43, 51, 79, 93 , 
V 124.

Salmonowiczowa lub Salamo- 
nowiczowa II 397, III 407. 

Salomon, zob. Salmonowicz. 
Samos, król IV 58.
Sand Karol Ludwik II 106, 

136, 140, III 231.
Sanguszko I 450.

Sapalski Fr. I 424.
Sapieżyna ksna IV 168. 
Sarbiewski M. K. V 32. 
Sardanapal IV 396, V 197. 
Sarnecki I loi, 342.
Sarosiek, zob. Łoziński T. 
»Saturn« I 255.
Saunders Józef III 160, 167. 
Savigny Fr. K. IV 143, V 120, 
Sawicki Stefan ks. II 189, 191, 

310, 345, 369, III 53, 12Ó, 
302, IV 260, 267, V 251. 

Sawicz I 28, II 307, 317, 348. 
Sawiczowa I 145.
Say Jan Chr. I 130, 303, 307, 

IV 38, 83.
-  K. H. I 403.
Schade, dykcyonarz II 46, 77, 

352, 353, IV 260, 2Ó7, 283, 
290.

Schaller K. A. II 290, 322, III 
58, 401.

Scheller Iifim J. Gerh. I 195, 
200, 222, I I 407, V 7. 

Schelling I 190, V 48.
Schiller Fr. I 78, 438, 464, II 18, 

149, 150, 153, 15Ó, 310, 352, 
355, 370, III 24, 53, 58, 90, 
95, 96, loi, 124, 12Ó, 14Ó, 
155, 156, 170, 173, 174, 282, 
300, 346, 353, IV 56, 151, 
251, V 34, 97, 128, 134, 135, 
144, 154-

Scholka, zob. Zanówna Sch. 
Schütz IV 396.,
Schweigger I 220, 389, II 279,̂  

349, 350, 370, III 26. 
Scypion P. I 211.
Segur L. F. V 123.
Seneka I 401.
Seweryn (Tyszkiewicz?) I 34- 
Sękowski Józef IV 168, 170. 
Shaftesbury A. Asiey-Cooper

II 202, 205, 212, 235. 
Sieciewin folw. III 242. 
Siemiradzki Felicyan II 305,

III 121, 123.
Sieniawa w. IV 102.
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Sienkiewicz Karol IV 103, 150. 
Sierociński Teodozy III 205. 
Sierocki Marceli II 107, IV 59. 
Sierakowscy III 363.
Siesiki w. III 337.
Silius Italicus 1 379.
Sintenis K. H. II 408, III 290. 
»Siora i Lejba« (»Lejbei Siora« 

Niemcewicza) III 315. 
Sipkowej kawiarnia w Wilnie

I 201,_ 355.
Sismondi IV 171, V 102, 122. 
>Sittenbuchlein« (Campego)

III 217.
Siwołow, burłak II 361. 
Skaczkowski III 322.
Skarbek Fryderyk III 19Ó, IV 

136.
Skarga Piotr ks. T. J. I 267,

IV 67.
Skarszewski Aleks. V 238, 320. 
Skibowski I 122, 192, 193, 342,

II 303.
Skierslicki III 2.
Skoczkowski Jan III 152, IV 

241, V 98, 128, 138, 147, 
218.

Skolimowski Rafał III 37!• 
Skorochód, zob. Majewski W. 
Skot, zob. Walter Scott. 
Skrebiny w. III 1Ó2.
Skrodzki Karol III 41, 3?o, IV 

58.
»Slovanske pisnę« IV 396. 
Sławiński Ksawery II 107.
— Piotr III 330.
Słonim  m ko IV 163.
Słoński Józef II 34- 
Słowacki Euzebiusz II 322. 
Słuck m. III loó, IV 317, 348,

V 43 , 65, 136, 225, 337. 
Słuczczyzna V 74-
Smith Adam I 165, 197, 289, 

II 238, 270, 322, III 26, 284, 
28Ó, 321.

Smokowski Wincenty II 107, 
12Ó, 137, 141.

Smolczyce w. I 313.
Smorgonie mko I 71, II 184. 
Snopków w. IV 125.
Sobecki I 245.
Sobolewski Adam IV 193, V

107, 340.
— Ignacy, min. sekr. stanu 

II 283' 285, 302, III 15.
— Jan I 120, 173, 201, 206, 241

— 243, 252, 263, 294, 299, 
314, 319, 321, 3i>o, 371, 373r 
431, 459, II 54, 9Ó, 102, iio, 
116, 123, 124, 131, 140, 155, 
162, ió6, 197, 198, 205. 256, 
271, 272, 287, 341, 407, III 
22, 26— 29, 10 ,̂ 124, 132,
157, 171, 172, 182, 204, 261,. 
381, 382, 391, 396, 401— 403, 
415, IV 8, 10, ló, 4Ó, 132, 
159, 181, 189, 191, 195, 208, 
240, V 104, 107, 192, 308.

—  Józef V 192.
—  Ludwik I 1Ó4,. 174, 318, II 

24, 356, III 196, 197, 222,.. 
326, IV 139, 272, V 225.

Sochaczew m. IV 109.
Sofokles V 28, 126, 128. 
Sokołowski Piotr II 176. 
Sokółka mko IV 342, 343, V 92. 
Sokrates I 415, II 34 .̂ 
Soleczniki mko II 171, V 208. 
Solger K. W. F. II 349- 
Sołtan Stanisław II 405. 
Soroka, opat V 79, 82.
— Jerzy V 270, 347, 349— 352. 
Sosnowski Leopold IV 315- 
Southey IV 396, 397, V 293. 
Spitznagel Ferdynand, prof.

uniw. wil. II 298, III 25, 312, 
V 291.

—  Ludwik V 30, 31, 208. 
Spitznaglowie V 208, 345. 
Srebrna sala II 85.
Stambuł, zob. Konstanty­

nopol.
Staniewicz Emeryk V 3°-
— Longin III 190.
— Maciej III 153-
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Staniewicz Zygmunt 11 120, III Sully M. IV 414-
9,_ 98, 130, 190, 

Stanirej II! 44.
Sulzer I 383, 39Ó, IV 349, V

184.
Stanisław August, król III 264, Suraski amt V 280.

IV 32. Surowiecki Wawrzyniec IV 32.
Staniszewski Józef III 331, 408. Suzanne P. H. V 106.
Starojelna w. 11 54, III 61, V »Sybilla Nadwiślańska« III

317. 145, 147, 265, 307, 32Ó, 332,
Starokonstantynów m. I 120, IV 166.

4ÓÓ, I! 188. Sykstus V, II 386.
Staś, zob Kozakiewicz St. Sylla, dyktator I 212, II 4.
Staszic Stanisław III 20Ó, IV »Sylwan« III 7Ó, 89.

57, 136, 170.' Sjdwester, zob. Karnowski S.
Statius I 379. Symon, Szymon, zob. Malew-
Stawiercio V 157. ski Sz.
Stefan (Dąbrowski?) I 35. Symonowicz R. V 246.
Stein IV 137. áledziejewska IV 2Ó9.
Stenzlowie; pomyłka, zob. Śleżanowski Józef I 465, II 99, 

loi — 103, 105, iio, 112, 116H e n z 10 w i e.
Sterne Wawrzyniec II 332, III — 118, 123, 12Ó, 137, 142, 

■ 17b, 367, 378, III 22, 251,155-
Stewart Dugald II 10, 15, 1Ó4, 408.

178, III 229. Slikowicz II 217.
St. Maure II ii. Ślizień I 22, III 389, V 257.
Stołowicze lub Stwołowicze — Lucyan V 347— 349.

mko 1 63, II 232. — Otton V 347, 350, 351.
Storch H. I 280, 446, II 229, — Rafał V 4, 347, 350.

290, 311.
Strojnowski Waleryan I 130,

Sliźniowa V 346, 347, 349, 350,
, 353-

197, III 352. Sliźniowie III 383, IV 45, 227,
Stryjkowski M. V 101. , 243, V 4.
Strzałka IV 161, 170. Sliźniówna Duklana V 347,
Strzałko I 27. 351, 352.
Stwołowicze, zob. Stołowicze. 
Stubielewicz Stefan III 39.

— Honorata V 347, 349~ 352.
— Józia V 351.

Stutgard m. III 336. — Kamilla V 348.
Stj'czvhski, sowietnik IV i. —  Tosia V 347, 351-
—  Jan Gwalbert II 207, 234, — Zofia IV 276, 289, V 74, 88,

236. , 133,312.346-349,351,353.
Stypułkowska Tekla III 406, Smilgi w. II 220.

IV 152, 155. Smiłowicze w. V 235.
Suchecki III 1Ó7. Sniadeccy IV 107.
-- Bruno I 35, 241, 260, 282, —  Jan i Jędrzej III 20, 238,

299, 327, 329, 359, II 31, 
53, 392, 393, III 67.

, 254.
Śniadecki Jan I 109, 1Ó4, 154,

Suchocki I II. 392, 395, 422, 423, 449, 450,
Suchodolski Julian I 25. II 10, II, 15, 16, 71, 102,
Sulichowska 11 298. III 25, 27, 157, 159, 211,
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213, 2 5 4 ) 2 0 4 , 288, 4 1 3 . IV 
2 7 , 1 9 7 , V I I 9 -

Śniadecki Jędrzej 1 217, II 71, 
III 39, 365, 394. IV 27, 219, 
V 156, 292, 305.

— Józef III 89, 196, IV 140. 
Świdziński K. V 320.
Święcicki II 324-
Swięcki Tomasz IV 32. 
Świdrygajło IV 246, 251. 
Świnarka w. I 91.
Swiranki w. I 74, 76.
Swisłocz m. II 185, IV 2, 8,

, 143, 1Ó3. V 236.
»Świstosz Rywal« I 283. 
Świteź, jezioro III 40Ó.
Szaciłło Ign. V 337- 
Szabelka, pomyłka, zob. Iza- 

belka.
Szade, zob. Schade.
Szahin Antoni II 142, III 28, 

180.
Szalennik V 251.
Szalennikowie V 250. 
Szaniawski Fr, Ks. I 303, II 

273, III 234.
— Józef K. I 51, IV 10, 41, 

136, 170.
Szatkiewicz III 212. 
Szczapowski IV 214. 
Szczebrzeszyn m. IV 116, 138, V 

108.
Szczepański, księgarz III 332. 
Szczorse w, I 41, 4Ó, 52, 55, 

56, 62, 80, 88, 97, 98, 180, 
245, II 19Ó, 200, 203, 206, 
209,214,217,21'" ,220,222,229, 
231, 232, 234, 236, 241-245, 
248, 250, 2 52, 266, 269, 271, 
274,284,289,299,300,309,313, 
3 3 0 - - J 33, 337, 33 ,̂ 34°, 347, 
350, J54, 356, 362, 365, 370,
373, 37Ó, 403, 407, III 12,
15, 21, 3Ó, 55, 58, Ó2, 69, 
147, 174, 183, 223, 224, 227, 
387, 389, 390, 39 >̂, 399, 411, 
412, IV 7, 44, 45, 208, 227 

Archiwum Filom. Cz. I. T. V.

— 229, 286, 288, 334, 396, V 
186, 25Ó, 265, 292, 322. 

Szczuczyn m. I 59, 89, 90, II 
277, 278, 299, 344, 404, III 
91, 330. 394, 402, IV 50, 60, 
207, 219, 221, 230, 341, 344, 
345, V 90, g(), 281, 280, 289, 
300. ,

Szekspir III 175 V 172, I74- 
Szembek Piotr hr. jen. III 236. 
Szemiot I 280.
Szemiotowie Ign. i Bruno 

V 157-
Szerok, zob. Łoziński Teodor. 
Szerokiego związek, zob- 

Związek Naukowy.
Szeroś, Szerocęty, zob. Łoziń­

ski T.
Szetkiewicz IV 393, 404- 
Szkarówka lub Szkarawka 

Mała w. I 466, II 18Ó, 188. 
Szłykow Piotr IV 94, 95, V 

218.
Szołmo J. V 192.
Szostowicka Karolina III 407. 
Szpic, zob. Domejko Ignacy. 
Szpicnagel, zob. Śpitznagel. 
Sztek IV 42, 63, 79.
Sztokholm m. II 31.
Sztorch, zob. Storch 
Szubert Michał III 3'-o. 
Szubrawcy II 70, 7 t , 90, IV

153, V 33.
Szukiewicz III 327, V 321.
— Cypryan IV 86, 134. 
Szuksztowie I 243.
Szulć Dominik I 165, 198. 
Szumowicz IV 134.
Szumski Tomasz I 383, II 44,

III 307-
Szupaczkówna III 30. 
Szwaliżer, zob. Rukiewicz M. 
Szwejkowski Wojciech Marcin 

ks. I 90, II 121, III 166, 184,
IV 170, V 270, 31Ó. 

Szybiński I 450.
Szydłowski Ign. I 165, 217, II

59, IV 333, 392, 393, V 7, 50.
3i
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Szykier III 331. Terlecki Ksawery V 82.
Szyller, zob. Schiller Fr. Tesia U 263, III 372.
Szymanowski Ign. V 238, 320, Testament Nowy IV 331.
—  Józef I 289, IV 123, V 1Ó4. Tent, zob. Heinsius O. Fr.
Szymkajło Daniel I 156, II 58, Thaer A. IV 143.

120, III 41.
Szymkiewicz Jakób IV 47.

»Themis« IV 387.
Theorie der Lebensbeschrei-

Szymonowićz Szymon I 185, bung V 193.
201, III 169.

Szyrma Michał IV 141, 143,
Thibe, zob. Tiebe.
Thiersch Fr. Ill 14, 70, no,

149, V 82. 
Szyrniuty w. I 28.

125.
Thorwaldsen Alb Bert. II 2SÓ,

Tacyt I 380, 444, IV 414-
347-

Thümmel M. A. Ill 387.
Tahańcza w. II 80. Tibullus I 379; 399-
Tańska Klementyna 11 211, IV Tiebe IV 402, V 210.

392- Tiedemann Dytr. II 365.
Tarkwini, śpiewak I 230, Tillich Er. G. A. II 407, HI 32.
Tarnowski hr. V 238. Tilsit m. V 28, 120, 225.
—  Jan V 320. Tischbein III 282.
— Jan, hetman w. k. II 100. Tlttmann K. A. IV 407.
— Stanisław hr. IV loi. Tolin V 332, 334.

Tomalek IV 355, 3^4, 3i>7, 379Taroż II 140.
Tasso Torkwato II 39, III 170, — 382.

IV 318. Tomasz, zob. Zan T.
»Tassa marzenia« III 85. Tomaszek IV 353, 365, 367.
Tauchnitz III 211, 216. Tomaszewski V 245.
»Te brzóz kilka«, pieśń L. Kro- Toulongeon Emmanuel 11 243,

pińskiego V 285. 356.
»Teatr polski« 1 117. Towarzystwo Elementarne
Tedżerman V 271. III 16Ó.
Tempe W. IV 415. Towarzystwo, zob. Filomaci.
Telemak, zob. Odyniec. —  Literackie I 240, 241, 253,
Teodorek II 217, 218, 233. 268, 284— 288, 297, 299, 311,
»Teorya jestestw organi­

cznych« I 361, Iv 3Ó.
313, 316, 317, 322, 364, 390,
397— 399, 407, 4 II-

Teosia III 263, 265, —  medyczne wil. 11 42.
Terajewicz II 260, V 18. 
—  Franciszek III 123.

—  Typograficzne 11 97, III 181,
287, 289, IV 8, 36, 46, 51,

Terajewicze III 238, 405. 54, 397.
Terencyusz I 164, 263, 318, — wspierania niedostatnich 

uczniów IV 7, II, 36, 47,II 4-
Teresa V 232. 65, 164, 216, 217, 250.
—  kawiarka w Wilnie I 141, Towiański Andrzej I 283.

151, 355, II 298, 392, IV 2, Traskowski IV 181.
i»7, 407. Traszkuny w. 111 338, IV i 5-

—  sejmowa IV iio. Trembecki Stanisław I 202, 
246, 289, 326, II 33, 3Ó1,Terlecki V 284.
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Iii 151, 168, 206, 219,282,
300, 392, IV 14, 42, 50. 68,

177, 250, 251, 272, 326, 333,
358, 371, 372, 393, V 10, 16,

107, 158, 161, 182, V 271, 
361.

41, 59, 68, 76, 82, 118, 159, 
224— 226.

Trembicki, pułk. V 66. Twardowski Samuel I 180.
Trembowla m. III 18. »Tygodnik Wileński« 11 278,
Trochimow, pocztylion II 173. III 19, 126.
Tro'ja m. IV 322, Tykocin m. IV 3.
Trojanowska V 211. Tyllich, zob. Tillich.
Trojanowski III 31. Tyrteusz I 276, 359, II 389.
Trojański dr. med. V 183. Tyszkiewicz V 273.
Troki m. IV 22b.
—  Stare m. IV 238,240,270,286, 

289, 321, 323, 325, 340, 348,

Tyszkiewiczowa V 73, 112, 113. 
Tyszkiewiczowie I 66.
Tyszkiewiczówna Kornelia

350, 355> 373, 383, 385, V 8, V 18, 40, 73.
14, 16, 17, 26, 33, 45, 53, Tytułkiewicz III 95.
67, Ó9, 79, 88, 160, 163 — 165, Tyzenhauzen IV 174.
179, 213, 214, 217, 229, 245, 
264» 265, 321, 341. Ukraina II 10, 79, 117, 166,

— Benedyktyni IV 208, 225, 186, 215, 276, III 188.
321. Ukraińcy w uni w. wil. II 178,

Trotz M. A. I 123, II 188. 303.
Trójkątaty, zob. Zan T. 
Trzaskowski IV 159.
Trzciński I 90, II 334, III 46,

Uldyński IV 73- 
Ułanowszczyzna w. IV 227, 

248, 249, 258.
Umieniecka IV 182.82, 145, 245, 308, 331.

Tucydydes IV 414. Unichów w. IV 152, 153, 243,
ludor, zob. Teodorek. 248, 249.
Tuerk K. W. Chr. III 216, IV 6. 
Tuhanowicze w. 11 220, 222, 223, 

236, 243, 244, 248, 249, 265, 
266, 305, 332, 414, 417, III 
58, 64, 383, 405. IV 44. 1S3,

Ursyn, zob. Niemcewicz J. U. 
Ustronie folw. 11 246. 
Uzłowscy IV 317.
Uzlowski IV 348.
—  Franciszek IV 174.

154, 157, 184, 228, 229, 243, — Henryk IV 199, 200, 204,
245, 248, 249, 346, 353, 376, 
V 3. 4, 71, 74, 85, 255, 342,

V 220— 222, 242.

355- Valabregue, mąż śpiewaczki
Tuhanowski I 313. Catalani II 31.
Tulczyn mko V 272. »Valerie« p. Krüdener 11 310,
Tur I 34. 315, 321.
Turgiele mko V 273, 297, Valerius I 379.
Turgot R. J. IV 415. Vanderbourg Chr. I 180, 198,
Turno V 320. III 288, 289.
Turska V 269. Vater J. S. II 408.
Turski IV 40, 63, 79, 81, 272. Vattel Em. V 68.
Turyn m. lIl 249. Vauban S. IV 415.
Tustanowski VI 388. Vida M. H. I 224.
Twardowski Józef IV 137, 168, Villaume P. II 316.

3i*



484

Voelke, Woelk IV 27, 28, 38, 
117.

Volumina legum III 333, 377, 
IV 82.

>Voyage en Suisse« V 215, 
216, 227.

W. panna II 7 ,̂ 77- 
W aga Teodor I 368, 445, II 99 , 

345, IV 82, V 317- 
Wagner Fr. II 173, V 340, 34i- 
Wagnerowa IV 127.
Walch J. G. I 195, 262. 
Walenty II 383, III 42, 265, 331, 

IV 91, 186.
Walentynowiczówna III 291. 
Walter Skot III I75, IV 157, 

326, 359, 377, V 28, loi, 136, 
241, 243, 284.

Wanda IV 391, V 3.
—  córka Krakusa IV 58. 
>Wanda* III 7Ó, 196, 232, IV 

31, 271.
Wanderburg, zob. Vander- 

bourg.
Wandysci (redaktorowie 

»Wandyc) III 203. 
Warszawa m. I 47, 78, 89, 

90, 100, loi, 104, 10Ó, 109, 
123, 124, 126, 151, 164, 174, 
175, 191, 221, 245, 257, 324, 

44Ó, II 3Ó, 47, loi, 103, 105, 
II5, 121, 155, 157, 158, 162, 
177, 196, 207, 239, 2Ó1 — 263, 
266, 277, 278, 282, 283, 285, 
288, 290, 294, 297, 302, 333, 
334, 344, 347, 3 >̂3, 371— 373,
376, 389, 391, 404, 405, III
4, 14— 16, 34— 37, 47, 73 , 78, 
79, 85, 87, 88, 133, 143, 144, 
154— 156, 160, 181, 182, 186
— 192, 195, 197, 199, 207, 
214, 229, 232, 244, 260, 264
— 266, 271, 272, 285, 287, 
288, 304, 307, 312, 315, 316, 
319, 320, 325, 329, 332, 340
— 342, 347, 352, 361, 364, 
371. 376, 379, 385, 386, 388

—391, 402, 415, IV I, 3 , 4 , 
17, 18, 20, 21, 23, 26, 28, 
31, 32, 36, 4 1 - 4 4 ,  47 , 48, 
51— 53, 55, 56, 59, 60, 62— 
64, 67, 69, 70, 74, 78, 80, 
83, 85—87, 91—93, 96, 98
— 1 0 2 ,  1 0 5 ,  1 0 7 ,  1 0 9 ,  H O ,
112, 113, 1.15, 119, 122, 133 
— 137, 139, 141, 142, 148, 
158, 159, 161, 165, 167, 171, 
177, 180, 185, 208, 218,
220, 221, 224, 226, 234, 237, 
239, 241, 2Ó0, 2Ó4, 269, 271, 
326, 327, 359, 376. 377, 409, 
V 19, 42, 49, 65, 66, 99, 100, 
12Ó, i 56, 181, 182, 238, 256, 
257, 271, 283, 287' 313, 319.

W arszaw a, D om inikanie
IV 180.

— Marywil IV 68, 90.
— »pod Barankiem« 167.
— »pod Kopciuszkiem« IV 58, 

70, 92.
— »Saturn« III 1Ó7.
— Tow. Przyj. Nauk. III 91, 

206, IV 57, 69, 92, 136, 144, 
148, 161, 170.

W arszaw szczyzna II 119, 121.
Wassali IV 27.
Waszkiewicz Jan I 245, II 388, 

IV 7, 10, V 2i8.
Watts Izaak II 15, III 390, IV 

10.
Wawrzećka V 73.
Wawrzyniec, zob. Puttkamer 

W.
Ważyński V 124, 194.
Wąsowicz III 363.
W’ąsowicze III 363.
Weisse Chr. E. V 361.
W ejs V 153.
Wenck III 289, 350.
Wercia, zob. Sacken-Osten W.
Wereszczaka II 306.
— prezydent II 305-
— Augustyn III 122.
— Franciszek III 122.



Wereszczaka Józef II 223, 416,

4 8 5

192, 201, 266, 273, IV 51, 
78, 145, V 253.IV 229, 249, V 3.

— Michał III 405, 406, IV 153, Wierzbołowicz, zob. Wierzbi-
157, 184, 197, 229, 249, 254,
209,382, V 3,203,353— 358,

łowicz M.
Wierzbowski III 123.

371. »Wiestnik Europy« I 344.
Wereszczakowie I 98, III 3, 58, Wiflas, zob. Wiwlas.

»Wikary z Wakefiełdu« I 174.122, 123, IV 249, 314, 330. 
—  Józef i Michał II 221, 248, Wilejka rz. II 20.

304, 332, 338, 359, 4 II. Wilhelma V 232, 347— 352.
Wereszczakówna Marya, zob. Wilia rz. I 77, 183, 298, II 18,

Marvla. 65, III 88, 283, IV 61, 176.
Werki w. III 260, IV 371, V 285, Willamowicz Wincenty III 162.

305. Willie, lejbmedyk Aleksandra 1
Werowski Jerzy III 85, 385, I 109.

IV 94. Wilmsen Fryd. Fil. II 365.
Werner I 296. Wilno I 3 -  5, 8, 9, 1 2 -1 7 , 19,
»Westalka« III 146. 21, 23, 24, 26— 28, 32, 33,
Weyss Jan Kasper Ii 259, V 37— 40, 42, 44— 46, 52, 54,

213. 58, 60 -62, 65, 67— 69, 74,
Wezuwiusz V 28. 75, 78, 79, 81, 83— 86, 89,
Węcki, księgarz III 37, 184, 90, 97, 98, 100, 102, 103, 106,

228, 331, 332, 377, IV 5Ù, 
148, 171, V 66, 100, 239. 

Węgierski Kajetan I 439.

108— iio, 113 — 115, 118, 124, 
126, 128, 130, 147, 149, 151, 
153, 159, 165, 172, 180, 184,

Węglarze, Węglarstwo II 253, 185, 191, 201— 203, 205, 206,
III 175, 260, 300, 313, 317, 216, 224, 230, 231, 233, 245, 

246, 251, 282, 292, 294, 295, 
300, 315, 316, 329, 344, 345,

334, 343, 345, 35 i, 354, 357,
361, 381, 389, V 335- 

»Wiadomości Brukowe« I 39, 354, 355, 361, 369, 375, 376,
55, II 174, III 66, 67, 115, 388, 390, 395, 397, 400, 402,
118, IV 153- 412, 417, 419, 423, 425, 430,

Wiażewicz (Kołłątaj) Ignacy 431, 434, 436, 437, 440, 446, 
451, 452, 459, 464, 466, II 5,I 25.

Wida M. H. zob. Vida M. H. 7— 10, 12, 18, 19, 23, 50, 54
Widzę w. U 192, 195, IV 215. -5 ^ , 59, 70, 73, 79, 82, xoi, 

104, 109, 112, 113, 134, 146,Wiedeń m. III 88, 175, 319, IV
103,117, 272, V 140, 224, 270. 151, 155, 158, 160, 162, 163,

Wiederburg F. A. II 408. 166, 169, 170, 175, 180, 184, 
185, 188, 191 — 197, 199, 200,,Wieland Chr. M. ll 357, IV 283,

290. 202— 206, 208, 210, 211, 214,
Wieliczko III 328. 219, 223, 226,228, 234— 237,
Wieniawa, Wieniawski, zob. 239 -241, 243, 247— 249, 251, 

252, 261— 267, 269, 271—275,Narkiewicz.
Wiernikowski Jan 1 399, li 58, 

63, 69, 95, 120, 131, III 13,
277 — 279,281, 283, 292, 294,
295, 299-302, 304, 318, 333,

22, 130, y  158.
Wierzbiłowicz Michał III 190,

337, 354, 355, 357, 361— 364,
366, 367, 372, 374, 379, 384,
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387, 391— 393, 395, 403, 404, 
406, 409, 410, 413— 415, III 
I ,  3, 4, 8— 10, 14— ló, 2Ó, 
30, 32, 41, 45, 46, 58, Ó3, 
64, 69, 71, 75, 78, 81. 89—  
91, 100, 107, 109, I I I ,  114, 
121, 124, 141— 14Ó, 151— 153, 
156, 159, 163, 1Ó4, 171, 179
—  185, 190— 193, 195, 197, 
199, 209, 214, 217, 224, 234, 
235, 238, 244, 245, 261, 2Ó3, 
265, 270, 272, 274, 279, 286, 
292, 294, 295, 303, 30Ó, 308, 
313— 315, 320, 322, 323, 329, 
340, 347, 350, 351, 356— 358, 
360— 3Ó2, 375, 376,379— 382, 
384, 386— 389, 394, 397 - 399, 
401, 404, 40Ó, 410, 415, IV I ,  

5, 7, 8, 17, 20-25, 30, 33, 
34 , 38, 40, 42, 43, 46, 51, 
52, 54, 74, 78— 80, 83, 86, 
90, 94, 103, 105, 106, 112,
132, 135— 137, 1 3 9 - 1 4 5 ,  148,
149, 152— 154, 159, 162, 1Ó3, 
16S, 167, 170, 184, 185, 196, 
197, 199, 200, 214— 220, 222
— 22Ó, 228, 229, 231, 234, 
237— 243, 247, 248, 250, 252 
— 255, 2Ó1— 2Ó4, 270 —27Ó, 
281— 284, 28Ó—288, 293, 295, 
301, 306, 307, 315, 317, 319, 
321— 325, 333. 337, 340, 343, 
347-350, 352, 356-358, 362, 
364. 379, 382— 388, 393, 403, 
404. 407, 408, 412, V I, 2, 4, 14
— 17, 28, 36, 45, 49, Ó3, Ó7, 
68, 71— 73, 76, 79, 85, 87, 
88, 90, 93, 9Ó, 103, 105, 107, 
108, 113, 117, 118, 120, 121, 
155, 157, 160, 1Ó6, 169, 179, 
181, 183, 187, 189, 191, 193, 
195, 200, 202, 204 — 207, 209, 
211, 212, 220, 222, 225— 229, 
233, 236, 237, 239, 243, 244, 
246. 247, 259, 257, 259, 2Ó3 
— 2Ó7, 277, 278, 286, 287, 
289, 291— 294, 297, 299, 301, 
306, 308, 309-311, 313, 315,

316, 319, 321— 324, 336, 338, 
,343, 353, 361, 362.

Wilno, Bazylianów drukarnia 
V 163.

— brama Ostra II 394, V 107, 
223, 287.

— brama Trocka V 254.
— góra Zamkowa I 107, 115.
— Kulana I 459.
— Jagiellońskie pole I 412, II 

48, 58, 67, 68.
— Kardynalia I 20, 21, 32, 34, 

84, V 107. 108.
— kościół ś. Kazimierza V 361.
— Misyonarze IV 254.
— — drukarnia V1Ó3.
— plac zborowy V 254.
— przedmieście Antokol I 200, 

223, II 38, 39, 83, III 131, 
231, 26 2 , I V  175, V 359, 360.

— przedmieście Ostry Koniec
II 195, iV^3,88, 392, 403-

— przedmieście Rossa I 63, 
II 69.

— szkoły Lankastra I 148, 174.
— teatr niemiecki III 41, 42.
— ulica Bakszty III 49.
— — Dominikańska III 2Ó9.

— Niemiecka II 385, III 
269.

— — Rycerska III 263.
— —  Skopówka II 298, 324,

367-
—  — Subocz II 375.

— Szklanna II 394.
— — Szwarcowy zaułek

II 394-
— — Wielka II 410, III 94.

— Wileńska III 269.
—  — Zamkowa II 394
— uniwersytet II 4, 47, 48.
— wieża zamkowa III 300.
— wojewoda IV 43-
— Wizytki IV 254.
— Zielony most III 348. 
Wiłkomirz m. III 98, 381. 
Wincenty I 44.
— zob. Pełczyński.



Winnica m. tl 207, 234, 23Ó.
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Wołynianizm II 59, HI 205.
Wirfel IV 285. Wołyńskie liceum III 156.
Wirgili I 121, 125, 149, 161, 165, Woroncow Michał ks. II 163,

200, 205, 224, 379, 407, II 24, 178.
III 78, 293, IV 45- Woronicz Jan Paweł I 345.

»Wirginia« Alfierego III 342. Woronowo mko II 171-
Wisła rz. III 88, 232, IV 113, Worończa w. V 354, 357-

116. Worotyniec, Worotyńce w.
Wiszeniewski iśtetan I 313. V 43, 157.
Wiszniew mko II 273, III 70, Woss I 262.

V 292. Wower II 32.
Wiszniewski Michał III 388. Wólka w. IV 121.
Witebsk m. V 23Ó. Wrocław m. II loi, 115, 125.
Witkowski IV 27, 117. Wiirzburg m. V 139.
Witold w. ks. lit. V 32, 146. Wybicki Józef II 125.
Witowski G. M. III 233. Wybranowski Koman IV 218.
Witte V 271. Wyleżyński IV I77-
Wiwlas, Wiwlasy I 39, 63, 64, Wyrwicz A. I 395, 422, 450,

89, 90, 98, 99, 265, 273, 276, III 28, 180, 197. 
Wyrzycki V 167, 168.II 55, 74, 108, 130, 188, 229,

333, 344. Wyrzykowski V I55-
W. książę, zob. Konstanty Wysocki Jan IV 222, V 323,

W. Ks. 338, 361.
Włodek J. ks. II 125. Wysogirdowa IV 405.
Wodzicka z Dębowskich hr. Wysoki Dwór w. III 338.

V 238, 320. Wyszyński IV 161, 172.
Wojciech V 206. 
Wojciechowicz IV 352. Young Edward I 92.
Wojciechowski I 375. 
Wojnicz II 298. Zabawa lub muzyka, tańce tj. 

tajemne działanie IV 341̂ —Wolańska II m .
Wolański Adam II 95, m . 344, 395, 396, 409, V 92, 93,
W olf Fr. A. I 246, 282, 288, 95.

307, 433, III 217, IV 39h. Zabelka, zob. Łuczkówna Iza-
Wolfgang J. V 109. bella.
Woliska II 31. Zabeliewicz A. J. III 185, 235,
Wolna w. II 247, V 363. 305, 368, IV 28, 49, 50, 69,
Wolnomularstwo, zob. Masoni. 144, 161, 170.

Zabiełło Józef hr. IV 242, 259,— Narodowe II 297.
Wolski III 43, 44, 47, 48. 271.
Wolter I 439, IV 71, I93 , 374- Zabiełłowa z Gutakowskich hr.
Wołk III 31 V 320.
Wołowicz II 274. Zabłocle w. IV 214.
Wołożyn w. I 66. Zabłocki Franciszek I 422, III
Wołyń II 59, 117, 171, 235, 395. 
Z Wołynia Marvan, zob. Pia-

332, IV 50, 68. 
Zabłudowie w. III 230.

secki M. Zaborski V 19.
Wołynianie I 173. Zach Fr. br. IV 15.
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Zacharyszki w. V 264. 302. 219. 226, 228, 230, 233, 235,
Zahorski Jan I 145, V 30. 236, 240, 242, 243, 245, 250
Zając, zob. Zajączek J. — 252, 261, 265, 266, 270,
Zajączek Józet jen. U 246, 277. 272, 274— 277, 281, 282, 296,
Zajączkowski iV 42, 256, 257, 299, 308, 316, 311, 322, 323,

V 253. 32Ó— 329, 331 — 333, 336—
Zakaszewska IV 387, 407, 338, 340, 349, 350, 352— 355,
Zakręt w. III 250. 359, 360, 367, 369— 372, 382,
Zakrzewski Jan I 79, 198, 206, 391, 392, 407, 409— 412, 430,

223. 431, 435. 436, 438, 440, 452,
Zaleska I 411. 457, 459— 461, 465, II 2, 3,
Zaleski Konstanty I 464, II 33, 8, 14, 28, 32, 40, 48— 51, 57,

125, III 204, 251, 416, IV 61, 66, 67, 69, 71, 77, 80,
142, 202. 81, 89, 91, 93— 102, 104—

—  Wincenty II 139, V 337. I I I ,  114— 117, 121, 124, 126,
127, 133, 135, 136, 152, 155,Zalka IV 337.

Zalon I 36. 157, 158, 160, 163, 167, 188,
Załuskiego rps IV 171. 190, 191, 193, 194, 201, 204,
Zambrzycki IV 393. 205, 212— 214, 218— 220, 222,
Zamojscy 1 43, IV 201, V 108. 229,232,233,223,236,239,240,
Zamojski 1 450, iV 410, V 108. 242, 243, 246— 248, 251—253,
—  ordynat IV 103, 116, 138. 255, 259— 262, 266— 268, 270,
—  szambelan II 324. 272,273,276,278,279,284,289,
—  Adam III 231. 291, 295, 298, 307, 310, 317,
—  Henryk II 324. 320, 321, 326, 327, 329, 331, 

333, 335, 337, 34 i, 346, 350,Zamość m. IV 58, iio.
—  szkoły II 43, 47, 54- 358-360, 362, 369, 370, 372,
Zan Antoni, stryj Tomasza 377, 380, 391— 393, 396, 397,

II 218. 399— 402, 407, 409, 414, 415,
— Ignacy I 19, 25, 280, II 38, 

41, 77, 108, 157, 216, 217,
417, III 4, 10, 12— 14, 22, 23, 
26, 29, 32, 36, 39, 40, 43, 47—

262, 325, 380, III 314, 348, 
393, V 65, 117, 216, 236, 250.

49.5 1,53, 57,59,66— 70,74, 78,
86,89,91,94,105,109,113,118,

—  Karol IV 364, 365. 122, 124, 125, 127, 129, 130,
—  Klemens I 24. 132, 138, 143, 144, 153, 154,
—  Stefan I 23, II 216, 249, 273, 161, 164, 171, 172, 176, 177,

325, 393 , III 314, 415, IV I I , 179, 186, 194, 199, 202, 204,
208, 222, 249, 250, V 236, 
342, 343, 346, 347, 349— 353-

211, 215, 218, 221, 230, 237,
245, 247, 251, 254, 256— 261,

—  Tomasz I 3, 5, 8, 9, 12, 14, 
17, 19, 21, 23, 24, 2Ó, 27,

264, 266, 269, 277, 284, 295,
301, 302, 305, 312— 314, 317, 
325, 326, 334, 335, 338, 339,33, 39. 44, 46, 5i>, 63, 64,

67, 78, 86, 87, 94, 97, 104, 341, 343— 345, 351, 357, 360,
108, 116— 118, 120, 124, 125, 
127, 132, 134— 13Ó, 139—
143, 146, 149, 153 — 158,

361, 382, 383, 389, 393, 402,
406, 414, 415, lV 6, 10, 13,
16, 17, 20, 23, 33, 35, 39,

171, 172, 176, 177, 179, 184 
— 188, 191, 199, 206, 218,

45, 53, 81, 116, 121, 135,
140, 141, 152 — 157, 161, 166,
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IÓ7, 172, lyi», 183, 184, 189, 
I9I— 193, 195 — 198, 208.222, 
225, 230, 242, 244, 250— 253, 
257, 258, 261 — 263, 268, 269, 
271,272,275,276,278,279,281, 
282, 289, 291— 293, 296, 298 
— 306, 308— 311, 313, 315— 
319, 321, 323, 324, 331,332, 
334, 341, 344, 346— 348, 35°  
— 353, 358, 362, 363, 366—  
368, 370, 375— 377, 381, 382, 
384, 385, 387— 389, 393, 394, 
397, 401— 405,408,409, V 1 ,2, 
4. 6, 8— I I ,  13, 16, 17, 19, 
20, 24, 25, 29, 33, 35, 38—  
40, 43, 52, 66, 68, 69, 71, 
72, 75— 78, 80, 86 — 88, 90— 
92, 95 , 96, 99, 107, no, I I I ,  
113, 114, 123, 128, 131— 134, 
145, 152, 154, 158, 161, 162, 
165, 166, 177, 181, 184, 190, 
193, 195, 197,202— 205,216, 
217, 222— 224, 234, 237, 242, 
256, 276, 278, 286, 302, 311, 
312, 314, 315, 317, 323,329, 
329— 332, 334— 336, 342, 343, 
345— 347, 349, 351, 353, 355, 
357, 358, e6o, 363, 364, 366 
— 372, 374— 376, 378.

Zan Tomasz »Elegie« V 4, 25, 
72.

— »Gryczane pierożki III 26, 
81.
Horacego list do Pizonów 
(trawestacya) III 306,
V 404.

—  “Neris«, »Nervna« IV 269,
V 78.

— »Piła« I 100.
— »Skowroneczek« IV ,39-
-- »Świat« i Miłość« I 362, II 

417 III 262.
—  »Twardowski« III 170, 218, 

ly  269,377. _
— »Zgon tabakiery« I 36, 37, 

68, 69, 333, 355, III 134, 155,
251-

—  Walenty ks. I 29.

Zanowa Katarzyna IV 364, 365. 
Zanówna Izabella IV 365, V

2 3 3 ,  2 3 4 .
— Justyna I 27.
—  Scholastyka I 16.
Z and, zob. Sand.
Zapolski III 76, 329, IV 49, 50, 

69, 182.
— Andrzej ks. II 278.
—  Józefat IV 218.
Zawadzki Jan III 197, IV 10.
— Józef, księgarz I 163, 208,

246, 383, 391, 394, 395, 424, 
449, II 24, 31, 45, 190, 274, 
309, 317, 322, 370, III 4, 37, 
43, 53, 73, 133, 160, 184,
197, 244, 265, 283, 284, 302, 
315- 340, 341, 377, 391, IV 
46, 144, 148, 177, 242, 252, 
253, 271, 325, 356, 360, 363, 
372, V 2, 19— 21, 147, 163,
164, 213, 239, 254, 293, 308,
319, 345. .

—  kaznaczej IV 409. V 90. 
Wincenty III 378, IV 164,
165, V 92, 96, 126, 181, 2 12, 
281.

Zawyki, folw. V 336.
Zbigniew IV 234, 236, 319, 332,

369-
Zborowska I 435, II 396 — 398. 
Zdanowski Piotr II 69, 95. 
Zdrodowski Stanisław IV 263. 
Zelwa mko III 385.
Zenowicz Antoni II 124.
—  Ignacy I 117, 178.
Zgierski Kiszka Wincenty

I 278, 283— 285, 287, 3 17,  

323, 397— 399, 4 11, II 2 17, 
III 307, V I, 229, 345. 

Zieleń III 106, IV 38, 83. 
Zieliński Karol V 238, 320. 
Zielonka Jan II I 75- 
Ziembowicz W ojciech III 363. 
Zinzek (Zinserling) IV 136. 
Znosko Jan, prof. uniw. wił. 

I 300, 392, II 140, III 25, 
285, IV II , 189, 406.
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Zofiówka, ogród I 222, V 248, 
271, 272, 293.

Zołotucha III Ö8, Ó9, 129. 
Zorko Aleksy I 25.
Zosia II 216, IV 298, 391.
—  w Dziadach V 20, 23, 24, 

41, 44-
—  zob. Malewska Z.
—  —  Śliźniówna Z. 
Zubellewicz, tu stale Zabelle-

wicz.
Zubow Platon ks. III 291, 302. 
Zubowowa z Walentynowiczów 

Tekla IV 25Ó, 393, V 284, 
306.

Zwack Katon II 121.
Związek Aplikantów lub Adwo­

katów I 390, 410, 443, 456, 
II 3 . 7.

—  medyczny II 126.
—  Naturalistów II 28, 41, 46, 

132, 152̂ , 154, 157, 165, 205, 
215. 409.

— Naukowy I 4” ) II 3̂, 65, 
120, 125,' 133. 134, 157, 378, 
379, 401, III 52, 91.

—  obywatelski w Kownie
II 41.

—  Przyjaciół I 121, 132, 133, 
150,' I53i 209, 219, 241— 243, 
252. 257— 259, 293, 296, 297,
3°7i 308, 313. 314, 317, 321,
322, 325. 326, 328, 372, 390, 
404— 406, 411, 443,448,452, 
45b, II 3b, 37, 50, 58, 63, 
102, 103, iio. 118, 120, 124, 
127, 133, 137, 166, 238, 270,
III 22, 24. 33, 51, 52, 91, 98, 
106, 112, 124. 130, 143, 144, 
149, 150, 174, 179, 193— 195, 
204, 215, 216, 252, 255, 201, 
283, 29b, 302, 326, 344, 345,
IV 12, Ib, 24, 37, V 195-

—  wzajemnej pomocy I 391, 
407, 410, II 3.

Związek Zański, zob. Związek 
wzajemnej pomocy. 

Związki I 448, II 24, 41, 46, 
47 , 52, Sb, 57, b2, 76, 237, 
238, 2S9.

— obywatelskie II 238. 
Zwierzyniec IV 2, 222.
Zybelin, zob. Sobolewski Jan. 
Zygmunt III, król poi. 1 345,

IV 32.
—  August, król. poi. I 236. 
Zyling IV 285.

»Żale Elwiry« III 85.
Żdżarski IV 144, 171. 
Żebrowski I 283, 284, 323, 398,
. 411.

Zegota, zob. Domejko Ign. 
Zegotka, zob. Domejko Ign. 
Żółkiewicz IV 131.
Żółkiewski Stanisław I 105, II 

262.
—  pod Cecorą« III 265, 328. 
Żółkowski Aleksander IV 229, 
, 231, V 131.

żółta księga V 182. 
Żuczkowska Eleonora III 87. 
Żukowska I 73 .
Żukowski Szymon Feliks I 40, 

318, 394, II 124, 2ob, 212, 
III 41, IV I9b, V 4b, 89, 90.

—  W. V 40.
Życki Tomasz 1 109, 392, II 

140, 298, 350, IV 289, V 236, 
264.

Źylblas, zob. Gilblas. 
Żylichowski II 372.
Żyliński A. V 15, 128.
— Hipolit I 405.
Żyrmonie mko II 171. 
Żyrowice mko IV 1Ó3. 
Żytomierz m. I 38, 314, II 187,

188, 239, 240, IV 274, 302,
317,  347.
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